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Dopiero po zńalezieńiu pierwszego ciała powazżńie potraktowańo teń
film. Lińk do klipu ńa YouTubie trafił do skrzyńki Krajowego Wydziału
Krymińalńego w wiadomosńci bez tekstu, ńadawca był ńie do wysńledzeńia.
Sekretarz zrobił, co do ńiego ńalezżało, sprawdził lińk, obejrzał film, przyjął,
zże chodziło o trochę ńiezrozumiały zżart, ale mimo to zańotował wszystko w
dzieńńiku.

Dwa dńi poń zńńiej teń sam film zgromadził trzech dosńwiadczońych
dochodzeńiowcoń w w ńiewielkim pokoju ńa oń smym piętrze budyńku
ceńtrali wydziału krymińalńego. Najstarszy z męzżczyzń zasiadł ńa
skrzypiącym krzesń le z oparciem, pozostali dwaj stali.

Sekweńcja, ktoń rą oglądali ńa szerokim mońitorze komputera, trwała
zaledwie pięcńdziesiąt dwie sekuńdy.

Kamera drgała, filmując ukradkiem przez okńo sypialńi
trzydziestokilkuletńią kobietę, ktoń ra wkładała własńńie czarńe rajstopy.

Trzej męzżczyzńńi z wydziału krymińalńego przyglądali się dziwńym
ruchom kobiety w pełńej zazżeńowańia ciszy.

ŻŻ eby rajstopy lezżały, jak trzeba, przekraczała ńiewidzialńe przeszkody i
robiła przysiady ńa szeroko rozstawiońych ńogach.

W pońiedziałek rańo ta sama kobieta została zńaleziońa w kuchńi domku
szeregowego ńa wyspie Lidińgoö pod Sztokholmem. Siedziała ńa podłodze
z dziwńie rozwartymi ustami. Krew zachlapała okńo i białą orchideę w
dońiczce. Ofiara miała ńa sobie jedyńie rajstopy i biustońosz.

Badańie wykazało, zże zmarła ńa skutek wykrwawieńia z liczńych rań
ciętych i kłutych, ktoń re zadańo z wyjątkową agresją, końceńtrując się ńa
twarzy i szyi.

Określenie „stalker” funkcjonuje w języku od początku osiemnastego wieku.
Początkowo oznaczało włóczęgę albo kłusownika.

W 1921 roku francuski psychiatra de Clérambault opublikował studium
pacjenta będącego w wyimaginowanym związku. Przypadek ten wiele osób
uważa za pierwszą nowoczesną analizę stalkingu.

Dziś pojęcie „stalker” charakteryzuje osobę cierpiącą na zespół
natarczywych zachowań, chorobliwą potrzebę kontrolowania innego
człowieka.

Prawie dziesięć procent populacji doświadczyło jakiejś formy stalkingu.
Zazwyczaj stalker jest lub był w relacji ze swoją ofiarą, ale bardzo często

obsesja na punkcie obcych ludzi lub sławnych osób to zwykły zbieg



okoliczności.
Mimo że większość przypadków stalkingu nie prowadzi do podjęcia przez

policję żadnych działań, zjawisko to traktowane jest poważnie, ponieważ
patologiczna obsesja kryje potencjalne niebezpieczeństwo. Tak jak chmury
burzowe pod wpływem prądów powietrznych mogą się przeobrazić w
tornado, tak krucha równowaga między czcią i nienawiścią u stalkera może
nagle się załamać i przerodzić w gwałtowną agresję.
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Jest za kwadrańs dziewiąta, piątek dwudziestego drugiego sierpńia. Po
leńiwych zmierzchach pełńi lata zmrok zapada z zaskakującą szybkosńcią. Ża
przeszklońymi drzwiami Krajowego Urzędu Policji pańują juzż  ciemńosńci.

Margot Silvermań wysiada z wińdy i rusza w strońę zabezpieczońych
drzwi w holu. Ma ńa sobie czarńy, otulający kardigań, białą bluzkę opińającą
się jej ńa piersiach i długie czarńe spodńie, ktoń rych wysoki pas rozciąga się
ńa rosńącym brzuchu.

Bez posńpiechu zblizża się do drzwi obrotowych w szklańej sńciańie.
Strazżńik siedzi za drewńiańą ladą ze wzrokiem wbitym w ekrań, a kamery
ochrońy filmują kazżdy zakątek wielkiego budyńku przez całą dobę.

Włosy Margot mają jasńy odcieńń polerowańej brzozy i zebrańe są ńa
plecach w cięzżki warkocz. Kobieta ma trzydziesńci szesńcń lat i jest w trzeciej
ciązży. Wygląda kwitńąco z błyszczącymi oczami i zarumieńiońymi
policzkami.

Po długim tygodńiu pracy wraca do domu. Codzieńńie zostawała po
godzińach i juzż  dwa razy dostała ostrzezżeńie, zże przesadza.

Jest ńowym ekspertem policji krymińalńej do spraw seryjńych zaboń jcoń w,
spree killeroń w i stalkeroń w. Żaboń jstwo Marii Carlssoń to jej pierwsza
samodzielńa sprawa od czasu zajęcia stańowiska komisarza
dochodzeńiowego.

Brak sńwiadkoń w i podejrzańych. Ofiara była samotńa, bezdzietńa,
zajmowała się marketińgiem produktoń w w sieci IKEA, po sńmierci ojca i
przeprowadzce matki do domu opieki przejęła ńieobciązżońy hipoteką dom
szeregowy.

Maria dojezżdzżała do pracy z kolegą, ale tego rańka ńie czekała jak zwykle
ńa ulicy Kyrkvaögeń. Kolega podjechał pod jej dom, zadzwońił do drzwi,
zajrzał do sńrodka, obszedł budyńek ńaokoło i zobaczył ją przez okńo.
Siedziała ńa podłodze, jej twarz była zmasakrowańa, głowa ńiemal odcięta
od tułowia zwisała ńa bok, usta były szeroko otwarte.

Wyńiki wstępńego raportu z sekcji zwłok przemawiają za celowym
ułozżeńiem ust w teń sposoń b po sńmierci ofiary, ale z zastrzezżeńiem, zże
teoretyczńie mozż liwe jest samoistńe ich zastygńięcie w tej formie.

Rigor mortis zaczyńa się w sercu i przepońie, ale juzż po dwoń ch godzińach
zazńacza swą obecńosńcń w karku i szczękach.



Jest piątkowy wieczoń r, w przestrońńym holu ńie ma zbyt wielu osoń b.
Dwoń ch policjańtoń w w grańatowych swetrach rozmawia ze sobą, a zmęczońy
prokurator wychodzi z sali, w ktoń rej sąd rozpatrywał własńńie wńiosek o
tymczasowe aresztowańie.

Po tym, jak wyzńaczońo ją ńa prowadzącą sń ledztwo, Margot zdała sobie
sprawę, zże mozże cierpiecń ńa przerost ambicji, zże będzie chciała osiągńącń jak
ńajwięcej, zże będzie sobie wyobrazżacń ńiestworzońe rzeczy.

Wysńmialiby ją, jesń li przyzńałaby się do swoich podejrzeńń , zże to
ńajprawdopodobńiej seryjńy morderca.

W tym tygodńiu pońad dwiesńcie razy obejrzała film z Marią Carlssoń
ńaciągającą rajstopy. Wszystko wskazywałoby ńa to, zże została zabita zaraz
po załadowańiu klipu ńa YouTube’a.

Margot proń bowała zińterpretowacń filmik, ale ńie dostrzegła w ńim ńic
szczegoń lńego. Ludzie fetyszyzujący rajstopy się zdarzają, jedńak w tym
przypadku ńic ńie sugerowało tego typu zboczeńia.

Film jest jedyńie wycińkiem z zżycia zwyczajńej kobiety. Samotńej,
mającej dobrą pracę, ktoń ra własńńie wybierała się ńa wieczorowy kurs
rysuńku komiksowego.

Nie da się rozstrzygńącń, dlaczego sprawca zńajdował się w jej ogrodzie,
czy był to zbieg okoliczńosńci, czy tezż całe zdarzeńie zostało szczegoń łowo
zaplańowańe. Jakkolwiek by było, kilka mińut przed morderstwem
sfilmował ją i musiał miecń ku temu jakisń  powoń d.

A pońiewazż  wysłał lińk policji, chciał im cosń  pokazacń.
Sprawca chce podkresń licń cosń , co ujrzał w tej kobiecie albo w tym typie

kobiet. Mozże chodzi o wszystkie kobiety, mozże o całe społeczeńń stwo.
W oczach Margot ofiara ńie wyroń zżńiała się ńiczym szczegoń lńym ańi w

wyglądzie, ańi w zachowańiu. Na ńagrańiu skupia się po prostu ńa tym, zżeby
rajstopy dobrze lezżały, marszczy czoło i wydyma usta.

Margot dwa razy odwiedziła dom przy Bredablicksvaögeń, ale ńajpierw
obejrzała filmową dokumeńtację z oględziń miejsca zbrodńi.

Materiał ńakręcońy przez sprawcę ma jakby miłosńy charakter w
poroń wńańiu z tym zrobiońym przez policję. Żblizżeńia sń ladoń w po bestialskim
mordzie są bezwzględńe. Żmarła filmowańa jest pod roń zżńymi kątami. Siedzi
ńa podłodze, ńogi szeroko rozstawiońe, ciemńa kałuzża krwi. Pocięty
biustońosz zwisa z jedńej strońy, biała piersń opiera się ńa wypchńiętych
wałkach brzucha. Ż twarzy ńie zostało prawie ńic, tylko rozwarte usta w
czerwońej brei.

Margot zatrzymuje się ńiby przypadkiem przy misie z owocami ńa



stoliku obok kańapy i foteli, zerka ńa rozmawiającego przez komoń rkę
strazżńika i odwraca się do ńiego plecami. Przez kilka sekuńd przygląda się
jego odbiciu w przeszklońej sńciańie wychodzącej ńa atrium, a potem wkłada
do torby szesńcń jabłek.

Szesńcń to za duzżo, fakt, ale ńie mozże się powstrzymacń, dopoń ki ńie wezńmie
wszystkich. Mysńli sobie, zże Jeńńy mogłaby z ńich zrobicń wieczorem małą
szarlotkę, z masłem karmelizowańym z cukrem i cyńamońem.

Ż zamysńleńia wyrywa ją dzwońek telefońu. Spogląda ńa wysńwietlacz i
widzi zdjęcie Adama Youssefa, człońka zespołu dochodzeńiowego.

– Jestesń  jeszcze w budyńku? – pyta Adam. – Powiedz, zże tak, bo mamy…
– Siedzę juzż w aucie ńa Klarastrańdsledeń – kłamie Margot. – O co

chodzi?
– Dostalisńmy ńowy film.
Margot czuje sńciskańie w dołku, kładzie dłońń  ńa zaokrąglońym brzuchu.
– Nowy film – powtarza.
– Przyjedziesz?
– Juzż zawracam – moń wi Margot i rusza z powrotem. – Dopilńuj, zżebysńmy

dostali kopię.
Mogłaby wyjsńcń przez głoń wńą bramę, pojechacń do domu i przekazacń

sprawę Adamowi. Wystarczy jedeń telefoń i mozże miecń płatńy urlop
macierzyńń ski przez ńastępńy rok. Pewńie by tak zrobiła, gdyby wiedziała, z
czym juzż  ńiedługo przyjdzie jej się zmierzycń.

Przyszłosńcń kryje się w cieńiu, ale plańety wchodzą powoli w złowroń zżbńe
koństelacje. W tej własńńie chwili jej los tńie brzytwą ńa poń ł spokojńą taflę
jeziora przyszłosńci.

SŚwiatło w wińdzie sprawia, zże Margot wygląda ńa starszą ńizż w
rzeczywistosńci. Cieńka, czarńa lińia końturoń wki wokoń ł oczu prawie całkiem
się wytarła. Kiedy odchyla głowę w tył, rozumie juzż , co koledzy mają ńa
mysńli, moń wiąc, zże przypomińa własńego ojca, byłego komeńdańta
wojewoń dzkiego policji, Erńesta Silvermańa.

Wińda staje ńa oń smym piętrze, Margot idzie pustym korytarzem
ńajszybciej, jak jej ńa to pozwala duzży brzuch. Ońa i Adam przejęli stary
pokoń j Joońy Lińńy w tym samym tygodńiu, w ktoń rym policja uczciła jego
pamięcń. Margot ńie zńała komisarza osobisńcie i ńie miała z tym problemu.

– Masz szybki samochoń d – moń wi Adam ńa widok Margot i usńmiecha się
szeroko, pokazując swoje ostre zęby.

– Dosycń – odpowiada kobieta.
Adam Youssef ma dwadziesńcia osiem lat i okrągłą twarz ńastolatka. Jest



ńieostrzyzżońy, koszula z kroń tkim rękawem wysuńęła mu się z dzż ińsoń w.
Pochodzi z asyryjskiej rodzińy, wychował się w Soö dertaö lje i grał w ńogę w I
dywizji piłkarskiej.

– Od kiedy film jest ńa YouTubie? – pyta Margot.
– Od trzech mińut – odpowiada Adam. – Oń tam teraz jest. Stoi przed

okńem i…
– Nie wiemy tego, ale…
– Ale tak ńam się wydaje – przerywa jej Adam. – Tak mysńlę, musi tak bycń.
Margot odstawia cięzżką torbę ńa podłogę, siada w swoim fotelu i dzwońi

do techńikoń w.
– Czesńcń, tu Margot. Wysłalisńcie kopię? – pyta ńerwowo. – Słuchaj, muszę

zdobycń ńazwę miejsca albo ńazwisko kobiety, zideńtyfikowacń miejsce albo
człowieka… Wszystkie sńrodki ńa to, macie pięcń mińut, roń bcie, co kurwa
chcecie, ale dajcie mi cokolwiek, czego mogłabym się uczepicń, a daję słowo,
zże puszczę was do domu sńwiętowacń piątek.

Odkłada telefoń i podńosi pokrywę pudełka od pizzy lezżącego ńa biurku
Adama.

– Skońń czyłesń? – pyta.
Skrzyńka odbiorcza brzdęka, a Margot pospieszńie wpycha sobie do ust

brzeg pizzy. Na czole pogłębia się jej zmarszczka zńiecierpliwieńia.
Klikńięciem otwiera plik i przełącza ńa tryb pełńoekrańowy, odrzuca
warkocz ńa plecy, włącza odtwarzańie i odsuwa się, zżeby Adam tezż moń gł
widziecń.

Najpierw pojawia się rozsńwietlońe okńo podrygujące w ciemńosńciach.
Kamera porusza się ostrozżńie ńaprzoń d, kilka lisńci ociera się o soczewkę.

Po ramiońach Margot przebiega zimńy dreszcz.
W jasńym pokoju przed telewizorem stoi kobieta i wyjada lody z pudełka.
Spusńciła spodńie treńińgowe, a teraz zdejmuje je, przydeptując ńogawkę

i przy okazji sńciągając skarpetkę.
Żerka ńa telewizor, usńmiecha się do czegosń  i ssie łyzżkę.
W pokoju w komeńdzie słychacń jedyńie szum weńtylatora w komputerze.
„Daj mi chocń jedeń szczegoń ł, ktoń ry będzie mozżńa wysńledzicń”, prosi

Margot, przyglądając się kobiecie, ładńym rysom twarzy, oczom, kosńciom
policzkowym, zaokrągleńiu czaszki. Ciało zdaje się parowacń, jest rozgrzańe.
Dopiero co skońń czyła cńwiczycń. Ma białe majtki z luzńńą, sprańą gumką,
biustońosz przesńwituje spod przepocońej koszulki.

Margot pochyla się ńad ekrańem, brzuch ńaciska uda, warkocz z
powrotem spada ńa ramię.



– Jeszcze mińuta – moń wi Adam.
Kobieta odstawia pudełko z lodami ńa stolik przy kańapie i wychodzi z

pokoju, ciągńąc za sobą ńa prawej ńodze spodńie od dresu.
Kamera podązża za ńią, suńąc bokiem, mija wąskie drzwi do altańy i zblizża

się do okńa sypialńi, gdzie własńńie zapaliło się sńwiatło. Kobieta kopńięciem
uwalńia ńogę ze spodńi, robiąc zamach w strońę krzesła z podłokietńikami,
ńa ktoń rym lezży czerwońa poduszka. Spodńie fruńą przez pokoń j, trafiają w
sńciańę za krzesłem i osuwają się ńa podłogę.
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Kamera przesń lizguje się przez ostatńi odcińek ciemńego ogrodu,
zatrzymuje się dokładńie przed okńem i chybocze się lekko, jakby pływała
po wodzie.

– Żobaczyłaby go, gdyby tylko podńiosła wzrok – szepcze Margot i czuje,
jak serce jej przyspiesza.

SŚwiatło sypialńi dociera do lisńci roń zżańego krzewu i odbija się od soczewki
kamery.

Adam siedzi, zakrywając usta dłońią.
Kobieta zdejmuje koszulkę, rzuca ją ńa krzesło, stoi przez chwilę w

sprańych majtkach i poplamiońym biustońoszu, ze wzrokiem wbitym w
telefoń, ktoń ry ładuje się ńa ńocńym stoliku obok szklańki do połowy
ńapełńiońej wodą. Uda ma ńapięte, ńabrzmiałe krwią po treńińgu, gumka
od spodńi zostawiła czerwońy sń lad ńa jej brzuchu.

Nie ma tatuazży ańi widoczńych blizń ńa ciele, tylko delikatńe, białe sń lady
rozstępoń w po ciązży.

Pokoń j wygląda jak miliońy ińńych sypialńi. Nie ma w ńim ńic, co
odstawałoby od ńormy.

Kamera drga i się cofa.
Kobieta bierze szklańkę ze stolika i przytyka ją do ust, kiedy film się

urywa.
– Kurwa, ńozż kurwa macń – powtarza zawzięcie Margot. – Goń wńo. Nic tam

ńie ma.
– Obejrzymy jeszcze raz – propońuje Adam.
– Mozżemy i tysiąc razy – odpowiada Margot, odjezżdzżając fotelem do tyłu.

– Proszę bardzo, do diabła, ale goń wńo zńajdziesz.
– Widzę całą masę rzeczy, widzę…
– Widzisz willę, lata dziewięcńdziesiąte, drzewa owocowe, roń zże, okńa z

potroń jńymi szybami, czterdziestodwucalowy telewizor, lody Beń & Jerry. –
Margot wskazuje komputer.

Nie mysńlała wczesńńiej o tym, zże wszyscy ludzie tak ńiewiele się roń zżńią.
Przeciętńi obywatele widziańi przez okńo reprezeńtują warstwę łudząco
podobńych do siebie końformistoń w. Jesń li spojrzy się z dystańsu, wszyscy



mieszkają podobńie, wyglądają podobńie, robią podobńe rzeczy i posiadają
podobńe przedmioty.

– Czy to ńie chore? – moń wi Adam rwącym się z ńapięcia głosem. – Po co
oń ładuje te filmy? Czego oń, kurwa, chce?

Margot wygląda przez ńiewielkie okńo i patrzy ńa czarńe korońy drzew
parku Krońoberg odzńaczające się ńa jasńym tle miasta.

– To bez wątpieńia seryjńy morderca – moń wi. – Mozżemy jedyńie
ńaszkicowacń wstępńy profil, zżeby…

– A co jej to pomozże? – przerywa Adam i przygładza dłońią włosy. – Oń
stoi pod jej okńem, a ty moń wisz o profilu psychologiczńym.

– To mozże pomoń c ńastępńej.
– Ale do diabła! – wybucha męzżczyzńa. – Musimy ogłosicń…
– Żamkńij się ńa chwilę – ucińa Margot i bierze do ręki komoń rkę.
– Sama się zamkńij! – Adam podńosi głos. – Mam prawo powiedziecń, co

mysńlę, tak?! Uwazżam, zże powińńisńmy opublikowacń zdjęcie tej kobiety ńa
portalach gazet wieczorńych.

– Adam, posłuchaj… Mielisńmy ńadzieję zideńtyfikowacń ją od razu, ńie
trzeba zńowu tak wiele, ale ńie mamy ńic. Pogadam z techńikami, ale ńie
sądzę, by zńalezń li cosń  więcej ńizż  ostatńio.

– No ale jak się wsadzi jej zdjęcie do…
– Nie mam czasu ńa głupstwa – przerywa Margot. – Żastańoń w się.

Wszystko wskazuje ńa to, zże oń ładuje klip prosto z ogrodu, istńieje więc
czysto teoretyczńa mozż liwosńcń uratowańia jej.

– Własńńie to chciałem powiedziecń.
– Ale mińęło juzż  pięcń mińut, a to długo, jesń li stoi się pod okńem.
Adam ńachyla się, wlepiając wzrok w Margot. Oczy ma zmęczońe,

ńabiegłe krwią, włosy sterczą mu piońowo w goń rę.
– Więc mamy się po prostu poddacń?
– Nie ma czasu, ale musimy mysńlecń powoli – odpowiada Margot.
– Dobrze – zgadza się Adam, ale głos ma poirytowańy.
– Sprawca zyskał wiarę we własńe siły i wie, zże ńas sporo wyprzedza –

wyjasńńia szybko kobieta i bierze ostatńi kawałek pizzy. – Ale im więcej się o
ńim ńauczymy, tym blizżej…

– Nauczymy się? SŚwietńie, ale ńie mam w tej chwili ńa to ochoty. – Adam
ociera pot spod ńosa. – Nie udało się wysńledzicń poprzedńiego filmu, ńie
zńalezń lisńmy ńic ńa miejscu zdarzeńia i ńie ńamierzymy ńadawcy tego filmu.

– Nie, techńiczńie to raczej ńieprawdopodobńe, ale mozżemy go osaczycń,
ańalizując filmy i rodzaj przemocy – wyjasńńia Margot. Czuje, jak płoń d



porusza się w jej brzuchu. – Co my własńciwie zobaczylisńmy do tej pory? Co
ńam pokazał i co sam zobaczył?

– Kobietę, ktoń ra cńwiczyła, je lody i ogląda telewizję – odpowiada Adam.
– Co ńam to moń wi o mordercy?
– ŻŻ e ńie lubi kobiet, ktoń re jedzą lody… Nie wiem… – moń wi Adam z jękiem

i ukrywa twarz w dłońiach.
– Wezń  się w garsńcń.
– Wybacz, ale…
– Ja mysńlę tak: zaboń jca załadował film pokazujący chwilę przed

morderstwem – zaczyńa Margot. – Nie spieszy się, ńapawa sytuacją i… chce
ńam pokazacń zżywe kobiety, zachowacń ich zżycie ńa filmie, mozże to własńńie
zżywe go ińteresują.

– Wojerysta – dopowiada Adam, czując, jak z obrzydzeńia ńa rękach
pojawia mu się gęsia skoń rka.

– Stalker – szepcze Margot.
– Powiedz, jak mam przefiltrowacń listę wszystkich sńwińń , ktoń re wyszły z

pierdla albo psychiatryka – prosi Adam i loguje się do policyjńego ińtrańetu.
– Gwałciciel, gwałt ze szczegoń lńym okrucieńń stwem, stalkińg.
Adam szybko wpisuje podańe słowa i zagłębia się w siecń.
– Ża duzżo trafieńń  – moń wi. – Czas ucieka.
– Dodaj imię i ńazwisko pierwszej ofiary.
– Żero trafieńń  – wzdycha policjańt, szarpiąc włosy.
– Seryjńy gwałciciel z jakimsń ograńiczeńiem, mozże jest wykastrowańy

chemiczńie – rzuca Margot, mysńląc ińteńsywńie.
– Musimy zgracń rejestry, ale to zajmie za duzżo czasu – stwierdza Adam,

po czym wstaje. – Tak się ńie da. Co robicń, do diabła?
– Ońa juzż ńie zżyje – odpowiada Margot, odchylając się ńa krzesń le. – Mozże

zostało jej kilka mińut, ale…
– Nie wiem, czy dam radę – moń wi Adam. – Widzimy ją, jej twarz, jej dom…

Bozże, zaglądamy prosto w jej zżycie, ale ńie dowiemy się, kim jest, dopoń ki ńie
zgińie i ktosń  ńie zńajdzie jej ciała.
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Susańńa Kerń czuje mrowieńie w udach po biegu. SŚ ciąga wilgotńe majtki
i rzuca je ńa krzesło.

Odkąd skońń czyła trzydziestkę, trzy razy w tygodńiu biega wieczorami
pięcń kilometroń w. Po piątkowym treńińgu zazwyczaj je lody i ogląda
telewizję, bo Bjoö rń wraca dopiero koło poń łńocy.

Kiedy dostał tę pracę w Lońdyńie, sądziła, zże będzie czuła się samotńa,
ale dosńcń szybko zauwazżyła, jak bardzo doceńia te chwile samotńosńci, kiedy
Morgań jest u swojego taty.

Bardzo potrzebuje wyciszeńia, zwłaszcza odkąd zapisała się ńa
wymagający kurs wyzższego stopńia z ńeurologii w Iństytucie Karolińska{1}.

Rozpińa haftki przepocońego stańika i mysńli sobie, zże uzżyje go jeszcze w
ńiedzielę, zańim wrzuci bielizńę do prańia.

Nie pamięta tak gorącego lata.
Odgłos przypomińający drapańie w okńo przyciąga jej uwagę.
Ogroń d po drugiej strońie jest tak ciemńy, zże widacń jedyńie lustrzańe

odbicie sypialńi. Przypomińa to sceńę w teatrze albo studio telewizyjńe.
Wyszła zza kulis i stańęła w sńwietle reflektoroń w.
„Ale zapomńiałam się przebracń”, mysńli, usńmiechając się krzywo.
Stoi tak jeszcze kilka sekuńd, przyglądając się swojemu ńagiemu ciału.

Osńwietleńie sprawia, zże w szybie wydaje się szczuplejsza, ńizż jest w
rzeczywistosńci.

Żńowu słychacń drapańie, jakby ktosń skrobał pazńokciami po parapecie.
Jest zbyt ciemńo, zżeby zobaczycń, czy to jakisń  ptak.

Susańńa wpatruje się w szybę, ostrozżńie podchodzi do okńa, proń bując
przebicń wzrokiem lustrzańe odbicia, owija się grańatową ńarzutą, drzży.

Czując wewńętrzńy sprzeciw, przysuwa twarz do szyby i dostrzega
ciemńy sńwiat ogrodu, jak podziemia w miedziorytach Gustave’a Doreńgo.

Czarńa trawa, wysokie krzewy, husńtawka Morgańa poruszańa
podmuchami wiatru, okńa za domkiem zabaw, elemeńty przeszklońego
tarasu, ktoń ry ńigdy ńie powstał.

Szyba zachodzi mgiełką jej oddechu, kiedy w końń cu kobieta prostuje
plecy i zaciąga zasłońy. Upuszcza ńa podłogę cięzżką ńarzutę i ńaga



podchodzi do drzwi. Przeńika ją ńieprzyjemńe uczucie, po plecach
przechodzi zimńy dreszcz, odwraca się z powrotem do okńa. W szparze
między ciemńoroń zżowymi zasłońami połyskuje czarńe szkło.

Bierze telefoń ze stolika ńocńego i dzwońi do Bjoö rńa. Nie mogąc oderwacń
wzroku od okńa, czeka, azż  teń odbierze.

– Halo, kochańie – wita się głosńńo Bjoö rń.
– Jestesń  ńa lotńisku?
– Co?
– Jestesń  ńa…
– Jestem ńa lotńisku, zjem hamburgera w O’Learys{2} i…
Jego głos zańika, kiedy jakasń  grupa męzżczyzń w tle krzyczy i bije brawo.
– Liverpool zńowu strzelił gola – wyjasńńia Bjoö rń.
– Hurra.
– Dzwońiła twoja mama i pytała, co bysń  chciała ńa urodzińy.
– Kochańa.
– Odpowiedziałem, zże przesńwitującą bielizńę – zżartuje Bjoö rń.
– Idealńy prezeńt.
Susańńa wpatruje się w połyskujące między zasłońami okńo. W telefońie

słychacń trzaski.
– W domu wszystko dobrze? – głos Bjoö rńa brzmi, jakby stał tuzż  obok.
– Trochę boję się ciemńosńci.
– Nie ma z tobą Beńa?
– Przed telewizorem.
– A Jerry?
– Czekają ńa mńie obaj. – Susańńa usńmiecha się.
– Tęskńię za tobą.
– Nie spoń zńńij się ńa samolot – prosi szeptem Susańńa.
Rozmawiają jeszcze chwilę, po czym zżegńają się czule i połączeńie

zostaje przerwańe. Susańńie przypomińa się pacjeńt przyjęty poprzedńiej
ńocy. Młody męzżczyzńa, ktoń ry prowadził motocykl bez kasku, rozbił się i
ńabawił powazżńych uszkodzeńń moń zgu. Jego ojciec przyjechał do szpitala
prosto z ńocńej zmiańy. Wciązż miał ńa sobie brudńy kombińezoń, a ńa szyi
maskę do oddychańia.

Po drodze do pokoju telewizyjńego Susańńa bierze roń zżowe kimońo i
zaciąga grube zasłońy.

Pomieszczeńie wydaje się ńagle zamkńięte w ciszy, odcięte od sńwiata.
Żasłońy się chwieją, a Susańńa drzży, odwracając się do ńich plecami.
Proń buje lodoń w. Są o wiele miększe i prawie idealńe. W ustach rozchodzi



się ińteńsywńy smak czekolady.
Susańńa odstawia pudełko, idzie do łazieńki, zamyka drzwi ńa zamek,

odkręca wodę, rozpuszcza włosy i odkłada gumkę ńa brzeg umywalki.
Wzdycha, kiedy ciepła woda spływa jej ńa głowę, kark i otula całe ciało.

W uszach jej szumi, ramiońa opadają, mięsńńie się rozluzńńiają. Namydla
się, zatrzymuje dłońń między udami, czuje, zże włosy zaczyńają odrastacń po
ostatńiej depilacji woskiem.

Susańńa przeciera ręką szybę kabińy, zżeby widziecń zamek i klamkę w
drzwiach.

Nagle przypomińa sobie, co jej migńęło w okńie sypialńi, kiedy owijała
ciało ńarzutą.

Żigńorowała to jako przywidzeńie. To głupie tak ńapędzacń sobie strachu.
Żdusiła lęk i powiedziała sobie, zże przeciezż ńie dało się wyjrzecń przez okńo.

Pokoń j był zbyt jasńy, a ogroń d czarńy.
Ale w miejscu, gdzie odbijała się ciemńa ńarzuta, zdawało jej się, zże widzi

obserwującą ją twarz.
W ńastępńej chwili juzż jej ńie było i uzńała to za złudzeńie, ale teraz ńie

mozże odpędzicń mysńli, zże wydarzyło się to ńaprawdę.
Nie dziecko, ale mozże sąsiad szukający kota zatrzymał się i ńa ńią patrzył.
Susańńa zakręca wodę, a serce łomocze jej w piersiach tak mocńo, zże

azż dudńi w zagłębieńiu szyi, kiedy zdaje sobie sprawę, zże wychodzące ńa
ogroń d drzwi kucheńńe są otwarte. Jak mogła o ńich zapomńiecń? Latem
trzyma je zazwyczaj uchylońe, wpuszczając do domu wieczorńe powietrze,
ale zamyka je ńa klucz przed poń jsńciem pod pryszńic.

SŚ ciera parę ze szkła i spogląda jeszcze raz ńa zamek. Nic się ńie stało.
Sięga po ręczńik i postańawia zadzwońicń do Bjoö rńa i poprosicń go, by
poczekał przy telefońie, podczas gdy ońa sprawdzi dom.
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Susańńa, wychodząc z łazieńki, słyszy wiwaty publiczńosńci w programie
telewizyjńym. Jedwab kimońa klei się jej do wilgotńej skoń ry.

Od podłogi ciągńie zimńem.
Stopy zostawiają mokre sń lady ńa starym parkiecie.
Okńa jadalńi połyskują ciemńo zza podwieszańych dońiczek z

paprotkami. Susańńa ma wrazżeńie, zże ktosń ją obserwuje, ale zmusza się, by
ńie patrzecń za okńo. Nie chciałaby się jeszcze bardziej wystraszycń.

Mimo to obchodzi zamkńięte drzwi do piwńicy z pewńej odległosńci,
zmierzając w strońę kuchńi.

Ma przemoczońe plecy. Woda z mokrych włosoń w skapuje jej ńa kimońo i
spływa azż  między posń ladki.

Im blizżej kuchńi, tym zimńiejsza podłoga.
Serce wali jej jak młotem.
Mysńlami wraca do młodego męzżczyzńy z uszkodzeńiami moń zgu. Usńpili

go ketalarem. Miał zmiazżdzżońą twarz, zgńieciońą ńad skrońią. Ojciec
powtarzał stłumiońym głosem, zże z jego syńem wszystko jest w porządku.
Potrzebował kogosń , z kim moń głby porozmawiacń, ale Susańńa ńie miała
czasu.

Wyobrazża sobie, zże to teń wielki jak dąb ojciec chłopaka odńalazł ją, zże
ją obwińia i teraz stoi pod drzwiami kuchńi w swoim brudńym ńiebieskim
kombińezońie.

Ż telewizora dobiega ńowa pioseńka.
Do kuchńi wpada zimńy wiatr. Drzwi do ogrodu stoją szeroko otwarte.

Draperia z cieńkich plastikowych paskoń w powiewa, wciągańa przez
przeciąg. Susańńa powoli idzie ńaprzoń d. Trudńo cokolwiek dojrzecń za tą
szeleszczącą zasłońą. Żaraz za ńią moń głby ktosń  stacń.

Susańńa wyciąga rękę, odsuwa wirujące paski i sięga po klamkę.
Podłoga jest zimńa od ńapływającego wieczorńego powietrza.
Poły kimońa się rozsuwają.
Dostrzega jeszcze, zże ogroń d jest pusty. Krzewy poruszają się ńa wietrze,

husńtawka drga.
Szybkim ruchem zatrzaskuje drzwi, ńie przejmuje się, zże przycięła paski



draperii. Przekręca pospieszńie klucz w zamku i się cofa.
„W kazżdym razie teraz jest juzż zamkńięte”, mysńli, kiedy ńagle cosń skrzypi

za jej plecami.
Odwraca się błyskawiczńie, by po chwili usńmiechńącń się z powodu

własńej reakcji. To tylko okńo w pokoju telewizyjńym, ktoń re szarpńęło się
ńa haczyku, kiedy ustał przeciąg.

Publiczńosńcń buczy i wygwizduje oceńę sędzioń w.
Susańńa ma zamiar isńcń po telefoń do sypialńi i zadzwońicń do Bjoö rńa.

Powińień teraz siedziecń i czekacń ńa otwarcie bramek. Chce z ńim
porozmawiacń, sprawdzając mieszkańie, zańim rozsiądzie się przed
telewizorem. Ża bardzo się ńakręciła, zżeby się zrelaksowacń. Jedyńy problem
jest taki, zże w piwńicy ńie ma zasięgu. Mozże będzie mogła włączycń głosńńik i
połozżycń komoń rkę ńa schodach w połowie drogi ńa doń ł.

Powtarza sobie, zże ńie musi się skradacń we własńym domu, ale i tak ńie
mozże się powstrzymacń, zżeby ńie chodzicń ńa palcach.

Mija zamkńięte drzwi do piwńicy, kątem oka widzi ciemńe okńa jadalńi i
idzie w strońę pokoju telewizyjńego.

Wie, zże zamkńęła drzwi wejsńciowe po powrocie z biegańia, ale mimo to
chce jeszcze raz sprawdzicń. Mozże to zrobicń od razu – ńie będzie musiała o
tym mysńlecń.

Przez uchylońe okńo pokoju sńwiszcze wiatr, ciąg powietrza zasysa
firańki.

Susańńa rusza w strońę jadalńi i zauwazża jeszcze, zże polńe kwiaty
zńajdujące się w wazońie ńa dębowym stole uschły, po czym ńagle zamiera.

Wydaje się jej, jakby ciało pokryło się ńagle warstewką lodu. Czuje ńagły
wyrzut adreńalińy do krwi.

Trzy okńa jadalńi są jak wielkie lustra. W blasku zżyrańdola widacń stoń ł i
osiem krzeseł, a za ńimi jakąsń  postacń.

Susańńa patrzy ńa lustrzańe odbicie pokoju, a serce wali tak mocńo, azż
dudńi jej w uszach.

W drzwiach do przedpokoju stoi człowiek i trzyma w ręku ńoń zż kucheńńy.
„Jest w sńrodku, wszedł do domu”, mysńli Susańńa.
Żamkńęła drzwi kucheńńe ńa klucz, podczas gdy powińńa była uciekacń

do ogrodu.
Cofa się powoli.
Ińtruz stoi ńieruchomo, plecami zwroń cońy do jadalńi ze wzrokiem

wbitym w kuchńię.
Wielki ńoń zż  wisi mu w prawej dłońi, ktoń ra ńiecierpliwie podryguje.



Susańńa idzie tyłem, wpatrując się w postacń w przedpokoju. Prawa stopa
suńie po podłodze, parkiet skrzypi, kiedy przeńosi ńa ńią swoń j cięzżar.

Musi się wydostacń, ale jesń li dotrze do kuchńi, ujawńi się. Mozże zdązży
wyjącń klucz z miseczki, ale i to ńie jest pewńe.

Ostrozżńie cofa się dalej, widząc ińtruza w ostatńim okńie.
Podłoga trzeszczy pod lewą stopą Susańńy. Kobieta zatrzymuje się i

widzi, jak postacń odwraca się w strońę jadalńi, uńosi wzrok i patrzy ńa ńią
przez odbicie w ciemńych okńach.

Susańńa robi powolńy krok w tył. Postacń rusza w jej kieruńku. Kobieta
kwili ze strachu i wbiega do pokoju telewizyjńego.

SŚ lizga się ńa dywańiku, traci roń wńowagę, uderza kolańem w podłogę,
podpiera się dłońią i sapie z boń lu.

Krzesło upada ńa stoń ł w jadalńi.
Susańńa przewraca stojącą lampę, proń bując się podńiesńcń. Lampa wali w

sńciańę i pada z trzaskiem ńa podłogę.
Ża plecami słyszy szybkie kroki.
Nie rozglądając się, ucieka do łazieńki i przekręca zamek. Powietrze

wciązż  jeszcze jest ciepłe i wilgotńe.
„To się ńie dzieje ńaprawdę”, mysńli w pańice.
Mija umywalkę i sedes, odsuwa firańkę w małym okieńku

zabezpieczońym haczykami. Ręce się jej trzęsą, kiedy proń buje wyjącń jedeń z
ńich. Żaciął się. Szarpie, proń buje się uspokoicń, poruszacń ńim trochę, ciągńie,
azż wreszcie udaje się jej otworzycń pierwszy, kiedy od strońy drzwi słychacń
drapańie. Rzuca się z powrotem do drzwi i chwyta pokrętło zamka w chwili,
kiedy zaczyńa się ońo obracacń. Przytrzymuje je obiema rękami, czując, zże
serce wali jej jak oszalałe.
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Ińtruz wsadził sńrubokręt albo ostrze ńozża w szparę po drugiej strońie
pokrętła. Susańńa trzyma je trzęsącymi się rękami, boi się, zże zaraz jej się
wysńlizgńie.

– Bozże, to ńie dzieje się ńaprawdę – szepcze do siebie. – To ńie dzieje się
ńaprawdę, to ńie mozże się dziacń…

Żerka w strońę okńa. Jest zdecydowańie zbyt małe, zżeby mogła przez
ńie wyskoczycń. Jedyńy sposoń b to podbiec do sńciańy, wyjącń drugi haczyk,
popchńącń okńo i wyczołgacń się przez powstały otwoń r, ale ńie ma odwagi
pusńcicń zamka.

Jeszcze ńigdy w zżyciu tak się ńie bała. Strach przed sńmiercią sięga
głęboko, jest poza wszelką końtrolą.

Pokrętło zamka zrobiło się ciepłe i sń liskie pod jej ńapiętymi palcami. Po
drugiej strońie słychacń drapańie.

– Halo? – woła Susańńa.
Ińtruz proń buje otworzycń, ńaciskając zńieńacka zamek, ale Susańńa jest

przygotowańa i trzyma mocńo.
– Czego chcesz? – pyta, starając się ńadacń głosowi spokojńy toń. –

Potrzebujesz pieńiędzy? Rozumiem. To ńie problem.
Nie otrzymuje odpowiedzi, ale słyszy skrobańie metalu o metal i czuje

wibracje w zamku.
– Mozżesz poszukacń, ale ńie ma tu ńic wartosńciowego… Telewizor jest dosńcń

ńowy, ale…
Milkńie, bo tak się trzęsie, zże trudńo zrozumiecń, co moń wi. Powtarza sobie

szeptem, zże musi zachowacń spokoń j, sńciska pokrętło i przychodzi jej do
głowy, zże taki lęk jest ńiebezpieczńy, zże mozże ńakierowacń ińtruza ńa złe
mysńli.

– Moja torebka wisi w przedpokoju – moń wi i przełyka z trudem sńlińę. –
Czarńa. W ńiej zńajdziesz portfel z odrobińą gotoń wki i kartę Visa. Własńńie
dostałam wypłatę, podam ci kod, jesń li chcesz.

Ińtruz przestaje ńaciskacń.
– Dobrze, słuchaj, piń do karty to trzy-dziewięcń-cztery-pięcń – Susańńa

moń wi do drzwi. – Nie widziałam twojej twarzy, mozżesz zńikńącń z



pieńiędzmi, a ja poczekam do jutra ze zgłoszeńiem zagińięcia karty.Susańńa
trzyma mocńo pokrętło i przytyka ucho do drzwi, zdaje się jej, zże słyszy
kroki, ktoń re stopńiowo cichńą, ale po chwili reklama w telewizji zagłusza
wszystkie ińńe odgłosy.

Nie wie, czy podańie prawdziwego kodu było głupie, czy ńie, ale chce
tylko, zżeby teń koszmar się skońń czył. Bardziej obawia się o bizżuterię,
obrączkę sń lubńą mamy i ńaszyjńik z duzżymi szmaragdami, ktoń ry dostała po
urodzeńiu Morgańa.

Susańńa czeka pod drzwiami, powtarzając sobie, zże to ńie końiec, zże
ńawet ńa sekuńdę ńie mozże się zdekońceńtrowacń.

Ostrozżńie zmieńia rękę ńa zamku, ńie puszczając pokrętła. Prawy kciuk
i palec wskazujący są jak zńieczulońe. Potrząsa dłońią i przykłada ją do
drzwi, mysńli, zże mińęło pońad poń ł godzińy, odkąd podała piń do karty.

Przypuszczalńie to ńarkomań, ktoń ry zobaczył otwarte drzwi do kuchńi i
wszedł, zżeby poszukacń wartosńciowych przedmiotoń w.

Skońń czyła się pierwsza częsńcń programu. Żńowu ńadają reklamy, po ńich
będą wiadomosńci. Żńowu zmieńia rękę i czeka.

Po upływie kolejńych dziesięciu mińut kładzie się ńa podłodze i spogląda
przez szparę pod drzwiami. Nikt ńie stoi po drugiej strońie.

Widzi spory kawał parkietu, zagląda pod kańapę, zauwazża blask
telewizora odbijający się w pokosńcie.

Jest cicho.
Włamywacze ńie są skłońńi do przemocy, chcą tylko szybkich i łatwych

pieńiędzy.
Wstaje ńa trzęsących się ńogach, pońowńie chwyta za zamek, stoi bez

ruchu z uchem przycisńńiętym do drzwi i słucha wiadomosńci oraz progńozy
pogody.

Podńosi z podłogi sńciągaczkę do wody, zżeby miecń jakąkolwiek brońń ,
bierze głęboki oddech i ostrozżńie otwiera drzwi.

Uchylają się powoli.
Widzi prawie cały pokoń j telewizyjńy po drugiej strońie holu. Nie ma sńladu

ińtruza. Jakby go ńigdy ńie było.
Wychodzi z łazieńki ńa drzżących ze strachu ńogach. Wszystkie zmysły ma

wyostrzońe do grańic, kiedy zblizża się do pokoju.
Ż oddali dobiega szczekańie psa.
Susańńa idzie ostrozżńie ńaprzoń d, widzi migoczący poblask telewizora ńa

zaciągńiętych zasłońach, meblach i stole, ńa ktoń rym stoi pudełko z lodami.
Przychodzi jej do głowy, zże powińńa poń jsńcń do sypialńi po telefoń,



zamkńącń się z powrotem w łazieńce i zadzwońicń ńa policję.
Po lewej połyskuje witryńa z porcelańą drezdeńń ską, ktoń rą odziedziczył

Bjoö rń. Serce zńowu przyspiesza. Żaraz skońń czy się hol i dopiero wtedy
będzie widziała wszystko azż  do przedpokoju.

Wychodzi z pokoju telewizyjńego, rozgląda się, widzi, zże jadalńia jest
pusta, i w tej samej chwili dostrzega ińtruza tuzż obok siebie. O krok.
Szczupła postacń stoi i czeka ńa ńią pod sńciańą u wylotu holu.

Cios ńozżem jest tak szybki, zże Susańńa ńie ma czasu zareagowacń. Ostra
klińga wbija się prosto w klatkę piersiową.

Mięsńńie spińają się wokoń ł metalu.
Jej serce ńigdy jeszcze ńie biło tak mocńo. Czas stańął w miejscu, a

Susańńa mysńli, zże to ńie mozże się dziacń ńaprawdę.
Noń zż zostaje wyrwańy z ciała, pozostawiając po sobie płońącą ulgę.

Susańńa przyciska dłońń do rańy i czuje między palcami rytmiczńie
wypływającą ciepłą krew. SŚ ciągaczka do wody ląduje z trzaskiem ńa
podłodze. Kobieta zatacza się, głowa jej ciązży, widzi, zże krew zachlapała
błyszczący materiał przeciwdeszczowego ubrańia ńapastńika. SŚwiatło zdaje
się migotacń, Susańńa proń buje cosń powiedziecń, zże to jakiesń ńieporozumieńie,
ale traci głos.

Odwraca się i rusza w strońę kuchńi, czuje szybkie uderzeńia w plecy,
wie, zże to kolejńe ciosy ńozżem.

Żatacza się, szuka po omacku podparcia, trąca witryńę, porcelańowe
figurki przewracają się z brzękiem.

Serce trzepocze szaleńń czo, krew spływa pod kimońem. W piersiach
pojawia się straszliwy boń l.

Pole widzeńia kurczy się w wąski tuńel.
W uszach jej dudńi, słyszy, zże ińtruz wrzeszczy cosń wsńciekle, ale słowa są

ńiezrozumiałe.
Broda podrywa się jej do goń ry, kiedy ńapastńik szarpie ją za włosy.
Proń buje przytrzymacń się fotela, ale oparcie wysńlizguje się jej z rąk.
Nogi się pod ńią ugińają, pada ńa podłogę.
Pali ją w jedńym płucu od wypełńiającego je płyńu, pokasłuje.
Głowa przetacza się jej w bok, widzi stary popcorń i kurz pod kańapą.
Przez zasłońę wewńętrzńego huku docierają do ńiej dziwńe krzyki. Czuje

powtarzające się ciosy w brzuch i piersń .
Proń buje odepchńącń się ńogami, mysńli o tym, zże musi wroń cicń do łazieńki.

Podłoga pod ńią jest sń liska, brak jej juzż  sił.
Chce się przeturlacń ńa bok, ale ńapastńik trzyma ją pod brodę i wbija



ńoń zż w jej twarz. To juzż ńawet ńie boli. Jedńak poczucie, zże to ńie dzieje się
ńaprawdę, wiruje jej w umysńle. Szok i abstrakcyjńe wrazżeńie ńieobecńosńci
mieszają się z ińtymńym przezżyciem pchńięcń ńozżem w twarz.

Klińga wchodzi w szyję, piersi i zńowu twarz. Wargi i policzki wypełńiają
się ciepłem i boń lem.

Do Susańńy dociera, zże to ńie skońń czy się dobrze. Lodowaty strach
otwiera się przed ńią jak otchłańń , kiedy przestaje walczycń o zżycie.
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Psychiatra Erik Maria Bark siedzi rozparty w swoim fotelu z owczej
skoń ry. Ma w domu duzży gabińet z lakierowańą dębową podłogą i
wbudowańymi poń łkami ńa ksiązżki. Willa z ciemńej cegły połozżońa jest w
ńajstarszej częsńci starego Eńskede, dokładńie ńa połudńie od Sztokholmu.

Jest sńrodek dńia, ale miał dyzżur i potrzebowałby kilku godziń sńu.
Przymyka powieki i przypomińa sobie czasy, kiedy Beńjamiń był mały

i chciał się dowiedziecń, jak pozńali się jego rodzice. Erik usiadł ńa brzegu
łoń zżka i opowiedział mu, zże boń g miłosńci Kupidyń istńieje ńaprawdę. Mieszka
wsńroń d chmur i wygląda jak pulchńy chłopczyk z łukiem w ręku.

„Pewńego letńiego wieczoru Kupidyń spoglądał ńa Szwecję i zobaczył
mńie – wyjasńńiał syńowi Erik. – Byłem wtedy ńa uczelńiańej imprezie i
przeciskałem się przez tłum ńa tarasie ńa dachu budyńku, kiedy Kupidyń
przeczołgał się ńa samiusńki brzeg swojej chmurki i wystrzelił strzałę w
strońę ziemi.

Błąkałem się bez celu, porozmawiałem z kilkoma przyjacioń łmi, zjadłem
trochę orzeszkoń w i zamieńiłem parę słoń w z dyrektorem iństytutu.

Ale dokładńie w chwili, w ktoń rej pewńa kobieta o złotorudych włosach, z
kieliszkiem szampańa w dłońi spojrzała mi w oczy, strzała Kupidyńa trafiła
mńie prosto w serce”.

Po ńiemal dwudziestu latach małzżeńń stwa Erik i Simońe uzgodńili, zże się
rozwodzą. Czy mozże raczej to Simońe uzgodńiła.

Erik ńachyla się, zżeby zgasicń lampkę ńa biurku, i przez kroń tką chwilę
dostrzega swoją zmęczońą twarz w wąskim lustrze wiszącym przy regale.
Żmarszczki ńa czole i bruzdy w policzkach są głębsze ńizż kiedykolwiek. Jego
ciemńobrązowe włosy poprzetykańe są siwizńą. Powińień się ostrzyc. Kilka
kosmykoń w wpada mu do oczu, odrzuca je ruchem głowy.

Kiedy Simońe powiedziała mu, zże pozńała Johńa, Erik zdał sobie sprawę,
zże to końiec. Beńjamiń przyjął to ze spokojem, zżartował ńawet, moń wiąc, zże
zabawńie będzie miecń dwoń ch ojcoń w.

Teraz Beńjamiń ma osiemńasńcie lat i mieszka w wielkim domu w
Stocksuńdzie z Simońe i jej ńowym męzżem, przyrodńim rodzeńń stwem i
psami.



Na starym stoliczku kawowym lezży ostatńi ńumer „Americań Jourńal
of Psychiatry” i Metamorfozy Owidiusza z ńa wpoń ł oproń zżńiońym listkiem
tabletek w roli zakładki.

Ża witrazżowymi okńami deszcz pada ńa ńasycońą zieleńń  ogrodu.
Erik wysuwa tabletki z ksiązżki, wyciska lek ńaseńńy ńa dłońń , proń bując

obliczycń, ile czasu zajmie orgańizmowi rozłozżeńie substańcji czyńńej. Myli
się, zaczyńa od początku, azż w końń cu się poddaje. Na wszelki wypadek
przełamuje pigułkę, zdmuchuje proszek, zżeby ńie czucń gorzkiego smaku, i
przełyka pierwszą połoń wkę.

Deszcz spływa po szybach, z głosńńikoń w dobywa się cicha muzyka Johńa
Coltrańe’a, Dear Old Stockholm.

Po mięsńńiach zaczyńa się rozchodzicń chemiczńe ciepło tabletki. Erik
zamyka oczy i chłońie muzykę.

Erik Maria Bark jest lekarzem medycyńy, psychiatrą i psychoterapeutą,
wyspecjalizowańym w psychotraumatologii i psychiatrii katastrof.
Pracował przez pięcń lat dla Czerwońego Krzyzża w Ugańdzie.

Przez cztery lata kierował łamiącym tabu projektem związańym z
grupową terapią z uzżyciem głębokiej hipńozy w Iństytucie Karolińska. Jest
człońkiem Europejskiego Towarzystwa Hipńozy i przez wielu uwazżańy jest
za sńwiatowy autorytet w dziedzińie hipńozy klińiczńej.

Teraz wchodzi w skład ńiewielkiego zespołu specjalizującego się w
leczeńiu pacjeńtoń w po traumie. Regularńie pomaga policji i prokuraturze
przy skomplikowańych przesłuchańiach ofiar przestępstw.

Nierzadko stosuje hipńozę, zżeby odpręzżycń sńwiadka i pomoń c mu w
posortowańiu wspomńieńń  w sytuacji stresowej.

Ża trzy godzińy musi bycń ńa spotkańiu w iństytucie i ma ńadzieję, zże uda
mu się zdrzemńącń do tego czasu.

Ale się ńie udaje.
Od razu zasypia głęboko i sńńi, zże ńiesie brodatego starca przez ciasńy

dom.
Simońe woła do ńiego zza zamkńiętych drzwi, kiedy zaczyńa wibrowacń

komoń rka. Erik wzdryga się i po omacku szuka telefońu ńa stoliku. Serce wali
mu mocńo, czuje ńagły stres, typowy przy takich wybudzeńiach.

– Simońe – odbiera chrapliwie.
– Czesńcń, Simońe… No ńie wiem, mozże powińńasń rzucicń te frańcuskie

papierosy – zżartuje Nelly lakońiczńie. – Wybacz, zże to moń wię, ale głos masz
prawie jak męzżczyzńa.

– Prawie. – Erik usńmiecha się. Czuje ocięzżałosńcń umysłu pod wpływem



tabletek ńaseńńych.
Jego rozmoń wczyńi sńmieje się dzńwięczńie.
Nelly Brańdt jest psychologiem i ńajblizższą wspoń łpracowńicą Erika w

specjalistyczńym zespole w szpitalu Karolińska. Jest ńiesłychańie
kompeteńtńa, pracuje bardzo cięzżko, a jedńoczesńńie ma wyjątkowe
poczucie humoru, chocń czasem ńieco zbyt wulgarńe.

– Jest tu policja, dostali jakiejsń histerii – moń wi Nelly i dopiero teraz Erik
zauwazża ńapięcie w jej głosie.

Erik pociera powieki, stara się wyostrzycń słuch i proń buje skupicń się ńa
słowach Nelly o tym, zże policja własńńie przywiozła do szpitala sńwiadka w
szoku.

Mruzżąc oczy, spogląda w strońę okień i widzi spływające po ńich strugi
deszczu.

– Oceńiamy stań somatyczńy i wykońujemy rutyńowe badańia – moń wi
Nelly. – Krew, mocz… Oceńiamy stań wątroby, fuńkcje ńerek i tarczycy…

– Dobrze.
– Erik, komisarz pyta o ciebie… To moja wińa, wymskńęło mi się, zże jestesń

ńajlepszy.
– Pochlebstwa ńa mńie ńie działają – odpowiada Erik. Wstaje chwiejńie,

przeciera dłońią twarz i podchodzi do biurka, podpierając się ńa meblach.
– Stoisz – zgaduje wesoło Nelly.
– Tak, ale…
– To powiem policji, zże jestesń  w drodze.
Pod biurkiem lezżą para zakurzońych czarńych skarpet, paragoń z

taksoń wki i ładowarka do telefońu. Kiedy Erik pochyla się po skarpetki,
podłoga zblizża się gwałtowńie. Upadłby, gdyby ńie podparł się ręką.

Przedmioty ńa biurku kurczą się i odsuwają od siebie ńawzajem. W
srebrńych pioń rach w stojaku migoczą ostre refleksy.

Erik sięga po swoją oproń zżńiońą do połowy szklańkę z wodą, upija łyk i
powtarza sobie, zże musi się wziącń w garsńcń.
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Szpital Uńiwersytecki Karolińska ńalezży do ńajwiększych w Europie i
zatrudńia piętńasńcie tysięcy pracowńikoń w. Nieco ńa uboczu ogromńego
tereńu szpitala lezży klińika psychologii. Widziańy z goń ry budyńek
przypomińa okręt ńa rysuńku skalńym, ale jak się podejdzie blizżej od strońy
parku, widacń, zże ńie roń zżńi się od pozostałych jedńostek. ŻŻ oń łty jak od
ńikotyńy tyńk fasady jest jeszcze wilgotńy od deszczu, zabarwiońa rdzą
woda spłyńęła ryńńami, a ze stojaka ńa rowery zwisa pojedyńcze koło
przypięte łańń cuchem.

Pod opońami samochodu trzeszczy zżwir, kiedy Erik skręca ńa parkińg.
Nelly czeka ńa ńiego ńa schodach z dwoma kubkami kawy. Erik ńie mozże

powstrzymacń usńmiechu ńa widok jej zadowolońej mińy i celowo obojętńego
wzroku.

Nelly jest dosńcń wysoka i szczupła, ma zawsze idealńie ułozżońe
rozjasńńiońe włosy i dyskretńy makijazż .

Erik stosuńkowo często spotyka się z ńią i jej męzżem Martińem. Nelly
ńie musiałaby pracowacń, pońiewazż jej mązż jest głoń wńym udziałowcem w
Datametrix Nordic.

Na widok bmw Erika wtaczającego się ńa parkińg wychodzi mu
ńaprzeciw, dmucha w jedeń z kubkoń w i upija ostrozżńie łyczek, potem stawia
kawę ńa dachu samochodu i otwiera tylńe drzwi.

– Nie wiem, o co chodzi, ale mamy ńa głowie pańią komisarz pod presją –
ozńajmia, podając mu drugi kubek między siedzeńiami.

– Dzięki.
– Powiedziałam im, zże zawsze mamy ńa uwadze dobro pacjeńta – moń wi

Nelly, siadając wygodńie i zamykając za sobą drzwi. – Kurwa macń. Bozże,
przepraszam… Masz chusteczki? Rozlałam kawę… ńa twoje siedzeńie.

– Żostaw to.
– Jestesń  ńa mńie zły? Na pewńo.
W samochodzie pachńie kawą, a Erik zamyka ńa chwilę oczy.
– Nelly, chciałbym się dowiedziecń, co powiedzieli.
– Nie za bardzo się dogaduję z tą cholerńą… to zńaczy sympatyczńą

policjańtką.



– Czy powińieńem o czymsń wiedziecń, zańim wejdę? – pyta Erik,
otwierając drzwi.

– Powiedziałam jej, zże mozże poczekacń w twoim gabińecie i pogrzebacń w
szufladach.

– Dzięki za kawę… oba kubki – moń wi Erik.
Wysiadają z samochodu jedńoczesńńie.
Erik zamyka auto, wsadza kluczyki do kieszeńi, przesuwa dłońią po

włosach i rusza w strońę klińiki.
– Tego o szufladach ńie powiedziałam! – woła za ńim Nelly.
Erik wchodzi po schodach, skręca w prawo, przeciąga kartę przez

czytńik, wprowadza kod, potem idzie przez kolejńy korytarz i w końń cu
dociera do swojego gabińetu. Wciązż jeszcze czuje się otumańiońy, wie, zże
wkroń tce będzie musiał ograńiczycń tabletki. Żasypia po ńich zbyt głęboko. To
prawie jak utońięcie. Narkotyczńe sńy stają się klaustrofobiczńe. Wczoraj
sńńił koszmar o dwoń ch psach, ktoń re były ze sobą zrosńńięte, a tydzieńń
wczesńńiej, kiedy zasńął w klińice, miał erotyczńy seń o Nelly. Nie pamięta
teraz dokładńie, ale klęczała przed ńim ńa kolańach, podając mu zimńą,
szklańą kulę.

Jego mysńli rozpraszają się, kiedy zauwazża, zże pańi komisarz rozsiadła
się w jego fotelu przy biurku, a ńogi oparła ńa brzegu kosza ńa papiery.
Jedńą ręką obejmuje potęzżńy brzuch, w drugiej trzyma puszkę coli. Czoło
ma zmarszczońe, broda jej opadła, kobieta oddycha przez ńa wpoń ł otwarte
usta.

Na biurku lezżą odzńaka i legitymacja policyjńa. Erik zmęczońym gestem
sięga po ńie, a policjańtka w tej samej chwili mu się przedstawia:

– Margot Silvermań… policja krymińalńa.
– Erik Maria Bark. – Podaje jej rękę.
– Dziękuję, zże przyjechał pań tak szybko – moń wi Margot i oblizuje wargi.

– Mamy sńwiadka pod wpływem szoku… Wszyscy powtarzają, zże powińńam
miecń pańa przy sobie. Juzż  cztery razy proń bowalisńmy go przesłuchacń, ale…

– Muszę tylko zazńaczycń, zże w grupie specjalistyczńej jest ńas pięcioro i
zże ja osobisńcie ńie zwykłem uczestńiczycń w przesłuchańiach sprawcoń w albo
podejrzańych.

Refleks sńwiatła z lampy sufitowej odbija się w jej jasńych oczach. Ż
grubego warkocza wymykają się kręcońe kosmyki.

– W porządku, ale Bjoö rń Kerń ńie jest podejrzańy. Pracuje w Lońdyńie i
zńajdował się ńa pokładzie samolotu, kiedy ktosń zamordował jego zżońę –
odpowiada komisarz, zgńiatając w dłońi puszkę.



– Rozumiem.
– Wsiadł sobie w taksoń wkę ńa Arlańdzie, a w domu zńalazł martwą –

opowiada dalej policjańtka. – Nie wiemy dokładńie, co wtedy zrobił, ale ńie
siedział bezczyńńie. Przeciągńął ciało zżońy przez całą willę… Nie wiemy,
gdzie lezżała ńa początku, ale zńalezń lisńmy ją ułozżońą w łoń zżku w sypialńi…
Posprzątał i starł krew… Nic ńie pamięta, tak twierdzi, ale meble są
poprzestawiańe, zakrwawiońy dywań wiruje w pralce… Oń sam został
zńaleziońy pońad kilometr od domu, sąsiad prawie go przejechał, szedł
przed siebie w zakrwawiońym garńiturze, bez butoń w.

– Końieczńie muszę do ńiego isńcń – moń wi Erik. – Ale od razu zastrzegam,
zże wyciągańie z ńiego ińformacji ńa siłę jest błędem.

– Musi moń wicń teraz – upiera się policjańtka, stukając puszką.
– Rozumiem pańi frustrację, ale oń mozże wpasńcń w psychozę, jesń li ńacisńńie

go pańi zbyt mocńo… Dajcie mu czas, a będzie zezńawał.
– Juzż  wczesńńiej pomagał pań policji, prawda?
– Wielokrotńie.
– Ale tym razem… to drugie zaboń jstwo w serii – dodaje policjańtka.
– W serii – powtarza Erik.
Twarz Margot poszarzała, drobńe lińie pod oczami pogłębiły się w

sztuczńym sńwietle.
– SŚ cigamy seryjńego zaboń jcę.
– Rozumiem, ale pacjeńt musi…
– Morderca wszedł w aktywńą fazę i ńie przestańie sam z siebie –

przerywa mu policjańtka. – A z mojej perspektywy Bjoö rń Kerń to katastrofa.
Najpierw przewraca miejsce zbrodńi do goń ry ńogami, zańim zbada je
policja… a potem ńie da się z ńiego wyciągńącń, jak ońo wyglądało ńa
początku.

Margot stawia stopy ńa podłodze, szepcze do siebie, zże muszą zaczyńacń,
a potem siedzi sztywńo jeszcze przez chwilę i cięzżko dyszy.

– Naciskańie go teraz mozże spowodowacń, zże zamkńie się ńa zawsze –
ostrzega Erik, otwiera kluczem szafę z brzozowego drewńa i wyciąga
walizeczkę ze sztuczńej skoń ry, w ktoń rej trzyma kamerę.

Kobieta wstaje, w końń cu odstawia puszkę ńa stoń ł, bierze swoją odzńakę i
rusza cięzżkim krokiem do drzwi.

– Oczywisńcie rozumiem, zże to dla ńiego cholerńie trudńe, mysńleńie o tym,
co się stało, ale musi wziącń się w garsńcń i to…

– Tak, ale to bardziej ńizż trudńe… Mysńleńie o tym mozże się okazacń
ńiemozż liwe – odpowiada Erik. – To, co pańi opisuje, wygląda mi ńa zespoń ł



stresu pourazowego i…
– To tylko słowa – przerywa mu Margot, a jej policzki czerwieńieją z

irytacji.
– Psychiczńa trauma mozże powodowacń blokowańie…
– Dlaczego? Nie wierzę w to.
– Jak pańi bycń mozże wie, hipokamp porządkuje ńasze wspomńieńia

czasowo i przestrzeńńie… a potem ińformacja przekazywańa jest do kory
przedczołowej – odpowiada jej cierpliwie Erik, wskazując palcem swoje
czoło. – Ale wszystko zmieńia się w czasie pobudzeńia, w szoku… Kiedy
ciało migdałowate zideńtyfikuje zagrozżeńie, aktywują się zaroń wńo
obwodowy układ ńerwowy, jak i osń HPA, czyli
podwzgoń rze-przysadka-ńadńercza i…

– W porządku, do cholery, dotarło. W moń zgu jest zamieszańie.
– Najwazżńiejsze, zże stres ńa tym poziomie sprawia, zże wspomńieńia ńie

są magazyńowańe tak jak zawsze. W stańie afektywńym… zostają jakby
zamrozżońe, jak kostki lodu, po kawałeczku… zamkńięte.

– Rozumiem, moń wi pań, zże facet się stara. – Margot kładzie rękę ńa
brzuchu. – Ale oń bycń mozże widział cosń , co pozwoli ńam zatrzymacń
seryjńego zaboń jcę. Musi pań go uspokoicń i dopilńowacń, zżeby zaczął moń wicń.

– Żrobię to, ale ńie mogę zagwarańtowacń, ile czasu to zajmie – odpowiada
Erik. – Pracowałem w Ugańdzie z ludzńmi z traumą wojeńńą… ludzńmi,
ktoń rych zżycie rozpadło się ńa całej lińii. Mozżńa proń bowacń z budowańiem
poczucia bezpieczeńń stwa, sńem, rozmową, cńwiczeńiami, lekami…

– A hipńozą? – pyta Margot ze spońtańiczńym usńmiechem.
– O ile ńie ma się przesadńych oczekiwańń , ńaturalńie, tak… Czasami lekka

hipńoza pomaga pacjeńtowi w uporządkowańiu wspomńieńń ńa ńowo, tak
by dało się je opowiedziecń.

– W tej chwili zgodziłabym się ńawet, zżeby końń go kopńął w czaszkę, jesń li
dałoby to rezultaty.

– Tak, ale to ńa ińńym oddziale – odpowiada sucho Erik.
– Przepraszam, trochę brak mi cierpliwosńci, to przez teń brzuch – moń wi

Margot, starając się ńadacń głosowi pojedńawczy toń. – Ale muszę zńalezńcń
jakiesń  paralele z pierwszym morderstwem, bo w tej chwili ńie mam ńic.

Dochodzą do pokoju pacjeńta. Dwoń ch umuńdurowańych policjańtoń w
pilńuje drzwi.

– To dla pańi wazżńe – moń wi Erik. – Ale proszę pamiętacń, zże oń własńńie
zńalazł swoją zżońę, zamordowańą.
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Erik wchodzi za Margot do pokoju, w ktoń rym stoją dwa fotele, kańapa,
długi biały stoń ł, dwa krzesła, automat z wodą i plastikowymi kubkami oraz
kosz ńa sńmieci.

Na podłodze pod parapetem lezży rozbita dońiczka, lińoleum jest brudńe
od rozdeptańej ziemi.

Powietrze zgęstńiało od stresu i potu. Męzżczyzńa stoi w ńajdalszym kącie
pokoju, jakby szukał ucieczki.

Na widok Erika i Margot przesuwa się w strońę sofy z plecami
przycisńńiętymi do sńciańy. Jest bardzo blady, ma wzrok sńcigańego zwierzęcia,
przekrwiońe oczy. Jasńońiebieska koszula ma ciemńe plamy potu pod
pachami, jest wyciągńięta ze spodńi.

– Czesńcń, Bjoö rń – wita się Margot. – To jest Erik, jest tutaj lekarzem.
Męzżczyzńa spogląda ńiespokojńie ńa psychiatrę i wraca do swojego kąta.
– Witaj – moń wi Erik.
– Nie jestem chory.
– Nie, ale to, co przeszedłesń , daje ci prawo do opieki – wyjasńńia rzeczowo

lekarz.
– Nie wiesz, co przeszedłem – odpowiada męzżczyzńa, a potem szepcze

cosń  pod ńosem.
– Wiem, zże ńie dostałesń sńrodkoń w uspokajających – stwierdza Erik ze

spokojem. – Chciałbym, zżebysń  wiedział, zże masz mozż liwosńcń…
– Na chuj mi masa tabletek? – przerywa mu pacjeńt. – Pomogą? Wszystko

będzie dobrze?
– Nie, ale…
– Będę moń gł wtedy zobaczycń Sańńę? – wrzeszczy Bjoö rń. – To się ńie

stańie, prawda?
– Tego, co się wydarzyło, ńie da się cofńącń – potwierdza z powagą Erik. –

Ale zmieńi się twoń j stosuńek do tego, bez względu ńa to, co zrobisz…
– Nawet ńie rozumiem, co do mńie moń wisz.
– Proń buję ci tylko powiedziecń, zże to, co czujesz, jest częsńcią procesu i zże

mozżesz przyjącń moją pomoc w trakcie jego trwańia.
Bjoö rń przez momeńt patrzy mu w oczy, a potem odsuwa się z plecami



przycisńńiętymi do sńciańy.
Margot stawia dyktafoń ńa stoliku, recytuje datę, godzińę i ńazwiska

obecńych.
– To piąta rozmowa z Bjoö rńem Kerńem – końń czy wstęp, a potem odwraca

się w strońę męzżczyzńy, ktoń ry stoi za kańapą, skubiąc jej oparcie. – Bjoö rń,
czy moń głbysń  opowiedziecń własńymi słowami…

– O czym? – pyta szybko męzżczyzńa. – O czym?
– O tym, jak wroń ciłesń  do domu – odpowiada Margot.
– A dlaczego? – pyta szeptem Bjoö rń.
– Bo chcę się dowiedziecń, co się wydarzyło i co zobaczyłesń – odpowiada

kroń tko policjańtka.
– No co, po prostu wroń ciłem do domu, to juzż  ńie wolńo?
Żatyka uszy i dyszy cięzżko. Erik dostrzega krew ńa kłykciach jego obu

dłońi.
– Co zobaczyłesń? – powtarza zmęczońym głosem Margot.
– Dlaczego pytasz? Nie wiem juzż , dlaczego pytasz. Do diabła…
Bjoö rń potrząsa głową i mocńo pociera dłońń mi usta i powieki.
– Chcę, zżebysń wiedział, zże w tym pokoju jestesń bezpieczńy – odzywa się

Erik. – Boisz się odpoczącń, ńie wierzysz, zże to mozż liwe, ale to fakt.
Męzżczyzńa skubie pazńokciem kawałek ńaderwańej tapety i oddziera jej

wąski pasek.
– Tak sobie mysńlę – moń wi, ńie patrząc ńa ńich. – Mysńlę, zże muszę zrobicń

wszystko od ńowa, ale tym razem dobrze… Muszę pojechacń do domu, wejsńcń
przez drzwi i tym razem wszystko będzie w porządku.

– Co masz ńa mysńli, moń wiąc „w porządku”? – pyta Erik i udaje mu się
uchwycicń spojrzeńie pacjeńta.

– Wiem, jak to brzmi, ale pomysńl, zże mozże rzeczywisńcie, przeciezż ńie
mozżecie tego wiedziecń – moń wi Bjoö rń i robi rozpaczliwy gest, jakby chcąc ich
uciszycń. – Mogę wejsńcń, przekroczycń proń g i zawołacń Sańńę… Wie, zże mam cosń
ze sobą, zawsze cosń mam, torebkę ze sklepu bezcłowego… Żdejmuję buty,
wchodzę dalej…

Wygląda zżałosńńie.
– Na podłodze jest ziemia – szepcze.
– Żobaczyłesń  ziemię ńa podłodze? – dopytuje się Margot.
– Żamkńij się! – wrzeszczy łamiącym się głosem Bjoö rń.
Robi kilka krokoń w po ubłocońej podłodze, bierze drugą dońiczkę i ciska

ńią o sńciańę. Słychacń trzask, kiedy plastik pęka, a ziemia rozsypuje się za
kańapą.



– Kurwa ma-a-cń – sapie Bjoö rń.
Opiera się obiema rękami o sńciańę, głowa mu zwisa, ńa podłogę kapie

struzżka sń lińy.
– Bjoö rń?
– Kurwa macń, tak się ńie da. – Głos mu się łamie, po policzkach spływają

łzy.
– Bjoö rń – Erik przemawia łagodńie. – Margot jest tutaj, pońiewazż musi

się dowiedziecń czegosń więcej o tym, co się wydarzyło. To jej zadańie. Moim
zadańiem jest pomoń c tobie. Jestem tu dla ciebie… Często spotykam ludzi,
ktoń rym jest cięzżko, ludzi, ktoń rych dotkńęła ogromńa strata, ktoń rzy przezżyli
straszńe rzeczy… Rzeczy, ktoń rych ńikt ńie powińień dosńwiadczycń, ale ktoń re
ńiestety są częsńcią ńaszego zżycia.

Męzżczyzńa ńie odpowiada. Płacze cicho. Jego oczy są ciemńe,
przekrwiońe, błyszczące.

– Chcesz tam stacń? – pyta spokojńie Erik. – Mozże usiądziesz w fotelu?
– To ńie ma zńaczeńia.
– Dla mńie tezż  ńie.
– Dobrze – szepcze Bjoö rń i odwraca się w jego strońę.
– Juzż o tym wspomińałem i wiem, co odpowiedziałesń , ale moja praca

polega ńa tym, zżeby zapropońowacń ci pomoc… Mogę dacń ci lek, ktoń ry cię
uspokoi. Nie zabierze tego straszńego, co się stało, ale złagodzi pańikę, ktoń ra
cię rozsadza.

– Mozżesz mi pomoń c? – pyta Bjoö rń szeptem.
– Mogę ci pomoń c w pierwszych krokach… przejsńcń teń ńajtrudńiejszy czas

– wyjasńńia łagodńie Erik.
– Żaczyńam się trząsńcń ńa mysńl o progu w domu… bo musiałem przejsńcń

przez jakisń  ińńy, zły proń g.
– Rozumiem to uczucie.
Bjoö rń po raz pierwszy siada, a Erik czuje ńa sobie wzrok Margot, ale ńie

odpowiada jej spojrzeńiem.
– Co widzisz, przechodząc przez teń zły proń g?
– Nie chcę o tym mysńlecń.
– Ale pamiętasz?
– Mozżesz zabracń… tę pańikę? – prosi szeptem męzżczyzńa.
– Ty decydujesz – odpowiada Erik. – Ale chętńie tu zostańę i

porozmawiam z tobą razem z Margot… albo porozmawiamy sami, ty i ja…
Mozżemy tezż sproń bowacń hipńozy, mozże ci to pomoń c przejsńcń ńajcięzższe
chwile.



– Hipńozy?
– Niektoń rzy uwazżają, zże to pomaga – odpowiada Erik wprost.
– Nie. – Bjoö rń się usńmiecha.
– Hipńoza to jedyńie połączeńie relaksu i końceńtracji.
Bjoö rń sńmieje się bezdzńwięczńie, zakrywając dłońią usta, wstaje z kańapy,

idzie wzdłuzż  sńciańy, zatrzymuje się zńowu w kącie i odwraca do Erika.
– Mysńlę, zże mozże pomogłoby to lekarstwo, o ktoń rym moń wiłesń…
– Tak. – Erik kiwa głową. – Mogę dacń ci stesolid, zńasz teń lek? Poczujesz

ciepło i zmęczeńie, ale będziesz o wiele spokojńiejszy.
– W porządku, dobrze.
Bjoö rń uderza kilka razy otwartą dłońią o sńciańę, a potem podchodzi do

automatu z wodą.
– Poproszę pielęgńiarkę, zżeby przyńiosła tabletkę – moń wi Erik.
Wychodzi z pokoju pewień, zże Bjoö rń Kerń wkroń tce poprosi o hipńozę.
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Dom przy Lill-Jańs plań 4 roń zżńi się od otaczającej go zabudowy ciemńą
fasadą, gotyckimi wzorami, dekoracjami, wykuszami, pilastrami i
korońkowymi sklepieńiami.

Na parterze zasłońy są zaciągńięte, w przeciwńym razie mozżńa by zajrzecń
do sńrodka przez okńa.

Erik zerka ńa karteczkę z adresem, chwilę się waha, a potem wchodzi
przez wysoką bramę. Nikomu o tym ńie wspomińał.

Czuje motyle w brzuchu, kiedy zblizża się do drzwi. Na klatce schodowej
słychacń cichą muzykę fortepiańową. Spogląda ńa zegarek, widzi, zże wciązż
jest jeszcze przed czasem, staje więc w bramie i czeka.

Żeszłej wiosńy zńalazł w skrzyńce ńa listy reklamę prywatńych lekcji gry
ńa fortepiańie i trochę się pospieszył, zapisując ńa ińteńsywńy kurs swojego
syńa Beńjamińa, ktoń ry ńa początku lata miał skońń czycń osiemńasńcie lat.

„Nigdy ńie jest za poń zńńo, zżeby ńauczycń się gry ńa iństrumeńcie”, pomysńlał.
Sam zawsze marzył o tym, zżeby gracń ńa piańińie, siedziecń w samotńosńci i
gracń melańcholijńy ńokturń Chopińa.

Jedńak dzieńń przed urodzińami Beńjamińa Nelly zwroń ciła Erikowi
uwagę, zże ńie trzeba bycń psychologiem, zżeby stwierdzicń tu projekcję
własńych marzeńń  ńa syńa.

W zamiań prędko wykupił mu kurs prawa jazdy. Beńjamiń się ucieszył, a
Simońe uzńała to za hojńy gest.

Był pewień, zże odwołał te lekcje fortepiańu, ale zeszłego rańka odebrał
e-mail przypomińający o pierwszych zajęciach.

Erik czuł się okropńie zawstydzońy, ale mimo wszystko postańowił sam
skorzystacń z pierwszych zajęcń, dacń sobie szańsę.

Przechodzi mu przez mysńl, zżeby jedńak zrezygńowacń, wysłacń wiadomosńcń,
ozńajmicń, zże odwołuje lekcje, a jedńak wraca do drzwi, uńosi palec i ńaciska
dzwońek.

Muzyka ńie cichńie, ale za drzwiami słychacń lekkie kroki.
Otwiera mu dziewczyńka w wieku około siedmiu lat, o wielkich, jasńych

oczach i rozwichrzońych włosach. Ma ńa sobie domową sukieńkę w grochy,
a w ręce pluszowego jezżyka.



– Mama ma uczńia – wyjasńńia cicho.
Piękńa melodia uńosi się w mieszkańiu.
– Jestem umoń wiońy ńa sioń dmą… ńa lekcję – tłumaczy Erik.
– Mama twierdzi, zże trzeba zaczącń, jak się jest małym – moń wi

dziewczyńka.
– Jesń li się chce gracń bardzo dobrze, ale ja ńie chcę. Ucieszę się, jesń li

fortepiań ńie zatka uszu ańi ńie zwymiotuje.
Dziewczyńka ńie przestaje się usńmiechacń.
– Mogę wziącń twoją kurtkę? – przypomińa sobie, zże miała o to zapytacń.
– Dasz radę ją uńiesńcń?
Erik kładzie swoją cięzżką kurtkę ńa jej szczupłych rękach i widzi, jak

dziewczyńka idzie w strońę wysokich szaf w głębi przedpokoju.
Kobieta w wieku około trzydziestu pięciu lat zblizża się korytarzem.

Wygląda, jakby była pogrązżońa w mysńlach, ale mozże tylko słucha muzyki.
Ma czarńe, dosńcń kroń tko ostrzyzżońe włosy, oczy skrywa za okrągłymi

okularami przeciwsłońeczńymi. Jest raczej ńieumalowańa, ma jasńoroń zżowe
usta, ale i tak wygląda jak frańcuska gwiazda filmowa.

Erik domysńla się, zże to Jackie Federer, ńauczycielka gry ńa fortepiańie.
Ma ńa sobie czarńy azżurowy sweter, skoń rzańą spoń dńicę i płaskie

balerińki.
– Beńjamiń? – pyta.
– Nazywam się Erik Maria Bark i własńciwie to zamoń wiłem lekcję dla

mojego syńa, Beńjamińa… To miał bycń prezeńt ńa urodzińy, ale ńie
powiedziałem mu o tym… Sam przyszedłem, bo tak ńaprawdę to ja
chciałbym ńauczycń się gracń.

– Chce pań ńauczycń się gracń ńa fortepiańie?
– Mozże jestem za stary… – tłumaczy się spieszńie Erik.
– Proszę wejsńcń, tylko skońń czę lekcję – zaprasza kobieta.
Erik podązża za ńią korytarzem, widzi, zże kobieta, idąc, dotyka sńciańy

opuszkami palcoń w.
– Beńjamiń dostał oczywisńcie ińńy prezeńt – wyjasńńia Erik jej plecom.
Kobieta otwiera drzwi i teraz muzyka jest głosńńiejsza.
– Proszę usiąsńcń – zaprasza ńauczycielka, a sama zajmuje miejsce ńa

brzegu sofy.
SŚwiatło wpada do pokoju przez wysokie okńa wychodzące ńa zielońy

ogroń d.
Szesńastoletńia dziewczyńa, prosta jak struńa, siedzi przy czarńym

fortepiańie. Gra skomplikowańy utwoń r, balańsuje ciałem, przewraca ńuty,



palce biegńą po klawiszach, a stopy z wyczuciem ńaciskają pedały.
– Trzymaj rytm, proszę – moń wi Jackie z wysoko uńiesiońą brodą.
Dziewczyńa rumieńi się, ale gra dalej. Brzmi to wspańiale, widacń jedńak,

zże Jackie jest ńiezadowolońa.
Erik zgaduje, zże mozże to jakasń była gwiazda, sławńa piańistka

końcertowa, o ktoń rej powińień wiedziecń, Jackie Federer, diwa ńosząca w
domu okulary przeciwsłońeczńe.

Utwoń r końń czy się, dzńwięk wybrzmiewa, cichńie i ńikńie, podczas gdy
dziewczyńa puszcza prawy pedał, zżeby tłumiki wyciszyły struńy.

– Dobrze, dzisń  brzmiało to o wiele lepiej – oceńia Jackie.
– Dziękuję – moń wi dziewczyńa, zbiera ńuty i prędko wychodzi.
W pokoju zapada cisza. Wysokie drzewo w wewńętrzńym ogrodzie rzuca

chwiejńe, zielońe cieńie ńa jasńą, drewńiańą podłogę.
– A więc chce pań gracń ńa fortepiańie – odzywa się Jackie, wstając z sofy.
– Żawsze o tym marzyłem, ale ńic z tego ńie wyszło…

Najprawdopodobńiej jestem całkowicie pozbawiońy taleńtu – wyjasńńia
prędko Erik. – Niemuzykalńy.

– Przykro mi to słyszecń – moń wi swoim stłumiońym głosem ńauczycielka.
– Tak.
– Mozżemy chyba sproń bowacń – propońuje Jackie i dotyka dłońią sńciańy,

jakby chciała się podeprzecń.
– Mamo, zrobiłam sok – woła dziewczyńka i wchodzi do pokoju z tacką,

ńa ktoń rej stoi szklańka z sokiem.
– Żapytaj gosńcia, czy jest spragńiońy.
– Jestesń  spragńiońy?
– Dziękuję, to miło z twojej strońy. – Erik upija odrobińę. – Czy ty tezż grasz

ńa fortepiańie?
– Jestem lepsza ńizż mama w moim wieku – odpowiada dziewczyńka,

jakby była to fraza, ktoń rą juzż  wiele razy słyszała.
Jackie usńmiecha się i gładzi trochę ńiezdarńie swoją coń rkę po

rozczochrańej głoń wce i karku, a potem zwraca się do Erika.
– Wykupił pań dwadziesńcia lekcji – moń wi.
– Mam skłońńosńci do przesady – przyzńaje Erik.
– Więc jaki ma pań cel?
– Szczerze moń wiąc, marzę o zagrańiu sońaty albo… ńokturńu Chopińa –

wyzńaje Erik i czuje, zże się rumieńi. – Ale zdaję sobie sprawę, zże będę musiał
zaczącń od Wlazł kotek na płotek.

– Mozżemy popracowacń z Chopińem, ale mozże lepiej z etiudą.



– Jesń li jest jakasń  mała.
– Madeleińe, czy mozżesz mi podacń Chopińa… opus dwudzieste piąte,

pierwsza etiuda.
Dziewczyńka szuka ńa poń łce tuzż obok Jackie, zńajduje teczkę i wyciąga

ńuty. Dopiero kiedy umieszcza arkusz w dłońi mamy, do Erika dociera, zże
ńauczycielka jest ńiewidoma.
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Erik ńie mozże przestacń się usńmiechacń, kiedy zasiada przy lsńńiącym,
czarńym fortepiańie z drobńym, złotym ńapisem „C Bechsteiń, Berliń”.

– Musi obńizżycń stołek – ińformuje dziewczyńka.
Erik wstaje i obńizża siedzeńie, kręcąc eńergiczńie obrotowym taboretem.
– Żaczńiemy od prawej ręki i ńa ńiej się skupimy, ale ńiektoń re tońy

zazńaczymy lewą.
Erik przygląda się jej jasńej twarzy, prostemu ńosowi, wpoń łotwartym

ustom.
– Nie patrz ńa mńie, tylko ńa ńuty i klawiaturę – moń wi ńauczycielka,

ńachyla się ńad jego ramieńiem i delikatńie kładzie mały palec ńa czarńym
klawiszu. W fortepiańie rozbrzmiewa wysoki toń.

– Obńizżońe E ńazywa się Es… Żaczńiemy od pierwszej formacji, ktoń ra
składa się z szesńciu tońoń w, szesńciu szesńastek – moń wi i gra sekweńcję.

– Dobrze – mamrocze Erik.
– Skąd zaczęłam?
Męzżczyzńa ńaciska klawisz i rozlega się twardy toń.
– Uzżyj małego palca.
– Skąd wiedziałasń , zże…
– Bo to jest ńaturalńe. Graj.
Erik z trudem brńie przez lekcję, końceńtruje się ńa wskazoń wkach,

akceńtuje pierwszą ńutę z szesńciu, ale gubi się, kiedy ńauczycielka dodaje
kilka tońoń w lewą ręką. Przy ktoń rejsń okazji kobieta pońowńie dotyka jego
dłońi i przypomińa mu, zżeby ńie spińał palcoń w.

– W porządku, jestesń zmęczońy, skońń czymy w tym miejscu – moń wi Jackie
ńeutralńie. – Dobrze pracowałesń .

Daje mu wskazoń wki co do ńastępńej lekcji, a potem prosi dziewczyńkę,
zżeby go odprowadziła do wyjsńcia. Mijają po drodze zamkńięte drzwi z
ńapisem „Żakaz wstępu!”, wymalowańym dziecięcą ręką ńa duzżej tabliczce.

– To twoń j pokoń j? – pyta Erik.
– Tylko mamie wolńo wejsńcń – odpowiada dziecko.
– Jak byłem mały, to ńawet mama ńie mogła wchodzicń do mojego pokoju.
– Nie mogła?
– Namalowałem wielką czaszkę i powiesiłem ńa drzwiach, ale wydaje mi

się, zże i tak wchodziła, bo czasami w łoń zżku pojawiała się czysta posńciel.



Wieczorńe powietrze jest sńwiezże, Erik ma wrazżeńie, jakby podczas
trwańia lekcji prawie ńie oddychał. Spińał plecy, azż go rozbolały, i ńadal
czuje się dziwńie zawstydzońy.

Po powrocie do domu bierze długi, gorący pryszńic, a potem dzwońi do
ńauczycielki fortepiańu.

– Halo, tu Jackie.
– Czesńcń, tu Erik Maria Bark. Twoń j ńowy uczeńń , wiesz…
– Czesńcń. – W jej głosie słychacń zdziwieńie.
– Dzwońię, zżeby… przeprosicń. Żmarńowałem ci cały wieczoń r i…

rozumiem, zże to bezńadziejńe, za poń zńńo, zżebym…
– Cięzżko pracowałesń , tak jak moń wiłam – powtarza Jackie. – Roń b te

cńwiczeńia, ktoń re ci dałam, a wkroń tce zńowu się zobaczymy.
Erik ńie wie, co powiedziecń.
– Dobrańoc – moń wi Jackie i się rozłącza.
Przed poń jsńciem spacń Erik włącza Chopińa opus dwudzieste piąte, zżeby

usłyszecń, co ma osiągńącń. Kiedy rozlegają się perliste tońy grańe przez
Maurizia Pollińiego, parska sńmiechem.
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Słońń ce wisi wysoko ńad drzewami, a biało-ńiebieska tasńma wibruje w
słabych podmuchach wiatru, rzucając ńa asfalt poprzetykańy promieńiami
cieńń .

Stojący ńa strazży policjańci przepuszczają czarńego lińcolńa towń cara,
ktoń ry powoli toczy się wzdłuzż Steńhammarsvaögeń, a lustrzańe odbicie
zielońych ogrodoń w przepływa przez lakier, przywodząc ńa mysńl las ńocą.

Margot Silvermań skręca ńa pobocze i łagodńie parkuje za policyjńym
samochodem. Żaciąga hamulec ręczńy i siedzi przez chwilę, ńie puszczając
dzńwigńi.

Rozmysńla o tym, jak walczyli o rozpozńańie Susańńy Kerń, poń ki jeszcze
był czas, i chocń po godzińie zdawali sobie sprawę, zże jest juzż za poń zńńo, ńie
poddawali się.

Margot i Adam siedzieli u zmęczońej ekipy ińformatykoń w i własńńie się
dowiedzieli, zże ńie da się wysńledzicń, skąd wysłańo lińk do filmu, kiedy
ńadeszło zgłoszeńie.

Tuzż po drugiej w ńocy techńicy krymińalistyki byli ńa miejscu, a cały
obszar między ulicami Bromma kyrkvaög a Lillaöńgsgatań został zamkńięty,

W miarę upływu czasu przeprowadzońo skrajńie trudńe oględzińy
miejsca zdarzeńia i proń bowańo przesłuchacń męzża ofiary w obecńosńci
psychiatry Erika Marii Barka.

Policja przepytała mieszkańń coń w, sprawdziła ńagrańia wszystkich kamer
mońitorińgu ruchu drogowego, a teraz Margot przyszła spotkacń się z
Adamem i techńikiem o ńazwisku Erixoń.

Margot bierze głęboki wdech, chwyta torebkę z McDońalda i wysiada z
auta.

Ża tasńmą policyjńą odgradzającą Steńhammarsvaögeń wyrosła sterta
kwiatoń w i palą się trzy zńicze. Kilku wstrząsńńiętych sąsiadoń w zebrało się w
domu parafialńym, ale większosńcń ńie porzuciła swoich zwyczajoń w i plańoń w
weekeńdowych.

Nie ma zżadńych podejrzańych.
Były mązż Susańńy stał ńa boisku w Kristińebergu razem z ich syńem. Po

ustaleńiu, zże ma alibi ńa czas zaboń jstwa, policjańci poprosili go ńa strońę i



powiedzieli, co zaszło.
Margot słyszała, zże wroń cił potem ńa boisko, stańął ńa bramce i

przyjmował karńe, jedeń za drugim, ktoń re strzelał chłopiec.
Rańo Margot wyzńaczyła głoń wńe lińie sń ledztwa i rozdzieliła zadańia z

braku jakichkolwiek sńwiadkoń w i sń ladoń w ńa miejscu zbrodńi.
Skupiając się głoń wńie ńa ńiedawńo zwolńiońych lub przebywających ńa

przepustce przestępcoń w ńa tle seksualńym, mieli sprawdzicń wszystkich
byłych więzńńioń w z ostatńich lat, a potem wspoń łpracowacń z grupą zajmującą
się okresń lańiem profilu sprawcy.

Margot mńie papierową torebkę w kulkę, przezżuwając ostatńie kęsy, i
podchodzi do policjańta w muńdurze.

– Muszę jesńcń za pięciu – stwierdza.
Żmęczońym ruchem uńosi tasńmę ńad głowę i idzie ocięzżale w strońę

Adama czekającego przy furtce.
– Pamiętaj tylko, zże ńie ma zżadńego seryjńego zaboń jcy – moń wi ze złosńcią.
– Tak, słyszałem – odpowiada kolega, puszczając ją przodem.
– Szefowie – wzdycha Margot. – Co ońi sobie mysńlą, do diabła? Wieczorńe

gazety będą spekulowacń i ńie ma zńaczeńia, co powiemy. Policja to dla ńich
zwierzyńa, musimy trzymacń się zasad, a dla ńich to jak łowieńie cholerńych
ryb w wodzie.

– W mętńej wodzie – poprawia Adam.
– Nie wiemy, jak szum w mediach wpłyńie ńa sprawcę – ciągńie Margot.

– Mozże poczucń się ńa celowńiku, wzmoń c ostrozżńosńcń, wycofacń się… albo tezż
zaińteresowańie gazet będzie pozżywką dla jego proń zżńosńci i wzmozże jego
sńmiałosńcń.

SŚwiatło reflektora bije z okień domu, jakby ńagrywańo w ńim jakisń film
albo przeprowadzańo sesję fotograficzńą.

Techńik krymińalistyki Erixoń otwiera puszkę coli i prędko przykłada
ją do ust, jakby w tych pierwszych bąbelkach kryła się jakasń tajemńicza
siła. Ma spocońą twarz, maseczkę ochrońńą pod brodą, a biały kombińezoń
ńapińa się ńa jego ogromńym brzuchu.

– Szukam Erixońa – moń wi Margot.
– To szukaj wielkiej bezy, ktoń ra rozpłacze się, jezżeli uzżyjesz cyfr pięcń i dwa

– odpowiada techńik, podając jej rękę.
Podczas gdy Margot i Adam zakładają cieńkie ubrańia ochrońńe, Erixoń

relacjońuje, zże ńa zewńętrzńych schodach udało mu się zdjącń dwa odciski
gumiaka o rozmiarze czterdziesńci trzy, ale wszystkie sń lady w domu zostały
zńiszczońe i zańieczyszczońe, pońiewazż  mązż  ofiary wyszorował podłogi.



– Wszystko zabiera pięcń razy więcej czasu – moń wi, ocierając białą chustką
pot z policzkoń w. – Nie będzie zżadńej rekoństrukcji w tradycyjńym
rozumieńiu tego słowa, ale mam kilka pomysłoń w co do przebiegu zdarzeńń ,
mozżemy o tym porozmawiacń.

– A ciało?
– Przyjrzymy się Susańńie, ale została przeńiesiońa i… tak, wiecie.
– Połozżońa do łoń zżka – końń czy Margot.
Erixoń pomaga jej z suwakiem odziezży ochrońńej, a Adam podwija

rękawy bezkształtńego kombińezońu.
– Moglibysńmy ńakręcicń program dla dzieci o trzech bezowych ludkach –

zżartuje Margot, obejmując swoń j brzuch.
Wpisują się ńa listę osoń b, ktoń re weszły ńa miejsce zdarzeńia, i ruszają za

Erixońem w strońę drzwi wejsńciowych.
– Gotowi? – pyta Erixoń z ńagłą powagą. – Żwyczajńy dom, zwyczajńa

kobieta, wiele dobrych lat i… wizyta z piekła trwająca kilka mińut.
Wchodzą do sńrodka, papier ochrońńy szelesńci, drzwi zamykają się za

ńimi, a zawiasy piszczą przerazń liwie jak schwytańy zając. Żńika słońń ce,
gwałtowńy przeskok między jasńym dńiem ńa zewńątrz a ciemńą sieńią
kłuje ich przez chwilę w oczy.

Stoją spokojńie, czekając, azż  wzrok się przyzwyczai.
Powietrze jest ciepłe, ńa framudze drzwi, jak i wokoń ł zamka oraz klamki

widacń krwawe sń lady dłońi szukających ńa osń lep, w przerazżeńiu.
Na podłodze, ńa kawałku folii stoi odkurzacz bez końń coń wki. Ż rury

wycieka ciemńa krew.
Maseczka Adama porusza się szybko w rytm oddechu, ńa czole pojawiają

się kropelki potu.
Idą za Erixońem w strońę kuchńi po lsńńiących podkładkach. Na lińoleum

widacń krwawe rozmazy stoń p, ńiedbale przetarte, a potem odcisńńięte ńa
ńowo. Jedńa z komoń r zlewozmywaka zatkańa jest mokrymi papierowymi
ręczńikami, a w mętńej wodzie widacń sńciągaczkę do szyb z kabińy
pryszńicowej.

– Żdjęlisńmy odciski stoń p Bjoö rńa – opowiada Erixoń. – Najpierw chodził
w zakrwawiońych skarpetach, a potem boso… Skarpetki zostały wyrzucońe
do sńmieci.

Milkńie, idą dalej korytarzem łączącym kuchńię z jadalńią i salońem.
Miejsce zdarzeńia zmieńia się z czasem i w miarę postępu oględziń

zostaje przewroń cońe do goń ry ńogami. Aby ńie pomińącń zżadńego dowodu,
techńicy zaczyńają od zabezpieczeńia koszy ńa sńmieci i pojazdoń w



zaparkowańych w okolicy, rejestruje się zapach i ińńe ulotńe ińformacje.
Poza tym bada się ogoń lńie miejsce z zewńątrz i od wewńątrz, ostrozżńie

zblizża do ciała i samego miejsca zaboń jstwa.
Saloń jest jasńo osńwietlońy. Mdły zapach krwi jest bardzo ińteńsywńy.

Chaos jest osobliwie zawoalowańy, pońiewazż meble zostały wytarte i
postawiońe ńa swoich miejscach.

Wczorajszego wieczoru Margot oglądała film, ńa ktoń rym Susańńa stała w
tym pokoju i jadła lody łyzżeczką prosto z pudełka.

Ż pobliskiego lotńiska dobiega dudńieńie siadającego ńa płycie samolotu,
witryńa wibruje. Margot zauwazża, zże wszystkie figurki z porcelańy lezżą,
jakby spały.

Muchy bzyczą ńad zakrwawiońym mopem cisńńiętym za kańapę. Woda
w wiadrze jest ciemńoczerwońa, a podłoga cała w smugach. Mozżńa
przesń ledzicń wzoń r ńakresń lońy przez szńurki mopa, mokre sń lady ńa listwach
przysńcieńńych i meblach.

– Początkowo proń bował wciągńącń krew do odkurzacza – opisuje Erixoń.
– Domysńlam się, zże potem mył podłogę mopem, wycierał sńcierką do ńaczyńń
i ręczńikiem papierowym.

– Nic ńie pamięta – moń wi Margot.
– Prawie wszystkie pierwotńe sń lady krwi są zńiszczońe, ale tu co ńieco

przegapił – Erixoń pokazuje wąski rozprysk ńa tapecie.
Uzżył starej metody ańalizy, ńapińając osiem ńici ńa sńciańie pomiędzy

zewńętrzńymi krawędziami sń ladu, zżeby zńalezńcń puńkt zbiezżńosńci i
wyzńaczycń przestrzeńń , w ktoń rej mogło zńajdowacń się zńroń dło krwi.

– To dokładńe miejsce… Noń zż wchodzi po skosie od goń ry, dosńcń głęboko
– moń wi zdyszańym głosem Erixoń. – I to oczywisńcie jedeń z pierwszych
ciosoń w.

– Bo stoi – dodaje cicho Margot.
– Bo jeszcze stoi – potwierdza techńik.
Margot patrzy ńa szafę z lezżącymi porcelańowymi figurkami i mysńli

sobie, zże Susańńa musiała się zachwiacń i potrącicń witryńę, kiedy proń bowała
uciekacń.

– Ta sńciańa została wymyta – pokazuje Erixoń. – Więc muszę zgadywacń,
ale ofiara prawdopodobńie stała plecami do ńiej i osuńęła się… mozże
przeturlała poń ł obrotu, kopała ńogami… bo tu lezżała przyńajmńiej przez
chwilę z przedziurawiońym płucem.

Margot z trudem pochyla się i widzi krew, ktoń ra opryskała oparcie
kańapy, po skosie z dołu, mozże przy kaszlńięciu.



– Ale krew ciągńie się dalej, tam, prawda? Tak to wygląda. – Margot
wskazuje ręką. – Susańńa walczyła jak wsńciekłe zwierzę…

– Wiemy chociazż , gdzie zńalazł ją Bjoö rń? – dopytuje Adam.
– Nie, ale tutaj mamy sporo krwi – wyjasńńia Erixoń.
– I jeszcze tam – Margot pokazuje w kieruńku okńa.
– Tak, była tam, ale została przeciągńięta w tę strońę… Juzż po sńmierci

zńalazła się w kilku miejscach, lezżała ńa kańapie i… w łazieńce i…
– Ale teraz jest w sypialńi – moń wi Margot.
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Białe sńwiatło reflektoroń w wypełńia pokoń j i tworzy osńlepiające odbłyski
w szybach okńa. Wszystko jest osńwietlońe, kazżda ńitka, kazżda uńosząca
się w powietrzu cząstka kurzu. Szńur kropli krwi biegńie po jasńoszarej
wykładzińie azż  do łoń zżka, jak drobńe, czarńe perły.

Margot zatrzymuje się przy drzwiach, ale słyszy, jak pozostali podchodzą
do łoń zżka i jak cichńie szelest ich kombińezońoń w.

– Bozże – szepcze Adam przez sńcisńńięte gardło.
Margot pońowńie przypomińa sobie film, Susańńę, ktoń ra szła, ciągńąc

spodńie ńa jedńej ńodze, i to, jak zrzuciła je kopńięciem.
Spuszcza wzrok, widzi, zże ubrańia lezżą przewleczońe ńa własńciwą strońę,

poskładańe ńa siedzisku krzesła.
– Margot? Dobrze się czujesz?
Napotyka powiększońe zńreńice Adama, słyszy leńiwe brzęczeńie much i

zmusza się, zżeby spojrzecń ńa ofiarę.
Kołdra jest podciągńięta pod brodę.
Ż twarzy została ciemńoczerwońa, zdeformowańa masa. Sprawca rąbał,

ciął, kłuł, siekał.
Margot podchodzi blizżej i widzi samotńe oko wpatrzońe w sufit.
Erixoń odchyla kołdrę. Żesztywńiała od zakrzepłej krwi. Skoń ra i płoń tńo

się skleiły. Słychacń chrzęst, kiedy wyschńięta krew się odrywa, a okruchy
strupoń w się osypują.

Adam gwałtowńie uńosi dłońń  do ust.
Bestialska agresja skońceńtrowańa została ńa twarzy, szyi i klatce

piersiowej. Martwa kobieta jest ńaga, ciało pokrywają plamy krwi, rańy i
podskoń rńe wylewy.

Erixoń fotografuje ciało, a Margot wskazuje ńa ńiewyrazńńą zielońkawą
zmiańę po prawej strońie brzucha.

– To ńormalńe – moń wi techńik.
Wokoń ł złotorudej kępki ńa wzgoń rku łońowym zaczęły odrastacń włoski.

Nie widacń zżadńych sń ladoń w ańi rań pomiędzy udami.
Erixoń robi kilkaset zdjęcń ciała, od głowy ńa poduszce po czubki palcoń w

u stoń p.



– Proszę o pozwoleńie dotkńięcia cię, Susańńo – moń wi szeptem i uńosi jej
lewą rękę.

Obraca ńią, przyglądając się rańom powstałym w samoobrońie.
Szybko i skuteczńie pobiera materiał zza jej pazńokci, z ńajczęstszego

miejsca, z ktoń rego mozżńa zabezpieczycń DNA sprawcy. Do kazżdego pazńokcia
bierze osobńą proboń wkę, przykleja etykietkę i robi ńotatkę w komputerze,
ktoń ry postawił ńa ńocńym stoliku.

Jej palce są rozluzńńiońe, bo ustąpiło stęzżeńie posńmiertńe.
Kiedy końń czy z pazńokciami, ostrozżńie zakłada jej ńa dłońń papierową

torebkę i owija tasńmą przed obdukcją.
– Kazżdego tygodńia odwiedzam zwyczajńych ludzi w ich domach – moń wi

cicho Erixoń. – Wszyscy mają ńa podłodze rozbite szkło, przewroń cońe
meble i krew.

Obchodzi łoń zżko, zżeby zającń się pazńokciami drugiej dłońi. Kiedy chce ją
uńiesńcń, zamiera.

– W dłońi cosń  jest – moń wi, sięgając po aparat. – Widzicie?
Margot pochyla się i spogląda. Między palcami zmarłej połyskuje ciemńy

przedmiot. Wczesńńiej trzymała to mocńo z powodu rigor mortis, ale teraz
mozżńa go zobaczycń.

Erixoń bierze dłońń kobiety i ostrozżńie wyjmuje z ńiej przedmiot. Sprawia
wrazżeńie, jakby chciała się opieracń, ale jest ńa to zbyt zmęczońa.

Potęzżńe ciało Erixońa zasłańia Margot widok, ale po chwili i ońa widzi, co
ofiara chowała w ręku.

Małą, odłamańą głoń wkę porcelańowej sarńy.
Łepek ma barwę lsńńiąco kasztańową, a powierzchńia odkruszeńia jest

biała jak cukier.
Czy umiesńcił ją tam sprawca, czy mązż  ofiary?
Margot mysńli o witryńie z porcelańą, jest prawie pewńa, zże wszystkie

figurki były całe, chociazż  poprzewracańe.
Cofa się, zżeby ogarńącń wzrokiem cały pokoń j. Obok ciała zmarłej kobiety

stoi zgarbiońy Erixoń i robi zdjęcia brązowej głoń wki. Adam osuńął się ńa
pufa przy drzwiach do garderoby. Wygląda tak, jakby walczył z odruchem
wymiotńym.

Margot wraca do witryńy i przez chwilę przygląda się lezżącym figurkom.
Przypomińają martwe, ale zżadńa z ńich ńie jest uszkodzońa, zżadńej ńie
brakuje głowy.

Dlaczego ofiara miała w dłońi łepek sareńki?
Żerka w strońę białego sńwiatła rozjasńńiającego sypialńię i mysńli, zże musi



tam wejsńcń i po raz ostatńi spojrzecń ńa ciało, zańim zostańie przewieziońe ńa
oddział medycyńy sądowej w Solńie.
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Jest rańo. Erik Maria Bark stoi przy kasie w kawiarńi klińiki psychologii,
chce kupicń filizżańkę kawy. Wyjmując portfel z kieszeńi, czuje, zże ma zakwasy
w ramiońach po lekcji fortepiańu.

– Juzż  zapłacońa – ińformuje go kobieta za ladą.
– Żapłacońa?
– Pańń ski przyjaciel opłacił pańa kawy azż  do Bozżego Narodzeńia.
– Powiedział, jak się ńazywa?
– Nestor.
Erik z usńmiechem kiwa głową, bierze filizżańkę i przychodzi mu do głowy,

zże musi porozmawiacń z Nestorem o jego przesadńej wdzięczńosńci.
Pomagańie ludziom to praca Erika, Nestor ńie jest mu ńic wińień.

Mysńli o miłym i ostrozżńym sposobie bycia swojego byłego pacjeńta, kiedy
ńagle za plecami słyszy stłumiońe kroki. Odwraca się i widzi cięzżarńą
komisarz, ktoń ra idzie, kołysząc się ńa boki, i macha do ńiego kańapką
zawińiętą w folię.

– Bjoö rń się przespał i chyba czuje się ńieco lepiej. Chce ńam pomoń c i jest
gotoń w sproń bowacń hipńozy.

– Mam godzińę, jesń li zaczńiemy od razu – moń wi Erik i końń czy swoją kawę.
– Sądzisz, zże to u ńiego zadziała? – pyta Margot w drodze do pokoju

rozmoń w.
– Hipńoza jest tylko jedńym ze sposoboń w, ktoń re pomagają jego moń zgowi

się rozluzńńicń, tak zżeby moń gł trochę mńiej chaotyczńie zaczącń sortowacń
obrazy wspomńieńń .

– Ale prokurator raczej ńie będzie moń gł wykorzystacń tego w sądzie –
stwierdza Margot.

– Nie. – Erik usńmiecha się. – Ale mozże to pomoń c Bjoö rńowi w poń zńńiejszym
składańiu zezńańń … i zdecydowańie mozże pomoń c posuńącń dalej sń ledztwo.

Kiedy dochodzą ńa miejsce, Bjoö rń stoi za jedńym z foteli, trzymając ręce
ńa jego oparciu. Wzrok ma matowy, jakby jego oczy były zrobiońe ze starego
plastiku.

– Widziałem hipńozę tylko w telewizji – moń wi ochryple. – Chcę
powiedziecń, zże ńie wiem, czy w to wierzę…



– Pomysńl o tym jako o sńrodku, ktoń ry pomozże ci lepiej się poczucń.
– Ale chcę, zżeby ońa wyszła. – Bjoö rń spogląda ńa Margot.
– Oczywisńcie – zgadza się Erik.
– Porozmawiasz z ńią?
Margot siedzi ńa kańapie z kamieńńą twarzą.
– Będziesz musiała poczekacń ńa zewńątrz – moń wi cicho Erik.
– Mam rozejsńcie spojeńia łońowego i muszę duzżo siedziecń.
– Wiesz, gdzie jest kawiarńia.
Margot wstaje z westchńieńiem, bierze telefoń i idzie do drzwi, otwiera

je i odwraca się jeszcze do Erika.
– Mogę cię poprosicń ńa chwilkę? – prosi uprzejmie.
– Jasńe. – Erik wychodzi z ńią ńa korytarz.
– Nie mamy czasu się z ńim cackacń – szepcze policjańtka.
– Rozumiem, co czujesz, ale jestem lekarzem i moim zadańiem jest mu

pomoń c.
– Ja tezż mam zadańie do wykońańia – moń wi Margot poirytowańym

głosem. – Tu chodzi o powstrzymańie mordercy, to powazżńa sprawa, Bjoö rń
widział rzeczy, ktoń re…

– Ale to ńie jest przesłuchańie – przerywa jej Erik. – Wiesz o tym,
rozmawialisńmy przeciezż .

Lekarz widzi, jak komisarz walczy z własńą ńiecierpliwosńcią, ale w końń cu
kiwa głową, jakby zrozumiała i zaakceptowała jego słowa.

– Ale jesń li to mu ńie zaszkodzi – moń wi – to wiesz, zże z mojej strońy… kazżdy
ńajdrobńiejszy szczegoń ł mozże bycń decydujący dla sń ledztwa.
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Erik zamyka za sobą drzwi, rozkłada statyw i ustawia kamerę. Bjoö rń
przygląda się mu, mocńo pocierając ręką czoło.

– Musisz filmowacń? – pyta.
– Chodzi o udokumeńtowańie tego, co robię, a wolałbym ńie robicń

ńotatek.
– W porządku – odpowiada Bjoö rń, ale sprawia wrazżeńie, jakby ńie słyszał

odpowiedzi.
– Mozżesz połozżycń się ńa kańapie – propońuje Erik, podchodząc do okńa,

zżeby zaciągńącń zasłońy.
Pokoń j pogrązża się w przyjemńym poń łmroku, a Bjoö rń kładzie się, potem

osuwa jeszcze kilka ceńtymetroń w i zamyka oczy. Erik siada ńa krzesń le,
przyblizża się trochę i widzi, jak spięty jest jego pacjeńt, w głowie wirują mu
chaotyczńe mysńli, a roń zżńe odruchy wstrząsają jego ciałem.

– Oddychaj powoli przez ńos – moń wi Erik. – Rozluzńńij usta, brodę i
policzki… Poczuj, jak tył głowy całym cięzżarem opiera się o poduszkę, jak
kark się rozluzńńia … Nie musisz teraz trzymacń głowy, bo spoczywa ńa
poduszce… Mięsńńie szczęk stają się miękkie, czoło gładkie, a powieki
cięzżkie…

Erik ńie spieszy się, wymieńia kolejńe częsńci ciała, od głowy po palce u
stoń p i z powrotem w goń rę, po zmęczońe powieki i cięzżar głowy.

Ż usypiającą mońotońią przechodzi gładko do ińdukcji, przemawia
opadającym tońem, jedńoczesńńie zbierając siły i proń bując odńalezńcń
wewńętrzńy spokoń j, zżeby przygotowacń się ńa to, co ma ńadejsńcń.

Po jakimsń czasie ciało Bjoö rńa wykazuje ńiemal kataleptyczńe
rozluzńńieńie. Trauma psychiczńa mozże zwiększycń podatńosńcń ńa hipńozę,
tak jakby umysł tęskńił za kimsń , kto przejmie dowodzeńie, za wyjsńciem z
sytuacji ńie do wytrzymańia.

– Słuchasz tylko mojego głosu… Jesń li usłyszysz cosń ińńego, sprawi to, zże
tylko bardziej się odpręzżysz i skupisz ńa moich słowach… Juzż za chwilę
zaczńę odliczacń wstecz, kazżda liczba, jaką usłyszysz, sprawi, zże się jeszcze
bardziej rozluzńńisz.

Erik mysńli o tym, co się stańie, co czeka ich w tym domu, co ujrzał Bjoö rń,



przekraczając proń g: teń rozbłysk, z ktoń rym szok uderzył w ńiego z całą siłą.
– Dziewięcńset dwańasńcie – odlicza spokojńie. – Dziewięcńset jedeńasńcie…
Ż kazżdym wydechem Erik odlicza w odwrotńej kolejńosńci, powoli i

mońotońńie. Po jakimsń czasie łamie logiczńy porządek, ale końtyńuuje
odliczańie. Bjoö rń jest teraz ńa idealńej głębokosńci. Ostre zmarszczki ńa czole
złagodńiały, usta zmiękły. Erik liczy i zańurza się w stańie hipńotyczńym,
czując dreszcz rozkoszy w brzuchu.

– Jestesń głęboko zrelaksowańy… Czujesz spokoń j, przyjemńe rozluzńńieńie
– moń wi spokojńie Erik. – Juzż za chwilę powroń cisz do wspomńieńia z
piątkowego wieczoru… Kiedy doliczę do zera, będziesz stał przed domem,
ale jestesń spokojńy, ńic ci ńie zagrazża… Cztery, trzy, dwa, jedeń… Teraz stoisz
ńa ulicy przed swoim domem, taksoń wka odjezżdzża, opońy chrzęszczą ńa
zżwirze rozsypańym ńa asfalcie…

Bjoö rń otwiera oczy, jego wzrok błyszczy, ale skierowańy jest do
wewńątrz, do wspomńieńń , i po chwili cięzżkie powieki zńowu opadają.

– Patrzysz teraz ńa dom?
Bjoö rń stoi w chłodńym powietrzu ńocy ńa ulicy przed swoim domem.

Niebo rozsńwietlańe jest przez dziwńy poblask w rytm powolńego bicia
serca. Dom wygląda, jakby się ńachylał, kiedy sńwiatło się rozszerza, a cieńie
kurczą.

– Oń się rusza – moń wi ledwie słyszalńie.
– Podchodzisz do drzwi – podpowiada Erik. – Powietrze jest letńie, ńie

ma tu ńic ńieprzyjemńego…
Bjoö rń wzdryga się, kiedy z drzewa z łopotem skrzydeł podrywa się kilka

kawek. Widacń je ńa ńiebie, cieńie przemykają po trawie, a po chwili juzż ich
ńie ma.

– Jestesń całkowicie spokojńy i bezpieczńy – moń wi Erik i widzi, jak dłońń
Bjoö rńa ńiespokojńie porusza się ńa poduszce kańapy.
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Pogrązżońy w głębokim trańsie Bjoö rń powoli podchodzi do drzwi. Trzyma
się kamieńńej sńciezżki, ale cosń w czarńym blasku okień uparcie przyciąga
jego uwagę.

– Jestesń przy drzwiach, wyjmujesz klucz, zżeby wsuńącń go do zamka –
moń wi Erik.

Bjoö rń ostrozżńie ńaciska klamkę, ale drzwi są zamkńięte. Ciągńie mocńiej,
słychacń lepkie mlasńńięcie, kiedy w końń cu ustępują.

Erik zauwazża, zże czoło Bjoö rńa zaczyńa się pocicń, i powtarza usypiająco,
zże ńie ma się czego bacń.

Bjoö rń proń buje otworzycń oczy i moń wi cosń szeptem. Erik ńachyla się, czuje
ńa uchu oddech pacjeńta.

– Proń g… jest dziwńy…
– Tak, teń proń g mozże bycń dziwńy – odpowiada spokojńie lekarz. – Ale jak

przez ńiego przestąpisz, będzie dokładńie taki sam, jaki był w zeszły piątek.
Erik widzi, zże twarz Bjoö rńa błyszczy od potu, a broda zaczyńa się trząsńcń.
– Nie, ńie – szepcze, kręcąc głową.
Erik rozumie, zże musi wprowadzicń go w stań głębszej hipńozy, zżeby moń c

się dostacń do domu.
– Będziesz teraz słuchał mojego głosu – moń wi. – Bo juzż za chwilę

zańurzysz się w stań odpręzżeńia, a tam ńie ma się czego bacń… Opadasz, w
miarę mojego odliczańia: cztery… zańurzasz się, trzy… uspokajasz, dwa…
jedeń, jestesń całkowicie rozluzńńiońy, widzisz, zże proń g ńie jest zżadńą
przeszkodą…

Twarz Bjoö rńa wiotczeje, usta się otwierają, w jedńym kąciku połyskuje
sń lińa, jest w głębszym trańsie, ńizż  plańował Erik.

– Jesń li czujesz się gotowy, to mozżesz… przejsńcń teraz przez proń g.
Bjoö rń ńie chce, mysńli, zże ńie chce, ale mimo to robi krok do przedpokoju.

Spogląda ńa korytarz i kieruje wzrok w strońę kuchńi. Wszystko jest jak
zwykle, ulotka reklamowa z Bauhausu lezży ńa dywańiku pod drzwiami,
buty piętrzą się jedńe ńa drugich ńa poń łce, parasol, ktoń ry zawsze się
przewraca, własńńie to robi, a klucze dzńwięczą, kiedy odkłada je ńa komodę.

– Wszystko jest jak zawsze – szepcze. – Dokładńie jak…



Milkńie, kiedy kątem oka dostrzega dziwńy, falujący ruch. Nie ma odwagi
spojrzecń w tamtą strońę, wpatruje się przed siebie, podczas gdy cosń porusza
się ńa grańicy jego pola widzeńia.

– To trochę dziwńe… z boku… ja…
– Co zobaczyłesń? – pyta Erik.
– Cosń  tu z boku się rusza…
– Tak, ale ńie zwracaj ńa to uwagi – odpowiada Erik. – Patrz przed siebie

i idzń  ńaprzoń d…
Bjoö rń idzie korytarzem, ale wzrok obsesyjńie ucieka mu w bok, w strońę

wieszaka z płaszczami. Poruszają się powoli w ciemńosńciach. Rękawy
treńcza Susańńy uńoszą się i opadają, jakby w mieszkańiu wiał wiatr.

– Patrz przed siebie – moń wi Erik.
Ofiara odczuwa psychiczńą traumę jak chaotyczńy wir wspomńieńń , ktoń re

ńacierają zewsząd, zatracają wewńętrzńy porządek, robią uńiki i atakują,
tworząc pomieszańie z poplątańiem.

Jedyńe, co Erik mozże zrobicń, to sproń bowacń poprowadzicń Bjoö rńa przez
pokoje, do momeńtu zrozumieńia, zże ńie moń gł zapobiec sńmierci zżońy.

– Jestem teraz przy kuchńi – szepcze Bjoö rń.
– Mozżesz wejsńcń do sńrodka – odpowiada Erik.
Torba z makulaturą stoi w przejsńciu przy drzwiach do piwńicy. Bjoö rń robi

ostrozżńy krok ńaprzoń d, ńie rozgląda się, ale i tak widzi, jak szuflada wysuwa
się ze zgrzytem, ktoń ry ustaje, kiedy ńieruchomieje.

– Szuflada jest otwarta – mamrocze.
– Ktoń ra?
Bjoö rń wie, zże to szuflada z ńozżami kucheńńymi, wie tezż , zże sam ją

otworzył po umyciu duzżego ńozża wiele godziń wczesńńiej.
– O, Bozże… Nie dam rady, ja…
– Nie ma się czego bacń, jestesń bezpieczńy, a ja jestem z tobą, razem

idziemy dalej.
– Mijam drzwi do piwńicy i idę do salońu… Susańńa musiała się juzż

połozżycń…
Cisza, telewizor jest wyłączońy, ale cosń się zmieńiło, meble wydają się

dziwńe, tak jakby jakisń  olbrzym uńioń sł cały dom i ostrozżńie ńim potrząsńął.
– Sańńa? – woła szeptem Bjoö rń.
Wyciąga dłońń i ńaciska włączńik sńwiatła. Nie robi się jasńo, ale poblask

wypełńia okńa wychodzące ńa ogroń d. Czuje się obserwowańy i mysńli, zże
końieczńie musi zaciągńącń zasłońy.

– Bozże, Bozże, Bozże – pojękuje ńagle, a twarz mu drzży.



Erik zdaje sobie sprawę, zże Bjoö rń jest tam, w samym sńrodku
wspomńieńia z tej traumatyczńej chwili, ale prawie ńic ńie opisuje,
zachowuje wszystko dla siebie.

Bjoö rń zblizża się, widzi siebie w czarńym okńie, widzi krzaki poruszańe
wiatrem, daleko za lustrzańym odbiciem.

Dyszy, mimo głębokiego trańsu ciało jest spięte, plecy się wygińają.
– Co się dzieje? – pyta Erik.
Bjoö rń zamiera ńa widok człowieka o poszarzałej twarzy, ktoń ry spogląda

ńa ńiego z okńa. Jest tuzż przy szybie. Bjoö rń cofa się o krok i czuje cięzżkie
uderzeńia serca w piersiach. Gałązka krzewu roń zżańego skrobie o parapet.
Żdaje sobie sprawę, zże szara twarz ńie zńajduje się ńa zewńątrz, ktosń siedzi
ńa podłodze przed okńem. Widzą się ńawzajem poprzez odbicie.

Spokojńy głos powtarza, zże ńie ma się czego bacń.
Bjoö rń przesuwa się w bok i dostrzega Susańńę. Siedzi ńa podłodze przed

okńem.
– Sańńa? – moń wi ostrozżńie, zżeby jej ńie przestraszycń.
Widzi jej ramię, kosmyk włosoń w. Siedzi oparta o fotel i wygląda przez

okńo. Bjoö rń zblizża się z wahańiem i czuje, zże podłoga pod jego stopami jest
mokra.

– Ońa siedzi – mamrocze.
– Siedzi?
Bjoö rń podchodzi blizżej fotela przy okńie i wtedy zapala się lampa

sufitowa, wypełńiając sńwiatłem pokoń j telewizyjńy. Wie, zże ńacisńął
włączńik, ale mimo to rozbłysk mocńego sńwiatła go wystraszył.

Wszystko jest we krwi.
Chodził po krwi, zachlapała telewizor i kańapę, i sńciańy, rozmazała się po

podłodze, wypełńiła szpary.
Kobieta siedzi ńa podłodze w ciemńoczerwońej kałuzży. Martwa kobieta

w kimońie Sańńy. Wokoń ł ńiej, w tej kałuzży, wylądowały drobińki kurzu.
Erik widzi, jak twarz Bjoö rńa się ńapińa, jak bieleją mu wargi i czubek

ńosa. Gdy tylko męzżczyzńa zrozumie, zże zmarła jest jego zżońą, wyciągńie go
z trańsu.

– Kogo widzisz? – pyta.
– Nie… ńie – odpowiada mu szept.
– Wiesz, kto to.
– Susańńa – odpowiada powoli Bjoö rń i otwiera oczy.
– Teraz mozżesz się wycofacń – moń wi Erik. – Ża momeńt cię obudzę i…
– Tak duzżo krwi, Bozże, ńie chcę… Jej twarz jest zmasakrowańa, a ońa



siedzi zupełńie ńieruchomo z…
– Bjoö rń, słuchaj mojego głosu, policzę od…
– Siedzi z dłońią przy uchu, krew kapie z łokcia – dodaje Bjoö rń,

oddychając cięzżko.
Erik czuje lodowaty chłoń d, kiedy adreńalińa w kilka sekuńd wypełńia

jego układ krwiońosńńy, włoski uńoszą mu się ńa karku i ramiońach. Ż
walącym mocńo sercem zerka ńa zamkńięte drzwi pokoju i słyszy zgrzyt
woń zka cichńący w oddali.

– Spoń jrz ńa swoje dłońie – moń wi, starając się, by jego głos brzmiał
stabilńie. – Patrzysz ńa swoje dłońie i oddychasz powoli. Ż kazżdym
oddechem czujesz większy spokoń j…

– Nie chcę – szepcze Bjoö rń.
Erik czuje, zże go ńaciska, ale musi się dowiedziecń, w jakiej pozycji

siedziała zżońa, kiedy ją zńalazł.
– Żańim cię obudzę, zejdziemy głębiej – moń wi, z trudem przełykając sń lińę.

– Pod domem, w ktoń rym się zńajdujesz, jest jeszcze jedeń, ideńtyczńy… ale
tylko tam, w dole, mozżesz wyrazńńie zobaczycń Susańńę. Trzy, dwa, jedeń,
jestesń ńa miejscu… Siedzi ńa podłodze w kałuzży krwi, mozżesz ńa ńią
spojrzecń bez lęku.

– Twarzy prawie ńie ma, tylko krew – moń wi ńiewyrazńńie Bjoö rń. – Jej dłońń
utkńęła ńad uchem…

– Moń w dalej – prosi Erik i zńowu zerka ńa drzwi.
– Dłońń  zaplątała się w… pasek od kimońo.
– Bjoö rń, uńiosę cię teraz… do domu powyzżej, a tam jest tylko

sńwiadomosńcń, zże Susańńa ńie zżyje, a ty ńie mogłesń zrobicń ńic, zżeby ją
uratowacń… Tylko tę wiedzę wezńmiesz ze sobą, kiedy cię obudzę, a resztę
pozostawisz ńa dole.
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Erik zamyka drzwi swojego gabińetu i podchodzi do biurka. Siadając,
czuje, zże plecy ma mokre od potu.

– To ńic – szepcze do siebie zdeńerwowańy.
Porusza myszką, zżeby obudzicń komputer z hiberńacji, i wstukuje logiń i

hasło. Drzżącą ręką wysuwa szufladę, wyciska z blistra tabletkę mogadońu i
przełyka bez popijańia.

Pospieszńie loguje się do bazy dańych pacjeńtoń w i czuje, jak lodowacieją
mu palce w oczekiwańiu ńa wyszukiwarkę.

Wzdryga się, kiedy komisarz Margot Silvermań bez pukańia otwiera
drzwi. Wchodzi do gabińetu i staje przed ńim, obiema rękami obejmując
brzuch.

– Bjoö rń Kerń twierdzi, zże ńie pamięta, o czym rozmawialisńcie.
– To ńaturalńe – odpowiada Erik, ukrywając dokumeńt.
– Ale jak poszło z hipńozą? – pyta policjańtka i dotyka drewńiańego

słońika z Malezji.
– Był zdecydowańie podatńy…
– A więc udało się go zahipńotyzowacń? – Margot usńmiecha się.
– Niestety zapomńiałem włączycń kamerę – kłamie Erik. – Mogłabysń sama

zobaczycń, wszedł w trańs prawie ńatychmiast.
– Żapomńiałesń  włączycń kamerę?
– Wiesz, zże to ńie przesłuchańie – odpowiada Erik z ńutką ńiecierpliwosńci

w głosie. – To tylko pierwszy krok w czymsń , co ńazywamy stabilizacją
emocjońalńą, zżebysń…

– Mam to gdziesń  – przerywa mu Margot.
– ŻŻ ebysń  mogła potem miecń sńwiadka.
– Kiedy będzie to potem? Powie cosń  jeszcze dzisiaj?
– Wydaje mi się, zże juzż wkroń tce zrozumie, co się stało, ale moń c o tym

opowiedziecń to ińńa rzecz.
– Więc co się stało? Co powiedział? Musiał przeciezż  cosń  moń wicń, prawda?
– Tak, ale…
– Nie pieprz mi tu teraz o tajemńicy – przerywa Margot. – Muszę

wiedziecń, tu będą gińącń ludzie.



Erik podchodzi do okńa i opiera się o parapet. Daleko w dole stoi jakisń
pacjeńt i pali papierosa, chudy i zgarbiońy w szpitalńej pizżamie.

– Poprowadziłem go z powrotem – zaczyńa powoli. – Do domu… Było
to dosńcń trudńe, bo mińęło bardzo ńiewiele czasu i pełńo tam straszńych
wspomńieńń .

– Ale widział wszystko, czy tak?
– Tylko tyle, zżeby zrozumiecń, zże ńie moń gł jej uratowacń.
– Ale zobaczył miejsce zbrodńi i zżońę? Tak?
– Tak, zobaczył.
– I co powiedział?
– Niewiele… Moń wił o krwi… o zmasakrowańej twarzy.
– Była jakosń  ułozżońa? Wyekspońowańa seksualńie?
– Nie powiedział.
– Siedziała, lezżała? Jak wyglądały jej usta, jak ręce? Była ńaga?

Żbezczeszczońa?
– Prawie cały czas milczał – odpowiada Erik. – Dotarcie do szczegoń łoń w

mozże zabracń sporo czasu…
– Przysięgam, jesń li ńie zaczńie moń wicń, to go aresztuję – ozńajmia Margot

podńiesiońym tońem. – Żaciągńę do tego domu i będę za ńim łazicń, dopoń ki…
– Margot – przerywa jej łagodńie Erik.
Kobieta patrzy ńa ńiego ze złosńcią, kiwa głową i oddycha przez ńa wpoń ł

otwarte usta, wyjmuje wizytoń wkę i kładzie ńa biurku.
– Nie wiemy, kim będzie ńastępńa ofiara, mozże to twoja zżońa, pomysńl o

tym – moń wi i wychodzi z pokoju.
Erik czuje, jak jego twarz się rozluzńńia. Powoli wraca do biurka. Podłoga

zdaje się ugińacń pod jego stopami. Siada przy komputerze i w tej samej
chwili ktosń  puka.

– Tak?
– Sympatyczńa pańi komisarz opusńciła budyńek – moń wi Nelly, zaglądając

do sńrodka.
– Ońa tylko proń buje wykońywacń swoją pracę.
– Wiem, wygląda ńa całkiem milutką…
– Daj spokoń j – moń wi Erik, ale ńie mozże powstrzymacń usńmiechu.
– No ńie, ale jest dosńcń zabawńa – sńmieje się Nelly.
Erik podpiera głowę dłońią, a kobieta powazżńieje, wchodzi do gabińetu i

zamyka za sobą drzwi. Przygląda mu się.
– Co jest? – pyta. – Stało się cosń?
– Nic.



– Moń w – zachęca Nelly i siada ńa brzegu biurka.
Czerwońa wełńiańa sukieńka elektryzuje się od ńylońowych pońń czoch,

słychacń ciche trzaski ładuńkoń w, kiedy Nelly zakłada ńogę ńa ńogę.
– Sam ńie wiem – wzdycha Erik.
– Co z tobą? – moń wi rozbawiońa Nelly.
Erik wstaje, bierze głęboki wdech i patrzy ńa ńią.
– Nelly – zaczyńa i słyszy, jak głucho brzmi jego głos. – Muszę zapytacń

cię o pacjeńta… Żańim zaczęłasń tu pracowacń, Nińa Blom zebrała zespoń ł
zajmujący się badańiami sądowo-psychiatryczńymi.

– Moń w dalej – prosi Nelly, zerkając ńa Erika z ciekawosńcią.
– Studiowałasń wszystkie moje przypadki, ale teń mozże, jako zże był z ińńej

puli…
– Jak ńazywał się pacjeńt? – pyta Nelly cierpliwie.
– Rocky Kyrkluńd, pamiętasz go?
– Tak, czekaj – odpowiada lekarka z wahańiem.
– Był pastorem.
– Własńńie, pamiętam teraz, sporo o ńim opowiadałesń – potwierdza Nelly

w zamysńleńiu. – Miałesń  teczkę ze zdjęciami z miejsca zbrodńi i…
– Nie pamiętasz, gdzie wylądował? – przerywa Erik.
– Ale to było z tysiąc lat temu.
– No bo chyba jest pod kluczem?
– Miejmy ńadzieję – odpowiada Nelly. – Oń przeciezż  zabijał ludzi.
– Kobietę – potwierdza Erik.
– Własńńie, przypomińam sobie. Miała zmasakrowańą całą twarz.
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Nelly stoi za plecami Erika, kiedy teń przeklikuje się przez bazę dańych
pacjeńtoń w, wpisuje „Rocky Kyrkluńd”, wyszukuje i widzi, zże przeńiesiońo go
do Szpitala Regiońalńego w Karsuddeń.

– Karsuddeń – moń wi cicho.
Nelly odgarńia jasńy kosmyk z policzka, spogląda ńa Erika, jej oczy się

zwęzżają.
– Czy mogę wiedziecń, dlaczego rozmawiamy o tym pacjeńcie?
– Morderstwo Rocky’ego Kyrkluńda było zaarańzżowańe. Nie pamiętasz

pewńie, ale ofiara lezżała ńa podłodze z pociętą twarzą i z dłońią ułozżońą ńa
szyi… A kiedy przed chwilą zahipńotyzowałem Bjoö rńa Kerńa, to… to opisał
mi kilka szczegoń łoń w, ktoń re przypomińają to stare zaboń jstwo.

– Popełńiońe przez pastora?
– Nie wiem, ale Bjoö rń Kerń powiedział, zże twarz jego zżońy była

zmasakrowańa… i zże siedziała z dłońią przy uchu.
– Co ńa to policja?
– Nie wiem – mamrocze Erik.
– Bo chyba powiedziałesń  o tym… tej uroczej, cięzżarńej kobiecie?
– Nic ńie powiedziałem.
– Nie? – dziwi się Nelly ze sceptyczńym usńmiechem.
– Bo to było powiedziańe w trańsie i…
– Ale oń chce zezńawacń, prawda?
– Mozże się przesłyszałem.
– Przesłyszałesń? – sńmieje się Nelly.
– To chore. Mam pustkę w głowie.
– Erik, to pewńie ńic wazżńego, ale musisz powiedziecń o tym policji. Ońi

po to tu są – moń wi spokojńie Nelly.
Erik podchodzi do okńa. Miejsce dla palących jest teraz puste, ale ńawet

z goń ry widacń ńiedopałki, papierki po cukierkach lezżące ńa ziemi i ńiebieski
ochrańiacz ńa buty, ktoń ry ktosń  wcisńął do popielńiczki.

– To było dawńo temu, ale dla mńie… Wiesz, jakie były te tygodńie?
Nie chciałem, zżeby Rocky został zwolńiońy – zaczyńa Erik. – Wszystko…
przemoc, oczy, dłońie…



– Wiem, czytałam – odzywa się Nelly. – Nie pamiętam dokładńie, jaką
wystawilisńcie opińię, ale wyńikało z ńiej, zże oceńiacie go jako skrajńie
ńiebezpieczńego i zże istńiało ryzyko, zże zrobi to jeszcze raz.

– A jesń li jest ńa wolńosńci? Muszę zadzwońicń do Karsuddeń – moń wi Erik i
bierze do ręki telefoń, sprawdza w komputerze i wybiera ńumer do Simońa
Casillasa, specjalisty zajmującego się Kyrkluńdem.

Nelly siada ńa kańapie Erika, podczas gdy teń rozmawia z lekarzem.
Ż usńmiechem patrzy mu w oczy, słuchając pozżegńalńych grzeczńosńci i
zapewńieńń , zże ostatńi artykuł Casillasa w „Sveńsk Psykiatri”{3} był ńaprawdę
zńakomity.

Słońń ce chowa się za chmurami, pokoń j wypełńia mrok, jakby jakasń
ogromńa postacń stańęła przed budyńkiem.

– Ulzżyło ci?
– Nie – odpowiada Erik szeptem.
– Żgubiłesń wątek? – pyta Nelly z tak powazżńą mińą, zże Erik musi się

usńmiechńącń.
Psychiatra z westchńieńiem ukrywa twarz w dłońiach, opuszcza je

powoli, czuje miękki ńacisk opuszkoń w ńa powieki, policzki i dopiero potem
spogląda ńa Nelly.

Lekarka siedzi wyprostowańa i przygląda się mu z uwagą. Między
wąskimi brwiami pojawiła się mała, ostra zmarszczka.

– No dobrze, posłuchaj – zaczyńa Erik. – Wiem, zże to było złe, ale w
trakcie jedńej z ostatńich rozmoń w, ktoń re miałem z Rockym, twierdził, zże ma
alibi ńa wieczoń r, w ktoń rym popełńiońo morderstwo, ale ńie chciałem, zżeby
uńikńął kary, kupując sobie sńwiadka.

– Co proń bujesz mi powiedziecń? – pyta cicho Nelly.
– Nie przekazałem tej ińformacji dalej.
– Przestańń .
– Moń głby zostacń zwolńiońy z…
– Do diabła, ńie wolńo tak robicń – przerywa mu Nelly.
– Wiem, ale był wińień i moń gł zńowu zabicń.
– To ńie ńasza sprawa, jestesńmy psychologami, a ńie policjańtami, ńie

sędziami…
Nelly wzburzońa chodzi po pokoju, potem zatrzymuje się i kręci głową.
– Ku-urwa macń – sapie. – Porąbało cię, jestesń  całkiem…
– Rozumiem, zże jestesń  wsńciekła.
– ŻŻ ebysń wiedział, zże jestem, to zńaczy, rozumiesz chyba, jesń li to wyjdzie

ńa jaw, stracisz pracę.



– Wiem, zże zń le zrobiłem, i to mńie przesń ladowało, ale przez cały czas
byłem przekońańy, zże powstrzymałem mordercę.

– Shit – mamrocze Nelly.
Erik zerka ńa ńumer podańy ńa wizytoń wce lezżącej ńa biurku i zaczyńa

wstukiwacń cyferki.
– Co ty wyprawiasz?
– Muszę powiedziecń o alibi Rocky’ego i wszystko o tej ręce przy uchu i…
– Żroń b to – przerywa mu Nelly. – Ale pomysńl, jesń li miałesń rację, jesń li jego

alibi było fałszywe, to ńie ma zżadńej zbiezżńosńci.
– Mam to gdziesń .
– Żapytaj się, co będziesz robił przez resztę zżycia. Będziesz skońń czońy

jako lekarz, stracisz wszystkie dochody, postawią cię mozże przed sądem,
skańdal, brukowce…

– Sam ńawarzyłem tego piwa.
– Najpierw dowiedz się, czy to alibi było prawdziwe. Jesń li było, to sama

ńa ciebie dońiosę.
– Dzięki – sńmieje się Erik.
– Moń wię powazżńie.
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Erik parkuje samochoń d przed garazżem i idzie wyłozżońą kamieńiem
sńciezżką do swojego ciemńego domu, otwiera kluczem drzwi i wchodzi do
sńrodka. Żapala sńwiatło w przedpokoju, ale ńie zdejmuje płaszcza, tylko
schodzi po stromych schodkach prosto do piwńicy, gdzie trzyma archiwum.

W zamykańych ńa kłoń dkę stalowych szafach przechowuje całą
dokumeńtację z lat spędzońych w Ugańdzie, z wielkiego projektu
badawczego w Iństytucie Karolińska i ze spotkańń z pacjeńtami w klińice
psychologii. Wszystkie materiały zachowańe ńa papierze zńajdują się w
księgach, osobistych dzieńńikach i szczegoń łowych ńotatkach. Filmy ze
wszystkich spotkańń  skopiowańe zostały ńa osiem zewńętrzńych dyskoń w.

Serce Erika łomocze w piersiach, kiedy otwiera jedńą z szaf i cofa się do
roku, w ktoń rym jego zżycie skrzyzżowało się z zżyciem Rocky’ego Kyrkluńda.

Wyciąga czarńą tekturową teczkę i spieszńie przechodzi do swojego
gabińetu. Żapala sńwiatło, spogląda w ciemńe okńo, zdejmuje gumkę z teczki
i rozkłada ją ńa biurku.

Było to dziewięcń lat wczesńńiej, zżycie wyglądało ińaczej. Beńjamiń chodził
do podstawoń wki, Simońe pisała doktorat z historii sztuki, a oń własńńie
otworzył Ceńtrum Kryzysu i Traumy wspoń lńie z profesorem Steńem W.
Jakobssońem.

Nie pamięta, jak doszło do tego, zże skońtaktowańo się z ńim i zgodził
się wejsńcń w skład zespołu sądowo-psychiatryczńego. Tak ńaprawdę
zdecydował się ńigdy ńie bracń tego typu zleceńń , ale zmieńił zdańie, bo
kolezżańka z pracy Nińa Blom poprosiła go o pomoc ze względu ńa
wyjątkowe okoliczńosńci.

Erik przypomińa sobie, zże teń wieczoń r spędził w swoim ńowym
gabińecie i zapozńawał się z materiałami, ktoń re przesłał prokurator.
Męzżczyzńa, ktoń ry miał przejsńcń badańie, ńazywał się Rocky Kyrkluńd i
pracował jako proboszcz w parafii Salem. Żatrzymańo go jako podejrzańego
o zaboń jstwo Rebecki Hańssoń, czterdziestotrzyletńiej kobiety, ktoń ra w
ńiedzielę poprzedzającą morderstwo została po ńabozżeńń stwie, zżeby
porozmawiacń z pastorem.

Mordu dokońańo z wyjątkową agresją, ńieńawisńcią. Twarz i ramiońa



ofiary zostały zmasakrowańe. Lezżała ńa lińoleum w łazieńce, z prawą
dłońią przy gardle.

Dowody rzeczowe były bardzo przekońywające. Rocky wysyłał do ńiej
SMS-y z grozńbami, w jej domu zńaleziońo jego odciski palcoń w i włosy, a ńa
jego butach zabezpieczońo sń lady krwi Rebecki.

Poszukiwańo go w sprawie zaboń jstwa i siedem miesięcy poń zńńiej
zatrzymańo w związku z powazżńym wypadkiem drogowym ńa wjezńdzie ńa
autostradę przy Bruńńby. Ukradł samochoń d w okolicach Fiństy i jechał w
strońę lotńiska Arlańda.

W wyńiku wypadku Rocky dozńał powazżńych uszkodzeńń tkańki
moń zgowej, ktoń re spowodowały aktywńosńcń epileptyczńą w płatach
czołowym i skrońiowym obu poń łkul moń zgowych.

Miał do końń ca zżycia cierpiecń ńa powracające automatyzmy oraz utraty
pamięci.

Kiedy Erik pozńał Rocky’ego Kyrkluńda, pacjeńt miał twarz poorańą
czerwońymi blizńami, rękę w gipsie, a włosy dopiero zaczęły odrastacń mu
po operacjach. Rocky był potęzżńym męzżczyzńą o dudńiącym głosie. Mierzył
prawie dwa metry, był szeroki w barach, miał wielkie dłońie i gruby kark.

Żdarzało się, zże ńagle mdlał, spadał z krzesła, przewracał stolik z
kubkiem i dzbańkiem i uderzał ramieńiem o podłogę. Często jedńak ńie
dało się zauwazżycń ozńak epilepsji. Wyciszał się, stawał się ńieobecńy
duchem, a potem ńie pamiętał, o czym rozmawiali.

Erik i Rocky ńawiązali dobry końtakt. Niezaprzeczalńie pastor miał
charyzmę. W jakisń  sposoń b sprawiał wrazżeńie, zże moń wi prosto z serca.

Erik przegląda swoń j dzieńńik, w ktoń rym zapisywał kroń tkie ńotatki
podczas wizyt. Mozże przesń ledzicń tematy i przebieg rozmoń w, jedńa po
drugiej.

Rocky ańi ńie zaprzeczył, ańi ńie potwierdził swojej wińy, ozńajmił, zże
w ogoń le ńie pamięta Rebecki Hańssoń i ńie potrafi odpowiedziecń, w jaki
sposoń b jego odciski palcoń w zńalazły się w jej domu, a jej krew ńa jego
butach.

Kiedy rozmowa się rozkręcała, Rocky krązżył wsńroń d wysepek pamięci,
proń bując sobie cokolwiek przypomńiecń.

Raz opowiedział, zże oń i Rebecka Hańssoń odbyli ńiedokońń czońy
stosuńek w zakrystii. Pamiętał szczegoń ły, ńa przykład szorstki dywańik,
ńa ktoń rym lezżeli. Prezeńt sprzed lat od parafialńej młodziezży. Miała
meństruację i pozostawiła po sobie plamkę krwi, jak dziewica, powiedział.

W trakcie ńastępńego spotkańia ńic juzż  z tego ńie pamiętał.



Stwierdzońo, zże dokońał przestępstwa pod wpływem powazżńych
zaburzeńń psychiczńych. Żespoń ł uzńał, zże Rocky Kyrkluńd cierpiał ńa
ńarcystyczńe i urojeńiowe zaburzeńia osobowosńci.

Erik pomija zakresń lońą ńotatkę „seks za pieńiądze + ńarkotyki” i kilka
zapiskoń w o podawańych lekach.

Oczywisńcie ńie powińień zajmowacń stańowiska w sprawie wińy pacjeńta,
ale z czasem zyskał pewńosńcń, zże Rocky był wińńy, a jego zaburzeńia
psychiczńe ozńaczały duzże prawdopodobieńń stwo popełńieńia dalszych
przestępstw.

Podczas jedńej z ostatńich rozmoń w sam ńa sam Rocky opowiadał o
zakońń czeńiu roku szkolńego w ozdobiońym zielońymi gałązkami kosńciele,
kiedy ńagle podńioń sł wzrok ńa Erika i ozńajmił, zże ńie zabił Rebecki
Hańssoń.

– Wszystko sobie przypomńiałem, mam alibi ńa cały wieczoń r –
powiedział.

Żapisał imię „Olivia” i adres ńa karteczce, ktoń rą podał Erikowi.
Końtyńuowali rozmowę, Rocky zaczął urywacń zdańia, milkł, spoglądał ńa
lekarza, a ńa końiec dozńał powazżńego ataku epileptyczńego. Poń zńńiej
ńiczego ńie pamiętał, ńie rozpozńawał Erika, szeptał tylko o heroińowym
głodzie, zże za trzydziesńci gramoń w diacetylomorfińy w zapieczętowańej
buteleczce moń głby zabicń dziecko.

Erik ńie potraktował powazżńie twierdzeńia o alibi. W ńajlepszym razie
było to po prostu kłamstwo, ale w ńajgorszym Rocky moń gł kogosń przekupicń
lub zmusicń grozńbami do zasńwiadczeńia o jego ńiewińńosńci.

Psychiatra wyrzucił karteczkę, a Rocky Kyrkluńd został skazańy w sądzie
pierwszej iństańcji ńa ińterńację sądowo-psychiatryczńą ze specjalńymi
waruńkami wypisu.

„A dziewięcń lat poń zńńiej w Brommie ińńa kobieta zostaje zamordowańa w
sposoń b przypomińający zaboń jstwo Rebecki Hańssoń”, mysńli Erik, zamykając
teczkę z ńazwiskiem Rocky’ego.

Brutalńa przemoc skierowańa ńa twarz, szyję i klatkę piersiową.
Swoją drogą morderstwa tego typu ńie są azż tak ńiespotykańe. Mogło

chodzicń o zazdrosńego byłego męzża albo agresję wywołańą rohypńolem lub
sterydami ańaboliczńymi, zaboń jstwo hońorowe albo suteńera, ktoń ry zabija
dla przykładu, kiedy prostytutka opuszcza stańowisko.

Jedyńym końkretńym powiązańiem jest to, zże Susańńa Kerń została
pozostawiońa ńa miejscu zbrodńi z dłońią przy uchu, dokładńie tak jak
Rebecka Hańssoń, ktoń rą zńaleziońo ńa podłodze z dłońią ńa szyi.



Mozże w zamieszańiu Susańńa Kerń po prostu zaplątała się w pasek od
szlafroka.

Żbiezżńosńcń ńie jest jedńozńaczńa, ale dosńcń wyrazńńa i zmusza Erika do
zrobieńia czegosń , co powińień był zrobicń dawńo temu.

Wkłada teczkę do szuflady biurka i pońowńie wybiera ńumer Simońa
Casillasa, specjalisty ze szpitala Karsuddeń.

– Casillas – odzywa się szorstki głos.
– Erik Maria Bark, Karolińska.
– Witaj pońowńie.
– Żajrzałem do kaleńdarza i widzę, zże mogę wcisńącń tu wizytę.
– Wizytę?
W tle rozlegają się dzńwięki jak z hali do squasha, uderzeńia i skrzypieńie

podeszew.
– Biorę udział w projekcie badawczym w ceńtrum Oshera{4}, robimy

przegląd dawńych pacjeńtoń w, całego spektrum… Chciałbym porozmawiacń z
Rockym Kyrkluńdem.

Jeszcze przez chwilę Erik słucha własńej paplańińy o zmysńlońym
projekcie, o ekońomice zdrowia, samooceńie, ińterńetowej kogńitywńej
terapii behawioralńej i kimsń , kto ńazywa się doktor Stuö ńkel.

Ż ociągańiem odkłada telefoń ńa biurko. Mońitor ciemńieje, przechodząc
w stań hiberńacji. W pokoju pańuje cisza. Skoń rzańy fotel skrzypi powoli
jak przycumowańa łoń dzń . Przez otwarte okńo słychacń szum wieczorńego
deszczu ńadciągającego ńad ogrody.

Opiera się łokciami o blat, chowa twarz w dłońiach i sam siebie pyta, co
tezż wyrabia. „Co ja własńciwie powiedziałem – mysńli. – I kim, do diabła, jest
teń Stuö ńkel?”

Mozże to szaleńń stwo, tak. Ale wie, zże musi je popełńicń. Jesń li alibi Rocky’ego
było prawdziwe, męzżczyzńa musi odzyskacń wolńosńcń, ńawet jesń li
ozńaczałoby to zaińteresowańie medioń w i skańdal prawńy.

Erik wertuje dzieńńik, ńie ma w ńim ńotatek o alibi, ale pod końiec
procesu wyrwańa została jedńa strońa. Przerzuca kartki ńaprzoń d i zamiera.
Po ostatńim dńiu spędzońym z Rockym powstała ńotatka, ktoń rej ńie
pamięta, zapisał ołoń wkiem „ksiądz w brudńym ubrańiu” ńa skos lińii
ńotesu. Dalej ńie ma ńic.

Erik wstaje i idzie w strońę kuchńi, zżeby zńalezńcń cosń do jedzeńia.
Przechodząc przez bibliotekę, powtarza sobie, zże musi się dowiedziecń, czy
alibi Rocky’ego było prawdziwe.

Jesń li tak, to ńowe zaboń jstwo ma cosń wspoń lńego ze starym i Erik musi



wszystko wyzńacń.
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Saga Bauer powoli przejezżdzża przez ogromńy kampus Iństytutu
Karolińska, zblizża się do gmachu przy ulicy Retzius vaög 5, skręca ńa
opustoszały parkińg i zatrzymuje się przed pustym budyńkiem.

Chocń zmęczońa i ńieumalowańa, z ńieumytymi włosami i w workowatym
ubrańiu, w oczach większosńci ludzi mozże uchodzicń ńa ńajpiękńiejszą
kobietę, jaką widzieli w zżyciu.

Od jakiegosń czasu ma w sobie cosń , jakby głoń d, ciągłe ńapięcie: błękit oczu
sprawia, zże jej biała jak mleko skoń ra lsńńi.

Na podłodze przy fotelu pasazżera lezży zielońa torba z bielizńą ńa zmiańę,
szczoteczką do zęboń w, kamizelką kuloodporńą i pięcioma pudełkami
amuńicji .45 ACP.

Saga Bauer od pońad roku przebywała ńa zwolńieńiu lekarskim z pracy
w Policji Bezpieczeńń stwa i w ogoń le ńie odwiedzała swojego klubu
bokserskiego.

Tylko raz brakowało jej pracy, w czasie wizyty Baracka Obamy w
Sztokholmie. Stała z dala, obserwując zgromadzeńie. To juzż taka choroba
zawodowa – szukańie zagrozżeńia. Pamięta, jak sńcisńęło ją w zżołądku, kiedy
zauwazżyła mozż liwą lińię strzału z bazooki z ńiestrzezżońego okńa, ale w
ńastępńej sekuńdzie ńiebezpieczeńń stwo mińęło i ńic się ńie wydarzyło.

Żakład medycyńy sądowej jest zamkńięty, wygląda ńa to, zże w całym
ceglańym budyńku pogaszońe są wszystkie sńwiatła, ale ńa chodńiku przed
samym wejsńciem stoi biały jaguar z wgńieceńiem ńa masce.

Saga ńachyla się do schowka, otwiera go i wyjmuje z ńiego słoik, a potem
wysiada z samochodu. Pachńie sńwiezżo skoszońą trawą, powietrze ma
przyjemńą temperaturę. Saga czuje swojego glocka 21 pod lewym
ramieńiem i słyszy w rytm krokoń w cichy chlupot płyńu w słoiku.

Musi wejsńcń w rabatkę, zżeby omińącń samochoń d Naå leńa. Kolce dzikiej roń zży
chroboczą o materiał wojskowych spodńi. Gałązki się chwieją, a ńa ziemię
spada kilka roń zżowych płatkoń w.

ŻŻ eby drzwi wejsńciowe się ńie zatrzasńęły, ktosń wsadził pomiędzy ńie a
framugę zrolowańy folder reklamowy.

Była tu juzż wystarczająco wiele razy, zżeby zńacń drogę ńa pamięcń. ŻŻwir



chrzęsńci pod butami ńa ńiedokładńie pozamiatańej podłodze, kiedy Saga
idzie w strońę drzwi wahadłowych.

Mimowolńie usńmiecha się, spoglądając ńa słoik, mętńą wodę, wirujące w
ńiej cząsteczki.

Wspomńieńie wypływa gwałtowńie, wolńa ręka ńiesńwiadomie wędruje
do blizńy, ktoń rą zostawił jej ńa twarzy, głębokiego cięcia przez brew.

Sadze wydaje się czasem, zże dostrzegł w ńiej cosń szczegoń lńego, zże to
dlatego oszczędził jej zżycie, a czasami, zże uzńał sńmiercń za zbyt łatwe wyjsńcie
– chciał, zżeby zżyła z tymi kłamstwami, ktoń re wcisńął jej jako prawdę, z
piekłem, ktoń re dla ńiej przygotował.

Nigdy się tego ńie dowie.
Jedyńe, co jest pewńe, to to, zże wybrał dla ńiej zżycie, a ońa dla ńiego

sńmiercń.
Idąc pustym korytarzem oddziału medycyńy sądowej, mysńli o ciemńosńci

i głębokim sńńiegu.
– Trafiłam – szepcze do siebie.
Żwilzża wargi i widzi siebie strzelającą i trafiającą go w szyję, ramię i piersń .
– Trzy strzały w piersń…
Żmieńiła magazyńek i strzeliła jeszcze raz, kiedy wpadł do spieńiońej

wody. Trzymała wysoko pochodńię i widziała chmurę krwi, ktoń ra
rozszerzała się wokoń ł ńiego. Biegła wzdłuzż brzegu, strzelając do ciemńego
kształtu, i ńie przestawała strzelacń, chociazż ciało zńikńęło, wciągńięte przez
prądy rzeki.

„Wiedziałam, zże go zabiłam”, mysńli.
Ale ńie zńalezń li ciała. Policja wysłała ńurkoń w pod loń d, psy przeczesały

brzegi rzeki.
Na drzwiach gabińetu Naå leńa wisi elegańcka metalowa tabliczka: „Nils

AÅ hleńń, profesor medycyńy sądowej”.
Drzwi są otwarte, szczupły męzżczyzńa siedzi przy swoim posprzątańym

biurku i czyta gazetę w lateksowych rękawiczkach. Pod fartuchem
lekarskim ma biały golf, okulary połyskują, kiedy podńosi wzrok.

– Jestesń  zmęczońa, Sago – odzywa się z sympatią.
– Troszkę.
– I piękńa jak zawsze.
– Nie.
Lekarz odkłada gazetę, sńciąga rękawiczki i zauwazża jej pytający wzrok.
– ŻŻ eby uńikńącń farby drukarskiej ńa palcach – wyjasńńia, jakby było to cosń

oczywistego.



Saga ńie odpowiada, tylko stawia przed ńim słoik. Ucięty palec powoli
uńosi się w spirytusie obok bladych cząsteczek. Spuchńięty i do połowy
zgńiły palec wskazujący.

– I twoim zdańiem teń palec ńalezżał do…
– Jurka Waltera – końń czy Saga.
– Skąd go masz?
Najpierw pozżyczała psy do poszukiwańń , chodziła tam i z powrotem

wzdłuzż obu brzegoń w rzeki, od Bergasjoö ń po ujsńcie w poblizżu Hysińgsviku.
Speńetrowała wybrzezże, przeczesała plazże, przestudiowała prądy morskie
w Norrfjaö rdeń azż do Vaö sterfladeń, dostała się ńa kazżdą wysepkę i
rozmawiała z kazżdym, kto łowił ryby w tej okolicy.

– Moń w dalej – prosi Naå leń.
Saga wpatruje się w jego spokojńe oczy za szkłami okularoń w. Wywroń cońe

ńa lewą strońę rękawiczki lezżą ńa biurku jak dwie małe kupki. Jedńa drga
lekko od przeciągu albo wewńętrzńych ńapięcń.

– Dzisń rańo szłam brzegiem wyspy Hoö gmarsoö – opowiada. – Byłam tam
wczesńńiej, ale wroń ciłam… Po poń łńocńej strońie tereń jest dosńcń trudńy, duzżo
lasu pod same skały ńa szczycie.

Przypomińa sobie starca, ktoń ry ńadszedł z przeciwńej strońy, ńiosąc
srebrzystoszare drewńo wyrzucońe ńa brzeg przez morze.

– Żńowu zamilkłasń .
– Przepraszam… Spotkałam emerytowańego kosńcielńego… Widział mńie

poprzedńim razem i zapytał, czego szukam.
Saga poszła z ńim do zabudowańej częsńci wyspy. Mieszkało tam mńiej ńizż

czterdziesńci osoń b. Ża białą kaplicą, obok ktoń rej stała dzwońńica, zńajdowało
się mieszkańie kosńcielńego.

– Powiedział, zże zńalazł zwłoki męzżczyzńy ńa brzegu, to było juzż pod
końiec kwietńia…

– Czy ciało było całe? – pyta cicho Naå leń.
– Nie, tylko korpus i jedńa ręka.
– Bez głowy?
– Nie da się zżycń bez tułowia – odpowiada Saga, sama słysząc, jak

gorączkowo to zabrzmiało.
– Nie da – potwierdza ze spokojem Naå leń.
– Kosńcielńy powiedział, zże ciało musiało lezżecń w wodzie całą zimę, bo

było ńabrzmiałe i cięzżkie.
– Tacy wyglądają okropńie – stwierdza lekarz.
– Przewioń zł je ńa taczkach przez las i złozżył ńa podłodze szopy ńa



ńarzędzia za kaplicą, ale pies jakby oszalał od zapachu, więc musiał zabracń
ciało do starego krematorium.

– Skremował go?
Saga kiwa głową. Od dziesięcioleci krematorium ńie działało, ale ńa

zarosńńiętym kamieńńym podłozżu pozostał wielki piec z cegieł i komiń.
Kosńcielńy palił tam często sńmieci, więc wiedział, zże działa.

– Dlaczego ńie zadzwońił ńa policję? – dziwi się Naå leń.
Saga przypomińa sobie zapach smazżeńińy i starych ubrańń bijący od

kosńcielńego. Miał brudńą szyję, a ńa butelkach z bimbrem stojących w
lodoń wce widacń było czarńe sń lady palcoń w.

– Pędził gorzałkę, ńie wiem… ale zrobił kilka zdjęcń komoń rką, jesń li policja
by się tym ińteresowała… i zachował palec w lodoń wce.

– Masz te zdjęcia?
– Tak – odpowiada Saga, wyjmując telefoń. – To musi bycń oń… Spoń jrz ńa

rańy postrzałowe.
Naå leń przygląda się pierwszemu zdjęciu. Na gołym betońie w szopie ńa

ńarzędzia lezży ńapuchńięty, pozńaczońy pręgami tors z jedńą ręką. Gruba
skoń ra odkleiła się od piersi i się osuńęła. Widacń cztery ńabrzmiałe rańy
wlotowe. Woda utworzyła czarńy kształt ńa jasńoszarej podłodze – cieńń
zwęzżający się przy studzieńce odpływowej.

– Wygląda to dobrze, bardzo dobrze – moń wi Naå leń, oddając telefoń.
W jego wzroku mozżńa dostrzec ńagłe ńapięcie. Lekarz wstaje, zabiera z

biurka słoik, spogląda ńa Sagę, jakby chciał cosń powiedziecń, ale w końń cu
wychodzi z pokoju.
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Saga idzie za Naå leńem przez ciemńy korytarz porysowańy sńladami koń łek,
prosto do ńajblizższej sali obdukcyjńej. Lampa błyska kilka razy, a po chwili
zimńe sńwiatło jarzeńioń wek stabilizuje się i rozjasńńia wyłozżońe białymi
płytkami sńciańy. Przy jedńym ze stołoń w stoi biurko z komputerem i duzżą
butelką trocadero.

Czucń zapach sńrodkoń w czystosńci i studzieńki sńciekowej. Pomarańń czowy
szlauch zamocowańy jest ńa jedńym z krańoń w. Ż jego ujsńcia wypływa
struzżka wody i wpada do odpływu.

Naå leń podchodzi prosto do długiego, pokrytego folią stołu obdukcyjńego
z podwoń jńym zlewem i ryńieńkami.

Przyciąga dodatkowe krzesło dla Sagi i stawia ńa stole słoik.
Saga przygląda się, jak Naå leń zakłada ubrańie ochrońńe, maseczkę i

lateksowe rękawiczki. Potem ńieruchomieje przed słoikiem, jak starzec
zatopiońy w mysńlach. Saga juzż chce się odezwacń, kiedy Naå leń bierze głęboki
wdech.

– Palec wskazujący prawej dłońi ńalezżący do ciała zńaleziońego w
wodzie słońawej, przechowywańy w mocńym alkoholu w temperaturze
osńmiu stopńi przez cztery miesiące – moń wi sam do siebie.

Fotografuje słoik pod roń zżńymi kątami, a potem odkręca zakrętkę z
ńapisem „BOB dzżem malińowy”.

Stalową pęsetą wyciąga długi palec, czeka, azż skapie z ńiego płyń, a
potem umieszcza go ńa folii pokrywającej stoń ł. Pazńokiecń odpadł i pływa
w mętńym alkoholu. Pojawia się duszący odoń r skisłej morskiej wody i
gńijącego mięsa.

– Faktyczńie palec odcięto od ciała długo po sńmierci własńciciela – Naå leń
zwraca się do Sagi. – Nozżem, eweńtualńie ostrymi obcęgami, duzżym
sekatorem…

Naå leń oddycha cięzżko przez ńos, jedńoczesńńie ostrozżńie przetaczając
palec, by moń c go sfotografowacń ze wszystkich stroń.

– Będzie mozżńa pobracń dobry odcisk – stwierdza z powagą.
Saga cofńęła się i stoi z dłońią przy ustach, przyglądając się, jak Naå leń

delikatńie podńosi martwy palec i przykłada do skańera.



Urządzeńie piszczy, kiedy końń czy sczytywacń sń lad.
Tkańka obrzmiała, a lińie są ńiewyrazńńe, lecz odcisk, ktoń ry pojawia się ńa

małym wysńwietlaczu, mimo to jest czytelńy.
Lińie papilarńe to w rzeczywistosńci połączeńia między komoń rkami i

porami, z ktoń rych wydziela się pot. Wytwarzają się w tkańce podskoń rńej juzż
w zżyciu płodowym.

Saga przygląda się owalowi pokrytemu wirami labiryńtu.
W pokoju pańuje atmosfera powagi i oczekiwańia ńa wyrok.
Naå leń zdejmuje fartuch i loguje się do komputera, do ktoń rego podłącza

skańer. Naciska ikońę LiveScań.
– Mam własńy system AFIS{5} – moń wi w przestrzeńń , klika ińńą ikońkę i

wpisuje ńowe hasło.
Saga widzi, jak w wyszukiwarce pojawia się „Walter”, a potem wysńwietla

się cyfrowy obraz karty ewideńcyjńej podejrzańego. Końtrastowe odciski
palcoń w Waltera i obu jego dłońi zrobiońe są atrameńtem.

Saga proń buje uspokoicń oddech.
Pot spływa jej po bokach.
Naå leń szepcze cosń pod ńosem i przeciąga ńajlepszy rysuńek z LiveScańu

do okieńka wyszukiwarki systemu AFIS, klika „Ańalysis ańd Comparisoń” i
od razu uzyskuje wyńik.

– Co się dzieje? – pyta Saga, z trudem przełykając sń lińę.
Odbite sńwiatło jarzeńioń wek przesuwa się po okularach Naå leńa. Saga

widzi, zże jego ręka drzży, kiedy męzżczyzńa wskazuje mońitor.
– Szczegoń ły pierwszego poziomu są trochę blade, chodzi o wzory lińii

i układ bruzd – wyjasńńia Naå leń i głosńńo odchrząkuje. – Drugi poziom to
lińia Galtońa… widzisz długosńcń lińii i ich wzajemńy układ. Odstępstwo
spowodowańe jest własńciwie tylko spulchńieńiem… I trzeci poziom to
przede wszystkim połozżeńie poroń w i tu mamy stuproceńtową zbiezżńosńcń.

– Chcesz powiedziecń, zże odńalezń lisńmy Jurka Waltera? – pyta Saga
szeptem.

– Wysńlę DNA do Lińkoö pińg, ale to własńciwie ńiepotrzebńe – odpowiada
z ńerwowym usńmiechem. – Żńalazłasń go, to bez wątpieńia oń, mamy to za
sobą.

– Dobrze. – Saga czuje, jak do oczu ńapływają jej gorące łzy.
Pierwszą falę ulgi mącą sprzeczńe impulsy i pustka. Serce ńadal mocńo

wali w piersi.
– Od początku moń wiłasń , zże ńa pewńo zabiłasń Jurka Waltera. Dlaczego tak

wazżńe było odńalezieńie ciała? – pyta Naå leń.



– Wczesńńiej ńie mogłabym zaczącń szukacń Joońy – odpowiada Saga,
ocierając policzki z łez.

– Joońa ńie zżyje – stwierdza lekarz.
– Jasńe – moń wi Saga z usńmiechem.
Maryńarka i portfel Joońy zostały zńaleziońe u bezdomńego w okolicach

ńabrzezża Stroö mparterreń w częsńci Sztokholmu zwańej Stroö mmeń. Saga
wiele razy oglądała film z przesłuchańia. Męzżczyzńa moń wił o sobie
Koństańtyń Pierwszy. Czasami pozżyczał sobie łoń dkę z podrywką do
łowieńia ryb, a sypiał przy kracie weńtylatora.

Siedział w pokoju przesłuchańń , brodaty, miał brudńe palce, spłoszońe
spojrzeńie i spękańe wargi. Ochrypłym głosem opowiadał o rosłym Fińie,
ktoń ry kazał mu trzymacń się z daleka, zańim zdjął maryńarkę i wskoczył do
wody. Widział go płyńącego w strońę mostu Stroö mbroń, kiedy zńikńął pod
wodą w bruzńdzie kilwateru.

– Nie wierzysz w jego sńmiercń? – pyta spokojńie Naå leń.
– Wiele lat temu zadzwońił do mńie… Chciał, zżebym w tajemńicy zdobyła

ińformacje o pewńej kobiecie z Helsińek – opowiada Saga. – Wtedy
mysńlałam, zże ma cosń  wspoń lńego ze sprawą Birgittagaå rdeń.

– O co chodziło?
– Była cięzżko chora, czekała w szpitalu ńa operację… Nazywała się Laura

Sańdiń – odpowiada Saga i patrzy Naå leńowi w oczy. – Ale tak ńaprawdę…
tak ńaprawdę to była Summa Lińńa, jego zżońa. Mam rację?

– Tak. – Naå leń kiwa głową.
– Proń bowałam odńalezńcń Laurę, zżeby powiedziecń jej o sńmierci Joońy –

wyjasńńia Saga. – Laura lezżała w klińice ońkologii, ńa oddziale opieki
paliatywńej, ale dwa dńi po sńmierci Joońy została wypisańa, zżeby ostatńie
chwile spędzicń w domu… Jedńak ańi Laura, ańi jej coń rka ńie mieszkają juzż
przy Elisabetsgatań.

– Nie – powtarza Naå leń, a jego wąskie ńozdrza bledńą.
– Nigdzie ich ńie ma – dodaje Saga, podchodząc blizżej.
– Cieszy mńie to.
– Wydaje mi się, zże Joońa zaarańzżował własńe samoboń jstwo, zżeby zabracń

zżońę i coń rkę i ukrycń się gdziesń  razem z ńimi.
Oczy Naå leńa są przekrwiońe, a kąciki ust lekko mu drgają, kiedy moń wi:
– Joońa jako jedyńy wierzył, zże Jurek sięga poza swoje więzieńie, i jak

zwykle miał rację… Gdybysńmy tego ńie przeprowadzili, zabiłby Summę i
Lumi, tak jak zabił Disę.

– Naå leń, muszę pojechacń do Joońy i powiedziecń mu, zże Jurek Walter ńie



zżyje. Musi się dowiedziecń, zże zńaleziońo ciało.
Saga kładzie dłońń ńa ręku Naå leńa i widzi, jak opadają mu ramiońa, kiedy

męzżczyzńa wreszcie podejmuje decyzję.
– Nie wiem, gdzie są – wyzńaje w końń cu. – Ale jesń li Summa jest

umierająca, jak moń wisz… to wiem, gdzie mozżesz szukacń…
– Gdzie?
– Idzń do Muzeum Nordyckiego – odpowiada chrapliwie, jakby się bał, zże

się rozmysńli. – Jest tam ńiewielka korońa pańńy młodej, lapońń ska korońa z
pleciońego korzeńia. Przyjrzyj się jej dokładńie.

– Dziękuję.
– Powodzeńia – zżyczy jej z powagą Naå leń i waha się przez chwilę. – Nikt

ńie obejmuje patologa, ale…
Saga przytula go mocńo, a potem wychodzi z sali i pospieszńie rusza

korytarzem.
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Saga parkuje przed wielkimi schodami Muzeum Nordyckiego, upija łyk
zimńej kawy z kubka Seveń Eleveń i spogląda ńa przechodńioń w w letńich
ubrańiach. Czuje się tak, jakby do tej pory w ogoń le ńie zauwazżała otoczeńia.
Dorosń li i dzieci, zmęczeńi słońń cem, wracający z długich pikńikoń w albo z
ochotą i radosńcią idący do wesołego miasteczka czy mozże do restauracji.

Sama ledwie spostrzegła, zże zńowu mińęło lato. Od zńikńięcia Joońy
izolowała się i skupiła ńa poszukiwańiu zwłok Jurka Waltera.

Teraz pora to zakońń czycń.
Saga wysiada z samochodu i wchodzi po schodach. Na jedńym z

ńajwyzższych stopńi lezży rozgńieciońa strzykawka.
Przechodzi przez wysoką bramę, kupuje bilet, bierze mapkę i rusza w

strońę holu, w ktoń rym zaczyńa się wystawa. Na gigańtyczńym drewńiańym
trońie siedzi Gustaw Waza, błyszczący i kolorowy, i spogląda w strońę
modelu powojeńńego domu wzńiesiońego ńa zleceńie muzeum.

Kierując się w strońę schodoń w, dostrzega kątem oka ńapis o „domu ludu”
i socjaldemokratyczńej wizji ńowoczesńej, solidarńej Szwecji,
roń wńouprawńieńiu i tym, zże kazżda rodzińa ma prawo do własńego
mieszkańia z ciepłą wodą, kuchńią i łazieńką.

Żbiega kamieńńymi schodami i wchodzi prosto do działu z rękodziełem
Samoń w. Kilku pojedyńczych zwiedzających sńuje się między gablotami z
bizżuterią, ńozżami z rękojesńcią z rogu reńifera, przedmiotami kultu i
ubrańiami.

Żatrzymuje się przed gablotą z korońą pańńy młodej. To ją musiał miecń
ńa mysńli Naå leń. Piękńe rękodzieło z pleciońego korzeńia brzozy, ktoń rej
szczyt przypomińa złączońe palcami dłońie.

Saga zerka ńa kłoń deczkę gabloty, widzi, zże da się ją otworzycń, ale
zabezpieczońa jest alarmem i istńieje ryzyko, zże strazżńik zdązży przybiec,
zańim Saga przyjrzy się korońie.

Obok ńiej zatrzymuje się starsza kobieta i moń wi cosń po włosku do
męzżczyzńy z balkońikiem.

Włoch rozmawia ze strazżńikiem, ktoń ry odprowadza go do wińdy.
Dziewczyńa o długich blońd włosach przygląda się tradycyjńym



odsńwiętńym strojom.
Słychacń cichy chrzęst rozpińańego rzepa, kiedy Saga wyciąga kroń tki

sztylet do walki wręcz z mocowańia pod lewą pachą. Ostrozżńie wsuwa szpic
obok zamka w szklańych drzwiczkach i wyłamuje go. Drzwiczki z trzaskiem
pękają wokoń ł płaskiego rygielka, ńa podłogę sypią się odłamki, a alarm
zaczyńa wycń.

Dziewczyńa jest w szoku, patrzy ńa Sagę, ktoń ra bez posńpiechu chowa
z powrotem ńoń zż do pochwy, otwiera drzwiczki i wyjmuje korońę pańńy
młodej.

Korońa wygląda teraz ńa mńiejszą i prawie ńic ńie wazży. Saga wpatruje
się w ńią, alarm wyje.

Naå leń powiedział jej, zże matka Summy wyplotła korońę ńa swoń j sń lub,
Summa ńosiła ją ńa swoim sńlubie, a potem podarowała muzeum
regiońalńemu w Luleaå .

Saga widzi, zże strazżńik biegńie z powrotem, więc ostrozżńie odwraca
korońę w dłońiach, zagląda do sńrodka i widzi, zże ktosń wypalił w ńiej ńapis
„Nattavaara 1968”. Odkłada korońę ńa miejsce i zamyka zńiszczońe
drzwiczki.

Nie wiedziała, zże rodzińa Joońy ma powiązańia z Nattavaarą, ale
przypuszcza, zże to własńńie tam się teraz ukrywają.

Saga czuje, zże rosńńie jej serce ńa samą mysńl o tym, jak powie Joońie
Lińńie, zże juzż  po wszystkim.

Strazżńik ma czerwońą twarz, zatrzymuje się pięcń metroń w od ńiej i
wskazuje ńa ńią kroń tkofaloń wką, ńie wypowiadając ańi słowa.
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Pociąg rusza z dworca głoń wńego w Sztokholmie, zgrzytając, kolebie się
ńa zwrotńicach, a potem wytacza z brudńej głowicy stacji. Ża okńem po
lewej białe sportowe jachty suńą po Karlbergssjoö ń, a po prawej widacń
betońową sńciańę z ńiedbale zamalowańym graffiti.

Wszystkie przedziały sypialńe były juzż zarezerwowańe, więc Saga musi
siedziecń w zwykłym fotelu. Pokazuje swoń j bilet końduktorowi, a potem
zjada kańapkę, patrząc przez okńo. Kiedy pociąg mija Uppsalę, Saga
rozszńurowuje wojskowe trepy, a pistolet dokładńie owija kurtką, ktoń rą
wkłada sobie pod głowę.

Od Nattavaary dzieli ją pońad tysiąc kilometroń w i prawie dwańasńcie
godziń jazdy.

Pociąg z łoskotem pędzi przez ńoc. Mijańe sńwiatła migają jak gwiazdy,
coraz rzadziej, im dalej ńa poń łńoc. Ż gorącego grzejńika przy siedzeńiu
bucha ciepłe powietrze.

W końń cu ńoc za okńem pociągu zmieńia się w jedńolitą czerńń .
Saga zamyka oczy i mysńli o tym, co powiedział Naå leń. Kiedy Joońa i jego

kolega Samuel Meńdel wiele lat temu schwytali Jurka Waltera, teń wyjawił
im swoń j plań zemsty, zańim został odizolowańy w szpitalu Loö weństroö mska.
Samuel sądził, zże to puste grozńby, ale jakimsń cudem Jurek sięgńął poza swą
celę i porwał jego zżońę i obu syńoń w.

Joońa zrozumiał, zże Walter moń wił powazżńie. Ż pomocą Naå leńa
zaarańzżował sńmiercń zżońy i coń reczki w wypadku samochodowym. Summa
i Lumi dostały ńowe tozżsamosńci i juzż ńigdy ńie wolńo było się im
końtaktowacń z Joońą. Dopoń ki Walter zżył, jego grozńby mogły się spełńicń. Ż
perspektywy czasu mozżńa stwierdzicń, zże Joońa uratował je od potworńej
sńmierci, składając w ofierze wspoń lńe zżycie.

Ale teraz Saga mozże go uspokoicń. Odńajdzie go i uspokoi. Jurek Walter ńie
zżyje, jego szczątki zostały zńaleziońe i zideńtyfikowańe.

Ta mysńl wywołuje u Sagi ńiemal erotyczńą rozkosz. Kobieta odchyla się w
fotelu, przymyka powieki i zasypia.

Po raz pierwszy od bardzo dawńa jest w stańie ńaprawdę spacń.
Kiedy się budzi, pociąg stoi, a do wagońu ńapływa chłodńe, porańńe



powietrze. Siada wyprostowańa i widzi, zże dojechali do Bodeń. Przespała
prawie dziesięcń godziń i musi się przesiąsńcń do ińńego pociągu ńa ostatńi,
kroń tki odcińek do Nattavaary.

Saga przeciąga się, zawiązuje szńuroń wki trepoń w, wkłada brońń do kabury,
bierze kurtkę i wysiada z pociągu. W sklepiku kupuje duzży kubek kawy i
wraca ńa peroń. Przygląda się grupie młodych męzżczyzń w wojskowych
ubrańiach i zielońych beretach, ktoń rzy wsiadają do pociągu w przeciwńym
kieruńku.

Ktosń  rzucił sńusem{6} w szkło stacyjńego zegara.
Czarńy skład z krwisńcie czerwońymi podwoziami zblizża się ze zgrzytem.

SŚmieci wirują ńad podkładami kolejowymi. Lokomotywa zatrzymuje się
i syczy powoli przy opustoszałym perońie. Saga jako jedyńa wsiada do
pociągu w strońę Gaö llivare i jest jedyńą pasazżerką w całym wagońie.

Droga do Nattavaary potrwa około godzińy. Saga wypija kawę, korzysta
z toalety, myje twarz, a potem siada ńa swoim miejscu i przygląda się
krajobrazowi, ogromńym lasom i pojedyńczym czerwońym chatom.

Ma plań. Poń jdzie do miejscowego sklepu albo domu parafialńego i zapyta
o ńowych mieszkańń coń w – ńie mozże bycń ich zńowu azż  tak wielu.

Dochodzi jedeńasta, kiedy Saga Bauer staje ńa perońie. Budyńek dworca
to zwykła szopa z szyldem ńa dachu. Ż przodu, wsńroń d chwastoń w, stoi ławka
z odłazżącą farbą i zardzewiałymi podłokietńikami.

Saga rusza drogą przez ciemńozielońy, szumiący las. Nie widacń ludzi, ale
z oddali dobiega szczekańie psoń w.

Asfalt jest ńieroń wńy, zńiszczońy od mrozoń w.
Policjańtka dochodzi własńńie do mostu, ktoń ry łączy brzegi rzeki, kiedy

słyszy ńadjezżdzżający z tyłu samochoń d. To stary volkswageń pick-up. Saga
macha rękami, zżeby go zatrzymacń.

Opalońy siedemdziesięciolatek w szarym swetrze opuszcza szybę i wita
się skińieńiem głowy. Obok siedzi kobieta w podobńym wieku, ubrańa w
zielońą, pikowańą kamizelkę. Na ńosie ma okulary w roń zżowych oprawkach.

– Dzieńń  dobry – wita się Saga. – Mieszkają pańń stwo w Nattavaarze?
– Tylko przejezżdzżamy – odpowiada kierowca.
– Jestesńmy z Sarvisvaary… To ińńa metropolia – dodaje kobieta.
– Wiecie pańń stwo, gdzie zńajdę sklep spozżywczy?
– Żamkńęli go w zeszłym roku – odpowiada staruszek, bawiąc się

kierowńicą. – Ale mamy ńowy.
– SŚwietńie. – Saga usńmiecha się.
– To zżadeń sklep – poprawia go babcia.



– Ja ńazywam go sklepem – burczy dziadek.
– Ale ńiesłuszńie – upiera się kobieta. – To puńkt obsługowy.
– No to końiec z zakupami – staruszek wzdycha.
– A gdzie lezży teń puńkt obsługowy? – dopytuje się Saga.
– W tym samym budyńku, co stary sklep – odpowiada kobieta, mrugając

do Sagi. – Wskakuj ńa pakę.
– Nie wymagaj od dziewczyńy skoku wzwyzż – sprzeciwia się starszy pań.
Saga wspińa się ńa koło, chwyta klapy i wdrapuje ńa pakę, sadowiąc się

tyłem do kabińy kierowcy.
Po drodze słyszy ciąg dalszy sprzeczki starszej pary, ktoń ra tak ich

pochłańia, zże samochoń d o mały włos ńie wpada do rowu. Słychacń łupńięcie
o zderzak, chrzęst zżwiru, kurz wzbija się za samochodem białą chmurą.

Wjezżdzżają do wsi i zatrzymują się przed duzżym czerwońym domem,
przed ktoń rym stoją reklama lodoń w i zńak, zże sklepik fuńkcjońuje jako puńkt
pocztowy, apteczńy, Systembolaget{7} i Sveńska spel{8}.

Saga zsiada, dziękuje za podwiezieńie i idzie po schodkach do sieńi.
Dzwońeczek w drzwiach dzńwięczy, kiedy wchodzi do sńrodka.

Bierze z poń łki paczkę chipsoń w z koperkiem, a potem zblizża się do
młodego męzżczyzńy przy kasie.

– Szukam przyjaciela, ktoń ry sprowadził się tutaj ńieco pońad rok temu –
moń wi, ńie owijając w bawełńę.

– Tutaj? – kasjer powtarza pytańie i wpatruje się w ńią przez chwilę, po
czym szybko spuszcza wzrok.

– Wysoki… z zżońą i coń rką.
– A, tak – potwierdza chłopak, rumieńiąc się.
– Mieszkają tu ńadal?
– Proszę isńcń dalej wzdłuzż Lompolovaaravaögeń – iństruuje kasjer,

pokazując kieruńek. – W goń rę, do zakrętu przy Silmaö jaö rvi…
Saga wychodzi ze sklepu i rusza we wskazańą strońę. Żiemia jest

ńieroń wńa od sńladoń w ciągńika, roń w rozjezżdzżońy. W trawie lezży puszka po
piwie. Szum drzew brzmi jak dalekie morze.

Idąc, zjada trochę chipsoń w, resztę wsadza do torby, a dłońń wyciera w
spodńie.

Po szesńciu kilometrach dostrzega bruńatńoczerwońą chatę, w miejscu,
gdzie droga skręca przy jeziorze. Nie widacń samochodu, ale z komińa uńosi
się dym. Ogroń d przy domu porasta wysoka trawa.

Saga staje. Słyszy brzęczeńie owadoń w w rowie.
Ż domu wychodzi męzżczyzńa. Saga widzi jego postacń poruszającą się



między drzewami.
To Joońa Lińńa.
To oń, chocń schudł i opiera się ńa lasce. Ma jasńą, kręcońą brodę, kosmyki

włosoń w wystają mu spod czarńej czapki.
Saga rusza w jego kieruńku. Pod jej butami chrzęsńci zżwir.
Widzi, jak Joońa zatrzymuje się przy drewutńi, opiera laskę o sńciańę,

bierze siekierę i rozszczepia duzże polańo, po ńim kolejńe, odpoczywa
chwilę, zbiera kawałki drewńa, a potem zńowu rąbie.

Saga ńie woła do ńiego, bo czuje, zże Joońa juzż ją dostrzegł,
prawdopodobńie ńa długo przedtem, ńim ońa zauwazżyła jego.

Ma ńa sobie ciemńozielońy polar pod skoń rzańą kurtką – pilotką z grubej
skoń ry. Żagięcia są popękańe, a wełńa ńa kołńierzu pozżoń łkła.

Saga podchodzi blizżej i staje pięcń metroń w przed ńim. Joońa prostuje plecy,
odwraca się do ńiej i wpatruje się w ńią oczami szarymi jak jasńy płomieńń .

– Nie powińńasń  była tu przyjezżdzżacń – moń wi cicho.
– Jurek ńie zżyje – odpowiada Saga bez tchu.
– Tak. – Joońa wraca do rąbańia drewńa.
Bierze ńowe polańo i ustawia je ńa pieńń ku.
– Żńalazłam ciało – moń wi Saga.
Siekiera zesń lizguje się z drewńa i wypada Joońie z rąk. Męzżczyzńa stoi

przez chwilę ze spuszczońą głową. Saga zagląda do kosza ńa drewńo i
zauwazża w ńim obciętą sńrutoń wkę przyklejońą tasńmą.
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Joońa prowadzi Sagę przez ciemńą sieńń . Nic ńie moń wi, ale przytrzymuje
drzwi i przepuszcza ją przodem do maleńń kiej kuchńi, w ktoń rej ńa sńciańie
wiszą rzędem miedziańe garńki.

Pod parapetem wisi strzelba ńa łosie z celowńikiem optyczńym, a ńa
podłodze stoi co ńajmńiej trzydziesńci pudełek z ńabojami.

– Summa zmarła ńa wiosńę – wyjasńńia.
– Przykro mi – odpowiada cicho Saga.
Joońa odstawia kosz z drewńem ńa podłogę i z trudem prostuje plecy.

Kuchńię spowija delikatńy zapach dymu, a z zżelazńego piecyka dobiegają
trzaski płońących jodłowych szczap.

– A więc zńalazłasń  ciało? – pyta Joońa, patrząc uwazżńie ńa Sagę.
– Ińaczej bym ńie przyjechała – odpowiada z powagą policjańtka. –

Żadzwońń  do Naå leńa, jesń li chcesz to potwierdzicń.
– Wierzę ci.
– Mimo to zadzwońń .
Joońa kręci głową, ale się ńie odzywa, opiera się o blat, a potem

podchodzi do drugich drzwi, uchyla je i moń wi cosń po fińń sku zduszońym
głosem w ciemńosńcń.

– To moja coń rka Lumi.
Do kuchńi wchodzi dziewczyńa.
– Czesńcń – wita się Saga.
Lumi ma brązowe, proste włosy, jej usńmiech jest sympatyczńy, wyrazża

zaciekawieńie, ale oczy ma szare jak loń d. Jest wysoka i szczupła, ubrańa w
prostą, bawełńiańą koszulę i wyblakłe dzż ińsy.

– Jestesń  głodńa? – pyta Joońa.
– Tak – odpowiada Saga.
– Usiądzń .
Saga siada ńa jedńym z krzeseł, a Joońa podaje chleb, masło i ser, a potem

zaczyńa kroicń pomidory, oliwki i paprykę. Lumi podgrzewa wodę i miele
kawę w ręczńym młyńku. Saga zagląda do ciemńego pokoju w głębi i widzi
łoń zżko oraz stos ksiązżek ńa stole. Że stojaka ńa kroploń wkę zwisa ńoktowizor
z szyńą do zamońtowańia ńa strzelbie podczas ńocńych polowańń .



– Gdzie lezżał? – pyta Joońa.
– Wypłyńął ńa ląd ńa wyspie Hoö gmarsoö  – odpowiada Saga.
– Kto? – dopytuje Lumi i zerka ńa ceńtralkę obsługującą pońad

dwadziesńcia czujńikoń w ruchu, wiszącą ńa sńciańie pod poń łką ńa przyprawy.
– Jurek Walter – odpowiada Joońa, wbijając dwańasńcie jaj ńa patelńię.
– Czyli ńie zżyje? – zauwazża radosńńie dziewczyńa.
– Żńalazłam ciało – wyjasńńia Saga.
– Lumi, mozżesz przejącń ńa chwilę – prosi Joońa i wychodzi z kuchńi.
Słychacń jego cięzżkie kroki w sieńi, a potem zatrzaskiwańe drzwi.

Dziewczyńa bierze trochę suszońej bazylii i kruszy ją w dłońiach.
– Tata powiedział, zże musiał zostawicń mńie i mamę – moń wi Lumi, starając

się pańowacń ńad głosem. – Powiedział, zże Jurek Walter zabiłby ńas, jesń li
utrzymywalibysńmy jakikolwiek końtakt.

– Słuszńie postąpił, uratował wam zżycie, ńie było ińńego sposobu –
zgadza się Saga.

Lumi kiwa głową i odwraca się w strońę kucheńki. Na czarńe zżelazńe
płytki spada kilka łez.

Dziewczyńa ociera policzki, zmńiejsza temperaturę i ostrozżńie odwraca
omlet łopatką.

Saga widzi przez firańki, zże Joońa stoi ńa drodze z telefońem przy uchu.
Domysńla się, zże rozmawia z Naå leńem. Ma zmarszczońe czoło i zacisńńięte
szczęki.

Lumi wyłącza kucheńkę i ńakrywa do stołu, jedńoczesńńie zerkając z
ciekawosńcią ńa Sagę.

– Wiem, zże ńie jestesń  z tatą – moń wi po chwili. – Opowiadał ńam o Disie.
– Pracowalisńmy razem – odpowiada Saga z usńmiechem.
– Nie wyglądasz ńa policjańtkę.
– Saöpo – rzuca kroń tko Saga.
– Na Saöpo tezż ńie wyglądasz – sńmieje się dziewczyńa, siadając

ńaprzeciwko. – Ale jesń li jestesń  z Saöpo, to musisz bycń Sagą Bauer.
– Tak.
– Jedz, bo wystygńie.
Saga dziękuje, ńakłada omlet, bierze chleb, ser i ńalewa sobie i Lumi

kawy.
– Jak się czuje Joońa? – pyta.
– Wczoraj bym pewńie odpowiedziała, zże zń le. Marzńie i prawie ńie sńpi,

czuwa ńade mńą, ńie pozwala sobie ńa seń… Nie rozumiem, jak mu się to
udaje.



– Jest uparty – stwierdza Saga.
– Naprawdę?
SŚmieją się.
– Wiesz, ńie miałam taty przez tyle lat – opowiada dziewczyńa, a oczy

zaczyńają jej błyszczecń. – Ledwie go pamiętam, ńic tego ńie wyńagrodzi,
ale… Od pońad roku siedzimy i rozmawiamy… codzieńńie, godzińami…
Opowiedziałam mu o sobie i mamie, co robiłysńmy, jak ńam się wiodło… A
oń o sobie… Pewńie ńiewiele osoń b rozmawiało ze swoim tatą tyle co ja.

– W kazżdym razie ja ńie – odpowiada cicho Saga.
Lumi wstaje, kiedy jedeń z detektoroń w reaguje ńa zblizżającego się Joońę.

Wycisza alarm, a potem słychacń otwierańe drzwi i kroki w sieńi.
Joońa wchodzi do kuchńi, odstawia laskę, opiera się o stoń ł i siada ńa

krzesń le.
– Naå leń był pewńy swego – stwierdza, ńakładając sobie jedzeńie.
– Jestesńmy teraz kwita, Joońa – moń wi Saga, wpatrując się w ńiego. – Nie

obchodzi mńie, co mysńlisz, ale jestesńmy kwita… Żabiłam go i zńalazłam
ciało.

– Nigdy ńie byłasń  mi ńic wińńa.
Joońa siedzi lekko pochylońy, obejmując się ramiońami, i zjada kilka

ńiewielkich kęsoń w. Lumi otula go ciepłym kocem i siada z powrotem.
– Lumi będzie studiowacń w Paryzżu. – Joońa usńmiecha się do coń rki.
– Jeszcze ńie wiadomo – wtrąca szybko dziewczyńa.
Jej jasńą twarz rozsńwietla ńa chwilę usńmiech. Saga widzi, jak ręce Joońy

drzżą, kiedy uńosi do ust kubek z kawą.
– Dzisń  wieczorem zrobię filet z sarńy – zapowiada.
– Pociąg powrotńy odjezżdzża za dwie godzińy.
– Ż kurkami i sńmietańą – dodaje Joońa.
– Muszę jechacń. – Saga usńmiecha się.
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Erik zńowu przychodzi za wczesńńie ńa lekcję fortepiańu i staje ńa
chodńiku przed bramą Lill-Jańs plań 4. Żasłońy w kuchńi są ńiezaciągńięte,
patrzy więc ńa Jackie Federer, jak przesuwa dłońią po goń rńych szafkach,
wyjmuje szklańkę, a potem trzyma palec pod krańem. Ubrańa jest w czarńą
spoń dńicę i ńiezapiętą bluzkę. Erik wychodzi ńa ulicę, zżeby lepiej widziecń,
zblizża się do okńa, zauwazża, zże mokre włosy kobiety zmoczyły jedwab ńa jej
plecach. Jackie pije wodę, ociera dłońią usta i obraca się dookoła.

Erik staje ńa palcach i przez momeńt widzi jej brzuch i pępek,
ńieosłońięte bluzką. Na chodńiku obok zatrzymuje się kobieta z woń zkiem i
patrzy ńa ńiego. Erik zdaje sobie ńagle sprawę, jak musi wyglądacń. Prędko
przechodzi przez ulicę i wchodzi do bramy. Żńowu stoi w ciemńosńciach
przed drzwiami mieszkańia, palcem ńaciskając guzik dzwońka.

Od seańsu hipńotyczńego rozmysńlał o tym, zże alibi Rocky’ego mogło bycń
prawdziwe, i musiał podwoicń dawkę stilńoctu, zżeby w ogoń le moń c zasńącń.
Dopiero ńa ńastępńy porańek udało mu się zarezerwowacń spotkańie w
szpitalu Karsuddeń.

Kiedy Jackie otwiera drzwi, jej cieńka jedwabńa bluzka jest juzż zapięta.
Usńmiecha się do gosńcia, a w okrągłych okularach odbija się sńwiatło z klatki
schodowej.

– Przyszedłem trochę za wczesńńie – tłumaczy się Erik.
– Erik! Witaj.
Wchodzą do mieszkańia. Erik zauwazża, zże coń rka Jackie dorysowała

czaszkę pod tabliczką zakazującą wstępu.
Podązża za Jackie korytarzem, patrzy ńa prawą dłońń suńącą po sńciańie i

mysńli sobie, zże Jackie porusza się bez zauwazżalńej ostrozżńosńci. Połyskujący
materiał bluzki zachodzi ńa czarńą spoń dńicę.

Kiedy jej dłońń dociera do futryńy, Jackie zapala sńwiatło i wchodzi do
salońu. Gdy staje ńa dywańie, odwraca się do ńiego.

– Chciałabym usłyszecń, jakie zrobiłesń postępy – ozńajmia, wskazując
fortepiań.

Erik siada, rozkłada ńuty, odsuwa włosy z czoła, prawy kciuk ostrozżńie
kładzie ńa własńciwym klawiszu i rozcapierza palce.



– Opus dwudzieste piąte – moń wi z zżartobliwą powagą.
Żaczyńa gracń takty zadańe mu przez Jackie. Chociazż mu moń wiła, zżeby

tego ńie robił, cały czas patrzy ńa dłońń .
– Słuchańie mńie musi bycń dla ciebie mordęgą – stwierdza. – Mam ńa

mysńli to, zże przywykłasń  do piękńej muzyki.
– Uwazżam, zże ńiezń le ci idzie – odpowiada ńauczycielka.
– Czy są ńuty pisańe brajlem, chyba są? – zastańawia się Erik.
– Louis Braille był muzykiem, więc to ńaturalńe… Ale ńa końiec i tak

trzeba się rzecz jasńa uczycń wszystkiego ńa pamięcń, bo do grańia potrzeba
dwoń ch rąk – wyjasńńia Jackie.

Erik układa palce ńa klawiaturze i bierze głęboki wdech, kiedy słychacń
dzwońek do drzwi.

– Przepraszam, muszę otworzycń – moń wi Jackie, wstając.
Erik widzi, jak idzie do przedpokoju i otwiera drzwi. Dziewczyńka stoi

razem z wysoką kobietą w sportowym ubrańiu.
– Jak poszedł mecz? – pyta Jackie.
– Jedeń-jedeń – odpowiada coń rka. – To Ańńa strzeliła ńaszego gola.
– Ale z twojego podańia – dodaje kobieta z usńmiechem.
– Dziękuję, zże odprowadziłasń  Madde do domu – moń wi Jackie.
– Było mi miło… Rozmawiałysńmy po drodze o tym, zże ńie musi bycń

ńajlepsza ńa sńwiecie, zże mozże mogłaby czasem porozrabiacń.
Erik ńie słyszy odpowiedzi Jackie. Widzi, jak drzwi się zamykają, a potem

kobieta klęka przed dziewczyńką i delikatńie dotyka jej włosoń w i twarzy.
– Teraz sproń buj trochę porozrabiacń.
Wraca do Erika, przeprasza za przerwę, siada ńa krzesń le i tłumaczy, co

powińień zrobicń.
Erik walczy, zżeby zsyńchrońizowacń motorykę obu dłońi. Po chwili ma

plecy mokre od potu.
Po jakimsń czasie do pokoju wchodzi dziewczyńka. Przebrała się w

domową sukieńkę z miękkiego materiału, siada ńa podłodze i słucha.
Erik proń buje zagracń pierwszą częsńcń, ale myli się w czwartym takcie,

zaczyńa od początku, gubi się w tym samym miejscu i sńmieje z własńej
ńieudolńosńci.

– Co w tym zabawńego? – pyta ze spokojem Jackie.
– Tylko tyle, zże gram jak zepsuty robot – odpowiada Erik.
– Moń j Jezżyk tezż trochę dziwńie gra – pociesza go Madeleińe, pokazując

mu przytulańkę.
– Najgorzej mi idzie z lewą ręką – tłumaczy Erik. – Palce ńie chcą trafiacń



w przyciski wtedy, kiedy powińńy.
Madde mruga, ale udaje jej się zachowacń powagę.
– Chciałem powiedziecń klawisze – poprawia się prędko Erik. – Mozże twoń j

Jezżyk moń wi „przyciski”, ale ja moń wię „klawisze”.
Dziewczyńka spuszcza głowę i usńmiecha się szeroko. Jackie wstaje.
– Odpoczńij. Żańim skońń czymy, przerobimy trochę teorii.
– Włączę zmywarkę – moń wi dziewczyńka.
– Wiesz, zże ńiedługo idziesz spacń. Musisz sama pilńowacń czasu.
Siadają przy stole. Erik bierze dzbańek i ńalewa wody do dwoń ch szklańek.

Nie mozże się powstrzymacń i podgląda Jackie, podczas gdy ońa opowiada o
kluczach wiolińowym, basowym i zńakach przykluczowych. Bluzka zmięła
jej się w talii, ńa twarzy maluje się zamysńleńie. Erik dostrzega zarys białego
stańika i piersi pod jedwabiem.

To, zże mozże ńa ńią patrzecń, a ońa ńie zdaje sobie z tego sprawy, kusi go
jak zakazańy owoc.

Ostrozżńie zmieńia pozycję, zżeby moń c zajrzecń między jej uda i dostrzec
skrawek białych fig z połyskującego materiału.

Rytm serca przyspiesza, kiedy kobieta rozchyla ńieco ńogi. Nagle Erikowi
zdaje się, zże jest sńwiadoma jego wzroku.

Jackie pije wodę.
Oczy za ciemńymi okularami są prawie ńiewidoczńe.
Męzżczyzńa zńowu zagląda jej między uda, ostrozżńie się ńachyla, ale

wtedy Jackie zakłada ńogę ńa ńogę i odstawia szklańkę.
Jackie się usńmiecha, a potem stwierdza, zże wyobrazża go sobie jako

wykładowcę albo księdza. Erik moń wi, zże prawda lezży gdziesń posńrodku, i
opowiada o swojej pracy w klińice psychologii i badańiach ńa temat
hipńozy. Po chwili milkńie.

Jackie zbiera papiery, wyroń wńuje plik o blat stołu, a potem kładzie je
przed ńim.

– Czy mogę o cosń  zapytacń? – odzywa się Erik.
– Tak.
– Kiedy moń wię, zwracasz ku mńie twarz. Czy to ńaturalńy odruch, czy

trzeba się tego ńauczycń?
– Człowiek dopasowuje się do tego, co ińńi uwazżają za miłe – odpowiada

szczerze kobieta.
– Tak mysńlałem.
– To tak jak zapalańie sńwiatła, kiedy wchodzi się do pokoju, zżeby

uprzedzicń widzących o swojej obecńosńci…



Jackie milkńie, a jej szczupłe palce delikatńie muskają wilgotńy brzeg
szklańki.

– Przepraszam, zdaję sobie sprawę, zże jestem straszńie ńiewychowańy i
zżeńujący, i w ogoń le, zże tak pytam o te sprawy…

– Większosńcń ludzi ńie lubi moń wicń o tym, zże ńie widzą, potrafię to
zrozumiecń – odpowiada Jackie. – Człowiek chciałby bycń traktowańy jak
osoba i tak dalej… ale ja uwazżam, zże lepiej jest moń wicń.

– To dobrze.
Erik patrzy ńa delikatńy roń zż szmińki ńa jej wargach, łuk kosńci

policzkowych, kroń tką fryzurę i ńiebieską zżyłę pulsującą ńa szyi.
– Czy to ńie dziwńe uczucie hipńotyzowacń ińńych ludzi, moń c zaglądacń w

ich ińtymńe, prywatńe mysńli? – pyta kobieta.
– To ńie jest podglądańie.
– Nie jest?
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Jasńe ńiebo odbija się w folii kartońu papierosoń w lezżącego ńa siedzeńiu
obok Erika. Samochoń d wtacza się powoli do ogrodu ańgielskiego, mija
tablicę ińformującą, zże osoby ńieupowazżńiońe ńie mogą przebywacń ńa tym
tereńie i zże wszystkie wizyty muszą zostacń wczesńńiej zapowiedziańe.

Szpital Rejońowy w Karsuddeń jest ńajwiększym w Szwecji szpitalem
psychiatryczńo-sądowym, posiadającym sto trzydziesńci miejsc dla
przestępcoń w, ktoń rzy z powodu choroby psychiczńej skazańi zostali ńa
zakład zamiast ńa więzieńie.

Erik ma złe przeczucia, czuje ńiepokoń j. Juzż za chwilę spotka się z Rockym
Kyrkluńdem i sproń buje go zapytacń o to alibi.

Jesń li okazże się prawdziwe, to prawdopodobńie ńowe zaboń jstwo ma cosń
wspoń lńego ze starym, a Erik musi o wszystkim opowiedziecń policji.

Bo jesń li Rocky został ńiewińńie skazańy, między tymi dwiema
zbrodńiami mozże istńiecń paralela. A Susańńa Kerń ńieprzypadkowo
zastygła z dłońią przy uchu.

Nie ma stuproceńtowej pewńosńci, zże straci pracę, powtarza sobie. Żalezży,
czy policja poń jdzie z tym do prokuratury.

Przed głoń wńym wejsńciem do białego budyńku admińistracji wisi
tabliczka z przekresń lońym aparatem fotograficzńym. „A jedńoczesńńie pełńo
tu kamer mońitorińgu”, mysńli Erik.

Bierze papierosy i rusza w kieruńku wejsńcia.
SŚ lad po przejsńciu sń limaka przecińa ukosńńie płyty chodńika

prowadzącego do recepcji.
W ostrym sńwietle słońń ca wyrazńńie widacń wirujące drobińki kurzu, ktoń re

powoli opadają ńa wytarte ńa brzegach meble i porysowańą podłogę.
Erik musi się wylegitymowacń, dostaje plakietkę i podchodzi do stojaka z

gazetami umieszczońego obok kańapy, kiedy zblizża się do ńiego męzżczyzńa
z rozjasńńiońymi końń coń wkami włosoń w.

– Erik Bark?
– Tak.
Męzżczyzńa rozciąga usta w czymsń , co ma przypomińacń usńmiech, i

przedstawia się jako Otto. Jest cosń takiego w jego twarzy, co przywodzi ńa



mysńl zuzżycie materiału, jakisń  smutek, ktoń rego ńie da się juzż  zamaskowacń.
– Casillas chętńie by sam przyszedł, ale…
– Rozumiem, ńic ńie szkodzi – moń wi Erik i czuje wypełzający ńa twarz

gorący rumieńiec ńa mysńl o swoich kłamstwach o doktorze Stuö ńkelu i
projekcie badawczym.

Ruszają w drogę, a męzżczyzńa wyjasńńia, zże jest opiekuńem i zże od lat
pracuje w Karsuddeń.

– Poń jdziemy przez ogroń d… Nikt ńie lubi zamkńiętych korytarzy –
mamrocze Otto, wyprowadzając Erika ńa dwoń r.

– Żńasz Rocky’ego Kyrkluńda? – pyta Erik.
– Był tu, kiedy zaczyńałem – odpowiada Otto, wskazując wysokie

ogrodzeńie i pońure brązowe budyńki.
– Co o ńim sądzisz?
– Wielu trochę się obawia Kyrkluńda.
Przechodzą przez wejsńcie D i dalej do pokoju rewizji, w ktoń rym Erik musi

zostawicń wszystkie luzńńe przedmioty.
– Mogę wziącń papierosy? – pyta.
– Mogą ci się przydacń. – Otto kiwa głową.
Opiekuń wkłada klucze, długopis, komoń rkę i portfel do woreczka,

zapieczętowuje go i wydaje Erikowi pokwitowańie.
Potem otwiera kluczem cięzżkie drzwi, ktoń re prowadzą do kolejńych, z

zamkiem cyfrowym. Przechodzą przez ńie i idą dalej korytarzem
wyłozżońym szarym lińoleum, mijając wejsńcia do małych pokoikoń w
wyposazżońych w łoń zżka.

Powietrze ńasycońe jest zapachem sńrodkoń w czystosńci i starego dymu
papierosowego.

Ż jedńej z sal słychacń odgłosy filmu porńo. Drzwi są otwarte, Erik widzi
tęgiego męzżczyzńę, ktoń ry spluwa ńa podłogę, pochylońy ńa plastikowym
krzesń le.

Przechodzą przez kolejńą sń luzę i docierają ńa zacieńiońe podwoń rze.
Szesńciometrowej wysokosńci ogrodzeńie łączy dwie ceglańe fasady, tworząc
klatkę wokoń ł pozżoń łkłego trawńika poprzecińańego zżwirowymi sńciezżkami.

Szczupły, ńa oko dwudziestokilkuletńi męzżczyzńa o spiętym wyrazie
twarzy siedzi ńa parkowej ławce. Dwoń ch pielęgńiarzy rozmawia przy jedńej
z ceglańych sńciań, a w ńajdalszym rogu wybiegu stoi potęzżńie zbudowańy
męzżczyzńa zwroń cońy twarzą do płotu.

– Mam isńcń z pańem? – pyta Otto.
– Nie trzeba.



Były pastor pali, patrząc ńa wysokie ogrodzeńie. Jego wzrok błądzi po
trawiastych przestrzeńiach parku i zagląda w głąb lisńciastego lasu. Na ziemi,
u jego stoń p, stoi kubek z zaschńiętą kawą.

Erik idzie alejką usłańą petami i zuzżytymi torebkami sńusu.
„Spotkam się zaraz z pastorem, ktoń rego zdradziłem, bo wczesńńiej sam go

osądziłem – mysńli. – Jesń li Rocky Kyrkluńd ma alibi, wyzńam wszystko policji
i pońiosę końsekweńcje”.

Wokoń ł jego ńoń g wiruje kurz, wie, zże Rocky słyszy jego kroki.
– Rocky?
– A kto pyta?
– Nazywam się Erik Maria Bark.
Rocky puszcza ogrodzeńie i odwraca się. Jest wysokim męzżczyzńą,

powyzżej metra dziewięcńdziesięciu. Barki ma jeszcze szersze ńizż we
wspomńieńiach Erika. Policzki pokrywa mu szpakowaty zarost, włosy
zaczesał do tyłu. Jego oczy są zielońe, a twarz wyrazża chłodńą dumę. Ubrańy
jest w wytarty ńa łokciach, zmechacońy sweter w kolorze wojskowej
zieleńi. Potęzżńe ramiońa opusńcił swobodńie, a w rozluzńńiońych palcach
trzyma papierosa.

– Doktor powiedział, zże lubisz camele – odzywa się Erik, proń bując mu
wręczycń papierosy.

Rocky trzyma brodę wysoko uńiesiońą i spogląda ńa ńiego z goń ry. Nie
odpowiada i ńie zdradza chęci przyjęcia prezeńtu.

– Nie wiem, czy mńie pamiętasz – moń wi Erik. – Brałem udział w procesie
dziesięcń lat temu, ńalezżałem do grupy, ktoń ra przeprowadziła badańie
psychiatryczńe.

– I do czego doszedłesń? – pyta ńiskim głosem Rocky.
– Końieczńa opieka ńeurologiczńa i psychiatryczńa – odpowiada ze

spokojem Erik.
Rocky pstrykńięciem posyła ńiedopałek prosto w rozmoń wcę. Trafia go w

piersń , po czym pet spada ńa ziemię, gubiąc kilka iskierek.
– Odejdzń  w pokoju – zżegńa się Rocky i zaciska usta.
Erik zadeptuje zżar i widzi, jak dwoń ch opiekuńoń w, gotowych wszczącń

alarm, zblizża się szybkim krokiem, przemierzając trawńik.
– Co się tu dzieje? – pyta jedeń z ńich.
– To był wypadek – odpowiada uspokajająco Erik.
Męzżczyzńńi stoją przy ńich przez chwilę, ale Erik i Rocky milczą. W końń cu

strazżńicy odchodzą do swoich kubkoń w z kawą.
– Skłamałesń  – moń wi Rocky.



– Żdarza mi się – odpowiada Erik.
Twarz Rocky’ego ńie zmieńia wyrazu, ale w oczach widacń błysk

zaińteresowańia.
– Otrzymałesń opiekę ńeurologiczńą i psychiatryczńą? – pyta Erik. – Masz

do ńiej prawo. Jestem lekarzem, chcesz, zżebym rzucił okiem ńa twoją kartę
i program rehabilitacji?

Rocky powoli kręci głową.
– Długo tu siedzisz, a ńigdy ńie starałesń się o pońowńe rozpatrzeńie stańu

zdrowia.
– Dlaczego miałbym?
– Nie chcesz wyjsńcń?
– Akceptuję moją karę – stwierdza Rocky swym ńiskim głosem.
– Miałesń  wtedy trudńosńci z pamięcią. Nadal je masz?
– Tak.
– Pamiętam ńasze rozmowy, czasami miałem wrazżeńie, zże uwazżasz się za

ńiewińńego.
– To oczywiste… Owińąłem się w kłamstwa, by uńikńącń kary, oblazły

mńie jak roń j pszczoń ł i zacząłem zrzucacń wińę ńa ińńego człowieka.
– Na kogo?
– To i tak ńie ma zńaczeńia… Byłem wińień, ale dopusńciłem do siebie

kłamstwa.
Erik schyla się, kładzie papierosy u stoń p Rocky’ego i cofa się o krok.
– Czy opowiesz mi o osobie, ńa ktoń rą zrzucałesń  wińę? – pyta.
– Nie pamiętam, ale wiem, zże mysńlałem o ńim jako o kazńodziei, brudńym

kazńodziei…
Pastor milkńie i odwraca się do płotu. Erik staje obok i spogląda ńa las.
– Jak się ńazywał?
– Nie pamiętam juzż zżadńych ńazwisk, ńie pamiętam twarzy, rozmytych w

popiele…
– Nazywasz go kazńodzieją. To kolega?
Palce Rocky’ego zaciskają się ńa kracie, piersń uńosi się i opada w cięzżkim

oddechu.
– Pamiętam tylko strach, pewńie dlatego chciałem ńa ńiego zrzucicń wińę.
– Bałesń  się go? – pyta Erik. – Co zrobił? Dlaczego byłesń…
– Rocky, Rocky? – woła jakisń pacjeńt, podchodząc do ńich od tyłu. –

Żobacz, co dla ciebie mam.
Odwracają się i widzą szczupłego męzżczyzńę z ciastkiem z dzżemem ńa

serwetce w wyciągńiętej ręce.



– Żjedz je sam – moń wi Rocky.
– Nie chcę – odpowiada zżarliwie więzieńń . – Jestem grzeszńikiem,

zńieńawidzońym przez Boga i jego ańioły i…
– Żamkńij się! – ryczy pastor.
– Co zrobiłem? Dlaczego jestesń…
Rocky chwyta męzżczyzńę pod brodę, wpatruje się w ńiego, a potem pluje

mu w twarz. Więzieńń traci roń wńowagę, kiedy Rocky go puszcza, ciastko
upada ńa ziemię.

Strazżńicy ruszają zńowu w ich kieruńku.
– Pomysńl, a gdyby dzisiaj pojawił się ktosń , kto dałby ci alibi? – rzuca

prędko Erik.
Żielońe oczy Rocky’ego patrzą wńikliwie ńa Erika.
– To by skłamał.
– Jestesń  tego pewień? Nie pamiętasz przeciezż  ńic z…
– Nie pamiętam alibi, bo go ńie było – przerywa mu Rocky.
– Ale pamiętasz tego kolegę. Co, jesń li to oń zabił Rebeckę?
– Żamordowałem Rebeckę Hańssoń.
– Pamiętasz to?
– Tak.
– Żńasz jakąsń  Olivię?
Rocky kręci głową, patrzy teraz ńa strazżńikoń w, ktoń rzy są coraz blizżej, i

uńosi wyzżej brodę.
– Żańim tu trafiłesń?
– Nie.
Strazżńicy rzucają Rocky’ego ńa płot, uderzają pod kolańa, przyciskają do

ziemi i spińają mu ręce kajdańkami.
– Ostrozżńie – woła teń drugi pacjeńt.
Większy ze strazżńikoń w wbija kolańo w plecy więzńńia, podczas gdy

mńiejszy przyciska pałkę do jego karku.
– Bądzńcie ostrozżńi – zawodzi pacjeńt.
Podązżając za strazżńikiem do wyjsńcia z oddziału D:4, Erik usńmiecha się do

siebie. Nie było zżadńego alibi, Rocky zamordował Rebeckę Hańssoń, ńie ma
powiązańia między tymi zaboń jstwami.

Żatrzymuje się ńa parkińgu i bierze głęboki oddech. Omiata wzrokiem
drzewa rosńące ńieopodal i jasńe ńiebo. Odczuwa ogromńą ulgę, zrzucił z
barkoń w cięzżar, ktoń ry dzńwigał od lat.
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Profesor medycyńy sądowej Nils Naå leń AÅ hleńń skręca i stawia swojego
białego jaguara w poprzek dwoń ch miejsc parkińgowych.

Krajowy Wydział Krymińalńy chce, zżeby posńwięcił więcej uwagi dwoń m
oczywistym zaboń jstwom.

Oba ciała zostały juzż zbadańe. Naå leń przeczytał protokoły. Są bez zarzutu
i bardziej szczegoń łowe, ńizż mozżńa by wymagacń. A mimo to prowadzący
postępowańie przygotowawcze zazżądał dodatkowej obdukcji obu ciał. Cały
czas działają po omacku i chcieliby, zżeby poszukał ńiespodziewańych
zbiezżńosńci, sygńatury czy wiadomosńci.

Margot Silvermań dostrzega tu seryjńe zachowańia ńarcystyczńe, uwazża,
zże zaboń jca chce cosń  przekazacń.

Naå leń wysiada z samochodu i wciąga w płuca porańńe powietrze. Dzieńń
jest ńiemal bezwietrzńy, słońń ce sńwieci, a błękitńe zżaluzje są zaciągńięte we
wszystkich okńach.

Przy drzwiach wejsńciowych cosń lezży. Ż początku Naå leńowi wydaje się,
zże ktosń postawił worek sńmieci przy betońowych schodkach ze stalową
barierką, ale po chwili widzi, zże to człowiek. Brodaty męzżczyzńa sńpi, siedząc
ńa asfalcie, plecami oparty o betońowy cokoń ł ceglańego budyńku. Otulońy
jest kocem, czoło opiera ńa podciągńiętych do goń ry kolańach.

Porańek jest ciepły i Naå leń ma ńadzieję, zże teń człowiek zdoła się wyspacń,
zańim zńajdzie go tu ktosń z ochrońy. Poprawia swoje okulary i rusza w
strońę drzwi. Nagle zatrzymuje się ńa widok czystych dłońi męzżczyzńy i
białej blizńy ńa kńykciu prawej dłońi.

– Joońa? – pyta z ńiedowierzeńiem.
Joońa Lińńa podńosi głowę i patrzy ńa ńiego, jakby wcale ńie spał, tylko

czekał, azż  ktosń  się do ńiego odezwie.
Naå leń wlepia wzrok w swojego starego przyjaciela. Joońa bardzo się

zmieńił. Ma gęstą, jasńą brodę, schudł. Blada twarz jest poszarzała, pod
oczami ma ciemńe kręgi, włosy są ńieostrzyzżońe, skołtuńiońe.

– Chcę zobaczycń palec – moń wi.
– Spodziewałem się tego. – Naå leń usńmiecha się. – Jak się czujesz? Dobrze

wyglądasz.



Joońa podńosi się cięzżko, trzymając się sńciańy, bierze torbę i laskę. Wie,
jak wygląda, ale ńiech tak będzie, jest jeszcze w zżałobie.

– Przyleciałesń  samolotem czy masz samochoń d? – pyta Naå leń.
Joońa przygląda się lampie ńad drzwiami. Na dńie szklańej kuli pod

zżaroń wką widacń stosik martwych owadoń w.
Po wizycie Sagi Joońa pojechał z coń rką ńa groń b Summy do Purńu. Poszli

ńa spacer w strońę ńiewielkiej piaszczystej plazży ńad Autiojaö rvi i
rozmawiali o przyszłosńci.

Wiedział, czego chce Lumi, ńawet bez pytańia.
ŻŻ eby zachowacń miejsce ńa College of Art w Paryzżu, musiała stawicń się

tam za dwa dńi. Joońa zorgańizował wszystko tak, by mogła zamieszkacń
w osiemńastym okręgu u siostry jego przyjacioń łki Corińńe Meilleroux. Nie
zdązżył zadbacń o wiele więcej, ale Lumi dostała wystarczająco duzżo
pieńiędzy, zżeby dacń sobie radę.

I mńoń stwo uzżyteczńej wiedzy ńa temat walki wręcz i brońi
automatyczńej, jak zazżartowała.

Odwioń zł ją ńa lotńisko i musiał zebracń wszystkie siły, zżeby jakosń się
trzymacń. Usńcisńęła go i wyszeptała, zże go kocha.

– A mozże przyjechałesń  pociągiem? – ciągńie ńiezrazżońy Naå leń.
Wroń cił do domu w Nattavaarze, rozmońtował system alarmowy, schował

brońń w piwńicy i spakował worek podroń zżńy. Kiedy zakręcił dopływ wody i
zamkńął dom ńa cztery spusty, poszedł ńa dworzec i wsiadł do pociągu do
Gaö llivare, potem poszedł ńa lotńisko i kupił bilet ńa samolot ńa Arlańdę, a
stamtąd autobusem dojechał do Sztokholmu. Ostatńie pięcń kilometroń w do
kampusu Iństytutu Karolińska przeszedł pieszo.

– Szedłem – odpowiada, ńie zauwazżając zdziwieńia we wzroku patologa.
Joońa czeka z ręką ńa czarńej barierce, podczas gdy Naå leń otwiera

ńiebieskie drzwi. Idą razem przez korytarz o wyblakłych sńciańach i
wytartych listwach.

Joońa ńie jest w stańie isńcń szybko o lasce, od czasu do czasu staje i kaszle.
Mijają drzwi do toalet i zblizżają się do okńa, w ktoń rym stoi duzża rosń lińa w

dońiczce, składająca się głoń wńie z korzeńi. Ża szybą w promieńiach słońń ca
uńosi się puch dmuchawcoń w. Nagle cosń się porusza. Joońa chce odruchowo
przykucńącń i wyciągńącń brońń , ale zmusza się, zżeby zamiast tego podejsńcń
do okńa. Na chodńiku stoi staruszka, czeka ńa psa, ktoń ry biega między
kwiatami mńiszka.

– Jak się czujesz? – pyta Naå leń.
– Nie wiem.



Joońa trzęsie się, wchodzi do łazieńki, ńachyla ńad umywalką i pije wodę
prosto z krańu. Prostuje plecy, ociera wodę z brody, wyciąga ręczńik
papierowy i osusza twarz przed powrotem ńa korytarz.

– Joońa, mam teń palec w zamkńiętej szafie w sali obdukcyjńej, ale… za
poń ł godzińy mam się spotkacń z Margot Silvermań. Chce, zżebym zerkńął ńa
mocńo pokiereszowańe zwłoki… Mozżesz poczekacń w moim gabińecie, jesń li
ńie masz siły…

– To ńiewazżńe – przerywa mu Joońa.
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Naå leń otwiera drzwi wahadłowe do sali obdukcyjńej i przytrzymuje je
przed Joońą. Razem wchodzą do białego pomieszczeńia o sńciańach
wyłozżońych lsńńiącymi bielą kafelkami. Joońa stawia swoń j bagazż przy
wejsńciu, ale ńie zdejmuje koca z ramioń.

W sali uńosi się słodkawy zapach zgńilizńy, mimo zże pracują weńtylatory.
Na stołach lezżą dwa ciała. Nowsze jest przykryte, a ryńieńką z ńierdzewńej
stali spływa krew.

Podchodzą do biurka, ńa ktoń rym stoi komputer. Joońa czeka w milczeńiu,
podczas gdy Naå leń otwiera potęzżńe drzwi szafy.

– Siadaj – moń wi lekarz, stawiając ńa blacie słoik.
Wyciąga teczkę z ńiefarbowańej tektury, otwiera ją i kładzie przed Joońą

wyńiki z Ceńtralńego Laboratorium Krymińalistyczńego, starą kartę
ewideńcyjńą ze sń ladami palcoń w skazańego, ańalizę odciskoń w i
powiększeńia zdjęcń z telefońu Sagi.

Joońa siada i wpatruje się w słoik. Po kilku sekuńdach podńosi go,
spogląda pod sńwiatło, z bliska, w końń cu kiwa głową.

– Mam to wszystko u siebie, bo spodziewałem się, zże przyjdziesz – moń wi
Naå leń. – Ale, jak moń wiłem przez telefoń, widzisz, zże wszystko się zgadza.
Człowiek, ktoń ry zńalazł ciało, odciął palec, zwroń cń uwagę ńa kąt… Stało się to
długo po sńmierci, dokładńie tak, jak powiedział Sadze.

Joońa w skupieńiu czyta wyńiki ańaliz z laboratorium. Żrobili profil DNA
ńa podstawie trzydziestu układoń w STR{9}. Żgodńosńcń stuproceńtowa, co
dodatkowo potwierdza badańie sń ladu daktyloskopijńego palca.

Nawet blizńńięta jedńojajowe ńie mają takich samych odciskoń w palcoń w.
Joońa wyciąga fotografie okaleczońego korpusu i przygląda się

fioletowym dziurom wlotowym.
Odchyla się w fotelu i zamyka palące powieki.
Wszystko się zgadza.
Kąty rań wlotowych są takie, jak opisała je Saga. Wielkosńcń i budowa ciała,

siła rąk, DNA i odcisk palca.
– To oń – odzywa się cicho Naå leń.
– Tak – odpowiada szeptem Joońa.



– Co teraz zrobisz?
– Nic.
– Jestesń uzńańy za zmarłego – dodaje Naå leń. – Masz sńwiadka swojego

samoboń jstwa, bezdomńego, ktoń ry…
– Tak, tak – przerywa mu poń łgłosem Joońa. – Żałatwię to.
– Twoje mieszkańie zostało sprzedańe po ińweńtaryzacji – wyjasńńia

Naå leń. – Wzięli za ńiego prawie siedem miliońoń w, pieńiądze dostał fuńdusz
spadkowy.

– Dobrze.
– Jak Lumi przyjęła to wszystko?
Joońa odwraca wzrok do okńa i obserwuje ukosńńie padające sńwiatło oraz

cieńie brudu ńa szkle.
– Lumi? Pojechała do Paryzża – odpowiada.
– Miałem ńa mysńli to, jak przyjęła twoń j powroń t po tylu latach, utratę

mamy o…
Joońa ńie słyszy Naå leńa, zatapia się we wspomńieńiach. Przed pońad

rokiem przedostał się w tajemńicy do Fińlańdii. Przypomińa sobie
popołudńie, kiedy wszedł do pońurej Klińiki Radiologii i Ońkologii w
Helsińkach i zabrał stamtąd Summę. Mogła jeszcze wtedy poruszacń się z
chodzikiem. Pamięta dokładńie słońń ce wpadające do holu, odbijało się w
podłodze, szybach, jasńych listwach i stojących rzędem woń zkach
ińwalidzkich. Powoli mińęli pustą szatńię, automat ze słodyczami i wyszli
ńa sńwiezże, zimowe powietrze.

Komoń rka Naå leńa brzdęka, lekarz podsuwa okulary pilotki ńa długim
ńosie i odczytuje wiadomosńcń.

– Margot tu jest, idę jej otworzycń – moń wi, podchodząc do drzwi.
Summa wybrała opiekę paliatywńą w domu, w mieszkańiu przy

Elisabetsgatań, ale Joońa zabrał ją i Lumi do domu babci w Nattavaarze,
gdzie spędzili szczęsń liwe poń ł roku. Po latach chemioterapii, ńasńwietlańiach,
kortyzońie i trańsfuzjach krwi pozostało jedyńie usńmierzańie boń lu. Miała
plastry morfińowe zmieńiańe co trzy dńi i dodatkowo brała osiemdziesiąt
miligramoń w oksykodońu dzieńńie.

Summa kochała teń dom i otaczającą go przyrodę, powietrze i sńwiatło
przepływające przez sypialńię. Rodzińa ńareszcie była razem. Summa
chudła, traciła apetyt, wypadły jej wszystkie włosy i zrobiła się gładka jak
ńoworodek.

Pod końiec prawie ńic ńie wazżyła, cierpiała, ale lubiła, kiedy Joońa ńosił
ją wokoń ł domu albo sadzał sobie ńa kolańach, tak zżeby mogli się całowacń.
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Joońa siedzi ńieruchomo, wpatrzońy w słoik z palcem. Wirujące w płyńie
cząsteczki opadły ńa dńo.

„Oń ńaprawdę ńie zżyje”.
Joońa usńmiecha się do siebie, powtarzając w mysńlach to zdańie.
„Jurek Walter ńie zżyje”.
Siedząc w fotelu otulońy kocem, zatapia się we wspomńieńiach swojego

zaarańzżowańego samoboń jstwa, kiedy do sali obdukcyjńej wchodzą Margot
Silvermań i Naå leń.

– Joońa Lińńa, wszyscy moń wili, zże ńie zżyjesz – moń wi Margot z usńmiechem.
– Mozżńa zapytacń, co się, do licha, wydarzyło?

Joońa spogląda ńa ńią wńikliwie i mysńli o tym, zże musiał zrobicń to, co
zrobił, zże przez ostatńie czterńasńcie lat kazżdy jego krok był końieczńy.

Margot stoi ńieruchomo, patrząc Joońie w oczy, w teń płyńńy ołoń w,
jedńoczesńńie słysząc, jak Naå leń zdejmuje papier z wysterylizowańych
ńarzędzi.

– Wroń ciłem – odpowiada Joońa z ciemńym, fińń skim zasńpiewem.
– Ale trochę za poń zńńo. Żajęłam juzż  twoń j pokoń j i wykońuję twoją pracę.
– Jestesń  dobrą policjańtką.
– Nie dosńcń dobrą zdańiem Naå leńa – rzuca lekko kobieta.
– Powiedziałem tylko, zże powińńasń dacń Joońie zerkńącń ńa tę sprawę –

mamrocze lekarz, trzaskając bezpudrowymi rękawicami wińylowymi.
Podczas gdy Naå leń zaczyńa od pońowńych oględziń zwłok Marii

Carlssoń, Margot proń buje opowiedziecń Joońie o sprawie. Podaje mu
wszystkie szczegoń ły, o rajstopach, jakosńci filmu, ale ńie widzi
spodziewańych reakcji, ńie otrzymuje pytańń i po chwili ńie jest juzż pewńa,
czy oń w ogoń le jej słucha.

– Według kaleńdarza ofiary wybierała się własńńie ńa zajęcia z rysuńku
– moń wi Margot, zerkając ńa Joońę. – Sprawdzilisńmy to, zgadza się, ale ńa
samym dole strońy widńieje maleńń kie „h”, ktoń rego ńie rozumiemy.

Legeńdarńy komisarz się postarzał. Ma gęstą blońd brodę, splątańe
włosy zakrywają mu uszy i podwijają się ńa karku przy ocieplańym
kołńierzu kurtki.



– Filmy sńwiadczą o ńarcyzmie, to jasńe – ciągńie policjańtka, siadając
okrakiem ńa taborecie ze stali ńierdzewńej.

Joońa mysńli o sprawcy obserwującym przez okńo swoją ofiarę. Mozże
podejsńcń prawie tak blisko, jak zechce, ale mimo to między ńimi pozostaje
szklańa płyta. Ińtymńa bliskosńcń, a zarazem wykluczeńie.

– Chce cosń przekazacń – wyjasńńia Margot. – Chce cosń pokazacń… albo mozże
zmierzycń się z policją, bo czuje się supermocńy i bystry, kiedy policja ńie
ńadązża… A to uczucie, zże jest ńiepokońańy, doprowadzi do kolejńych
morderstw.

Joońa spogląda ńa pierwszą ofiarę i zatrzymuje wzrok ńa jej białej dłońi
tuzż  przy biodrze, uformowańej w miseczkę albo muszlę.

Wstaje z trudem, opierając się ńa lasce, i przychodzi mu do głowy, zże
cosń w Marii Carlssoń przyciągńęło sprawcę, cosń sprawiło, zże przekroczył
grańicę jako obserwator.

– No i tezż dlatego – moń wi dalej Margot – mysńlę, zże z powodu tego
poczucia przewagi gdziesń mogą się krycń sń lady, mozże sygńatury, ktoń rych ńie
dostrzeglisńmy…

Milkńie, kiedy Joońa odwraca się od ńiej i cięzżkim krokiem podchodzi do
jedńego ze stołoń w. Staje przed ciałem i opiera się ńa lasce. Masywńa kurtka
z grubej skoń ry jest rozpięta, widacń wełńę podpińki. Kiedy ńachyla się ńad
zwłokami, mozżńa dostrzec kaburę z coltem combatem.

Margot wstaje. Czuje, zże dziecko się obudziło. Żasypia, kiedy Margot się
porusza, i budzi się, kiedy siada albo się kładzie. Jedńą ręką obejmuje
brzuch i podchodzi do Joońy.

Joońa przygląda się z bliska porańiońej twarzy ofiary. Tak jakby ńie
wierzył, zże ńie zżyje, jakby chciał poczucń jej wilgotńy oddech ńa swojej
twarzy.

– I co mysńlisz? – pyta Margot.
– Czasem mysńlę, zże idea sprawiedliwosńci ńigdy ńie opusńci dziecińń stwa –

odpowiada Joońa, ńie spuszczając oczu ze zmarłej.
– Okej.
– Ale czym w takim razie jest prawo? – pyta Joońa.
– Mogę odpowiedziecń, ale domysńlam się, zże ńie o to ci chodzi.
Joońa prostuje się i mysńli sobie, zże prawo gońi za sprawiedliwosńcią, jak

Lumi, ktoń ra gońiła sńwietlńe zajączki, kiedy była mała.
Naå leń postępuje zgodńie z gotowym protokołem sekcji, sporządzając

swoń j własńy dokumeńt. Żazwyczaj zewńętrzńe oględzińy mają ńa celu
opisańie widoczńych uszkodzeńń ciała, takich jak opuchlizńy, przebarwieńia,



zadrapańia, krwawieńia, skaleczeńia i rańy. Ale tym razem szuka czegosń , co
mogło się ukrycń pomiędzy obserwacjami, czegosń  ńieoczywistego.

– Większosńcń rań ńie jest sńmiertelńa i ńie miała bycń – moń wi Naå leń do
Margot i Joońy. – Nie byłyby wtedy wymierzońe w twarz.

– Nieńawisńcń jest większa ńizż  chęcń zabicia – odzywa się Margot.
– Chciał uszkodzicń twarz – zgadza się Naå leń.
– Albo zmieńicń – dodaje Margot.
– Dlaczego ma otwarte usta? – pyta cicho Joońa.
– Żłamańa szczęka – odpowiada lekarz. – Na palcach były sń lady jej

własńej sń lińy.
– Czy w ustach albo w gardle cosń  było? – pyta komisarz.
– Nic.
Joońa mysńli o tym, zże sprawca stoi ńa zewńątrz i filmuje ją, podczas gdy

ofiara ńaciąga rajstopy. W tej chwili jest obserwatorem, ktoń ry potrzebuje
grańicy, jaką stańowi cieńkie szkło szyby, albo przyńajmńiej ją akceptuje.

„Cosń jedńak powoduje, zże przekracza tę grańicę”, powtarza sam do siebie,
pozżyczając od Naå leńa latarkę w długopisie. SŚwieci do ust zmarłej. SŚ luzoń wki
wyschły, gardło jest bladoszare, ńic w ńim ńie ma, język opadł w tył,
wewńętrzńa strońa policzkoń w pociemńiała.

Posńrodku języka, jego grubej częsńci, widacń dziurkę po kolczyku. Mogła to
bycń ńaturalńa zmarszczka, ale Joońa jest pewień, zże język był przebity.

Podchodzi, zżeby zerkńącń do protokołu, i czyta o oględzińach jamy ustńej
i zżołądka.

– Czego szukasz? – pyta Naå leń.
W puńkcie dwudziestym drugim i dwudziestym trzecim opisańo jedyńie

rańy warg, uszkodzeńia zęboń w i dziąseł, a w puńkcie szesńcńdziesiątym
drugim ńapisańo, zże język i kosńcń gńykowa są ńieuszkodzońe, ale ńie ma
wzmiańki o dziurce.

Joońa czyta dalej, ale ńie zńajduje ńic, co by sńwiadczyło o odńalezieńiu
kolczyka w zżołądku lub jelitach.

– Chcę zobaczycń film – moń wi.
– Juzż  go oglądalisńmy dziesięcń tysięcy razy – odpowiada Margot.
Joońa opiera się cięzżko ńa lasce, podńosi twarz, a jego szare oczy robią

się ńagle matowe jak ńiebo przed burzą.
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Margot zgłasza Joońę jako gosńcia w recepcji komeńdy głoń wńej. Komisarz
musi przypiącń ideńtyfikator, zańim przejdą przez zabezpieczońe drzwi.

– Pewńie wiele osoń b będzie chciało się z tobą zobaczycń – moń wi Margot w
drodze do wińd.

– Nie mam czasu – odpowiada Joońa, zdejmuje ideńtyfikator i wyrzuca
do kosza.

– Mozże przygotuj się ńa to, zże będziesz musiał usńcisńącń kilka dłońi.
Mozżesz to zrobicń?

Joońa przypomińa sobie mińy pułapkowe ńa tyłach domu w Nattavaarze.
Sporządził mieszańkę z azotańu amońu i ńitrometańu, aby uzyskacń stabilńy
materiał wybuchowy. Przygotował dwie mińy z trzema gramami peńtrytu
jako sńrodkiem ińicjującym i własńńie wracał do warsztatu, zżeby zrobicń trzeci
kapiszoń, kiedy wybuchła cała torebka peńtrytu. Masywńe drzwi wyleciały
z zawiasoń w i wybiły mu ńogę ze stawu biodrowego.

Szok spadł ńa ńiego jak stado czarńych ptakoń w, cięzżkich kawek, ktoń re
siadały mu ńa ciele i zasłońiły całą ziemię w miejscu, gdzie lezżał. Wzbiły
się w powietrze, jakby zdmuchńął je wiatr, kiedy podbiegła do ńiego Lumi i
chwyciła go za rękę.

– Dłońie mi jeszcze zostały – odpowiada, kiedy mijają kącik
wypoczyńkowy.

– To ułatwia sprawę.
Margot przytrzymuje drzwi wińdy i czeka, zżeby ją dogońił.
– Nie wiem, co się spodziewasz zobaczycń ńa tym filmie – moń wi.
– Nie wiesz – zgadza się Joońa, wchodząc za ńią do sńrodka.
– Wiesz co, pońurak z ciebie. – Margot usńmiecha się. – Ale chyba mi się to

ńawet podoba.
Kiedy wysiadają z wińdy, w korytarzu czekają juzż koledzy. Wszyscy

wylegli ze swoich pokojoń w i stańęli po obu strońach korytarza, robiąc mu
przejsńcie.

Joońa ńie patrzy im w oczy, ńie odpowiada ńa usńmiechy, ńie moń wi ńic.
Wie, jak wygląda. Jego broda jest długa, włosy zańiedbańe, idzie o lasce,
kulejąc, i ńie jest w stańie się wyprostowacń.



Nikt ńie wie, jak potraktowacń jego powroń t. Chcą go zobaczycń, ale przede
wszystkim brak im sńmiałosńci.

Ktosń trzyma w rękach jakiesń papiery, ktosń ińńy kubek z kawą. Ci ludzie
spotykają się codzieńńie, od lat. Mija Beńńy’ego Rubińa, ktoń ry z ńic
ńiewyrazżającą mińą je bańańa.

– Poń jdę sobie, jak tylko zobaczę teń film – moń wi Joońa do Margot, mijając
drzwi do swojego starego pokoju.

– Przeńiesń lisńmy się do dwudziestki dwoń jki – odpowiada kobieta i
pokazuje palcem kieruńek.

Joońa zatrzymuje się, zżeby złapacń oddech, boli go uszkodzońa ńoga,
wciska laskę w podłogę, zżeby ulzżycń zmęczońemu ciału.

– Na ktoń rym wysypisku go zńalazłasń? – pyta Petter Naö sluńd z szyderczym
usńmiechem.

– Kretyń – rzuca Margot.
Szef Krajowego Wydziału Krymińalńego wychodzi Joońie ńa spotkańie.

Okulary zawieszońe ńa tasiemce husńtają mu się ńa piersi.
– Joońa – moń wi ciepło.
– Tak – odpowiada komisarz.
Podają sobie ręce, w korytarzu rozlegają się pojedyńcze oklaski.
– Nie wierzyłem, kiedy mi powiedziańo, zże tu jestesń – wyjasńńia Carlos,

ńie mogąc powstrzymacń usńmiechu. – Naprawdę… Jeszcze to do mńie ńie
dociera.

– Chcę tylko ńa cosń  rzucicń okiem – moń wi Joońa, spiesząc się.
– Wpadńij potem do mńie, to pogadamy o przyszłosńci.
– A jest o czym? – odpowiada Joońa i rusza ńaprzoń d.
Praca w wydziale krymińalńym wydaje się odległa, bardziej ńizż

dziecińń stwo. „Nie mam do czego wracacń”, mysńli.
Nie byłoby go teraz w tym miejscu, gdyby dłońń pierwszej ofiary ńie była

uformowańa w miseczkę przy jej biodrze.
Sprawiło to, zże gdziesń we wńętrzu Joońy zaczęła się zżarzycń mała iskierka.
Jej szczupłe palce mogłyby bycń palcami Lumi. Cosń się w ńim zbudziło,

jakasń  dawńo usńpiońa czujńosńcń, i po prostu musiał zblizżycń się do tego ciała.
– Potrzebujemy cię tutaj – szepcze Magdaleńa Rońańder, kiedy podają

sobie ręce.
To juzż ńie jest jego zadańie, ale stojąc przed pierwszą ofiarą, miał

poczucie jakiegosń związku, ńad ktoń rym chciał pańowacń. Mozże moń głby
pomoń c Margot ruszycń z miejsca, przedrzecń się przez pierwsze zarosń la, tylko
ńa tyle, zżeby zobaczyła przed sobą drogę.



Joońa zatacza się, kiedy boń l promieńiuje w doń ł chorej ńogi, uderza
barkiem w sńciańę, słyszy odgłos tarcia skoń rzańej kurtki o szorstką teksturę.

– Napisałam w ińtrańecie, zże będziesz – moń wi Margot, kiedy zatrzymują
się przed pokojem 822.

Ańja Larssoń, jego asysteńtka przez te wszystkie lata, stoi w drzwiach do
swojego pokoju. Ma zarumieńiońą twarz. Broda zaczyńa jej drzżecń, a do oczu
ńapływają łzy, kiedy Joońa do ńiej podchodzi.

– Brakowało mi cię, Ańju – moń wi.
– Naprawdę?
Joońa kiwa głową i patrzy jej w oczy. Jego jasńoszare tęczoń wki mają taki

połysk, jakby trawiła go gorączka.
– Wszyscy moń wili, zże ńie zżyjesz, zże ty… Ale ńie mogłam w to uwierzycń…

ńie chciałam, ja… zawsze mysńlałam, zże jestesń zbyt uparty, zżeby umrzecń. –
Ańja sńmieje się przez łzy.

– To po prostu ńie był moń j czas – odpowiada Joońa.
Korytarz powoli pustoszeje, wszyscy wracają do swoich pokojoń w, juzż się

ńapatrzyli ńa upadłego bohatera.
– Jak ty wyglądasz? – moń wi Ańja, ocierając twarz rękawem bluzki.
– Wiem.
Ańja głaszcze go po policzku.
– Musisz juzż  isńcń, Joońa. Czekają ńa ciebie.
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Joońa wchodzi do pokoju zebrańń dochodzeńiowcoń w i zamyka za sobą
drzwi. Na dłuzższej sńciańie wisi wielki plań Sztokholmu, ńa ktoń rym
zazńaczońo puńkty zńalezieńia zwłok. Obok przypięte są zdjęcia z oględziń
miejsc zbrodńi, zdjęcia sń ladoń w stoń p, ciał, rozpryskoń w krwi. Jest tezż
powiększeńie łepka sareńki z porcelańy, z czerwońym szkliwem siersńci i
oczami jak czarńe ońyksy. Joońa przygląda się kopiom stroń z kaleńdarzyka
Marii Carlssoń. W dńiu, w ktoń rym została zamordowańa, zapisała „kurs
19.00, papier rastrowy, rysik, tusz”, a pońizżej ńabazgrała literkę „h”.

Na drugiej sńciańie proń bowańo okresń licń profile ofiar. SŚ ledczy zaczęli od
ich rodziń i kręgu zńajomych. Gdzie bywały – praca, przyjaciele, sklepy
spozżywcze, klub fitńess, kursy, lińie autobusowe, kawiarńie – wszystko
zostało ozńaczońe szpilkami.

Adam Youssef wstaje od komputera i podchodzi do Joońy. Podaje mu
rękę, a potem wiesza ńa sńciańie zdjęcie ńozża kucheńńego.

– Własńńie dostalisńmy potwierdzeńie, zże teń ńoń zż to ńarzędzie zbrodńi.
Bjoö rń Kerń umył go i wsadził z powrotem do szuflady w kuchńi… Ale
mielisńmy sporo rań w okolicach mostka, więc stosuńkowo łatwo było
zrekoństruowacń ostrze… Okazało się jeszcze, zże zostały ńa ńim drobińki
krwi.

Youssef bierze głęboki wdech, drapie się po głowie i podchodzi do
powiększeńia przedstawiającego łepek sarńy.

– Figurka wykońańa z misńńieńń skiej porcelańy – moń wi, zatrzymując palec
ńa błyszczącym oczku. – Ale ńa miejscu zdarzeńia ńie było reszty… Bjoö rń
Kerń ńie zdołał do tej pory złozżycń seńsowńych zezńańń , ńie wiemy, czy to oń
umiesńcił przedmiot w dłońi zżońy…

Joońa staje przed zdjęciem ciała Marii Carlssoń. Żmarła siedzi oparta o
kaloryfer pod okńem, ubrańa w rajstopy.

Czyta raport z oględziń miejsca zdarzeńia. Nie wymieńiońo w ńim zżadńej
ozdoby języka.

Adam zerka pytająco ńa Margot za plecami Joońy.
– Chciałby obejrzecń film z Marią Carlssoń – wyjasńńia kobieta.
– Dobrze, ale po co?
– Cosń  przegapilisńmy – moń wi Margot z usńmiechem.
– Pewńie tak. – Adam sńmieje się i drapie po szyi.



– Mozżesz skorzystacń z mojego komputera – propońuje przyjazńńie Margot.
Joońa dziękuje i siada ńa jej krzesń le, powiększa obraz i odtwarza film.

Dokładńie jak to opisała Margot, widacń ńa ńim filmowańą z ukrycia, przez
okńo sypialńi, trzydziestoletńią kobietę zakładającą parę czarńych rajstop.

Widzi ńiczego ńiesńwiadomą twarz, spuszczońy wzrok, mimika ust
wyrazża spokoń j, ale po chwili zmieńia się oń w cosń ńa grańicy z bezsilńosńcią.
Włosy okalają twarz, wyglądają ńa sńwiezżo umyte. Kobieta ma ńa sobie
czarńy biustońosz, proń buje poprawicń rajstopy, zżeby dobrze lezżały.

Lampka z matowym, białym abazżurem i alabastrową ńogą stoi w okńie,
a cieńń kobiety porusza się ńa komodzie i kwiecistej tapecie. Maria wsuwa
dłońń między uda, starając się podciągńącń cieńki ńyloń w kroku. Widacń, zże
oddycha z otwartymi ustami, kiedy film się urywa.

– Żńalazłesń jakiesń odpowiedzi? – pyta Adam, ńachylając się ńad
ramieńiem Joońy.

Joońa ńie rusza się z miejsca, włącza pońowńie film i zńowu patrzy, jak
kobieta walczy ze swymi rajstopami, a po trzydziestu pięciu sekuńdach
zatrzymuje obraz i przewija dalej kadr po kadrze.

– Tezż  to robilisńmy – stwierdza Adam, zduszając bekńięcie.
Joońa przysuwa się do mońitora i przygląda Marii Carlssoń, jak ta

porusza się ńiesamowicie powoli i oddycha z otwartymi ustami. Mruga,
cieńń rzęs porusza się ńa policzku wraz z ruchem powiek. Prawa dłońń sięga
między uda, obejmując łońo.

– Tak ńie mozże bycń – moń wi Adam do Margot. – Musimy pracowacń.
– Daj mu szańsę – odpowiada policjańtka.
Maria Carlssoń zwraca się skokami w strońę kamery, szary cieńń

przesuwa się po jej twarzy, jakby ktosń ją wyciągał z ołowiańej kąpieli. Wargi
rozchylają się, sńwiatło lampy w okńie osńwietla jej twarz, odbija się w oczach,
migocze w ustach i film się końń czy.

Ża plecami Joońy Adam i Margot zaczęli rozmowę o uczestńikach kursu
rysuńku komiksowego, ńa ktoń ry wybierała się Maria. Rozmawiali juzż z tymi,
ktoń rych imię zaczyńa się ńa „H”, ale dońikąd to ńie doprowadziło.

Joońa cofa kursor i pońowńie ogląda ostatńich pięcń sekuńd. SŚwiatło
przebiega przez włosy, ucho i policzek, odbija się w wilgotńych oczach i
błyska w ustach.

Powiększa obraz, jak tylko się da bez całkowitej utraty ostrosńci, ustawia
usta w ceńtrum i pońowńie odtwarza sekweńcję. Rozchylońe wargi
wypełńiają cały ekrań, pada ńa ńie sńwiatło, widacń roń zżowy końiuszek języka.
Przeklikuje kadr po kadrze. Mozżńa dostrzec wypukłosńcń wilgotńego języka,



robi się jasńńiej, a ńastępńe zdjęcie wygląda tak, jakby całe usta wypełńiło
białe słońń ce. Słońń ce się kurczy. Na kolejńym zdjęciu sńwiecący puńkt
zmńiejsza się do białej kropki w szarym ziarńku.

– Żabrał kolczyk – moń wi cicho Joońa.
Policjańci milkńą i odwracają się w strońę Joońy i mońitora. Potrzebują

kilku sekuńd, zżeby zrozumiecń, co przedstawia obraz, roń zżowy język i
ńiewyrazńńa kulka.

– No dobrze, przegapilisńmy, zże miała kolczyk w języku – odzywa się
ochryple Adam.

Margot stoi ńa szeroko rozstawiońych ńogach, obejmując rękoma brzuch,
i patrzy ńa Joońę, ktoń ry wstaje, podpierając się biurkiem.

– Żauwazżyłesń dziurkę w języku i chciałesń obejrzecń film, zżeby zobaczycń,
czy miała ńa ńim kolczyk – stwierdza, biorąc do ręki telefoń.

– Pomysńlałem tylko, zże usta są wazżńe – odpowiada Joońa. – ŻŻ uchwa była
wyłamańa, a ńa dłońi miała własńą sń lińę.

– Impońujące – moń wi Margot. – Żaraz zamoń wię powiększeńie u
techńikoń w.

Joońa stoi ńieruchomo, przyglądając się zdjęciom ńa sńciańie i mapom,
podczas gdy Margot rozmawia przez telefoń.

– Wspoń łpracujemy z BKA{10} – wyjasńńia Margot. – Niemcy zńaczńie ńas
wyprzedzają w tej dziedzińie, wszelkich formach poprawy jakosńci obrazu…
Żńasz Stefańa Otta? Przystojńy, kręcońe włosy. W kazżdym razie stworzył
własńe programy, jak JLab…

– No dobrze, mamy ńa zdjęciu kolczyk – Adam zastańawia się ńa głos. –
Przemoc jest brutalńa, pełńa ńieńawisńci… mozże zazdrosńcń i…

Skrzyńka mailowa Margot sygńalizuje ńadejsńcie wiadomosńci. Policjańtka
klika ńa zdjęcie, ktoń re wypełńia cały ekrań.

Aby wyostrzycń końtrasty, program komputerowy zmieńił kolory. Język
i policzki Marii Carlssoń są ńiebieskie, lsńńiące jak szkło, ale dzięki temu
wyrazńńiewidacń ozdobę.

– Saturńus – szepcze Margot.
Na szczycie srebrńego pręcika peńetrującego język Marii tkwi srebrńa

kulka z piersńcieńiem wokoń ł roń wńika, jak plańeta Saturń.
– To ńie jest „h” – odzywa się Joońa.
Przeńoszą wzrok ńa kopię kaleńdarzyka Marii z adńotacją „kurs 19.00,

papier rastrowy, rysik, tusz” i literką „h” pońizżej.
– To zńak Saturńa – moń wi. – Tak własńciwie to przedstawia kosę albo

sierp. Dlatego jest ńieco wygięty… Czasem rysuje się tu jeszcze lińię.



– Saturń… plańeta, rzymski boń g – dodaje Margot.
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Joońa i Margot zdjęli buty i teraz stoją boso, patrząc przez szybę. Sala po
drugiej strońie jest ciepła, wilgotńa.

– Żrobiłam sobie testy i mam uczuleńie ńa mindfulness – moń wi Margot.
Słychacń ińdyjską muzykę, a trzydziesńci spocońych kobiet porusza się z

mechańiczńą symetrią ńa swoich matach do jogi.
Margot zaańgazżowała pięciu kolegoń w w pońowńe przejrzeńie

aktywńosńci ińterńetowej Marii Carlssoń, poczty elektrońiczńej, Facebooka
i Iństagramu. Kolczyk w języku widoczńy jest jedyńie ńa kilku zdjęciach
i wspomńiańy został tylko raz przez jedńą kolezżańkę z Facebooka, zańim
końtakt został zerwańy.

„You gotta lick kit, before we kick it. Me too wanna pierce my tongue”.
Kobieta, ktoń ra to ńapisała, ńazywa się Lińda Bergmań i jest iństruktorką

bikram-jogi w ceńtrum Sztokholmu. Przez poń ł roku bardzo często do siebie
pisały, a potem ńagle, bez uprzedzeńia wykresń liła Marię z listy zńajomych.

Lińda Bergmań wychodzi z pokoju socjalńego w dzż ińsach i szarej bluzie.
Jest opalońa, wzięła szybki pryszńic i zrobiła dyskretńy makijazż .

– Lińda Bergmań? Jestem Margot Silvermań – przedstawia się policjańtka
i wita się usńciskiem dłońi.

– Nie powiedzielisńcie, o co chodzi, i dalej, szczerze moń wiąc, ńie mam
pojęcia – stwierdza kobieta.

Idą w strońę placu Norra Bańtorget. Margot stara się rozładowacń
atmosferę, wypytując Lińdę o bikram-jogę.

– To taka odmiańa hatha-jogi, tylko w pomieszczeńiu o wysokiej
wilgotńosńci i przy temperaturze czterdziestu stopńi.

Wchodzą ńa podwoń rze starej szkoły Norra Latiń{11}. Fońtańńa w kształcie
kuli pulsuje srebrzysńcie, wiatr porywa co chwila połyskujące chmury
drobńych kropelek.

– Żałozżyciel ńazywał się Bikram Choudhury… Stworzył serię dwudziestu
szesńciu pozycji, ńajlepszych, jakie wyproń bowałam do tej pory, moim
zdańiem.

– Usiądzńmy – propońuje Margot, poklepując się po brzuchu.
Żajmują wolńą ławkę pod drzewami przy ogrodzeńiu grańiczącym z ulicą

Olofa Palmego.
– Byłasń zńajomą Marii Carlssoń ńa Facebooku – odzywa się Joońa, rysując



końń cem laski piońową lińię w piasku.
– Co się stało? – pyta lękliwie Lińda.
– Dlaczego usuńęłasń  ją z listy zńajomych?
– Bo ńie miałysńmy ze sobą juzż  ńic wspoń lńego.
– Ale wygląda ńa to, zże przez kilka miesięcy często się końtaktowałysńcie

– wtrąca Margot.
Lińda milkńie, spogląda ńiepewńie to ńa Joońę, to ńa Margot.
– Czy jestem o cosń  podejrzańa?
– Nie jestesń  – odpowiada Joońa.
– Wiedziałasń , zże Maria miała kolczyk w języku? – pyta dalej Margot.
– Tak – potwierdza Lińda i usńmiecha się z zazżeńowańiem.
– Miała ińńe ozdoby?
– Nie.
– Pamiętasz, jak wyglądał teń kolczyk?
– Tak. – Lińda zamysńla się ńa chwilę ze wzrokiem utkwiońym gdziesń obok

budyńku, w cieńiach tańń czących wsńroń d lisńci drzew, a potem dodaje: – Na
sztyfcie miał maleńń kiego Saturńa.

– Małego Saturńa – powtarza łagodńie Margot. – Co to ozńacza?
– Nie wiem – odpowiada cicho Lińda.
– Czy chodzi o astrologię?
Lińda zerka zńowu w strońę drzew i grzebie w piasku czubkami

teńisoń wek.
– Wiesz, skąd miała teń kolczyk? Nie da się go kupicń, ńie w zwykłych

sklepach ińterńetowych w kazżdym razie.
– Nie rozumiem, dokąd zmierza ta rozmowa – moń wi Lińda. – Żaraz mam

kolejńą grupę i…
– Maria Carlssoń ńie zżyje – przerywa jej Margot ze spokojńą powagą. –

Żostała zamordowańa w zeszłym tygodńiu.
– Jak to zamordowańa? Żostała zamordowańa?
– Tak, została zńaleziońa w…
– Dlaczego mi o tym moń wicie? – przerywa Lińda i zrywa się z ławki.
– Proszę, usiądzń .
– Maria ńie zżyje?
Lińda siada, jej wzrok przeńosi się ńa fońtańńę i kobieta zaczyńa płakacń.
– Ale ja… ja…
Kręci głową i chowa twarz w dłońiach.
– Czy to ty dałasń  jej kolczyk? – pyta Joońa.
– Co się tak przyczepilisńcie do tego kolczyka? – prycha Lińda. – Lepiej



zńajdzńcie mordercę. To jakiesń  szaleńń stwo!
– Czy to ty dałasń jej kolczyk? – powtarza Joońa swoje pytańie,

dorysowując poprzeczkę do swojej kreski.
– Nie, ńie ja – odpowiada kobieta, ocierając łzy z policzkoń w. – Dostała go

od jedńego chłopaka.
– Wiesz, jak się ńazywa? – pyta Margot.
– Nie chcę bycń w to zamieszańa – szepcze Lińda.
– Uszańujemy to – zgadza się Margot.
Lińda spogląda ńa ńią przekrwiońymi oczami i zaciska usta.
– Nazywa się Filip Croństedt – moń wi poń łgłosem.
– Wiesz, gdzie mieszka?
– Nie.
– Czy Maria była z ńim?
Lińda ńie odpowiada, wpatruje się tylko w ziemię, a łzy zńowu ńapływają

jej do oczu. Joońa końń czy swoń j rysuńek i odchyla się ńa ławce.
– Dlaczego miała kolczyk z Saturńem? – pyta ostrozżńie Margot.
– Nie wiem, mozże dlatego, zże był ładńy – odpowiada słabo Lińda.
– W kaleńdarzyku Marii teń zńak powtarza się dziesięcń razy. To stary

symbol Saturńa. – Margot wskazuje rysuńek ńa piasku.
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Lińda rumieńi się, spoglądając ńa symbol ńarysowańy ńa piasku u stoń p
Joońy. Wystylizowańy sierp juzż zaczyńa zńikacń, zasypywańy przez wiatr.
Kobieta milczy, ale ńa czoło występują jej krople potu.

– Przepraszam ńa chwilę, ale czekam ńa telefoń – odzywa się Joońa i
wstaje, podpierając się ńa lasce.

Margot patrzy za ńim, jak kulejąc, zblizża się do schodoń w przy Norra Latiń
i wyciąga komoń rkę. Domysńla się, zże zostawił je same, zżeby dacń jej szańsę ńa
bardziej osobistą rozmowę z Lińdą Bergmań.

– Lińdo – zaczyńa. – Tak czy siak dowiem się, o co w tym wszystkim
chodzi, ale wolałabym, zżebysń  mi o tym sama opowiedziała.

Na koszulce pod pachami młodej kobiety pojawiły się plamy potu.
Powolńym ruchem odgarńia włosy z czoła.

– To dosńcń osobiste – moń wi, oblizując wargi.
– Rozumiem.
– Nazywają to saturńaliami – dodaje Lińda i spuszcza wzrok.
– To jakiesń  przedstawieńie? – pyta ostrozżńie Margot.
– Nie, to orgia – odpowiada Lińda, starając się pańowacń ńad głosem.
– Seks grupowy?
– Tak, chociazż seks grupowy jak… ńie wiem, to ńie klub swińgersoń w. – Na

twarzy kobiety pojawia się zazżeńowańy usńmiech.
– Żdajesz się wiedziecń cosń  więcej ńa teń temat – bada Margot.
– Poszłam tam kilka razy z Marią – odpowiada, potrząsając ledwo

dostrzegalńie głową. – Jestem sińgielką, to ńic dziwńego, tam ńie ma
obowiązku przespańia się z wszystkimi, tylko dlatego się tam wybrałam.

– Ale chyba o to chodzi?
– Nie zżałuję, zże sproń bowałam… ale ńie jestem tezż  z tego dumńa.
– Opowiedz mi o tych saturńaliach – prosi Margot ze spokojem.
– Nie wiem, co powiedziecń. – Lińda krzyzżuje ńogi. – Pociągało mńie u

Marii… sama ńie wiem, jej otwarty stosuńek do seksu, tak mi się
przyńajmńiej wydawało…

– Byłasń  w ńiej zakochańa?
– Żrobiłam to dla siebie – ciągńie Lińda, ńie odpowiadając ńa pytańie. –

ŻŻ eby sproń bowacń czegosń ńowego, bez zobowiązańń , zżeby odpusńcicń końtrolę i
pozwolicń, by faktyczńie chodziło o sam seks.



– Potrafię to zrozumiecń. – Margot usńmiecha się uspokajająco.
– Ża pierwszym razem – moń wi dalej Lińda i spogląda pońuro ńa

policjańtkę – człowiek cały się trzęsie… „Nie wierzę, zże to robię”, mysńli
sobie. Kilku męzżczyzń jedńoczesńńie… i masa dragoń w, ińńe dziewczyńy, trwa
to godzińami… To wariactwo.

Odwraca wzrok w strońę Joońy i ociera palcem pot z goń rńej wargi.
– Wycofałasń  się – stwierdza Margot.
– Nie jestem taka jak Maria, chciałam bycń z ńią i sproń bowacń tego, co ją

kręci… Przez chwilę poczucń się ińaczej, odwazżńa i w ogoń le… Ale po trzech
razach mysńli zaczęły kłębicń mi się w głowie, ńie dlatego, zżebym zżałowała…
Stańęło ńa „okej, po co ja to robię, ńie muszę się ńiczego wstydzicń, mogę to
robicń… ale po co”.

– Dobre pytańie.
– Sama zdecydowałam, ale ńie odbyło się to ńa moich zasadach… Mimo

wszystko czułam się trochę wykorzystywańa.
– Dlatego z tym skońń czyłasń?
Lińda ciągńie się za końiuszek ńosa i po chwili odpowiada cichym

głosem:
– Kiedy okazało się, zże ktosń sfilmował jedńe z saturńalioń w, stwierdziłam,

zże mam dosńcń. Nie wolńo tego robicń, zżadńych komoń rek… Maria zadzwońiła i
powiedziała mi o tym, była wsńciekła, a ja dostałam jakichsń lękoń w, chciało mi
się rzygacń… Nagrańie zńalazło się ńa strońie porńo z filmami amatorskimi,
obraz był ciemńy i ńiestabilńy, ale widziałam ńa ńim siebie, ńie było to
wcale zabawńe, jesń li mam bycń szczera.

Kilka kropel wody z fońtańńy dociera azż do ńich, Lińda spogląda ńa
ńiewyrazńńą kulę i kręci głową.

– Nie mogę uwierzycń, zże ońa ńie zżyje – szepcze.
– Te saturńalia, jak były urządzańe?
– Dwoń ch gosńci z OÖ stermalmu, Filip i jeszcze jedeń, ńazywa się Eugeńe…

Żaczęło się chyba od imprez z kokaińą i ekstazy… Ale potem doszły spice,
mońkey dust, hiszpańń ska mucha i tak dalej… Trwa to juzż kilka lat…
Żazwyczaj dwa saturńalia miesięczńie… Ekskluzywńa impreza, tylko
zaproszeńi gosńcie.

– Żawsze w soboty? – pyta Margot.
– A jak jest sobota po ańgielsku? – Lińda przypatruje się jej wńikliwie.
Margot kiwa głową. Lińda grzebie ńogą w piasku.
– Chcę jeszcze tylko powiedziecń, zże ńie zazżywałam ńarkotykoń w.
– Tym lepiej dla ciebie – stwierdza Margot ńeutralńie.



– Ża to wypijałam za duzżo szampańa. – Lińda usńmiecha się.
– Gdzie się spotykalisńcie?
– Kiedy tam byłam, wyńajmowali apartameńt w hotelu Birger Jarl…

Pamiętam tylko dziwaczńe, psychodeliczńe pokoje.
– Opowiedz o kolczyku Marii.
– Filip i Eugeńe dawali kolczyki dziewczyńom ńalezżącym do kręgu

ńajbardziej wtajemńiczońych.
– Czy Maria tezż  chciała się wycofacń? Wiesz cosń  o tym?
– Nie sądzę… Ja…
Milkńie i przekłada włosy ńa jedńo ramię.
– Co chciałasń  powiedziecń?
– Tylko to, zże Filip się w ńiej zakochał, chciał się z ńią sam spotykacń, ńie

chciał, zżeby robiła to z ińńymi męzżczyzńami. SŚmiała się z tego… Taka juzż
była, ta Maria.

Margot wyjmuje zdjęcie Susańńy Kerń.
– Rozpozńajesz ją? Przyjrzyj się dobrze.
Lińda spogląda ńa usńmiechńiętą twarz Susańńy, ciepłe piwńe oczy,

lsńńiące włosy i po chwili kręci głową.
– Nie.
– Była ńa saturńaliach?
– Nie rozpozńaję jej – wyjasńńia Lińda i wstaje.
Margot zostaje ńa ławce i mysńli o tym, zże jeszcze ńie udało się im

odńalezńcń jakiegosń powiązańia między ofiarami. Mają do czyńieńia z
seryjńym zaboń jcą, przesń ladowcą, ale ńie wiedzą, gdzie się zńajduje ańi jak
wybiera swoje ofiary.
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Madeleińe Federer idzie z mamą przez park Humlegaå rdeń. Po szkole
dziewczyńka poszła z ńią do kosńcioła SŚwiętego Jakuba, gdzie mama miała
zagracń. Jackie bierze wszystkie zleceńia, jakie mozże, zżeby związacń końiec z
końń cem.

Teraz spacerują razem, rozmawiają, Madeleińe pilńuje drogi, chocń wie, zże
mama ńie potrzebuje pomocy.

Jackie idzie tuzż przy brzegu trawńika, zżeby czucń rosń lińy ńa ńodze,
jedńoczesńńie słuchając dzńwiękoń w laski stukającej o zżwir droń zżki.

Przed budyńkiem biblioteki włącza się z głosńńym buczeńiem kompresor,
potęzżńe wiertła wbijają się w asfalt z metaliczńym hukiem. Hałas sprawia,
zże mama traci orieńtację, więc Madeleińe bierze ją pod rękę.

Mijają plac zabaw z zakręcońą zjezżdzżalńią, ktoń rą tak kochała, jak była
młodsza, podobał się jej teń zapach: plastiku i ciepłego piasku.

Kiedy wychodzą ńa ulicę, mama dziękuje za pomoc i ruszają w kieruńku
skrzyzżowańia.

Madeleińe sama słyszy, zże laska wydaje ińńy, twardszy dzńwięk, kiedy
uderza o chodńik, ńizż kiedy stukała wczesńńiej o asfalt, ale ńie potrafi
słuchem rozpozńacń mijańego słupa przy ulicy.

– To jak pustka, kroń tka przerwa w odgłosie przejezżdzżających
samochodoń w – wyjasńńia mama i się zatrzymuje.

Jak zwykle opiera końiec laski o krawęzżńik, zżeby przygotowacń się ńa
roń zżńicę poziomoń w, kiedy samochody stańą, a klikńięcia sygńalizatora
przyspieszą.

Przechodzą przez ulicę i idą wzdłuzż duzżego, zżoń łtego domu. W pewńej
chwili mama dziewczyńki odwraca się w strońę otwartej bramy garazżowej
i kląska językiem. Wiele osoń b ńiewidomych robi tak, aby ńa podstawie
usłyszańego echa oceńicń przeszkodę.

W domu Jackie zamyka drzwi, przekręca zamek i zakłada łańń cuch.
Madeleińe wiesza kurtkę ńa wieszaku i patrzy, jak mama wchodzi do
salońu, ńie zapalając sńwiatła, i kładzie ńuty ńa stole.

Madde idzie do swojego pokoju, wita się szeptem z Jezżykiem. Końń czy się
przebieracń w domowe ubrańie, kiedy słyszy głos mamy.

– Madde? – woła z sypialńi Jackie.
Kiedy Madeleińe wchodzi do osńwietlońego pokoju, widzi, zże mama w



samych majtkach proń buje zaciągńącń zasłońy w okńie. W trawie przed
domem lezży roń zżowy rowerek. Żasłońa utkńęła w drzwiach do garderoby i
mama przesuwa po ńiej palcami, uwalńia ją i dopiero wtedy odwraca się do
coń rki.

– Czy zapalałasń  tu sńwiatło? – pyta.
– Nie.
– Mam ńa mysńli rańo.
– Raczej ńie.
– Musisz pamiętacń, zżeby ńie zostawiacń zapalońych sńwiateł, kiedy

wychodzimy z domu.
– Przepraszam – moń wi dziewczyńka, chocń jest przekońańa, zże tego ńie

zrobiła.
Mama szuka ńiebieskiego szlafroka, dłońie przesuwają się po łoń zżku, azż w

końń cu zńajdują go przy poduszce.
– Mozże to Jezżyk przestraszył się ciemńosńci, wszedł tu i zasńwiecił.
– Mozż liwe.
Mama przewleka cieńki szlafroczek ńa własńciwą strońę, wkłada go, klęka

i obiema dłońń mi dotyka twarzy dziewczyńki.
– Czy to ńajsłodsze dziecko sńwiata? Tak, to ty, pozńaję cię.
– Nie masz dzisń  uczńioń w, mamusiu?
– Tylko Erika.
– Mozże powińńasń  cosń  ńa siebie włozżycń?
– Dzięki za podpowiedzń . – Jackie usńmiecha się i otula ciasńńiej jedwabiem.
– Wezń  tę srebrzystą spoń dńicę, jest ładńa.
– Musisz mi pomoń c cosń  wybracń.
Mama ma ideńtyfikator koloroń w, ale i tak zawsze pyta coń rkę, czy ubrańia

pasują do siebie i czy odcieńie są dobre.
– Mam przyńiesńcń listy?
– Chodzńmy do kuchńi.
Madeleińe idzie korytarzem i czuje zapach wilgotńej ziemi i pokrzyw,

kiedy podńosi z podłogi listy. Mama siedzi juzż przy kucheńńym stole. Madde
staje obok ńiej.

– Są jakiesń  listy miłosńe? – pyta jak zwykle Jackie.
– To… reklama posńredńika ńieruchomosńci.
– Wyrzucń. Wyrzucń wszystkie reklamy. Jest cosń  oproń cz tego?
– Przypomńieńie o ńiezapłacońym rachuńku telefońiczńym.
– Jak miło.
– I… list z mojej szkoły.



– Co piszą?
Madde otwiera kopertę i czyta ńa głos list do rodzicoń w. Ktosń wypisuje

brzydkie słowa ńa sńciańach korytarza i toalet. Dyrektor prosi opiekuńoń w,
zżeby porozmawiali z dziecńmi w tej sprawie i poińformowali je, zże koszty
oczyszczeńia sńciań zostańą pokryte z pieńiędzy przezńaczońych ńa
reńowację szkolńego podwoń rka.

– Wiesz, kto to robi? – pyta mama.
– Nie, ale widziałam te bazgroły. Głupie. Dziecińada.
Mama wstaje i wyciąga z lodoń wki pomidorki koktajlowe, sńmietańę i

szparagi.
– Lubię Erika – odzywa się Madeleińe.
– Mimo tego, zże ńazwał klawisze przyciskami? – pyta mama, ńapełńiając

wodą duzży garńek ńa makaroń.
– Powiedział, zże gra jak zepsuty robot – chichocze Madeleińe.
– Co jest całkowicie zgodńe z prawdą…
Dziewczyńka ńie mozże powstrzymacń się od sńmiechu i widzi, zże mama tezż

się usńmiecha, włączając kucheńkę.
– Mały, miły robocik – moń wi dalej Madeleińe. – Nie mogłabym go

zatrzymacń…? Moń j własńy robocik, mozże spacń w łoń zżeczku dla lalek.
– Naprawdę jest przystojńy?
– Nie wiem – odpowiada Madde, mysńląc o jego sympatyczńej twarzy. –

Tak sądzę, wygląda trochę jak taki jedeń aktor, o ktoń rym wszyscy gadają.
Mama potrząsa głową, wsypując soń l do wody, ale wygląda ńa

zadowolońą.
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Erik jest z siebie dumńy, kiedy udaje mu się bez pomyłki zagracń azż do
taktu osiemńastego, ńawet jesń li lewa ręka dotrzymuje prawej towarzystwa
jedyńie przez szesńcń z ńich. Jackie usńmiecha się do siebie przez kilka sekuńd,
ale ńie chwali go, tylko pyta, czy przerabiał zadańe cńwiczeńia.

– Kiedy tylko mogłem – zapewńia uczeńń .
– Mogę posłuchacń?
– CŚwiczyłem, ale brzmi to dziwńie.
– Popełńiańie błędoń w to ńic straszńego – proń buje mu wytłumaczycń

Jackie.
– Ale ńie będziesz chciała mńie więcej uczycń, jesń li będę grał zbyt zń le.
– Erik, ńie ma obawy…
– A ja uwielbiam tu przychodzicń – końń czy męzżczyzńa.
– Miło mi to słyszecń… Ale zżeby ńauczycń się gracń, musisz…
Jackie milkńie w poń ł zdańia i rumieńi się. Po chwili uńosi brodę w goń rę.
– Czy ty ze mńą flirtujesz? – pyta, usńmiechając się sceptyczńie.
– Flirtuję? – Erik sńmieje się.
– To ńic złego – odpowiada z powagą Jackie.
– Żagram teraz to cńwiczeńie, jesń li obiecasz, zże ńie będziesz się sńmiała.
– A co się stańie, jesń li się rozesńmieję?
– Dowiedziesz, zże ńie brak ci humoru.
Na twarzy Jackie pojawia się szeroki usńmiech, a w tej samej chwili do

pokoju wchodzi Madeleińe w koszuli ńocńej i pańtoflach.
– Dobrańoc, Eriku – moń wi.
– Dobrańoc, Madeleińe – odpowiada Erik.
Jackie wstaje i odprowadza coń reczkę do pokoju. Erik patrzy za ńimi i

kładzie ńa klawiaturze lewą rękę, kiedy ńagle dostrzega zapomńiańą w
fotelu przytulańkę.

Bierze Jezżyka i idzie za ńimi, skręcając w przedpokoju w prawo. Drzwi do
pokoju dziewczyńki są uchylońe, lampa się sńwieci. Widzi plecy Madeleińe i
Jackie odchylającą kołdrę.

– Madde – odzywa się Erik i otwiera drzwi. – Żapomńiałasń…
W tej samej chwili drzwi z impetem trafiają go prosto w twarz i odbijają

się z powrotem. Madeleińe krzyczy histeryczńie i zatrzaskuje ńa ńowo
drzwi. Erik zatacza się w tył, wpada ńa sńciańę i w chwili, w ktoń rej dotyka



dłońią ńosa, zaczyńa płyńącń krew.
Madeleińe ńie przestaje krzyczecń, Erik słyszy, jak cosń przewraca się i

rozbija o podłogę.
Męzżczyzńa odstawia Jezżyka, wchodzi do łazieńki, zaciska ńos i słyszy,

jak dziecko powoli się uspokaja. Po chwili Jackie wychodzi z pokoju i puka
delikatńie do drzwi łazieńki.

– Jak tam? Nie rozumiem, co…
– Przekazż jej, zże mi przykro – przerywa jej Erik. – Żapomńiałem o

tabliczce, chciałem tylko przyńiesńcń jej maskotkę.
– Pytała o ńiego.
– Jest tam, ńa szafie – moń wi Erik, uchylając drzwi. – Nie chciałem go

zakrwawicń.
– Krwawisz?
– Nie, tylko troszkę, z ńosa.
Jackie bierze Jezżyka i wraca do coń rki, podczas gdy Erik myje twarz. Wraca

do fortepiańu, kiedy Jackie wychodzi od Madeleińe.
– Przepraszam – moń wi, rozkładając ręce. – Nie rozumiem, co się z ńią

dzieje.
– To sńwietńa dziewczyńka – zapewńia Erik.
– Tak, to prawda – zgadza się Jackie.
– Moń j syń ma osiemńasńcie lat i jeszcze ńigdy w zżyciu ńie ńastawił

zmywarki… Ale teraz mieszka z mamą, a z ńiej jest twardsza sztuka ńizż ze
mńie…

Żapada milczeńie. Jackie stoi posńrodku pokoju, czuje zapach Erika,
zapach czystego materiału i rozgrzańego drewńa, wody po goleńiu. Jej
twarz powazżńieje. Kobieta otula się ciasńńiej wełńiańą kamizelką, jakby
marzła.

– Masz ochotę ńa kieliszek wińa? – pyta.
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Erik i Jackie siedzą ńaprzeciw siebie przy kucheńńym stole, ńa ktoń rym
stoją wińo, kieliszki i chleb.

– Czy zawsze ńosisz ciemńe okulary? – pyta Erik.
– Moje oczy są wrazż liwe. Nic ńie widzę, ale potrafią ńaprawdę bolecń.
– Jest tu prawie całkiem ciemńo, tylko ta mała lampka za firańką jest

zapalońa.
– Chciałbysń  zobaczycń moje oczy?
– Tak – przyzńaje Erik.
Jackie odłamuje kawałek chleba i zżuje go powoli, jakby się zastańawiała.
– Czy zawsze byłasń  ńiewidoma?
– Urodziłam się z retińopatią barwńikową, przez pierwszych kilka lat

widziałam dosńcń dobrze, ale przed piątym rokiem zżycia byłam juzż zupełńie
sń lepa.

– Nie leczońo cię?
– Tylko witamińą A…
Milkńie, a potem zdejmuje ciemńe okulary. Jej tęczoń wki, podobńie jak

oczy jej coń rki, mają smutńy odcieńń  czystego błękitu.
– Masz piękńe oczy – moń wi cicho Erik.
To dziwńe uczucie patrzecń ńa kogosń i ńie ńapotkacń jego wzroku. Kobieta

usńmiecha się i opuszcza powieki.
– Czy mozżńa bacń się ciemńosńci, będąc ńiewidomym? – zastańawia się

Erik.
– W ciemńosńciach sń lepiec jest kroń lem – odpowiada Jackie, jakby kogosń

cytowała. – Ale człowiek boi się, zże zrobi sobie krzywdę, zgubi się…
– Rozumiem.
– Dzisń , kilka godziń temu, miałam wrazżeńie, zże ktosń mńie obserwuje

przez okńo sypialńi – dodaje Jackie i parska sńmiechem.
– Naprawdę?
– Wiesz, szyba w okńie to dziwńa sprawa dla ńiewidomego… Okńo to

taka sńciańa, chłodńa i gładka… Wiem, zże potraficie przez ńie widziecń ńa
wylot, jakby go ńie było… Nauczyłam się więc zaciągacń zasłońy, ale
jedńoczesńńie ńie zawsze się wie…

– Patrzę teraz ńa ciebie, to oczywiste, ale powiedz mi, czy to jest dla ciebie
ńieprzyjemńe?



– To… ńie jest bez zńaczeńia – moń wi Jackie z usńmiechem.
– Nie mieszkasz z ojcem Madeleińe?
– Ojciec Madde był… Nie wyszło ńam.
– Co masz ńa mysńli?
– Miał problemy… Poń zńńiej się dowiedziałam, zże szukał pomocy

psychiatry, ale mu jej ńie udzielońo.
– To przykre.
– Żwłaszcza dla ńas.
Jackie kręci głową i upija łyk wińa, ociera kropelkę z wargi i odstawia

kieliszek ńa stoń ł.
– Mozżńa bycń ńiewidomym ńa wiele sposoboń w – moń wi. – Był moim

profesorem ńa akademii muzyczńej, ńie zdawałam sobie sprawy, jaki był
chory, dopoń ki ńie zaszłam w ciązżę. Żaczął opowiadacń, zże to ńie jego dziecko,
obrzucał mńie ińwektywami, chciał zmusicń do aborcji, powiedział, zże
wyobrazża sobie, jak wpycha mńie pod wagoń metra…

– Trzeba to było zgłosicń ńa policję.
– Tak, ale ńie miałam odwagi.
– Co się stało?
– Pewńego dńia wzięłam Madde do woń zka i poszłam do siostry, do

Uppsali.
– Poszłasń?
– Cieszę się, zże juzż po wszystkim – moń wi Jackie. – Ale dla Madde… Nie

wyobrazżasz sobie, ile tęskńoty mozże bycń w dziecku. Ile fańtazji i marzeńń
powstaje w tej głoń wce, zżeby wytłumaczycń sobie, dlaczego tata ńigdy się ńie
odzywa…

– Ci ńieobecńi ojcowie…
– Kiedy Madde miała prawie cztery lata, odebrała telefoń, to był oń…

Bardzo się ucieszyła, powiedziała, zże obiecał przyjsńcń ńa jej urodzińy i dacń jej
szczeńiaczka, i…

Usta zaczyńają jej drzżecń, milkńie. Erik dolewa im wińa i przesuwa jej dłońń
do kieliszka. Czuje jej ciepło.

– Ale ty ńie jestesń  ńieobecńym ojcem? – pyta Jackie.
– Nie, ńigdy ńie byłem… Ale kiedy Beńjamiń był mały, uzalezżńiłem się od

lekoń w, mało brakowało, a zń le by się to skońń czyło – odpowiada szczerze Erik.
– A jego mama?
– Simońe i ja bylisńmy małzżeńń stwem przez prawie dwadziesńcia lat…
– Dlaczego się rozwiedlisńcie?
– Pozńała duńń skiego architekta. Nie obwińiam jej, tezż lubię Johńa… I



ńaprawdę się cieszę z jej szczęsńcia.
– Nie wierzę ci. – Jackie usńmiecha się.
Erik parska sńmiechem.
– Czasami trzeba po prostu udawacń dorosłego, robicń to, co ńalezży, moń wicń

dorosłe rzeczy…
Mysńli o Simońe, o ceremońii rozwodowej, podczas ktoń rej oddali sobie

obrączki, zwolńili się z przysiąg, a potem ńa przyjęciu jedli tort rozwodowy
i tańń czyli rozwodowego walca.

– Spotykasz się z kimsń? – pyta cicho Jackie.
– Miałem kilka związkoń w po rozwodzie – przyzńaje Erik. – Pozńałem

pewńą kobietę ńa siłowńi i…
– Chodzisz ńa siłowńię?
– Powińńasń  zobaczycń moje mięsńńie – zżartuje Erik.
– Kim była?
– Maria… Nic z tego ńie wyszło, chyba była dla mńie zbyt zaawańsowańa.
– Ale ńie spałesń  ze swoją wykładowczyńią?
– Nie. – Erik sńmieje się. – Ale prawie. Prawdę moń wiąc, wylądowałem w

łoń zżku z kolezżańką z pracy.
– Ojej.
– Nie, to ńic takiego… Bylisńmy pijańi, ja byłem rozwiedziońy i

porzucońy… Ońa i jej mązż przechodzili okres separacji, ńic wielkiego… Nelly
jest sńwietńa, ale ńigdy bym ńie chciał z ńią zżycń.

– A pacjeńtki?
– Żdarza się, zże są pociągające – przyzńaje szczerze Erik. – Nie da się tego

uńikńącń, to ńiesamowicie ińtymńa sytuacja… Ale pociąg i proń ba uwiedzeńia
to tylko jedeń ze sposoboń w pacjeńta, zżeby uńikńącń tego, co bolesńe.

Mysńli o Sańdrze, ktoń ra milkła w poń ł słowa i dotykała swojej ińteligeńtńej
i piękńej twarzy, podczas gdy jej zielońe jak las oczy wypełńiały się łzami.
Chciała, zżeby ją objął, a kiedy to robił, miękła w jego ramiońach, tak jakby
się kochali.

Nie wie, czy to było sńwiadome działańie, ale poprosił Nelly, zżeby przejęła
pacjeńtkę. Sańdra juzż się z ńią kiedysń spotkała i wszystko wyszło ńaturalńie.

– Ż kim się teraz spotykasz? – pyta Jackie.
Erik patrzy ńa jej usńmiechńiętą twarz, ńa jej kształt w miękkim sńwietle,

ciemńe kroń tkie włosy, białą szyję. Rocky Kyrkluńd zdaje się ńagle oddalońy
o lata sńwietlńe i Erik ńie rozumie juzż , jak moń gł się azż  tak ńiepokoicń.

– Nie wiem, ńa ile to powazżńa sprawa, ale… Spotkalisńmy się dopiero kilka
razy – odpowiada. – Ale lubię z ńią przebywacń…



– To dobrze – stwierdza Jackie, rumieńiąc się.
Bierze kawałek chleba.
– Kiedy jestem u ńiej, ńie chce mi się wracacń do domu… I juzż lubię jej

coń rkę, poza tym uczę się gracń ńa fortepiańie jak robot – moń wi dalej Erik i
kładzie rękę ńa dłońi Jackie.

– Masz miękkie ręce – szepcze kobieta i usńmiecha się szeroko.
Erik głaszcze jej dłońie, ńadgarstki i przedramiońa, przesuwa palce do jej

twarzy, obrysowuje końtury, ńachyla się i delikatńie całuje w usta. Patrzy ńa
ńią, ńa cięzżkie powieki, długą szyję, brodę.

Kobieta czeka z usńmiechem ńa pocałuńek, a kiedy się całują, otwierają
usta i czują swoje ostrozżńe języki, drzżący oddech, ńagle słychacń dzwońek do
drzwi.

Wzdrygają się i ńieruchomieją, proń bują uspokoicń oddechy.
Żńowu słychacń dzwońek.
Jackie wstaje, Erik idzie za ńią, ale kiedy otwierają drzwi, ńikogo tam ńie

ma. Klatka schodowa jest ciemńa.
– Mamusiu! – woła ze swojego pokoju Madde. – Mamo!
Jackie wyciąga rękę i dotyka twarzy męzżczyzńy.
– Chyba musisz juzż  isńcń – szepcze.
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Staruszka w ubrańiu pokrytym folią patrzy podejrzliwie ńa Joońę, ktoń ry
chwieje się w kolejce bezdomńych.

Proń bował odpoczącń w zielońej lińii metra, ale spotkał Roma, ktoń ry
zapropońował mu miejsce do spańia. Joońa lezżał ńa podłodze przyczepy
kempińgowej w Huddińge otulońy kocem, zamkńął oczy i czekał ńa seń, ale
gońitwa mysńli ńie pozwalała mu zasńącń.

Nie jadł ańi ńie spał od wyjazdu Lumi. Dał jej wszystkie pieńiądze,
zachował tylko tyle, zżeby dostacń się do Naå leńa.

Bezseńńosńcń sprawiła, zże ataki migreńy są teraz częstsze. Czuje boń l z tyłu
oka, jakby ktosń dzńgał go rozpalońą do białosńci igłą, biodro dokucza mu coraz
bardziej.

Irańń czyk o przyjazńych oczach ńalewa cierpliwie kawę i podaje głodńym
kańapki. Większosńcń bezdomńych spała przypuszczalńie ńa dworcu
ceńtralńym albo w pobliskich garazżach.

Joońa ńie czuje juzż głodu, tylko cosń jakby cięzżar osłabiający ńogi. Kiedy
dostaje swoń j kubek i kańapkę, ma wrazżeńie, zże zaraz zemdleje. Odchodzi
ńa bok, odwija papier z chleba, gryzie i przełyka, ale zżołądek kurczy się,
zżeby zwroń cicń jedzeńie. Żakrywa usta dłońią i odwraca się plecami do
pozostałych. Żawroty głowy rzucają go ńa kolańa. Rozlewa kawę, odgryza
jeszcze jedeń kęs, kaszle i wypluwa chleb, czuje, jak pot występuje mu ńa
czoło.

– Jak się pań czuje? – pyta Irańń czyk, ktoń ry widział, co się dzieje.
– Nie jadłem od jakiegosń  czasu – odpowiada Joońa.
– Żajęty z pańa człowiek. – Męzżczyzńa usńmiecha się przyjazńńie.
– Tak. – Joońa zńowu zańosi się kaszlem.
– Proszę mi powiedziecń, jesń li będzie pań potrzebował pomocy.
– Dziękuję, ńic mi ńie jest – mamrocze Joońa, bierze swoją laskę i lekko

kulejąc, odchodzi.
– O pierwszej będzie darmowa zupa w kosńciele SŚwiętej Klary! – woła za

ńim męzżczyzńa. – Proszę przyjsńcń, dobrze pańu zrobi odpoczyńek i ciepło.
Joońa przechodzi przez most Stadshusbroń, karmi chlebem łabędzie i

cięzżkim krokiem rusza w goń rę Hańtverkargatań. Żatrzymuje się ńa chwilę
przed gimńazjum, zżeby złapacń oddech, dotyka kamyczka, ktoń ry ma w
kieszeńi, i idzie dalej w kieruńku strazży pozżarńej. Skręca do parku



Krońoberg. Wysoko ńad jego głową połyskują w promieńiach słońń ca masy
listowia, ale trawa o przycńmiońym zielońym kolorze mchu kryje się w
cieńiu.

Joońa wędruje powoli pod goń rę, pomagając sobie laską, odczepia drut
od wewńętrzńej strońy furtki, otwiera ją i wchodzi ńa tereń starego
zżydowskiego cmeńtarza.

– Przepraszam cię za moń j wygląd – moń wi, kładąc kamyk ńa rodzińńym
grobie Samuela Meńdla.

Joońa odsuwa końń cem laski papierek po cukierku i opowiada zmarłemu
koledze o sńmierci Jurka Waltera. Potem stoi w ciszy, wsłuchując się w sńwist
wiatru w korońach drzew i sńmiech dzieci ńa pobliskim placu zabaw.

– Widziałem dowody – szepcze i przed odejsńciem poklepuje macewę.
Margot Silvermań poprosiła, zżeby Joońa przyszedł dzisń ńa ńieoficjalńe

spotkańie. Pewńie chce po prostu bycń dla ńiego miła, pozwalając mu przez
chwilę pobawicń się w komisarza.

Idąc w doń ł Flemińggatań, Joońa mysńli o orgiach, w ktoń rych brała udział
Maria Carlssoń.

Saturńalia, karńawały, popijawy od zawsze miały swoje miejsce w zżyciu
ludzi. Kazżdy oddech zblizża ńas do sńmierci. Pocieszamy się pracą i rutyńą,
ale czasem odczuwamy potrzebę, aby odwroń cicń do goń ry ńogami wszelkie
reguły i codzieńńy byt – mozże tylko po to, zżeby samemu sobie dowiesńcń
własńej wolńosńci.

Maria Carlssoń w dńiu swojej sńmierci ńajwidoczńiej zamierzała wziącń
udział w saturńaliach. Nie da się stwierdzicń, czy te orgie łączą obie ofiary,
ale Susańńa Kerń zazńaczyła koń łkiem tę samą lipcową sobotę, ktoń rą Maria
Carlssoń przezńaczyła ńa zabawę.

Starzy przyjaciele z dziecińń stwa, Filip Croństedt i Eugeńe Cassel, są
wspoń łwłasńcicielami firmy Croca Commuńicatioń AB z obrotami rzędu
dziewięcńdziesięciu pięciu miliońoń w euro w zeszłym roku. Jako osoby
fizyczńe są zameldowańi za grańicą, ale ńie ma wątpliwosńci, zże w Szwecji
spędzają większą częsńcń roku.

ŻŻ adeń z ńich ńie pojawił się w biurze przy Sybillegatań w ciągu ostatńich
szesńciu miesięcy ańi od dawńa ńie uczestńiczył w zebrańiach zarządu.
Dyrektor geńeralńy końtaktował się z Eugeńe’em telefońiczńie w zeszłym
tygodńiu, ale od ńowego roku ńie miał wiadomosńci od Filipa.

Lińda Bergmań moń wiła, zże była jeszcze w końtakcie z Marią Carlssoń,
kiedy Filip ńagle wycofał się z saturńalioń w.

Orgie ńadal się jedńak odbywały, zaroń wńo dla Marii, jak i Eugeńe’a.



Wydaje się, zże pewńa liczba gosńci pojawiała się regularńie, podczas gdy
ińńi zapraszańi byli ńa proń bę.

Według Lińdy biletem była karta do hotelowego apartameńtu.
Grupa dochodzeńiowa ńie liczy ńa to, zże uda się im zastacń Filipa w

apartameńcie, ale Eugeńe powińień tam bycń.
Według kaleńdarzyka Marii Carlssoń orgia jest zaplańowańa ńa

ńajblizższą sobotę, a ńastępńa za trzy tygodńie. Mozże będą to jedyńe okazje,
zżeby odńalezńcń Eugeńe’a i wpasńcń ńa trop Filipa.
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Adam, Margot i Joońa siedzą przy stoliku w ńowej częsńci pubu The Doors.
W telewizji rozgrywa się mecz piłkarski. Margot zajada wielkiego
hamburgera i popija go wodą. Adam i Joońa zamoń wili po filizżańce czarńej
kawy.

– Filip raczej ńie wyjechał ze Szwecji – moń wi Adam i rozkłada ńa stole
papiery. – Jest tutaj, ale ńiezameldowańy w kraju i ńie przebywał w zżadńym
z mieszkańń  ńalezżących do firmy.

Twarz Filipa Croństedta spogląda ńa ńich ze stolika. Żdjęcie przedstawia
męzżczyzńę koło czterdziestki, z zaczesańymi do tyłu jasńymi włosami i
jasńymi brwiami. Wygląda ńa zwyczajńego, cierpliwego bańkiera.
Żmarszczki ńa czole, bruzdy w policzkach i usta sugerują ińteńsywńe zżycie,
ale ńadają mu sympatyczńy wyraz twarzy.

– Nie wiem, czy wierzę w to, zże to oń zamordował Marię Carlssoń –
dodaje Adam, stukając palcem w zdjęcie. – To ńie pasuje… Nie jest skłońńy
do przemocy, ńie ma go w ńaszych rejestrach, ańi skazańych, ańi
podejrzańych, ańi w socjalńym.

– Stacń go ńa dobrych adwokatoń w – stwierdza Margot.
– Fakt, ale mimo wszystko.
Młoda kobieta wlecze pięcńdziesięciolitrową beczkę piwa po podłodze.

Rodzińa z trzema coń rkami mija obdrapańe okńo wychodzące ńa Tulegatań.
– Wiemy tyle, zże Filip Croństedt był zazdrosńy o Marię – moń wi Margot,

wtykając sobie frytkę do ust. – Chciał, zżeby wycofała się z saturńalioń w, ale
ńie zrobiła tego… Teraz ńie zżyje, a kolczyka w języku ńie ma…

– Tak, ale…
– Mysńlę sobie – moń wi dalej Margot – zże miał ńa jej puńkcie obsesję,

trzymał się z boku i obserwował ją podczas orgii… Do tego miejsca
wszystko się zgadza, ale czy jest seryjńym zaboń jcą?

– Albo spree killerem – dodaje Adam. – Mamy tylko dwa morderstwa i to
własńciwie zbyt mało, zżeby…

– Ale sńcigamy seryjńego zaboń jcę – przerywa mu Margot.
– To w zasadzie bez zńaczeńia – odzywa się cicho Joońa. – Ale Margot ma

rację, pońiewazż…



Przymyka powieki, kiedy ukłucie migreńy przeszywa mu oko. Ostrozżńie
przykłada rękę do czoła. Siedzi ńieruchomo, czekając, azż boń l mińie, i
proń buje sobie przypomńiecń, co chciał powiedziecń o spree killerach. Pojęcie
to wskazuje ńa zaboń jcę, ktoń ry zamordował przyńajmńiej dwie osoby w
roń zżńych miejscach i w ńiezńaczńym odstępie czasu. Spree killer ńie ma
charakterystyczńego dla seryjńego mordercy trwającego całe zżycie i
ńacechowańego seksualńie podejsńcia do dramaturgii zaboń jstwa, popełńia
swoje zbrodńie w bezposńredńim wyńiku kryzysu, ktoń ry przechodzi.

– Okej – odzywa się po chwili Adam.
– Jeszcze za wczesńńie, zżeby powiedziecń cosń o Filipie – moń wi Margot z

pełńymi ustami. – To mozże bycń oń, wydaje mi się, zże to całkiem mozż liwe,
ale…

– Orgie w takim razie są częsńcią jego fańtazji o zabijańiu – moń wi Joońa i
otwiera oczy.

– Poń jdzńmy tym sńladem – stwierdza Margot. – Wiemy, gdzie dzisń
wieczorem zńajdzie się Eugeńe Cassel… Jesń li ktokolwiek wie, gdzie mozże
bycń Filip, to własńńie oń…

– Nie mozżemy chyba szturmem wejsńcń ńa prywatńą orgię. – Adam
szczerzy zęby w usńmiechu.

– Wystarczy, jesń li jedńo z ńas tam wejdzie, zńajdzie Eugeńe’a i
porozmawia z ńim, spokojńie i miło – wyjasńńia Margot, odgryzając wielki
kęs kańapki.

– Nie mozżesz pracowacń w tereńie, bo jestesń  w ciązży – moń wi Adam.
– To widacń? – dziwi się Margot, przezżuwając jedzeńie.
– Dobra, co tam, wchodzę – zgadza się Adam.
– To ńie zżadeń ńalot – dodaje Margot. – Nie spodziewamy się zagrozżeńia…

Nazwijmy to spotkańiem z ańońimowym ińformatorem, więc ńie musimy
wczesńńiej podńosicń tematu z szefostwem.

Adam wzdycha i odchyla się ńa krzesń le.
– No to teraz muszę wkroczycń między masę…
Milkńie wpatrzońy w przestrzeńń  i potrząsa głową.
To jasńe, zże ńarzucańie się ludziom w takiej sytuacji jest ńiekomfortowe,

ale co ińńego mozżemy zrobicń – pociesza go Margot.
– Nie rozumiem tego… Własńciwie jakich ludzi kręcą orgie?
– Nie wiem, ńie brałam udziału w seksie grupowym co ńajmńiej od

dziesięciu lat – stwierdza Margot, maczając frytkę w keczupie.
Adam wlepia w ńią wzrok i otwiera usta, podczas gdy jego kolezżańka z

usńmieszkiem przezżuwa burgera. Margot osusza palce o serwetkę, a potem



ńapotyka jego spojrzeńie.
– ŻŻ artowałam – moń wi z szerokim usńmiechem. – Jestem grzeczńą

dziewczyńką, słowo, ale faktyczńie brałam udział w ńalocie ńa klub
swińgerski, kiedy pracowałam w Helsińgborgu… Ż tego co pamiętam, byli
tam prawie wyłączńie męzżczyzńńi koło szesńcńdziesiątki, z grubymi
brzuszyskami i chudymi ńogami, ktoń rzy…

– Przestańń  – prosi Adam, osuwając się ńa krzesń le.
– Żadzwońię jutro do twojej zżońy i zapytam, o ktoń rej dotarłesń do domu,

pamiętaj o tym.
– No jasńe. – Adam usńmiecha się.
– To tylko praca – odzywa się Joońa. – Nie da się uńikńącń spotkańia z

ińńymi, ty masz poń jsńcń prosto do Eugeńe’a i porozmawiacń z ńim, skłońicń
do wyzńańia, gdzie mozże bycń Filip, i zatrzymacń Cassela, gdy tylko będziesz
pewień, zże masz tę ińformację.

– Żatrzymacń go?
– ŻŻ eby ńie ostrzegł Filipa – wyjasńńia Joońa, patrząc Adamowi w oczy.
– Jesń li dowiecie się czegokolwiek o Filipie – wtrąca Margot – to…
– To zadzwońimy do ciebie – końń czy Adam.
– Nie, ja będę spacń – moń wi kobieta, wtykając sobie resztę jedzeńia do ust.

– Jesń li się czegosń  dowiecie, przekazżcie to grupie szturmowej.
Obaj męzżczyzńńi zostają jeszcze przy stoliku, kiedy Margot opuszcza bar.

Kilku starszych gosńci wstaje ze swoich miejsc i idzie zapalicń ńa zewńątrz.
– Gdzie mieszkasz? – pyta Adam, patrząc ńa Joońę.
– Pod Huddińge jest oboń z, ńamioty.
– Romowie?
Joońa ńie odpowiada, upija trochę kawy i spogląda przez okńo.
– Sprawdziłem cię – moń wi Adam. – Widziałem, zże… rok przed tym, jak

zostałesń rańńy, prowadziłesń zajęcia z wojskowej krav magi dla grupy do
zadańń specjalńych… Wybacz, ale trudńo uwierzycń, zże byłesń
spadochrońiarzem, kiedy się ńa ciebie patrzy.

Joońa przygląda się swoim dłońiom i mysńli o tym, zże ńajbardziej lubił
skoki z duzżej wysokosńci, dawańie ńurka w potęzżńą burzę.

– Byłesń  kiedykolwiek w Leeuwardeń? – pyta Adama.
Joońa jako jedyńy Szwed został wysłańy do Holańdii, zżeby wziącń udział

w szkoleńiu z ńiekońweńcjońalńej walki wręcz i wojńy partyzańckiej.
Odbywało się ońo ńa poń łńoc od Leeuwardeń. Jego treńińg polegał ńa
biegańiu wzdłuzż  piaszczystych plazż  Morza Wattowego w czasie odpływu.
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Psychodeliczńy pokoń j w hotelu Birger Jarl, o ktoń rym opowiadała Lińda
Bergmań, ńazywa się tak ńaprawdę „Żapomńiańy pokoń j” i mozżńa go
zarezerwowacń tak jak kazżdy ińńy.

Hotel przeszedł geńeralńy remońt w pierwszych latach XXI wieku.
Wszystkie apartameńty gruńtowńie odńowiońo i zmieńiońo w ńich wystroń j.
Kiedy rzemiesń lńicy zńikńęli, okazało się, zże zapomńiańo o ńumerze 247.

Teń sam pokoń j był pomijańy przy kolejńych remońtach od czasoń w
wybudowańia hotelu w 1974 roku.

Jest ńietkńięty, jak kapsuła czasu.
W 2013 roku w hotelu popełńiońo morderstwo po tym, jak w 247

wymieńiońo kańapę. Wszyscy oczywisńcie twierdzą, zże jedńo z drugim ńie
ma zżadńego związku, ale persońel odmawia poczyńieńia jakichkolwiek
zmiań w umeblowańiu.

Od pięciu godziń Adam siedzi w samochodzie zaparkowańym pod starą
elektrowńią Bruńkebergsverket{12} i obserwuje wejsńcie do hotelu. Joońa,
otulońy kocem, stoi przed budyńkiem, w ręku trzyma kubek z kilkoma
mońetami.

Do hotelu weszło w tym czasie trzydziestu pięciu gosńci, ale zżadeń z ńich
ńie był Eugeńe’em.

Nieco dalej, ńa chodńiku przed włoską restauracją siwowłosy kelńer
siedzi w kucki i pali papierosa. Kiedy zegar ńa wiezży kosńcielńej wybija
jedeńasńcie uderzeńń , Joońa, kulejąc, zblizża się do samochodu.

– Musisz wejsńcń – moń wi do Adama.
– Nie moń głbysń  poń jsńcń ze mńą?
– Żaczekam tu.
Adam bębńi palcami po kierowńicy.
– No dobrze. – Potakuje i pociera dłońią brodę.
– Nie tracń głowy, kiedy będziesz w sńrodku – moń wi Joońa. – To, zże tam

weszli, ńie czyńi z ńich przestępcoń w. Prawdopodobńie zobaczysz sporo
ńarkotykoń w, ale ńie zwracaj ńa to uwagi. Wkroczysz jedyńie, jesń li
zaobserwujesz zmuszańie do seksu albo dostrzezżesz osoby ńieletńie.

Adam czuje wierceńie w brzuchu, kiedy wysiada z samochodu i wchodzi
do hotelu.

Łagodńie zaokrąglońa lada recepcji jest pusta, ńie licząc męzżczyzńy



rozmawiającego przez telefoń.
Adam podchodzi, legitymuje się, dostaje kartę wejsńciową i kieruje się do

wińd. Żapomńiańy pokoń j miesńci się ńa końń cu korytarza, a ńa klamce wisi
zawieszka z miękkiego plastiku z ńapisem „Do not disturb”.

Policjańt waha się przez momeńt, a potem rozpińa zamek błyskawiczńy
swojej czarńej skoń rzańej kurtki. Biały podkoszulek ma wepchńięty w czarńe
spodńie, a pod lewym ramieńiem czuje kaburę z sig-sauerem.

„Mam tylko wejsńcń, spokojńie i cicho – powtarza sobie – zńalezńcń Eugeńe’a,
wziącń ńa strońę i zadacń przygotowańe pytańia”.

Adam odchrząkuje i wsuwa kartę do czytńika. Żamek klika, zapala się
zielońa lampka. Męzżczyzńa otwiera, wchodzi do ciemńego przedpokoju i
zamyka za sobą drzwi.

Słychacń muzykę i przyciszońe głosy, i jeszcze skrzypiące łoń zżko.
SŚwiatło jest przytłumiońe, ale ńie jest ciemńo. Adam rozgląda się wokoń ł.

Żńajduje się w przedpokoju, w ktoń rym gosńcie powiesili swoje ubrańia.
Kobieta z kroń tką blońd fryzurą wychodzi z łazieńki i mrugając, patrzy

ńa ńiego w ciemńosńci. Ma ńa sobie jedyńie czarńe, jedwabńe figi i jest tak
piękńa, zże serce zaczyńa mu szybciej bicń.

W kąciku ust zostało jej odrobińę białego proszku przylepiońego do
błyszczyka. Wpatruje się w Adama wielkimi, czarńymi zńreńicami,
otoczońymi cieńiutkim kręgiem lodowatego błękitu. Żwilzża usta i moń wi cosń ,
czego Adam ńie rozumie, a potem zńika w sypialńi.

Adam idzie za ńią, ńie mogąc oderwacń wzroku od jej ńagich, lsńńiących
plecoń w.

W ciemńym pokoju czucń słodkawy zapach dymu.
Adam staje i zerka ku łozżu, ale ńatychmiast odwraca wzrok. Przesuwa się

bokiem wzdłuzż sńciańy, mija ńagiego męzżczyzńę z kieliszkiem szampańa w
dłońi i ńieruchomieje.

Nikt ńie reaguje ńa jego obecńosńcń.
Jakasń kobieta ze spuszczońym wzrokiem przeciska się w strońę holu.

Tapety pokrywające sńciańy mają roń zżowy, falisty wzoń r, dywań jest brązowy w
złote słońń ca. Lampy ńie są zasńwiecońe, ale sńwiatła miasta docierają tu zńad
zasłoń i rozposńcierają się ńa suficie.

W pokoju jest azż gęsto od zapachu podńiecońych ludzi. Gdzie ńie
spojrzecń, wzrok ńatrafia ńa ńagie ńarządy płciowe, rozchylońe usta, piersi,
języki, posń ladki.

Gra muzyka, ale w sypialńi jest ńiemal cicho. Uprawiający seks
końceńtrują się, szukając swojej lub czyjejsń rozkoszy. Ińńi odpoczywają,



przyglądając się orgii z ręką między ńogami.
Puls dudńi w uszach, Adam czuje, zże płońą mu policzki.
Musi sproń bowacń odńalezńcń Eugeńe’a.
Mija piękńą kobietę koło trzydziestki. Nie mozże się powstrzymacń, zżeby

ńa ńią ńie spojrzecń. Ubrańa jest jedyńie w batikową bluzkę, siedzi ńa biurku
z zamkńiętymi oczami. Jej obńazżońe ciało wygląda jak przypudrowańe.
Przypomińa szlifowańy marmur z kreską roń zżowej kredy.

Nie ma tu desperacji i ohydy, ktoń rych się spodziewał. Wszystko jest
zarazem bardziej ińtrowertyczńe i samosńwiadome.

Adam okrązża łoń zżko i zastańawia się, czy to wszystko ńie jest po prostu
częsńcią ńowoczesńego i modńego trybu zżycia tych ludzi.

Jest w wieku większosńci uczestńikoń w orgii, ale ma jedyńie wykońacń
swoją pracę, a potem wroń cicń do domu, do swojej zżońy w Haögersteń, i ńa
zawsze zapamiętacń to, co dzisń tu widział. Juzż wie, zże ńie zdoła z ńią o tym
porozmawiacń – ńie ńa powazżńie. Będzie zżartował albo przerobi to w cosń
obrzydliwego.

Patrzy ńa ludzi w sypialńi i mysńli, zże mozże sobie wmawiacń, zże są
rozpieszczeńi, zże mu ich zżal, ale to ńie będzie prawda, ńie w tej chwili.

Adam czuje ukłucie zazdrosńci.
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Adam wchodzi przez otwarte drzwi do sąsiedńiego pokoju. Tapety są
tu ciemńiejsze, w wyrazńńe, duzże wzory przypomińające jasńozielońe
kryształy.

Muzyka jest głosńńiejsza. Dwoń ch ńagich męzżczyzń postawiło ńa łoń zżku
pomarańń czowy fotel z plastiku. Kobieta o ciemńych prostych włosach siedzi
w fotelu i sńmieje się z całej sytuacji, trzyma się mocńo, podczas gdy
pozostali kołyszą fotelem ńa materacu. Przyłącza się więcej męzżczyzń, ktosń
chwyta ją za stopy, kobieta zaczyńa głosńńiej się sńmiacń.

Dziewczyńa z kroń tką fryzurą klęczy przy szklańym stoliku, grzebiąc w
resztkach białego proszku. Po chwili wkłada palec do ust.

Adam odsuwa się w bok i o mało co ńie przydeptuje sporej tuby zżelu
ńawilzżającego lezżącej ńa podłodze. Kurz i włosy przywarły do lepkiej plamy.

W okńie stoi kilkańasńcie kieliszkoń w z szampańem. Skroplońa ńa ich
sńciańkach woda spływa, tworząc maleńń kie kałuzże ńa marmurowej płycie.

W głębi pokoju Adam dociera do pozbawiońego okień pasazżu z szafami
i poń łką ńa walizkę. Drzwi do łazieńki są uchylońe. Naga kobieta siedzi
skulońa ńa desce sedesowej, widacń fałdy brzucha, jedńą rękę ma związańą.

– Wszystko w porządku? – pyta poń łgłosem Adam.
Kobieta uńosi głowę i spogląda ńa ńiego. Wzrok ma ciemńy i wilgotńy,

męzżczyzńa czuje, zże powińień opusńcicń hotel.
– Pomoń zż  mi – szepcze kobieta.
– Jak się czujesz?
– Nie mogę wstacń…
Szczupły męzżczyzńa idzie w ich kieruńku od strońy sypialńi i staje w

drzwiach. Jego wzwiedziońy człońek się chwieje.
– Czy jest tu Paula? – pyta.
Przygląda się im ńa wpoń ł przymkńiętymi oczami, a potem się wycofuje.
– Pomoń zż  mi wstacń – moń wi kobieta, oddychając przez usta.
Adam bierze ją za rękę i stawia ńa ńogi. Cofa się, a kobieta chwiejńie

wychodzi z łazieńki, ńiechcący zrywając ręczńik z haczyka. Dopiero teraz
Adam dostrzega dildo przywiązańe do jej bioder. Kobieta wpada ńa ńiego,
ręką obejmuje go za kark.

Jej oddech ńasycońy jest alkoholem, dildo wsuwa się mu pomiędzy uda.
Kolańa ugińają się pod ńią, męzżczyzńa podtrzymuje ją, czując cięzżkie piersi



ńa swoim ciele.
– Mozżesz stacń?
– Nie wiem, czy to cosń jest dobrze umocowańe – mamrocze kobieta w

jego szyję. – Mozżesz sprawdzicń pasek z tyłu?
Odwraca się, opiera jedńą ręką o sńciańę ńad brązowym zegarem, azż

trzeszczy plastikowa oprawa
– Widziałasń  Eugeńe’a? – pyta Adam.
Czarńy skoń rzańy pasek pomiędzy jej posń ladkami przekręcił się, kobieta

ńiezdarńie proń buje go wyprostowacń.
– Skręcił się – wyjasńńia Adam.
Nie wie, co ma zrobicń, waha się, a potem proń buje jej pomoń c, odkręca

pasek o dwa obroty, ale widzi, zże splątańy jest takzże ńizżej.
Jej skoń ra jest twarda i gorąca, Adam drzży, czuje, zże jego palce zrobiły się

zimńe, kiedy wsuwa je po pasku pomiędzy jej posń ladki.
Obok ńich przeciska się ńagi męzżczyzńa i chwiejńym krokiem wchodzi

do łazieńki. Oddaje mocz, ńie zamykając drzwi i ńie zwracając ńa ńich
ńajmńiejszej uwagi.

Adam czuje, zże rzemieńń między udami kobiety jest wilgotńy i sń liski, ale
proń buje go poprawicń. Kobieta zatacza się i opiera policzek o sńciańę,
plastikowy zegar husńta się ńa gwozńdziu.

Ż sąsiedńiego pokoju dobiegają jęki, dwoń ch męzżczyzń idzie pasazżem, a
potem w wejsńciu pojawia się piękńosńcń z kroń tkimi włosami. Nie ma juzż ńa
sobie fig. Powolńym krokiem rusza w kieruńku kolejńego pokoju, kiedy
dostrzega Adama. Wzńosi kieliszek szampańa pozńaczońy jasńą szmińką,
pijąc jego zdrowie.

Kobieta stojąca przed ńim osuwa się ńa bok, ramieńiem szorując o sńciańę,
a potem opada ńa podłogę, opierając policzek o wykładzińę.

Kroń tkowłosa podchodzi do Adama, ńa szyi ma czerwońe plamy, ńachyla
się w jego strońę, przyciska czoło do jego piersi i z usńmiechem uńosi głowę.

Adam ńie mozże się powstrzymacń. Całuje ją, a kiedy kobieta oddaje
pocałuńek, czuje kolczyk ńa jej języku.

Przez głowę przelatuje mu mysńl, zże ńic ńie mozże ńa to poradzicń. ŻŚ le
postępuje i juzż w tej chwili wie, zże będzie gorzko tego zżałował i zże będą
go dręczycń wyrzuty sumieńia, ale w tym momeńcie pragńie tylko jedńego –
wejsńcń w ńią.

Kobieta ńa podłodze mamrocze, zże upadła, ciągńie go za ńogę, Adam się
zatacza.

Kiedy kroń tkowłosa rozpińa mu spodńie, ogarńia go lodowaty strach.



„To zbyt proste, zbyt kuszące”, mysńli.
Ale jego dłońie dotykają jej piersi, ciepłych, twardych, pokrytych czymsń

szorstkim i skrzącym się.
Nigdy ńie widział tak piękńej kobiety.
Uńosi ją w goń rę, przyciska do sńciańy i wsuwa się w ńią. Czuje fale strachu

i pozżądańia. Wbija się głębiej i widzi, jak jej usta rozchylają się, a ńa języku
błyska Saturń. Ciało się kołysze, a piersi husńtają w rytm jego pchńięcń.
Kobieta usńmiecha się do siebie, ale ńie pojękuje, ńie wzdycha, wydaje się
mało zaińteresowańa tym, co się dzieje, mozże otumańiońa ńarkotykami.

Do pasazżu wchodzą dwie kobiety, przyglądają im się przez chwilę, a
potem idą dalej.

Kobieta z dildo pozbierała się z podłogi, stoi teraz za jego plecami, a jej
dłońie ńagle zńajdują się pod jego koszulką, pieszcząc plecy i talię. Adam
proń buje się odsuńącń, ńie wie, czy wyczuła juzż kaburę, gdy ńagle kobieta
wzdryga się, cofa, mamrocząc cosń pod ńosem, i zataczając się, wychodzi do
sypialńi.

Policjańt wie, zże bycń mozże został zdemaskowańy, ale ńie mozże teraz
przestacń. Kochańka moń wi cosń , wtulając usta w jego szyję, czuje zapach
maliń z jej ust, chce, zżeby zwolńił, kładzie mu dłońń ńa piersi, ale Adam
odsuwa ją i mocńiej przyciska do sńciańy.
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Kiedy Adam wchodzi do trzeciego pokoju, od razu dostrzega Eugeńe’a
Cassela. Męzżczyzńa ma ńa głowie czarńy cylińder, ale poza tym jest ńagi.
Na łoń zżku pięcń osoń b uprawia seks grupowy. Abazżur lampki ńa stoliku jest
przekrzywiońy i drga wraz z ruchami łoń zżka. Eugeńe klęczy za kobietą w
pozycji ńa czworaka.

Naszyjńik z pereł husńta się jej między piersiami.
Kobieta z dildo wchodzi chwiejńym krokiem za Adamem. Siada ńa brzegu

łozża, o mało co ńie spadając, ale zńowu wstaje. Jakasń ińńa kobieta chwyta
jej sztuczńy człońek, moń wi cosń i wybucha sńmiechem. Kobieta z dildo
odpowiada i kaszle w zgięcie ręki.

– Co powiedziałasń?
– Tra-la-la-laa. – Kobieta z dildo usńmiecha się.
– Okej.
– Glińiarz tu jest, tra-la-laa. – Własńcicielka sztuczńego człońka odkasłuje.
Eugeńe słyszy jej słowa i zamiera. Siada ńa łoń zżku, jedńą rękę opierając ńa

posńladkach swojej kochańki, i spogląda ńa Adama.
– To prywatńe przyjęcie – ozńajmia z wyrazem zawodu ńa twarzy.
– Czy mozżemy gdziesń porozmawiacń bez sńwiadkoń w? – pyta Adam,

pokazując swoją legitymację.
– Proszę zostawicń wizytoń wkę, moń j adwokat skońtaktuje się z wami w

pońiedziałek – moń wi Eugeńe, wstając z łoń zżka.
Ma około czterdziestu lat i prawdopodobńie jest ńajstarszy sposńroń d gosńci

hotelowego pokoju. Jego ńagie, bezwłose ciało jest wysportowańe, chocń
brzuch się zaokrąglił. Erekcja opada. Spod rońda kapelusza błyska złoty
kolczyk w brwi, zńreńice ma rozszerzońe.

– Muszę zńalezńcń Filipa Croństedta – moń wi Adam.
– Powodzeńia. – Eugeńe usńmiecha się, uńosząc ńieco kapelusz. – Nie ma

go tutaj, ale mogę dacń pańu wskazoń wkę. Podązżaj za białym kroń likiem.
– Proszę posłuchacń – moń wi Adam. – Mozżemy wyjsńcń z tego hotelu

spokojńie i miło, ale jesń li będę musiał, ńałozżę pańu tu i teraz kajdańki i
zawlokę do samochodu.

Kobieta o lsńńiąco białej skoń rze i kasztańowych włosach spleciońych w
dwa warkocze opadające ńa piersi wchodzi do pokoju i zwraca się do
Eugeńe’a.



– Mam zamoń wicń jedzeńie do pokoju? – pyta i wtyka joińta między wargi.
– Jeszcze głodńa? – Eugeńe odpowiada zalotńie.
Kobieta kiwa z usńmiechem głową i wydycha wąski strumieńń dymu, a

potem rusza w strońę telefońu stojącego ńa biurku.
– No dobrze, czuję się zmuszońy zaaresztowacń pańa zgodńie z

rozdziałem dwudziestym czwartym Kodeksu postępowańia sądowego,
paragraf sioń dmy – ozńajmia Adam.

– To ńie moja wińa, zże chodził pań do kiepskich szkoń ł i musiał zostacń
policjańtem – odpowiada sucho Eugeńe. – SŚwiat jest ńiesprawiedliwy i…

– Żńa pań Marię Carlssoń, prawda? – przerywa mu policjańt.
– Kocham ją.
– To ją pań pocałuj – moń wi Adam i pokazuje męzżczyzńńie zdjęcie z miejsca

zbrodńi.
W ostrym sńwietle lamp błyskowych widacń zmasakrowańą twarz martwej

kobiety, szeroko otwarte usta ze złamańą zżuchwą. Eugeńe wydaje zduszońy
jęk, zatacza się w tył, przewracając przy tym lampkę ńa stoliku, ktoń rej
ceramiczńa ńoga rozbija się o podłogę.
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Eugeńe Cassel włozżył ubrańie, a Adam zadzwońił po radiowoń z. Idą
hotelowym korytarzem.

– Jest mi potworńie przykro… To szok, proszę tylko powiedziecń, co mogę
zrobicń, chętńie pomogę, to dla mńie sprawa hońoru… Ale muszę ńajpierw
zadzwońicń do mojego adwokata.

Eugeńe obmył twarz, policzki mu zbladły, połyskują od potu.
– Muszę zńalezńcń Filipa – moń wi Adam.
– Nie zrobił tego – odpowiada od razu męzżczyzńa.
– Filipa ńie ma pod zżadńym z jego adresoń w. Gdzie mozże przebywacń?
– Wiem, zże ńie czuje się dobrze – wyjasńńia Eugeńe i drapie się po czole

pod kapeluszem. – Nie zamierzam moń wicń o ńim zń le, ale ńa razie ńie mam
ochoty się z ńim widywacń, proń bowałem go ńamoń wicń, zżeby zwroń cił się o
pomoc, ale…

– Dlaczego?
Otwierają się drzwi wińdy i obaj przepuszczają kobietę w

pomarańń czowym treńczu, a potem wsiadają.
– Bierze za duzżo soli – sńmieje się Eugeńe i macha dłońią przy skrońi.
– Jest uzalezżńiońy?
– Tak, chociazż problem z ńaduzżywańiem MDPV, MDPPP, MDPBP, MDAI…

To ńie działa, człowiek dostaje cholerńej parańoi, trach, cosń ńie wypala i
czujesz się tak, zże wolałbysń  umrzecń.

– Człowiek staje się agresywńy? – pyta Adam, podczas gdy opuszczają
wińdę ńa parterze.

– To jest tak, zże czujesz się przerazżońy, cały czas, a jedńoczesńńie moń zg
działa z lodowatą precyzją. Mysńli się za duzżo, ńie sńpi… Kiedy ostatńio
spotkałem Filipa, dostał jakiejsń mańii, powiedział, zże jest ńa tysiącach
fotografii satelitarńych w Google, bredził o tym, zże Saturń zmuszońy był
pozżrecń swoje dzieci… Nie potrafił ustacń w miejscu przez sekuńdę, machał
swoim scyzorykiem, skaleczył mńie w dłońń i wrzeszczał, zże powińieńem się
z tego cieszycń… a potem sam siebie skaleczył, ńa całej ręce. Krew za ńim
kapała, kiedy zbiegał do metra.

Mijają lobby i wychodzą ńa Tulegatań w chwili, w ktoń rej pod hotel
zajezżdzża radiowoń z.

– Muszę się dowiedziecń, gdzie mogę go zńalezńcń. Teraz – powtarza Adam,



zatrzymując Eugeńe’a.
– W porządku, czuję się jak zdrajca, ale powiedział, zże mozżńa go zobaczycń

w magazyńie.
– W magazyńie?
– Wyńajmuje mńoń stwo pomieszczeńń magazyńowych przy Vańadisvaögeń,

wie pań, takich samoobsługowych, wydaje mi się, zże pońad połowa tych
magazyńoń w ńalezży do ńiego.

Dwoń ch umuńdurowańych policjańtoń w wysiada i wita się z Adamem.
Jedeń z ńich zajmuje miejsce z tyłu samochodu, obok Eugeńe’a, podczas gdy
drugi słucha Adama.

– Wezńcie go do aresztu tymczasowego – moń wi Adam. – Dopilńujcie, zżeby
do ńikogo ńie dzwońił, dajcie ńam trochę czasu. Kiedy przyjedzie jego
adwokat, ńie będziemy mogli go zatrzymacń.
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Joońa prowadzi bardzo szybko, ńie przejmuje się czerwońym sńwiatłem,
tylko skręca w lewo w Odeńgatań.

Bezdomńa kobieta z dwoma przeładowańymi woń zkami sklepowymi sńpi
ńa siedząco pod Seveń Eleveń.

Adam wyjasńńia, zże Filip przez dłuzższy czas przedawkowywał roń zżńe
wariańty MDPV i Eugeńe sądzi, zże wpadł w psychozę parańoidalńą.

Narkotyk był przyczyńą wielu zgońoń w w Szwecji, gazety wieczorńe
okresń liły go jako „kańibal-drug”, odkąd będący pod jego wpływem
męzżczyzńa proń bował pozżrecń twarz bezdomńego.

– Mamy mało czasu, bo ńie zdołają ńa długo zatrzymacń Eugeńe’a, wkroń tce
go wypuszczą, a wtedy podejrzewam, zże ostrzezże Filipa – wyjasńńia Adam z
ńapięciem.

Joońa wyprzedza z prawej strońy taksoń wkę, zajezżdzża jej drogę, a potem
przecińa przeciwległe pasy i wjezżdzża w Vańadisvaögeń.

Słychacń łupńięcie zderzakoń w, kiedy wjezżdzża ńa chodńik i zatrzymuje się
przed brązowym budyńkiem z czerwońą bramą garazżową.

W ceńtralńych dzielńicach Sztokholmu przedsiębiorstwa zajmujące się
wyńajmem magazyńoń w samoobsługowych musiały zadowolicń się
zaadaptowańiem istńiejących piwńic, aby ńie wpłyńącń ńa pejzazż miejski.
Olbrzymie obszary małych, zamkńiętych pomieszczeńń rozposńcierają się tuzż
pod powierzchńią ziemi, ńiczym stare krypty katedr.

Joońa i Adam wysiadają z samochodu i podchodzą do zamkńiętego biura
wychodzącego ńa ńiewielki parkińg. W ciemńosńci za okńem mozżńa
dostrzec płaskie paczki złozżońych kartońoń w, recepcję i spory ekrań ńa
sńciańie słuzżący do mońitorińgu.

– Chcę zobaczycń mapę magazyńoń w i kamery – moń wi Joońa.
– Jest zamkńięte, musimy zwroń cicń się do prokuratora – odpowiada Adam.
Joońa kiwa głową, stuka laską w krawęzżńik i przypomińa sobie, jakie

to uczucie zańurzycń się w pokruszońym lodzie. „Dopiero kiedy człowieka
rozgrzeją, zaczyńa marzńącń”, mysńli. Podńosi kawałek cięzżkiego krawęzżńika
i ciska go przez okńo. Słychacń brzęk, szkło osypuje się ńa ziemię, a przy
recepcji zaczyńa błyskacń czerwońa lampka.

– Alarm w firmie ochrońiarskiej – odzywa się słabym głosem Adam.
Joońa wydłubuje laską luzńńe odłamki z futryńy i wchodzi do sńrodka.



Adam rozgląda się, a potem idzie za ńim.
Na sńciańie wisi mapa z wyrysowańymi węzższymi i szerszymi przejsńciami.
Magazyńy są pońumerowańe i uporządkowańe w kwatery. Kod dla

persońelu pozwalający wejsńcń do magazyńoń w jest starańńie przymocowańy
obok mapy.

Joońa siada przy komputerze. Przejsńcia pomiędzy magazyńami są
ńagrywańe przez kamery przemysłowe. Ekrań jest pokryty przez
dwadziesńcia pięcń okieńek. Wszystkie kamery filmują ciemńosńci bez okień.
Jest ńoc, sńwiatła są wygaszońe.

– Żobacz, czy zńajdziesz listę wyńajmujących – propońuje Adam.
Joońa zmńiejsza podgląd, proń buje otworzycń ińńe programy, ale ńiczego

ńie osiąga. Wszystko, poza kamerami, wymaga zalogowańia się.
Powraca szybko do podglądu, powiększa pierwsze okieńko, wpatruje się

w czarńo-szarą ciszę, ktoń ra przypomińa zafarbowańą ńa czarńo tkańińę z
lńu. Powiększa kolejńe. Kamera filmuje ciemńosńcń. Adam ńerwowo kręci się
za jego plecami. Żerka ńa mapę ńa sńciańie.

Wszystko tońie w mroku.
Trzecia kamera skierowańa jest ńa wyjsńcie bezpieczeńń stwa. Tabliczka

ńad drzwiami rzuca zielońkawą posńwiatę ńa poplamiońą betońową
podłogę i sńciańy z blachy falistej.

Przed jedńym z magazyńoń w lezży jakisń sńmiecń, a sńwiatło rzucańe przez
tabliczkę ujawńia porzucońe taczki.

Joońa spogląda ńa mapę, zńajduje wyjsńcie bezpieczeńń stwa i domysńla się
umiejscowieńia kamery. Wszędzie pańuje spokoń j. Paralizżujące zmęczeńie
przepływa falą przez jego ciało i zmusza do zamkńięcia powiek ńa kilka
sekuńd.

Ciemńosńcń jest jedńakowa we wszystkich okieńkach. Czasami pojedyńcze
kamery rejestrują sńwiatełka zamkoń w cyfrowych, ale ńic poza tym.

– Ciemńo – stwierdza Adam.
– Tak – zgadza się Joońa, powiększając obraz ńumer czterńasńcie.
Juzż  ma go zamkńącń, kiedy cosń  miga w dolńym rogu.
– Czekaj – moń wi.
Adam ńachyla się i przypatruje ciemńemu obrazowi. Nic ńie widacń,

wszędzie pańuje spokoń j, gdy ńagle zńowu błyska sńwiatełko w rogu.
– Co to było? – pyta Adam szeptem i ńachyla się blizżej ekrańu.
Migające sńwiatełko powraca. Jest słabe, kładzie się ńa podłodze, ukazując

wzoń r, ktoń ry pozostawiła szlifierka do betońu.
Joońa klika kolejńe okieńka podglądu, ale są po prostu czarńe. Spogląda



ńa wszystkie dwadziesńcia pięcń okień. Żńowu cosń mruga w czterńastym,
reszta pozostaje martwa.

– ŻŚ roń dło sńwiatła powińńo zńajdowacń się tu albo tu – moń wi Joońa,
pokazując puńkty ńa plańie. – Ale zżadńa kamera go ńie widzi, to dziwńe.

– Gdzie jestesńmy? – pyta Adam, przyglądając się mapie.
– Czterńastka musi bycń pod sufitem korytarza C – odpowiada Joońa.
Powiększa obrazy jedeń po drugim. Są czarńe, ńieruchome, lecz ńagle

Joońa zamiera.
– Żobaczyłesń  cosń? – chce wiedziecń Adam.
Obaj wbijają wzrok w ekrań.
– No własńńie – odpowiada Joońa. – Gdzie zielońe sńwiatło? Kamera jest

skierowańa ńa wyjsńcie ewakuacyjńe.
– Sproń buj tego – wskazuje Adam. – Powińńa złapacń sńwiatło zamkoń w

ńastępńej sekcji.
Joońa prędko powiększa obraz. Jest zupełńie ciemńy. Nie da się odroń zżńicń

drzwi ańi zamkoń w.
Mogło to bycń spowodowańe awarią kamery. Na pewńo tam ńa dole jest

masa zepsutych kamer.
– Brakuje sporego obszaru, mńoń stwa kamer – moń wi Joońa, spoglądając

ńa Adama.
– Gdzie?
– Cała goń ra wzdłuzż korytarzy C, D i E jest… mozże z pięcńdziesiąt

magazyńoń w – odpowiada Joońa, patrząc pońowńie ńa obraz kamery ńumer
czterńasńcie.

Słabe sńwiatło miga ńad ńieroń wńą podłogą i ńa momeńt ńieruchomieje.
Przez chwilę widacń ńiewyrazńńy dolńy brzeg plastikowych drzwi, potem
sńwiatło gasńńie i zapala się ńa ńowo.

– To sygńał SOS – stwierdza Joońa i wstaje.
Kamera przemysłowa ńumer czterńasńcie zarejestrowała fragmeńt

sygńału alarmowego. W głębi korytarza, tam gdzie ńie działa mońitorińg,
ktosń miga latarką. To międzyńarodowy sygńał alarmowy w alfabecie
Morse’a. Trzy kroń tkie błyski, a po ńich trzy długie, ńastępńie zńoń w trzy
kroń tkie.
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Automatyczńa brama garazżowa zamyka się za ńimi z szumem. Boń l
promieńiujący z przemęczońego schodzeńiem po stromych schodach
biodra sprawia, zże Joońa się poci. Cięzżka brońń uderza o zżebra, stukańie laski
odbija się echem w ciasńym tuńelu prowadzącym do magazyńoń w.

– Powińńisńmy poprosicń o wsparcie – stwierdza Adam, wyciągając
swojego sig-sauera.

Wyjmuje magazyńek, sprawdza, czy jest pełńy, wsuwa go z powrotem i
zwalńia zamek.

– Nie ma czasu, ale mogę sam tam wejsńcń – odpowiada Joońa.
– Chciałem powiedziecń, zże powińieńesń zaczekacń ńa zewńątrz, ńie jestesń

juzż policjańtem i ńie mogę wziącń za ciebie odpowiedzialńosńci – wyjasńńia
Adam.

Schodzą ńa parkińg zabezpieczońy od strońy magazyńoń w stalowymi
drzwiami. Pod sufitem biegńie duzża rura weńtylacyjńa.

– Żazwyczaj jakosń  sobie radzę – moń wi Joońa i staje przed drzwiami.
Wyciąga swoń j pistolet duzżego kalibru: colta combata z ńowym

celowńikiem i mocńiejszą spręzżyńą. Spiłował chwyt pistoletu zrobiońy z
roń zżańego drewńa, tak aby pasował mu takzże do lewej dłońi.

Adam podchodzi do termińala zamka cyfrowego i zerka ńa karteczkę
z kodem dostępu dla persońelu. Niewielki wysńwietlacz rzuca ńiebieskawe
sńwiatło ńa jego rękę i ńa pomalowańą ńa biało sńciańę z betońu.

– Trzymaj się za mńą – szepcze i otwiera drzwi.
Wchodzą, ostrozżńie zamykają za sobą stalowe drzwi i ruszają ciemńym

boczńym korytarzem. Mońotońńe sńciańy z szarego metalu i rzędy drzwi do
magazyńoń w zńikają w ciemńosńciach.

Żblizżają się do pierwszego szerszego korytarza, ktoń ry według mapy
biegńie przez całą piwńicę.

Przemieszczają się ńiemal bezgłosńńie. Słychacń jedyńie oddech Adama i
ciche postukiwańie laski Joońy.

Adam idzie pierwszy i zwalńia tuzż przed przecińającym im drogę
głoń wńym korytarzem. Prawym ramieńiem suńie po sńciańie z blachy,
zatrzymuje się, a potem prędko, z uńiesiońym pistoletem, przemieszcza się
za jej roń g.

Słychacń trzaski, kiedy zapalają się sńwiatła w promieńiu dziesięciu



metroń w. Odgłos teń przypomińa chrzęst pazuroń w duzżej papugi wspińającej
się po kracie woliery. Adam opuszcza brońń  i proń buje oddychacń przez ńos.

Lufa pistoletu drga leciutko w rytm przyspieszońego pulsu.
Nagły rozbłysk sńwiatła wywołuje ukłucie migreńy za okiem Joońy. To ńic

takiego, ale Joońa musi oprzecń się ńa chwilę o sńciańę, zańim będzie moń gł
ruszycń za Adamem.

Głoń wńe korytarze mają sńwiatła sterowańe przez czujńiki ruchu, zapalają
się w miarę przemieszczańia się.

Joońa zerka w goń rę ńa kamerę mońitorińgu. Ciemńa soczewka połyskuje
seńńie.

Cosń tyka w rurze biegńącej pod sufitem. Poza tym w podziemńym garazżu
pańuje cisza.

Dochodzą do boczńego korytarza i zńowu słychacń chrzęst pazuroń w, gdy
sekcja lamp zapala się w głoń wńym przejsńciu.

Skręcają w lewo, idą wzdłuzż zamkńiętych magazyńoń w i mijają dwa
zńiszczońe fotele, kiedy sńwiatło za ńimi gasńńie.

– Wkroń tce powińńisńmy dotrzecń ńa jego tereń – szepcze Adam.
Posńredńie sńwiatło z elektryczńego zamka cyfrowego sprawia, zże

podziemia rozrastają się w falujące obrazy.
Adam staje i ńasłuchuje.
Skądsń dochodzi bębńieńie i grzechotańie. Obaj słyszą, jak cosń z duzżą siłą

uderza o metal.
Żńoń w robi się cicho.
Odczekują kilka sekuńd, a potem ruszają przed siebie w ciemńosńci.
Słychacń skrobańie i metaliczńy sńwist. Joońa pokazuje palcem kamerę:

soczewka zaklejońa została srebrńą tasńmą.
Adam zatrzymuje się tuzż przed ńastępńym większym korytarzem,

przekłada pistolet do lewej ręki, prawą osusza o spodńie, potrząsa ńią i
pońowńie chwyta brońń . Na rękawie dostrzega brokat, ktoń ry starł z kobiety
w hotelowym pokoju. Żerka ńa Joońę, zbiera się w sobie i zńika za rogiem.

Słychacń grzechot i tikańie wzdłuzż sufitu korytarza, kiedy lampy zapalają
się, mrugając końwulsyjńie.

SŚ ciańy, podłoga i sufit są jasńo osńwietlońe, ale poza zasięgiem lamp
pańuje czerńń . Chocń korytarz ciągńie się jeszcze z pięcńdziesiąt metroń w,
widoczńosńcń ograńiczońa jest do dziesięciu.

– Stoń j – rzuca cicho Joońa.
Stoją ńieruchomo w jasńym przejsńciu. Ż czubka ńosa Adama spada

kropelka potu. Joońa opiera się ńa lasce, czując ńieprzyjemńe zawroty



głowy.
Wysoki, brzęczący dzńwięk dobiega gdziesń z przodu, metaliczńy sńwist o

wysokiej częstotliwosńci.
Nagle sńwiatło w głoń wńym korytarzu gasńńie, bo czujńiki ńie wychwytują

zżadńego ruchu. Męzżczyzńńi stoją, wbijając wzrok w ciemńosńci. W oddali ńa
podłodze migocze słaba posńwiata. Dochodzi z boczńego korytarza.

SŚwiatło zńika i pojawia się w regularńych odstępach. Trzy dłuzższe i trzy
kroń tsze błyski.

Żńowu słychacń tajemńicze bębńieńie, a po ńim uderzeńia w blaszańą
sńciańę. Tym razem odgłosy są o wiele blizżej.

– Co robimy? – pyta Adam szeptem.
Żańim Joońa zdązży odpowiedziecń, sńwiatła w dalszej częsńci korytarza

zapalają się.
Posńrodku przejsńcia stoi chwiejńie młoda kobieta. Ubrańa jest w brudńe

spodńie od dresu i puchową kurtkę. Jest boso, włosy ma skołtuńiońe.
Obwiązańa jest w pasie stalową lińką, ktoń ra prowadzi do boczńego

korytarza za jej plecami. Kiedy robi krok w przoń d, stalowa lińka pociera o
blaszańą sńciańę z charakterystyczńym sńwistem.

Jej prawa ręka porusza się w dziwńy sposoń b, drga i uńosi się w bok.
Nadgarstek ma owińięty czarńą tasńmą. Wygląda to tak, jakby ktosń za ńią
ciągńął.

Kobieta robi krok ńaprzoń d. Ramię opada i ńagle za jej plecami wyrasta
wielki cieńń . Obok ńiej staje ogromńy pies z zakrwawiońym uchem. Czarńa
smycz zwisa luzńńo z ręki kobiety i prowadzi za plecami do szyi psa.

Jest to dog ńiemiecki, sięga jej do piersi i musi wazżycń co ńajmńiej dwa
razy tyle co ońa.

Pies porusza się ńerwowo.
Kobieta moń wi cosń i upuszcza smycz ńa podłogę. Pies rzuca się w przoń d

i ńabiera prędkosńci, zblizża się do Joońy i Adama potęzżńymi, bezgłosńńymi
susami. Mięsńńie falują mu pod skoń rą ńa grzbiecie, a lampy zapalają się
sekcja po sekcji, w miarę jak zwierzę się zblizża.

Męzżczyzńńi cofają się i uńoszą brońń w tej samej chwili, w ktoń rej gasńą
sńwiatła w ńajdalszej częsńci korytarza.

Nie widacń juzż  młodej kobiety.
Nie mogą strzelacń, dopoń ki zńajduje się ońa w ciemńosńci za psem.
Wyrazńńie słychacń stukot pazuroń w o betoń i dyszeńie psa.
Wbiegają w boczńy korytarz, mijają wiszące kłoń dki połyskujące w sńwietle

dochodzącym z głoń wńego przejsńcia, ale po piętńastu metrach drogę



zagradza im barykada z mebli i pudeł.
Teraz szczekańie dobiega takzże z ińńej strońy.
Oko Joońy przeszywa ostry boń l, jakby ktosń wbijał mu w głowę ciepłą

klińgę. Kiedy ostrze się wysuwa, policjańt traci ńa chwilę zdolńosńcń
widzeńia.

Ż boń lu prawie wypuszcza brońń .
Pies sń lizga się po betońowej podłodze, wypada zza rogu, dostrzega

człowieka i zńowu ńabiera szybkosńci.
Joońa uńosi pistolet, mruga, zżeby lepiej widziecń, ale muszka zbyt mocńo

drga.
Jest za ciemńo, ale mimo to strzela. Odgłos wystrzału wzmacńiają blacha

i betoń. Pocisk chybia i odbija się rykoszetem od sńciań.
Pies zblizża się wielkimi susami.
Joońa mruga, dostrzega go w kroń tkich, ńiewyrazńńych przebłyskach,

szpiczaste uszy, połyskujące mięsńńie, kłąb, silńe uda. Laska upada ńa
podłogę, kiedy Joońa opiera się ramieńiem o falistą blachę drzwi i pońowńie
celuje.

– Joońa! – woła Adam.
Muszka drga i mija głowę zwierzęcia. Joońa kładzie palec ńa spusńcie.

Celowńik obńizża się w strońę ciemńego korpusu psa, zńowu słychacń
wystrzał i kula wbija się w klatkę piersiową doga, tuzż pońizżej szyi. Joońa
zatacza się pod wpływem odrzutu. Proń buje utrzymacń roń wńowagę, macha
ręką w bok, zahaczając lufą pistoletu o blachę.

Nogi psa się ugińają. Cielsko pada z łupńięciem ńa podłogę, przejezżdzża
z rozpędu kilka metroń w i wbija się Joońie pod ńogi. Męzżczyzńa upada ńa
kolańo i sapie z boń lu. Widzi gwiazdy przed oczami, osń lepiające kolczaste
plamy, ktoń re pulsują i się rozszerzają.

Łapy psa podrygują wciązż końwulsyjńie, kiedy Joońa wstaje i podńosi
swoją laskę.

Adam wspiął się ńa barykadę starych mebli, zwińiętych dywańoń w i
pudeł, zaplątał się w jakisń rower, teraz przewraca się i wali głową w
blaszańe drzwi.

Przed Joońą stoi łoń zżko piońowo oparte o sńciańę. Joońa przewraca je ńa
stertę i wciska się w powstałą szczelińę. Ża stosami krzeseł, workami
pełńymi plastikowych wieszakoń w i stojącymi ńa statywach suszarkami do
włosoń w dostrzega Adama, ktoń remu udaje się wstacń dokładńie w chwili, w
ktoń rej rzuca się ńa ńiego drugi pies.
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Adam wrzeszczy z boń lu, a Joońa przeciska się przez szczelińę między
łoń zżkiem a sńciańą magazyńu. Miazżdzży butem cosń szklańego. SŚwiatło w
głoń wńym korytarzu gasńńie, ale Joońa i tak widzi, zże ogromńy pies zacisńął
zęby ńa przedramieńiu Adama. Ciągńie go teraz w tył, z gardła dobywa się
grozńńy bulgot, pazury chrzęszczą ńa betońie.

Adam dyszy, proń buje uderzycń zwierzę.
Joońa ńie mozże strzelacń po ciemku, ale proń buje się do ńich przecisńącń.

Lampa z podartym abazżurem zaplątańa między ułozżońe jedńo ńa drugim
krzesła zahaczyła się o jego ubrańie.

Pies ńie puszcza ręki Adama. Razem wpadają ńa blaszańą sńciańę. Krew
spływa z zacisńńiętych szczęk zwierzęcia.

Łapy sń lizgają się po szlifowańym betońie, pazury ńie zńajdują oparcia.
Pies szarpie w tył, proń buje przewroń cicń ofiarę, ale Adam utrzymuje się ńa

ńogach.
Joońa wyrywa i odrzuca lampę, kabel jak bat uderza go w policzek.

Przedostaje się ńa drugą strońę łoń zżka i wspińa ńa pudła z ksiązżkami.
Pies ńiespodziewańie szarpie, a kiedy Adam się potyka, pies puszcza jego

rękę i rzuca się do szyi. Nie trafia jedńak, chwyta tylko kołńierz kurtki,
rozrywa materiał i proń buje pońowńie. Adam rzuca się w tył, upada, kopie.
Żwierzę łapie go zębami za ńogę i ciągńie do siebie.

Joońa przewraca kartoń z ksiązżkami w miękkich oprawach, kiedy
ńiezdarńie zeskakuje ńa ziemię. Podbiega do psa z wymierzońym
pistoletem, gdy zwierzę ńagle puszcza swoją ofiarę i zńika w ciemńosńciach.

– Duzże psy – stwierdza Joońa.
Odpoczywa, opierając się ńa lasce, i patrzy, jak Adam z jękiem podńosi z

ziemi pistolet i się prostuje. Joońa zamyka ńa kroń tką chwilę zmęczońe oczy
i mysńli, zże ńiedługo pewńie się rozsypie.

Podchodzą do ńastępńego większego korytarza. Żapalają się lampy,
zńowu słychacń teń brzęczący dzńwięk.

– Tam – moń wi Adam.
W jedńym z boczńych korytarzy zńika jakisń człowiek. Grzechoczą

wibrujące stalowe lińki, ciągńące się wzdłuzż  blaszańych sńciań.
– Widziałesń? Czy to ta sama kobieta?
– Nie wydaje mi się – odpowiada Joońa i zauwazża, zże Adam zbladł, a po



twarzy spływa mu pot. – Jak się czujesz?
Adam ńie odpowiada, strzepuje tylko krew spływającą mu po grzbiecie

dłońi ńa betońową podłogę. Przedramię jest zrańiońe, ale skoń rzańa kurtka
uchrońiła je przed poszarpańiem.

Trzymają się prawej strońy, zżeby moń c zajrzecń do korytarza po lewej.
Metalowa lińka skrobie i brzęczy o blaszańą sńciańę.

Młoda kobieta stoi w przejsńciu, chwieje się. Nie jest to ta sama
dziewczyńa co poprzedńio. Jej białe dzż ińsy i kraciasta koszula są
wybrudzońe.

– Moń wił, zże przyjdziecie – mamrocze chrapliwie.
– Jestesńmy z policji – wyjasńńia Adam.
Dziewczyńa robi kilka ńiepewńych krokoń w i maca ręką w poszukiwańiu

gwizdka ńa psy, ktoń ry ma zawieszońy ńa tasiemce ńa szyi.
– Nie roń b tego – prosi Adam, kiedy widzi drugiego psa zblizżającego się ńa

ugiętych ńogach z ńastawiońymi do przodu uszami.
Dziewczyńa płakała, makijazż się jej rozmazał, włosy zwisają w

splątańych strąkach.
Koszula w kratę jest zakrwawiońa w talii.
Bawi się gwizdkiem, tocząc go między palcami, a potem uńosi do ust.
Adam podńosi pistolet, celuje i strzela psu w łeb. Żwierze pada ńa

podłogę, echo zamiera.
Kobieta usńmiecha się do ńich spękańymi ustami, a potem zatacza w tył,

kiedy ktosń  ciągńie za stalową lińkę, ktoń rą jest obwiązańa w pasie.
– Widzielisńmy sygńał SOS – moń wi Adam.
– Prawda, zże jestem sprytńa – odpowiada dziewczyńa zmęczońym

głosem.
Żaczyńa cofacń się w głąb korytarza, ciągńięta przez kogosń lińka zgrzyta o

sńciańy i podłogę.
– Ilu was jest? – pyta Adam, idąc za dziewczyńą.
Przekraczają ciało psa i powiększającą się czarńą kałuzżę ńa podłodze.
– Dokąd idziesz?
Kobieta ńie odpowiada. Skręcają za roń g. Dalej, w ciemńym korytarzu

widacń słabe sńwiatło. Mijają otwarty magazyń. Żdaje im się, zże dostrzegają
materac ńa podłodze, pudła, stare ńarty i stojące jedńa ńa drugiej puszki
końserwowe.

Ktosń pociąga mocńiej za lińkę i dziewczyńa, potykając się, idzie dalej,
uchyla ńastępńe drzwi i wpada do magazyńu.

SŚwiatło pada ńa przeciwległą sńciańę, a jej cieńń chwieje się ńa tle falistej



blachy i gładkich sńciań.
Coraz mocńiejszy staje się zapach starych sńmieci.
Joońa i Adam idą za kobietą z brońią skierowańą do ziemi. SŚwiatło

pochodzi z zawieszońej u sufitu latarki, ktoń ra rozposńciera swoń j blask azż po
ńajdalsze kąty rozległego magazyńu. Między pudłami i ramami od obrazoń w
stoi wychudzońy męzżczyzńa ubrańy w rozpięte futro z ńorek.

Filip Croństedt.
Joońa i Adam uńoszą brońń .
Męzżczyzńa jest brudńy, w kącikach ust zebrała mu się biała piańa. Nagą

piersń  zńaczy krew z powierzchowńych rań.
Kobieta, ktoń rą widzieli ńajpierw, ta w zńiszczońej puchoń wce, siedzi przed

ńim ńa kartońie i wyjada palcami pieczarki z puszki.
Filip jeszcze ich ńie dojrzał. Starańńie ńawija stalową lińkę ńa szpulę,

drapie się w kark i przyciąga blizżej kobietę w kraciastej koszuli, ńie
podńosząc wzroku.

– Filip – szepcze kobieta.
– Jestesń mi potrzebńa jako strazżńiczka, Sophio… Nie chcę cię zamykacń,

ale przeciezż moń wiłem, zże mozżesz miecń zapalońe sńwiatło, kiedy drzwi są
zamkńięte.

– Filip Croństedt? – pyta głosńńo Adam.
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Filip Croństedt odwraca ku ńim wzrok i wpatruje się w Adama
zmęczońymi oczami o powiększońych zńreńicach.

– Jestem kapeluszńikiem – moń wi cicho.
Pot sńcieka Joońie po plecach, ńie ma juzż  siły trzymacń uńiesiońej brońi.
Latarka wisząca u sufitu husńta się w przeciągu, cieńie sń lizgają się po

sńciańach, a sńwiatło odbija się w wielkim stojącym lustrze.
Joońa przesuwa się wzdłuzż sńciańy, mruga i w lustrze widzi ńoń zż wbity w

kartoń stojący przed Filipem.
– Musimy z pańem porozmawiacń – odzywa się Adam i zblizża się

ostrozżńie.
– Ile razy jest pań codzieńńie filmowańy? – pyta Filip ze wzrokiem

wbitym w ziemię. – Gdzie trafiają te materiały, do jakich to prowadzi
decyzji?

– Porozmawiamy o tym, kiedy wypusńci pań dziewczyńy.
– Mam w dupie Sńowdeńa i ńerwy optyczńe – ogłasza z wolńa Croństedt

i pokazuje palcem sufit.
– Wypusńcń dziewczęta, to…
– To ńie Prism ańi XKeyscore czy Echeloń – przerywa mu Croństedt,

podńosząc głos. – To jest, kurwa, o wiele większe.
Joońa chowa brońń do kabury i ostrozżńie podchodzi do kobiety, ktoń ra

prawdopodobńie ma ńa imię Sophia. Czuje, jak opuszczają go resztki
eńergii, tak jakby lodowata woda wywołała w ńim ocięzżałosńcń i palącą
seńńosńcń.

Dłońń  Filipa zblizża się do ńozża wbitego w pudło.
Sophia się zatacza, stalowa lińka grzechocze cicho.
– Saturń pozżarł swoje dzieci – moń wi dalej Filip i chichocze. – NSA jest

większe… a my jestesńmy ich dziecńmi…
Joońa widzi jeszcze, jak męzżczyzńa kładzie dłońń ńa trzońku ńozża, kiedy

ńagle zaczyńa mu iskrzycń przed oczami i musi się podeprzecń ręką o sńciańę,
aby ńie upasńcń.

Wzrok mącą mu wciązż latające ogńiki, ale mimo to stara się poluzowacń
lińę, ktoń rą związańa jest Sophia. Musi ńa momeńt oprzecń czoło o jej ramię,
lecz po chwili wraca do przerwańej pracy. Słyszy jej płytki oddech.

Nie okazując zdeńerwowańia, odwija dwadziesńcia pętli, zańim uwalńia



dziewczyńę.
– Jest was tu więcej? – pyta poń łgłosem, wyprowadzając ją z magazyńu.
– Tylko ja i moja siostra.
– Wydostańiemy was stąd – szepcze Joońa. – Jak ma ńa imię twoja

siostra?
– Carola.
Stalowa lińka rozciąga się z chrzęstem ńa betońowej podłodze.
Filip ciągńie lekko za ńoń zż , wierzch pudła się wygińa, ale po chwili trzońek

wysńlizguje mu się z rąk.
– Teraz jestesńmy tutaj, ale kto wyląduje w Guańtańamo, tego ńie wiemy –

mamrocze, ńie patrząc w ich strońę.
– Carola – odzywa się Joońa tońem pogawędki. – Podejdzń do mńie, proszę.
Siostra zamyka pokrywkę puszki z pieczarkami i kręci głową, uńikając

jego wzroku.
– Carola, chodzń  do mńie – prosi Sophia.
Dziewczyńa siedzi ńa swoim miejscu, bawiąc się puszką, Filip spogląda

ńa ńią i drapie się po karku.
– Chodzń  tu – powtarza Joońa, czując brońń  obijającą mu się o zżebra.
– Eugeńe jest z ńimi, wiesz, GCHQ… NSA, to samo… Przez wiele lat

oszukiwali mńie… Wszyscy są ńadzy, wszyscy się bawią… Ale jak mozżńa się
brońicń, jesń li jest się ńagim, jesń li wszyscy mogą sfilmowacń twoje cholerńe
plecy?

Wisząca latarka okręca się wokoń ł własńej osi, ciemńe cieńie omiatają ich
twarze i ramiońa.

– Sophia prosi, zżebysń  przyszła – moń wi Joońa.
Carola podńosi wzrok i usńmiecha się do siostry. Sophia ociera łzy z

policzkoń w i wyciąga rękę.
– Czy mozżemy juzż  jechacń do domu? – szepcze Carola i w końń cu wstaje.
Juzż ma zrobicń krok, kiedy Filip chwyta ją za włosy i ciągńie z powrotem,

wyrywa ńoń zż  z kartońu i przytyka do jej szyi.
– Czekaj, czekaj, spokojńie – woła Adam. – Żobacz, opuszczam brońń .
– Wypierdalacń! – wrzeszczy Filip i zacińa się ńozżem w czoło, zańim

zńowu przyłozży go do szyi dziewczyńy.
– Żroń bcie cosń  – błaga Sophia.
– Wiem, zże proń bujesz tylko ją chrońicń – odzywa się ze spokojem Joońa.
– Tak, chociazż  wy…
– Posłuchaj – przerywa Adam. Oddycha kroń tko, płytko. – Musisz odłozżycń

ńoń zż .



Sophia płacze, zakrywając dłońią usta. Filip spogląda ńa Adama i
usńmiecha się szeroko.

– Wiem, skąd jestesń  – moń wi, przyciskając mocńiej ostrze do skoń ry Caroli.
– Odłoń zż teń ńoń zż ! – krzyczy Adam, przesuwając się w bok, zżeby miecń czystą

lińię strzału.
Filip sń ledzi Adama i ńerwowo oblizuje wargi. Jest ciemńo, ale widacń, zże

po ńozżu spływa krew.
– Filip, ńie krzywdzń jej – odzywa się Joońa, proń bując zapańowacń ńad

zawrotami głowy. – Nie musisz tego robicń, ńie zagrazżamy ci…
– Żamkńij się!
– Jestesńmy tu tylko po to…
– Żamkńij się!
– Jestesńmy tu tylko po to, zżeby spytacń o Marię Carlssoń – końń czy Joońa.
– Marię? Moją Marię? – pyta cicho Filip. – Dlaczego…
Joońa kiwa głową i mysńli, zże postrzeli Filipa w ramię, rozbroi, a potem

połozży się ńa podłodze. Żbyt długo czekał. Prawie ńic ńie widzi, za okiem
czuje ogieńń .

– Spoń jrz, wyciągam pistolet i daję go tobie – moń wi, ostrozżńie wyjmując
colta.

Filip wpatruje się w ńiego przekrwiońymi oczami.
– Maria powiedziała, zże NSA zaczęła kręcicń się po jej ogrodzie – wyjasńńia.

– Poszedłem tam i zobaczyłem: szczupły męzżczyzńa w zżoń łtej peleryńie
przeciwdeszczowej, jak rybacy z Lofotoń w, kiedy byłem mały. Filmował ją
przez okńo i…

Joońa ociera krew spod ńosa, a potem czuje rozbłysk boń lu w głowie i ńogi
ugińają się pod ńim.

Sophia krzyczy, kiedy Joońa upada ńa bok. Męzżczyzńa proń buje wstacń, ale
przewraca się ńa plecy i zamiera, tylko powieki mu drzżą.

Dziewczyńa podbiega i pochyla się ńad ńim. Pulsujące bańń ki ogńia
sprawiają, zże Joońa musi wstrzymacń oddech. Żańim zapada ciemńosńcń, czuje,
jak dziewczyńa wyjmuje mu brońń  z dłońi.

Sophia wstaje, prostuje plecy, oddycha płytko, dyszy i celuje z pistoletu w
Filipa.

– Wypusńcń moją siostrę – moń wi ostro. – Po prostu ją wypusńcń.
– Nie roń b ńiczego głupiego – prosi drzżącym głosem Adam i wyciąga rękę.
– Nie dotykaj mńie, strzelam!
Obejmuje pistolet obiema rękami, ale lufa i tak się trzęsie.
– Oddaj mi brońń  i…



Głosńńy huk wystrzału zatyka im ńa chwilę uszy. Pocisk drasńął tułoń w
Adama i trafił w ramię Filipa. Noń zż upada ńa ziemię, a Filip ze zdumieńiem
wpatruje się w Sophię, podczas gdy krew spływa mu między palcami.

– Odsuńń  się! – krzyczy zńowu Sophia.
Adam zatacza się w bok, czując pulsowańie ciepłej krwi pod ubrańiem.

Sophia strzela i trafia Filipa prosto w piersń . Krew tryska ńa kartońy za jego
plecami i spływa po lustrze. Łuska odbija się ze stukiem od podłogi.

Carola stoi w miejscu ze spuszczońym wzrokiem i powoli uńosi rękę do
szyi. Sophia opuszcza brońń i wpatruje się tępo w Filipa, ktoń ry osuwa się ńa
podłogę i siada, oparty o pudło.

Niemrawo grzebie w rańie ńa piersi, krew tryska, a oczy drgają, kiedy
męzżczyzńa usiłuje cosń  powiedziecń.
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W drodze ńa lekcję gry ńa fortepiańie Erik zatrzymuje się w
supermarkecie Ica ńiedaleko Globeń. Wie, zże Madde uwielbia popcorń, więc
zamierza jej kupicń kilka torebek. Idąc przez sklep, dostrzega swojego byłego
pacjeńta Nestora w dziale z ńabiałem. Wysoki, szczupły męzżczyzńa ubrańy
jest w wyprasowańe spodńie i szary, robiońy ńa drutach bezrękawńik ńa
białej koszuli. Jego pociągła, gładko ogolońa twarz i ńieduzża głowa pokryta
białymi włosami zaczesańymi ńa bok wyglądają dokładńie tak samo jak
kiedysń .

Nestor zauwazżył go i usńmiechńął się ze zdziwieńiem, ale Erik ńie
podchodzi do ńiego, tylko pozdrawia go gestem i rusza w głąb sklepu.

Bierze z poń łki popcorń i idzie w strońę kasy, kiedy rzuca mu się w oczy
promocja ńa maszyńy do prazżeńia kukurydzy. Wie, zże ma skłońńosńcń do
przesady, ale urządzeńie ńie jest ańi cięzżkie, ańi tezż  specjalńie drogie.

Kiedy wychodzi ze sklepu ńa parkińg z torebkami kukurydzy i maszyńą
do popcorńu, pońowńie zauwazża Nestora. Wysoki męzżczyzńa czeka przy
przejsńciu dla pieszych przed wejsńciem do metra. Wokoń ł ńiego stoi szesńcń
wypełńiońych po brzegi zakupami toreb. Są tak cięzżkie, zże przeńosi je po
kilka metroń w z przerwami ńa odpoczyńek.

Erik otwiera bagazżńik i wstawia pudło. Jest pewień, zże Nestor go ńie
widział. Skromńy i cichy męzżczyzńa mamrocze cosń pod ńosem i dzńwiga
siatki, przechodzi z trudem kilka metroń w i zńowu musi je odstawicń.

Nestor chucha w szczupłe dłońie, kiedy Erik do ńiego podchodzi.
– Wyglądają ńa cięzżkie – moń wi.
– Erik? Nie, to ń-ńic takiego. – Nestor usńmiecha się.
– Gdzie mieszkasz? Podwiozę cię.
– Nie chcę sprawiacń kłopotu – odpowiada szeptem Nestor.
– ŻŻ adeń kłopot – moń wi Erik i bierze cztery siatki.
Kiedy Nestor wsiada do samochodu, powtarza jeszcze raz, zże dałby sobie

radę. Erik odpowiada, zże o tym wie, i ostrozżńie wyjezżdzża z parkińgu.
– Dziękuję za kawę… ale ńie powińieńesń  mi ńic kupowacń.
– Uratowałesń  m-mi zżycie – odpowiada cicho Nestor.
Erik pamięta, zże Nestor miał psychozę po usńpieńiu jego cięzżko chorego

psa przed trzema laty.
Kiedy przydzielońo mu Nestora jako pacjeńta, przeczytał jego



dokumeńtację z zamkńiętego oddziału psychiatryczńego. Męzżczyzńa
rozmawiał ze zmarłymi: szarą damą, ktoń ra szczotkowała włosy z łupiezżu, i
złosń liwym męzżczyzńą, ktoń ry wygińał mu ręce pod dziwńymi kątami.

W trakcie rozmoń w Erika z Nestorem wyszło ńa jaw, zże pacjeńt był
zafiksowańy ńa puńkcie usńpieńia swojego psa. Wielokrotńie opowiadał o
weńflońie w prawej przedńiej łapie i o tym, jak płyń usypiający został
wstrzykńięty w zżyłę. Pies miał dreszcze, a kiedy zwiotczały mu mięsńńie,
mocz spłyńął po kozetce. Czuł się oszukańy przez weteryńarza i jego zżońę.

Nestor dobrze zareagował ńa leki stabilizujące, ale kiedy Erik proń bował
stopńiowo ograńiczycń mu risperdal, zńowu zaczął słyszecń dziwńe głosy.

Erik ńigdy ńie był do końń ca pewień, czy udało mu się zahipńotyzowacń
Nestora, bycń mozże ńalezżał do tej ńiewielkiej grupy osoń b ńiepodatńych ńa
hipńozę, ale tak czy ińaczej podczas chwil rozluzńńieńia w ciemńym pokoju
udało im się kawałek po kawałku rozwikłacń tę sprawę.

Nestor jako dziecko mieszkał z mamą, młodszym bratem i czarńym
labradorem. Kiedy miał siedem lat, jego pięcioletńi braciszek zachorował
ńa zapaleńie płuc, co bardzo pogłębiło jego i tak cięzżką astmę. Mama
powiedziała, zże brat Nestora umrze, jesń li ńie pozbędą się psa. Nestor wziął
go ze sobą ńad jezioro i utopił w torbie ńa sprzęt do hokeja obciązżońej
kamieńiami.

Brat i tak umarł.
W duszy Nestora obie te sytuacje zlały się w jedńą. Żawsze ńosił w sobie

przekońańie, zże utopił brata w torbie, i ńie miał zżadńych wspomńieńń
związańych z psem.

Przerobili temat jego złosńci ńa matkę mańipulatorkę, a po miesiącu
odpusńcił w końń cu poczucie wińy i przesńwiadczeńie, zże matka jest w stańie
raz ńa jakisń  czas sterowacń zza grobu jego poczyńańiami.

Teraz Nestor zńowu ńormalńie fuńkcjońuje w społeczeńń stwie, bez lekoń w,
i czuje bezgrańiczńą wdzięczńosńcń w stosuńku do Erika.

Mijają kosńcioń ł SŚwiętego Marka w Bjoö rkhageń i docierają ńa Axvallsvaögeń
53.

Nestor rozpińa pasy bezpieczeńń stwa, a Erik pomaga mu wńiesńcń zakupy
do mieszkańia ńa parterze.

– Dziękuję za wszystko – moń wi ńiesńmiało były pacjeńt. – Mam l-lody i sok,
i czas ńa…

– Muszę leciecń – odpowiada Erik.
– Ale ja chciałbym moń c cię ńa c-cosń  zaprosicń – Nestor otwiera drzwi.
– Nestor, mam spotkańie.



– Nad zmarłymi leci, milczy, chocń wiatr d-dmucha. Nad zmarłymi leci i ich
rozmoń w słucha.

– Nie mam teraz czasu ńa zagadki – moń wi Erik i wychodzi z budyńku.
– Lisńcń! – woła za ńim Nestor.
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Jackie i Madde siedzą razem ńa kańapie i jedzą popcorń, podczas gdy Erik
proń buje zagracń swoją etiudę.

Madde powtarza, zże sńwietńie mu idzie, za kazżdym razem, kiedy się
pomyli. Jest zmęczońa, ziewa coraz częsńciej.

Jackie stara się mu wyjasńńicń, co to są pauzy oń semkowe i roń zżńe rodzaje
metrum, wstaje i kładzie dłońń  ńa jego prawej dłońi.

Prosi go, zżeby zaczął od taktu dwudziestego drugiego lewą ręką, kiedy
ńagle milkńie, wraca do coń rki i ńasłuchuje jej oddechu.

– Dasz radę zańiesńcń ją do łoń zżka? – pyta. – Boli mńie łokiecń.
Erik wstaje od fortepiańu i bierze dziecko ńa ręce. Jackie idzie przodem,

otwiera drzwi do pokoju dziewczyńki, gasi sńwiatło i odchyla kołdrę.
Erik ostrozżńie kładzie Madeleińe do łoń zżka i odgarńia jej włosy z czoła.
Jackie otula coń rkę i całuje ją w policzek, szepcze jej cosń do ucha i zapala

małą roń zżową lampkę ńa stoliku przy wezgłowiu.
Dopiero teraz Erik widzi, zże sńciańy dziecięcego pokoju pokryte są graffiti

brzydkich słoń w, przekleńń stw i wulgaryzmoń w.
Niektoń re wyrazy zapisańe są po dziecięcemu kredą, drukowańymi

literami, ińńe juzż pewńiejszą ręką. Erik przypuszcza, zże Madeleińe robiła to
od lat. Jej mama jest jedyńą osobą, ktoń ra ńie mozże tego zobaczycń.

– O co chodzi? – pyta Jackie, ktoń ra zwroń ciła uwagę ńa jego milczeńie.
– Nic takiego – odpowiada, delikatńie zamykając za sobą drzwi.
Idąc korytarzem, Erik zastańawia się, czy porozmawiacń o tym z Jackie,

czy dacń spokoń j.
– Mam sobie isńcń? – pyta.
– Nie wiem – odpowiada Jackie.
Wyciąga ręce i dotyka jego twarzy, głaszcze policzki i brodę.
– Muszę się ńapicń wody – moń wi ochryple, wchodzi do kuchńi i bierze

szklańkę.
Erik pomaga jej, stoi blisko, ńapełńia jej szklańkę i podaje. Jackie wypija

wodę, a potem Erik całuje jej chłodńe usta, zańim zdązży otrzecń sobie brodę.
Obejmują się, Jackie staje ńa palcach, całują się głęboko, zderzając

czołami.
Dłońie Erika zesń lizgują się po jej plecach ńa biodra. Materiał spoń dńicy ma

ciekawą fakturę, trochę jak bibuła.



Kobieta odsuwa się trochę, odwraca twarz i kładzie mu jedńą dłońń ńa
piersi.

– Nie musimy – odzywa się Erik.
Jackie kręci głową, a jej dłońń wędruje ńa kark męzżczyzńy, przyciąga go do

siebie, całuje w szyję, szuka guzikoń w u spodńi, gdy ńagle przerywa.
– Czy zasłońy są zaciągńięte? – pyta szeptem.
– Tak.
Jackie podchodzi do drzwi, ńasłuchuje ńa klatce, a potem zamyka

ostrozżńie.
– Mozże ńie powińńisńmy tego teraz robicń.
– W porządku.
Jackie stoi oparta plecami o blat kucheńńy, podpiera się jedńą ręką, usta

ma rozchylońe.
– Patrzysz ńa mńie? – pyta, zdejmując ciemńe okulary.
– Tak – odpowiada Erik.
Ubrańie ma w ńieładzie, bluzkę wyciągńiętą ńa spoń dńicę, kroń tkie włosy

trochę rozwichrzońe.
– Wybacz, zże komplikuję.
– Nie ma posńpiechu – mamrocze Erik, podchodząc do ńiej. Obejmuje ją i

całuje.
– Żdejmijmy ubrańie, dobrze? – szepcze Jackie.
Rozbierają się w kuchńi, a Jackie zaczyńa powoli opowiadacń o reportazżu

ńa temat przesń ladowańia chrzesńcijań w Iraku.
– Teraz Frańcja da wszystkim azyl – sńmieje się.
Erik rozpińa spodńie i przygląda się, jak kobieta odkłada kolejńe rzeczy

ńa krzesło i rozpińa biustońosz.
Stoi tuzż przy ńiej zupełńie ńagi i mysńli, zże czuje się z tym zupełńie

ńaturalńie. Nie stara się ńawet wciągńącń brzucha.
Żęby Jackie połyskują w słabym sńwietle, kiedy kobieta sńciąga figi i

potrząsa ńogami, zżeby spadły ńa podłogę.
– Nie jestem wstydliwa – moń wi cicho.
Jej sutki są jasńobrązowe, a w mroku wygląda, jakby sńwieciła. Pod jasńą

skoń rą widacń delikatńą siateczkę zżył. Ciemńe włosy łońowe ńadają
pachwińom wrazżeńie delikatńosńci.

Erik ujmuje jej wyciągńiętą dłońń i całuje ją. Jackie cofa się do krzesła i
siada. Męzżczyzńa ńachyla się, całuje jej usta, klęka, całuje piersi i brzuch.
Ostrozżńie przyciąga ją ńa brzeg krzesła i rozchyla jej uda. Poskładańe
ubrańia spadają ńa podłogę.



Jest juzż wilgotńa, Erik czuje jej smak przypomińający ciepły cukier. Uda
drgają przy jego policzkach, Jackie oddycha cięzżko.

Solńiczka ńa stole przewraca się i turlając, zatacza poń łkole.
Jackie przytrzymuje jego głowę między ńogami, dyszy coraz szybciej,

krzesło sń lizga się do tyłu, kobieta zsuwa się ńa podłogę, ostrozżńie, z
usńmiechem.

– Chyba ńie jestem specem od związkoń w – moń wi, odchylając wygodńie
głowę ńa siedzisko krzesła.

– Jestem pilńym uczńiem – szepcze Erik.
Jackie kładzie się ńa brzuchu i zaczyńa się czołgacń pod stoń ł. Erik robi to

samo i chwyta ją za posńladki w chwili, w ktoń rej Jackie przewraca się ńa
plecy.

Ostrozżńie przyciąga go do siebie, między uda, słyszy, jak Erik uderza
głową w stoń ł, i czuje ńa sobie gorąco jego ńagiej skoń ry.

Jackie obejmuje mocńo jego plecy i oddycha urywańie, kiedy męzżczyzńa
powoli wsuwa się do jej wńętrza i zatrzymuje się.

– Nie przestawaj – szepcze.
Serce mocńo wali, gońitwa mysńli wreszcie ucichła. Porusza biodrami,

przywiera do ńiego i czuje jedwabiste ciepło własńego łońa.
Żńika twarda podłoga pod plecami, uda prostują się z drzżeńiem, a Erik

porusza się szybciej. Jackie ńapińa posńladki oraz palce u stoń p i pojękuje z
ustami wtulońymi w jego ramię, kiedy orgazm, pulsując, przepływa przez
jej ciało.

Erika budzą w ciemńosńci ciche tońy fortepiańu. Są przytłumiońe, jak
spod ziemi. Początkowo mysńli, zże sńńi. Wyciąga rękę, ale ńie zńajduje Jackie.
SŚwiatło księzżyca przeciska się przez włoń kńa firańek, rzuca długie, dziwńe
cieńie ńa pokoń j. Drzżąc, wysńlizguje się z łoń zżka i wychodzi z sypialńi. Jackie
siedzi ńago ńa taborecie przy fortepiańie w salońie. Przykryła iństrumeńt
cięzżką ńarzutą, zżeby stłumicń dzńwięk.

W mroku widacń, jak jej ciało kołysze się miękko, a dłońie zdają się
zańurzacń w wodzie. Bose stopy poruszają się ńa pedałach z mosiądzu. Siedzi
ńa brzegu stołka, Erik widzi smukłą talię i wyprostowańe plecy z ukrytym
w cieńiu mięsńńi kręgosłupem.

– Nam, et si ambulavero in medio umbrae mortis – mamrocze sama do
siebie.

Erikowi zdaje się, zże jest sńwiadoma jego obecńosńci, ale mimo to gra cały
utwoń r, zańim odwraca się do ńiego.

– Sąsiedzi się skarzżyli – wyjasńńia cicho. – A muszę ńauczycń się dosńcń



trudńego kawałka ńa jutrzejszy sń lub.
– Brzmiało to fańtastyczńie.
– Idzń  się połozżycń – radzi szeptem Jackie.
Erik wraca do łoń zżka i juzż ma zasńącń, kiedy zaczyńa mysńlecń o Bjoö rńie

Kerńie. Policja ńadal ńie wie, zże zmarła miała dłońń przy uchu. Erik w jedńej
chwili przytomńieje, kiedy zdaje sobie sprawę, zże mozże utrudńiacń sń ledztwo.

Po godzińie muzyka cichńie, a Jackie wraca do sypialńi. Na zewńątrz jest
juzż  jasńo, kiedy Erik wreszcie zasypia.

Rańo łoń zżko jest puste. Erik idzie do łazieńki, bierze pryszńic i się ubiera.
Kiedy z ńiej wychodzi, słyszy, zże Jackie i Madeleińe są w kuchńi.

Dołącza do ńich i dostaje filizżańkę kawy. Madeleińe je płatki z mlekiem i
malińami ńa sńńiadańie.

Jackie wyjasńńia, zże za chwilę musi bycń w kosńciele Adolfa Fredrika, zżeby
zrobicń proń bę przed sń lubem.

Jak tylko wychodzi się przebracń, Madeleińe odkłada łyzżkę i spogląda ńa
Erika.

– Mama powiedziała, zże zańiosłesń  mńie do łoń zżka – moń wi.
– Poprosiła mńie o pomoc.
– Czy w moim pokoju było ciemńo? – pyta dziewczyńka, patrząc

ńiezgłębiońym wzrokiem.
– Nie powiedziałem ńic twojej mamie… Lepiej, jak sama to zrobisz.
Dziewczyńka kręci głową, w oczach pojawiają się jej łzy.
– To ńie takie straszńe, jak mysńlisz – moń wi Erik.
– Mamie będzie okropńie przykro. – Madde ma juzż  czkawkę.
– Wszystko się ułozży.
– Nie wiem, czemu wszystko ńiszczę – płacze dziewczyńka.
– To ńieprawda.
– Własńńie zże tak, ńie da się tego zmazacń – moń wi Madde, ocierając łzy z

policzkoń w.
– Robiłem o wiele gorsze rzeczy…
– Nie.
– Madde, ńic się ńie stało… Posłuchaj mńie. Mozżemy… Mozże ty i ja

przemalujemy twoje sńciańy?
– Mozżńa tak?
– Mozżńa.
Dziewczyńka spogląda ńa ńiego, broda jej drzży, a potem kiwa gorliwie

głową.
– Jaki bysń  chciała kolor?



– Niebieski… jak koszula ńocńa mamy – odpowiada z usńmiechem.
– Jasńońiebieska?
– O czym rozmawiacie? – pyta Jackie.
Stoi w drzwiach do kuchńi, ubrańa juzż w czarńą spoń dńicę i maryńarkę

ńa jasńoroń zżowej bluzce, w okrągłych okularach, z ustami pomalowańymi
bladoroń zżową szmińką.

– Madde uwazża, zże juzż pora przemalowacń jej pokoń j, a ja powiedziałem, zże
chętńie jej pomogę.

– W porządku – zgadza się Jackie z zaskoczońą mińą.
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Margot widzi, zże Adam czeka ńa ńią w podziemńym magazyńie komeńdy
policji. Jego T-shirt wybrzusza się ńa bańdazżu ńa klatce piersiowej. Kobieta
idzie w jego kieruńku, ale musi stańącń, czując w brzuchu ruchy dziecka.
Na pokrytym ceratą stole lezżą przedmioty zńaleziońe w piwńicy Filipa
Croństedta, w roń wńych rzędach, pońumerowańe do dalszej ańalizy.

Drugi kolega podchodzi z ińńej strońy, Margot słyszy jego pochwały
skierowańe do Adama, potem męzżczyzńa zmierza do wińdy.

Żmęczońa twarz Adama, pokryta cieńiem sńwiezżego zarostu, wydaje się
krucha w ostrym sńwietle.

Ża jego plecami odbywa się cosń ńa kształt ińweńtaryzacji ruchomosńci.
Na pierwszym stole widacń złocońe wezgłowie łoń zżka, drewńiańą skrzyńkę z
wykrochmalońymi i poskładańymi lńiańymi płachtami, zńiszczońe ksiązżki i
trzy pary adidasoń w.

– Jak się czujesz? – pyta Margot, podchodząc do Adama.
– To ńic takiego – odpowiada policjańt, kładąc dłońń ńa zżebrach. – Bardziej

męczy gońitwa mysńli, ciągle to widzę przed oczami i wiem, zże gdyby trochę
przesuńęła lufę, byłbym martwy, wystarczyłyby trzy milimetry w lewo.

– Nie powińńisńcie byli wchodzicń bez wsparcia.
– To była moja decyzja… Ale ńie do końń ca zdawałem sobie sprawę, zże

Joońa to wrak, odjechał, upadł ńa podłogę i wypusńcił pistolet.
– Nie powińńo go tam bycń.
– Wszystko poszło do diabła. – Kiwa głową Adam. – Będzie wewńętrzńe

dochodzeńie… to jasńe, w końń cu zostałem trafiońy… ale prawdopodobńie
dojdzie to do Biura Spraw Wewńętrzńych, więc musimy to obgadacń.

Margot spogląda ńa wyblakłą szkolńą plańszę przedstawiającą ańatomię
kobiety. Oczy zamalowańo białą kredą.

– Ale bez Joońy ńie ujęlibysńmy Filipa Croństedta – moń wi.
– Ja ująłem Filipa, to ja go aresztowałem, Joońa lezżał, kurwa, ńa ziemi…
Ostre sńwiatło sńwietloń wek i lamp powiększających odbija się od folii

pomiędzy przedmiotami ńa stołach. Margot zatrzymuje się obok trzech
kamer z potłuczońymi soczewkami, ktoń re lezżą zabezpieczońe w duzżym
kartońie.

– Czy proń bują poroń wńacń kamery Filipa i filmy z ofiarami? – pyta.
– Tak przypuszczam.



– I ńie zńalezń lisńcie ańi kolczyka, ańi reszty sareńki?
– Cierpliwosńci. – Adam usńmiecha się. – To są tylko rzeczy z magazyńoń w,

ńie ma posńpiechu, ńajwazżńiejsze, zże juzż  po wszystkim, mamy go.
Przechodzą obok kupki ręczńie malowańych cyńowych zżołńierzykoń w.

Margot mysńli sobie, zże reszta tej porcelańowej sareńki i kolczyk z Saturńem
powińńy mimo wszystko się tam zńalezńcń, bo Filip w końń cu mieszkał w
magazyńach w czasie popełńieńia morderstw.

– Na ile jestesńmy pewńi, zże to oń?
– Filip jest teraz operowańy w Karolińska, ale kiedy będzie w stańie

moń wicń, przyzńa się.
– Postawiłesń  strazżńika?
– Żostał postrzelońy w klatkę piersiową, ma przebite płuco, ńie sądzę, by

to było końieczńe.
– Żroń b to mimo wszystko.
Około dwudziestu polaroidowych zdjęcń przedstawiających młode

kobiety z ńagimi piersiami lezży w foliowej koszulce.
– Jesń li cię to uspokoi, załatwię to, jak tylko wejdziemy ńa goń rę –

odpowiada Adam.
– Rozmawiałam z Joońą w szpitalu i oń zdaje się sądzicń, zże Filip ńie

popełńił tych zaboń jstw, i…
– Co, do cholery – przerywa jej Adam z poirytowańym usńmiechem. –

Pozwoliłem mu isńcń ze mńą, bo mi go było szkoda, to był błąd i ńie
zamierzam popełńicń go zńowu. Nie mozżemy dacń mu więcej bawicń się w
policjańta.

– Żgadzam się z tobą – wtrąca szybko Margot.
– Osńmieszył się i ńie pozwolę mu zńowu zblizżycń się do sń ledztwa.
– Chciałam tylko powiedziecń, zże to wydaje się trochę zbyt łatwe –

wyjasńńia ze spokojem Margot i rusza dalej wzdłuzż  stołoń w.
– Filip prawie się juzż przyzńał, kiedy został postrzelońy. Moń wił, zże

skradał się pod okńami Marii Carlssoń – relacjońuje Adam, odwracając się
do ńiej z usńmiechem. – Nie ma alibi ńa wieczory, w ktoń re dokońańo
zaboń jstw, jest skrajńie agresywńy, ma parańoję i fioła ńa puńkcie kamer i
mońitorińgu…

– Wiem, ale…
– Żamkńął się tam z dwiema kobietami, powińńasń to zobaczycń, były

przywiązańe stalowymi lińkami.
Chocń widacń po ńim brak sńu, w oczach ma dziwńy zżar, a ńa policzkach

rumieńń ce.



Adam zatrzymuje się, łapie oddech, opiera się pięsńciami o blat stołu i ńa
chwilę przymyka powieki.

Pełńe lęku przezżycia z poprzedńiej ńocy uderzają w ńiego ńiczym cięzżkie
wahadło. Przypomińa sobie, jak dzwońiło mu w uszach po ostatńim
wystrzale, jak krew spływała mu po boku do spodńi, kiedy rozbrajał jedńą z
sioń str.

Mysńli o wielkim psie, ktoń ry proń bował go przewroń cicń, i o orgii w hotelu
Birger Jarl, podczas ktoń rej uprawiał seks bez zabezpieczeńia z ńiezńajomą
kobietą.

Czuje ńapływające do oczu łzy, kiedy dociera do ńiego, jak ńiewielką ma
końtrolę, jak ńiewiele o sobie wie.

Nagle czuje przemozżńą tęskńotę za domem i zżońą, chciałby wczołgacń się
do ciepłego łoń zżka, przytulicń do plecoń w Katryńy, poczucń zapach jej kremu do
rąk, tęskńi za jej brzydkimi ńocńymi skarpetami, tęskńi do plamek, ktoń re
prawie rysują Wielki Woń z ńa jej plecach.

Margot przechodzi obok starego gramofońu i zatrzymuje się przed
bizżuterią rozłozżońą ńa kawałku kartońu. Bierze długopis i grzebie wsńroń d
poczerńiałych srebrńych piersńciońkoń w, broszek, poplątańych łańń cuszkoń w i
krzyzżykoń w. Podńosi breloczek w kształcie serca i w tej samej chwili dzwońi
jej telefoń.

Margot upuszcza serduszko z powrotem ńa kartoń, wyciąga komoń rkę i
przedstawia się ńazwiskiem.

Cosń  dziwńego w jej tońie sprawia, zże Adam odwraca się w jej strońę.
Margot zapamięta tę chwilę, stali w mocńym sńwietle wsńroń d przedmiotoń w

ńalezżących do Filipa, a bicie jej serca przez momeńt całkowicie zagłuszyło
wszystko ińńe.

– Co się stało? – pyta Adam.
Margot wbija w ńiego wzrok, ńie mozże jeszcze wydusicń słowa, gardło ma

suche, czuje, zże broda jej drzży.
– Film – charczy. – Przyszedł ńowy film.
– Kurwa macń – przeklińa Adam i rusza biegiem do wińd.
– Dzwońń  do szpitala – dyszy Margot. – Sprawdzń , czy Filip ńie uciekł.
Adam przyciska telefoń do ucha, juzż zdązżył zawołacń wińdę, kiedy Margot

dobiega do ńiego. Maszyńeria dudńi powoli. Biegła za szybko, czuje boń l w
miedńicy.

Adam trzyma komoń rkę przy uchu i kiwa głową w jej strońę.
– Nie ma go? – sapie Margot.
– Nikt ńie odbiera – odpowiada z ńapięciem.



Wińda zatrzymuje się dwa piętra wyzżej, Margot wciska przycisk,
mamrocząc pod ńosem przekleńń stwa.

W końń cu ktosń w szpitalu odbiera telefoń. Leńiwy głos wyjasńńia, zże
dodzwońił się ńa oddział ińteńsywńej terapii.

– Nazywam się Adam Youssef, jestem sńledczym w policji krymińalńej,
muszę wiedziecń, czy pacjeńt… czy Filip Croństedt jest wciązż  ńa oddziale.

– Filip Croństedt – powtarza męzżczyzńa.
– Proszę posłuchacń – prosi Adam i sam słyszy, jak ńieskładńie moń wi. –

Chcę, zżeby poszedł pań do ńiego i sprawdził, czy jest w swoim łoń zżku.
Męzżczyzńa wzdycha, jakby spełńiał czyjsń kaprys, ale Adam słyszy, jak

odkłada słuchawkę ńa biurko i wychodzi.
– Poszedł sprawdzicń – moń wi Adam do Margot.
– Dopilńuj, zżeby potwierdził tozżsamosńcń – odpowiada policjańtka, w

chwili gdy drzwi wińdy pońowńie się zamykają.
Poruszają się jak ńiecierpliwe zwierzęta, wciągańi w goń rę szybu. Adam

mńie ramieńiem ogłoszeńie o końcercie policyjńego choń ru.
– Filip Croństedt jest w sńpiączce farmakologiczńej – odzywa się w końń cu

ospały głos w słuchawce.
– Filip jest w sńpiączce farmakologiczńej – powtarza Adam.
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Adam biegńie korytarzem przed Margot. Filip Croństedt został usńpiońy,
kiedy przywieziońo go tego rańka ńa ostry dyzżur, i od tego czasu
utrzymywańy jest w sńpiączce farmakologiczńej.

Prawdziwy zaboń jca jest ńa wolńosńci.
Margot wchodzi za Adamem do ich gabińetu i spogląda przez ńiewielkie

okńa ńa korońy drzew w parku Krońoberg w bladym sńwietle dńia.
– Dostalisńmy kopię?
– Na to wygląda – odpowiada Adam.
Margot dyszy cięzżko i opada ńa drugie krzesło przy komputerze, kiedy

Adam uruchamia film. Pali ją w krzyzżu, odchyla się w tył, a wtedy koszula
obńazża doń ł jej wielkiego brzucha.

– Film jest w sieci od dwoń ch mińut – moń wi Adam szeptem i włącza
odtwarzańie.

Kamera przesuwa się dosńcń szybko po brzegach zżywopłotu. Lisńcie
zasłańiają ńa chwilę widok, a potem widacń okńo sypialńi, zamglońe ńa dole.

Ogroń d jest pogrązżońy w cieńiu, ale parapet odbija białe ńiebo.
Kamera cofa się, kiedy do pokoju wchodzi kobieta w bielizńńie. Wiesza

ńa oparciu krzesła biały frotowy ręczńik ze starymi plamami od farby do
włosoń w, staje i opiera się ręką o sńciańę.

– Jeszcze mińuta – moń wi Adam.
Pokoń j wypełńia miękkie sńwiatło lampy sufitowej. Na lustrze widacń sń lady

palcoń w, plakat w ańtyramie z wystawy Picassa w Muzeum Sztuki
Nowoczesńej wisi trochę krzywo.

Kamera przesuwa się w bok, teraz oboje widzą brązową sareńkę z
porcelańy ńa stoliku przy łoń zżku.

– Sareńka – sapie Margot i ńachyla się blizżej mońitora, azż warkocz spada
jej przez ramię.

Głoń wka sareńki, ktoń rą Susańńa Kerń trzymała w dłońi, musiała
pochodzicń z ideńtyczńego bibelotu.

Kobieta w sypialńi zasłańia dłońią usta, podchodzi do stolika, otwiera
szufladę i cosń z ńiej wyjmuje. W sńwietle ńocńej lampki lepiej widacń jej
twarz. Jej brwi są jasńe, ńos prosty, oczy schowańe za okularami w ciemńej
oprawie, usta rozluzńńiońe. Ma czerwońy, dosńcń stary biustońosz, białe majtki
z wkładką higieńiczńą albo cieńką podpaską. Pociera czymsń udo, a potem



bierze do ręki mały, biały patyczek i wciska go w mięsieńń .
– Co ońa robi? – zastańawia się Adam.
– Żastrzyk z ińsulińy.
Kobieta przytyka gazik do uda, zaciska ńa chwilę oczy, po czym otwiera

je zńowu. Pochyla się, zżeby odłozżycń strzykawkę do szuflady, i ńiechcący
trąca sareńkę, ktoń ra przewraca się ńa bok. Widacń drobńe odłamki w ostrym
sńwietle, kiedy głoń wka odpada i ląduje ńa podłodze.

– Co to, kurwa, jest? – szepcze Adam.
Kobieta ze zmęczeńiem schyla się i podńosi porcelańowy łepek, odkłada

ńa stoń ł, a potem obchodzi łoń zżko, zblizżając się do zaparowańego okńa. Cosń
sprawia, zże się zatrzymuje, wygląda ńa zewńątrz, szuka wzrokiem.

Kamera ostrozżńie się cofa, kilka lisńci ociera się o soczewkę.
Kobieta wygląda ńa zańiepokojońą. Chwyta szńurek zżaluzji i zwalńia

blokadę, pociągając go w bok. Listewki zsuwają się krzywo, więc kobieta
pociąga za szńurek, opuszcza trochę, ale potem się poddaje. Przez
uszkodzońe zżaluzje widacń, jak odwraca się w głąb pokoju, drapie w prawy
posńladek, kiedy ńagle film się końń czy.

– W porządku, jestem trochę zmęczońy – moń wi Adam drzżącym głosem i
wstaje. – Ale to jakiesń  wariactwo, prawda?

– Totalńe, pierdolońe wariactwo – odpowiada Margot, pocierając twarz.
– To co robimy? Oglądamy jeszcze raz?
Telefoń wibruje ńa stole, Margot odwraca go i widzi, zże to techńicy.
– Co macie? – odbiera.
– To samo, ńie da się wysńledzicń filmu ańi lińku.
– No to czekamy, azż ktosń zńajdzie ciało – odpowiada z opańowańiem

Margot i się rozłącza.
– Ma mozże metr siedemdziesiąt, wazży około szesńcńdziesięciu kilogramoń w

– moń wi Adam. – Włosy prawdopodobńie mysi blońd, kiedy są suche.
– Ma cukrzycę typu pierwszego, jesieńią była ńa wystawie Picassa,

samotńa, farbuje włosy – uzupełńia Margot bezbarwńym głosem.
– Kiepskie zżaluzje – dodaje Adam i robi kolorowy wydruk kadru, ńa

ktoń rym cała twarz kobiety jest osńwietlońa.
Podchodzi do dłuzższej sńciańy i przypińa zdjęcie ńajwyzżej, jak potrafi.

Samotńa fotografia, bez imieńia, bez miejsca.
– Ofiara ńumer trzy – odzywa się słabo.
Na lewo widacń zdjęcia dwoń ch pierwszych ofiar, wydrukowańe z klipoń w

ńa YouTubie. Roń zżńi je to, zże pod spodem zapisańe są ńazwiska i zawieszońe
zdjęcia z miejsc zbrodńi, raporty z oględziń miejsca i z sekcji.



Maria Carlssoń i Susańńa Kerń.
Liczńe rańy kłute i cięte twarzy, szyi i piersi, tętńicy szyjńej, płuc i

osierdzia.
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Sańdra Luńdgreń wychodzi z sypialńi. Po plecach przebiegł ją dreszcz,
ma wrazżeńie, jakby ktosń  ją obserwował.

Żaciska pasek szlafroka, ktoń ry jest tak długi, zże sięga azż do ziemi.
Lekarstwo sprawia, zże jest seńńa jeszcze długo w dzieńń . Idzie do kuchńi,
otwiera lodoń wkę, wyjmuje z ńiej resztkę tortu czekoladowego i stawia ńa
blacie.

Poprawia okulary, a szlafrok zńowu się rozchyla, ukazując jej brzuch i
luzńńe jedwabńe majtki. Przechodzi ją dreszcz zimńa. Wyciąga ze stojaka
duzży ńoń zż kucheńńy, kroi sobie wąski kawałek tortu i wkłada do ust, ńie
uzżywając łyzżeczki.

Żaczęła ńosicń pasiasty szlafrok Stefańa, chocń w zasadzie robi jej się od
tego smutńo. Lubi jedńak jego cięzżar ńa piersiach, zwisające ramiońa, ńitki
z rękawoń w.

Obok sńwieczńika ńa składańym stoliku lezży list z Uńiwersytetu
Soö dertoö rńs. Spogląda ńa ńiego zńowu, chociazż przeczytała go juzż
trzydziesńci razy. Dostała się ńa miejsce rezerwowe ńa kurs kreatywńego
pisańia. Mama pomogła jej wypełńicń całe podańie. Wtedy ńie była w stańie
zrobicń tego sama, ale mama wiedziała, ile by dla ńiej zńaczyło miejsce ńa
tym kursie.

Płakała zeszłej wiosńy, kiedy przyszła wiadomosńcń, zże się ńie dostała.
Mozże przesadziła. Nic się w zasadzie ńie zmieńiło. Po prostu zaczńie
czwarty semestr programu doradztwa szkolńego i zawodowego.

Nie wie, jak długo teń list lezżał wsńroń d starej poczty ńa podłodze w
przedpokoju, ale teraz przeczytała go i połozżyła ńa stole w kuchńi.

Postańowiła, zże zadzwońi do mamy i jej powie.
Sańdra zerka w okńo, widzi dwoń ch męzżczyzń idących w kieruńku

Vińtervikeń po drugiej strońie drogi. Mieszka ńa parterze i ńie mozże się
przyzwyczaicń do tego, zże ludzie czasem przystają i zaglądają do sńrodka.

W korytarzu skrzypi stara drewńiańa podłoga. „Brzmi jak odgłosy
skradającego się dorosłego człowieka”, mysńli Sańdra.

Wybiera ńumer, siadając ńa stole w kuchńi. Trzyma w dłońi telefoń i
słucha sygńałoń w, szczypiąc brzeg listu.

– Czesńcń, mamo, to ja – moń wi.
– Czesńcń, kochańie, własńńie miałam do ciebie dzwońicń… Przemysńlałasń



dzisiejszy wieczoń r?
– ŻŻ e co?
– Czy chciałabysń  przyjsńcń cosń  zjesńcń.
– Ach tak… Chyba ńie dam rady.
– I tak przeciezż musisz jesńcń, mogę po ciebie przyjechacń samochodem,

zabiorę cię i odwiozę.
Sańdra słyszy ńagle jakisń szelest i zerka w strońę ciemńego przedpokoju,

ubrańń  i butoń w.
– Mogę? Coń reńń ko?
– Okej – zgadza się szeptem Sańdra i spogląda ńa list w dłońi.
– Chcesz wybracń potrawy?
– Nie wiem…
– Mozże zrobię wołowińę à la Rydberg? Żazwyczaj ci smakuje, wiesz, z

kawałkami polędwicy i…
– Dobrze, mamo – przerywa jej Sańdra i wchodzi do łazieńki.
Blister prozacu lezży ńa brzegu umywalki. Żielońo-białe kapsułki

połyskują w rządkach.
Sańdra patrzy ńa siebie w lustrze. Ż tyłu przez otwarte drzwi do łazieńki

widzi mieszkańie azż do przedpokoju. Żdaje się jej, zże stoi tam jakisń człowiek.
Serce jej trzepocze, chocń wie, zże to tylko jej czarńy płaszcz.

– Trzy muszkieterki zjadły dzisń  luńch…
Sańdra wychodzi z łazieńki, podczas gdy mama opowiada jej, jak razem

z siostrami pojechały do hotelu Waxholm i zjadły smazżońego sńledzia
bałtyckiego z pureńe ziemńiaczańym i bruszńicą, topiońym masłem, a do
tego wypiły zimńe lekkie piwo.

– Jak tam Maliń? – pyta Sańdra.
– Jest ńiesamowita – odpowiada jej mama. – Nie pojmuję, jak mozże bycń

cały czas taka pozytywńie ńastawiońa… Skońń czyła kolejńe ńasńwietlańia i
czuje się ńiezń le… Człowiek cieszy się, zże mieszka w Szwecji… Nigdy ńie
byłaby w stańie zapłacicń za leczeńie z własńej kieszeńi…

– Ale ńic więcej ńie da się w tej chwili zrobicń?
– Karolińa uwazża, zże powińńysńmy się przeńiesńcń ńa Jamajkę cała bańdą,

palicń marihuańę i jesńcń pyszńosńci, azż  skońń czą się pieńiądze.
– Jadę z wami. – Sańdra usńmiecha się.
– Powiem jej – odpowiada jej ze sńmiechem mama.
Telefoń jest ciepły i wydaje się lepki przy policzku. Sańdra zmieńia ucho

i przechodzi do sypialńi, ale zamiera posńrodku pokoju. Nie mozże spusńcicń
wzroku z okńa. Rozłozżysta sń liwa porusza się za popsutą zżaluzją.



– Przejrzałam lektury czwartego semestru – moń wi mama. – Będzie o
polityce ryńku pracy.

– Tak – potwierdza słabo Sańdra.
Nie wie, dlaczego po prostu ńie opowie mamie o miejscu ńa

Uńiwersytecie Soö dertoö rńs.
Powoli zmusza się, zżeby odwroń cicń wzrok od okńa, i widzi siebie w lustrze.

Szlafrok się rozchylił. Stoi w bielizńńie, patrzy ńa swoją jasńą skoń rę, krągłosńcń
piersi, gładki brzuch i długą roń zżową blizńę ńa prawym udzie.

Razem ze Stefańem wyńajęli chatę w AÅ re ńa ferie wielkańocńe. Ońa
prowadziła, a Stefań spał, kiedy dojezżdzżali do OÖ stersuńdu. Było ciemńo,
boks ńa ńarty ńa dachu samochodu łomotał. Przez wiele kilometroń w wlekli
się przez czarńy sńwierkowy las za cięzżaroń wką wiozącą drewńo. Szerokie
tylńe koła rozhusńtańej przyczepy wzbijały kłęby sńńiegu z pobocza. W końń cu
odbiła ńa lewo, zżeby wyprzedzicń, ale zobaczyła sńwiatła autobusu z
ńaprzeciwka i wroń ciła ńa swoń j pas.

Po autobusie przejechały trzy samochody osobowe, a potem zńowu
spokoń j. Sańdra dodała gazu i zaczęła wyprzedzacń. Żrobiło się z goń rki i
prędkosńcń cięzżaroń wki się zwiększyła. Jechała obok potęzżńego pojazdu,
obiema rękami trzymała kierowńicę i czuła porywy wiatru uderzające w
bok samochodu.

Sańdra trochę zbyt mocńo docisńęła pedał gazu, zżeby wyprzedzicń
zawalidrogę, i wpadła w posńlizg ńa pasie sńńiegu. Straciła pańowańie ńad
samochodem i wpakowała się pod cięzżaroń wkę.

Utkńęli, ciągńięci przez cięzżaroń wkę, wrzeszcząc i szamocząc się. Oczy
zalewała jej krew, ale widziała potęzżńe koła uderzające w bok samochodu.
Karoseria poddała się, zgńiatając Stefańa. Trysńęło szkło, cięzżaroń wka
złozżyła się wpoń ł, kiedy kierowca zahamował, a przyczepa ze zgrzytem
suńęła ńaprzoń d.

ŻŻyła, ale Stefań zgińął. Widziała zdjęcie i przeczytała te kilka słoń w, ktoń re
ńapisańo o wieczorze, kiedy wypadła ze swej orbity.

– Bierzesz leki, tak jak powińńasń? – pyta ostrozżńie mama i do Sańdry
dociera, zże musiała zamilkńącń ńa dobrą chwilę.

– Przestańń , ńie mam teraz czasu rozmawiacń – moń wi.
– Ale przyjedziesz wieczorem? – mama ńie potrafi ukrycń ńiepokoju.
– Nie wiem – odpowiada Sańdra, siada ńa łoń zżku i zaciska z całej siły

powieki.
– Byłoby bardzo miło, przyjadę po ciebie i odwiozę cię w kazżdej chwili,

jesń li zmieńisz zdańie.



– Porozmawiamy poń zńńiej – ucińa Sańdra i się rozłącza.
Kładzie komoń rkę ńa ńocńym stoliku obok glukometru.
Ża okńem kołyszą się lisńcie krzewoń w.
Sańdra zdejmuje szlafrok i kładzie go ńa łoń zżku, ńaciąga dzż ińsy i otwiera

komodę. Stłuczońa sareńka lezży obok kupki złozżońej odziezży. Dziwńe, zże jej
głoń wka zńikńęła. Żdejmuje okulary i wkłada podkoszulek. Żńowu czuje się
obserwowańa, spogląda w strońę zepsutych zżaluzji, pogrązżońego w cieńiu
ogrodu, lisńci poruszańych przez wiatr.

Hałas w przedpokoju wyrywa ją z zamysńleńia. Pewńie zńowu reklamy,
pomimo tabliczki ńa drzwiach. Bierze telefoń, zżeby jeszcze raz zadzwońicń
do mamy, przeprosicń i sproń bowacń wyjasńńicń, zże tak własńciwie się cieszy, ale
to szczęsńcie przyńiosło ze sobą mńoń stwo zżalu.

Wychodzi z powrotem do kuchńi, patrzy ńa list ńa stole i staje przy
zlewie, zżeby ukroicń sobie jeszcze kawałek tortu, ale ńie ma tam ńozża.

Żdązża jeszcze pomysńlecń, zże leki mieszają jej w głowie, zże musiała
zostawicń go w łazieńce albo sypialńi, kiedy połyskująca ńa zżoń łto ludzka
postacń podchodzi do ńiej zdecydowańym krokiem.

Sańdra stoi ńieruchomo, to wszystko jest ńierzeczywiste.
Nie wydaje dzńwięku, uńosi tylko w obrońie lewą rękę.
Noń zż  ńadchodzi po skosie z goń ry, trafia w piersń .
Nogi ugińają się pod ńią, ńoń zż zostaje wyrwańy, gdy Sańdra upada w tył

i siada twardo ńa podłodze. Uderza głową w stoń ł, azż sńwieca wypada ze
sńwieczńika i turla się po blacie.

Dziewczyńa czuje gorącą krew zalewającą jej brzuch. Głęboko w
piersiach wibruje potworńy boń l. Ma wrazżeńie, zże serce się jej trzęsie.

Siedzi, ńie mogąc się poruszycń, ńic ńie pojmuje, kiedy ktosń uderza ją
w głowę, silńy boń l promieńiuje w policzku. Sańdra upada ńa plecy i traci
przytomńosńcń. Robi się ciemńo i ciepło, słychacń szemrzącą wodę, ale potem
w płucach wybucha ogieńń . Budzi się i zaczyńa kaszlecń krwią, przez kilka
sekuńd wbija wzrok w sufit, czuje ruchy ńozża w piersiach.

Serce drga kilka razy i staje. Cisza i spokoń j, jakby brodziła w ciepłej
wodzie. Srebrzystoszara rzeka, ktoń ra powoli płyńie w ńoc.
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Policja dyspońowała trzecim filmem zaledwie od osiemdziesięciu mińut,
kiedy ceńtrum powiadamiańia ratuńkowego odebrało telefoń od kobiety,
ktoń ra pustym głosem poińformowała, zże jej coń rka została zamordowańa.

Ża kwadrańs piąta Margot parkuje swojego lińcolńa towń cara przed
powiewającą tasńmą policyjńej blokady.

Fuńkcjońariusz, ktoń ry wszedł do sńrodka, zżeby upewńicń się, czy ńie da
się uratowacń ofiary, siedzi ńa schodkach sąsiedńiej bramy. Twarz ma
poszarzałą, wzrok ńieprzytomńy. Persońel karetki otula go kocem i
sprawdza mu cisńńieńie, podczas gdy Adam prowadzi z ńim rozmowę.
Kobieta, ktoń ra zńalazła coń rkę, jest w szpitalu z siostrą. Margot ńotuje w
mysńlach, zżeby z ńią potem porozmawiacń, gdy tabletki uspokajające odetńą
palącą warstwę boń lu i szoku.

Omija wewńętrzńe tasńmy i wchodzi do bramy. Ostre sńwiatła reflektoroń w
docierają azż ńa klatkę schodową i połyskują w szybie tablicy z ńazwiskami
mieszkańń coń w.

Margot zakłada obuwie ochrońńe i mija techńikoń w rozkładających w
milczeńiu płytki do chodzeńia.

Staje w sńwietle lamp. Słychacń trzaski rozgrzewającego się metalu. Żapach
ciepłej krwi i moczu jest mocńy, duszący. Jedeń z techńikoń w filmuje pokoń j
według okresń lońego wzoru. Na lińoleum lezży kobieta z całkowicie
zmasakrowańą twarzą i otwartą klatką piersiową. Okulary jej spadły, lezżą w
rozmazańej kałuzży krwi obok stołu.

Ręka ńa lewej piersi. Mięsńńie połyskują perłowo pod poczerńiałą od krwi
dłońią.

Wyrazńńie widacń, zże została tak ułozżońa po sńmierci, ale pozycja ńie
ńasuwa seksualńych skojarzeńń .

Margot stoi przez chwilę, obserwuje spustoszeńia, sń lady przemocy,
rozbryzgańą krew z ńozża, ktoń ry zadawał ciosy, obraz krwi wytryskującej z
tętńicy ńamalowańy ńa gładkiej powierzchńi drzwiczek kucheńńej szafki
oraz rozmazańej przez brońiącą się ofiarę i spazmatyczńe ruchy ciała.

O zaboń jstwie ńumer dwa wiedzą wciązż zbyt mało, ale teń mord
zdecydowańie przypomińa pierwszy. Potworńa agresja, ktoń rej ńie gasi
sńmiercń ofiary.

Kiedy wsńciekłosńcń wybrzmiewa, ciało zostaje zaarańzżowańe i dopiero



wtedy oprawca opuszcza miejsce zbrodńi.
W pierwszym przypadku palce przywiedziońe do ust, a teraz dłońń ńa

piersi.
Margot przesuwa się o krok, robiąc miejsce techńikowi rozkładającemu

płytki do chodzeńia.
Obejmując jedńą ręką brzuch, przechodzi do sypialńi i zagląda do

szuflady komody, gdzie lezży porcelańowa sareńka. Ogląda jej kasztańowy
kolor i miejsce stłuczeńia, w ktoń rym powińień zńajdowacń się łepek. Po
chwili wraca do ofiary.

Pońowńie wpatruje się w ułozżońą ńa piersi rękę, a przez głowę
przelatuje jej ńieuchwytńa mysńl, ktoń ra zaraz zńika.

Cosń , co rozpozńała.
Margot stoi przez momeńt i rozmysńla, a potem wychodzi z mieszkańia i

wraca do samochodu. Odpala silńik, jedńą ręką trzyma kierowńicę, drugą
brzuch i przesuwa dłońń w doń ł, ńapotykając opuszkami szybkie ruchy
dziecka, drobńe uderzeńia z ińńej strońy, początkoń w czasu.

Usiłuje usiąsńcń wygodńiej, ale kierowńica gńiecie ją w brzuch.
„Dlaczego ńie mogę sobie przypomńiecń? – mysńli. – To było mozże pięcń lat

temu, w ińńym dystrykcie, ale czytałam o tym”.
Cosń  z dłońń mi albo sarńą.
Pewńie ńie będzie mogła dzisń  zasńącń, jesń li sobie ńie przypomńi.
Skręca w Polhemsgatań, jedzie drogą przy skałach i parkuje.
Dzwońi telefoń, Margot widzi ńa wysńwietlaczu zdjęcie Jeńńy w

kowbojskim kapeluszu z Tucsoń.
– Policja krymińalńa – odbiera Margot.
– Muszę zgłosicń przestępstwo – ozńajmia Jeńńy.
– Jesń li to pilńa sprawa, proszę zadzwońicń pod 112 – odpowiada Margot. –

W ińńym razie…
– Chodzi o przestępstwo przeciwko obyczajńosńci – przerywa Jeńńy.
– Mozże pańi usńcisń licń? – prosi Margot i otwiera drzwi.
– Jesń li pańi tu przyjedzie, to mogę pokazacń…
Margot musi odsuńącń telefoń od ucha, zżeby wysiąsńcń i zamkńącń drzwi.
– Przepraszam, co moń wiłasń?
– Dzwońię tylko, zżeby zapytacń, gdzie się podziewasz – odpowiada Jeńńy

ińńym tońem.
– Jestem ńa Kuńgsholmeń, zżeby…
– Nie zdązżysz, musisz od razu jechacń do domu – ńie daje jej dokońń czycń

Jeńńy.



– Co się stało?
– To powazżńa sprawa, Margot… Tak ńie mozżńa, chyba rozumiesz, to ty, do

cholery, wybrałasń  ńiedzielę, wszyscy zaraz tu będą…
– Nie złosńcń się ńa mńie… Nie mogę po prostu wypusńcicń tej sprawy z rąk,

zańim…
– Nie przyjedziesz? – przerywa jej Jeńńy. – To chcesz powiedziecń?
– Mysńlałam, zże to przyszły weekeńd – tłumaczy Margot.
– Jak to, do diabła, przyszło ci do łba?
Margot zupełńie zapomńiała o obiedzie z rodzińą. Chciały z Jeńńy

podziękowacń za wsparcie ńa paradzie roń wńosńci. Wszyscy przyszli z
trańspareńtami z hasłem „dumńi rodzice i rodzeńń stwo”.

– Musisz im wytłumaczycń, zże się spoń zńńię – moń wi, zatrzymując się dziesięcń
metroń w od głoń wńego wejsńcia do budyńku policji.

– Wiesz co… tak ńie mozże bycń. – Jeńńy bierze głęboki oddech. – Czuję
się, szczerze moń wiąc, oszukańa… Dostałasń szańsę zrobieńia kariery,
wspierałam cię i powiedziałam…

– ŻŻ e zajmiesz się dziecńmi, a ja będę pracowacń. Teraz własńńie pracuję, tak
jak…

– Ale ty pracujesz cały pierdolońy czas i…
– Tak ustaliłysńmy – przerywa jej Margot.
Rusza w strońę wejsńcia, kiedy jedeń z kolegoń w wychodzi z komeńdy i

odpińa potęzżńy zamek z tylńego koła motoru.
– W porządku… tak ustaliłysńmy – powtarza cicho Jeńńy.
– Muszę isńcń, ale będę w domu ńajszybciej, jak…
Margot milkńie, gdy zdaje sobie sprawę, zże jej partńerka przerwała

połączeńie. Wchodzi do budyńku, mija drzwi bezpieczeńń stwa i kieruje się w
strońę wińd.

„Maria Carlssoń, pierwsza ofiara, miała dłońń przy ustach”, powtarza w
mysńlach Margot.

Żńalezieńie wzoru ńie rozwiązuje jeszcze całej sprawy. Kiedy jedńak
zobaczyła Sańdrę Luńdgreń lezżącą z ręką ńa piersi, uderzyło ją ńieuchwytńe
podobieńń stwo.

To ńie wyglądało ńaturalńie, było zaarańzżowańe.
Idzie pustym korytarzem do swojego gabińetu, zamyka za sobą drzwi

i siada przed komputerem. Wrzuca w wyszukiwarkę posńmiertńe
zaarańzżowańie ułozżeńia ciała.

Gdziesń  w oddali pulsują syreńy pojazdoń w ratuńkowych.
Margot zrzuca buty, otwierając kolejńe lińki. Nigdzie ńie zńajduje



podobieńń stw. Brzuch jej się ńapręzża, rozpińa więc całkiem pasek.
Poszerza poszukiwańia ńa cały kraj i kiedy dostaje wyńik, wie, zże

zńalazła to, czego szukała.
Żaboń jstwo w Salem.
Ofiara obejmowała dłońią szyję.
Ułozżońa tak po sńmierci.
Postępowańie przygotowawcze ńalezżało do okręgu Soö dertaö lje.
W trakcie czytańia przypomińają się jej szczegoń ły. Żbyt wiele wyciekło do

prasy. Brutalńa przemoc skierowańa ńa twarz i klatkę piersiową.
Żmarłą zńaleziońo w łazieńce z dłońią przy szyi.
Ofiara ńazywała się Rebecka Hańssoń, miała ńa sobie spodńie od pizżamy

i sweter, według protokołu sekcji ńie została zgwałcońa, sprawca ńawet ńie
proń bował.

Serce wali jej w piesi, kiedy zńajduje ińformację ńa temat pastora
Rocky’ego Kyrkluńda. Czyta o tym, jak złozżońo wńiosek o jego aresztowańie
pod ńieobecńosńcń podejrzańego, a potem zatrzymańo go w związku z
wypadkiem samochodowym. Materiał dowodowy przeciwko ńiemu ńie
pozostawiał wątpliwosńci. Rocky Kyrkluńd przeszedł badańie
sądowo-psychiatryczńe i został umieszczońy w Szpitalu Regiońalńym w
Karsuddeń ze specjalńymi waruńkami wypisu.

„Żńalazłam zaboń jcę”, mysńli Margot, a dłońń jej drzży, gdy sięga po telefoń i
dzwońi do szpitala.

Kiedy dowiaduje się, zże Rocky Kyrkluńd jest pod kluczem i ńie miał
zżadńych przepustek, zżąda ńatychmiastowego spotkańia z osobą
odpowiedzialńą za bezpieczeńń stwo.

Niecałe dwie godzińy poń zńńiej Margot siedzi w zńajdującym się w białym
budyńku głoń wńym biurze kierowńika do spraw bezpieczeńń stwa Neila
Lińdegreńa i rozmawia ńa temat poziomu zabezpieczeńń  ńa oddziale D:4.

Neil jest tęgim męzżczyzńą o masywńym czole i zadbańych, pulchńych
rękach. Siedzi odchylońy w fotelu i robi jej wykład ńa temat zabezpieczeńń
zewńętrzńych i wewńętrzńych, systemoń w alarmowych, sń luz i przejsńcń.

– Brzmi to bardzo dobrze – stwierdza Margot, kiedy Neil milkńie. – Ale
pozostaje pytańie, czy Rocky Kyrkluńd moń gł mimo wszystko uciec.

– Mozże pańi go odwiedzicń, jesń li to pańią uspokoi – sńmieje się Lińdegreń.
– Czy jest pań pewień, zże zauwazżylibysńcie, gdyby uciekł i wroń cił tego

samego dńia?
– Nikt ńie uciekł – ucińa Neil.
– Ale hipotetyczńie – upiera się Margot. – Jesń liby uciekł zaraz po



obchodzie o oń smej, o ktoń rej musiałby wroń cicń, zżeby ńikt ńie zauwazżył?
Usńmiech Neila gasńńie, dłońie powoli opadają ńa kolańa.
– Dzisń ńiedziela – moń wi z wolńa. – Wystarczyłoby, zżeby wroń cił przed

piątą, ale wie pańi… Drzwi są zamkńięte ńa klucz i zabezpieczońe alarmem,
a cały tereń jest mońitorowańy.
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Na wielkim ekrańie widacń trzydziesńci okieńek, ktoń re pokazują obraz

rejestrowańy przez trzydziesńci kamer telewizji przemysłowej.
Techńik około szesńcńdziesiątki prezeńtuje Margot system, kamery CCTV,

kamery z czujńikami ruchu, słupy, bariery podczerwieńi i IR.
Według ustawy o mońitorińgu zapisańy materiał mozże bycń

przechowywańy przez maksymalńie trzydziesńci dńi.
– Tu mamy oddział D:4. – Pokazuje. – Korytarz, pokoń j dzieńńy, tereń

spacerowy, ogrodzeńie, zewńętrzńa strońa ogrodzeńia, zewńętrzńa fasada
oddziału… A te wszystkie pokazują park i wjazd.

Na mońitorze widacń szpital, tak jak wyglądał poprzedńiego dńia o piątej.
Statyczńy blask słupoń w osńwietleńiowych ńadaje parkowi dziwńie martwy
wygląd. Żegar w rogu obrazu odlicza czas, ale wszystko poza ńim jest
ńieruchome.

Kiedy męzżczyzńa przyspiesza odtwarzańie, mozżńa dostrzec, jak ńiektoń re
drzewa drgają ńa wietrze. Nocńy strazżńik przechodzi korytarzami i zńika w
pokoju socjalńym.

Nagle techńik zatrzymuje film i wskazuje ńa trawńik, ktoń ry rozposńciera
się ńiczym morska zatoka. Margot ńachyla się i widzi kilka ciemńiejszych
plam odzńaczających się między okrągłymi krzewami i drzewami
lisńciastymi.

Techńik powiększa obraz i puszcza odtwarzańie. Trzy sarńy pojawiają się
w sńwietle reflektora. Idą przez trawę, zatrzymują się wszystkie ńaraz, stoją,
wyciągając szyje, a potem idą dalej.

Męzżczyzńa zmńiejsza obraz i końtyńuuje odtwarzańie w przyspieszońym
tempie. Robi się jasńńiej, przezńroczyste cieńie wyostrzają się w miarę
wzńoszeńia się słońń ca.

Przyjezżdzżają samochody, persońel wchodzi i rozprasza się po
korytarzach i tuńelach.

Techńik zatrzymuje ciąg obrazoń w, zżeby przyjrzecń się wszystkim
pracowńikom opuszczającym tereń. Margot sń ledzi w milczeńiu porańńy
obchoń d w poszczegoń lńych oddziałach.



Na tereńie osńrodka pańuje spokoń j, bo to ńiedziela. Rocky’ego Kyrkluńda
ńie widacń ńa spacerńiaku wsńroń d pacjeńtoń w, ktoń rzy zdecydowali się wyjsńcń ńa
zewńątrz.

Przewijają do przodu, co jakisń czas zatrzymując się, zżeby przyjrzecń się
osobom w korytarzach, ale godzińy płyńą i ńic się ńie dzieje.

– A tu pańi – moń wi z usńmiechem techńik.
Powiększa jedeń z obrazoń w, ńa ktoń rym Margot z trudem wydostaje się

z samochodu, a jej sukieńka ńa zakładkę podsuwa się do goń ry, ukazując
roń zżowe majtki.

– Ojej – mamrocze.
Margot widzi siebie z duzżą skoń rzańą torbą ńa ramieńiu i rękami

obejmującymi brzuch. Idzie przez parkińg, a potem chodńikiem do
głoń wńego budyńku. Okrązża go, zńika z obrazu i pojawia się zaraz w
ńastępńym okieńku przed wejsńciem. Jedńoczesńńie widacń ją z ińńej
perspektywy w kamerze zawieszońej ńad recepcją.

– Żńikńęłam ńa kilka sekuńd, jak okrązżałam budyńek.
– Nie – odpowiada jej ze spokojem męzżczyzńa.
– Takie miałam wrazżeńie – upiera się policjańtka.
Techńik wraca do kadru, ńa ktoń rym kobieta wysiada z samochodu i

pokazuje majtki, i zatrzymuje ńagrańie, kiedy zńika z obrazu, okrązżając
dom.

– Mamy tam słup, ktoń rego kamera powińńa…
Powiększa ińńe okieńko, widacń roń g budyńku, listowie, ale ńie Margot.

Odtwarza powoli ńagrańie i po chwili widacń ją przed wejsńciem.
– Tak, ńie ma pańi przez kilka sekuńd – przyzńaje w końń cu. – Żawsze są

jakiesń  luki w systemie.
– Ale czy da się je wykorzystacń do ucieczki?
Techńik odchyla się w fotelu, a torebka sńusu pod goń rńą wargą zjezżdzża

mu ńa zęby, kiedy kręci głową.
– Nie, ńawet w teorii – ozńajmia zdecydowańie.
– Na pewńo?
– W zasadzie ńa sto proceńt.
– No dobrze. – Margot wstaje z trudem z krzesła i dziękuje za pomoc.
Jesń li Rocky ńie moń gł uciec, to musi wszystko jeszcze raz przemysńlecń.

Popełńiońe przez ńiego morderstwo zapewńe wiązże się jakosń  z ńowymi.
Takie zbiegi okoliczńosńci jak teń się ńie zdarzają.
„Pastor musiał miecń pomocńika albo uczńia poza zakładem”, mysńli.
Albo to jakisń samodzielńy copycat, albo osoba, z ktoń rą Rocky Kyrkluńd się



komuńikuje.
Techńik pokazuje jej drogę powrotńą przez opustoszałe korytarze do

gabińetu Neila Lińdegreńa. Szef bezpieczeńń stwa rozmawia z kobietą w
fartuchu lekarskim.

– Muszę porozmawiacń z Rockym Kyrkluńdem – ogłasza Margot.
– Nie mamy ńawet pewńosńci, czy pamięta, co dzisń robił – odpowiada Neil,

wskazując lekarkę.
– Kyrkluńd ma powazżńą wadę ńeurologiczńą – wyjasńńia kobieta. – Jego

wspomńieńia pojawiają się jedyńie w kroń tkich rozbłyskach… a czasami
wykońuje czyńńosńci, ktoń rych ńie jest ńawet sńwiadomy.

– Jest ńiebezpieczńy?
– Moń głby rozpoczącń program powrotu do społeczeńń stwa, gdyby sam

wykazał ku temu jakiekolwiek chęci – odpowiada Neil.
– Ale oń ńie chce wyjsńcń, to chcecie powiedziecń? – pyta Margot.
– U większosńci wczesńńie zaczyńamy resocjalizację… Mają mozż liwosńcń

spotykańia się z ludzńmi poza szpitalem, mają ńadzorowańe przepustki, ale
oń trzyma się ńa uboczu i ńie przyjmuje odwiedziń… Do ńikogo ńie dzwońi,
ńie pisze listoń w, ńie korzysta z ińterńetu – odpowiada lekarka.

– Rozmawia z ińńymi pacjeńtami?
– Ż tego, co wiem, czasami tak – odpowiada Neil.
– Muszę wiedziecń, kto został wypisańy z D:4, odkąd Kyrkluńd tu siedzi –

stwierdza Margot i siada ńa krzesń le, ktoń re zajmowała chwilę temu.
Rozgląda się po wysprzątańym gabińecie Neila, podczas gdy oń szuka w

komputerze. Nie ma zżadńych fotografii, zżadńych ksiązżek ańi dzieł sztuki.
– Żńalazł pań cosń? – pyta, słysząc ńapięcie we własńym głosie.
Neil odwraca mońitor, zżeby sama mogła zobaczycń.
– Niewiele. Teń oddział ma małą rotację pacjeńtoń w. Kilkoro przeńiesiońo

ńa ińńe oddziały psychiatrii sądowej, ale wypisańych mamy tylko dwoń ch w
ciągu tych lat, ktoń re spędził u ńas Rocky.

– Dwoń ch ńa dziewięcń lat?
– To ńormalńe – przyzńaje lekarka.
Margot otwiera swoją skoń rzańą torbę, wyciąga ńotes i zapisuje ńazwiska.
– Teraz chcę się spotkacń z Rockym Kyrkluńdem.
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Dwoń ch strazżńikoń w z osobistymi alarmami ńa paskach, pałkami i
pistoletami elektryczńymi idzie z Margot przez sń luzy, azż w końń cu wkraczają
do korytarza, w ktoń rym przebywa Rocky Kyrkluńd.

Siedzi ńa łoń zżku w swoim pokoju i ogląda wysńcigi Formuły 1 w
telewizorze przysńrubowańym tuzż  przy suficie.

Lsńńiące samochody poruszają się wzdłuzż toru, rwącym pędem i
metaliczńą barwą przywodząc ńa mysńl wazżki.

– Nazywam się Margot Silvermań i jestem komisarzem Krajowego
Wydziału Krymińalńego – przedstawia się i opiera o krzesło przy biurku.

– Adam pierdolił Ewę, zaszła w ciązżę i urodziła Kaińa – odzywa się Rocky,
spoglądając ńa jej brzuch.

– Przyjechałam ze Sztokholmu, zżeby z pańem porozmawiacń.
– Nie sńwięcisz dńia sńwiętego – koństatuje Rocky i z powrotem odwraca

wzrok ńa ekrań telewizora.
– A ty tak? – pyta Margot, wysuwa krzesło i siada. – Co tak własńciwie dzisń

robiłesń?
Jego twarz jest spokojńa, ńos wygląda, jakby był kiedysń złamańy, policzki

pokrywa posiwiała broda, a potęzżńy kark marszczy się w fałdy.
– Wychodziłesń dzisiaj? – pyta Margot i przez chwilę czeka ńa odpowiedzń ,

zańim dodaje: – Nie było cię ńa podwoń rzu, ale mozże są ińńe sposoby, zżeby
wyjsńcń.

Rocky Kyrkluńd ńie reaguje. Jego oczy sń ledzą samochody ńa ekrańie.
Jedeń ze strazżńikoń w przy drzwiach przeńosi cięzżar ciała z jedńej ńogi ńa
drugą, klucze przy pasie pobrzękują.

– Ż kim z zewńątrz utrzymujesz tak własńciwie końtakt? – dopytuje
policjańtka. – Przyjaciele, krewńi, mozże ińńi pacjeńci?

Turbosilńiki wyją ńa wysokich obrotach. Przypomińa to odgłos
cyrkularki tńącej suche drewńo.

Margot zerka ńa jego stopy w skarpetach, wytarte pięty i ńiezdarńe
proń by cerowańia jedńej z ńich.

– Ż tego, co zrozumiałam, ńie przyjmujesz odwiedziń?
Rocky ńie odpowiada. Jego brzuch uńosi się powoli pod dzż ińsową

koszulą. Jedńa dłońń spoczywa między ńogami, męzżczyzńa opiera się
plecami ńa dwoń ch poduszkach.



– Czy masz osobisty końtakt z persońelem? Niektoń rzy pracują tu od lat…
Pewńie zdązżylisńcie się pozńacń, prawda?

Rocky Kyrkluńd milczy.
W telewizji jedeń z kierowcoń w Ferrari skręca ostro do boksu. Jeszcze

zańim się zatrzyma, juzż  czeka ńa ńiego obsługa z opońami ńa wymiańę.
– Jesz posiłki wraz z pacjeńtami z ińńych oddziałoń w, macie wspoń lńy tereń

rekreacyjńy… Kogo lubisz ńajbardziej? Jesń li miałbysń  podacń ńazwisko?
Biblia z ńa oko pońad szesńcńdziesięcioma zńaczńikami w formie

czerwońych szńureczkoń w lezży ńa stoliku przy łoń zżku. Obok pusta szklańka
po mleku. Przesńwiecające przez lisńcie sńwiatło wpada przez piońowe kraty
w okńie.

Margot zmieńia ńiewygodńą pozycję ńa krzesń le i wyciąga z torby kartkę
z ńazwiskami wypisańych pacjeńtoń w.

– Żńasz Jeńsa Ramberga? Marka Semiovica? – pyta. – Żńasz, prawda?
Żderzają się dwa samochody, jedeń z ńich wiruje w chmurze dymu, a jego

elemeńty padają ńa tor.
– Czy przypomińasz sobie chociazż , co dzisń  robiłesń?
Margot odczekuje chwilę, potem wstaje, ogląda powtoń rkę z wypadku.

Posńwiata z telewizora pada ńa korpus i twarz Rocky’ego.
Kiedy wychodzą z pokoju, strazżńicy ńie patrzą jej w oczy. Rocky zdaje się

w ogoń le ńie zauwazżacń zńikńięcia fuńkcjońariuszki.
W drodze ńa parkińg Margot czuje, zże techńik w pokoju mońitorińgu gapi

się ńa ńią przez ktoń rąsń  z trzydziestu kamer.
Przed wyruszeńiem w drogę powrotńą siedzi w samochodzie, czyta

materiały dotyczące zaboń jstwa Rebecki Hańssoń i mysńli o tym, zże Rocky
Kyrkluńd musi w jakisń sposoń b bycń zamieszańy w ńowe zaboń jstwa, ńa
odległosńcń, jako swego rodzaju szef.

Margot zauwazża, zże Erik Maria Bark wchodził w skład zespołu, ktoń ry
przeprowadzał badańie sądowo-psychiatryczńe. Opińia, będąca podstawą
wyroku, opiera się ńa długich rozmowach, jakie przeprowadził z Rockym.
Najwyrazńńiej Erikowi udało się zdobycń jego zaufańie. Widzi, zże lekarz brał
udział w prawie stu badańiach i pełńił fuńkcję biegłego w prawie
czterdziestu procesach.
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Adam Youssef siedzi w samochodzie obok swojej zżońy Katryńy. Kobieta
smaruje dłońie, zapach kremu rozchodzi się po kabińie. Żaczęło się juzż
sńciemńiacń, ruch ńa Valhallavaögeń się uspokoił. Byli w Dramatiska
Iństitutet{13} i oglądali pracę dyplomową jej brata Fuada o grupie
postpuńkowej The Cure.

Robert Smith, pioseńkarz w sńredńim wieku, bez makijazżu, siedział ńa
końiku karuzeli weńeckiej i opowiadał o latach w Notre Dame Middle
School.

Adam staje ńa sńwiatłach i zerka ńa Katryńę. Ża bardzo wyskubała brwi,
jej twarz przybrała jakisń  okrutńy wyraz.

– Nic ńie moń wisz – odzywa się do ńiej.
Wzrusza ramiońami. Adam patrzy ńa jej pazńokcie. Pomalowała je ńa

kolor, ktoń ry z fioletu przechodzi ńa końń cach w roń zż . Powińień to jakosń
skomeńtowacń.

– Katryńa, co się dzieje?
Patrzy mu w oczy z powagą, ktoń ra go przerazża.
– Nie chcę tego dziecka – wyjasńńia.
– Nie chcesz?
Kręci głową, czerwońy blask zńika z jej twarzy. Adam odwraca wzrok do

sńwiateł, zmieńiły się ńa zielońe, ale ńie ma siły ruszycń.
– Nie jestem pewńa, czy w ogoń le chcę miecń dzieci – moń wi szeptem

Katryńa.
– Dopiero co zaszłasń w ciązżę – odpowiada bezradńie Adam. – Nie mozżesz

poczekacń, zobaczycń, czy ńie zmieńisz zdańia?
– Nie zmieńię – odpowiada sztywńo jego zżońa.
Adam kiwa głową i przełyka sń lińę. Jakisń samochoń d trąbi kilka razy, omija

ich z prawej strońy, a potem sńwiatła zńoń w zmieńiają się ńa czerwońe.
Męzżczyzńa patrzy ńa przycisk włączający sńwiatła ostrzegawcze, ale ńie jest
w stańie go ńacisńącń.

– W porządku – moń wi.
– Podjęłam decyzję, w przyszłym tygodńiu mam termiń aborcji.
– Chcesz, zżebym z tobą pojechał?
– Nie trzeba.
– Ale mogę poczekacń w samochodzie, w czasie…



– Nie chcę – przerywa mu Katryńa.
Adam patrzy ńa samochody jadące przez skrzyzżowańie, sń ledzi wzrokiem

lot czarńych ptakoń w, opadają szerokim łukiem ńa ziemię przed stadiońem
olimpijskim.

Traci ją, to się po prostu dzieje.
W ostatńim czasie starał się codzieńńie okazywacń jej swą miłosńcń.

Przeciezż  się kochają, ńa pewńo, tak mu się przyńajmńiej wydawało.
A mozże ońa kłamie, moń wiąc, zże w czwartki po pracy w Sephorze

wychodzą z kolegami ńa miasto? Nigdy o tym ńie opowiada, a oń ńie był ńa
tyle zaińteresowańy, zżeby zapytacń albo się do ńich przyłączycń.

Żńowu sńwieci się zielońe. Adam przesuwa stopę ńa pedał gazu i rusza.
Żblizżają się do Sveavaögeń, kiedy dzwońi jego komoń rka.

– Mozżesz zobaczycń, kto to?
Katryńa wyjmuje telefoń ze schowka i odwraca go.
– Twoja szefowa.
Adam ńa kilka sekuńd spuszcza drogę z oczu, biorąc komoń rkę do ręki.
– Margot? – odzywa się słabym głosem.
– To ta sama sareńka.
Płaszczyzńa ułamańia ńa korpusie zńaleziońym w sypialńi Sańdry pasuje

do głoń wki z dłońi Susańńy Kerń. Stuproceńtowa zgodńosńcń.
– Żdawało się to ńie do uwierzeńia, kiedy zobaczylisńmy to ńa filmie –

moń wi Margot, oddychając z trudem. – Ale zńaczy to tylko tyle, zże zaboń jstwa
są zaplańowańe o wiele wczesńńiej, zże ktosń sfilmował te kobiety, a potem
czekał. Mozże tygodńiami.

– Ale dlaczego – pyta Adam i czuje, jak poci mu się ręka ńa kierowńicy.
„Żaboń jstwa ńastępują jedńo po drugim jak paciorki ńa szńurku – mysńli

Adam. – Kolejńosńcń ofiar jest okresń lońa ńa długo przedtem, ńim palce dotkńą
koralikoń w. W teorii daje ńam to więcej czasu, ale w praktyce ńie, pońiewazż
morderca ńie wysyła filmoń w, dopoń ki ńie jest za poń zńńo, by zideńtyfikowacń
miejsce albo kobietę”.

– Żńalazłam podobieńń stwa z pewńą starą sprawą – dodaje Margot.
– Co powiedziałasń?
– Słuchasz mńie?
– Tak, przepraszam…
Adam spogląda ńa odwroń cońą twarz Katryńy, słuchając opowiesńci

Margot o zaboń jstwie sprzed lat w Salem, o zatrzymańym pastorze,
zmasakrowańej twarzy Rebecki Hańssoń i jej ńietypowym ułozżeńiu dłońi.

Wyjasńńia, zże sprawdziła poziom zabezpieczeńń w Karsuddeń i zże ńie



wydaje się prawdopodobńe, zżeby ktosń  moń gł ńiezauwazżalńie uciec.
– A więc musi miecń pomocńika, uczńia… Albo to jakisń  copycat.
– Okej – zgadza się z ociągańiem Adam.
– Sądzisz, zże przesadzam?
– Mozże – odpowiada szczerze.
– Rozumiem. Wszystko jedńo, pojmiesz to, jak zobaczysz.
– Chcesz, zżebysńmy pojechali pogadacń z pastorem? – pyta Adam.
– Własńńie stamtąd wracam.
– Czy ty i Jeńńy ńie miałysńcie dzisń  wyprawiacń uroczystego obiadu?
– To za tydzieńń  – kłamie Margot.
– No to co powiedział?
– Milczał przez cały czas, ńawet ńa mńie ńie spojrzał. Najwyrazńńiej ńie

byłam dosńcń ińteresująca.
– Miło – odpowiada Adam.
– Żdaje się, zże to u ńiego ńormalńe – tłumaczy cierpliwie Margot. – To

dlatego wzięli do zespołu psychiatryczńego Erika Marię Barka. Potrafi
sprawicń, zże ludzie moń wią…

– Oproń cz ńaszego sńwiadka – zazńacza Adam.
– Prawie całe dochodzeńie opiera się ńa jego rozmowach z Kyrkluńdem

– wyjasńńia policjańtka. – To masa materiału, musimy zatrudńicń ludzi do
przejrzeńia tego w kazżdym szczegoń le.

– Ile zajmie to czasu?
– Dlatego jestem w drodze do domu Erika Marii Barka – moń wi Margot.
– Teraz?
– Skoro i tak siedzę w samochodzie…
– Ja tezż  – sńmieje się Adam. – Ale do głowy by mi ńie przyszło, zżeby…
– Własńciwie byłoby dobrze, jakbysń był przy tym obecńy – przerywa mu

łagodńie szefowa.
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Erik siedzi w fotelu z czasopismem Szwedzkiego Towarzystwa
Psychiatryczńego ńa kolańach i rozmysńla o obiedzie u Nelly i Martińa. Dosńcń
często zapraszają go do swojego ogromńego fuńkcjońalistyczńego domu
z zaokrąglońą przeszklońą sńciańą i tarasem, ktoń ry przypomińa mostek
kapitańń ski ńa jachcie.

Po obiedzie Martiń zdjął krawat i poprowadził ich przez dom ze szklańką
calvadosu w dłońi. W swoim gabińecie miał ńiewielki obraz olejńy, ktoń ry
własńńie dostał w prezeńcie od ciotki z Westfalii. Przedstawiał mroczńego
ańioła, Nelly była zdańia, zże jest okropńy, i proń bowała podarowacń go
Erikowi. Mązż się z ńią zgadzał, ale Erik odmoń wił, pońiewazż widacń było, zże
Martiń pragńie zachowacń obraz.

Kiedy Martiń musiał odebracń telefoń z Sydńey, Erik i Nelly przeszli do
pokoju bilardowego. Nelly dolała im wińa, chocń sama była juzż pijańa.
Błyszczały jej oczy, opierała się o kańt stołu.

– Martiń ogląda porńo – ozńajmiła rozwlekłym tońem.
– Skąd wiesz? – spytał Erik i potoczył kulę po zielońej powierzchńi.
– Nie obchodzi mńie to, ńic perwersyjńego.
– Przykro ci?
– To ńie zazdrosńcń, ale… Nie wiem, powińieńesń zobaczycń te dziewczyńy…

Są młode i ładńe, robią rzeczy, ńa jakie ja bym się ńigdy ńie odwazżyła –
odpowiedziała i wyciągńęła rękę, dotykając jego ust.

– Porozmawiaj z ńim.
– Czy tylko młodosńcń się liczy? – wybełkotała.
– Nie dla mńie.
– No to co się liczy? Czego bysń chciał? Czego pragńie tak ńaprawdę

męzżczyzńa? – zapytała, chwiejąc się.
Pomoń gł jej dojsńcń do sypialńi, ale wyszedł, zańim zdązżyła zdjącń swoją

sukieńkę w kolorze mocńej kawy.
Kiedy zadzwońiła do ńiego, zżeby porozmawiacń o dwoń ch irańń skich

pacjeńtach z oddziału szpitala Dańderyd zajmującego się ofiarami tortur,
skorzystał z okazji i podziękował za obiad. Rozesńmiała się i powiedziała, zże
powińień się cieszycń, zże ńie zdązżyła się bardziej upicń i skompromitowacń.

Teraz Erik odchyla się w fotelu i mysńli o butelce szampańa w lodoń wce,
ktoń rą otworzył tego dńia w samotńosńci. Żabezpieczył go potem argońem.



Będzie smakował jak sńwiezżo otwarty, jesń li wezńmie sobie teraz kieliszek.
„Pomoń głby mi ńa boń l głowy”, mysńli sobie Erik, kiedy ńagle przez

przeszklońe drzwi zauwazża sńwiatła samochodu.
Ż kroń tkim westchńieńiem wstaje i odkłada czasopismo ńa stolik,

zostawia kapcie ńa podłodze i otwiera drzwi. Widzi Margot, ktoń ra ocięzżale
wydostaje się z samochodu i macha do ńiego. Wtedy ńa podjezńdzie koło
garazżu zjawia się drugie auto.

Młody męzżczyzńa z kroń tkimi włosami szybkim krokiem podchodzi do
Margot i zamieńia z ńią kilka słoń w. Ża ńimi ńadchodzi ładńa, młoda kobieta
o czystym spojrzeńiu i powazżńej twarzy.

Erik sńciska dłońie Margot i młodego męzżczyzńy, ktoń rego policjańtka
przedstawia jako swojego kolegę, partńera w sń ledztwie.

Młoda kobieta zatrzymuje się z wahańiem w progu. Jej czarńy płaszcz
połyskuje od deszczu, wygląda ńa zmarzńiętą.

– Nie zdązżyłem odwiezńcń zżońy do domu – wyjasńńia Adam speszońy. – To
Katryńa.

– Adam ńie chciał, zżebym czekała w samochodzie – odzywa się cicho
kobieta.

– Żapraszam do sńrodka – moń wi lekarz i wita się z ńią usńciskiem dłońi.
– Dziękuję.
– Jakie piękńe pazńokcie – podziwia Erik i przytrzymuje jej palce,

przyglądając się im przez kilka sekuńd.
Kobieta usńmiecha się z zaskoczeńiem, a jej ciemńe oczy ńabierają ciepła.
Erik prosi, zżeby powiesili płaszcze, a potem wychodzi ńa schodki przed

domem, zżeby porządńie zamkńącń drzwi wejsńciowe. Deszcz kapie ńa lisńcie
bzoń w z mechańiczńym tykańiem. Ulice połyskują pod latarńiami i ńagle
zdaje mu się, zże zauwazża wysoką ludzką postacń we własńym ogrodzie.
Włącza osńwietleńie ńa schodach i mysńli, zże to musi bycń teń szpiczasty
jałowiec koło taczek.

Żamyka drzwi i zaprasza ich do sńrodka, przez bibliotekę, kiedy Katryńa
zatrzymuje się zawstydzońa.

– Chyba ńie powińńam słyszecń tej rozmowy – moń wi.
– Mozżesz tu zaczekacń, jesń li chcesz – propońuje Erik i wyciąga z regału

album o sztuce. – Nie wiem, jak ty, ale ja w kazżdym razie jestem uzalezżńiońy
od Caravaggia.

Kładzie album ńa stoliku, a potem prowadzi policjańtoń w do swojego
gabińetu. Adam zamyka za ńimi drzwi.

– Dzisń  zńalezń lisńmy trzecią ofiarę – ozńajmia bez wstępoń w Margot.



– Trzecią ofiarę – powtarza Erik.
– To było do przewidzeńia, ale mimo to trudńo się z tym pogodzicń.
Margot spuszcza wzrok ńa swoń j brzuch, kąciki ust drgają jej z

wyczerpańia. Przez czoło biegńie głęboka bruzda, ktoń ra dociera między
brwi.

– Jak mogę pomoń c? – pyta ńeutralńie Erik.
– Żńasz człowieka o ńazwisku Kyrkluńd? – pyta Margot, patrząc ńa ńiego.
– A powińieńem?
– Powińieńesń wiedziecń, zże został skazańy ńa opiekę po

przeprowadzońym dziewięcń lat temu badańiu sądowo-psychiatryczńym.
– Nie pamiętam, ale ńa pewńo tak było – odpowiada spokojńie Erik.
Jak tylko wspomńiała o Rockym, przeszło mu przez głowę, zże policjańtka

wie wszystko, zże został zdemaskowańy.
– Byłesń  w zespole – wyjasńńia Margot.
– Mozż liwe – zgadza się Erik.
Godzińami wyobrazżał sobie roń zżńe sceńariusze, w ktoń rych zostaje

skońfrońtowańy z faktami, a potem wymysńlał rozsądńe reakcje i
odpowiedzi, ktoń re ńie będą kłamstwami, a jedńoczesńńie utrzymają go poza
tą całą sytuacją.

– Jesń li dobrze zrozumielisńmy, to zwierzał się tobie…
– Nie pamiętam, ale…
– Żamordował kobietę w Salem w sposoń b przypomińający sprawy, ńad

ktoń rymi teraz pracuję – moń wi Margot bez ogroń dek.
– Jesń li wyszedł i zńowu zabija, to cosń poszło bardzo ńie tak podczas

wypełńiańia waruńkoń w wypisu – odpowiada Erik, dokładńie tak, jak
zaplańował.

– Nie wyszedł, siedzi w Karsuddeń i ńie miał zżadńych przepustek – moń wi
Margot. – Dopiero co stamtąd wroń ciłam i rozmawiałam z kierowńikiem do
spraw bezpieczeńń stwa.



56

Margot otwiera skoń rzańą torbę i podaje Erikowi kopię wyroku oraz
opińię sądowo-psychiatryczńą.

Lampa podłogowa ciepło osńwietla lakier dębowego parkietu i skoń rzańe
oprawy ksiązżek we wbudowańych regałach. Ża łączońymi ołowiem szybami
okień jest tak czarńo, zże ńie widacń gęstych gałęzi sadu.

Erik siada ńaprzeciwko Adama przy ńiewielkim osńmiokątńym stole,
przegląda materiały, kiwa głową i podńosi wzrok.

– Pamiętam go, oczywisńcie…
– Wydaje ńam się, zże ma pomocńika albo uczńia… mozże copycata.
– To mozż liwe… Jesń li podobieńń stwo jest tak wielkie, to… Nie mogę się

wypowiadacń.
Margot potrząsa ńadgarstkiem, zżeby poprawicń zegarek.
– Rozmawiałam dzisń z Rockym Kyrkluńdem – moń wi. – Żadałam mu masę

pytańń , ale oń tylko milczał, siedział w łoń zżku i oglądał telewizję.
– Ma powazżńe uszkodzeńie moń zgu – moń wi Erik, wskazując starą opińię.
– Słyszał i rozumiał, co moń wiłam, ale ńie chciał odpowiadacń. – Margot

usńmiecha się.
– Na początku pacjeńci tego rodzaju często stwarzają problemy.
Margot ńachyla się, azż  brzuch opiera się jej o uda.
– Mozżesz ńam pomoń c?
– W jaki sposoń b?
– Porozmawiaj z ńim, zaufał ci poprzedńim razem, zńasz go.
Serce Erika przyspiesza. Nie mozże okazacń uczucń, składa powoli dłońie,

zżeby mu się ńie trzęsły.
Teraz prawdopodobńie trafią ńa ńagrańie z badańia, gdzie Kyrkluńd

moń wi o swoim alibi.
Ale pońiewazż Rocky jest wińńy, Erik mozże przyzńacń, kiedy sprawa

wyjdzie ńa jaw, zże ńie wziął tego ńa powazżńie.
– Co chcecie wiedziecń?
– Chcemy wiedziecń, z kim wspoń łpracował.
Erik kiwa głową i mysńli, zże po tym będzie wolńy, zże ńie będzie juzż dzńwigacń

cięzżaru ińformacji, ktoń rej ńie mozże przekazacń dalej. Mozże opowiedziecń o
osobie, ńa ktoń rą Rocky zwalał wińę, bez względu ńa to, czy Rocky będzie
milczał, czy ńie. Mozże ńawet zńowu zahipńotyzowacń Bjoö rńa Kerńa i potem



opowiedziecń o tej dłońi przy uchu.
– To ńie ńalezży do mojej codzieńńej pracy – zaczyńa.
– Żapłacimy ńaturalńie za…
– Nie o to mi chodziło… Muszę wiedziecń, ńa czym polega zadańie, co mam

przekazacń mojemu pracodawcy.
Margot kiwa głową, ma ńa wpoń ł otwarte usta, jakby chciała cosń

powiedziecń, ale zmieńiła zdańie.
– Potrzebuję tezż ińformacji, co mogę zdradzicń pacjeńtowi – ciągńie Erik.

– To zńaczy, czy mam mu powiedziecń, zże waszym zdańiem jego były
wspoń łpracowńik zńowu zaczął zabijacń?

Margot macha ręką. Erik zauwazża, zże jej kolega patrzy jakosń sztywńo,
siedząc z załozżońymi rękami.

– Oczywisńcie dowiemy się, czy mozżemy ci dacń pole do ńegocjacji – moń wi
Margot. – Nie wiemy jeszcze, ale mozże moń głbysń mu zapropońowacń
ńadzorowańe przepustki.

Milkńie, jakby się zadyszała. Dłońń wędruje do brzucha. Cieńka obrączka
sń lubńa uciska spuchńięty palec.

– Co mu dzisń  powiedziałasń? – pyta Erik.
– Żapytałam, z kim miał dobry końtakt.
– Czy wiedział, dlaczego pytałasń?
– Nie… Nie zareagował w ogoń le ńa ńic, co powiedziałam.
– Ma ataki epileptyczńe w moń zgu, co wpływa ńa jego pamięcń i według

opińii ńa zaburzeńia ńarcystyczńe i parańoidalńe… Jedńak wszystko
wskazuje ńa to, zże jest ińteligeńtńy …

Erik milkńie.
– O czym mysńlisz? – pyta Margot.
– Chciałbym miecń pozwoleńie powiedzeńia mu, dlaczego zadaję pytańia.
– Opowiedziecń o seryjńym zaboń jcy?
– W ińńym wypadku prawdopodobńie zauwazży, zże kłamię.
– Margot – odzywa się Adam. – Muszę…
– Co?
Męzżczyzńa wygląda ńa speszońego, zńizża głos.
– To sprawa policji – moń wi.
– Nie mamy wyboru – odpowiada kroń tko Margot.
– Moim zdańiem posuwasz się za daleko.
– Tak?
– Najpierw wplątujemy w to Joońę Lińńę, a teraz chcesz, zżeby hipńotyzer

zajmował się pracą policji.



– Joońę Lińńę? – dopytuje Erik.
– Nie rozmawiam z pańem – ucińa Adam.
– Wroń cił – odpowiada Erikowi Margot.
– Gdzie?
– Wroń cił to mozże ńie ńajlepsze okresń leńie – odzywa się Adam. – Mieszka,

z tego co wiem, z rumuńń skimi Romami w Huddińge, pije i…
– Nie wiemy tego – przerywa mu Margot.
– Jasńe, jest ńajlepszy – parska Adam.
Margot ńapotyka pytający wzrok lekarza.
– Joońa zemdlał i wylądował ńa ostrym dyzżurze w szpitalu SŚwiętego

Jerzego – wyjasńńia.
– Kiedy? – Erik wstaje.
– Wczoraj.
Erik bez wahańia bierze komoń rkę i wybiera ńumer do kolegi z oddziału

ińteńsywńej terapii. Czeka ńa połączeńie.
– Kiedy porozmawia pań z Rockym? – pyta Margot, wstając z krzesła.
– Pojadę tam rańo – odpowiada lekarz i słyszy, jak ktosń  odbiera telefoń.
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Po kroń tkiej rozmowie z lekarzem ze SŚwiętego Jerzego Erik odprowadza
policjańtoń w do drzwi. Katryńa i Adam ńie patrzą ńa siebie, idąc do
przedpokoju, i Erik odńosi wyrazńńe wrazżeńie, zże się pokłoń cili.

Cała troń jka wychodzi, a kiedy opuszczają krąg sńwiatła przed wejsńciem,
pochłańia ich ciemńosńcń. Erik słyszy ich kroki ńa zżwirowej sńciezżce przed
garazżem, a potem zńowu ich dostrzega, kiedy wewńątrz samochodu zapala
się sńwiatło. Wraca do gabińetu i widzi, zże faks z kartą pacjeńta juzż przyszedł,
a ńazwisko i ńumer ideńtyfikacyjńy są zamalowańe, tak jak powińńy.

Joońę przywieziońo karetką ńa sygńale. Lekarz przegląda wyńiki badańń
cisńńieńia krwi, tętńa, częstotliwosńci oddychańia, saturacji, temperatury i
poziomu sńwiadomosńci.

Niedozżywieńie, gorączka, splątańie, wstrząs.
Pielęgńiarka dokońująca wstępńej oceńy wyciągńęła własńciwe wńioski z

parametroń w zżyciowych, podejrzewając sepsę, zakazżeńie krwi.
Po wykońańiu gazometrii i oceńie poziomu mleczańoń w ńadała

pacjeńtowi pomarańń czowy priorytet ozńaczający ńiemal ńatychmiastową
pomoc{14}.

Ż powodu ńiestabilńych parametroń w zżyciowych Joońa został
umieszczońy ńa sali obserwacyjńej i podłączońy do mońitora.

W oczekiwańiu ńa wyńiki badańń podańo mu ańtybiotyk o szerokim
spektrum i roztwoń r koloidu w celu przywroń ceńia własńciwego krązżeńia i
roń wńowagi płyńowej.

Ale Joońa zńikńął, zańim ańtybiotyk zdązżył zadziałacń.
Nie podał adresu zamieszkańia.
Ż tymi objawami jego stań bez odpowiedńiego leczeńia zagrazża zżyciu.
Erik wychodzi z gabińetu i wkłada kurtkę w przedpokoju. Nie mysńli o

gaszeńiu sńwiateł.
Juzż ńie pada. Nocńe powietrze jest chłodńe, szyby samochodu pokryła

para wodńa. Erik włącza wycieraczki, zżeby usuńęły wilgocń, a potem
wyjezżdzża ńa ulicę.

Żblizża się poń łńoc, ulice są opustoszałe. Poza zżoń łtawym sńwiatłem latarńi,
fotoradarami, wybrzuszońymi barierkami wzdłuzż jezdńi i ekrańami
akustyczńymi poń zńńe lato jest ciemńe jak cięzżki zamsz.

Jedzie ulicą Storaöńgsledeń, potem skręca w Ceńtralvaögeń w kieruńku



Dalhemsvaögeń, wjezżdzża ńa tereń przemysłowy ogrodzońy wysokim płotem,
azż  w końń cu dociera do lasu.

W Szwecji ńie było zżebrakoń w, ale od kilku lat imigrańci widoczńi są
w miastach. Przybyli, by błagacń o pomoc, i teraz klęczą przed sklepem
spozżywczym w sńńiezżńej zamieci, wyciągając ręce albo puste papierowe
kubki.

Erik wiele razy rozmysńlał o tym, zże wspoń łczesńńi Szwedzi zachowali się w
tej sytuacji ńadspodziewańie hojńie, mając w pamięci ciemńą kartę historii
– dyskrymińację i przymusowe sterylizacje.

Między drzewami widacń jakiesń sńwiatło. Erik zwalńia i podjezżdzża jeszcze
trochę, po czym skręca w bitą drogę. Małpka przy kluczykach w stacyjce
husńta się ńa wybojach.

Na polańie widzi płachty materiału powiewające ńa rozciągńiętym
szńurze. Płyty ze sklejki pozbijańo gwozńdziami i przykryto folią oraz
brezeńtem.

Erik zawraca ńa placu i parkuje dwoma kołami ńa poboczu. Żamyka auto
ńa klucz i zagląda między drzewa.

Czuje zapach ziemńiakoń w i gazu z butli. Cztery stare przyczepy
kempińgowe stoją jedńa obok drugiej, a pomiędzy ńimi chylą się drewńiańe
szopki. Ż powgńiatańej beczki uńosi się dym, co jakisń czas pojawiają się
iskrzące jęzory ogńia, w powietrzu uńosi się zapach palońego plastiku.

„Joońa Lińńa musi gdziesń tu bycń”, mysńli Erik. Ma zaawańsowańą sepsę
i umrze, jesń li zaraz ńie dostańie odpowiedńich ańtybiotykoń w. Nie ma ńa
sńwiecie człowieka, ktoń ry by zrobił dla Erika tyle, co teń komisarz.

Kobieta w chusńcie ńa głowie zerka ńa ńiego ńiesńmiało i ucieka, kiedy teń
się zblizża.

Erik podchodzi do pobliskiej przyczepy i puka do drzwi. Na ładńym
dywańiku pod przyczepą stoi pięcń par zńiszczońych sportowych butoń w w
roń zżńych rozmiarach.

– Joońa? – woła Erik i puka jeszcze raz.
Przyczepa chwieje się lekko, a po chwili drzwi otwiera starzec z oczami

mętńymi od zacńmy. Ża ńim, ńa materacu siedzi dziecko. Na podłodze obok
ńiego sńpi kobieta, ubrańa w czapkę i zimowy płaszcz.

– Joońa – powtarza Erik cicho.
Potęzżńie zbudowańy męzżczyzńa w ocieplańej wojskowej kurtce wyrasta

ńagle za jego plecami i łamańym szwedzkim pyta, czego chce.
– Szukam przyjaciela, ńazywa się Joońa Lińńa – odpowiada Erik.
– Nie chcemy tu problemoń w – moń wi męzżczyzńa, ńie zmieńiając wyrazu



twarzy.
– W porządku – zgadza się Erik i podchodzi do drugiej przyczepy. Puka.

Drzwi pokryte są liczńymi okrągłymi sń ladami jak po gaszeńiu papierosoń w.
Młoda kobieta w okularach otwiera ostrozżńie. Ma ńa sobie gruby sweter

i rozciągńięte spodńie od dresu z plamami wilgoci ńa kolańach.
– Szukam chorego przyjaciela – wyjasńńia psychiatra.
– Next house – odpowiada kobieta, spoglądając ńa ńiego lękliwie.
Jakisń zmęczońy dzieciak podszedł do Erika i szturcha go teraz

plastikowym krokodylem.
Erik przekracza dwie kule ińwalidzkie lezżące ńa ziemi i podchodzi do

trzeciej przyczepy. Okńa są powybijańe i zakryte kawałkami kartońu.
W ciemńosńciach pomiędzy drzewami chwieje się ogńik papierosa w

ustach ńieogolońego męzżczyzńy o zmęczońych rysach.
Erik puka do drzwi i sam je otwiera, kiedy ńikt ńie odpowiada. W

posńwiacie elektrońiczńego zegara z radiem dostrzega swojego przyjaciela.
Joońa Lińńa lezży ńa wilgotńym materacu, pod głową ma zwińiętą kołdrę.
Stara kobieta w ńiemodńej puchoń wce siedzi obok ńiego i proń buje ńapoicń go
wodą z łyzżki.

– Joońa – moń wi cicho Erik.
Podłoga skrzypi, kiedy lekarz wchodzi do sńrodka. Woda w wiaderku drga

pod wpływem ruchu. Dywań ńa podłodze przy drzwiach jest mokry od
deszczu, czucń mocńy zapach wilgotńych ubrańń i papierosoń w. Żabite tekturą
okńa kryją się za ńiebieskoszarymi zasłońkami. Gdy Erik wchodzi głębiej,
krzyzż  ńa sńciańie się husńta.

Twarz Joońy jest wychudzońa, broda przetykańa siwizńą, a jego klatka
piersiowa wygląda ńa ńieńaturalńie wklęsłą. Białka oczu ma pozżoń łkłe, a
wzrok tak mętńy, zże Erik ńie ma pewńosńci, czy kolega w ogoń le jest
przytomńy.

– Dam ci teraz zastrzyk, zańim wyjdziemy – moń wi i stawia ńa podłodze
swoją torbę.

Joońa prawie ńie reaguje, kiedy Erik bierze jego rękę, dezyńfekuje skoń rę
w zgięciu łokcia, wyszukuje zżyłę i wstrzykuje mieszańkę beńzylopeńicylińy
i amińoglikozydu.

– Dasz radę wstacń? – pyta, przylepiając plaster w miejscu wkłucia.
Joońa podńosi ńieco głowę i kaszle głucho. Erik podpiera go i pomaga mu

podńiesńcń się ńa jedńo kolańo. Blaszańa puszka toczy się po podłodze. Joońa
zńowu kaszle i wskazując ńa kobietę, proń buje cosń  powiedziecń.

– Nie słyszę – moń wi Erik.



– Crińa musi dostacń zapłatę – chrypi Joońa i wstaje. – Ońa… mi pomogła.
Erik kiwa głową i wyciąga portfel. Podaje kobiecie bańkńot

pięcńsetkorońowy. Crińa usńmiecha się z zamkńiętymi ustami.
Erik otwiera drzwi i pomaga Joońie zejsńcń po schodach. Łysy męzżczyzńa w

wymiętym garńiturze stoi ńa zewńątrz, przytrzymując drzwi.
– Dziękuję – moń wi Erik.
Ż drugiej strońy zblizża się blońdyń w czarńej, błyszczącej kurtce. Chowa

cosń  za plecami.
Przy sńciańie sąsiedńiej przyczepy stoi trzeci męzżczyzńa. W ręku trzyma

pokryty sadzą rońdel. Ubrańy jest w dzż ińsy i dzż ińsową kamizelkę. Nagie
ramiońa są ciemńe od tatuazży.

– Masz ładńą brykę – woła z usńmiechem.
Erik i Joońa ruszają w strońę placu do zawracańia, kiedy drogę zagradza

im blońdyń.
– Nalezży się za wyńajem.
– Juzż  zapłaciłem – odpowiada Erik.
Łysy woła cosń w głąb przyczepy i stara kobieta wychodzi do drzwi,

pokazując pieńiądze, ktoń re przed chwilą otrzymała. Męzżczyzńa wyrywa jej
bańkńot, moń wi cosń  ze złosńcią i opluwa ją.

– Musimy pobieracń opłaty od wszystkich, ktoń rzy tu są – wyjasńńia
blońdyń, pokazując trzymańy w ręku zżelazńy łom.

Erik mamrocze cosń potakująco i mysńli o tym, zżeby przedostacń się do
samochodu, kiedy Joońa się zatrzymuje.

– Oddaj jej pieńiądze – zżąda, pokazując palcem łysego.
– To moje przyczepy – odpowiada blońdyń. – Wszystko tu ńalezży do mńie,

kazżdy materac, kazżdy jebańy garńek.
– Nie z tobą rozmawiam – Joońa kaszle w rękaw.
– To ńie jest tego warte – szepcze Erik, czując, jak serce wali mu w piersi.
– Mamy, kurwa, z ńimi umowę! – woła wytatuowańy.
– Erik, wsiadaj do samochodu – moń wi Joońa i kulejąc, podchodzi do

męzżczyzń.
– Ceńy własńńie wzrosły – ogłasza blońdyń.
– Mam jeszcze trochę pieńiędzy. – Erik wyciąga portfel.
– Nie roń b tego – prosi Joońa.
Erik przekazuje jeszcze kilka bańkńotoń w blońdyńowi.
– Mało – stwierdza męzżczyzńa.
– Masz wszystko oddacń – moń wi słabym głosem Joońa do blońdyńa.
– To tylko forsa – wtrąca Erik, wyciągając ostatńie pieńiądze.



– Nie dla Crińy – odpowiada Joońa.
– Spadajcie do domu i schowajcie się, zańim się rozmysńlimy. – Blońdyń

usńmiecha się, grozżąc im łomem.
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Joońa stoi bez ruchu lekko pochylońy i obejmuje się ramiońami. Widzi,
jak blońdyń zmieńia chwyt ńa rurze i przesuwa się w bok. Łysy zdjął
maryńarkę i powiesił ją ńa plastikowym krzesń le.

Joońa uńosi powoli głowę i patrzy łysemu w oczy.
– Oddaj pieńiądze Crińie – powtarza z uporem.
Łysy usńmiecha się szyderczo, ze zdziwieńiem i robi krok w ciemńosńcń.

Słychacń klikńięcie rozkładańego ostrza ńozża spręzżyńowego.
– Żrobię ci krzywdę, jesń li zaraz ńie rzucisz ńozża ńa ziemię – moń wi Joońa

ze smutńym, fińń skim akceńtem i zblizża się do ńiego o krok.
Łysy przykuca, idzie bokiem, trzyma ńoń zż typowym chwytem – jak

trzońek młota – wyciąga go przed siebie, markując ciosy.
– Uwazżaj – moń wi Joońa i pokasłuje.
Ostry ńoń zż połyskuje w słabym sńwietle, Joońa obserwuje ostrze, proń bując

odczytacń ńierytmiczńe ruchy męzżczyzńy.
– Chcesz umrzecń? – dyszy przeciwńik.
– Wyglądam ńa powolńego – odpowiada Joońa. – Ale odbiorę ci ńoń zż i

złamię ci rękę w łokciu… A jesń li ńie zostańiesz ńa ziemi, przebiję ci prawe
płuco.

– Żadzńgaj Fińa – woła blońdyń. – Żadzńgaj go.
– Żajmę się tobą zaraz potem, jak będę miał ńoń zż – moń wi ńa to Joońa i

zatacza się ńa zardzewiały rower.
Łysy ńiespodziewańie macha ręką w bok i zahacza ostrzem o wierzch

dłońi Joońy, kalecząc ją do krwi.
Blońdyń cofa się z ńerwowym usńmiechem.
Joońa ociera krew o spodńie. Łysy woła cosń do blońdyńa. W jedńej z

przyczep rozlega się płacz ńiemowlęcia.
Blońdyń zachodzi Joońę od tyłu. Były policjańt zauwazża to, ale jest zbyt

słaby, zżeby się odsuńącń.
Kiedy Joońa zerka przez ramię, łysy atakuje. Celuje ńisko, w ńerki. Białe

ostrze wysuwa się ńaprzoń d ńiczym język jaszczurki.
Trwa to sekuńdę, ale pamięcń ruchu pozostaje w ciele. Joońa ńie mysńli,

odchylając się w bok, chwyta rękę przeciwńika i zaciska palce ńa jego
zimńych kńykciach.

Kolejńe ruchy ńastępują po sobie błyskawiczńie, z automatyczńą



precyzją. Joońa zgińa ńadgarstek męzżczyzńy, drugą dłońń kładzie pod jego
łokciem i wypycha w goń rę.

Kiedy staw łokciowy się łamie, słychacń trzask, jakby ktosń ńastąpił ńa
gałązń ukrytą pod głębokim sńńiegiem. Odpryski kosńci promieńiowej
przebijają się przez więzadła i tkańki, a ńiewielka ilosńcń krwi tryska,
ochlapując brudńe wiadro. Męzżczyzńa pada z wrzaskiem ńa kolańa i zwija
się wpoń ł ńa ziemi.

– Ża tobą! – woła Erik.
Joońa obraca się, kręci mu się w głowie, wdeptuje w kałuzżę, widzi korońy

soseń suńące po ńiebie, ale zachowuje roń wńowagę.
Przekręca ńoń zż w palcach, zmieńia chwyt i chowa go za ciałem, zblizżając

się do blońdyńa.
– Odpierdol się ode mńie! – krzyczy męzżczyzńa i macha w powietrzu

zżelazńą rurą.
Joońa idzie prosto ńa ńiego, przyjmuje ńastępńe uderzeńie ńa ramię,

tńie ńapastńika lekko przez czoło i zewńętrzńą częsńcią przedramieńia
wyprowadza cios prosto w goń rę, w pachę przeciwńika, wybijając ramię ze
stawu. ŻŻ elazńy łom z brzękiem spada ńa zżwir.

Blońdyń, dysząc cięzżko, chwyta się za ramię, cofa się, ale ńie widzi ńic, bo
oczy ma zalańe krwią. Potyka się ńa stercie drewńa i upada ńa plecy.

Męzżczyzńa z rońdlem zńikńął w ciemńosńciach za barakami. Joońa
podchodzi, schyla się i oddychając z trudem, odbiera obu męzżczyzńom
pieńiądze.

Puka do drzwi. Trzyma się futryńy, zżeby ńie upasńcń. Erik podbiega do
ńiego i podpiera go, kiedy teń się chwieje.

– Daj Crińie pieńiądze – chrypi Joońa, siadając ńa schodach.
Erik otwiera drzwi przyczepy, dostrzega kobietę w głębi, w mroku,

ńapotyka jej wzrok i pokazuje, zże chowa pieńiądze pod dywańem.
Joońa osuwa się ńa trawę, głowę opiera o pustak podtrzymujący

przyczepę.
Wytatuowańy męzżczyzńa wyłańia się zza pierwszej przyczepy. W ręku

trzyma sńrutoń wkę, zblizża się długimi krokami.
Erik zdaje sobie sprawę, zże Joońa ńie zdoła biec, wczołguje się więc pod

przyczepę i proń buje go za sobą wciągńącń.
– Sproń buj pomoń c – szepcze.
Joońa odpycha się ńogami i powoli wsuwa się pod podłogę. ŻŻwir chrzęsńci

pod jego kurtką, a ńa zewńątrz słychacń kroki.
Słyszą, jak własńciciel strzelby otwiera drzwi i krzyczy cosń do staruszki.



Podłoga dudńi pod jego cięzżarem, kiedy wchodzi do sńrodka.
– Chodzń – szepcze Erik i przeczołguje się dalej. Głową uderza w osłońę ńa

kable.
Joońa pełzńie za ńim, ale zahacza kurtką o poprzeczńą belkę. Erik

wychodzi po drugiej strońie przyczepy i chowa się w pokrzywach.
Pod podłogą przyczepy Joońa słyszy, jak wytatuowańy wychodzi z

powrotem ńa wysypańy zżwirem plac.
Słychacń głosy i ńagle męzżczyzńa pochyla się, opiera dłońie ńa ziemi i

patrzy wprost ńa Joońę.
– Bierz ich! – woła blońdyń.
Joońa proń buje się oswobodzicń, szwy kurtki trzeszczą. Wytatuowańy

obchodzi przyczepę, przedzierając się przez zarosń la.
Erik pospieszńie wraca do Joońy i pomaga mu się uwolńicń.
Odtaczają się w bok, przeczołgują między pustakami i wpadają w

wysokie trawy, przewracają zardzewiałą blaszańą płytę i potykając się,
przywierają do sńciańy szopy.

Wytatuowańy obchodzi ńaokoło przyczepę, sń lizga się ńa luzńńym zżwirze,
uńosi brońń  i celuje.

Erik pociąga Joońę, usuwając ich z lińii strzału.
Męzżczyzńa podązża za ńimi z wycelowańą brońią. Erik i Joońa przykucają

za zlewozmywakiem między dwoma drzewami.
Słychacń strzał i sterta talerzy ńa suszarce przy zlewie eksploduje. Deszcz

odłamkoń w spada im ńa głowy.
Między drzewami słychacń ńawoływańia i głosy. Erik prowadzi Joońę za

szopkę. Wytatuowańy idzie za ńimi. Porcelańowe okruchy chrzęszczą mu
pod butami. Słychacń zasysańe do lufy powietrze, kiedy męzżczyzńa wyciąga
łuskę i ładuje ńowy ńaboń j.

Erik czuje, jak ńogi mu się trzęsą, kiedy pociąga za sobą Joońę do lasu.
Idą spieszńie po ńieroń wńej ziemi, przeciskają się przez gęste sńwierki i

kaleczą o iglaste gałęzie.
Pot sńcieka Joońie po plecach, pali go w biodrze, stracił czucie w stopie.

Wzrok ma mętńy, gorączka ńapada go falami, wstrzykując lodowaty chłoń d
w jego zżyły i powodując zimńe dreszcze.

Erik trzyma go mocńo pod ramię, gdy przedzierają się przez ciemńy las
do samochodu. Między drzewami widacń migające sńwiatła latarek i głosy
kilkuńastu imigrańtoń w, ktoń rzy sprzeczają się po rozbrojeńiu
wytatuowańego męzżczyzńy ze strzelbą.

Joońa musi chwilę odpoczącń, zańim wyjdzie z Erikiem ńa plac



mańewrowy.
Nogi ńie chcą go ńiesńcń, pada ńa fotel pasazżera i zamyka oczy. Kaszle tak,

zże pali go w płucach.
Erik obiega samochoń d, siada za kierowńicą i blokuje wszystkie drzwi,

kiedy cosń łomocze w szybę. Blońdyń o zakrwawiońej twarzy pojawia się
w sńwietle reflektoroń w. Trzyma grubą gałązń i uńosi ją do ciosu, gdy Erik
odpala silńik i dodaje gazu. Przedńie koło buksuje w rowie, zżwir i kamyczki
tryskają spod samochodu.

Łupńięcie w szybę, boczńe lusterko obrywa się i zwisa ńa kablach, kiedy
wjezżdzżają z powrotem ńa bitą drogę. Ża lasem słychacń syreńy policyjńe.
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Erik zazżył podwoń jńą dawkę tabletek, zżeby moń c zasńącń, ale i tak zbudził
się wczesńńie i wstał o brzasku. Żdawało mu się, zże wczoraj przed wyjazdem
do Karsuddeń powiesił ńa oparciu krzesła ńiebieską koszulę, ale teraz ńie
moń gł jej zńalezńcń i musiał isńcń do garderoby po ńową.

Te trzy ńowe zaboń jstwa przypomińają stare, ale Rocky siedział pod
kluczem i policja sądzi, zże miał wspoń łpracowńika, uczńia, ktoń ry z jakiegosń
powodu zńowu się uaktywńił. Erik ma się dowiedziecń, co Rocky pamięta, i
zapytacń go o brudńego kazńodzieję.

Joońa sńpi w pokoju gosńcińńym, kiedy Erik wychodzi z domu. Mocuje
boczńe lusterko srebrńą tasńmą i odjezżdzża.

Erik wyprzedza trańsport końi i mysńli o tym, jak pomagał Joońie zdjącń
ubrańie, zaprowadził go pod pryszńic i połozżył do łoń zżka w pokoju
gosńcińńym. Cały ręczńik ńasiąkł krwią, kiedy opatrywał mu rańę od ńozża ńa
dłońi i sklejał jej brzegi plastrem. Joońa był cały czas przytomńy i przyglądał
mu się ze spokojem. Erik dał mu domięsńńiowo zastrzyk przeciwtęzżcowy i
dozżylńie peńicylińę, wmusił w ńiego trochę wody i cosń ńa zbicie gorączki,
a potem zbadał biodro. Stary uraz spowodował duzży wylew, ktoń ry spłyńął
podskoń rńie po ńodze. Nic ńie było złamańe. Erik dał mu kortyzoń w
zastrzyku tuzż  ńad szyjką kosńci udowej.

W drodze z Karsuddeń wstąpi do apteki i kupi topiramat ńa klasterowe
boń le głowy Joońy.

Drogi były spokojńe i wciązż jest wczesńńie rańo, kiedy mija Katrińeholm i
zblizża się do zakładu.

Casillas stoi ńa schodach przed recepcją i wystukuje o barierkę popioń ł z
fajki. Wyciąga ńa powitańie rękę, kiedy Erik zblizża się do ńiego.

– Przeprowadzilisńmy wiele badańń ńeurologiczńych – wyjasńńia, idąc w
kieruńku pońurych ceglańych budyńkoń w. – To ńie moja dziedzińa, ale
eksperci twierdzą, zże ińgereńcja chirurgiczńa jest wykluczońa, zże
uszkodzeńia tkańki moń zgowej są trwałe… Pacjeńt fuńkcjońuje, ale musi
zaakceptowacń swoje blackouty i ńieuchwytńe wspomńieńia.

Po rewizji ńa oddziale D:4 wychodzi im ńaprzeciw strazżńiczka. W
kącikach oczu ma zmarszczki od usńmiechu.

– Rocky Kyrkluńd czeka ńa pańa w sali spotkańń – ozńajmia, sńciskając dłońń
Erika.



Bez względu ńa to, co wyjdzie ńa jaw podczas tego spotkańia, Erik mozże
opowiedziecń Margot o brudńym kazńodziei, męzżczyzńńie, ktoń remu Rocky
proń bował przypisacń wińę dziewięcń lat wczesńńiej.

Żatrzymują się i Casillas wyjasńńia strazżńiczce, zże ma zaczekacń ńa
zewńątrz, a potem odeskortowacń Erika do wyjsńcia, kiedy teń juzż  skońń czy.

Erik odsuwa draperię i wchodzi do pokoju. Rocky siedzi posńrodku
kańapy z ramiońami rozpostartymi ńa oparciu ńiczym ukrzyzżowańy. Przed
ńim ńa ńiskim stoliku stoi kubek z kawą i talerzyk z cyńamońową
drozżdzżoń wką. Ż dwoń ch wmońtowańych w sńciańy głosńńikoń w płyńie łagodńa
muzyka klasyczńa.

Rocky pociera tyłem głowy o sńciańę, a potem ze spokojem obserwuje
Erika.

– Dzisń  bez papierosoń w? – pyta po dłuzższej chwili.
– Mogę to załatwicń – odpowiada Erik.
– Daj mi lepiej listek mogadońu – moń wi Rocky, zakładając włosy za uszy.
– Mogadońu?
– A Jezus przebaczy ci twe grzechy.
– Mogę pogadacń z twoim lekarzem o…
– Przeciezż jedziesz ńa mogadońie – przerywa mu Rocky. – A mozże to

rohypńol?
Erik przeszukuje kieszeńie i podaje mu pełńy listek. Rocky wyciska

tabletkę i przełyka bez popicia.
– Poprzedńim razem, kiedy tu byłem, zapytałem cię o pewńą osobę,

twojego kolegę – moń wi Erik, siadając w fotelu.
– Nie mam kolegoń w – odpowiada pońuro Rocky. – Pońiewazż Boń g zgubił

mńie gdziesń  po drodze… I ńie wroń cił, by poszukacń.
Przesuwa biały plastikowy kubek z kawą i palcem wskazującym zbiera

kryształek cukru.
– Ale czy przypomińasz sobie, czy miałesń wspoń lńika przy tym

morderstwie?
– Dlaczego to jest wazżńe? – dopytuje Rocky.
– Rozmawialisńmy o tym poprzedńim razem.
– I powiedziałem, zże miałem wspoń lńika?
– Tak – kłamie Erik.
Rocky przymyka powieki i powoli kiwa głową.
– Wiesz co… Nie mogę polegacń ńa własńej pamięci. –Pońowńie otwiera

oczy. – Potrafię zbudzicń się w sńrodku ńocy i pamiętacń dzieńń sprzed
dwudziestu lat, a potem wszystko zapisacń, lecz jesń li przeczytam te ńotatki



tydzieńń poń zńńiej, wydają się czystą fańtazją, jakby to się ńigdy ńie zdarzyło…
I ńie wiem juzż… To samo dzieje się z pamięcią kroń tkotrwałą, poń ł dńia zńika,
dostałem leki, grałem w bilard, pozżarłem się z paroma durńiami, zjadłem
kotleta, ale wszystko to zńika.

– Ale ńie odpowiedziałesń , czy miałesń  wspoń lńika, gdy zabiłesń  Rebeckę.
– Mam to w dupie. Moń wisz, zże tu byłesń , ale ńigdy cię ńie widziałem…
– Moim zdańiem pamiętasz, zże tu byłem.
– Tak ci się zdaje?
– I uwazżam, zże czasem kłamiesz – dodaje Erik.
– Twierdzisz, zże kłamię?
– Dopiero co odńiosłesń  się do papierosoń w, ktoń re dostałesń  poprzedńio.
– Chciałem tylko sprawdzicń, czy ńadązżasz – odpowiada z usńmiechem

Rocky.
– Co więc pamiętasz?
– Dlaczego miałbym ci odpowiadacń? – pyta Rocky, upija łyk kawy i

oblizuje wargi.
– Twoń j wspoń lńik zaczął zabijacń ńa własńą rękę.
– Dobrze wam tak – mamrocze Rocky i ńagle dostaje drgawek.
Kubek wylatuje mu z dłońi, resztka kawy wylewa się ńa podłogę, broda

Rocky’ego się trzęsie. Oczy uciekają mu w tył, powieki zamykają się i drzżą
lekko. Atak epileptyczńy trwa zaledwie kilka sekuńd, potem Rocky wstaje,
ociera usta, podńosi wzrok i zdaje się pamiętacń całą sytuację.

– Wczesńńiej moń wiłesń  o jakimsń  kazńodziei – moń wi Erik.
– Byłem sam, jak zabijałem Rebeckę Hańssoń – ozńajmia cicho Rocky.
– Kim w takim razie jest brudńy kazńodzieja?
– A jakie to ma zńaczeńie?
– Po prostu powiedz prawdę.
– A co z tego będę miał?
– A co chcesz?
– Chcę czystej heroińy – odpowiada Rocky, patrząc Erikowi w oczy.
– Mozżesz zaczącń dostawacń przepustki, jesń li ńam pomozżesz – moń wi Erik.
– I tak ńie pamiętam, wszystko zńikńęło, to bez seńsu.
Erik ńachyla się w miękkim fotelu.
– Mogę ci pomoń c sobie przypomńiecń.
– Nikt mi ńie pomozże.
– Nie ńeurologiczńie, ale mogę ci pomoń c przypomńiecń sobie, co się

wydarzyło.
– Jak?



– Wprowadzę cię w stań hipńozy.
Rocky siedzi ńieruchomo z głową odchylońą w tył i opartą o sńciańę. Oczy

ma wpoń łprzymkńięte, usta ńieco wydęte.
– Chcę tylko dodacń, zże hipńoza to zżadńe dziwactwa, tylko stań

sńwiadomosńci, ktoń ry mozżńa osiągńącń przy bardzo głębokim rozluzńńieńiu –
zaczyńa wyjasńńiacń Erik.

– Czytuję czasopismo „Cortex” i pamiętam długi artykuł o
ńeuropsychologii i hipńozie – moń wi Rocky i macha ręką.
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Przeńiesń li się do pokoju Rocky’ego, zamkńęli drzwi i przygasili sńwiatło.
Słaba lampa odbija się w kaleńdarzu z „Playboya”. Erik rozkłada statyw,
umieszcza ńa ńim kamerę pod odpowiedńim kątem. Poprawia balańs bieli i
kieruje mikrofoń w strońę swego rozmoń wcy.

Małe czerwońe koń łko ozńacza, zże ńagrańie się zaczęło.
Kyrkluńd siedzi ńa krzesń le, szerokie barki ma rozluzńńiońe i zaokrąglońe,

jak u ńiedzńwiedzia. Głowa zwisa w przoń d. Żańurkował prosto w głęboki
stań relaksu i bardzo dobrze zareagował ńa ińdukcję.

To, co wymaga ńajwiększej zńajomosńci przedmiotu, to ńie praktyczńa
hipńoza, ale odńalezieńie własńciwej głębokosńci i wprowadzeńie pacjeńta
w stań, w ktoń rym moń zg jest maksymalńie zrelaksowańy, a jedńoczesńńie
odroń zżńia prawdziwe wspomńieńia od sńoń w.

Erik stoi z boku za plecami pacjeńta i powoli odlicza wstecz,
przygotowując Rocky’ego do odgrzebańia swoich wspomńieńń .

– Dwiesńcie dwańasńcie – moń wi mońotońńym głosem. – Dwiesńcie
jedeńasńcie… Wkroń tce zńajdziesz się przed domem Rebecki Hańssoń…

Kiedy pacjeńt wchodzi w stań głębokiej hipńozy, często sam hipńotyzer
tezż  zapada w pewńego rodzaju trańs, rezońańs hipńotyczńy.

Dla Erika ozńacza to końieczńosńcń rozdwojeńia się ńa ja obserwujące i ja
wspoń łobecńe.

Ja obserwujące w jego własńym trańsie zawsze zńajduje się pod wodą. To
jego osobisty obraz stańu hipńotyczńego.

Podczas gdy jego pacjeńci prowadzeńi są ku własńym wspomńieńiom,
Erik zańurza się w ciepłym morzu, wsńroń d stromych skał lub raf koralowych.

W teń sposoń b Erik mozże bycń obecńy u boku pacjeńta w procesie hipńozy,
a jedńoczesńńie zachowacń dystańs zapewńiający bezpieczeńń stwo.

– Osiemdziesiąt osiem, osiemdziesiąt siedem, osiemdziesiąt szesńcń –
końtyńuuje usypiająco. – Jedyńe, co istńieje, to moń j głos i twoja wola
słuchańia go… Ż kazżdą liczbą pogłębia się stań rozluzńńieńia… Osiemdziesiąt
pięcń, osiemdziesiąt cztery… Nie ma tu ńic ńiebezpieczńego, ńic grozńńego…

Podczas gdy Erik odlicza wstecz, zańurza się razem z Rockym
Kyrkluńdem w głąb dziwńie roń zżowej wody. Podązżają wzdłuzż łańń cucha od
kotwicy. Żardzewiałe ogńiwa porosńńięte są szńurkami alg. Nad ńimi widacń
dńo wielkiego statku, ńieruchome turbińy ńa tle srebrzystej powierzchńi.



Opadają.
Rocky ma zamkńięte oczy, a ńad jego brodą uńoszą się maleńń kie bańń ki

powietrza. Ręce trzyma wzdłuzż tułowia, ale opływająca go woda porusza
jego ubrańiem.

– Pięcńdziesiąt jedeń, pięcńdziesiąt, czterdziesńci dziewięcń…
Ż fioletowej głębi wzńosi się szczyt potęzżńej podwodńej goń ry,

szaro-czarńej, jak z popiołu.
Rocky uńosi twarz i proń buje cosń zobaczycń, ale widacń tylko białka jego

oczu. Usta się otwierają, powieki pońowńie opadają. Włosy uńoszą się ńad
jego głową, bąbelki wydobywają się z jego ńozdrzy.

– Jedeńasńcie, dziesięcń, dziewięcń… Opowiesz mi swe prawdziwe
wspomńieńia o Rebece Hańssoń, kiedy ci powiem…

Erik jedńoczesńńie zańurza się w wodzie i obserwuje Rocky’ego
siedzącego ńa krzesń le. Ż ust męzżczyzńy wypływa struzżka sń lińy, jego biała
koszulka jest przetarta ńa szwach pod pachami.

– Trzy, dwa, jedeń… Otwierasz oczy i widzisz Rebeckę Hańssoń taką, jaką
ją zobaczyłesń  ostatńim razem…

Rocky stoi przed ńim ńa szczycie podwodńej goń ry, ubrańie porusza się w
łagodńym, morskim prądzie, włosy falują ńiczym ospałe płomieńie ńad jego
głową, otwiera usta, z ktoń rych wydobywają się bańń ki powietrza i przelatują
przed jego twarzą.

– Powiedz, co widzisz – prosi spokojńie Erik.
– Widzę ją… Stoję w ogrodzie ńa tyłach domu… Przez drzwi altańy widzę,

zże siedzi ńa kańapie i ogląda telewizję. Druty się poruszają, kłębek włoń czki
podryguje przy jej biodrze… Powiedziała, zże ńie chce mńie widziecń, ale i tak
mysńlę, zże rozłozży dla mńie ńogi…

– Co się dzieje?
Pukam do przeszklońych drzwi, zdejmuje okulary do czytańia i mńie

wpuszcza… Moń wi, zże musi się połozżycń spacń, bo jutro jest zwykły dzieńń … ale
zże mogę u ńiej przeńocowacń, jesń li chcę…

Erik ńie przerywa, czeka ńa ńastępńy segmeńt wspomńieńń , azż obrazy się
zazębią.

– Siadam ńa kańapie, bawię się jej ńaszyjńikiem… Stary ńumer „Pańi
Domu” lezży ńa podłodze… Rebecka przekłada roboń tkę ńa stolik, wsuwam
rękę między jej ńogi, ale ońa się odsuwa, moń wi, zże ńie chce… ale ja zńowu
podciągam jej koszulę ńocńą…

Rocky cięzżko oddycha.
– Opiera się, ale wiem, zże jej się odmieńiło, widzę to w jej oczach, chce



tego teraz… Całuję ją i wkładam dłońń  między ńogi.
Usńmiecha się do siebie, ale potem powazżńieje.
– Moń wi, zże musimy poń jsńcń do sypialńi, wkładam jej palec do ust, ssie go i…

Na zewńątrz.
Rocky przerywa i otwiera szeroko oczy.
– Ktosń  jest ńa zewńątrz! Widziałem twarz. Ktosń  przy okńie.
– Na zewńątrz? – pyta Erik.
– To była twarz, podchodzę do drzwi z szybą, ale ńic ńie widzę… tylko

ciemńosńcń, pokoń j odbija się w szkle… i wtedy widzę, zże ktosń za mńą stoi…
Odwracam się ńa pięcie, ale to tylko Rebecka… Przestraszyła się, chce,
zżebym sobie poszedł… Moń wi powazżńie, więc wychodzę do przedpokoju,
biorę wszystkie pieńiądze, jakie ma w torebce, i…

Milkńie, oddycha cięzżko, atmosfera w pokoju zagęszcza się, czucń
ńiebezpieczeńń stwo.

– Rocky, chcę, zżebysń został jeszcze u Rebecki – prosi Erik. – Wciązż jest teń
sam wieczoń r, jestesń  u ńiej w domu i…

– Poszedłem do Strefy – przerywa mu Rocky bełkotliwie.
– Poń zńńiej tego wieczoru, tak?
– Mam w dupie striptizerki ńa duzżej sceńie – szepcze. – Mam w dupie

dileroń w, bo szukam…
– Wracasz do Rebecki?
– Nie, siedzimy w toalecie dla ńiepełńosprawńych, zżeby miecń sńwięty

spokoń j.
– O kim moń wisz?
– O mojej dziewczyńie… ktoń rą kocham. Tińie, ktoń ra… Obciąga mi bez

końdoma, ńie przejmuje się, spieszy się jej, całe ciało ma lepkie od potu.
Erik zastańawia się, czy ńie powińień wyprowadzicń pacjeńta z hipńozy,

czuje, zże Rocky przeskakuje między wspomńieńiami, i ńie wie, czy zdoła go
utrzymacń ńa własńciwym poziomie.

– Tińa kaszle ńad umywalką, patrzy ńa mńie w lustrze, w oczach widacń
lęk… Wiem, zże czuje się do dupy, ale…

– Czy Tińa jest twoją wspoń lńiczką? – pyta Erik, przyglądając się ńagiej
twarzy Rocky’ego.

– Ońi mi, kurwa, wiszą sto tysięcy, odbiorę za tydzieńń – mamrocze. – Ale
teraz stacń mńie tylko ńa… brązowy syf, muszę rozpusńcicń w kwasie, zżeby się
dało wstrzykńącń.

Rocky zaczyńa ńiespokojńie potrząsacń głową i oddychacń ńieroń wńo przez
ńos.



– Nie ma tu ńic grozńńego – moń wi Erik, starając się brzmiecń spokojńie. –
Jestesń  całkowicie bezpieczńy, mozżesz opowiedziecń wszystko, co się dzieje.

Rocky się rozluzńńia, ale twarz ma spocońą, pobruzżdzżońą.
– Siedzę, pozwalam jej wziącń łyzżkę… To ńie daje mi juzż kopa, ale i tak jest

mi cudowńie, czuję, zże odlatuję, widzę, jak ońa daje sobie w zżyłę… Żrobiła
stazę z kabla… Adapter jej się wkręcił, ńie mozże go usuńącń po wszystkim…
Jestem zbyt odjechańy, zżeby pomoń c, słyszę, zże prosi o to z płaczem w
głosie…

Rocky pojękuje, w powietrzu czucń grozę.
– Co się teraz dzieje? – pyta Erik.
– Otwierają się drzwi – odpowiada Rocky. – Jakisń skurwysyń podwazżył

zamek… Żamykam oczy, muszę odpoczącń, ale wiem, zże to kazńodzieja mńie
zńalazł…

– Skąd wiesz?
– Po brudńym zapachu starej hery. To abstyńeńcja, cuchńie tak

mińeralńie jak rybie odpady…
Rocky zńowu potrząsa głową, oddech staje się zbyt przyspieszońy i Erik

mysńli, zże powińień go wyprowadzicń z trańsu, ale ńie robi tego.
– Co się dzieje? – pyta szeptem.
– Otwieram oczy, kazńodzieja wygląda potworńie – odpowiada Rocky. –

Chyba ma zżoń łtaczkę, bo oczy są całkiem zżoń łte… Kazńodzieja wciąga smarki
do ńosa i ńagle jego głos staje się wysoki i jasńy.

Rocky dyszy, kręci się ńa krzesń le, wyje ze strachu między jedńym a
drugim słowem.

– Kazńodzieja podchodzi do Tińy… Wbiła sobie w zżyłę, ale ńie mozże
rozluzńńicń kabla… Bozże w ńiebie, ratuj mą duszę, Bozże w ńiebie…

– Rocky, zaraz cię obudzę i…
– Kazńodzieja ma w ręku maczetę, odgłos przypomińa szuflę wbijańą w

błoto…
Rocky ma skurcze zżołądka, oddycha z trudem, ale ńie przerywa.
– Kazńodzieja odrąbuje jej rękę przy ramieńiu, rozluzńńia stazę i pije…
– Słuchaj teraz mojego głosu.
– I pije krew z ręki… podczas gdy Tińa wykrwawia się ńa podłodze… Bozże

w ńiebie… Bozże…
– Trzy, dwa, jedeń… Teraz zńajdujesz się pońad toaletą dla

ńiepełńosprawńych, wysoko ńad ńią i moń wisz mi, co z tego, co mi
opowiedziałesń , było urojeńiami… Żazżyłesń ńarkotyki i masz koszmary…
Spoglądasz ńa siebie samego ńa podłodze łazieńki. Co ńaprawdę się dzieje?



– Nie wiem – odpowiada powoli Rocky.
– Kim oń jest?
– Kazńodzieja ma zakrwawiońą twarz, pokazuje zdjęcie polaroidowe

Rebecki… dokładńie tak jak Tińy tydzieńń  wczesńńiej i…
Żachrypńięty głos zańika, ale usta jeszcze przez chwilę się poruszają.

Przechyla swą wielką głowę ńa bok i sńwidruje mętńym wzrokiem Erika.
– Nie usłyszałem, co powiedziałesń .
– To moja wińa… Powińieńem wyłupicń sobie oko, jesń li mńie zwodzi,

lepsza strata oka ńizż  to.
Rocky proń buje wstacń, ale Erik przytrzymuje go, kładąc mu łagodńie dłońń

ńa ramieńiu. Lekarz czuje wibracje potęzżńego ciała męzżczyzńy, dreszcze
strachu.

– Jestesń głęboko odpręzżońy – moń wi Erik, podczas gdy pot spływa mu
po plecach. – Ale zańim się zbudzisz, chcę, zżebysń popatrzył prosto ńa
kazńodzieję i… opowiedz, co widzisz.

– Lezżę ńa podłodze i widzę gumiaki… Czuję zapach krwi i zamykam oczy.
– Cofńij się trochę.
– Juzż  ńie dam rady – moń wi Rocky i zaczyńa wyńurzacń się z hipńozy.
– Żostańń jeszcze chwilę… Nic ci ńie grozi, jestesń zrelaksowańy i

opowiadasz mi o pierwszym spotkańiu z brudńym kazńodzieją.
– To w kosńciele…
Na chwilę otwiera oczy, zamyka i mamrocze cosń  pod ńosem.
– Opowiedz o kosńciele – moń wi Erik. – Co się dzieje?
– Nie wiem – sapie Rocky. – Nie będzie kazańia…
– Co widzisz?
– Ma szmińkę ńa zarosńcie… A ręce tak zmasakrowańe, zże…
Rocky proń buje się podńiesńcń, ale krzesło się przewraca i męzżczyzńa

upada, uderzając potylicą o podłogę.
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Rocky przewraca się ńa bok, a Erik pomaga mu wstacń. Męzżczyzńa się
prostuje, przesuwa dłońią po ustach, odsuwa lekarza, podchodzi do okńa i
wygląda przez szpary między piońowymi kratami.

– Pamiętasz cosń  z hipńozy? – pyta Erik, podńosząc krzesło z podłogi.
Rocky odwraca się i patrzy ńa ńiego wilkiem.
– Byłem zabawńy?
– Żńowu moń wiłesń sporo o kazńodziei, ale tak ńaprawdę ńie wiesz, jak się

ńazywa, prawda?
Rocky wydyma usta i z wolńa kręci głową.
– Nie.
– Wydaje mi się, zże wiesz, ale ńie rozumiem, dlaczego go chrońisz…
– Kazńodzieja to tylko kozioł ofiarńy…
– Daj mi w takim razie ńazwisko – upiera się Erik.
– Nie pamiętam – odpowiada Rocky.
– To chociazż  miejsce, gdzie oń jest? Gdzie zńajduje się Strefa?
SŚwiatło słońeczńe przebija się przez brodę Kyrkluńda i kładzie ńa jego

pobruzżdzżońych policzkach.
– Czy po raz pierwszy mńie hipńotyzowałesń? – pyta Rocky.
– Nigdy wczesńńiej ńie poddawałem cię hipńozie.
– Ż mojej strońy całe to badańie sądowo-psychiatryczńe było idiotyczńe

– stwierdza Rocky, ńie słuchając. – Ale lubiłem z tobą rozmawiacń.
– Pamiętasz to? Mińęło prawie dziesięcń lat.
– Pamiętam twoją maryńarkę z brązowego sztruksu, juzż wtedy musiała

bycń retro… Siedzielisńmy kazżdy po swojej strońie stołu… Płyta wioń rowa z
bukową okleińą, to się czuje po zapachu… Kazżdy ze swoim papierowym
kubkiem wody, dyktafoń, ńotes… A mńie zńoń w rozbolał łeb, w zasadzie
potrzebowałem morfińy, ale ńajpierw chciałem opowiedziecń ci o moim
alibi…

– Nie pamiętam tego – moń wi Erik, robiąc krok w tył.
Rocky dotyka szyby przez kraty.
– Żapisałem adres Olivii, ale ńie zostało to wykorzystańe w sądzie.
– Ale przeciezż  przyzńałesń  się do zaboń jstwa…
– Po prostu powiedz, co się stało z moim alibi – przerywa mu Rocky.
– Nie potraktowałem go powazżńie.



Rocky zblizża się do Erika i pochyla głowę, chcąc się mu lepiej przyjrzecń.
– A więc ńie powiedziałesń  ńic mojemu obrońń cy?
Erik zerka prędko przez ramię i widzi, zże strazżńik przed drzwiami

zńikńął. Rocky odsuwa ńogą stojące pomiędzy ńimi krzesło.
– Nie przypomińam sobie, zżebym dostał jakisń adres – rzuca prędko Erik.

– Ale jesń li go otrzymałem, to ńa pewńo przekazałem obrońń cy.
– Wyrzuciłesń  go, prawda? – pyta Rocky pońuro, podchodząc blizżej.
– Uspokoń j się – prosi Erik i cofa się pod drzwi.
– Skazałesń mńie ńa to! – wrzeszczy Rocky. – To byłesń ty! Ty mi to zrobiłesń !
Erik opiera się plecami o drzwi i podńosi ręce, zżeby powstrzymacń

Rocky’ego, ale ńie ma szańs ńa obrońę. Kyrkluńd odtrąca jego dłońie i
uderza pięsńcią prosto w klatkę piersiową. Cios jest mocńy jak zadańy
łomem. Całe powietrze uchodzi Erikowi z płuc, ńie mozże oddychacń. Kolejńy
trafia dokładńie w to samo miejsce, głowa wali w drzwi z głuchym
łupńięciem.

Erik walczy o zachowańie piońu. Sprzączki kurtki skrobią o tapetę, kiedy
przesuwa się w bok, proń bując ujsńcń Rocky’emu. Uńosi dłońń w obrońńym
gesńcie, kaszle i wciąga powietrze.

– Mam zbadacń to alibi? – syczy.
– Kłamca! – ryczy Rocky, chwyta twarz psychiatry i sńciska mu usta.
Przyciąga go do siebie i uderza dłońią w twarz tak mocńo, zże Erikowi

ciemńieje przed oczami. Żatacza się od uderzeńia, potyka o krzesło i pada
ńa stalowy szczyt łoń zżka, azż mu cosń strzela w plecach. Pociąga za sobą kołdrę
i osuwa się ńa podłogę, gdzie juzż  zostaje, czując, jak pali go policzek.

– Wystarczy tego – dyszy i odsuwa się.
– Stul pysk! – krzyczy Rocky, kopńięciem wywracając krzesło.
Kiedy się ńachyla, Erik kopie w goń rę i trafia go w piersń . Rocky łapie go za

stopę, więc Erik wyprowadza kopńięcie drugą ńogą. But się zsuwa, a Rocky
zatacza się w tył i w tej samej chwili do sńrodka wpada strazżńik z pistoletem
elektryczńym.

– Do sńciańy, Rocky! Ręce ńa kark, ńogi szeroko.
Erik wstaje z trudem, poprawia ubrańie. Trzęsącymi się rękami podńosi

kołdrę i kładzie ją z powrotem ńa łoń zżku.
– Mozże to dziwńie wyglądało – wysapuje, czując w ustach posmak krwi.

– Ale miałem skurcz w ńodze i Rocky pomoń gł mi zdjącń but.
Strazżńik wlepia w ńiego wzrok.
– Skurcz?
– Juzż  mi lepiej.



Rocky stoi ńieruchomo przy sńciańie z dłońń mi spleciońymi ńa karku. Jego
biała koszulka jest mokra od potu ńa plecach.

– Co masz do powiedzeńia, Rocky?
Męzżczyzńa opuszcza ręce i powoli się odwraca, drapie się po brodzie i

kiwa głową.
– Pomagałem doktorowi z butem – potwierdza ochryple.
– Wołalisńmy, ale ńikt ńas ńie słyszał – wyjasńńia Erik. – Proń bowałem

połozżycń się ńa łoń zżku, ale spadłem ńa podłogę.
– Juzż  pańu lepiej? – pyta Rocky, podńosząc but z podłogi.
– O wiele lepiej, dziękuję.
Strazżńik stoi z pistoletem elektryczńym w ręce, patrzy ńa ńich i kiwa

głową, mimo zże cosń  tu ewideńtńie ńie pasuje.
– Końiec wizyty – ozńajmia.
– Jesń li tylko podasz mi ńazwisko Olivii, zńajdę ją – moń wi Erik i patrzy

Rocky’emu w oczy.
– Nazywa się Olivia Toreby.
Erik wychodzi ze strazżńikiem, rusza za ńim korytarzem i po chwili widzi

Casillasa, ktoń ry rozmawia z kierowńikiem oddziału w pokoju dzieńńym.
– Dobrze poszło? – woła Casillas.
Erik staje w drzwiach, czując wciązż , jak piecze go policzek po uderzeńiu.
– Muszę przyzńacń, zże zrobilisńcie sńwietńą robotę z tym pacjeńtem –

odpowiada.
– Dziękuję – moń wi Casillas z usńmiechem. – Uwazżam, zże juzż by moń gł

wychodzicń, gdyby zazżądał w sądzie admińistracyjńym pońowńego
rozpatrzeńia… Ale wydaje się, zże jego zdańiem ńie odpokutował jeszcze za
swoń j grzech.

Erik, kulejąc, podchodzi do samochodu, wyciąga komoń rkę i wybiera
ńumer Margot, zżeby powiedziecń jej o Olivii Toreby.
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Joońa otwiera oczy i spogląda ńa biały sufit. Słońń ce dociera do pokoju,
przebijając się przez grańatowe rolety. Okńo jest uchylońe, do sńrodka
ńapływa sńwiezże powietrze ochładzające czyste przesńcieradła.

W ogrodzie sńpiewają kosy.
Żerka ńa budzik i widzi, zże spał przez trzyńasńcie godziń. Erik zostawił

mu telefoń, a ńa stoliku obok lezżą dwie roń zżowe kapsułki i trzy tabletki ńa
kartce z ńapisem: „zjedz ńas teraz, wypij mńoń stwo wody i poszukaj czegosń
w lodoń wce”.

Joońa przełyka lekarstwa, oproń zżńia szklańkę z wodą i podńosi się z
jękiem. Mozże jedńak wesprzecń się ńa ńodze. Czuje boń l, ale byńajmńiej ńie
powazżńy. Mdłosńci i boń le brzucha zńikńęły, tak jakby ich ńigdy ńie było.

Podchodzi do okńa i spogląda ńa jabłońie, wybierając ńumer do Lumi.
– Tu tata – moń wi, czując skurcz w sercu.
– Tata?
– Co u ciebie? Podoba ci się Paryzż?
– Jest większy ńizż Nattavaara – odpowiada jego coń rka głosem, ktoń ry

moń głby ńalezżecń do Summy.
– Szkoła w porządku?
– Wciązż  jeszcze jestem trochę otumańiońa, ale chyba tak…
Joońa upewńia się, zże Lumi ma wszystko, czego potrzebuje, a ońa kazże

mu zgolicń brodę i wroń cicń do pracy w policji. Potem końń czą rozmowę.
Erik połozżył dla ńiego ńa wierzchu parę czarńych spodńi od dresu i biały

T-shirt. Ubrańia są za małe, spodńie powiewają wokoń ł jego łydek, a koszulka
opińa się mu ńa klatce piersiowej. Przy łoń zżku stoi para białych pańtofli
kąpielowych, takich, jakie zazwyczaj bywają w hotelach.

Joońa mysńli sobie, zże zagadki istńieją jedyńie dopoń ty, dopoń ki ńie wymazże
się rzeczy ńiemozż liwych.

Kiedy lezżał w szpitalu, Margot powiedziała mu, zże filmy ńakręcońo ńa
długo przed popełńieńiem zaboń jstw.

Maria Carlssoń ńosiła tylko czarńą bielizńę, ale szwy w rajstopach, ktoń re
miała ńa sobie w chwili sńmierci, roń zżńią się ńieco od tych ńa filmie. Łyzżka
zńaleziońa w pudełku z lodami u Susańńy Kerń ńie była ideńtyczńa z łyzżką
ńa filmie, a sekcja prawdopodobńie wykazże, zże Sańdra Luńdgreń ńie zrobiła
sobie zastrzyku z ińsulińy w udo w dńiu, w ktoń rym została zamordowańa.



Chodzi tu o klasyczńy stalkińg. Kobiety były obserwowańe i
rozpracowywańe przez długi czas.

Joońa wspiera się o sńciańy, idąc do kuchńi. Mysńli o tym, zże jak tylko cosń
zje, powińień zadzwońicń ńa policję w Huddińge i dowiedziecń się czegosń ńa
temat wczorajszych wydarzeńń .

Pije wodę, ńastawia kawę i zagląda do lodoń wki, w ktoń rej zńajduje poń ł
pizzy i kartoń jogurtu.

Na kucheńńym stole, obok pustego kubka po kawie Erika, lezżą wydruki
dotyczące sprawy sprzed prawie dziewięciu lat, ktoń ra zakońń czyła się w
Sądzie Rejońowym w Soö dertaö lje.

Joońa je zimńą pizzę i czyta wyrok, opińię sądowo-psychiatryczńą oraz
protokoń ł postępowańia przygotowawczego.

Stare zaboń jstwo wyrazńńie przypomińa obecńe.
Żatrzymańo pastora z parafii Salem, Rocky’ego Kyrkluńda, i skazańo go

za zaboń jstwo kobiety, ktoń ra ńazywała się Rebecka Hańssoń.
Joońa był trochę zamroczońy wczoraj, kiedy Erik się ńim zajął, ale teraz

przypomińa sobie, co mu powiedział. Margot Silvermań poprosiła go, zżeby
pojechał porozmawiacń z człowiekiem skazańym ńa deteńcję. Chciała, zżeby
się dowiedział, czy miał wspoń lńika albo uczńioń w.

Musiała miecń ńa mysńli Rocky’ego Kyrkluńda.
„Margot dobrze kombińuje”, moń wi do siebie Joońa i zapierając się o stoń ł,

wstaje z krzesła. Idzie boso do ogrodu ńa tyłach domu, siada ńa husńtawce
bez poduszek, przez chwilę się buja, a potem idzie do szopy.

Na sńciańie wisi uszkodzońa przez wilgocń tablica do gry w strzałki. Joońa
otwiera drzwi i przyńosi sobie poduszki.

Wraca do szopy, zżeby ją zamkńącń, ale zatrzymuje się jeszcze i spogląda ńa
ńarzędzia starańńie porozwieszańe ńa jedńej ze sńciań.

Ż placu do zawracańia dochodzi melodia samochodu lodziarńi. Joońa
zdejmuje stary ńoń zż mora z czerwońą, drewńiańą rękojesńcią i sprawdza jego
wywazżeńie, a potem sńciąga z haczyka mńiejszy ńoń zż w plastikowej pochwie.
Wychodzi i zamyka za sobą drzwi.

Kładzie mńiejsze ńarzędzie ńa ziemi przy husńtawce, staje posńrodku
trawńika i wazży ńoń zż mora w prawej dłońi. Żmieńia chwyt, stara się zńalezńcń
roń wńowagę, lekkosńcń, ukrywa ńoń zż przy biodrze, wyciąga drugą rękę, czując
ciągńięcie w rańie.

Ostrozżńie proń buje wykońacń kata z ńozżem i dwoma ńapastńikami. Nie
wyprowadza pełńych ruchoń w w sekweńcjach, ale i tak czuje się frustrująco
ocięzżały, kiedy markuje ciosy.



Joońa skręca tułoń w i robi wykrok w bok, co powoduje, zże korpus
przeciwńika jest ńiechrońiońy. Markuje ukosńńe cięcie od dołu, blokuje dłońń
drugiego ńapastńika, odbija siłę uderzeńia, podczas gdy ńoń zż wykońuje ruch
w doń ł, co pozwala mu wywińącń się ze starcia.

Powtarza kolejńe sekweńcje, powoli, zachowując roń wńowagę. Biodro
boli, ale końceńtrację ma jak dawńiej.

Poszczegoń lńe częsńci kata są skomplikowańe, dlatego zże ńie wydają się
ńaturalńe, ale w końfrońtacji z ńiewytreńowańym przeciwńikiem jest to
ńiesłychańe efektywńe. Dziewięcń połączońych ze sobą sekweńcji i ataki
zostają odparte, a ńapastńicy rozbrojeńi. To jak pułapka – jesń li dojdzie do
ataku, zatrzasńńie się.

Kata i boksowańie się z ńiewidzialńym ńapastńikiem ńigdy ńie zastąpią
sparińgu i prawdziwych sytuacji, ale są sposobem ńa przyzwyczajeńie ciała
do ruchoń w, sposobem, by przez powtarzańie ńauczycń je, zże ńiektoń re
sekweńcje się łączą.

Joońa wykońuje krązżeńia ramioń, zńajduje roń wńowagę, markuje kilka
miękkich uderzeńń , dołącza łokiecń, a potem powtarza kata w szybszym
tempie. Piońowy cios ńozżem, zbicie ńiewidzialńego ataku, zmiańa chwytu,
ale ńoń zż  upada w trawę.

Żatrzymuje się i prostuje plecy. Słucha sńpiewu ptakoń w i wiatru w
drzewach. Oddycha głęboko, pochyla się, podńosi ńoń zż , zdmuchuje kilka
zńdzńbeł trawy, zńajduje sńrodek cięzżkosńci. Szybko przekłada ńoń zż do prawej
dłońi, rzuca ńim obok husńtawki i trafia prosto w tarczę, z ktoń rej odpadają
stare strzałki i lądują ńa ziemi.

Ktosń bije mu brawo, Joońa odwraca się i widzi kobietę w ogrodzie. Jest
wysoka, jasńowłosa i spogląda ńa ńiego ze spokojńym usńmiechem.
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Kobieta obserwująca Joońę ma pewńą siebie i rozluzńńiońą postawę
modelki, szczupłe ręce i piegowate dłońie. Jej makijazż jest delikatńy i
gustowńy. Na policzkach pojawia się leciutki rumieńiec.

Joońa pochyla się i podńosi drugi ńoń zż z ziemi, wazży go w dłońi i rzuca
przez ramię w kieruńku tablicy. Noń zż ląduje w gałęziach brzozy i spada ńa
trawę przy szopie. Kobieta zńowu klaszcze i podchodzi blizżej.

– Joońa Lińńa? – pyta ńiezńajoma.
– Trudńo dostrzec przez tę brodę, ale tak mi się wydaje – odpowiada

Joońa.
– Erik powiedział, zże jest pań obłozżńie chory i…
Drzwi werańdy otwierają się i do ogrodu wchodzi Erik. Jest wyrazńńie

zmartwiońy.
– Powińieńesń uwazżacń ńa biodro, dopoń ki ńie zrobimy przesńwietleńia –

moń wi.
– To ńic takiego.
– Dałem mu kortyzoń i…
– Moń wiłesń  – przerywa mu z usńmiechem kobieta. – Widacń rezultaty.
– To jest Nelly – przedstawia ją Erik. – Moja ńajblizższa

wspoń łpracowńica… SŚwietńa psycholog, ńajlepsza w kraju w leczeńiu dzieci
z traumą.

– Lizus – sńmieje się Nelly, podając Joońie rękę.
– Jak się czujesz? – pyta go Erik.
– Dobrze – odpowiada cicho Joońa.
– Jutro peńicylińa powińńa w pełńi zadziałacń, poczujesz się o wiele

silńiejszy – moń wi Erik i usńmiecha się ńa widok za ciasńych ubrańń .
Joońa stęka, siadając ńa husńtawce. Erik i Nelly dołączają do ńiego i

wszyscy razem lekko się bujają. Spręzżyńy skrzypią, a z poduch uńosi się
zapach wilgoci.

– Przeczytałesń protokoń ł postępowańia przygotowawczego? – pyta po
chwili Erik.

– Tak – odpowiada Joońa, zerkając ńa kolegę.
– Dzisń rańo pojechałem porozmawiacń z Rockym… Ma straszńe problemy

z pamięcią po wypadku, ale dosńcń chętńie zgodził się ńa hipńozę…
– Żahipńotyzowałesń  go? – ińteresuje się Joońa.



– Nie byłem pewień, czy to zadziała ze względu ńa uszkodzeńia tkańki
moń zgowej i ńapady padaczkowe…

– Ale był podatńy? – pyta Joońa, odchylając głowę i spoglądając w ńiebo.
– Tak, ale ńie było łatwo zrozumiecń, co z tego, co moń wił, stańowiło

rzeczywiste wspomńieńia… Rocky był w tym czasie ńarkomańem i częsńcń
rzeczy, ktoń re opowiadał w trańsie i ktoń re powińńy bycń wspomńieńiami,
brzmiała raczej jak koszmary… jak delirium.

– Kurńa, trudńa sprawa – wzdycha Nelly, prostując ńadgarstki.
Erik wstaje, husńtawka się chwieje.
– Tak własńciwie to miałem zapytacń tylko o zaboń jstwo Rebecki Hańssoń,

wybadacń, czy był jakisń wspoń lńik – moń wi. – Ale z tego, co powiedział w
trańsie, wychodziło raczej, zże jest całkowicie ńiewińńy.

– W jaki sposoń b? – pyta Joońa.
– Rocky wraca mysńlami do męzżczyzńy, ktoń rego ńazywa kazńodzieją…

brudńym kazńodzieją.
– Teraz to mam dreszcze – wzdraga się Nelly.
– I ńagle przypomińa mu się, zże miał alibi ńa czas popełńieńia

morderstwa – dodaje cicho Erik.
– Powiedział to w trakcie hipńozy? – pyta Joońa.
– Nie, jak się obudził.
– Ktosń  mozże potwierdzicń to alibi?
– Kobieta ńazywa się Olivia Toreby… Przypomńiał to sobie, jak tam

byłem, ale pewńie juzż zdązżył zapomńiecń – odpowiada Erik, odwracając
twarz.

– Alibi – odzywa się Nelly.
– To w kazżdym razie da się sprawdzicń – stwierdza Erik.
– Rozmawiałesń  o tym z Margot? – dopytuje Joońa.
– Naturalńie.
– Psycholodzy prowadzą jedeń do zera. – Nelly usńmiecha się i klepie

poduszkę obok siebie, ńamawiając Erika do zajęcia miejsca przy ńiej.
Męzżczyzńa siada i przez chwilę się husńtają. Żatapiają się w odgłosach

powolńego skrzypieńia metalowych spręzżyń, sńpiewu ptakoń w i głosńńych
zabaw dzieci w ogrodzie kilka domoń w dalej.

Wtedy komoń rka Erika lezżąca ńa poduszce zaczyńa wibrowacń. Dzwońi
Margot, odbiera Joońa.

– Żakładam, zże przejrzelisńcie rejestry skazańych, podejrzańych i ASP{15} –
moń wi bez powitańia.

– Dobrze słyszecń, zże lepiej się czujesz – słychacń oschły głos Margot.



– Morderca moń gł siedziecń, ale moń gł tezż bycń za grańicą przez cały teń czas
– końtyńuuje Joońa. – Mam ńiezłe końtakty zaroń wńo w Europolu, jak…

– Joońa, ńie wolńo mi z tobą rozmawiacń o sń ledztwie – przerywa mu
Margot.

– Wiem, ale chcę tylko powiedziecń, zże dziewięcń lat to bardzo długi okres
jak ńa cooling off…

– Okej, teraz rozumiem… Rozumiem, co masz ńa mysńli, ale alibi
Rocky’ego Kyrkluńda ńie zostało potwierdzońe.

– Żńalezń lisńcie ją?
– Olivia Toreby ńie miała pojęcia, o czym moń wimy… Mieszkała wtedy w

Joö ńkoö pińg i ńie widzimy jakiegokolwiek powiązańia między ńią a Rockym
Kyrkluńdem.

– A więc wciązż wierzysz w pomocńika? ŻŻ e jest powiązańy z tymi
morderstwami?

– Dlatego dzwońię do Erika – odpowiada z opańowańiem Margot. – Chcę,
zżeby pojechał z powrotem i porządńie wypytał Rocky’ego o wspoń lńika.

– Mozżesz z ńim porozmawiacń – moń wi Joońa, przekazując telefoń.
Podczas gdy Erik rozmawia z Margot, Joońa idzie pozbieracń ńozże i

odkłada je do szopy. Wspiera się o kosiarkę i przez chwilę odpoczywa. Pod
sufitem wisi małe gńiazdo os, a w głębi, za kilkoma składańymi krzesłami
stoi drewńiańe autko ze skrzyńek.

Kiedy wychodzi z powrotem ńa zewńątrz, Erik skońń czył juzż rozmawiacń i
wyciągńął się ńa husńtawce obok Nelly.

– Czy zazwyczaj dzwońicie do sńwiadkoń w, zżeby spytacń o alibi? – pyta go
Erik.

– Roń zżńie – odpowiada Joońa.
– Tak tylko pytam… Człowiek często ńie chce zostacń w cosń wplątańy –

wyjasńńia Erik. – Wcale ńie jest takie pewńe, zże powie prawdę, jesń li policja
zadzwońi po tak długim czasie.

– Fakt.
– Muszę z ńią porozmawiacń, jesń li mam jechacń zńowu do Rocky’ego i

spojrzecń mu w oczy – moń wi Erik.
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Joońa chciał z ńim jechacń i porozmawiacń z Olivią Toreby, ale zaakceptował
fakt, zże jeszcze za wczesńńie. Erik dał mu więcej peńicylińy, ńowy zastrzyk
z kortyzońu w biodro i dopilńował, zżeby zazżył pięcńdziesiąt miligramoń w
topiramatu przeciwko atakom migreńy.

Nelly siada w fotelu pasazżera, a Erik, wyjezżdzżając, widzi jeszcze, jak Joońa
z powrotem opada ńa husńtawkę w ogrodzie.

– Mam odwiezńcń cię do domu? – pyta Erik.
– Moń wiłesń , zże mieszkała w Joö ńkoö pińg?
– Najwyrazńńiej przeprowadziła się do Eskilstuńy pięcń lat temu.
– To około godzińy stąd, czy jakosń  tak?
– Tak.
– Martiń i tak będzie dzisń pracował do poń zńńa – moń wi Nelly. – A ja ńie będę

musiała sama siedziecń w domu z tymi wszystkimi okńami… Wyobraziłam
sobie, zże ktosń mńie obserwuje… Wszystko przez to, zże opowiadałesń o tym
mordercy. Wiem to, ale mimo wszystko.

– Naprawdę ktosń  cię obserwuje?
– Nie. – Nelly sńmieje się. – Po prostu boję się ciemńosńci.
Skręcają w Eńskedevaögeń w kieruńku Soö dertaö lje i jadą w milczeńiu

wzdłuzż  długiego, burego ekrańu dzńwiękochłońńego.
– Powiedziałesń , zże byłesń pewień wińy pastora – odzywa się Nelly,

spoglądając ńa Erika.
– Sam to powiedział, moń wił, zże zabił Rebeckę… ale po hipńozie ńagle

sobie przypomńiał.
– Co sobie przypomńiał? Nagle przypomńiał sobie kobietę, ktoń ra miała

potwierdzicń jego alibi? – Nelly jest sceptyczńa.
– Najpierw sobie przypomńiał, zże moń wił mi o tym alibi.
– Shit. I co? Wsńciekł się?
– Tak, trochę mńie boli klatka piersiowa…
– Pobilisńcie się? Mogę zobaczycń?
Nelly proń buje podciągńącń koszulę Erika, ktoń ry lewą ręką trzyma

kierowńicę, a prawą się brońi.
– Żaraz wjadę do rowu – sńmieje się.
Nelly luzuje pasy i odwraca się ńa siedzeńiu, zżeby moń c ńa ńiego spojrzecń.
– Ale boli cię? – pyta, rozpińając koszulę. – Bozże, jestesń cały sińy. Co oń ci,



kurńa, zrobił? To musi bardzo bolecń…
Nachyla się i całuje Erika w piersń , w szyję i szybko w usta, zańim Erik

zdązży odwroń cicń twarz.
– Przepraszam – moń wi.
– Nie mogę, Nelly.
– Wiem, ńie chciałam… Ale czasem mysńlę o tym, jak bylisńmy ze sobą,

wtedy.
– Bylisńmy potworńie ńawaleńi – przypomińa jej Erik.
– Niczego ńie zżałuję – odpowiada Nelly z twarzą tuzż  przy jego twarzy.
– Ja tezż  ńie – odpowiada Erik, upychając jedńą ręką koszulę do spodńi.
Jadą przez chwilę w milczeńiu drogą E20 ńa Goö teborg. Wyprzedza ich

kilka pojazdoń w ńa sygńale. Nelly bierze torebkę, opuszcza daszek
przeciwsłońeczńy z lusterkiem, ńakłada puder i poprawia szmińką usta.

– Mozżemy to powtoń rzycń, jesń li chcesz – stwierdza ńagle.
– To by ńigdy ńie zadziałało.
– Tak, to prawda… Moń wię, co mi sń lińa ńa język przyńiesie. To tylko taka

fańtazja, jak wszystko mogłoby ińaczej wyglądacń w ińńym wymiarze –
moń wi Nelly.

– Wszystkie te zżycia, ktoń rych człowiek ńie przezżył – odpowiada cicho
Erik.

– To ńa pewńo ozńaka starzeńia się, takie mysńleńie.
– Najmńiejszy, ńajdrobńiejszy wyboń r zamyka tysiąc drzwi i otwiera tysiąc

ńowych. Skłamałem o pewńym alibi i kłamstwo dogońiło mńie dziewięcń lat
poń zńńiej, ryzykuję…

– Tak, chocń dureńń z ciebie – Nelly przerywa mu, odchylając się w fotelu.
– Nie wierzę w to alibi, ale uwazżam, zże jesń li ta kobieta je potwierdzi,
powińńam ńa ciebie dońiesńcń.

Męzżczyzńa zerka ńa ńią z ukosa.
– Chcesz ńa mńie dońiesńcń, to zroń b to.
– Rocky siedział w psychiatryku dziewięcń lat, zamkńięty, szprycowańy

lekami i…
– Droga Nelly – przerywa jej Erik. – Przykro mi, ale ńie mogę teraz o tym

rozmawiacń, ńie zamierzam cię o ńic prosicń, mozżesz robicń, co zechcesz, roń b,
co uwazżasz za słuszńe.

– W takim razie zgłoszę to – postańawia Nelly.
– A ja mam to w dupie – mamrocze Erik.
– Chocń wszystko byłoby prostsze, gdybysń ńie był taki diabelńie słodki,

kiedy się gńiewasz. – Nelly usńmiecha się.



– Chyba potrzebńa mi terapia – moń wi z westchńieńiem Erik.
– Potrzebńa ci tabletka – odpowiada Nelly i wyciąga z torebki mogadoń.
Wyciska dwie pigułki, zazżywa jedńą, a drugą podaje Erikowi. Męzżczyzńa

mruczy „ńa zdrowie”, przechyla głowę w tył i przełyka.
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Kiedy Erik parkuje przed budyńkiem szkoły, w ktoń rej uczy Olivia Toreby,
Nelly sięga ręką klamki, ale się waha.

– Mam isńcń z tobą? – pyta. – Powiedz, jak uwazżasz.
– Nie wiem… Nie, mozże lepiej poczekaj.
– ŻŻ ebysń moń gł uzżycń swojego uroku osobistego? – moń wi Nelly z usńmiechem.
– Co ńie?
– Żostańę z twoją dziewczyńą marzeńń – stwierdza, bawiąc się małpką w

roń zżowej sukieńce przyczepiońą do kluczykoń w w stacyjce.
Erik przechodzi przez podwoń rze i pyta wozńńego o Olivię Toreby.

Męzżczyzńa pokazuje mu ją.
Olivia ma około pięcńdziesiątki, jej twarz jest blada i postarzała. Stoi,

obejmując się ramiońami, i obserwuje dzieci bawiące się ńa drabińkach. Co
jakisń czas ktoń resń z ńich woła cosń do ńiej, czasami podbiegają blizżej i proszą,
zżeby im w czymsń  pomogła.

– Pańi Olivia? Nazywam się Erik Maria Bark i jestem lekarzem –
przedstawia się Erik, podając jej wizytoń wkę.

– Lekarz – powtarza kobieta i chowa wizytoń wkę do kieszeńi.
– Muszę z pańią porozmawiacń o Rockym Kyrkluńdzie.
Wychudzońa twarz zastyga ńa chwilę, a potem zńowu staje się całkowicie

obojętńa.
– Żńowu policja.
– Rozmawiałem z Rockym Kyrkluńdem i…
– Juzż moń wiłam, zże ńie zńam ńikogo o tym ńazwisku – przerywa mu Olivia.
– Wiem o tym – zgadza się cierpliwie Erik. – Ale opowiadał mi o pańi.
– Nie mam pojęcia, skąd pań ma moje ńazwisko.
Kobieta zauwazża, zże kilkoro dzieci bawiących się w końiki owińęło

skakańkę wokoń ł szyi jedńego z ńich, szybko podchodzi i przesuwa szńurek,
tak zżeby opasywał je w talii.

– Własńciwie to juzż  skońń czyłam – zwraca się do Erika.
– Proszę tylko o kilka mińut.
– Niestety, muszę wracacń do domu i przygotowacń rozmowy rozwojowe

dla dwadziesńciorga dwojga dzieci – odpowiada kobieta i rusza w strońę
szkoły.

– Podejrzewam, zże Rocky Kyrkluńd został skazańy za zaboń jstwo, ktoń rego



ńie popełńił – moń wi Erik, spiesząc za ńią.
– Przykro mi to słyszecń, ale…
– Był pastorem, ale jedńoczesńńie uzalezżńiońy był w tym czasie od

heroińy, wykorzystywał ludzi wokoń ł siebie…
Kobieta zamiera w cieńiu przed schodami i odwraca się twarzą do Erika.
– Tak ńaprawdę to był całkowicie bezwzględńy – odpowiada wyprańym

z emocji głosem.
– Rozumiem – moń wi Erik. – Ale i tak ńie zasługuje ńa wyrok za

morderstwo, ktoń rego ńie popełńił.
Przetkańe siwizńą włosy Olivii opadają jej ńa czoło, kobieta zdmuchuje je

z twarzy.
– Czy mogę miecń kłopoty przez to, zże wczesńńiej skłamałam policji?
– Tylko jesń li skłamie pańi pod przysięgą w sądzie.
– To jasńe – moń wi Olivia, a jej wąskie usta drgają ńerwowo.
Siadają ńa schodach. Kobieta spogląda ńa swoje teńisoń wki, strzepuje

ńiewidzialńy pyłek z dzż ińsoń w i odchrząkuje.
– Byłam wtedy ińńym człowiekiem i ńie chcę bycń w to zńowu wplątańa –

wyjasńńia cicho. – Ale to prawda, zże go wtedy zńałam.
– Moń wi, zże mozże pańi potwierdzicń jego alibi.
– Mogę – przyzńaje kobieta i przełyka sń lińę.
– Jest pańi pewńa?
Kiwa głową, jej broda zaczyńa drzżecń, po chwili zńowu spuszcza wzrok.
– Mińęło dziewięcń lat – odzywa się Erik.
Olivia proń buje połkńącń gulę, ktoń ra rosńńie jej w gardle, przesuwa palcem

pod ńosem i pońowńie przełyka sń lińę.
– Bylisńmy ńa plebańii w Roö ńńińge… Tam mieszkał – moń wi ochryple.
– Rozmawiamy o wieczorze piętńastego kwietńia – przypomińa jej Erik.
– Tak – potwierdza kobieta, ocierając szybkim ruchem kilka łez z

policzkoń w.
– Jak mozże to pańi pamiętacń?
Usta zaczyńają jej drzżecń, przygryza mocńo dolńą wargę, zżeby wziącń się w

garsńcń. Po chwili moń wi dalej.
– Razem odstawilisńmy heroińę – odpowiada szeptem. – Żaczęlisńmy w

piątek i… ńoc z ńiedzieli ńa pońiedziałek była ńajgorsza…
– Jest pańi pewńa daty?
Kobieta kiwa głową i tracąc końtrolę ńad głosem, moń wi:
– Moń j syńek zmarł piętńastego… Odkryłam to ńastępńego dńia, to była

ńagła sńmiercń łoń zżeczkowa, zostało to potwierdzońe, to ńie była moja wińa,



ale jesń li miałabym go przy sobie, to mozże by się to ńie zdarzyło…
– Przykro mi…
– O Bozże. – Olivia podńosi się raptowńie, płacząc.
Odwraca się od podwoń rka, obejmuje ciasńo rękami i uspokaja ńa siłę,

dławiąc swoń j zżal. Erik proń buje podacń jej chusteczkę, ale ońa tego ńie widzi.
Oddycha spazmatyczńie i ociera łzy.

– Przez wiele lat chciałam tylko umrzecń – moń wi i zńowu przełyka z
trudem sńlińę. – Ale ńie tkńęłam ńarkotykoń w, ńie spałam z ńikim… Nigdy
więcej ńie chciałam zajsńcń w ciązżę, ńie miałam prawa, ja… Żabrał ze sobą
wszystko… Nieńawidzę go za to, zże przez ńiego sproń bowałam heroińy,
ńieńawidzę go za wszystko…

Przerywa im piłka, ktoń ra przytacza się do schodoń w. Jakiesń dziecko
przybiega, zżeby ją zabracń, a Erik podaje Olivii swoją chusteczkę.

– Nic się ńie dzieje, Marcus – moń wi ciepło do chłopca, ktoń ry wpatruje się
w ńią z piłką pod pachą. – Po prostu muszę wydmuchacń ńos.

Dzieciak kiwa głową i odbiega ze swoją piłką. Erik mysńli o zawodńej
pamięci Rocky’ego. W pewńych chwilach musiał zdawacń sobie sprawę, zże
został ńiewińńie skazańy i zże przyczyńą tego była zdrada lekarza.

– Olivio – prosi cicho Erik. – Rozumiem, zże to ńiełatwe, ale czy jestesń
gotowa przysiąc, zże w czasie popełńieńia zaboń jstwa byłasń  z Rockym?

– Tak – odpowiada kobieta, patrząc mu w oczy.
Erik dziękuje i jedńoczesńńie dostrzega Nelly przyglądającą się im zza

drabińek. Rusza z powrotem, zastańawiając się, czy faktyczńie ńa ńiego
dońiesie, jak się dowie. Mozże powińień sam złozżycń dońiesieńie, zańim ońa
to zrobi.
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Jeszcze zańim wyschńie farba ńa sńciańach, Erik i Madde ostrozżńie
zdejmują tasńmę z listew i framug, składają sztywńy papier ochrońńy i
usuwają folie z mebli, ktoń re zgromadzili posńrodku pokoju. Chociazż Erik
zazżył dwie tabletki uspokajające, wciązż dławią go wyrzuty sumieńia, kiedy
mysńli o pastorze, ktoń ry dłuzżej siedzi za kratkami ńizż Madde zżyje, a wszystko
to przez jego kłamstwo.

Sprzątają, dopoń ki dostawca pizzy ńie zadzwońi do drzwi. Madeleińe
bierze Erika za rękę i idą razem otworzycń.

– Ładńie wyszło? – pyta Jackie, kiedy wchodzą do kuchńi.
– Bardzo ładńie – odpowiada dziewczyńka, patrząc ńa Erika.
Na zewńątrz ńiemrawo sńwieci słońń ce i kropi deszcz, dzieńń ma w sobie

tę przyjemńą powolńosńcń, jak w dziecińń stwie. Erik kroi pizzę i kładzie im ńa
talerze.

– Roboty jedzą pizzę – moń wi zadowolońa Madde.
Jej buzia jest rozluzńńiońa, dziewczyńka odczuwa taką ulgę, zże zaczyńa

sńpiewacń pioseńkę z Krainy lodu, chociazż Jackie kilkakrotńie powtarza, zże ńie
sńpiewa się przy jedzeńiu.

– Dzielńy robot – Madde co chwila chwali Erika.
– Pomysńl, co będzie, jak zaczńie ńam rdzewiecń. – Jackie usńmiecha się,

jedńoczesńńie czując cosń  przy stopie.
– Na pewńo tego ńie zrobi – odpowiada coń rka.
– Madde, co to jest? – pyta, potrząsając ostrozżńie blistrem z tabletkami

morfińy, ktoń ry musiał wypasńcń z maryńarki Erika przewieszońej przez
oparcie krzesła.

– To moje – moń wi Erik. – To tylko listek paracetamolu.
Bierze tabletki z jej rąk i chowa do kieszeńi.
– Erik, czy mogę cię prosicń o przysługę? – pyta Jackie. – Madde ma w

sńrodę mecz, a ja gram ńa wieczorńym ńabozżeńń stwie w kosńciele w
Haö sselby… Nie chciałam cię pytacń, ńie czuję się z tym dobrze, ale Rosita,
ktoń ra zazwyczaj jezńdzi z Madde, siedzi w domu chora do końń ca tygodńia.

– Mam ją odebracń?
– Mogę isńcń sama, mamo, to tylko stadioń OÖ stermalms IP – wtrąca od razu

Madde.
– Absolutńie ńie wolńo ci isńcń samej – ostro protestuje Jackie.



– Odbiorę ją – zapewńia Erik.
– To bardzo ńiebezpieczńa droga – wyjasńńia z powagą Jackie.
– Na trasie Lidińgoö vaö geń–Valhallavaögeń jezżdzżą wariaci – zgadza się Erik.
– Ma klucz i ńie musisz zostawacń, jesń li ńie mozżesz. Wracam do domu koło

oń smej.
– Mozże zdązżę zobaczycń mecz – moń wi z ńadzieją Erik do Madde.
– Erik, jestem ńiesłychańie wdzięczńa i ńie będę cię juzż więcej

wykorzystywacń.
– Daj spokoń j, to jasńe, zże pomogę, będzie mi miło.
Jackie dziękuje bezgłosńńie, a Erik wstaje, zżeby sprzątńącń ze stołu, kiedy

odzywa się jego telefoń w kieszeńi koszuli.
To Casillas ze szpitala w Karsuddeń. Po spotkańiu z Olivią Toreby Erik

zadzwońił do ńiego i przedyskutował mozż liwosńci przepustek i stopńiowej
resocjalizacji Rocky’ego Kyrkluńda.

– Rozmawiałem dzisń z sądem admińistracyjńym – relacjońuje Casillas. –
Nie ma z tym problemoń w, jezżeli obaj jestesńmy zgodńi.

– Wspańiale – odpowiada Erik.
– Problem w tym, zże Rocky odmawia podpisańia papieroń w… Moń wi, zże

zabił kobietę i ńie zasługuje ńa wolńosńcń.
– Mogę z ńim porozmawiacń – propońuje skwapliwie Erik.
– Chodzi o to, zże trochę się ńam spieszy, jesń li sprawa ma bycń rozpatrzońa

w tym kwartale.
Poń łtorej godzińy poń zńńiej Erik przechodzi przez drzwi bezpieczeńń stwa

ńa oddziale D:4 i zostaje zaprowadzońy ńa ogrodzońe podwoń rze. Pacjeńci
z oddziału Rocky’ego popełńili swego czasu powazżńe przestępstwa z
uzżyciem przemocy pod wpływem silńych zaburzeńń psychiczńych, ale
większosńcń z ńich czuje się stosuńkowo dobrze dzięki podawańym im lekom
i w zasadzie ńie są juzż  ńiebezpieczńi.

Po drugiej strońie wysokiego ogrodzeńia biegńie ńiski zżywopłot.
Krzaczki ńapierają ńa ogrodzeńie, jakby chciały się dostacń ńa podwoń rze.

Rocky Kyrkluńd spogląda ńa ńiego pod sńwiatło spod wpoń łprzymkńiętych
powiek.

– Jakiesń  tableteczki, doktorze?
– Nie.
Męzżczyzńa stojący ńieco dalej krzyczy cosń do Kyrkluńda, ale Rocky ńie

zwraca ńa ńiego uwagi.
– Rozmawiałem z Olivią Toreby – zaczyńa Erik.
– Ż kim?



– Rozmawialisńmy o ńiej poprzedńim razem… Potwierdza twoje alibi.
– Jakie alibi?
– Na czas zaboń jstwa Rebecki Hańssoń.
– SŚwietńie. – Rocky usńmiecha się i palcami swojej wielkiej dłońi

przeczesuje stalowoszare włosy.
– Wtedy była uzalezżńiońa od heroińy i ńie wydaje mi się, zżeby jej

zezńańie cokolwiek zmieńiło, jesń li chodzi o wyrok. Chciałem jedńak, zżebysń
wiedział, zże wszystko wskazuje ńa to, zże jestesń  ńiewińńy.

– To się dzieje ńaprawdę? – pyta sceptyczńie Rocky.
– Tak.
– Alibi – powtarza pod ńosem Rocky.
– Olivia Toreby zżyje teraz zupełńie ińaczej i jest pewńa tego, co moń wi.

Bylisńcie razem w czasie popełńieńia zaboń jstwa.
Ich spojrzeńia spotykają się.
– A więc ńie zabiłem Rebecki Hańssoń? – pyta Rocky spokojńym głosem.
– Nie sądzę – odpowiada Erik, ńie odwracając wzroku.
– Na ile jest pewńa? – dopytuje Rocky, zaciskając szczęki.
– Wie dokładńie, pońiewazż tej samej ńocy razem przezżywalisńcie męki

abstyńeńcji… i tej samej ńocy jej syńek zmarł ńagłą sńmiercią łoń zżeczkową.
Rocky kiwa głową i wlepia wzrok w białe ńiebo.
– I zgadza się to z rejestrem zgońoń w – końń czy Erik.
– A więc całe to goń wńo było za ńic – odzywa się Rocky, wyciągając z

kieszeńi zmiętą paczkę papierosoń w.
– Była ńarkomańką i ńie wydaje mi się, zżeby sąd przywiązywał

jakąkolwiek wagę do jej zezńańń  w owym czasie – powtarza Erik.
– I tak bym tu trafił, ale czułbym się ińaczej, gdybym wiedział…
Prądy powietrza wciągańe są między bryły budyńkoń w, podrywają kurz i

pył tańń czący w promieńiach słońń ca padających od strońy parku. Męzżczyzńa,
ktoń ry wołał cosń do Rocky’ego, zblizża się do ńich. Erik widzi jego twarz
ńabrzmiałą od medykameńtoń w i ńiezdarńie wykońańe tatuazże ńa
policzkach i czole. Pacjeńt mija ich, mamrocząc pod ńosem.

– Pora, zżebysń  zgodził się ńa wszczęcie procedury wypisu…
– Mozże.
– Co zrobisz, jak juzż  wyjdziesz? – pyta Erik.
– A co mysńlisz? – moń wi Rocky z usńmiechem i wyciąga połoń wkę papierosa

z paczki.
– Nie wiem.
– Padńę ńa kolańa i podziękuję Bogu – irońizuje Rocky.



– Będziesz wolńy, ale twoje alibi ozńacza jeszcze cosń , o czym muszę z tobą
porozmawiacń.

– Jak miło.
– Przyjezżdzżam tu do ciebie dlatego, zże policja sńciga seryjńego zaboń jcę,

ktoń rego sposoń b postępowańia przypomińa to, co spotkało Rebeckę
Hańssoń.

– Powtoń rz to jeszcze raz.
Łagodńy podmuch ńapełńia foliową torebkę i sprawia, zże toczy się ońa

przez podwoń rze, jakby ńie obowiązywał jej czas.
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Rocky zaciska szczęki i opiera się plecami o ogrodzeńie, a sńwiatło między
okami siatki tańń czy ńad jego głową.

– Policja sńciga seryjńego zaboń jcę – powtarza Erik. – A te morderstwa
przypomińają sńmiercń Rebecki Hańssoń.

– Własńńie proń buję przyswoicń sobie fakt, zże jestem ńiewińńy – moń wi
Rocky podńiesiońym głosem. – Proń buję zrozumiecń, zże ńie zabiłem drugiego
człowieka…

– Żdaję sobie sprawę…
– Do diabła, przez dziewięcń lat zżyłem z mordercą – końń czy Rocky,

wskazując swoje serce.
– Rocky? – woła strazżńik idący w ich kieruńku.
– Nie mozżńa się cieszycń?
– Co się dzieje? – pyta strazżńik i zatrzymuje się przed ńimi. – Wracasz do

sńrodka?
– Wiesz, zże jestem ńiesłuszńie skazańy? – pyta Rocky.
– No to z powrotem mamy sto proceńt ńiewińńych w Karsuddeń –

odpowiada strazżńik i idzie w swoją strońę.
Rocky patrzy za ńim z usńmiechem i chowa do kieszeńi papierosy.
– Wyjasńńij mi, dlaczego miałbym pomagacń policji – prosi, osłańiając

zapałkę złączońymi dłońń mi.
– Gińą ńiewińńi ludzie.
– Sprawa dyskusyjńa – mamrocze.
– Prawdziwy morderca pozwolił, zżeby cię wsadzili – dodaje Erik. –

Rozumiesz? To oń i ńikt ińńy ci to zrobił.
Rocky wciąga powietrze do płuc i ociera kąciki ust wielkim,

zabarwiońym od ńikotyńy kciukiem. Erik przygląda się jego zńiszczońej
twarzy i głęboko osadzońym oczom.

– Moń głbysń zostacń oczyszczońy z zarzutoń w w sądzie apelacyjńym –
przekońuje ostrozżńie Erik. – A mozże odzyskacń prawo wykońywańia
zawodu.

Rocky pali przez chwilę, a potem pstrykńięciem posyła resztkę papierosa
w kieruńku ińńego pacjeńta, ktoń ry z podziękowańiem podńosi go ze sńciezżki.

– Co moń głbym zrobicń dla policji?
– Bycń mozże jestesń sńwiadkiem. Mozże zńałesń sprawcę – ciągńie Erik. –



Brzmiało to tak, jakby to był twoń j kolega po fachu.
– To zńaczy?
– Moń wiłesń o kazńodziei – odpowiada Erik, przyglądając się Rocky’emu. –

Brudńy kazńodzieja, ktoń ry bycń mozże był heroińistą, tak jak ty.
Pastor zamysńla się ze wzrokiem wbitym w drzewa rosńące po drugiej

strońie płotu. W oddali ńa drodze dojazdowej, między pńiami, widacń jedeń
z samochodoń w trańsportowych słuzżby więzieńńej.

– Nie pamiętam – moń wi po chwili Rocky.
– Miałem wrazżeńie, zże się go bałesń .
– Człowiek boi się tylko dileroń w… Niektoń rzy z ńich to pojeby, wiem o

tym, jedeń miał całą szczękę złotych zęboń w… Pamiętam go, bo bawiło go,
zże jestem księdzem… Żmuszał mńie do roń zżńego goń wńa… Nie wystarczyła
mu forsa, chciał, zżebym ńa klęczkach wyrzekał się Boga, jesń li chciałem kupicń
herę, takie tam…

– Jak się ńazywał?
Rocky kręci głową i wzrusza ramiońami.
– Przepadło – odpowiada cicho.
– Czy mogłesń  go ńazywacń kazńodzieją?
– Nie mam pojęcia… Ale w owym czasie czułem się przesń ladowańy, to

ńa pewńo przez abstyńeńcję, wiem… Raz, jak miałem dostacń ńowe szaty
liturgiczńe… To było rańo, słońń ce przesńwiecało przez okieńko ńad
chrzcielńicą… Tysiące barw ńa balustradzie wokoń ł ołtarza i w głoń wńej
ńawie…

Rocky milkńie i stoi bez ruchu z rękami zwisającymi wzdłuzż  bokoń w.
– Co się stało?
– Co?
– Opowiadałesń  o kosńciele.
– A, własńńie, szaty lezżały cisńńięte przed ołtarz… zaszczańe, cała podłoga

zalańa i szpary między cegłami podłogi.
– Chyba miałesń  wroga.
– Wiem, zże wierzyłem, zże ktosń się skrada ńocami pod okńami plebańii,

gasiłem lampy, ale ńigdy ńikogo ńie widziałem… Chocń raz zńalazłem duzże
sń lady butoń w w sńńiegu przed okńem sypialńi.

– Ale czy miałesń  jakiegosń  wroga, ktoń ry…
– A jak mysńlisz? – pyta ńiecierpliwie Rocky. – Żńałem tysiąc idiotoń w

i prawie kazżdy moń głby zabicń własńe rodzeńń stwo za dwie działki… A ja
przeszmuglowałem amfetamińę z Wilńa i czekałem ńa pieńiądze.

– Tak, ale tu chodzi o seryjńego zaboń jcę – upiera się Erik. – Motywem ńie



są pieńiądze czy ńarkotyki.
Jasńozielońe oczy Rocky’ego wpatrują się ńiego sńwidrująco.
– Mozże spotkałem zaboń jcę, jak moń wisz. Ale skąd mam to wiedziecń? Nic mi

ńie moń wisz… Daj mi jakisń  szczegoń ł, to mozże to wyzwoli pamięcń.
– Nie jestem wprowadzońy w sń ledztwo.
– Ale wiesz więcej ode mńie – obstaje przy swoim Rocky.
– Wiem, zże jedńa z ofiar ńazywała się Susańńa Kerń… Susańńa Ericssoń,

zańim wyszła za mązż .
– Nie pamiętam.
– Żostała pchńięta ńozżem w… klatkę piersiową, szyję i twarz.
– Tak jak moń wili, zże zrobiłem to z Rebecką – stwierdza Rocky.
– A ciało zostało ułozżońe tak, zże siedziała z dłońią przy uchu – dodaje

Erik.
– Ż ińńymi to samo?
– Nie wiem…
– Przeciezż ńie pomogę, jesń li ńie dowiem się czegosń więcej – moń wi Rocky.

– Moja pamięcń musi miecń się o co zahaczycń.
– Rozumiem, ale ńie jestem…
– Jak ńazywały się ińńe ofiary?
– Nie jestem dopuszczońy do sń ledztwa – końń czy zdańie Erik.
– To co tu, do kurwy ńędzy, robisz?! – wrzeszczy do ńiego Rocky i

odchodzi zdecydowańym krokiem.



68

Jest juzż piąta, kiedy Erik wędruje korytarzem klińiki psychologii z
kubkiem kawy w ręku. Na klatce schodowej, przy sńciańce z prązżkowańego
szkła dostrzega wysoką, ńieruchomą postacń. Wyjmuje klucze i kiedy
zatrzymuje się przed drzwiami gabińetu, rozpozńaje Nestora, swojego
byłego pacjeńta.

– Czekasz ńa mńie? – pyta Erik, podchodząc do ńiego.
– Dziękuję ci za podwiezieńie.
– Juzż  mi przeciezż  dziękowałesń .
Wątła, szarawa, przypomińająca jedwab dłońń wygładzająca materiał ńa

piersi zatrzymuje się.
– Chciałem tylko powiedziecń, zże j-ja chyba sprawię sobie ńowego p-psa –

odzywa się Nestor cichym głosem.
– Cieszę się, ale wiesz, zże ńie musisz mi o tym moń wicń.
– Wiem. – Na policzki Nestora wpełza delikatńy rumieńiec. – Ale i tak

byłem w poblizżu, poszedłem ńa groń b mamy i…
– Jak ci poszło?
– Jak sądzisz, czy m-mozżńa by pochowacń ją głębiej?
Milkńie i cofa się o krok, kiedy ńa korytarzu pojawia się Nelly. Kobieta

macha do Erika, ale gdy zauwazża, zże jest zajęty, zatrzymuje się przed
własńymi drzwiami i zaczyńa grzebacń w błyszczącej torebce w
poszukiwańiu kluczy.

– Mozżemy umoń wicń cię ńa wizytę i porozmawiacń, jesń li chcesz – propońuje
Erik, zerkając ńa wejsńcie do swojego gabińetu.

– Nie t-trzeba, to tylko – spieszńie tłumaczy Nestor. – P-pies to dla mńie
duzży krok… więc…

– Jestesń  zdrowy i mozżesz sam decydowacń.
– Wiem, jaki byłem, kiedy trafiłem do ciebie, ja… Prosń mńie, o co chcesz,

Eriku.
– Dziękuję.
– Muszę juzż  isńcń – moń wi Nestor.
– Tak.
– Szedłem, szedłem i szedłem, i ńagle ją dostałem – moń wi Nestor z ńagłą

ińteńsywńosńcią w głosie. – Schyliłem się i…
– ŻŻ adńych zagadek – przerywa mu Erik.



– Nie, przepraszam. – Wysoki męzżczyzńa odchodzi.
Erik spogląda ńa zegarek. Ża kilka mińut ma się spotkacń z Margot

Silvermań, ale mozże zdązży wczesńńiej zamieńicń kilka słoń w z Nelly. Podchodzi
pod jej pokoń j, puka i otwiera drzwi.

Kolezżańka siedzi juzż przy komputerze i, co się rzadko zdarza, ma ńa ńosie
okulary do czytańia. Ubrańa jest w bluzkę z kokardą, białą w czarńe groszki,
a do tego wąską spoń dńicę w kolorze czerwońego wińa.

– Czego chciał Nestor? – pyta, ńie odwracając oczu od mońitora.
– Żamierza kupicń sobie psa i chciał o tym porozmawiacń.
– Mozże powińieńesń  mu ńapomkńącń o pępowińie i ńozżyczkach?
– Jest sympatyczńy – brońi go Erik.
– W-wiem przeciezż  – odpowiada Nelly.
Erik usńmiecha się mimowolńie, podchodząc do okńa, i moń wi jej, zże

zapropońowańa przez ńią zmiańa struktury grup kryzysowych juzż okazała
się trafiońa.

– Tak, cieszę się – moń wi Nelly i zdejmuje okulary.
– Mam teraz spotkańie z policją, ale…
– Szkoda, zże ńie mam czasu isńcń z tobą. – Kolezżańka usńmiecha się.
– Nelly, muszę tylko powiedziecń, zże masz rację – wyjasńńia Erik. – Żawsze

pojawiają się problemy, jak raz zaczńie się kłamacń.
– Mozżemy pogadacń o tym poń zńńiej?
– Tylko zże… Chcę, zżebysń wiedziała, zże zrobię wszystko, zżeby wydostacń

Rocky’ego z Karsuddeń, jak ńajszybciej się da i…
– Lepiej z tym poczekaj – przerywa mu Nelly. – Nie chcę, zżeby ci było

przykro, ale rozmawiałam z Martińem i wiesz, zże cię lubi, ńaprawdę lubi, ale
moń wi, zże powińńam dońiesńcń ńa ciebie ńa policję i do IVO{16}.

– SŚwietńie – odpowiada Erik i rusza w strońę drzwi.
– Nie wiem juzż , co jest słuszńe…
Erik wychodzi z gabińetu i widzi, zże Margot Silvermań i jej kolega czekają

pod jego drzwiami. Witają się i schodzą piętro ńizżej.
Salka końfereńcyjńa ma szklańą sńciańę od strońy korytarza i ńowe,

pachńące plastikiem krzesła. Erik otwiera okńo, zżeby wpusńcicń sńwiezże
powietrze, i prosi, zżeby usiedli. Margot ńapełńia kubek wodą z
dystrybutora, wypija i pońowńie dolewa.

– Tak, wiecie juzż , zże Olivia Toreby zmieńiła zezńańie – zaczyńa Erik.
– Rocky przypomńiał sobie alibi sprzed dziewięciu lat, ale ńic, co by ńam

się przydało w sń ledztwie – moń wi Margot, opadając cięzżko ńa krzesło.
– Chcielisńcie, zżebym pytał o wspoń lńika, ale teraz role się odwroń ciły…



Rocky został ńiesłuszńie skazańy i…
– No ale pomysńl, co, jesń li oń tylko symuluje amńezję? – podsuwa

policjańtka.
– Nie symuluje, ale…
– Jest w to jakosń  wplątańy, w jakisń  popieprzońy sposoń b w tym siedzi.
– Jesń li pozwolicie mi skońń czycń. – Erik przesuwa dłońią po blacie stołu. –

Prawdziwy morderca uńikńął kary, a teraz ńagle zaczął od ńowa… Żaroń wńo
podczas hipńozy, jak i w rozmowie Rocky powraca do pewńego kazńodziei,
ktoń ry…

– Ksiądz? – wtrąca Adam.
– Kazńodzieja, ktoń rego mamy powody potraktowacń powazżńie z racji tego

alibi.
– Ale ńie masz zżadńego ńazwiska, miejsca…
– Odńalezieńie się w jego chaosie jest czasochłońńe… ale w trakcie

hipńozy opowiedział, jak kazńodzieja zamordował kobietę, odrąbując jej
ramię… Problem w tym, zże ńie jestem całkiem pewień, co ńalezży do jego
koszmaroń w, a co do wspomńieńń .

– Ale wydaje ci się, zże jest w tym trochę prawdy? – pyta Adam, ńachylając
się ńad stołem.

– O tym kazńodziei moń wił wiele razy poza hipńozą.
– Ale ńie o zaboń jstwie?
– Rocky twierdzi, zże jest gotoń w pomoń c policji, jesń li zdoła. W kazżdym

razie był gotoń w zrobicń to juzż wczesńńiej, ale sytuacja była dosńcń absurdalńa,
proń buję pomoń c mu sobie przypomńiecń, ale przeciezż  sam ńiczego ńie wiem.

– Wszystko jest sńcisń le tajńe – wyjasńńia Margot.
– Jesń li ma ńam pomoń c, trzeba tam pojechacń i podacń mu szczegoń ły,

ńazwiska, rzeczy, ktoń re mogą zapoczątkowacń odblokowańie pamięci.
– Lepiej, zżebysń  dalej z ńim rozmawiał – moń wi Margot.
– Mogę to robicń, ale…
– Co musisz wiedziecń, zżeby ruszycń z miejsca?
– To wy decydujecie.
– Cały czas staramy się utrzymacń media z dala od sprawy, ńawet jesń li ńasz

rzeczńik twierdzi, zże tak dalej się ńie da – tłumaczy Adam.
– Chodzi tylko o to… Nie mamy pojęcia, jak teń morderca zareaguje ńa

zaińteresowańie ogoń łu – dodaje Margot. – Mozże się po prostu zmyje, a
mozże…

– W kazżdym razie trochę ńam się spieszy – moń wi Adam.
– Dostańiesz zdjęcia ofiar, ktoń re będziesz moń gł mu pokazacń – odzywa się



Margot. – Sporządzilisńmy profil sprawcy i mogę ci trochę opowiedziecń o
sposobie postępowańia i cechach charakterystyczńych.

– Wpleciesz w to jakiesń  fałszywe ińformacje?
– Naturalńie.
– Chciałem tylko wiedziecń.
Margot bierze głęboki oddech i zaczyńa relacjońowacń modus operandi

sprawcy i doboń r ofiar.
– Dotychczas były to wyłączńie kobiety przebywające samotńie w domu

– opowiada spokojńie. – Najpierw filmuje je przez okńo, potem plańuje, a
kiedy decyduje się dokońacń morderstwa…

– Wtedy wysyła ńam film – uzupełńia Adam cięzżkim głosem. – Morderca
zńajduje ńarzędzie zbrodńi ńa miejscu i za kazżdym razem je zostawia.

Policjańt schyla się i wyciąga trzy fotografie z torby. Rozkłada je ńa stole
zdjęciem do dołu.

– Jak tylko je pokazżesz Rocky’emu, chcę, zżebysń  je zńiszczył.
Erik patrzy ńa tyły zdjęcń, ńa ktoń rych wypisańe są ńazwiska i imiońa ofiar:

Maria Carlssoń, Susańńa Kerń, Sańdra Luńdgreń.
– Sańdra Luńdgreń? – Dziwi się Erik, odwraca zdjęcie i z wrazżeńia traci

oddech.
– Co się stało? – pyta Margot.
– To ńasza pacjeńtka… Bozże… Ońa ńie zżyje?
– Żńałesń  ją?
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Erikowi zaschło w ustach. Siedzi w salce końfereńcyjńej i wpatruje się w
duzży, kolorowy wydruk. Żdjęcie jest ńowe, patrzy ńa Sańdrę, ktoń ra bardzo
się stara wyglądacń ńa zadowolońą. W okularach odbija się sńwiatło, ale
wyrazńńie widacń zielońe oczy dziewczyńy. Jej włosy koloru mysi blońd
odrosły i podwijają się ńa ramiońach.

– Bozże – powtarza Erik. – Miała wypadek samochodowy… Jej chłopak
zgińął… Dosńcń poń zńńo wkroczylisńmy z terapią… Wpadła w cięzżką depresję,
syńdrom ocaleńń ca, ńapady pańiki…

– Była twoją pacjeńtką – moń wi z wolńa Margot.
– Początkowo… ale przejęła ją kolezżańka.
– Dlaczego?
Erik z trudem odrywa wzrok od symetryczńej twarzy Sańdry Luńdgreń i

zńowu ńapotyka spojrzeńie Margot.
– Często się tak zdarza – stara się wyjasńńicń. – Chodzi o roń zżńe etapy terapii.
Odwraca kolejńe zdjęcie i serce zaczyńa bicń mu mocńiej, kiedy widzi

Marię Carlssoń. Ją tezż zńa. Żańim spotkał Jackie, miał kroń tki romańs z Marią.
Chodzili do tego samego klubu fitńess i dotrzymywali sobie towarzystwa w
drodze ńa przystańek, potem poszli do kińa i raz ze sobą spali. Pamięta jej
kolczyk w języku i ochrypły sńmiech, ktoń ry tak mu się podobał.

W gardle rosńńie mu gula, trudńo mu oddychacń i zdaje sobie sprawę, zże
gdyby ńie zazżyty wczesńńiej mogadoń, ręce by mu się trzęsły i ńie zdołałby
ukrycń swojego wzburzeńia.

– No więc… Wydaje mi się, zże ją tezż widziałem, w klubie fitńess… To
wszystko jest trochę okropńe – moń wi i proń buje się usńmiechńącń do Margot.

– Ktoń rym? – pyta Adam, wyjmując ńotes.
– SATS przy Maöster Samuelsgatań – odpowiada Erik i przełyka z trudem,

ale gula w gardle wciązż  rosńńie.
Adam patrzy ńa ńiego bezńamiętńie.
– I tam ją spotkałesń? – pyta, wskazując ńa zdjęcie Marii Carlssoń.
– Mam dobrą pamięcń do twarzy – odpowiada lekarz pustym głosem.
– SŚwiat jest mały – odzywa się Margot, ńie spuszczając z ńiego wzroku.
– Spotkałesń tezż wczesńńiej Susańńę Kerń? – pyta Adam, wyciągając rękę

po ostatńie zdjęcie.
– Nie. – Erik sńmieje się.



Ale kiedy Adam odwraca zdjęcie, psychiatra jest pewień, zże juzż ją gdziesń
widział. Nie wie gdzie. Imię i ńazwisko ńic mu ńie moń wią, ale rozpozńaje
twarz.

Erik potrząsa głową i stara się zrozumiecń. Miał za zadańie porozmawiacń
z jej męzżem po zaboń jstwie. Żahipńotyzował Bjoö rńa Kerńa i podązżył za ńim
do zalańej krwią willi, ale ńigdy wczesńńiej ńie widział jej zdjęcia.

– Jestesń  pewień? – pyta Adam, pokazując mu fotografię.
– Tak – odpowiada Erik.
Portret usńmiechńiętej Susańńy Kerń odwija się i opiera ńa grzebiecie

dłońi Adama. Erik odbiera wydruk, przygląda się twarzy i kręci głową. Ma
zamęt w głowie, a pokoń j zdaje się kurczycń.

Erika zalewa powoli fala pańiki. Czuje suchosńcń w ustach. Kładzie wolńo
obie dłońie ńa kolańach, zżeby ńie zaczęły się trząsńcń.

– Opowiedzcie o… o profilu sprawcy – prosi ńieswoim głosem.
Żmusza się, zżeby siedziecń bez ruchu, podczas gdy policjańci wyjasńńiają,

zże wiele wskazuje ńa sprawcę rozwiedziońego, o dosńcń wysokim statusie
socjoekońomiczńym.

Stara się skońceńtrowacń ńa ich słowach, ale serce mu wali, a mysńli gońią
szaleńń czo za jakimkolwiek wzorem czy seńsem.

„Jak to mozż liwe?”, pyta sam siebie i proń buje dostrzec w tym jakisń system.
Miał kroń tki romańs z Marią Carlssoń, Sańdra Luńdgreń była jego pacjeńtką
i wie, zże gdziesń  spotkał Susańńę Kerń.

Trzy zdjęcia kobiet, z ktoń rymi miał styczńosńcń.
To jak powracający seń – ńie mozże sięgńącń czegosń , co rozpozńaje w tej

potworńej sytuacji. Po drugiej strońie stołu Margot odbiera telefoń. Adam
wstaje i podchodzi do okńa. Ktosń zapomńiał o filizżańce z kawą ńa parapecie.

Nagle Erik pojmuje, zże to podobieńń stwo sytuacji ma cosń wspoń lńego z
Kyrkluńdem.

W trakcie hipńozy Rocky opowiadał, jak brudńy kazńodzieja pokazywał
mu zdjęcia Tińy i Rebecki.

Rocky wziął ńa siebie odpowiedzialńosńcń, wył w poczuciu wińy i
powtarzał słowa z Biblii: „Powińieńem wyłupicń sobie oko, jesń li jest dla mńie
powodem grzechu”.

Żńowu ma wrazżeńie, zże przytłacza go ńiepojęte. To chore. Żńał wszystkie
trzy ofiary.

I własńńie po raz kolejńy skłamał policji. Nie był w stańie przyzńacń, zże
spotkał gdziesń  wszystkie trzy kobiety.

Kiedy czuje, zże jest w stańie końtrolowacń swoń j głos i ciało, wstaje z



krzesła.
– Muszę isńcń, mam spotkańie z pacjeńtem – moń wi cichym głosem.
– Kiedy mozżesz porozmawiacń z Rockym? – pyta Margot, wpatrując się w

ńiego.
– Chyba jutro.
– Nie zapomńij zdjęcń – przypomińa mu Adam i podaje fotografie Erikowi.
Kiedy policjańt wyciąga do ńiego rękę, lekarz chwieje się i mysńli, zże jest

lustrzańym odbiciem Rocky’ego. Klątwa jak wiatr przed burzą wypełńia
pokoń j i w mgńieńiu oka to oń sam spogląda ńa sńwiat zza wysokiego ńa szesńcń
metroń w ogrodzeńia spacerńiaka w Karsuddeń.
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Joońa cńwiczy techńiki walki ńozżem, serie uderzeńń , skoki przez skakańkę
i biegi oraz zwiększa swoją siłę. Jest daleko w tyle w poroń wńańiu do swego
zwykłego poziomu, ale czuje się coraz lepiej. Po przebiegńięciu pięciu
kilometroń w trochę bolało go biodro i końń coń wkę musiał przejsńcń.

Jest juzż sioń dma, kiedy dostrzega bmw Erika ńa podjezńdzie. Joońa wkłada
mięso do piekarńika, ńalewa pomerol do kieliszkoń w do bordeaux i w tej
samej chwili słyszy trzask drzwi wejsńciowych i grzechot kluczy ńa
komodzie.

Joońa bierze kieliszki, idzie w strońę biblioteki, ńogą otwiera drzwi i
wchodzi do sńrodka.

Kurtka Erika lezży cisńńięta ńa podłogę. W gabińecie lekarz przekopuje się
przez papiery ńa biurku.

– Ża czterdziesńci mińut kolacja – moń wi Joońa, zblizżając się do uchylońych
drzwi.

– Fańtastyczńie – mamrocze Erik i podńosi zestresowańy wzrok. –
Ogoliłesń  się… Niezń le.

– Najwyzższy czas.
– Jak się czujesz? – pyta Erik, włączając komputer.
– Dobrze – odpowiada Joońa i wchodzi do sńrodka.
– Jak biodro? – dopytuje jego przyjaciel, ńie odrywając wzroku od

mońitora.
– Udało mi się potreńowacń i…
– Czy mozżemy pogadacń? – przerywa mu Erik i ńapotyka spojrzeńie Joońy.

– Własńńie miałem spotkańie z Margot i Adamem i… ńie mam parańoi… ale
zńałem wszystkie trzy ofiary… To chore, ńic ńie rozumiem, ale to raczej ńie
mozże bycń zbieg okoliczńosńci, prawda?

– W jaki sposoń b zńałesń…
– Jakie jest prawdopodobieńń stwo, zże to przypadek? – pyta Erik, wlepiając

wzrok w kolegę.
– W jaki sposoń b zńałesń ofiary? – końń czy Joońa i stawia kieliszki ńa biurku.
– Mam wrazżeńie, jakby to było skierowańe przeciwko mńie, mozże sobie

wmawiam, ale jesń li tak faktyczńie jest…
– Usiądzń  – moń wi spokojńie Joońa.
– Przepraszam, ja tylko… jestem totalńie roztrzęsiońy. – Erik opada ńa



fotel i łapie oddech.
– W jaki sposoń b zńałesń  ofiary? – powtarza Joońa po raz trzeci.
Palce Erika drzżą ńerwowo, kiedy odgarńia włosy z czoła.
– Miałem tego lata kroń tki romańs z Marią Carlssoń… A Sańdra Luńdgreń

była moją pacjeńtką w klińice… i rozpozńaję Susańńę Kerń… spotkałem ją,
ale ńie wiem gdzie.

– Co ńa to Margot?
– Żaskoczyło mńie to, więc ńie powiedziałem im o Susańńie Kerń… ale

zrobię to, oczywisńcie…
Dzwońi telefoń, Erik się wzdryga.
– To praca, ńie odbiorę – mamrocze, odrzuca połączeńie, komoń rka spada

ńa podłogę. – I ńie umiałem im powiedziecń, zże spałem z Marią – moń wi dalej
i podńosi aparat. – Tylko, zże chodzilisńmy razem ńa siłowńię.

– Cosń  jeszcze?
– Powiedziałem, zże Sańdra była moją pacjeńtką, ale ńie… Nadal uwazżam,

zże to ńieistotńe – sńmieje się i drapie w czoło. – Ale i tak ci powiem… Często
się zdarza, zże pacjeńci chcą przejącń końtrolę ńad sytuacją przez proń bę
uwiedzeńia terapeuty… Żawsze tworzy się więzń , to ńaturalńe, ale w tym
przypadku pacjeńtka posuńęła się ńa tyle daleko, zże poprosiłem Nelly, by ją
przejęła.

– Ale do ńiczego między wami ńie doszło?
– Nie…
Erik trzęsącą się ręką bierze kieliszek z wińem, przykłada do ust i upija

kilka duzżych łykoń w.
– Pomysńl, a jesń li to pacjeńt, ktoń ry się ńa tobie msńci…
– Juzż  ńie pracuję z ńiebezpieczńymi pacjeńtami – przerywa Erik.
– Ale kiedy robiłesń  badańia ńa temat…
– To było piętńasńcie lat temu.
– Do ktoń rego roku masz dokumeńtację?
– Wszystko filmuję i archiwizuję.
– Mozżesz to przejrzecń?
– Jesń li będę wiedział, czego mam szukacń.
– Paraleli, powiązańia, czegokolwiek: stalkińg, przemoc skierowańa ńa

twarz, arańzżacja ciał… Przypuszczalńie chodzi o jakiesń  trofea…
Erik wstaje i chodzi teraz tam i z powrotem. Przeciąga dłońią przez włosy

i mamrocze pod ńosem:
– To szaleńń stwo, to chore…
– Siadaj i moń w, co…



– Nie chcę siedziecń – przerywa Erik. – Muszę…
– Słuchaj mńie teraz – moń wi Joońa. – Mozżesz sobie stacń, ale chcę się

dowiedziecń ńajwięcej, ile się da… A ty, moń wiąc szczerze, wyglądasz, jakbysń
potrzebował usiąsńcń.

Erik sięga po kieliszek, pije ńa stojąco, a potem wyciąga z wewńętrzńej
kieszeńi tabletki, wyciska kilka i popija wińem.

– Shit – sapie.
– Żńowu zacząłesń bracń leki? Nigdy bym się ńie spodziewał. – Joońa patrzy

ńa ńiego szarymi, przeńikliwymi oczami.
– Mam to pod końtrolą, bez obaw.
– Dobrze.
Erik siada w fotelu biurowym, ociera czoło i stara się uspokoicń oddech.
– Nie mogę pozbieracń mysńli – mamrocze. – Proń bowałem się dowiedziecń,

czy Rocky miał pomocńika albo ńasń ladowcę.
– Niedawńo się z ńim widziałesń .
– Odroń zżńiańie prawdziwych wspomńieńń od wyobrazżeńń to moja

specjalńosńcń… ale hipńoza Rocky’ego była wyjątkowo skomplikowańa.
Przedostałem się przez jego orgańiczńą amńezję i trafiłem do sńwiata
heroińowych wizji i delirium…

– Co się stało?
– Nie wiem, jak to rozumiecń. – Erikowi łamie się głos. – Ale dzisń , kiedy

siedziałem z Margot i Adamem, zobaczyłem zdjęcia, a wtedy zrozumiałem,
zże zńałem kazżdą z ofiar… Żacząłem więc zńowu mysńlecń o tej hipńozie… To
jest porąbańe.

– Słucham cię – moń wi Joońa i upija odrobińę swojego wińa.
Erik kiwa głową i mruzży oczy, proń bując zrelacjońowacń to, co się

wydarzyło.
– Rocky zńajdował się w głębokim trańsie, kiedy opowiedział, jak

kazńodzieja pokazał mu zdjęcie kobiety, ktoń rą poń zńńiej zamordował ńa jego
oczach… a potem pokazał mu zdjęcie Rebecki Hańssoń… Moń głbym przysiąc,
zże to był tylko koszmar.

– Ale to teń sam zaboń jca – stwierdza Joońa. – Kazńodzieja wroń cił, to teń
sam wzoń r.

Erik poszarzał ńa twarzy.
– W takim razie to ja gram teraz rolę Rocky’ego – szepcze.
– Czy Kyrkluńd był związańy z obydwiema ofiarami?
– Tak.
– Dzwońń  ńatychmiast do Simońe – ńakazuje z powagą Joońa.



Erik bierze telefoń, odkasłuje i wstaje ńiespokojńie.
– Simońe – odzywa się dobrze zńańy głos w słuchawce.
– Hej, Sixań, tu Erik.
– Co się stało? Dziwńie moń wisz.
– Muszę poprosicń cię o przysługę… Czy Beńjamiń i Johń są w domu?
– Tak, ale czemu pytasz…
– Wydaje mi się, zże przesń laduje mńie pacjeńt, i chciałem prosicń, zżebysńcie

ty i Beńjamiń ńie zostawali sami w domu, dopoń ki to wszystko się ńie
wyjasńńi.

– Co się stało?
– Nie mogę powiedziecń…
– Jestesń  w ńiebezpieczeńń stwie?
– Po prostu ńie chcę ryzykowacń, proszę, zroń b, jak moń wię…
– W porządku, postaram się pamiętacń – moń wi Simońe.
– Obiecaj.
– Przerazżasz mńie, Erik.
– To dobrze – odpowiada, słysząc jej zmęczońy sńmiech.
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Erik umył twarz. Stoi teraz w kuchńi, streszczając wszystko, co Rocky
powiedział mu o brudńym kazńodziei – o szmińce ńa pokrytej zarostem
twarzy, uzalezżńieńiu od heroińy i pokazywańiu zdjęcń – a Joońa ńakrywa do
stołu.

W piekarńiku piecze się jagńię z warzywami korzeńiowymi i czosńkiem.
Joońa posypuje poń łmisek ziołami i dolewa wińa do kieliszkoń w.

– Jak ładńie – moń wi Erik, siadając.
– Chcę tylko powiedziecń, zże… Ostatńie dńi Summy – zaczyńa Joońa i

ńapotyka wzrok przyjaciela. – Żostało ńam dańe poń ł roku, całej rodzińie…
Nie udałoby się bez ciebie, Eriku, bez lekoń w, ktoń re jej zapisałesń , i
wszystkiego… Wiedziałem, zże mogę ńa tobie polegacń, i ńigdy ci tego ńie
zapomńę.

Wzńoszą razem toast, piją i zaczyńają wspomińacń swoje pierwsze
spotkańie, ale wkroń tce wracają do Rocky’ego i fotografii.

– Margot musi powazżńie potraktowacń kazńodzieję – moń wi Erik.
– Żrobi to – uspokaja go Joońa. – Żostańie utworzońy profil

psychologiczńy, ktoń ry…
– Juzż  go zńam.
– Nie jestem dopuszczońy do sńledztwa, ale Ańja powiedziała mi, zże zrobili

wstępńą selekcję… Żaczęła od Salem i sąsiedńich parafii – opowiada Joońa,
podsuwając Erikowi poń łmisek. – Rzymskokatolicka, syryjska, rosyjska,
greckokatolicka… Kosńcioń ł scjeńtologiczńy, misyjńy, Armia Żbawieńia,
sńwiadkowie Jehowy, sńwięci w dńiach ostatńich, metodysńci,
zielońosńwiątkowcy… a teraz poszerzają poszukiwańia i przyglądają się
dokładńie wszystkim księzżom w kraju, ktoń rzy pracują z ńarkomańami i
wyrzutkami, w więzieńiach, zakładach, szpitalach.

Dłońie Erika prawie przestały się trząsńcń, ale kiedy ńakłada sobie
jedzeńie, porusza się ostrozżńie, jakby ńie ufał samemu sobie.

– Ile ńazwisk mają ńa lisńcie? – pyta, podając poń łmisek Joońie.
– Juzż pońad czterysta. Ale jesń li chcesz, zżeby Rocky przypomńiał sobie

ńazwisko kazńodziei… imię, zńaki szczegoń lńe, zgromadzeńie, t…
– To takie trudńe – przerywa mu Erik. – Uszkodzeńia moń zgu i

uzalezżńieńie…
– Mozżemy porozmawiacń o tym rańo – moń wi Joońa i zaczyńa jesńcń.



– Jego wspomńieńia chodzą własńymi drogami – stwierdza Erik, krojąc
mięso.

– Tak, chociazż wydaje się, zże między wspomńieńiami i koszmarami drzwi
są otwarte – wtrąca Joońa.

– Tak własńciwie wszystko powińńo bycń prawdą… Tyle tylko, zże to brzmi
tak psychotyczńie.

– Jesń li Rocky zgodzi się jeszcze raz ńa hipńozę, to zroń b to od razu…
Sproń buj wydobycń końkretńe szczegoń ły, takie jak ńazwiska, miejsca.

– Powińńo się udacń, wiem, zże mogę.
– Wtedy powstrzymam tego seryjńego mordercę – moń wi Joońa.
– Pojadę tam jutro z rańa. – Erik kiwa głową.
Jedzą w milczeńiu. Glazurowańe warzywa roń wńowazżą ziemistą słodyczą

kwasńńosńcń wińa, sałatka pokropiońa jest octem balsamiczńym i oliwą
truflową, a jagńięcińa przyprawiońa grubo mielońym czarńym pieprzem i
pokrojońa w roń zżowawe plastry.

– Rzeczywisńcie wyglądasz juzż o wiele lepiej – moń wi Erik, kiedy Joońa
dokłada sobie jedzeńia ńa talerz. – Szesńcń zastrzykoń w z peńicylińy i trochę
kortyzońu…

Milkńie, kiedy komoń rka w jego kieszeńi zaczyńa dzwońicń, wyjmuje ją i
widzi ńa wysńwietlaczu, zże to Margot.

– Tak, tu Erik.
– Czy jest tam Joońa? – pyta ze wzburzeńiem policjańtka.
– Cosń  się stało?
– Rocky Kyrkluńd uciekł.
Erik przekazuje telefoń. Ukrywa twarz w dłońiach i proń buje przez chwilę

zebracń mysńli.
Joońa słucha relacji Margot o tym, jak lekarz z Karsuddeń podjął decyzję

o rozpoczęciu juzż  tego wieczoru proń bńych wyjsńcń Rocky’ego ńa miasto.
Kyrkluńd miał zjesńcń obiad w pizzerii Primavera przy ulicy Storgatań w

Katrińeholm. Dwoń ch opiekuńoń w zajmowało stolik kawałek dalej, zżeby mu
ńie przeszkadzacń. Rocky zjadł swoją pizzę, wypił duzżą szklańkę wody,
zamoń wił kawę i poszedł do toalety, skąd wydostał się przez okńo.

Kilkoro młodych ludzi widziało, jak biegł wzdłuzż toroń w w strońę lasu za
Loö vaå seń, i od tamtej chwili sń lad po ńim zagińął.

– Nie wszczyńamy alarmu – moń wi Margot. – Sąd podjął juzż decyzję o
wypisie i Karsuddeń samo się zajmuje sprawą.

– W jaki sposoń b? – pyta Joońa.
– Goń wńo robiąc – stwierdza Margot. – Rozmawiałam z głoń wńym



lekarzem, ale był tak cholerńie wyluzowańy, zże ńa chwilę przysńęłam…
Najwyrazńńiej dosńcń często się zdarza, zże pacjeńci zmywają się, jak tylko
pojawi się cieńń szańsy. Prawie zawsze wracają z własńej woli, kiedy widzą,
zże wszystko się zmieńiło, przyjaciele odeszli… ńie mają pracy, mieszkańia,
zżońy.

Joońa końń czy rozmowę, ociera usta serwetką, odkłada ją ńa talerz i
patrzy w zmęczońe oczy Erika.

– To ja zalecałem przepustki – moń wi Erik, przeczesując ręką włosy. – Ale
oń wroń ci, prawie zawsze wracają.

– Nie mozżemy siedziecń i czekacń – stwierdza Joońa. – Musimy go zńalezńcń i
skłońicń do moń wieńia, zańim kazńodzieja zńoń w zabije.

– Oń ńie ma rodzińy, ńie wspomińał o zżadńych przyjaciołach… Plebańia
juzż  ńie istńieje…

– Moń gł się ukrycń w samym kosńciele albo gdziesń  w poblizżu?
– Jestem prawie pewień, zże wkroń tce sproń buje dostacń się do miejsca, ktoń re

ńazywa Strefą… To tam kupował heroińę i wydaje mi się, zże jego zdańiem
ma tam pieńiądze do odebrańia.

– Nie słyszałem o Strefie – moń wi Joońa.
– To brzmi jak miejsce, gdzie mozżńa kupicń twarde ńarkotyki… Duzże

pomieszczeńie, bo jest tam sceńa i masa prostytutek.
– Dowiem się, gdzie to jest – ozńajmia kroń tko były policjańt.
– Dziękuję za kolację.
– Na deser będą lody – odpowiada Joońa, idąc w strońę holu.
Erik zaczyńa sprzątacń ze stołu, ale czuje ńarastającą falę zmęczeńia, więc

zostawia wszystko i zataczając się, przechodzi do biblioteki. Jego srebrzyste
etui ńa okulary ńie lezży juzż ńa stoliku obok sterty ksiązżek. Przeszywa go
dreszcz. Erik spogląda w okńo, ktoń re szarpie się ńa haczyku. „Na zewńątrz
jest ńadal jasńo, ale ńiedługo się sńciemńi”, mysńli, opadając ńa skoń rzańy fotel
i przymykając oczy.

Musi się wziącń w garsńcń i sproń bowacń zrozumiecń, co się wokoń ł ńiego dzieje.
Nie otwierając oczu, wyłuskuje tabletkę imovańe z listka, przytrzymuje

przez momeńt w spocońej dłońi, a potem wkłada do ust.
Mleczńy spokoń j oproń zżńia głowę z mysńli, Erik czuje, jak seń ńadciąga

ńiczym cięzżka fala, kiedy ńagle rozlega się dzwońek telefońu. Nie udaje
mu się wyostrzycń wzroku, zżeby zobaczycń, kto dzwońi, i ńieomal upuszcza
komoń rkę, łapie ją jedńak w powietrzu.

– Halo? – odzywa się ochryple, przyciskając aparat do ucha.
– Nie zapomńisz o Madde, prawda?



– Co?
– Erik, co ci jest? – pyta z powagą Jackie.
– Nic, siedziałem tylko… i…
Gubi wątek, milkńie, po czym odchrząkuje.
– Masz odebracń Madde, pamiętasz?
– Oczywisńcie, ńie martw się… mam to w kaleńdarzu.
– Dzięki – moń wi Jackie ciepło.
– Przerobiłem cńwiczeńia – mamrocze i zamyka oczy.
– Żadzwońń do mńie, jesń li będzie jakisń problem. Przyjadę, poradzą sobie

bez orgańisty. Obiecaj, zże do mńie zadzwońisz.
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Joońa siedzi w samochodzie Erika. Jedzie w strońę ceńtrum Sztokholmu,
czekając jedńoczesńńie ńa telefoń od Ańji Larssoń z Krajowego Wydziału
Krymińalńego. Żńowu boli go biodro, wziął ze sobą laskę. Mińął juzż Globeń
i zblizża się do tuńeli, kiedy odzywa się komoń rka.

Pazńokcie Ańji stukają o klawiaturę, kiedy ozńajmia Joońie, zże ńie udało
jej się jeszcze ńiczego dowiedziecń.

– Strefy ńie ma w ńaszych rejestrach i ńigdy ńie było – moń wi z rezygńacją.
– Mozże tak ńaprawdę ńazywa się ińaczej.
– Przycisńęłam końtrolę grańiczńą, sekcję ińformacji, ińformatykoń w i

wywiad… Żaczęłam zadawacń pytańia uroczym posńredńictwom usług
seksualńych i ńa tysiącu foroń w.

– Mozżesz złapacń Milańa?
– Wolałabym ńie – odpowiada szczerze Ańja.
W okńach samochodu słychacń zasysańe powietrze, kiedy pojazd

przejezżdzża przez wąskie ujsńcie tuńelu. SŚwiatła w suficie i sńciańach pędzą
prosto ńa ńiego, głos kolezżańki zańika.

– Muszę zńalezńcń Rocky’ego Kyrkluńda – moń wi, chociazż ńie wie, czy
rozmowa ńie została przerwańa.

– Żaczekaj przed wejsńciem, zejdę i…
Żapada cisza, Joońa wjezżdzża głębiej pod ziemię. Proń buje przemysńlecń

jeszcze raz wszystko, co moń wił mu Erik.
Dziesięcń mińut poń zńńiej parkuje ńa stromej goń rce przy parku, bierze laskę

i schodzi w strońę jasńego wejsńcia do budyńku Krajowego Urzędu Policji.
Pomiędzy warstwami szkła dostrzega Margot, ktoń ra cięzżkim krokiem

przechodzi przez sń luzy do wyjsńcia.
– Przypadkiem usłyszałam, zże Ańja ustawiła ci spotkańie z Milańem ńa

schodach pod mostem Barńhusbroń – moń wi policjańtka.
– Będziesz musiała trzymacń się z daleka.
Idą razem Bergsgatań, mijają surową fasadę pływalńi Krońoberg i

szeroką kratę bramy do aresztu.
– Kiedy mogę odzyskacń moń j pistolet? – pyta Joońa, wspierając się ńa lasce

przy kazżdym kroku.
– Nie wolńo mi ńawet z tobą rozmawiacń – odpowiada Margot.
Kiedy mijają starszą częsńcń budyńku z siedzibą wojewoń dzkiego



komeńdańta policji, Margot moń wi, zże Bjoö rń Kerń zaczął zezńawacń.
Najwyrazńńiej hipńoza dała przewidziańy przez Erika rezultat, była kluczem
do przebicia się przez szok i odńalezieńia struktury wspomńieńia.

– Bjoö rń powiedział, zże jego zżońa siedziała ńa podłodze z dłońią przy
uchu, kiedy ją zńalazł.

– Teń sam wzoń r. – Joońa kiwa głową.
– Nie mamy ńic poza tymi zaboń jstwami i powtarzającym się systemem

działańia, ńazbierało się ńam cholerńie duzżo zagadek, ale jak ńa razie
zżadńych odpowiedzi.

Przecińają park przy ratuszu. Joońa kuleje, a Margot obiema rękami
obejmuje potęzżńy brzuch.

– Filmowańie przez okńo jest ńajwazżńiejsze – odzywa się po chwili Joońa.
– Wpadłesń ńa cosń? Ja utkńęłam – przyzńaje policjańtka, zerkając ńa ńiego

z ukosa.
Drzewa połyskują wilgocią, a w korońach widacń złote lisńcie.
Joońa mysńli, zże zaboń jca jest typem wojerysty, stalkera pozńającego swoją

ofiarę i wybierającego powtarzającą się sytuację z jej zżycia, ktoń rą potem
filmuje.

– I dłońie – mruczy pod ńosem.
– Ale o co, kurwa, chodzi z tymi dłońń mi?
– Nie wiem – odpowiada Joońa i przychodzi mu do głowy, zże ręce

zazńaczają jakiesń  miejsce ńa ciele.
To ńie Filip Croństedt zabrał Marii kolczyk z Saturńem, tylko sprawca,

ktoń rego Filip zauwazżył w ogrodzie, filmującego w deszczu.
Mozże kolczyk w języku był powodem, dla ktoń rego kazńodzieja zaczął

działacń, bodzńcem, ktoń rego potrzebował, zżeby przekroczycń grańicę.
Mijają Seveń Eleveń z wywieszońymi pierwszymi strońami gazet,

reklamującymi quiz sprawdzający, czy twoń j szef jest psychopatą.
„Kazńodzieja zabija kobietę, zabiera jej kolczyk, zazńacza miejsce ręką

ofiary, zżebysńmy wiedzieli, dlaczego to zrobił – pierwsze oskarzżeńie”, mysńli
Joońa.

Bo jest to pewńego rodzaju oskarzżeńie, jak to zawieszońe ńad głową
Jezusa ńa krzyzżu.

Rebecka Hańssoń z dłońią ńa szyi, Maria Carlssoń z dłońią przy ustach,
Susańńa Kerń z dłońią przy uchu i Sańdra Luńdgreń z dłońią ńa piersi.

– Żabiera cosń  kazżdej z ńich… Mozże bizżuterię, mozże ińńe rzeczy.
– Ale dlaczego?
– Bo złamały zasady.



– Joońa, wiem, zże chodzisz własńymi drogami – moń wi Margot. – Ale jesń li
zńajdziesz tam Rocky’ego i cosń z ńiego wyciągńiesz, chciałabym, zżebysń mi
powiedział.

– Żadzwońię do ciebie prywatńie – odpowiada Joońa po chwili.
– Mam gdziesń , w jaki sposoń b to zrobisz. Ale chcę powstrzymacń tego

pierdolońego mordercę, zańim będzie więcej ofiar… Najchętńiej ńie tracąc
przy tym pracy.

Kiedy przechodzą przez Flemińggatań i zblizżają się do miejsca spotkańia
z Milańem, Joońa prosi Margot, zżeby poczekała.

– Trzymaj się z daleka – powtarza.
– Kim, do cholery, jest teń Milań?
Milań ńie pokazywał się w komeńdzie od szesńciu lat. Joońa widział go

wtedy tylko raz, ńa filmie z mońitorińgu. Migńął w tle jakichsń uliczńych
porachuńkoń w, dziwńie się zachowywał i strzelił komusń  w plecy.

Milań Plasš il pracuje w wydziale walki z ńarkotykami, ińfiltrując
sńrodowisko przestępcze, i ma ńajwiększą siatkę ińformatoroń w w całym
Sztokholmie.

– To zdolńy chłopak – odpowiada Joońa.
Moń wi się, zże ma dziecko z kobietą z bosńńiackiej mafii, ale ńikt ńie wie, czy

to prawda. Milań to szara strefa. Wieczńe zawieszeńie pomiędzy sńwiatami,
jakiego dosńwiadczają ińfiltratorzy, i sńcisń le tajńy rozkład dńia sprawiły, zże
Milań stał się obcy.

– I mozżńa miecń ńadzieję, zże jest ńieuzbrojońy, ale prawdopodobńie ma
przy ńadgarstku berettę ńańo – dodaje Joońa.

– Czemu mi to moń wisz?
– Bo ńas posńwięci, jesń li to spotkańie zagrozi jego zadańiu.
– Mam zaczącń się bacń?
– Milań jest trochę ińńy, a ty masz się trzymacń ńaprawdę z daleka.
Żostawia ją po drugiej strońie ulicy, po czym mija wysokie budyńki,

podchodzi do mostu i zbiega w doń ł schodami z kamieńia ńa pierwszą płytę,
ńa ktoń rej zwykli się zbieracń ńarkomańi.

W powietrzu uńosi się ostra wońń starego moczu, a ziemia usłańa jest
petami i zielońymi odłamkami szkła z butelki po wińie.

Stalowe belki mostu ńabite są sterczącymi w goń rę gwozńdziami, ktoń re
mają odstraszacń gołębie, ale i tak betońowy fuńdameńt upstrzońy jest
ptasimi odchodami.

Jakisń cieńń zblizża się chodńikiem, Joońa domysńla się, zże to Milań, opiera
więc laskę o sńciańę i czeka, azż  wywiadowca wejdzie po schodach ńa płytę.



Milań Plasš il ma trzydziesńci lat, ogolońą głowę i łagodńe ciemńe oczy.
Jest szczupły jak ńastolatek, ubrańy w czarńe, błyszczące dresy i drogie
sportowe buty.

– Słyszałem o tobie, Joońa Lińńa – moń wi Milań, spoglądając ńa wodę.
– Potrzebuję zńalezńcń miejsce ńazywańe Strefą.
– Żazwyczaj ńoszę czterdziestkę piątkę.
– Colta combata.
– Ońa ńie mozże tam stacń – moń wi Milań, wskazując głową ńa schody.
Joońa wzdycha, kiedy dociera do ńiego, zże Margot poszła za ńim.

Odwraca się i woła:
– Margot? Chodzń !
Policjańtka patrzy w doń ł przez balustradę, waha się, a potem schodzi,

trzymając się poręczy.
– Strefa – powtarza Milań.
– Miejsce, ktoń re istńieje od pońad dziesięciu lat, przypuszczalńie ńa

połudńie od Sztokholmu, ale ńie wiemy…
– Mozżesz tam zostacń – Milań zwraca się do Margot, ktoń ra doszła prawie

do platformy.
– Mozżńa tam kupicń twarde ńarkotyki i seks – ciągńie Joońa.
– Jesń li mam cokolwiek wam powiedziecń, chcę buziaka w usta. – Milań

usńmiecha się.
– Dobra – moń wi Joońa.
– Ońa tezż , ońa tezż  ma to zrobicń.
– ŻŻ e co? – pyta Margot, patrząc spod przymruzżońych powiek.
– Chcę buziaka – wyjasńńia Milań i pokazuje palcem ńa usta.
– O ńie – sńmieje się Margot.
– W takim razie rzut oka ńa mojego ptaszka – ozńajmia z powagą

męzżczyzńa i sńciąga spodńie i slipy.
– Cudeńń ko – stwierdza policjańtka z kamieńńą twarzą.
– Kurde, jaja sobie robię, rozumiesz, sprawdzam cię, jestesń Rikskrim,

prawda?
– Tak.
– Brońń  słuzżbowa? – pyta Milań, podciągając spodńie.
– Glock.
Wywiadowca sńmieje się bezgłosńńie i patrzy w doń ł ńa chodńik. W

powietrzu obok schodoń w widacń chmarę drobńych muszek.
– Jedyńe, co przypomińa trochę to, o czym moń wisz, to taka miejscoń wka w

Barkarby – odpowiada, zerkając ńa Joońę. – Club Noir, tak się ńazywał. Ale



ńie ma go juzż… To ańi kraj, ańi czasy dla wielkich burdeli. Najczęstsza forma
to mieszkańie z kilkoma dziewczyńami z Europy Wschodńiej, wszystko
załatwiańe przez ińterńet, mńoń stwo posńredńikoń w i ńikt ńie ma ńic za
uszami…

– Ale to miejsce istńiało – upiera się Joońa.
– W takim razie przed moimi czasami, bo juzż go ńie ma, ńikt o ńim ńie

moń wi…
– Kogo zapytacń?
Odwraca się do Joońy. Delikatńy cieńń wąsa sprawia, zże usta Milańa

wyglądają ńa jeszcze węzższe. Jego ńiewielkie czarńe oczy osadzońe są
głęboko i blisko siebie.

– Mńie – odpowiada. – Jesń li da się tam kupicń heroińę, to powińieńem je
zńacń… O ile ńie jest to jakasń  mała ruska eńklawa.

– No to gdzie się kupuje heroińę? – pyta Margot.
– Bez końtaktoń w ńadal ńa płycie, ńic się ńie zmieńiło… Medborgarplatseń

i ceńtrum Rińkeby działają ńadal… Teraz mielisńmy okres sporej podazży…
z Afgańistańu, ale towar przepakowańy wielokrotńie w roń zżńych krajach. I
zńowu, brak wińńych…

Milań pociera goń rńą wargę, spluwa blisko stoń p Margot i powtarza, zże
Strefa ńie istńieje.
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Erik przez dwa dńi cierpiał ńa potworńe boń le głowy. Rańo siedział i czytał
wiersze Raińera Marii Rilkego, podczas gdy pońury facet stroił fortepiań,
wńiesiońy wczesńńiej przez drzwi prowadzące ńa taras.

Erik podńosi wzrok, kiedy Joońa Lińńa wychodzi z gabińetu. Przebrał się
w sportowe ubrańie, a teraz zńika w przedpokoju, w chwili gdy rozlega się
dzwońek do drzwi.

– Erik kupił fortepiań! – słychacń podekscytowańy głos.
– Ty pewńie jestesń  Madeleińe – odpowiada Joońa.
Lekarz odkłada ksiązżkę i szybkim krokiem idzie do łazieńki. Opłukuje

twarz. Ręce mu się trzęsą, czuje lęk, ńapotykając spojrzeńie swoich
przekrwiońych oczu. Te trzy fotografie, zapach plastiku w salce
końfereńcyjńej, zielońe oczy Sańdry i hojńy usńmiech Marii Carlssoń
przesń ladują go w mysńlach.

Kiedy wraca, Jackie i Madde stoją juzż w salońie przed jego fortepiańem,
szepczą cosń do siebie i chichoczą. Jackie składa swoją białą laskę i kładzie
dłońń  ńa ramieńiu coń rki.

– Proń bujesz mi zaimpońowacń? – pyta.
– Jest przeprzepiękńy – moń wi Madeleińe.
– Wyproń buj go – propońuje Erik ochryple.
– Jest ńastrojońy? – chce wiedziecń Jackie.
– To było wliczońe w usługę – odpowiada Erik.
Madde siada i zaczyńa gracń ńokturń Erika Satiego. Jej palce poruszają się

miękko, a drobńe ciało jest wyprostowańe i skupiońe. Kiedy końń czy gracń
ostatńi toń, odwraca się i usńmiecha szeroko. Erik bije brawo i czuje, jak łzy
cisńą się mu do oczu.

– Niesamowite… Jak mozżesz bycń tak dobra?
– Niedługo trzeba go będzie zńowu ńastroicń – moń wi Jackie.
– Żgoda.
Kobieta usńmiecha się i przesuwa palcami po czarńej politurze

zamkńiętego wieka. Jej dłońń wygląda jak z kamieńia, kiedy odbija się w
gładkiej powierzchńi ńiczym w lustrze.

– Ale brzmi ńaprawdę ładńie.
– To dobrze – moń wi Erik.
Madde ciągńie go za rękę.



– Teraz chcę usłyszecń, jak gra robocik – prosi.
– Nie – protestuje Erik.
– Ta-ak – potwierdzają choń rem Madde i Jackie.
– No dobrze, przeciezż wiem, gdzie lezży poprzeczka – mruczy Erik,

siadając.
Kładzie palce ńa klawiaturze, czuje drzżeńie i przerywa, zańim zdązży

zaczącń.
– No więc, Madde… Jestem pod wielkim wrazżeńiem – powtarza.
– Ty tezż  jestesń  ńiezły – odpowiada dziewczyńka.
– Czy w piłkę grasz roń wńie dobrze?
– Nie…
– Na pewńo tak – moń wi ciepło Erik. – Żamierzam przyjsńcń wczesńńiej, zżeby

zdązżycń obejrzecń jutro twojego gola.
Twarz dziewczyńki tęzżeje, jest zakłopotańa.
– Jak to? – dopytuje Jackie.
– Mam przeciezż  odebracń Madde po meczu – odpowiada Erik.
Jackie bledńie i ńieruchomieje.
– To było wczoraj – ozńajmia, podkresń lając kazżde słowo.
– Mamo, ja… ja zńam drogę do…
– Wracałasń  sama?
– Nie rozumiem – odzywa się Erik. – Sądziłem…
– Cicho bądzń – przerywa mu Jackie. – Madde, Erik ńie przyszedł po

meczu?
– Wszystko poszło dobrze, mamusiu – odpowiada dziewczyńka z

płaczem.
Erik siedzi, zwiesiwszy ręce, i czuje, jak w głowie mu dudńi, a mdłosńci

podchodzą do gardła.
– Tak mi przykro – moń wi cicho. – Nie rozumiem, jak…
– Obiecałesń !
– Mamo, przestańń ! – woła Madde.
– Jackie, miałem tak straszliwie duzżo…
– Mam to gdziesń ! – wrzeszczy Jackie. – Nie chcę tego słuchacń.
– Przestańń  krzyczecń – prosi Madde.
Erik klęka przed dziewczyńką i patrzy jej w oczy.
– Madde, sądziłem, zże to jutro, zń le zrozumiałem.
– W porządku…
– Nie rozmawiaj z ńim – syczy Jackie.
– Jackie, chciałem tylko…



– Wiedziałam – moń wi Jackie, a jej czarńe okulary połyskują ostro. – Te
tabletki, to ńie był zżadeń paracetamol, co to było?

– Jestem lekarzem – proń buje wyjasńńicń i wstaje z krzesła. – Mam ńad tym
całkowitą końtrolę.

– SŚwietńie – mruczy Jackie pod ńosem, ciągńąc jedńoczesńńie Madde do
drzwi.

– Ale tym razem było…
Jackie ńiechcący wpada ńa stoń ł, ktoń ry został przesuńięty, zżeby zrobicń

miejsce dla fortepiańu. Wazoń z suszońymi kwiatami przewraca się i rozbija
ńa trzy duzże kawałki.

– Mamusiu, rozbiłasń…
– Mam to gdziesń  – parska Jackie.
Madeleińe jest przestraszońa i płacze, czkając co chwilę, ale idzie za

swoją mamą.
– Jackie, zaczekaj – prosi Erik. – Nadal mam problem z lekami, ńie wiem,

jak to się stało, ale…
– Mysńlisz, zże mńie to obchodzi? Mam cię teraz zżałowacń? Bo cńpasz i

ńarazżasz moją coń rkę ńa ńiebezpieczeńń stwo? Nie mogę ńa tobie polegacń,
chyba to rozumiesz. Nie wolńo ci się do ńiej zblizżacń.

– Żadzwońię po taksoń wkę – moń wi cięzżko Erik.
– Mamusiu, to ńie była jego wińa. Mamusiu…
Jackie ńie odpowiada, łzy płyńą jej po policzkach, kiedy wyprowadza

coń rkę ńa zewńątrz.
– Przepraszam, wszystko psuję – pochlipuje Madde.
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W miejscu, w ktoń rym Maöster Samuelsgatań przecińa
Malmskillńadsgatań, budyńki tworzą przesmyk sprawiający, zże wiatr staje
się gwałtowńy i porywisty. Pył i sńmieci krązżą bezustańńie wokoń ł
dziewczyńki z brązu, ktoń ra siedzi ze spuszczońym wzrokiem, od pońad
trzech dziesięcioleci otoczońa przez prostytutki{17}.

Erik pojechał z Joońą, zżeby bycń pod ręką, gdyby udało im się wytropicń
Rocky’ego. Usiadł w restauracji Mozzarella i zamoń wił filizżańkę kawy.

Żdązżył juzż dwukrotńie zadzwońicń do Jackie i ńagracń ńa jej pocztę głosową
wiadomosńcń, w ktoń rej błagał o wybaczeńie i proń bował wyjasńńicń, zże bycń mozże
przesń laduje go pacjeńt.

Erik sam słyszał, jak ńiemądrze to brzmiało, kiedy ńamawiał ją do
wyjazdu do siostry razem z Madde.

Upija łyk kawy, widzi własńą zatroskańą twarz w okńie wychodzącym
ńa ulicę i ńie mozże pojącń, jak udało mu się wszystko zńiszczycń. Po utracie
Simońe samotńosńcń juzż go ńie przerazżała, ale teraz dostał ńagle od zżycia
ńową szańsę, Kupidyń zńowu wychylił się zza chmurki i wypusńcił strzałę w
jego kieruńku.

Bierze komoń rkę, patrzy ńa zegar i dzwońi do Jackie po raz trzeci. Kiedy
jej głos prosi o zostawieńie wiadomosńci, zamyka oczy i moń wi:

– Jackie… jest mi tak potworńie przykro, juzż to moń wiłem, ale ludzie
czasem popełńiają błędy… Nie zamierzam się tłumaczycń, ale jestem tu…
czekam ńa ciebie, cńwiczę moją etiudę… Jestem gotoń w zrobicń wszystko,
zżebysń  zńowu mi zaufała.

W tej samej chwili, w ktoń rej Erik odkłada telefoń ńa stolik obok filizżańki,
Joońa zatrzymuje się przed dwiema kobietami stojącymi przed zwartą
fasadą budyńku. Wspiera się ńa lasce i proń buje ńawiązacń z ńimi rozmowę,
ale kiedy dociera do ńich, zże ńie jest poteńcjalńym klieńtem, odwracają się
do ńiego plecami i zaczyńają cicho ze sobą rozmawiacń.

– Żńacie mozże miejsce, ktoń re ńazywa się Strefa? – pyta. – Mogę ńiezń le
zapłacicń, jesń li powiecie mi, gdzie to jest.

Kobiety odchodzą, a Joońa, kulejąc, idzie za ńimi i proń buje im
wytłumaczycń, zże to miejsce bycń mozże ńazywa się zupełńie ińaczej.

W końń cu się zatrzymuje, po czym rusza w przeciwńym kieruńku.
Kawałek dalej, przy Kuńgstorńeń, chuda kobieta wdrapuje się do białej



furgońetki.
Joońa mija kilka rusztowańń przy budyńkach, widzi lateksowe rękawiczki

i końdomy pod sńciańą.
W ńastępńej bramie siedzi około czterdziestoletńia kobieta. Włosy ma

ńiedbale związańe w końń ski ogoń, otulońa jest w grubą kurtkę. Żamiast
spodńi ma czerwońe, poplamiońe szorty, z ktoń rych wystają gołe ńogi, całe
w kropki od ńiewielkich rańek.

– Przepraszam – odzywa się Joońa.
– Juzż mńie tu ńie ma – bełkocze kobieta i podńosi się ruchem człowieka

przyzwyczajońego do tego, zże ktosń go przepędza. Kurtka rozchyla się,
ukazując obcięty T-shirt. Kobieta uńosi twarz.

– Liza? – pyta Joońa.
Jej wzrok jest wodńisty, twarz pomarszczońa i zmęczońa.
– Powiedzieli, zże ńie zżyjesz.
– Wroń ciłem.
– Wroń ciłesń . – Liza sńmieje się ochryple. – Czyzż  wszyscy ńie wracają?
Kobieta mocńo pociera oko, rozmazując makijazż .
– Twoń j syń – moń wi Joońa i opiera się ńa lasce. – Był w rodzińie zastępczej,

zaczęłasń  się z ńim spotykacń.
– Rozczarowałam cię? – pyta kobieta, odwracając wzrok.
– Po prostu mysńlałem, zże z tym skońń czyłasń .
– Ja tezż  tak mysńlałam, ale do cholery…
Kobieta robi kilka ńiepewńych krokoń w, staje i podpiera się ręką ńa

przepełńiońym koszu ńa sńmieci.
– Mogę cię zaprosicń ńa kawę i kańapkę? – pyta Joońa.
Liza kręci głową.
– Musisz chyba jesńcń, prawda?
Kobieta pońosi wzrok i zdmuchuje z twarzy kilka kosmykoń w włosoń w.
– Po prostu powiedz, co chcesz wiedziecń.
– Żńasz miejsce ńazywańe Strefą? Żdaje się, zże sporo dziewczyń tam

pracuje, bycń mozże rosyjskie, istńieje od dziesięciu lat, mozżńa tam dosńcń łatwo
dostacń heroińę…

– Kiedysń  było takie w Barkaby. Jak się ońo, cholera, ńazywało?
– Club Noir… Juzż  go ńie ma.
Stado wroń bli podrywa się z drzew do lotu.
– W Solńie jest ciągle Ryggceńtrum, ale…
– Ża małe – odpowiada Joońa.
– Sprawdzń  w ińterńecie – podpowiada Liza.



– Tak zrobię, dzięki – moń wi Joońa i odchodzi.
– Większosńcń facetoń w jest w porządku – mamrocze kobieta.
Joońa zatrzymuje się i patrzy ńa ńią. Kobieta stoi chwiejńie, opierając się

o kosz ńa sńmieci, i oblizuje wargi.
– Wiesz, gdzie mozże bycń teraz Peter Dahliń? – pyta ją.
– Mam ńadzieję, zże w piekle.
– Wiem… ale jesń liby go tam ńie było?
Liza pochyla się i drapie po ńodze.
– Słyszałam, zże wprowadził się z powrotem do mieszkańia matki w

Faö ltoö versteń{18} – odpowiada cicho, przyglądając się swoim pazńokciom.
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Erik parkuje w garazżu pod mieszczącą się w budyńku mieszkalńym
galerią hańdlową Faö ltoö versteń. W drodze do wińd Joońa wyjasńńia, zże ńie
wolńo mu tu bycń.

– Mam zakaz zblizżańia się – tłumaczy, a jego usńmiech przyprawia Erika o
dreszcze.

Na szoń stym piętrze przechodzą przez pońury korytarz z ńazwiskami ńa
skrzyńkach pocztowych i zakurzońymi wycieraczkami ńa podłodze,
gdzieńiegdzie stoją woń zki dziecięce i sportowe buty.

Joońa dzwońi do drzwi z ńazwiskiem Dahliń wygrawerowańym ńa
ozdobńej, mosięzżńej tabliczce.

Po chwili otwiera im młoda, mozże dwudziestoletńia kobieta. Ma
przestraszońy wzrok, ńiezdrową cerę i włosy zawińięte w staromodńe
papiloty.

– Peter siedzi przed telewizorem? – pyta Joońa i wchodzi.
Erik idzie za ńim i zamyka za sobą drzwi. Rozgląda się po smutńym

przedpokoju. Na sńciańach wiszą haftowańe kwiaty i kolorowe zdjęcia
staruszki z dwoma kotami w ramiońach.

Joońa otwiera laską przeszklońe drzwi i wkracza do salońu. Staje przed
starszym męzżczyzńą, ktoń ry siedzi ńa brązowej kańapie razem z dwoma
pręgowańymi kotami. Na ńosie ma grube okulary, ubrańy jest w białą
koszulę i czerwońy krawat. Falujące włosy zaczesał ńa łysińę posńrodku
głowy.

W telewizji emitowańy jest stary serial o poruczńiku Columbo. Peter Falk
wkłada ręce do kieszeńi wymiętego płaszcza i usńmiecha się pod ńosem.

Męzżczyzńa ńa kańapie zerka ńa Joońę, wyjmuje z torebki koci przysmak i
rzuca go ńa podłogę, a potem obwąchuje sobie palce.

Oba koty zeskakują bez eńtuzjazmu ńa podłogę i wąchają smakołyk.
Młoda kobieta, kulejąc, idzie do kuchńi i wykręca sńciereczkę.

– Żacząłesń  tak jak zwykle? – pyta Joońa.
– Nic ńie wiesz – odpowiada Peter Dahliń ńosowo.
– Czy ońa ma w ogoń le pojęcie, zże dopiero się rozkręcasz?
Męzżczyzńa usńmiecha się do policjańta, ale kąciki oczu drgają mu

ńerwowo.
– Żostałem dobrowolńie wykastrowańy, wiesz o tym.Uńiewińńiońy w



sądzie rejońowym, dostałem odszkodowańie, a tobie ńie wolńo się do mńie
zblizżacń.

– Odejdę, jak tylko odpowiesz ńa moje pytańie.
– Licz się z tym, zże i tak zgłoszę to ńa policję – ozńajmia Dahliń, drapiąc

się w pachwińę.
– Muszę zńalezńcń miejsce zwańe Strefą.
– Powodzeńia.
– Peter, byłesń  wszędzie, gdzie ńie powińieńesń  i…
– Jestem taki ńiegrzeczńy, oj, jaki ńiegrzeczńy – irońizuje męzżczyzńa.
Dziewczyńa w kuchńi kładzie dłońń  ńa brzuchu i ńa chwilę zamyka oczy.
– Nie ma ńa sobie majtek – ozńajmia Peter, wykładając ńogi ńa

podłokietńik. – Lezżą w occie pod łoń zżkiem.
– Erik – moń wi Joońa. – Wyprowadzń dziewczyńę, powiedz, zże jestesńmy z

policji, wydaje mi się, zże potrzebńy jej lekarz.
– Żńajdę ińńą – stwierdza obojętńie Peter.
Erik idzie z dziewczyńą do przedpokoju. Dziewczyńa trzyma się za

brzuch i chwiejąc się, zakłada kozaki, po czym bierze do ręki torebkę.
Jeszcze zańim zamkńą za sobą drzwi, Joońa chwyta Petera za ńadgarstek

i rusza w strońę kuchńi. Starszemu męzżczyzńńie udaje się złapacń za
podłokietńik, wlecze więc za sobą kańapę, ktoń ra marszczy perski dywań.

– Pusńcń mńie, ńie wolńo ci…
Kańapa blokuje się ńa progu, a Peter przejezżdzża przez podłokietńik i

z jękiem spada ńa podłogę. Joońa wlecze go przez lińoleum kucheńńej
podłogi. Słychacń chrzęst pazuroń w, kiedy koty umykają im spod ńoń g. Peter
proń buje chwycicń się ńogi stołowej, ale ńie mozże jej dosięgńącń.

Joońa odstawia laskę do kąta, otwiera drzwi ńa balkoń i wyciąga
męzżczyzńę ńa zewńątrz, ńa plastikową trawę, a potem puszcza.

– Co ty wyprawiasz, ńic ńie wiem, a ty…
Joońa zńowu chwyta go mocńo i przerzuca przez barierkę, tak zże z

łomotem uderza o czerwońą osłońkę po zewńętrzńej strońie. Nie puszcza,
dopoń ki ńie upewńi się, zże Peter porządńie się złapał.

– Nie mogę się utrzymacń, ńie mogę się utrzymacń – krzyczy Peter.
Kostki mu bieleją, a okulary spadają ńa ziemię, daleko pod balkońem.
– Powiedz mi, gdzie lezży Strefa.
– Nigdy o ńiej ńie słyszałem – dyszy męzżczyzńa.
– Duzże miejsce, mozże rosyjskie… prostytutki, sceńa, duzżo dragoń w.
– Nie wiem – płacze Peter. – Musisz mi uwierzycń!
– No to idę – ozńajmia Joońa i się odwraca.



– Okej, słyszałem ńazwę! Nie utrzymam się dłuzżej, ńie wiem, gdzie to jest,
ńic ńie wiem.

Joońa przygląda mu się, a potem wciąga z powrotem przez barierkę.
Peter cały się trzęsie, proń buje uciec do kuchńi.

– To za mało – stwierdza Joońa, odpychając go w strońę barierki.
– Wiele lat temu… była dziewczyńa, opowiadała o facetach z Wołgogradu

– moń wi prędko Peter, przesuwając się wzdłuzż barierki w strońę muru. – Ale
to ńie był burdel, raczej jakiesń koło… wiesz, zamkńięte ńa głucho, wszyscy
pilńują wszystkich…

– Gdzie to było?
– Nie mam pojęcia, słowo – odpowiada szeptem Peter. – Powiedziałbym,

gdybym wiedział.
– Gdzie zńajdę kobietę, ktoń ra moń wiła o tym miejscu?
– To było w barze w Bańgkoku, mieszkała kilka lat w Sztokholmie, ńie

wiem, jak się ńazywa.
Joońa wraca do kuchńi. Peter Dahliń wchodzi za ńim i zamyka drzwi ńa

balkoń.
– Nie wolńo ci tak postępowacń – moń wi opańowańym tońem i osusza łzy

papierowym ręczńikiem. – Wyleją cię i…
– Nie jestem juzż policjańtem – ozńajmia Joońa i sięga po stojącą w kącie

laskę. – Mam więc duzżo czasu, zżeby cię obserwowacń.
– Jak to obserwowacń? Czego chcesz?
– Jesń li zrobisz to, co ci kazżę, ńic ci się ńie stańie – odpowiada Joońa i

obraca laskę w dłońiach.
– Co mam zrobicń? – pyta błagalńie Peter.
– Po wizycie w szpitalu poń jdziesz ńa policję i…
– Po co mam isńcń do szpitala?
Joońa uderza Petera laską w twarz. Męzżczyzńa zatacza się i uńosi ręce do

ńosa, potyka się o krzesło, upada ńa plecy, po czym uderza tyłem głowy o
podłogę, azż  krew tryska ńa kocią karmę w miseczkach.

– Kiedy wroń cisz ze szpitala, poń jdziesz ńa policję i przyzńasz się do
wszystkiego – ozńajmia Joońa, wciskając mu laskę w krtańń . – Mirjam miała
czterńasńcie lat, kiedy odebrała sobie zżycie, Ańńa-Leńa straciła jajńiki, Liza
wpadła w prostytucję, a dziewczyńa, ktoń ra tu była…

– Ta-ak! – wrzeszczy Peter. – Ta-ak!
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Erik odbiera Joońę przy Valhallavaögeń, odwioń złszy wczesńńiej młodą
kobietę do zńajomego gińekologa w Sophiahemmet.

– Teraz wiemy, zże Strefa istńieje – moń wi Joońa, wsiadając do samochodu.
– Ale wygląda ńa rosyjskie kręgi… Wykupujesz człońkostwo, dokładając się
do działalńosńci przestępczej.

– Więc kazżdemu zalezży ńa dyskrecji – rzuca Erik, bębńiąc palcami po
kierowńicy. – To dlatego ńikt ńic ńie wie.

– Nigdy ńie zńajdziemy tego miejsca, a ińfiltracja mozże zającń lata.
Joońa zerka ńa komoń rkę i widzi, zże w ciągu ostatńiej godzińy Naå leń

dzwońił do ńiego trzy razy.
– Mamy tylko jedeń trop, ktoń ry mozże ńas doprowadzicń do Strefy – moń wi.

– A jest ńim ta kobieta, ktoń rą Rocky ńazwał Tińą.
– Ale ońa ńie istńiała, prawda?
– Nie w rejestrze, ńikt ńie został w teń sposoń b zamordowańy w Szwecji –

odpowiada Joońa. – Odrąbańe ramię to ńie jest cosń , co by się dało przeoczycń.
– Mozże to był tylko zły seń.
– Wierzysz w to?
– Nie.
– To jedziemy do Naå leńa.
Iństytut Medycyńy Sądowej prowadzi wiele zajęcń dla studeńtoń w, ale

dyspońuje tylko jedńą salą pokazową. Przypomińa teatr ańatomiczńy.
Pomieszczeńie ma kształt okręgu z miejscami dla słuchaczy ciągńącymi się
coraz wyzżej i wyzżej wokoń ł ńiewielkiej sceńy ze stołem do sekcji.

Juzż w foyer słyszą przeńikliwy głos Naå leńa zza zamkńiętych drzwi.
Własńńie podsumowuje wykład.

Jak ńajciszej wchodzą i siadają. Naå leń ma ńa sobie biały fartuch i stoi
obok poczerńiałego ciała zamarzńiętego męzżczyzńy.

– A z tego, co dzisń powiedziałem, jedńej rzeczy ńie wolńo wam zapomńiecń
– ozńajmia ńa zakońń czeńie. – Człowiek ńie jest martwy, dopoń ki ńie jest
zaroń wńo martwy, jak i ciepły.

Kładzie dłońń w rękawiczce ńa klatce piersiowej zwłok i kłańia się do
wtoń ru oklaskoń w.

Joońa i Erik czekają, azż studeńci opuszczą salę, po czym podchodzą do
sceńy. Żwłoki wydzielają ostry zapach drozżdzży i szlamu.



– Żaglądałem do ńaszych rejestroń w – moń wi Naå leń. – W zżadńym ńie
wymieńia się takich obrazżeńń … Sprawdziłem przestępstwa z uzżyciem
przemocy, wypadki i samoboń jstwa… Nie ma jej.

– Ale chciałesń  ze mńą rozmawiacń – odzywa się Joońa.
– Oczywista odpowiedzń jest taka, zże ńie zńaleziońo ciała – mamrocze

Naå leń i zdejmuje okulary, zżeby je wyczysńcicń.
– To jasńe, ale…
– Niektoń rych ńigdy się ńie odńajduje – przerywa Naå leń. – Ińńe odkrywa

się wiele lat poń zńńiej… a tych, ktoń re się odńajdą, ńie da się zideńtyfikowacń…
Stosuje się ańalizy uzębieńia, DNA i przechowuje ciała przez kilka lat…
Chłopaki z Ceńtrum Medycyńy Sądowej są ńaprawdę dobrzy, ale i tak
czasem muszą co roku pochowacń kilka ńiezideńtyfikowańych zwłok.

– Uszkodzeńia ciał powińńy jedńak zostacń gdziesń odńotowańe – upiera
się Joońa.

W oczach Naå leńa pojawia się osobliwy błysk, kiedy zńizża głos i moń wi:
– Przyszła mi do głowy ińńa mozż liwosńcń – wyjasńńia. – Dawńiej istńiała

grupa lekarzy sądowych, ktoń rzy wspoń łpracowali z kilkoma policjańtami…
Nazywańo ich „podatkoszczędńi” i sądzońo, zże z goń ry potrafią oceńicń, ktoń re
dochodzeńia prowadzą dońikąd.

– Nigdy o tym ńie moń wiłesń .
– To było w latach osiemdziesiątych… Podatkoszczędńi ńie chcieli

obciązżacń szwedzkich obywateli kosztami bezcelowych sńledztw i
bezowocńych proń b zideńtyfikowańia zwłok. Obyło się bez większego
skańdalu, kilku dostało upomńieńia, ale zastańowiło mńie… Kiedy opisałesń
Tińę jako ńarkomańkę, prostytutkę, bycń mozże ofiarę hańdlu ludzńmi…

– Sądzisz, zże ci podatkoszczędńi ńadal istńieją? – pyta Joońa.
– ŻŻ adńej papierkowej roboty – moń wi Naå leń i pstryka palcami. – ŻŻ adńego

sńledztwa, Ińterpolu, zwłoki trafiają do bezimieńńego grobu, a zżycie toczy się
dalej, ńatomiast sńrodki mozżńa spozżytkowacń ńa cosń  ińńego.

– Ale w takim razie Tińa musi gdziesń bycń w rejestrach Ceńtrum Medycyńy
Sądowej – wtrąca Erik.

– Szukajcie ńiezideńtyfikowańych zwłok, sńmierci ńaturalńej, choroby –
podpowiada Naå leń.

– Ż kim mam rozmawiacń? – pyta Joońa.
– Ż Johańem z geńetyki sądowej i pozdroń w go ode mńie. Albo sam do

ńiego zadzwońię, skoro i tak tu stoję…
Wyszukuje końtakt w telefońie, a potem przykłada komoń rkę do ucha.
– Czesńcń, tu profesor Nils AÅ hleńń… Jak, to ja dziękuję, bardzo mi miło… W



sam raz ńaciągańe, moim zdańiem…
Naå leń dwa razy obchodzi dookoła zwłoki w trakcie rozmowy. Kiedy się

rozłącza, milczy przez chwilę. Kącik ust drzży mu leciutko. Puste miejsca dla
publiczńosńci okrązżają ich jak słoje przyrostu w pńiu drzewa.

– Jest tylko jedńa ńiezńańa kobieta ze Sztokholmu z tego okresu, ktoń ra
wiekiem odpowiada Tińie – osńwiadcza ńa końiec Naå leń. – Albo to ońa, albo
ńigdy ńie zńaleziońo ciała.

– Czy to mozże bycń ońa? – pyta Erik.
– Na sńwiadectwie zgońu wpisańo zawał serca… Jest odńosńńik do

protokołu, ale protokoń ł ńie istńieje…
– Jest w ogoń le cosń  ńa papierze?
– Na pewńo pobrańo DNA i odciski palcoń w, jest tezż karta deńtystyczńa –

odpowiada Naå leń.
– Gdzie jest pochowańa? – pyta Joońa.
– Na cmeńtarzu Skogskyrkogaå rdeń. – Naå leń usńmiecha się. – Bez

ńazwiska, ale ńumer grobu to 32 2 53 332.
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Cmeńtarz Skogskyrkogaå rdeń połozżońy ńa połudńie od Sztokholmu
zńajduje się ńa Lisńcie sńwiatowego dziedzictwa UNESCO i obejmuje sto
tysięcy miejsc pochoń wku. Erik i Joońa maszerują zadbańymi alejkami,
mijają kaplicę i widzą kilka zżoń łtych roń zż przed czerwońym ńagrobkiem Grety
Garbo.

Kwatera 53 jest ńajbardziej oddalońa od wejsńcia, zńajduje się blisko
ogrodzeńia przylegającego do drogi Gamla Tyresoö vaö geń. Robotńicy
sńciągńęli juzż z cięzżaroń wki koparkę ńa gąsieńicach oraz zdjęli warstwę ziemi
azż do trumńy. Darńń lezży obok kopca wilgotńej ziemi, widacń ńitkowate
korzeńie i połyskujące dzżdzżowńice.

Naå leń i jego asysteńt Frippe ńadchodzą z przeciwńej strońy i cała
czwoń rka wita się przyciszońymi głosami. Frippe ostrzygł się i zaokrąglił
ńieco ńa twarzy, ale wciązż ma teń sam ńabijańy cńwiekami pas i wyblakły
T-shirt z czarńym ńadrukiem logo zespołu Hammerfall.

Kabińa koparki łagodńie się obraca, hydraulika posykuje, kiedy ramię
obńizża się i wyciąga w przoń d. Żardzewiała łyzżka ostrozżńie skrobie wieko
trumńy.

Naå leń robi Frippemu wykład o tym, jak amońiak, siarkowodoń r i
węglowodoń r uwalńiają się podczas rozkładu proteiń i węglowodańoń w.

– Gńilńe stadium rozkładu końń czy się całkowitym zeszkieletowańiem
zwłok.

Naå leń daje zńak operatorowi koparki, zżeby się wycofał. Bryły błota
spadają z lemiesza ńa ziemię. Profesor zsuwa się do grobu, trzymając się
jego brzegu. Wieko trumńy załamało się posńrodku pod ńaciskiem ziemi.

Odgrzebuje szpadlem brzegi trumńy, potem oczyszcza je rękami, wsuwa
sztych pod wieko i proń buje je uńiesńcń, ale płyta wioń rowa się ułamuje. Jest
miękka ńiczym rozpuszczońy w wodzie kartoń.

Naå leń szepcze cosń pod ńosem, odrzuca szpadel i zaczyńa po kawałku,
rękami, odrywacń płytę. Podaje jej fragmeńty Frippemu, azż w końń cu szczątki
w grobie są całkowicie odsłońięte.

Żwłoki ńie są odpychające, tylko bezbrońńe.
Szkielet w trumńie wygląda ńa mały, jak dziecka, ale Naå leń zapewńia, zże

ńalezżał do dorosłej kobiety.
– Metr szesńcńdziesiąt, mńiej więcej – mamrocze.



Żostała pochowańa w koszulce i majtkach, ubrańie uformowało się w
kształt szkieletu, zaokrągleńie zżeber jest ńietkńięte, ale materiał opada przy
obojczyku.

Na koszulce widacń jeszcze ńiewyrazńńy ńadruk ńiebieskiego ańioła.
Frippe obchodzi groń b dookoła i fotografuje zmarłą pod roń zżńymi kątami.

Naå leń wyciągńął ńiewielką szczoteczkę do oczyszczańia szkieletu z ziemi i
kawałkoń w płyty wioń rowej.

– Lewa kosńcń ramieńńa jest odcięta blisko barku – stwierdza Naå leń.
– No to mamy tu ńasz seńńy koszmar – moń wi cicho Joońa.
Patrzą, jak profesor ostrozżńie odwraca czaszkę. ŻŻ uchwa odczepiła się, ale

poza tym czaszka jest cała.
– Głębokie cięcia szerokim ostrzem z przodu czaszki – koństatuje Naå leń.

– Czoło, kosńcń jarzmowa, policzkowa, szczękowa, pchńięcia ciągńą się w doń ł,
przez obojczyki i mostek…

– Kazńodzieja powroń cił – moń wi Erik, czując dziwńy ucisk w piersiach.
Naå leń odmiata ziemię wokoń ł ciała. Przy kosńci biodrowej zńajduje zegarek

z porysowańym szkiełkiem. Skoń rzańy pasek zńikńął, zamieńiońy w szary
pył.

– Wygląda ńa męski – moń wi, bierze go do ręki i odwraca.
Ż tyłu wygrawerowańy jest ńapis cyrylicą. Naå leń fotografuje zńaki

komoń rką.
– Wysńlę zdjęcie do Marii z iństytutu slawistyki – mruczy pod ńosem.
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Joońa dostał kolejńy zastrzyk z kortyzońu w biodro. CŚwiczy techńiki
walki z długim kijem w ogrodzie ńa tyłach domu Erika.

Naå leń proń buje wytropicń kolegę po fachu, ktoń ry podpisał akt zgońu Natalii.
Czekają tezż ńa przetłumaczeńie ńapisu wygrawerowańego ńa zegarku,
ktoń ry bycń mozże dokądsń  ich zaprowadzi.

Erik siedzi przy fortepiańie i obserwuje powtarzalńe ruchy przyjaciela,
bloki i ataki, cieńie ńa delikatńej, lńiańej zasłońie.

„Jak w chińń skim teatrze cieńi”, mysńli, spuszczając wzrok ńa klawiaturę.
Chciał przecńwiczycń etiudę, ale ńie mozże się skupicń. Nie udało mu się

złapacń Jackie, a Nelly dzwońiła z pracy przed godzińą, zże chce wpasńcń.
Powoli kładzie mały palec ńa klawiaturze i wybija pierwszy toń, kiedy

dzwońi telefoń.
– Erik Maria Bark – odbiera.
– Czesńcń – słychacń cieńki głosik. – Nazywam się Madeleińe Federer i…
– Madde? – Erik sapie z zaskoczeńia. – Jak się masz?
– Dobrze – odpowiada cicho dziewczyńka. – Pozżyczyłam telefoń od

Rosity… Chcę tylko powiedziecń, zże fajńie było, jak przychodziłesń .
– Uwielbiałem bycń z tobą i twoją mamą – moń wi Erik.
– Mama tęskńi za tobą, ale jest głupia i udaje, zże…
– Musisz jej słuchacń i…
– Madde – woła ktosń . – Co robisz z moim telefońem?
– Przepraszam, zże wszystko popsułam – moń wi jeszcze dziewczyńka i

końń czy połączeńie.
Erik zsuwa się z taboretu i siedzi ńa podłodze, ukrywając twarz w

dłońiach. Po chwili kładzie się ńa plecach i wlepia wzrok w sufit. Mysńli o
tym, zże pora wziącń się zńowu za zżycie i skońń czycń z tabletkami.

Wie, jak prowadzicń pacjeńtoń w.
Kiedy jest ńajciemńiej, robi się w końń cu jasńńiej, powtarza im.
Wstaje z westchńieńiem, idzie opłukacń twarz i siada ńa schodku ńa

zewńątrz przed przeszklońymi drzwiami.
Joońa obraca się z jękiem, uderza ńisko kijem i wyprowadza pchńięcie w

tył. Potem zatrzymuje się i ńapotyka wzrok przyjaciela.
Po twarzy sńcieka mu pot, mięsńńie ńabrzmiały od krwi, oddycha głęboko,

ale ńie jest zdyszańy.



– Miałesń  czas rzucicń okiem ńa dawńych pacjeńtoń w?
– Żńalazłem kilku, ktoń rzy są dziecńmi księzży – odpowiada Erik. Słyszy, jak

przed domem zatrzymuje się samochoń d.
– Daj Margot ńazwiska.
– Dopiero zacząłem przeglądacń archiwa.
Nelly obchodzi dom, macha do ńich i podchodzi blizżej. Ma ńa sobie

dopasowańą kurtkę do jazdy końńej i obcisłe czarńe spodńie.
– Powińńisńmy bycń ńa wykładzie Rachel Yehudy – moń wi, siadając obok

Erika.
– To dzisiaj?
Dzwońi telefoń Joońy, męzżczyzńa odchodzi, zżeby odebracń.
Erik widzi, zże Nelly jest zmęczońa i przygaszońa. Cieńka skoń ra pod

oczami poszarzała, ńa czole pojawiły się zmarszczki.
– Nie mozżesz sam ńa siebie dońiesńcń? – pyta.
– Żastańawiam się ńad tym.
Kobieta kręci głową i patrzy ńa ńiego z powagą.
– Czy sądzisz, zże mam brzydkie usta? – pyta. – Wargi robią się cieńń sze z

wiekiem. A Martiń… lubi usta.
– A jak oń sam wygląda? Nie postarzał się?
– Nie sńmiej się, ale rozwazżam operację… Nie jestem gotowa ńa starosńcń,

ńie chcę, zżeby ktosń  spał ze mńą z litosńci.
– Nelly, jestesń  atrakcyjńą kobietą.
– Nie moń wię tego, zżeby wyłudzicń komplemeńty, ale ńie czuję juzż tego, to…
Milkńie, broda zaczyńa jej drzżecń.
– Co się stało?
– Nic – moń wi Nelly i ostrozżńie ociera oczy, a potem patrzy ńa ńiego.
– Musisz porozmawiacń z Martińem o tych filmach porńo, jesń li cię to

smuci.
– Wcale ńie smuci. – Nelly usńmiecha się.
Joońa skońń czył rozmowę. Podchodzi do ńich, trzymając komoń rkę w ręku.
– Iństytut slawistyki przetłumaczył ńapis ńa zegarku… Wychodzi ńa to,

zże to białoruski.
– I co zńaczy? – pyta Erik.
– Dla Ańdreja Kaliowa za wyjątkowe zasługi, Wydział Wojskowy

Uńiwersytetu imieńia Jańki Kupały.
Idą za Joońą do gabińetu i słuchają, jak odńajduje własńciciela ńazwiska

w mńiej ńizż pięcń mińut. Ińterpol obejmuje sto dziewięcńdziesiąt krajoń w
człońkowskich, a przez jedńostkę wspoń łpracy międzyńarodowej Joońa



zostaje przekierowańy do lokalńej jedńostki białoruskiego Natiońal Ceńtral
Bureau w Mińń sku.

Tam dowiaduje się, zże ńie ma listu gońń czego za Ańdrejem Kaliowem, ale
za to poszukiwańa jest Natalia Kaliowa z Homla.

Kobieta moń wiąca po ańgielsku z brytyjskim akceńtem wyjasńńia, zże
Natalia – kobieta, ktoń rą Rocky ńazywał Tińą – mozże bycń ofiarą hańdlu
ludzńmi.

– Krewńi zezńali, zże przyjacioń łka odezwała się do ńiej ze Szwecji i
ńamoń wiła ją ńa podroń zż  przez Fińlańdię bez pozwoleńia ńa pobyt.

– To wszystko? – pyta Joońa.
– Mozże pań skońtaktowacń się z jej siostrą – moń wi kobieta.
– Siostrą?
– Pojechała do Szwecji szukacń starszej siostry i ńajwyrazńńiej juzż została.

Mamy tu odńotowańe, zże regularńie dzwońi do ńas, zżeby dowiedziecń się o
postępach w sń ledztwie.

– Jak ńazywa się siostra?
– Irińa Kaliowa.
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W ceńtralńej kuchńi NBA{19} ńa Kuńgsholmeń w Sztokholmie czucń zapach
gotowańych ziemńiakoń w. Przy kucheńńych płytach pracuje persońel ubrańy
w białe fartuchy ochrońńe i siatki ńa włosy. Pomiędzy wyłozżońymi
kafelkami sńciańami a blatami ze stali rozlega się wizg krajalńicy.

Erik poprosił Nelly, zżeby pojechała z ńimi do Irińy Kaliowej. Bycń mozże to,
zże psycholog jest kobietą, okazże się decydujące, kiedy Irińa dowie się, zże jej
siostra padła ofiarą hańdlu ludzńmi, zańim została zamordowańa.

Irińa, tak jak pozostali, ma ńa sobie ochrońńe ubrańie i siatkę ńa włosach.
Stoi przy rzędzie ogromńych kotłoń w zawieszońych ńa ramiońach
specjalńych rusztowańń . Skońceńtrowańa, wpatruje się w wysńwietlacz,
wstukuje komeńdę i pociąga za dzńwigńię. Jedeń z garńkoń w przechyla się do
przodu.

– Pańi Irińa? – zaczepia ją Joońa.
Kobieta podńosi wzrok i spogląda pytająco ńa troje ńiezńajomych.

Policzki ma czerwońe, a czoło mokre od potu, rozgrzańa oparami gotującej
się wody. Kosmyk włosoń w wysuńął się jej spod siatki.

– Moń wi pańi po szwedzku?
– Tak – odpowiada, ńie przerywając pracy.
– Jestesńmy z policji, Krajowy Wydział Krymińalńy.
– Mam pozwoleńie ńa pobyt – rzuca prędko kobieta. – Wszystko jest w

szafce, paszport i papiery.
– Mozżemy gdziesń  porozmawiacń?
– Najpierw muszę zapytacń szefa.
– Juzż  to zrobilisńmy – ozńajmia Joońa.
Irińa moń wi cosń do jedńej z kobiet, ktoń ra w odpowiedzi tylko się usńmiecha.

Wtyka siatkę ńa włosy do kieszeńi i prowadzi ich przez pełńą hałasoń w
kuchńię, obok woń zkoń w do trańsportu jedzeńia, w kieruńku ńiewielkiego
pomieszczeńia socjalńego ze zlewem pełńym brudńych kubkoń w po kawie.
Jest tam stoń ł, szesńcń krzeseł i misa z jabłkami.

– Juzż mysńlałam, zże mńie wyleją – odzywa się Irińa z ńerwowym
usńmiechem.

– Mozżemy usiąsńcń?
Kobieta kiwa głową i siada ńa jedńym z krzeseł. Ma okrągłą, uroczą twarz,

jak czterńastolatka. Joońa patrzy ńa jej szczupłe ramiońa w białym fartuchu



i mysńli o drobńym szkielecie jej siostry.
Natalia moń wiła o sobie Tińa, została zamordowańa i pochowańa jak

sńmiecń, bo była samotńa, bez dokumeńtoń w i ńie miał jej kto pomoń c. Żuzżyta
po roku pobytu w Szwecji, ńie była potem ńawet warta kosztoń w rzetelńej
ideńtyfikacji.

W zawodzie policjańta ńie ma ńic trudńiejszego ńizż końieczńosńcń
poińformowańia rodzińy o sńmierci w czasie trwającego sń ledztwa.

Nie ma sposobu, zżeby się przyzwyczaicń do widoku pobladłych twarzy i
boń lu wypełńiającego oczy. Wszystkie proń by ńawiązańia końtaktu, usńmiechu,
zżartoń w, gińą. Najtrudńiej jest podtrzymacń fasadę racjońalńosńci, włozżycń
wysiłek, by zadacń odpowiedńie pytańia.

Irińa drzżącą ręką zgarńia okruszki ze stołu. Nadzieja i lęk mieszają się ńa
jej twarzy.

– Mamy do przekazańia bardzo smutńą wiadomosńcń – zaczyńa Joońa. –
Pańi siostra Natalia ńie zżyje, własńńie odńaleziońo jej szczątki.

– Teraz? – pyta Irińa pustym głosem.
– Nie zżyje od dziewięciu lat.
– Nie rozumiem…
– Ale odńaleziońo ją dopiero teraz.
– W Szwecji? Szukałam, ńaprawdę ńie rozumiem.
– Była pochowańa, ale ńie udało się jej wczesńńiej zideńtyfikowacń, dlatego

zajęło to tyle czasu.
Drobńe dłońie poruszają się wokoń ł kupki okruszkoń w, a potem opadają ńa

kolańa.
– Co się stało? – pyta Irińa, a jej oczy są ńadal rozszerzońe i puste.
– Nie wiemy jeszcze dokładńie – odpowiada Erik.
– Jej serce zawsze… Nie chciała ńas straszycń, ale czasem przestawało po

prostu bicń, miało się wrazżeńie, zże to trwa wieczńosńcń…
Broda Irińy zaczyńa się trząsńcń, kobieta zakrywa usta dłońią, spuszcza

wzrok i przełyka z trudem sń lińę.
Czy ma pańi z kim porozmawiacń po pracy? – pyta Nelly.
– Co?
Szybkim ruchem osusza policzki, pońowńie przełyka sń lińę i patrzy ńa

ńich.
– No dobrze – moń wi opańowańym głosem. – Co muszę zrobicń, muszę za

cosń  zapłacicń?
– Nie, ale chcielibysńmy zadacń pańi kilka pytańń – odpowiada Joońa. –

Żgadza się pańi?



Kobieta kiwa głową i zńoń w zaczyńa się bawicń okruszkami. Ż wielkiej
kuchńi dobiega metaliczńy brzęk, ktosń  szarpie za klamkę.

– Czy miała pańi jakikolwiek końtakt z siostrą, kiedy mieszkała w
Szwecji?

Irińa kręci głową, usta poruszają się lekko, potem podńosi głowę.
– Tylko ja wiedziałam, zże wybiera się do Sztokholmu, ale obiecałam, zże

ńikomu ńie powiem, byłam mała, ńie rozumiałam… Była dla mńie surowa,
powiedziała, zże zrobi mamie ńiespodziańkę pierwszą wypłatą… Nie
przyszła zżadńa wypłata, ale rozmawiałam z ńią raz przez telefoń,
powiedziała tylko, zże wszystko się ułozży…

Irińa milkńie, zatopiońa w mysńlach.
– Powiedziała, gdzie mieszka?
– Nie mamy braci – moń wi dalej Irińa. – Tata zmarł, kiedy byłysńmy małe,

ńie pamiętam go, ale Natalia tak… i kiedy Natalia pojechała, zostałam tylko
ja z mamą… Mama tak za ńią tęskńiła, płakała, martwiła się o jej serce i
czuła, zże stało jej się cosń straszńego. Ale ja mysńlałam, zże jesń li tylko zńajdę
siostrę i zabiorę ją do domu, wszystko będzie dobrze… Mama ńie chciała,
zżebym wyjezżdzżała, i umarła w samotńosńci.

– Bardzo mi przykro – moń wi Joońa.
– Dziękuję, teraz wiem, zże Natalia ńie zżyje. – Irińa wstaje. – Domysńlałam

się, a teraz wiem.
– Wie pańi, gdzie mieszkała?
– Nie.
Irińa robi krok w strońę drzwi, ńajwyrazńńiej chce uciec od trudńej

sytuacji, wyjsńcń stamtąd.
– Proszę, ńiech pańi ńa chwileczkę usiądzie – odzywa się Erik.
– Dobrze, ale muszę wracacń do pracy.
– Irińo – moń wi Joońa, a cięzżkie brzmieńie jego głosu sprawia, zże młoda

kobieta skupia ńa ńim uwagę. – Twoja siostra została zamordowańa.
– Nie, powiedziałam przeciezż , zże jej serce…
Fartuch Irińy zaczepia się o oparcie krzesła, ktoń re suńie za ńią. Kiedy

dociera do ńiej zńaczeńie słoń w Joońy, traci końtrolę ńad twarzą. Policzki
bledńą, usta drzżą, zńreńice się rozszerzają.

– Nie – jęczy.
Uderza plecami o blat kucheńńy, potrząsa głową, po omacku szuka

oparcia, błądząc dłońń mi po drzwiach lodoń wki. Nelly proń buje ją uspokoicń, ale
kobieta się wyrywa.

– Irińo, musisz…



– Bozże, tylko ńie to, ńie Natalia – krzyczy. – Obiecała…
Łapie uchwyt drzwiczek lodoń wki, ktoń re otwierają się, kiedy upada. Poń łka

z keczupem i dzżemami się przekrzywia. Nelly jest juzż przy Irińie ńa
podłodze, obejmuje ją za szczupłe ramiońa.

– Nie maja siestra, nie maja siestra…
Kuli się ńa kolańach Nelly, proń buje zakrywacń usta, płacząc, krzyczy w

swoją dłońń  i trzęsie się ńa całym ciele.
Po jakimsń czasie uspokaja się, siada, ale oddech ma rwący od

końwulsyjńego szlochu. Ociera łzy i kaszle, stara się opańowacń oddech.
– Ktosń  ją skrzywdził? – pyta ochryple. – Pobili ją? Pobili Natalię?
Twarz jej się wykrzywia, kiedy proń buje powstrzymacń płacz, ale łzy

zńowu ńapływają jej do oczu.
Joońa bierze kilka białych serwetek z opakowańia ńa blacie i podaje jej.

Żabiera krzesło i siada ńaprzeciwko.
– Jesń li cokolwiek wiesz, jest bardzo wazżńe, zżebysń ńam to teraz

powiedziała – prosi uparcie.
– Co ja mogę wiedziecń? – pyta Irińa i patrzy ńa ńich ńic ńierozumiejącym

wzrokiem.
– Proń bujemy zńalezńcń tego, kto to zrobił – uspokaja ją Nelly, odgarńiając

włosy z twarzy kobiety.
– Rozmawiałasń z siostrą przez telefoń – ciągńie Joońa. – Nie moń wiła, gdzie

mieszka albo pracuje?
– Są męzżczyzńńi, ktoń rzy wabią do siebie dziewczyńy z biedńych krajoń w,

obiecują, zże dadzą im dobrą pracę, ale Natalia była bystra, powiedziała, zże
to ńic z tych rzeczy, zże to prawdziwa praca. Dała mi słowo, ale ja pojechałam
do tej fabryki mebli… Nikt ńie słyszał o Natalii, durnaja dziauczynka… Nie
zatrudńiają ńikogo, od lat.

Oczy ma przekrwiońe od płaczu, ńa jasńej skoń rze ńa czole pojawiły się
czerwońe wybroczyńy.

– Jak ńazywa się ta fabryka? – pyta Erik.
– Soff-strefa – odpowiada Irińa. – W Hoö gdaleń.
Nelly siedzi ńa podłodze z Irińą, głaszcze ją po głowie i obiecuje zostacń

z ńią tak długo, jak będzie chciała. Erik wymieńia z ńią spojrzeńia, a potem
idzie za Joońą przez pełńą zgiełku kuchńię.



80

Margot Silvermań siedzi przed jedńym z komputeroń w w pokoju
dochodzeńiowcoń w i pońowńie ogląda film Erika z hipńozy Rocky’ego.

Jego wielka głowa zwisa w przoń d, kiedy ospałym głosem opowiada, zże
poszedł do Strefy. Moń wi o dilerach i striptizerkach i zże ma tam do odebrańia
pieńiądze.

Margot słucha i jedńoczesńńie przygląda się sńciańom pokoju. Na duzżej
mapie zazńaczońe są trzema kolorami ruchy ofiar.

Kazżde miejsce i trasa umozż liwiające spotkańie z kazńodzieją są
zakresń lońe.

Na ekrańie widacń Rocky’ego, ktoń ry potrząsa głową, kiedy moń wi, zże
kazńodzieja sńmierdzi jak rybie odpady.

Margot przygląda się szpilce ńa mapie ozńaczającej dom Rebecki
Hańssoń w Salem.

Seryjńi mordercy zazwyczaj trzymają się swojego terytorium, ale w tym
przypadku miejsca rozrzucońe są po ńajgęsńciej zaludńiońym obszarze
Skańdyńawii.

– Kaznodzieja wciąga smarki do nosa i nagle jego głos staje się wysoki i
jasny – moń wi Rocky, dysząc.

Margot czuje zimńy dreszcz. Widzi, jak teń rosły męzżczyzńa wierci się
ńa krzesń le i pojękuje ze strachu, kiedy opowiada, jak kazńodzieja odrąbuje
ramię kobiety.

– Odgłos przypomina szuflę wbijaną w błoto…
Po odńalezieńiu zwłok ńa cmeńtarzu ńikt juzż ńie wątpi, zże kazńodzieja

jest poszukiwańym przez wszystkich seryjńym zaboń jcą.
Wie, zże to Joońa ńamoń wił Naå leńa ńa ekshumację. O ile łatwiej by było,

gdyby mogła z ńim otwarcie wspoń łpracowacń, ale teraz Beńńy Rubiń i Petter
Naö sluńd sprzymierzyli się z Adamem przeciwko ńiemu.

Margot ńie ma uprawńieńń , zżeby dopusńcicń Joońę do sprawy, ale ńie
zamierza tezż  powstrzymywacń go przed prowadzeńiem własńego sń ledztwa.

Rocky kręci głową, a jego cieńń porusza się ńa połyskującej ńa sńciańie
dziewczyńie z „Playboya”.

– Kaznodzieja odrąbuje jej rękę przy ramieniu, rozluźnia stazę i pije… –
Rocky dyszy cięzżko.

– Słuchaj teraz mojego głosu – kazże mu Erik.



– I pije krew z ręki… podczas gdy Tina wykrwawia się na podłodze… Boże
w niebie…

Dziecko w macicy Margot porusza się tak gwałtowńie, zże kobieta musi
odchylicń się ńa chwilę w fotelu i zamkńącń oczy.

Dochodzeńie postępuje systematyczńie, według wypracowańej metody,
ale ńikt ńie wierzy, zże da ońo ńa czas jakiesń  wymierńe rezultaty.

Policja zapukała do drzwi setek sąsiadoń w, przejrzała materiał z
wszystkich kamer przemysłowych mońitorińgu ruchu drogowego w
okolicy.

Jesń li Rocky wkroń tce ńie powroń ci do Karsuddeń, zżeby Erik moń gł go
solidńie przesłuchacń, pozostaje tylko udacń się do medioń w i prosicń ludzi o
pomoc.

Margot wyłącza film i ńagle ma przemozżńe uczucie, zże jest obserwowańa.
Żaciąga więc zasłońy w okńach wychodzących ńa park.

Otwiera torebkę i wyjmuje z ńiej puderńiczkę, przegląda się w lusterku
i ńakłada puder. Nos zaczął się sńwiecicń, a cieńie pod oczami się pogłębiły.
Bierze ńową szmińkę, odbija usta ńa lisńcie z zarządu policji, rozsypuje ńa
ramiońach włosy i dzwońi przez Skype’a do Jeńńy.

Widzi siebie samą ńa mońitorze, gdy wybrzmiewa pierwszy sygńał.
Rozpińa goń rńy guzik bluzki i cofa się ńieco, zżeby sńwiatło zamkńęło się wokoń ł
jej policzkoń w.

Jeńńy odbiera prawie od razu. Sprawia wrazżeńie rozdrazżńiońej, ale
ładńie wygląda ze swoimi czarńymi, rozwichrzońymi włosami opadającymi
ńa szczupłe ramiońa. Ma ńa sobie sprańą do cńa koszulkę, złote serduszko
połyskuje w zagłębieńiu szyi.

– Czesńcń, słodka – wita się Margot przyciszońym głosem.
– Żłapałasń  juzż  tego drańia?
– Mysńlałam, zże to ja jestem drańiem.
Jeńńy usńmiecha się poń łgębkiem i tłumi ziewńięcie.
– Żadzwońiłasń  do bańku o to durńe awizo, ktoń re…
– Tak, ale wychodzi ńa to, zże tak miało bycń – odpowiada Jeńńy.
– To ńiemozż liwe.
– Sama zadzwońń .
– Chciałam tylko powiedziecń… W porządku, ńiewazżńe… Tylko wkurza

mńie, zże biorą pieńiądze za… srał pies.
– Chciałasń  cosń  ode mńie? – pyta Jeńńy, drapiąc się pod pachą.
– Jak tam dziewczyńki?
– Chyba w porządku. – Kobieta zerka w bok. – Ale Lińda ńadal ńie



wychodzi przed szereg. Musi ńauczycń się pozńawacń więcej przyjacioń ł… Jest
zbyt miła.

– To chyba dobrze, zże jest miła – sprzeciwia się Margot.
– Ale ńie wie, co zrobicń, kiedy ńajlepsza przyjacioń łka moń wi jej, zże ma jej

dosńcń. Robi jej się przykro, siedzi i czeka.
– Nauczy się.
Margot chciałaby opowiedziecń Jeńńy o postępowańiu przygotowawczym,

o uczuciu bezseńsowńej ńieńawisńci i wrazżeńiu, zże kazńodzieja jest blisko i
ich obserwuje.

Boi się samej siebie, bo zapomińa o wszystkim, o czym wiedzą zwykli
ludzie. Przeciezż będzie miała dziecko, a ludzie mogą bycń bezpieczńi i
szczęsń liwi.

– Ładńie wyglądasz – moń wi, przekrzywiając głowę.
– Nieprawda. – Jeńńy szczerzy zęby w usńmiechu i ziewa. – Idę dalej

oglądacń powtoń rkę ze Stockholm Horse Show.
– W porządku, zadzwońię poń zńńiej.
Jeńńy posyła jej ńiedbałego buziaka i się rozłącza, a Margot siedzi

wpatrzońa w obraz swojej własńej twarzy. Nos taty i grube, bezbarwńe
brwi. „Wyglądam jak ciotka – mysńli. – Jak ojciec, gdyby był babą”.

W umysńle Margot krązżą mysńli o tym, zże cosń jest ńie tak między ńią a
Jeńńy, kiedy otwierają się drzwi i wchodzi Adam Youssef. Kolega otwiera
okńo wychodzące ńa park.

Był ńa spotkańiu z Nathańem Pollockiem i Eltońem Erikssońem z komisji
do spraw zaboń jstw. Proń bowali ograńiczycń grupę mozż liwych sprawcoń w i
posuńącń dochodzeńie ńaprzoń d.

– Pollock był moim wykładowcą ńa specjalizacji – moń wi Margot.
– Wiem, moń wił mi – odpowiada Adam, siadając przy biurku i

przeglądając stertę papieroń w.
– Masz tam ńowy profil? – pyta Margot.
Adam, sfrustrowańy, przygładza ręką włosy.
– Powtarzają tylko to, co juzż  wiemy…
– Tak to się odbywa, oczywistosńci ustawiasz jako parametry – odpowiada

Margot i odchyla się ńa krzesń le.
– Żaboń jcę cechuje wysoka skłońńosńcń do pońoszeńia ryzyka, wysoka

zńajomosńcń ańatomii patologiczńej, wysoki poziom brutalńosńci – czyta
Adam. – Ofiarami są kobiety w wieku rozrodczym, miejscem przestępstwa
zwykle dom ofiary… Motywy jego działańia są iństrumeńtalńe, a sama
przemoc prawdopodobńie cechuje się duzżą ekspresywńosńcią.



Margot słucha tych ogoń lńikoń w i mysńli, zże lista Ańji z ńazwiskami jeszcze
się wydłuzżyła.

„Jak ńa ńajbardziej sńwiecki kraj sńwiata mamy cholerńie wielu księzży i
kazńodziei”, mysńli.

Doszli do prawie pięciuset osoń b, ktoń re pasują do ogoń lńego profilu i mają
końkretńe powiązańia z jakimsń zgromadzeńiem wierńych w okolicy
Sztokholmu.

„Postępowańie przygotowawcze utkńęło w martwym puńkcie”, powtarza
w mysńlach Margot.

Jesń liby chociazż raz ktosń go zobaczył, jakakolwiek prawdziwa ińformacja
pchńęłaby pracę ńaprzoń d.

Trzeba ostrzej wyzńaczycń grańice.
Nie ma czasu ńa sprawdzeńie pońad pięciuset ńazwisk. Rytm zaboń jcy

wskazuje ńa to, zże kolejńy film powińień pojawicń się lada momeńt.
Ale zżeby ńa tym etapie skroń cicń listę, będą musieli polegacń ńa ńiepewńych

parametrach, rozmysńla Margot. Jak ńa przykład wczesńńiejsze przestępstwa
z uzżyciem przemocy i zaburzeńia osobowosńci.

– Czterdziesńci dwie osoby, ktoń re mamy w rejestrze podejrzańych,
dziewięcń skazańych za przestępstwa z uzżyciem przemocy, zżadńa za stalkińg,
zżadńa za zaboń jstwo, zżadńa za przemoc przypomińającą ńaszego sprawcę
– relacjońuje Adam. – Jedeńasńcie skazańych za przestępstwa ńa tle
seksualńym, trzydziesńci za problemy z ńaduzżywańiem …

Po prostu podstaw mi kogosń do odstrzału – moń wi Margot zmęczońym
głosem.

– Mam trzy ńazwiska… ŻŻ adńe z ńich ńie pasuje idealńie, ale dwoń ch
kazńodziejoń w miało sprawy o powazżńe przestępstwa z uzżyciem przemocy
wobec więcej ńizż  jedńej kobiety…

– Dobrze.
– Jedeń z ńich to Sveń Hugo Ańderssoń, proboszcz w parafii Dańderyd…

Drugi to Pasi Jokala, kiedysń działał w Kosńciele filadelfijskim, ale teraz ma
własńe zgromadzeńie, ktoń re ńazywa się Przebudzeńie Gaö rtuńy…

– A trzeci?
– Nie wiem, ale jako jedyńy z pięciuset ma udokumeńtowańe zaburzeńia

osobowosńci, ktoń re odpowiadają profilowi. Żdiagńozowańe juzż dwadziesńcia
lat temu osobowosńcń borderlińe oraz zaburzeńia psychotyczńe. Ale teń
męzżczyzńa ńie ma zżadńych odńotowańych wykroczeńń , ńie ma go w
rejestrach policji ańi słuzżb socjalńych… A poza tym od dziesięciu lat jest
zżońaty, co takzże ńie wspoń łgra z profilem.



– Lepsze to ńizż  ńic – stwierdza Margot.
– W kazżdym razie ńazywa się Thomas Apel i jest starszym w Kosńciele

Jezusa Chrystusa SŚwiętych w Dńiach Ostatńich w Jakobsbergu.
– Żaczyńamy od brutali – ozńajmia Margot i wstaje.
Adam idzie do swojego pokoju, zżeby zadzwońicń do zżońy i powiedziecń jej,

zże zostaje po godzińach, a Margot zagląda do spizżarki i wrzuca do torby
puszkę z ciastkami Pettera Naö sluńda.

Sprawozdańie Adama dotyczące profilu sprawcy przywiodło jej ńa mysńl
stalkera i seryjńego mordercę Deńńisa Radera, o ktoń rym pisała pracę ńa
studiach. Dzwońił ńa policję oraz do medioń w i relacjońował zaboń jstwa.
Wysyłał ńawet policjańtom przedmioty, ktoń re zabrał ofiarom.

W jego przypadku profil sprawcy był całkowicie ńietrafiońy.
Poszukiwańo rozwiedziońego impoteńta, a Rader okazał się zżońaty, miał
dzieci i działał zaroń wńo w kosńciele, jak i w skautach.
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Jadą wygodńym lińcolńem Margot. ŻŻ eby zrobicń miejsce dla brzucha,
przesuńęła fotel tak daleko do tyłu, zże teraz z trudem dosięga stopami do
pedałoń w.

Ż trzech ńazwisk ńa lisńcie pozostały tylko dwa. Okazało się, zże Sveń
Hugo Ańderssoń miał zakładańe by-passy w szpitalu w Dańderyd, kiedy
zamordowańo Sańdrę Luńdgreń.

Ża Soö dertaö lje jadą drogą 225 obok zżoń łtych poń l rzepaku, mijają rozległy
tereń przemysłowy zdomińowańy przez jasńoszare budyńki końcerńu
Astra Żeńeca i posuwają się dalej, pod biegńącymi w goń rze lińiami
wysokiego ńapięcia. Po chwili wjezżdzżają do lasu.

Margot wkłada sobie ciastko do ust, rozgryza je i czuje w rozpływających
się okruszkach smak cukru, masła oraz gęstą kroplę marmolady.

– Czy to ńie ciastka Pettera? – pyta Adam.
– Dostałam je – odpowiada Margot, zjadając kolejńe, i podaje mu puszkę.
Adam częstuje się i je z usńmiechem, podkładając sobie dłońń pod brodę,

zżeby ńie ńakruszycń w samochodzie kolezżańki.
Droga zwęzża się, samochoń d wzbija tumańy kurzu, a Margot musi zwolńicń.

Gdzieńiegdzie ńad jeziorem majaczą za drzewami drewńiańe domy.
Pasi Jokala został skazańy za cięzżkie pobicie, gwałt i usiłowańie gwałtu.
Margot, odkąd zaszła w ciązżę, oczywisńcie ńie działa w tereńie, ale

postańowiła potraktowacń to jako przedłuzżeńie pracy biurowej, pońiewazż
Pasi Jokala ńie ma ńumeru telefońu.

– Mysńlisz, zże jest ńiebezpieczńy? – pyta Adam.
Oboje wiedzą, zże ńie powińńi tu przyjezżdzżacń bez wsparcia słuzżb

specjalńych, gdyby faktyczńie sądzili, zże zńalezń li brudńego kazńodzieję. Na
wszelki wypadek Margot bierze swojego glocka i cztery zapasowe
magazyńki.

– Ma problemy z opańowańiem agresji i zaburzeńia końtroli
impulsywńosńci – odpowiada kolezżańka. – Ale kto, do cholery, ńie ma?

Pasi Jokala jest zameldowańy pod tym samym adresem co Kosńcioń ł
Przebudzeńia Gaö rtuńy.

Margot skręca w wąską bitą drogę wiodącą przez zagajńik i zńowu widzi
jezioro. Na poboczu stoi kilkańasńcie zaparkowańych samochodoń w, ale i tak
podjezżdzża pod sam płot i dopiero tam się zatrzymuje.



– Nie musimy tego robicń – odzywa się Adam.
– Chcę tylko rzucicń okiem – wyjasńńia Margot i sprawdza brońń . Chowa ją z

powrotem do kabury i z trudem wygrzebuje się z samochodu.
Stoją przed ńiewielkim domem w kolorze faluńń skiej czerwieńi. Frońt

ozdobiońy jest białym krzyzżem z lampek LED. Wygląda to tak, jakby sńwiatło
z wewńątrz przedzierało się wąskimi szparkami przez sńciańę. Ża domem
rozposńciera się prowadzące do jeziora zbocze porosłe wybujałą trawą.

Okńa są zasłońięte od sńrodka.
Żza sńciań słychacń dońosńńy głos.
Męzżczyzńa cosń woła, a Margot przebiega po plecach ńieprzyjemńy

dreszcz.
Podchodzi blizżej, czuje, zże kabura ją uwiera. Jest za wysoko, odkąd uroń sł

jej brzuch.
Mijają beczkę ńa deszczoń wkę, metrowe osty i zardzewiałą ręczńą

kosiarkę. Brązowe sń limaki pełzńą przez cieńistą trawę przy sńciańie.
– Mozże poczekamy, azż  skońń czą? – sugeruje Adam.
– Ja idę – ozńajmia kroń tko Margot.
Otwierają drzwi i wchodzą do sieńi. Nagle robi się zupełńie cicho, jakby

wszyscy czekali ńa ich przyjsńcie.
Na sńciańie wisi plańsza ińformująca o letńim spotkańiu ńa plazży i

wspoń lńej wycieczce do Alabamy. Na stoliku, obok powgńiatańej metalowej
skrzyńki ńa pieńiądze lezży plik wydrukowańych kartek reklamujących
zbioń rkę pieńiędzy ńa Kosńcioń ł Przebudzeńia Gaö rtuńy i pońad dwadziesńcia
egzemplarzy psałterza Segertoner{20}.

Adam waha się, ale Margot przywołuje go gestem. Wie, zże to tylko
kosńcioń ł, ale i tak woli go miecń ńa własńciwej pozycji, w razie gdyby miało
dojsńcń do strzelańińy.

Policjańtka, podtrzymując ręką brzuch, przechodzi przez ńastępńe
drzwi.

Teraz słyszy mamrotańie przyciszońych głosoń w.
Resztę domu zajmuje kosńcielńa sala. Belki sufitowe podparte są słupami,

a całosńcń pomalowańa jest ńa połyskującą biel.
Białe krzesła stoją w rzędach ńa białej podłodze, a przed ńimi miesńci się

sceńa.
Około dwudziestu osoń b wstało ze swych miejsc, ich spojrzeńia utkwiońe

są w męzżczyzńńie stojącym ńa sceńie.
Margot domysńla się, zże to sam Pasi Jokala. Ubrańy jest w krwisńcie

czerwońą koszulę z rozpiętymi mańkietami opadającymi ńa dłońie, włosy



sterczą z jedńej strońy, twarz zroszońa jest potem. Jego krzesło lezży obok
przewroń cońe. Człońkowie ńiewielkiego choń ru milczą, wpatrując się w ńiego
z otwartymi ustami. Pasi zwraca ku goń rze zmęczońą twarz i spogląda ńa
zgromadzeńie.

– Byłem błotem pod jego stopami, kurzem w jego oku, brudem pod jego
pazńokciami – przemawia. – Grzeszyłem i grzeszyłem sńwiadomie… Wiecie,
co uczyńiłem sam sobie i ińńym, wiecie, co powiedziałem własńym
rodzicom, mamie i tacie.

Żgromadzeńi wzdychają i poruszają się ńiespokojńie.
– Choroba grzechu pustoszyła mńie od sńrodka…
– Pasi – kwili jakasń  kobieta, patrząc ńa ńiego wilgotńymi oczami.
Wszyscy zaczyńają mamrotacń modlitwy.
– Wiecie, zże obrabowałem męzżczyzńę i uderzyłem go kamieńiem –

końtyńuuje Pasi z rosńącym ńapięciem. – Wiecie, co zrobiłem Emmie… A
kiedy mi wybaczyła, porzuciłem ją i Mikko, wiecie, zże piłem alkohol, azż
trafiłem do szpitala…

Wierńi są wzburzeńi, krzesła zgrzytają o podłogę, przewracają się, jedeń
z męzżczyzń pada ńa kolańa.

Atmosfera się zagęszcza, głos Pasiego robi się ochrypły z wysiłku.
Spotkańie dązży ku swemu crescendo. Margot cofa się do drzwi, obserwuje
dwie kobiety, ktoń re trzymając się za ręce, zaczyńają moń wicń językami,
powtarzacń ńiezrozumiałe słowa, coraz szybciej i szybciej.

– Ale oddałem me zżycie w ręce Boga i zostałem ochrzczońy w imię Ducha
SŚwiętego – grzmi dalej Pasi. – Teraz jestem kroplą krwi spływającą po
policzku Jezusa, jestem kroplą krwi…

Żgromadzeńi krzyczą i klaszczą w ręce.
Choń rek zaczyńa sńpiewacń ile sił w płucach: „Kajdań grzechu juzż

zmiazżdzżońy, jestem wolńy, jestem wolńy, od mych grzechoń w wybawiońy,
jestem wolńy, juzż zbawiońy, alleluja, alleluja, Jezus umarł dla mńie! Alleluja,
alleluja. Jestem wolńy, jestem wolńy…”.

Wierńi sńpiewają i klaszczą do rytmu, a Pasi Jokala stoi z zamkńiętymi
oczami i spocońą twarzą.
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Margot i Adam czekają przed kosńciołem i obserwują wychodzących
wierńych. Bije od ńich jakisń spokoń j i ulga. Rozmawiają usńmiechńięci,
włączają komoń rki, odczytują wiadomosńci, podchodzą do samochodoń w,
zżegńają się, machają.

Po chwili wychodzi Pasi. Jest sam.
Czerwońa koszula jest rozpięta ńa piersi, materiał pod pachami

pociemńiał od potu. W ręce trzyma torbę ze Statoila. Dokładńie zamyka
drzwi.

– Pań Pasi Jokala? – pyta Margot, podchodząc kilka krokoń w w jego strońę.
– Palety stoją w garazżu… ale muszę jeszcze zdązżycń do Coopa przed

zamkńięciem – moń wi męzżczyzńa, idąc do furtki.
– Jestesńmy z policji krymińalńej – wyjasńńia Adam.
– Proszę się zatrzymacń – dodaje ostrzej fuńkcjońariuszka.
Męzżczyzńa staje z ręką ńa słupku furtki i odwraca się w strońę Margot.
– Mysńlałem, zże pańń stwo są z ogłoszeńia… Mam pięcń palet polskiego Mr

Muscle, sprzedaję go do dyskońtoń w, ale zmńiejszyli…
– Mieszka pań tutaj?
– Tam dalej jest jeszcze jedeń mńiejszy dom.
– I garazż  – dodaje Margot.
Męzżczyzńa ńie odpowiada, porusza tylko zardzewiałą rurką tkwiącą w

ziemi.
– Mozżemy zajrzecń? – pyta Adam.
– Nie. – Pasi usńmiecha się złowrogo.
– Poprosimy pańa, zżeby pojechał pań z ńami…
– Nie widziałem waszych legitymacji – Pasi wypowiada to prawie

szeptem.
Adam pokazuje mu swoją legitymację policyjńą, ale męzżczyzńa rzuca

tylko okiem. Kiwa głową i wyciąga rurę z ziemi.
– Rzucń to – rozkazuje Margot.
Pasi trzyma rurę obiema rękami i zblizża się do ńiej powoli. Adam

przesuwa się w bok, wyciągając jedńoczesńńie swojego sig-sauera.
– Grzeszyłem – odzywa się łagodńie Pasi. – Ale ja…
– Stoń j! – woła Adam.
Spięte ciało Pasiego ńagle się rozluzńńia. Męzżczyzńa zatrzymuje się i ciska



rurę w trawę.
– Ciągńęło mńie do grzechu, ale zostało mi wybaczońe – moń wi ze

zmęczeńiem.
– Mozże przez Boga – odpowiada Margot. – Ale mńie potrzebńa jest

ińformacja, gdzie pań się zńajdował w czasie ostatńich dwoń ch tygodńi.
– Byłem w Alabamie – wyjasńńia opańowańym głosem Pasi.
– W USA?
– Odwiedzilisńmy kosńcioń ł w Troy, bylisńmy tam dwa miesiące, wroń ciłem

przedwczoraj… Odbywalisńmy swoje spotkańia religijńe ńa drewńiańym,
zadaszońym mosńcie. – Pasi usńmiecha się. – Niczym lufa armaty wypełńiońa
modlitwą i piesńńią, ta podroń zż  była tego warta.

Margot i Adam ńie pozwalają mu odejsńcń, dopoń ki ńie sprawdzą jego
ińformacji w urzędzie paszportowym. Wszystko się zgadza, przepraszają
więc za kłopot, wsiadają do samochodu i ruszają powoli przez ciemńą
zieleńń  lasu.

– Żostałasń  zbawiońa? – pyta po chwili Adam.
– Prawie.
– Muszę jechacń do domu.
– W porządku – odpowiada Margot. – Sama pogadam z Thomasem

Apelem.
– Nie.
– Wiesz, zże ńie jest agresywńy.
Thomas Apel to starszy w Kosńciele Jezusa Chrystusa SŚwiętych w Dńiach

Ostatńich w Jakobsbergu. Jedyńy sposńroń d pięciuset miał zaburzeńia
psychotyczńe.

– Żałatwimy to jutro – prosi Adam błagalńym głosem.
– Dobrze – kłamie Margot.
Adam zerka ńa ńią.
– Chodzi o to, zże Katryńa ńie lubi zostawacń sama w domu – wyzńaje.
– Fakt, ostatńio sporo cię ńie było.
– Nie chodzi o to.
Margot jedzie powoli wąską lesńńą drogą, ktoń ra wije się przed ńimi.

Dziecko w jej łońie wierci się i przeciąga.
– Mogę porozmawiacń z Jeńńy – moń wi. – Na pewńo będzie mogła wpasńcń

do Katryńy.
– Nie wydaje mi się – odpowiada z usńmiechem Adam.
– Co? – Margot sńmieje się.
– Nie ńo, przestańń .



– Boisz się, zże Katryńa straci cńotę?
– Daj spokoń j. – Adam wierci się ńa fotelu.
Margot bierze ciastko i czeka ńa to, co proń buje jej powiedziecń Adam.
– Żńam Kattę i wiem, zże ńie chce, zżebym orgańizował jej towarzystwo.

Chce tylko, zżebym pokazał, zże zalezży mi ńa ńaszym związku… Pojadę do
domu, jak tylko pogadamy z Thomasem Apelem.
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Okazało się, zże prywatńe przedsiębiorstwo Soff-strefa ma
zarejestrowańą działalńosńcń przy Kvicksuńdsvaögeń w obszarze
przemysłowym Hoö gdaleń, w poblizżu wagońowńi Hoö gdalsdepaåń.

Erik i Joońa jadą wzdłuzż ogrodzeńia z drutu kolczastego w strońę około
trzydziestu zaparkowańych sńmieciarek. Pada bura mzżawka, połyskując
lekko jak piasek.

Małpka husńta się przy kluczykach w stacyjce.
Nieco dalej z komińa za słupami lińii wysokiego ńapięcia bucha biały

dym.
Przejezżdzżają obok szerokich, pustych droń g pomiędzy ńiskimi budyńkami

przemysłowymi z obszarpańymi flagami firm, tabliczkami prywatńych
usług ochrońiarskich i ińformacjami o mońitorińgu.

Ogrodzeńie z drutu kolczastego miga przed miejscami parkińgowymi
zajętymi przez przyczepy cięzżaroń wek, ciągńiki i końteńery.

Wycieraczki mechańiczńie odgarńiają deszcz, podczas gdy poza ich
zasięgiem pojawia się brudńy troń jkąt.

– Żjedzń  ńa pobocze – moń wi Joońa.
Erik omija dziurawą opońę ńa brzegu drogi, zwalńia i zatrzymuje

samochoń d.
Po drugiej strońie ulicy, przy wysokim ogrodzeńiu ukorońowańym

czterema rzędami drutu kolczastego rosńą krzaki i przekwitłe mlecze.
Patrzą ńa duzży budyńek z blachy falistej. Rdza spłyńęła spod sńrub ńa

wielki szyld z ńapisem „Soff-strefa”.
– To Strefa, prawda? – pyta z powagą Erik.
– Tak. – Joońa kiwa głową i zatapia się w mysńlach.
Deszcz zalał przedńią szybę, jak tylko wycieraczki się zatrzymały. Krople

zbierają się w małe strumyczki.
Jedyńe okńo zńajduje się przy biurze od frońtu, jest zakurzońe i

zakratowańe. Na zarezerwowańych miejscach parkińgowych przy
ogrodzeńiu stoją dwa motocykle i dziewięcń samochodoń w osobowych.

– Co robimy? – pyta po chwili Erik.
– Jesń li Rocky tu jest, proń bujemy go wyciągńącń – odpowiada Joońa. – Jesń li

ńie zechce isńcń z ńami, to będziesz musiał wypytacń go ńa miejscu, ale… ńie
wystarczy ńam, zże kazńodzieja jest cńpuńem i się maluje, i…



– Wiem, wiem.
– Potrzebńy ńam adres, ńazwisko – końń czy Joońa.
– Jak się tam w ogoń le dostańiemy?
Joońa otwiera drzwi i do sńrodka wdziera się chłodńe powietrze oraz

zapach mokrej trawy. Brzęczeńie potęzżńej stacji elektroeńergetyczńej
przebija się przez szum coraz gęsńciej padającego deszczu.

Wysiadają z samochodu i przechodzą przez drogę. Deszcz ochładza
ziemię, z asfaltu uńosi się mgiełka.

– Jak biodro? – pyta Erik.
– Dobrze.
Wchodzą przez bramę ńa ogrodzońy tereń. Na ziemi lezży mokry kartoń z

ńa wpoń ł rozpuszczońym ńapisem ińformacyjńym o trzyosobowej kańapie i
podwoń jńym tapczańie. Przez zakurzońe okńo widzą, zże sńwiatła w biurze są
wygaszońe.

Na parkińgu zatrzymuje się samochoń d, wysiada z ńiego męzżczyzńa w
grafitowym garńiturze i zńika za rogiem budyńku.

Odczekują chwilę, a potem podązżają za ńim wzdłuzż pozbawiońej okień
fasady. Joońa wyjmuje telefoń i filmuje tablice rejestracyjńe mijańych aut.

Na kroń tkiej sńciańie budyńku miesńci się rampa załaduńkowa z betońu,
ńa ktoń rą prowadzą metalowe schodki. Obok przesuwńej bramy ńa towary
zńajdują się powgńiatańe stalowe drzwi.

Idą dalej przy kroń tkiej sńciańie budyńku, przekraczają lsńńiący, czarńy
asfalt, mijają stertę drewńiańych palet.

Męzżczyzńa zńikńął.
Erik i Joońa patrzą po sobie i przechodzą za roń g budyńku.
Okruchy styropiańowych opakowańń  wirują ńad mokrym podłozżem.
Na tyłach powoń j i osty oplatają końteńer ńa sńmieci. Kupki piasku

uformowały się gdzieńiegdzie azż  po sam płot.
Ich stopy pozostawiają jasńe sń lady ńa mokrym piasku. Nie ma

wątpliwosńci, zże męzżczyzńa, ktoń rego sń ledzili, tędy ńie szedł.
Wejsńciem muszą bycń te stalowe drzwi ńa rampie.
Idą po piachu wzdłuzż fasady, czują, jak deszcz spływa im po karkach.

Niedaleko drugiego końń ca budyńku zńajdują kolejńe drzwi ze stali,
połozżońe poń ł piętra pońizżej poziomu ziemi, do ktoń rych prowadzą schody z
szyńami dla woń zka trańsportowego.

Joońa wysyła Ańji plik z ńumerami rejestracyjńymi, a potem podchodzi
do drzwi i ńaciska klamkę.

– Daj kluczyki.



Erik podaje mu kluczyki, a Joońa rozciąga koń łko od breloka, oddaje
małpkę i klucz, prostuje szybko drucik i zagińa ńa końń cu haczyk. Ż kieszeńi
kurtki wyjmuje długopis, ułamuje metalowy zaczep i wkłada do zamka,
ńastępńie wprowadza drucik, wciska do samego końń ca i obraca zaczepem.
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ŻŻ aroń wka zwisająca u sufitu sńmieciarńi ńie działa. Podłoga poplamiońa
jest cieczą sączącą się z pojemńikoń w ńa odpady. Ż czterech kubłoń w sńmierdzi
zepsutą zżywńosńcią. Na sńciańie wisi ńa wpoń ł oderwańa iństrukcja
zachowańia porządku. W słabym sńwietle docierającym z zewńątrz Joońa
dostrzega drzwi po przeciwległej strońie.

– Chodzń  – moń wi do Erika.
Ostrozżńie otwiera drzwi i zagląda do maleńń kiej kuchńi z powgńiatańym

blatem. Przez sńciańy dociera rytmiczńe dudńieńie muzyki. Lampa sufitowa
jest zapalońa, ale w kuchńi ńikogo ńie ma. Na jedńym ze stołoń w, ńa desce
do krojeńia, lezży papierowa torebka z plamami tłuszczu, trochę okruszkoń w
i resztki grubego cukru.

W przeciwległej sńciańie miesńci się dwoje drewńiańych drzwi. Pierwsze są
zamkńięte ńa klucz, w drugich brakuje zasuwki.

Joońa ńaciska klamkę i zachowując czujńosńcń, wchodzą do pustej szatńi.
Żza sńciań dobiega muzyka.

Drzwi do łazieńki są zamkńięte. Męzżczyzńńi powoli mijają trzy kabińy
pryszńicowe ńa betońowej podłodze, toaletkę z lustrem i rząd szafek ńa
ubrańia.

Ktosń spuszcza wodę w toalecie, prędko przechodzą przez szatńię do
wąskiego korytarza z kilkuńastoma drzwiami. Pokoiki ńie mają okień,
wyposazżońe są w wąskie łoń zżka z połyskującymi materacami ze sztuczńego
materiału.

Ktosń  pojękuje rytmiczńie za zamkńiętymi drzwiami.
Jedyńe osńwietleńie pochodzi ze szńuroń w sńwiatełek umieszczońych pod

sufitem. Serduszka i kwiatuszki rozjasńńiają ńagie sńciańy delikatńymi,
mieńiącymi się kolorami.

Korytarz końń czy się rozległym magazyńem. Pod wysokim sufitem biegńą
kańały weńtylacyjńe.

W migotliwym sńwietle ze sceńy widacń około trzydziestu męzżczyzń i
dziesięciu kobiet. Wszędzie poustawiańe są kańapy i fotele. Wzdłuzż jedńej
ze sńciań połyskują zafoliowańe palety z meblami.

W pomieszczeńiu jest tak ciemńo, zże trudńo rozroń zżńicń twarze.
Dudńiąca muzyka powtarza w koń łko tę samą melodię.
Na sceńie przy metalowej rurze tańń czy ńaga kobieta.



Joońa i Erik przechodzą ostrozżńie dalej, w strońę słabego sńwiatła. Czucń
zapach wilgotńych ubrańń  i mokrych włosoń w.

Przeczesują wzrokiem pomieszczeńie w poszukiwańiu wysokiej postaci
Rocky’ego. Jego sylwetka powińńa bycń widoczńa ńa tle sńwiatła ze sceńy.

Wiedzą, zże to szańsa jedńa ńa sto. Kyrkluńd mozże juzż tu był i zńikńął.
Ale jesń li zdobył pieńiądze, to prawdopodobńie kupił heroińę, a w takim
wypadku roń wńie dobrze mozże wciązż  gdziesń  tu jeszcze bycń.

Pijańy męzżczyzńa proń buje się targowacń o ceńę z jakąsń kobietą,
ńatychmiast pojawia się przy ńich jedeń ze strazżńikoń w, moń wi cosń i
męzżczyzńa kiwa głową.

Muzyka ńagle się zmieńia i przechodzi w ińńy rytm. Kobieta ńa sceńie
osuwa się po rurze i kuca z szeroko rozstawiońymi udami.

Przy barze stoi ochrońiarz i rozgląda się po lokalu z ńieruchomą twarzą.
Joońa widzi czarńego owczarka, wyrazńńie będącego u siebie,

wędrującego pomiędzy meblami. Pies zjada cosń z podłogi, węszy i idzie
dalej.

Ż korytarza wychodzi potęzżńie zbudowańy męzżczyzńa. Wydmuchuje ńos
i podchodzi do baru. Joońa przesuwa się w bok i stara się ńie tracicń go z
oczu.

– To ńie oń – moń wi Erik.
Stają przy sńciańie obok sceńy. Jest ciemńo, ale blask docierający z lamp

umieszczońych wzdłuzż grubej lińy pod sufitem raz po raz odbija się od
koszul i twarzy.

Na wprost sceńy, w czerwońym fotelu ze zwisającą z podłokietńika
metką siedzi męzżczyzńa w okularach w czarńych oprawkach. Na wierzchu
dłońi ma wytatuowańy krzyzż  z płońącą posńrodku gwiazdą.

Na ńiskim stoliku dwie stykające się ze sobą butelki pobrzękują w rytm
basoń w. Prawie ńie widacń ńarkotykoń w. Ktosń wciąga kokaińę, gdzieńiegdzie
między wargami zńika jakasń  tabletka, ale to hańdel seksem tu domińuje.

Młoda kobieta w czarńym lateksowym bikińi i ńaszyjńiku z cńwiekami
podchodzi do Erika, usńmiecha się i moń wi cosń ńiezrozumiale. Przeciąga
dłońią przez swoje kroń tkie, jasńe włosy i przygląda mu się błyszczącymi
oczyma. Kiedy Erik kręci głową, dziewczyńa idzie po prostu do ńastępńego
męzżczyzńy.

Na ekrańie telewizora za barem odtwarzańy jest film: agresywńy
męzżczyzńa krązży po pokoju, wali w drzwi, wyszarpuje szuflady. Do pokoju
zostaje wepchńięta kobieta, ńatychmiast odwraca się i usiłuje otworzycń
drzwi. Męzżczyzńa podchodzi prosto do ńiej, łapie ją za włosy i uderza w



twarz tak, zże kobieta upada ńa podłogę.
Po skosie, przed Erikiem i Joońą zatrzymuje się jakisń męzżczyzńa o grubo

ciosańej twarzy i mięsistym czole. Jego szara maryńarka ńa ramiońach jest
mokra od deszczu.

– Ańatolij? Żostawiłem pieńiądze w rewizji – moń wi chropowatym
głosem.

– Wiem, jestesń  tu mile widziańy – odzywa się głos ze sń ladami mutacji.
Joońa przesuwa się trochę w bok i widzi, zże głos ńalezży do wysokiego i

bardzo młodego męzżczyzńy o zżoń łtawej cerze i zmęczońych oczach.
– Żamierzałem poń jsńcń do pokoju. Mogę kupicń dwie działki brown sugar?
– Mozżesz kupicń, co tylko chcesz – odpowiada młodzieńiec. – Dostalisńmy

czystą z połudńiowego Helmańdu, herę z Irańu, mamy tramadol, mamy…
Odgłos rozmowy zamiera, gdy męzżczyzńńi przeciskają się między sofami i

ludzńmi.
Pies biegńie ich sń ladem i lizże młodzieńń ca po ręce. Joońa rusza za ńimi i

widzi, jak skręcają w prawo obok sceńy.
Erik przypadkiem wpada ńa ńiski stolik. Butelka po piwie przewraca się

i stacza ńa podłogę. Męzżczyzńa wybiera ińńą trasę, ńadeptuje po drodze ńa
mokry parasol i omija skoń rzańą sofę.

Ochrońiarz przy sceńie sń ledzi go wzrokiem.
Młoda kobieta ze sń ladami po ospie ńa krągłych policzkach siedzi

okrakiem ńa męzżczyzńńie w skoń rzańej kamizelce. Lezżący ńawija ńa palec
długi, ciemńy kosmyk jej włosoń w, jedńoczesńńie rozmawiając przez telefoń.

W ciemńosńciach Joońa ńie dostrzega juzż młodego człowieka
sprzedającego heroińę. Żbyt wielu ludzi kręciło się wokoń ł. Omiata
wzrokiem okolicę i widzi, jak czarńy pies przesń lizguje się przez drgającą
lekko draperię z koralikoń w. Szńureczki zbierają się ńa chwilę w obraz
twarzy Mońy Lizy, po czym zaraz rozdzielają się, przepuszczając kobietę o
ńagich piersiach, ubrańą jedyńie w obcisłe skoń rzańe spodńie.
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Koraliki grzechoczą, kiedy Erik i Joońa przechodzą przez Mońę Lizę.
Powietrze staje się ńagle gęste od słodkawego dymu, potu i brudńych ubrańń .
Wszędzie ńa szorstkiej, betońowej podłodze rozstawiońe są zńiszczońe,
wytarte kańapy i fotele. Słychacń muzykę ze sceńy, ale jedyńie jako uderzeńia
basowego rytmu.

Na kańapach albo bezposńredńio ńa betońie siedzą poń łńadzy męzżczyzńńi.
Większosńcń wygląda, jakby spała, ale ńiektoń rzy poruszają się ńiemrawo.

Wszyscy są upiorńie spowolńieńi, wegetujący w kroń lestwie pochylońych.
Mijają kobietę w sńredńim wieku siedzącą ńa poplamiońej kańapie bez

poduszek. Ma ńa sobie za duzże dzż ińsy i biustońosz w cielistym kolorze.
Jej szczupła twarz jest skupiońa, kobieta odpala zapalńiczkę i podkłada
płomieńń pod wymiętą folię alumińiową, a potem spieszńe wciąga dym przez
wąską plastikową rurkę. Wijąca się ńicń dymu wzńosi się ku sufitowi z falistej
blachy.

Na betońowej podłodze walają się pety, papierki po cukierkach,
plastikowe butelki, igły od strzykawek, końdomy, resztki kapsułek i katalog
z proń bkami tkańiń.

Przez dym Joońa widzi, jak młody męzżczyzńa zwańy Ańatolijem siedzi
razem z ńowym gosńciem ńa pociętej ńozżem kańapie z wystającym
wypełńieńiem.

Joońa i Erik wchodzą do pokoju, pomiędzy meble do siedzeńia.
Na kwiecistej sofie z czarńymi plamami, pomiędzy dwiema młodymi

kobietami siedzi chudy człowiek około siedemdziesiątki.
Ża ńimi ńa podłodze lezży ńieprzytomńy męzżczyzńa w samych slipach i

białych skarpetkach. Wygląda prawie jak dziecko, ale jego oczy i policzki
są zapadńięte. Strzykawki ńie ma, ale igła z małym plastikowym łepkiem
wciązż jeszcze tkwi w zżyle ńa grzbiecie dłońi. Obok, w fotelu, siedzi kobieta o
apatyczńym wyrazie twarzy. Po chwili schyla się i wyjmuje mu z dłońi igłę,
ale upuszcza ją ńa podłogę.

Joońa widzi, jak jedeń z ochrońiarzy odciąga wymiotującego męzżczyzńę,
i mysńli sobie, zże to miejsce jest przeciwieńń stwem saturńalioń w bogaczy.

W Strefie ńie spełńiają się ńiczyje marzeńia. Tu przebywają więzńńiowie
albo ńiewolńicy, a pieńiądze płyńą tylko w jedńą strońę. Kazżdy jest samotńy
w swoim ńałogu i zostaje wyssańy ze wszystkiego, co mozże dacń, azż do



sńmierci.
Żerka za siebie i widzi, jak Ańatolij wstaje i przechodzi przez pokoń j. Ża

ńim idzie czarńy pies.
Grubas w spodńiach moro i czarńej kurtce odpycha kobietę w roń zżowej

bielizńńie i szpilkach. Kobieta wraca i proń buje całowacń go po rękach, błagając
o jedńą, jedyńą działkę. Męzżczyzńa jest ńiecierpliwy, kazże jej wziącń się w
garsńcń, bo ńie zarobiła wystarczająco.

– Nie mogę, skrzywdzili mńie, ońi…
– Cisza! Mam to w dupie, jeszcze trzech klieńtoń w – odpowiada

męzżczyzńa.
– Ale kochańie, ńie czuję się dobrze, potrzebuję…
Kobieta proń buje pogłaskacń go po policzku, lecz oń chwyta ją za rękę

jedńym szybkim ruchem i łamie jej mały palec, odgińając go do goń ry.
Odbywa się to tak błyskawiczńie, zże kobieta w pierwszej chwili zdaje się
ńie wiedziecń, co się stało. Wpatruje się w złamańy palec szeroko otwartymi
oczami.

Męzżczyzńa ze szpakowatym wąsem jest juzż przy ńich, zamieńia parę
słoń w z siedzącym i wyprowadza przez wejsńcie z draperią płaczącą kobietę.
Ta zatacza się, gubi but. Wąsaty wymierza jej policzek, azż kobieta się
przewraca, pociągając za sobą stojącą obok lampę.

Joońa i Erik odsuwają się.
Męzżczyzńa podrywa ją ńa ńogi, lampa odtacza się gdziesń w bok,

osńwietlając jasńo potęzżńie zbudowańego brodacza.
To Rocky Kyrkluńd.
Siedzi ńago w czerwońym fotelu i sńpi. Głowę ma pochylońą, broda

wygląda, jakby zrosła się z włosami ńa piersi. Wstrzykńął sobie ńarkotyk w
prawą ńogę, po kostce spływa odrobińa krwi.

Rocky ńie jest sam. Obok ńiego, ńa rozłozżońej sofie bez materaca siedzi
tleńiońa blońdyńka w brązowym biustońoszu. Jasńońiebieskie figi lezżą
obok ńiej. Plaster ńa kolańie odkleił się w połowie.

Żapala ogieńń pod okopcońą łyzżką i przygląda się błyszczącymi oczami
maleńń kim bąbelkom, ktoń re tworzą się w wodzie. Oblizuje wargi, czekając azż
proszek się rozpusńci, a łyzżka zapełńi bladozżoń łtym płyńem.

Erik przekracza podńoń zżek, podchodzi do ńich i czuje mdły zapach
heroińy i gorącego metalu.

– Rocky? – moń wi poń łgłosem.
Rocky z wolńa uńosi głowę. Powieki mu ciązżą, ale zńreńice ma małe, jak

dwa ukłucia szpilki wypełńiońej czarńym tuszem.



– Judasz Iskariota – mamrocze ńa widok Erika.
– Tak.
Rocky usńmiecha się z zadowoleńiem i powoli zamyka oczy. Kobieta obok

wkłada wacik do roztworu, przytyka strzykawkę i wciąga go przez filtr, a
ńastępńie zakłada igłę.

Joońa widzi, zże facet w spodńiach moro zńowu siedzi ńa krzesń le przy
pokoju dla persońelu i wpatruje się w komoń rkę. W drugim końń cu pokoju
męzżczyzńa z siwym wąsem i kobieta zńikają za draperią z koralikoń w.

– Pamiętasz, zże moń wiłesń mi o brudńym kazńodziei? – pyta Erik,
przykucając przed Rockym.

Kyrkluńd otwiera zmęczońe oczy i kręci głową.
– ŻŻ e ńiby to ja jestem tym kazńodzieją?
– Nie wydaje mi się, sądzę, zże miałesń kogosń ińńego ńa mysńli – odpowiada

Erik. – Moń wiłesń  o męzżczyzńńie w makijazżu, z blizńami ńa zżyłach.
Obok kobieta zakłada sobie stazę z własńych majtek, skręcając je z całej

siły długopisem.
– Pamiętasz, jak moń wiłesń , zże zabił kobietę, tu, w Strefie?
– Nie. – Rocky szczerzy się w usńmiechu.
– Nazywali ją Tińą, ale ńaprawdę miała ńa imię Natalia – ciągńie Erik.
– Ta, to… to był oń, kazńodzieja – bełkocze Rocky.
Kobieta ńa sofie proń buje wymacacń zżyłę, chce zńalezńcń ńajlepsze miejsce do

wkłucia, szuka miękkiego miejsca z jak ńajmńiejszą liczbą blizń.
– Muszę wiedziecń… czy moń wimy o prawdziwym kazńodziei, o księdzu?
Rocky kiwa głową i zamyka oczy.
– Ż jakiego kosńcioła? – dopytuje Erik.
Rocky szepcze cosń do siebie, Erik ńachyla się i czuje stęchły zapach z jego

ust.
– Kazńodzieja jest zazdrosńy… Dokładńie jak Boń g – szepcze Rocky.
Kobieta wkłuwa igłę, kropla krwi miesza się z zżoń łtym płyńem, zańim

wstrzykńie całosńcń w zżyłę. Niecierpliwymi palcami rozplątuje stazę i
wzdycha przeciągle, kiedy czuje kopa. Erik patrzy, jak kobieta prostuje ńogi,
ńapińa ńadgarstki, a potem rozluzńńia się i miękńie.

– Wydaje ńam się, zże kazńodzieja zamordował co ńajmńiej pięcń kobiet, i
potrzebujemy ńazwiska, zgromadzeńia albo adresu – moń wi Erik.

– O czym ty własńciwie moń wisz? – mamrocze Rocky i zamyka zńowu oczy.
– Miałesń opowiedziecń mi o kazńodziei – upiera się Erik. – Potrzebńe mi

ńazwisko albo…
– Przestańń tyle gadacń, do diabła – moń wi kobieta, opadając ńa owłosiońe



uda Rocky’ego.
– Przywitaj się z Yińg – burczy Rocky, macając ją po głowie.
Podczas gdy Erik stara się skłońicń Kyrkluńda do wysileńia pamięci, Joońa

obserwuje pokoń j. Grubas w moro wstaje ze swojego krzesła i mruzżąc oczy,
rozgląda się po lokalu. Joońa widzi, jak facet chowa komoń rkę i rusza między
sofy. Żatrzymuje się przy męzżczyzńńie, ktoń ry lezży z zamkńiętymi oczami i
zapalońym papierosem w ustach, a potem wraca ńa swoje miejsce.

– Chcesz, zżebym ci opowiadał roń zżńe rzeczy – moń wi Rocky. – Ale jedyńe,
co pamiętam z czysńcńca, to zże siedziałem w małej, małpiej klatce… i długie
drewńiańe patyki z rozzżarzońymi końń coń wkami…

– Bla bla bla – przerywa Yińg i sńmieje się ochryple.
– Wyłem, proń bowałem ich uńikacń, osłańiacń się miską ńa zupę… i bla bla

bla. – Rocky usńmiecha się.
– Teraz ńa serio – moń wi Erik, podńosząc ńieco głos. – Nie będę ci więcej

przeszkadzał, powiedz tylko cosń , co pomozże ńam go zńalezńcń.
Wygląda, jakby Rocky zasńął. Usta rozchylają mu się ńa kilka milimetroń w,

struzżka sń lińy spływa ńa brodę.
Męzżczyzńa z siwym wąsem wraca z drugiej sali. Żasłońa chwieje się za

jego plecami, a w ciemńosńci cosń połyskuje zżoń łto, zańim twarz Mońy Lizy
pońowńie się uformuje.

– Powoli musimy się zbieracń – moń wi Joońa do Erika.
Yińg proń buje wciągńącń majtki, ale zaplątują jej się w palce u stoń p, ńachyla

się do przodu i odpoczywa z zamkńiętymi oczami.
– Moń j moń zg to papka – mamrocze Rocky. – Musisz…
– Bla bla bla – moń wi Yińg.
– Nazwisko – upiera się Erik.
– Musisz mńie chyba zahipńotyzowacń, jesń li…
– Dasz radę wstacń? – pyta Erik. – Pomogę ci.
Joońa widzi, jak gruby zńowu wstaje, rozmawia przez telefoń i zaczyńa

isńcń w ich strońę.
Kobieta w obrozży z cńwiekami stoi w wejsńciu przy sceńie i odsuwa

draperię. Wygląda, jakby się wahała, czy ma wejsńcń.
Ża ńią Joońa widzi wysokiego człowieka w zżoń łtym płaszczu

przeciwdeszczowym. Takim, jakie w dawńych czasach ńosili zawodowi
rybacy.

Początkowo ńie wie, skąd przekońańie, zże ma przed sobą kazńodzieję, ale
momeńt z przeszłosńci w jedńej chwili wypełńia mu mysńli ostrym sńwiatłem.

– Erik – moń wi poń łgłosem. – Kazńodzieja tu jest, stoi przy draperii, w



zżoń łtym płaszczu.
Kobieta z cńwiekami macha do kogosń i chwiejńie wchodzi do pokoju.

Koraliki, husńtając się, wracają ńa swoje miejsce i przysłańiają zżoń łtą postacń.
W tej samej chwili Joońa przypomińa sobie, jak Filip Croństedt opisywał

męzżczyzńę filmującego Marię Carlssoń.
Ostatńią rzeczą, jaką usłyszał przed utratą przytomńosńci w korytarzu

między magazyńami, było to, zże szczupły męzżczyzńa z kamerą ubrańy był w
zżoń łty komplet przeciwdeszczowy, jak rybacy z Lofotoń w.

Joońa rusza w jego kieruńku, kiedy męzżczyzńa w moro okrązża kwiecistą
sofę i zatrzymuje go.

– Muszę poprosicń pańa i pańń skiego przyjaciela ze sobą – ozńajmia.
– Erik – moń wi Joońa. – Widziałesń go, prawda? Ża zasłońą. To był

kazńodzieja. Musisz za ńim poń jsńcń, sproń buj zobaczycń twarz.
– To klub tylko dla człońkoń w – wyjasńńia ochrońiarz.
– Chcielisńmy kupicń kańapę – odpowiada Joońa, patrząc, jak Erik rusza w

strońę zasłońy.



86

Gruby facet kazże mu się zatrzymacń, ale Erik po prostu idzie dalej między
kańapami.

Męzżczyzńa krzyczy do Joońy, zżeby się odsuńął. Jedeń z foteli przewraca
się z hukiem.

– Pyydän anteeksi{21} – moń wi z usńmiechem Joońa i zatrzymuje go.
Męzżczyzńa odtrąca jego rękę i wyciąga taser.
– Nyt se pian satuttaa{22}. – Joońa ńie przestaje się usńmiechacń.
Robi krok ńaprzoń d, usuwa się z lińii strzału, ręką odpycha lufę

paralizatora i wyprowadza kopńięcie po skosie w kolańo przeciwńika.
Męzżczyzńa sapie i dwa pociski ńa spiralńych przewodach uderzają w
oparcie sofy. Joońa wytrąca mu brońń z dłońi i łamie rękojesńcią obojczyk,
owija przewody wokoń ł jego szyi i przewraca go ńa ziemię. Męzżczyzńa pada
ńa podłogę, przetacza się i proń buje zńowu się podńiesńcń. Joońa przyciska
go stopą do ziemi, owija sobie kabel ńa dłońi i ńapińa, azż przeciwńik traci
przytomńosńcń i wiotczeje.

Erik zńika za zasłońą z koralikoń w.
W otwartych drzwiach do pokoju obsługi po przeciwńej strońie pokoju

pojawia się barczysty męzżczyzńa w błyszczącej maryńarce i z komoń rką przy
uchu. Rozgląda się dookoła.

Joońa siada, zżeby ńie rzucacń się w oczy, ale wie, zże musi przeszkodzicń
ochrońiarzowi, by teń ńie szedł za Erikiem.

Rocky wetkńął sobie papierosa między wargi, ale wciązż ma zamkńięte
oczy.

Prostytutka w szpilkach z cńwiekami wokoń ł szyi wciska zuzżytą chusteczkę
między poduchy kańapy i podchodzi do Joońy.

– Poń jdziemy do pokoju? Żrobię ci dobrze – moń wi, zblizżając się do ńiego.
– Trzymaj się z daleka – odpowiada twardo.
Kobieta ociera usta i rusza w strońę draperii.
Męzżczyzńa w błyszczącej maryńarce zauwazżył Joońę. Żdecydowańie

rusza w jego kieruńku, przewracając po drodze krzesło. Joońa wstaje, widzi,
zże ochrońiarz ukrywa brońń przy biodrze – pistolet duzżego kalibru o kroń tkiej
lufie.

Grubas lezżący ńa plecach rozluzńńia kabel ńa szyi, pokasłuje i proń buje
wstacń.



Męzżczyzńa w błyszczącej maryńarce staje ńaprzeciwko Joońy po drugiej
strońie kwiecistej sofy i zaczyńa ńakręcacń tłumik ńa swojego sig-sauera pro.

– Strzelę ci w kolańa, jesń li ńie poń jdziesz ze mńą.
Joońa uńosi dłońń w uspokajającym gesńcie, stara się cofńącń, ale grubas ńa

podłodze złapał go mocńo za ńogę.
– Nie wiedziałem, zże to prywatńy klub – moń wi Joońa, usiłując się

oswobodzicń.
Drugi z ochrońiarzy zamocował juzż tłumik, uńosi brońń i kładzie palec

ńa spusńcie. Joońa rzuca się w bok, ląduje ńa ramieńiu i uderza skrońią o
podłogę.

Nie było słychacń wystrzału, ale w powietrzu wisi dym z prochu, a ńagi
męzżczyzńa siedzący za Joońą wstaje, patrząc, jak krew wypływa mu z
dziury w brzuchu. Jakasń kobieta zaczyńa krzyczecń, odsuwa się od ńiego,
prawie upada.

– Teraz umrzesz – dyszy ochrońiarz, wspińając się ńa sofę, zżeby zajrzecń
za oparcie.

Joońa szarpie za przewroń cońą lampę podłogową i rozpędza jej cięzżką
podstawę, robiąc duzży zamach. Trafia przeciwńika w ramię, azż teń zatacza
się w bok. Kabel trzaska w sńlad za lampą. Męzżczyzńa podpiera się jedńą
ręką ńa oparciu sofy, ale Joońa jest przy ńim i zańim przeciwńik zdązży
wystrzelicń, były policjańt odtrąca pistolet i wymierza cios prosto w krtańń .

Łapie gorącą lufę i czuje mocńe uderzeńie w policzek, kiedy wyłamuje
brońń  do goń ry.

Męzżczyzńa cofa się ńiezdarńie, trzymając się za szyję. Nie mozże złapacń
oddechu, sń lińa ciekńie mu z otwartych ust.

Joońa robi krok w tył, odwraca pistolet i celuje w prawe płuco
ńapastńika.

Słychacń jedyńie ostre klikńięcie zamiast wystrzału.
Łuska ńaboju z brzękiem spada ńa betońową podłogę.
Ochrońiarz chwieje się, przyciskając dłońń do rańy wlotowej, kaszle i

opada ńa kańapę.
Grubas z trudem wstaje z podłogi, w ręku trzyma ńoń zż . Jedńo ramię ma

wykrzywiońe, a taser wisi mu ńa kablach u szyi.
Joońa odsuwa się i zerka szybko ńa wejsńcie z draperią.
Męzżczyzńa robi kilka krokoń w i wyprowadza cios ńozżem. Joońa wpada

ńa stoń ł, czuje, jak ostrze zahacza o kurtkę. Kiedy ńoń zż się cofa, Joońa
roń wńoczesńńie zblizża się do przeciwńika, odsuwając od siebie ostrze
pistoletem, wykońuje obroń t i z wielką siłą uderza prawym łokciem w



policzek grubasa. Głowa odskakuje, pot tryska. Joońa robi duzży krok w
przoń d, aby zachowacń roń wńowagę, promieńiujący boń l przeszywa mu biodro.

Podczas gdy ńieprzytomńy męzżczyzńa pada ńa ziemię, Joońa odsuwa się
i omiata wzrokiem pomieszczeńie.

Juzż za chwilę ńie uda mu się stąd wydostacń. Żgięty wpoń ł biegńie ku
zasłońie w wejsńciu z pistoletem skierowańym do podłogi.

Nowy gosńcń, teń, ktoń ry kupił heroińę od Ańatolija, lezży bez zżycia obok
swojej sofy. Jego wargi są szare, oczy ma otwarte.

Joońa omija ńiski szklańy stolik i widzi, zże kobieta z cńwiekami wokoń ł szyi
wroń ciła i idzie w jego kieruńku, lawirując między kańapami.

– Żabierz mńie stąd – szepcze z desperacją w oczach. – Błagam, muszę się
stąd wydostacń…

– Mozżesz biec?
Kobieta usńmiecha się i porusza ńagle głową. Fońtańńa krwi wytryska z jej

skrońi.
Joońa obraca się w miejscu w tej samej chwili, w ktoń rej kula z sykńięciem

wbija się w oparcie fotela obok. Wypełńieńie sypie się ńa podłogę.
Męzżczyzńa ze szpakowatym wąsem zblizża się, przepychając się między
dwiema kobietami, z brońią uńiesiońą do strzału.

Joońa mierzy w jego piersń , ale gubi cel, gdy kobieta z ńaszyjńikiem z
cńwiekoń w wpada mu ńa plecy.

Ż lufy pistoletu wąsacza uńosi się dym ze spalońego prochu.
Joońa pońowńie celuje, obńizża wylot lufy o jakisń milimetr i trzykrotńie

ńaciska spust. Odgłos wystrzału przypomińa dzńwięk ńieńaładowańej brońi,
ale za wąsaczem tryska chmura krwi.

Męzżczyzńa robi jeszcze dwa kroki, zańim upada ńa kolańa i opiera się
ręką o podńoń zżek.

Kobieta z cńwiekami jeszcze stoi. Krew, pulsując, wypływa jej z rańy ńa
skrońi i sńcieka po ciele ńa podłogę. Patrzy ńa Joońę, otwiera usta, jakby
chciała cosń  powiedziecń.

– Sprowadzę pomoc – moń wi Joońa.
Kobieta ze zdziwieńiem dotyka zakrwawiońych włosoń w, a potem

przewraca się ńa bok i zwija w kłębek, jakby chciała spacń.
Parę metroń w dalej męzżczyzńa o muskularńych ramiońach zblizża się

zgięty wpoń ł za osłońą mebli. Joońa przebiega ostatńi odcińek do wyjsńcia.
Pocisk trafia w sńciańę tuzż obok ńiego, wzbijając fońtańńę gipsowych
okruchoń w. Joońa mija draperię, ukrywa brońń przy ciele i idzie jak
ńajszybciej się da w strońę korytarza.



Na sceńie tańń czy gruby męzżczyzńa w koszuli wypuszczońej luzńńo ńa
spodńie.

Nigdzie ńie widacń Erika. Joońa zaczyńa biec, gdy tylko wchodzi do
wąskiego korytarza.

Wpadając do szatńi, słyszy przesń ladowcoń w za plecami, więc szybko
zamyka drzwi ńa zamek. Ktosń bierze pryszńic, plastikowa podłoga kabińy
trzeszczy pod jego cięzżarem. Joońa przebiega obok dwoń ch kobiet cisńących
się przy toaletce.

W kuchńi ńiski męzżczyzńa smazży mrozżońe klopsiki. Udaje mu się
chwycicń za ńoń zż , gdy Joońa strzela mu w udo.

Męzżczyzńa upada i Joońa słyszy jego wrzask, kiedy depcze stare kartońy
w sńmieciarńi, po czym wydostaje się ńa zewńątrz. Biegńie ńajszybciej jak
potrafi dookoła budyńku przez wysoką trawę i ńa zewńątrz przez bramę,
dalej wzdłuzż ogrodzeńia z drutu kolczastego, omija furgoń i wtedy zauwazża,
zże ńie ma samochodu Erika. Kulejąc, idzie dalej w strońę wozowńi
Hoö gdalsdepaåń, zżeby zawiadomicń policję i pogotowie.
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Na drodze prawie ńie ma ruchu i Erik stara się utrzymacń duzży dystańs
za jadącym przed ńim samochodem. Przecińają cały obszar przemysłowy
i kierują się w strońę AÖ lvsjoö vaö geń. Kazńodzieja prowadzi ńiebieskiego
peugeota, ktoń ry jest tak brudńy, zże ńie da się odczytacń ńumeru
rejestracyjńego. Erik ńie ma ińńego plańu, jak tylko sń ledzicń go jak ńajdalej
się da i samemu ńie zostacń zauwazżońym.

Bursztyńowe sńwiatło latarńi wypełńia kabińę auta i zńika między
słupami jak westchńieńie.

Erik zastańawia się, czy kazńodzieja zńalazł się w Strefie po to, zżeby
kupicń heroińę, czy po to, zżeby spotkacń się z Rockym.

Niepokoń j o Joońę sńciska go w piersiach. Nawet się ńie obejrzał, zrobił po
prostu to, co musiał: opusńcił salę ńarkomańoń w, przeszedł przez zasłońę z
koralikoń w i zmieszał się z tłumem.

Cięzżki bas dudńił szybciej, fałszywy toń wwiercał się w uszy, a uderzeńia
rytmu pulsowały głęboko w ciele.

W błyskach sceńiczńego sńwiatła dostrzegł ńagle zżoń łty płaszcz
przeciwdeszczowy. Kazńodzieja kierował się do wyjsńcia i Erik ruszył za
ńim. Jakasń kobieta proń bowała go powstrzymacń, ale pokręcił tylko głową i
przeciskał się ńaprzoń d.

Nikt ńa ńiego ńie spojrzał, kiedy mijał puńkt rewizyjńy i wyszedł przez
stalowe drzwi ńa rampę załaduńkową.

Joońa wydawał się pewńy swego i Erik moń gł teraz mysńlecń jedyńie o tym,
zże ńie wolńo mu zgubicń kazńodziei, kiedy są juzż  tak blisko.

ŻŻ oń łty płaszcz migńął mu między autami kawałek dalej. Erik ruszył w
tamtym kieruńku, jak tylko moń gł ńajszybciej, bez hałasowańia. Kazńodzieja
przeszedł przez bramę i zatrzymał się przed ńiebieskim samochodem.

Erik juzż od kwadrańsa jedzie za czerwońymi sńwiatłami peugeota i
powtarza sobie, zże ńie mozże zostacń za bardzo z tyłu. Przyspiesza odrobińę
ńa prostej obok zńiszczońego boiska sportowego i szkoły. SŚwiatła osiedla
willowego migają zza drzew.

Nocńy autobus wyjezżdzża z przystańku i Erik musi zwolńicń. Traci
kazńodzieję z oczu, dodaje gazu i wyprzedza autobus po ńiewłasńciwej
strońie wysepki.

SŚwiatła ńa ńieodległym skrzyzżowańiu zmieńiają się ńa czerwońe. Erik



dodaje gazu i udaje mu się przejechacń zaraz za samochodem, ktoń ry
ńadjechał z prawej.

Jest juzż za poń zńńo, kiedy zauwazża ńiebieskiego peugeota ńa zjezńdzie.
SŚwiatła samochodu migają między domami.

Nie ma się co zastańawiacń, jesń li ńie chce zupełńie zgubicń kazńodziei.
Żjezżdzża ńastępńym zjazdem, w bagazżńiku brzęczy torba z pustymi

butelkami. Stara się odtworzycń kieruńek jazdy peugeota, przejezżdzżając
między zielońymi ogrodami i ciemńymi domami.

Żwalńia, skręca w lewo, ociera się o skrzyńkę ńa listy i wciska gaz do
dechy, przejezżdzżając obok rzędu willi. Widzi, zże za ńastępńym
skrzyzżowańiem droga końń czy się sń lepo zatoczką do zawracańia, hamuje
więc z piskiem opoń i bierze ostry zakręt w prawo.

Tył samochodu traci przyczepńosńcń, zderzak z hukiem trafia w słup.
Butelki w bagazżńiku przewracają się i rozbijają, kiedy Erik w
końtrolowańym posńlizgu wpada z powrotem ńa głoń wńą drogę.

Dodaje gazu pod goń rkę i kiedy zńajduje się ńa szczycie wzńiesieńia,
dostrzega samochoń d kazńodziei wjezżdzżający pod wiadukt pod autostradą.

Żwalńia, czując drzżeńie rąk ńa kierowńicy. Boczńe lusterko zńoń w
odpadło i zwisa ńa kablach.

Na betońowej sńciańie tuńelu ktosń  ńabazgrał: „Ińńy sńwiat jest mozż liwy”.
Robi się ciemńo, kiedy wjezżdzża ńa osiedle ładńych czteropiętrowych

domoń w.
Niebieski peugeot wyprzedza sńmieciarkę oproń zżńiającą z flegmatyczńym

automatyzmem wystawiońe kubły. Erik zastańawia się, czy kazńodzieja
mieszka w Hoö kmosseń.

Mimo zże domysńla się, jak wygląda rzeczywistosńcń, i tak zwyczajńy dzieńń
w zżyciu kazńodziei wydaje mu się ńierealńy: męzżczyzńa, ktoń ry raz po raz
wbija ńoń zż w twarz ofiar jeszcze długo po ich sńmierci, jedzie potem do
przytulńej willi z jabłońiowym sadem i zraszaczem, po czym zasiada przed
telewizorem razem z rodzińą.

Erik sń ledzi ńiebieski samochoń d, ktoń ry zjezżdzża z Korpmossevaögeń i skręca
w prawo w Kleńsmedsvaögeń.

Kazńodzieja zwalńia i zatrzymuje się zaraz za trzecią przeczńicą.
Nie zmieńiając prędkosńci, Erik mija peugeota i rzuca okiem w tylńe

lusterko w chwili, w ktoń rej gasńńie sńwiatło w kabińie. Przejezżdzża przez
zagajńik, skręca w ńastępńą ulicę, zatrzymuje się i prędko idzie z powrotem.
ŻŻ oń łty płaszcz przeciwdeszczowy zńika w lesie ńa lewo od drogi, a Erik
zostaje ńa chodńiku, czując, jak trzęsą mu się ńogi.
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Kosńcioń ł Jezusa Chrystusa SŚwiętych w Dńiach Ostatńich miesńci się przy
Jaö rfallavaögeń tuzż obok duzżego, wyasfaltowańego parkińgu. To ńiski
budyńek z fasadą w kolorze terakoty, blaszańym dachem i czerwońą
kamieńńą wiezżyczką posńrodku.

Biskup Thomas Apel mieszka z zżońą i dwoń jką dzieci w szarej betońowej
willi w poblizżu sńwiątyńi. Ż drewńiańego tarasu z zadaszońym grillem pońad
drzewami i dachami pokrytymi czerwońą dachoń wką mozżńa dostrzec
czerwońą wiezżę.

Adam i Margot siedzą w salońie, oboje ze szklańką lemońiady. Thomas
Apel i jego małzżońka Ińgrid siedzą ńaprzeciwko ńich. Biskup jest szczupłym
męzżczyzńą ubrańym w szare spodńie, białą koszulę i jasńoszary krawat.
Jego gładko ogolońa twarz jest wychudła, ma jasńe brwi i małe, krzywe
usta.

Margot własńńie zadała pytańie, gdzie zńajdował się w czasie popełńieńia
zaboń jstw, a oń odparł, zże w domu, z rodzińą.

– Czy więcej osoń b mozże to potwierdzicń? – pyta Margot, spoglądając ńa
Ińgrid.

– Dzieci były w domu, rzecz jasńa – odpowiada uprzejmie zżońa.
– Nikt poza tym? – dopytuje Adam.
– Prowadzimy spokojńy tryb zżycia – ozńajmia Thomas, tak jakby to

wszystko wyjasńńiało.
– Macie pańń stwo piękńy dom – stwierdza Margot, rozglądając się po

zadbańym wńętrzu.
Na sńciańie wisi afrykańń ska maska, a obok obraz przedstawiający kobietę

w czarńej sukńi, z czerwońą ksiązżką ńa kolańach.
– Dziękuję – moń wi Ińgrid.
– Kazżda rodzińa to kroń lestwo – dodaje Thomas. – Ińgrid to moja kroń lowa,

dziewczyńki to księzżńiczki.
– To oczywiste. – Margot usńmiecha się.
Przygląda się ńieumalowańej twarzy Ińgrid, perełkom w płatkach uszu,

długiej do kostek sukieńce sięgającej pod samą szyję i do połowy dłońi.
Pewńie waszym zdańiem ubieramy się ńiemodńie albo ńieciekawie – moń wi
Ińgrid, zauwazżywszy jej spojrzeńie.

– Ładńa sukńia – kłamie Margot, starając się zńalezńcń wygodńą pozycję ńa



głębokiej sofie z szydełkowańymi ńarzutkami ńa oparciu.
Thomas ńachyla się, dolewa jej lemońiady. Margot dziękuje bezgłosńńie.
– Nasze zżycie ńie jest ńudńe – moń wi ze spokojem Thomas. – Nie staje

się ńudńe tylko dlatego, zże ńie uzżywamy ńarkotykoń w, alkoholu, ńikotyńy…
kawy ańi herbaty.

– Dlaczego kawy? – dziwi się Adam.
– Bo ciało jest darem od Boga – odpowiada po prostu.
– Jesń li jest darem, to chyba człowiek mozże się ńapicń kawy, jesń li chce –

sprzeciwia się policjańt.
– Naturalńie, ńie ma ńa to przykazańia ńa kamieńńej tablicy – odpowiada

lekko Thomas. – To tylko taka rada…
– W porządku. – Adam kiwa głową.
– Ale jesń li posłuchamy tych rad, to Pań obiecuje, zże Ańioł SŚmierci omińie

ńasze domy i ńie odbierze ńam zżycia – dodaje z usńmiechem Thomas.
– Jak szybko przyleci teń Ańioł, jesń li zrobi się cosń ńie tak? – dopytuje

Margot.
– Moń wili pańń stwo, zże chcielibysńcie zajrzecń do mojego kaleńdarza – moń wi

Thomas, a zżyły ńa jego skrońiach ciemńieją.
– Przyńiosę go – ofiaruje się Ińgrid i wstaje z kańapy.
– Czy mogę dostacń trochę wody? – pyta Margot i rusza za ńią.
Thomas juzż się zbiera, zżeby wstacń, ale Adam powstrzymuje go pytańiem

o fuńkcje biskupa w Kosńciele mormońń skim.
Ińgrid stoi przy komodzie i szuka kaleńdarza, kiedy Margot wchodzi do

schludńej kuchńi.
– Czy mogę dostacń trochę wody? – pyta.
– Tak, oczywisńcie – odpowiada Ińgrid.
– Była tu pańi w zeszłą ńiedzielę?
– Tak – potwierdza kobieta, a ńad ńosem pojawia się jej ńiewielka

zmarszczka. – Bylisńmy w domu.
– Co pańń stwo robili?
– Robilisńmy… to co zwykle, jedlisńmy obiad, oglądalisńmy telewizję.
– Co było w telewizji?
– Oglądamy tylko mormońń ską – odpowiada Ińgrid i sprawdza, czy woda

jest porządńie zakręcońa.
– Czy pańi mązż  wychodzi sam wieczorami?
– Nie.
– Nawet do kosńcioła?
– Poszukam w sypialńi – moń wi kobieta, rumieńiąc się, i wychodzi z



kuchńi.
Margot wypija wodę i odstawia szklańkę do zlewu, a potem wraca do

salońu. Żauwazża ńapięcie ńa twarzy Thomasa i pot ńa goń rńej wardze.
– Bierze pań leki? – pyta Adam.
– Nie – odpowiada Thomas, wycierając dłońie w jasńe spodńie.
– ŻŻ adńych psychotropoń w, ańtydepresańtoń w? – dopytuje Margot, siadając

z powrotem ńa kańapie.
– Czemu chcecie to wiedziecń? – pyta męzżczyzńa, patrząc ńa ńią spokojńie.
– Pońiewazż  leczył się pań psychiatryczńie przed dwudziestu laty.
– Przezżywałem trudńe chwile, zańim zacząłem słuchacń Boga.
Milkńie i patrzy z uczuciem ńa Ińgrid, ktoń ra własńńie wroń ciła do pokoju.

Stoi teraz w drzwiach z czerwońym termińarzem w ręku.
Margot bierze go, zakłada okulary i zaczyńa przerzucacń kartki z datami.
– Ma pań kamerę wideo? – pyta Adam, podczas gdy Margot przegląda

termińarz.
– Tak – potwierdza Thomas, patrząc zdziwiońy ńa policjańta.
– Czy mogę rzucicń okiem?
Grdyka męzżczyzńy porusza się ńad węzłem krawata.
– Dlaczego?
– To tylko rutyńowe działańia – odpowiada Adam.
– W porządku, ale jest teraz w ńaprawie. – Thomas usńmiecha się,

ńapińając krzywe usta.
– Gdzie?
– U przyjaciela – odpowiada miękko.
– Poproszę o ńazwisko.
– Jasńa sprawa – mamrocze Thomas i w tej samej chwili dzwońi telefoń

Adama.
– Przepraszam – moń wi Adam, wstaje i sięga po komoń rkę do kieszeńi

kurtki, odwracając się plecami do Thomasa.
Przez okńo wychodzące ńa tyły domu zauwazża sąsiada stojącego za

płotem i patrzącego ńa ńich. W szybie dostrzega tezż samego siebie, gęste
włosy, grube brwi. Żńajduje telefoń i widzi, zże to Adde, techńik z działu IT
krajowej policji, ktoń ra tezż  mieszka w Hoö kmosseń.

– Adam.
– Nowy film! – Adde prawie krzyczy.
– Przyjedziemy, jak tylko…
– Na filmie jest twoja zżońa, to Katryńa…
Adam ńic więcej ńie słyszy, idzie prosto do przedpokoju, opiera się o



sńciańę, ńiechcący strąca fotografię za szkłem przedstawiającą dwie
usńmiechńięte dziewczyńki.

– Adam, co się dzieje? – woła Margot.
Żostawia termińarz ńa sofie i wstaje, przewracając przy tym szklańkę z

lemońiadą stojącą ńa stoliku.
Adam jest juzż przy drzwiach wyjsńciowych. Margot ńie widzi jego twarzy.

ŻŚ le się czuje, trzyma się za brzuch, ale idzie za ńim.
Policjańt biegńie do samochodu.
Jeszcze zańim Margot wyjdzie za drzwi, juzż odpala silńik. Kobieta staje,

oddychając cięzżko, i patrzy, jak kolega dodaje gazu, zawraca ostro ńa drodze,
wchodzi w posńlizg i wpada w bramkę do hokeja, ktoń rą jakiesń dzieci ustawiły
ńa poboczu. Schodzi ńizżej i proń buje machacń, zżeby go zatrzymacń, kiedy
dzwońi jej telefoń.
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Dom przy Bultvaögeń 5 ma tylko trzy pokoje, ale w kuchńi jest wydzielońa
jadalńia, a dom ma jeszcze piwńicę i ńiewielki ogroń d wychodzący ńa las.
Kupili go dosńcń tańio, przeprowadzili się blizżej ceł{23}, ale bez remońtu ńie
pociągńie wielu zim.

Katryńa Youssef siedzi ńa białej sofie przed telewizorem. Ma ńa sobie
jasńe spodńie dresowe z Hollistera i roń zżowy podkoszulek.

Wie, zże lakier ńa jej sńwiezżo zrobiońych pazńokciach dawńo juzż wysechł,
ale i tak rozczapierza palce, sięgając po kieliszek z wińem. Pońiewazż męzża
ńie ma w domu, skorzystała z okazji, zżeby zrobicń sobie mańicure. W takiej
sytuacji Adam wychodzi z mieszkańia i wsiada do samochodu, zżeby uńikńącń
boń lu głowy.

Upija łyk i zerka ńa iPada lezżącego ńa kolańach. Carolińe ńie
zaktualizowała jeszcze statusu. Nie ńapisała ńic od pońad godzińy, chyba
ńie siedzi azż  tyle pod pryszńicem.

Katryńa ogląda w telewizji stary film, Bez twarzy, ale wydaje jej się
mocńo przesadzońy.

Jutro idzie do pracy, ńie powińńa więc siedziecń i czekacń ńa Adama.
„Wcale ńie czekam”, mysńli sobie i zerka ńa okńo, kiedy jakisń krzak w

ogrodzie chrobocze o szybę.
Wsuwa dłońń w luzńńe spodńie i zaczyńa się masturbowacń. Żamyka ńa

kilka sekuńd oczy, potem spogląda przez okńo ńa ogroń d, masturbuje się
dalej, ale przestaje ńa mysńl o sąsiedzie, ktoń ry miał oddacń jej grabki do
zżwirku pozżyczońe wczesńńiej tego wieczoru. Nie ma siły zaciągacń zasłoń, a
poza tym i tak jest bardziej zńudzońa ńizż  podńiecońa.

Katryńa ziewa i drapie się w kostkę. Mimo zże zjadła wczesńńiej sałatkę z
tuńń czykiem, zńowu czuje głoń d. Co chwilę zerka ńa iPada, cofa, czyta swoje
komeńtarze i dopisuje jeszcze jedeń.

Ż dziwńym uporem ogląda ostatńie zdjęcia Carolińe Wińberg, kobiety,
ktoń rą wręcz obsesyjńie sń ledzi.

Carolińe została odkryta w wagońie metra w drodze ńa treńińg piłki
ńozżńej i teraz jest supermodelką. Moń wi się, zże ńie wstaje z łoń zżka za mńiej
ńizż  dwadziesńcia pięcń tysięcy dolaroń w.

Katryńa obserwuje ją ńa wszystkich forach i zawsze wie, gdzie Carolińe
przebywa i czym się zajmuje.



Tak po prostu wyszło.
Sięga po kieliszek z wińem. Na plecach czuje zimńy dreszcz, kiedy zdaje

sobie sprawę, zże ńie działa sńwiatło ńa zewńątrz domu. Krzaki za okńami są
czarńe. Nie jest pewńa, czy osńwietleńie było włączońe przez cały wieczoń r.
Nie pierwszy raz są z ńim problemy. Adam musi sprawdzicń bezpieczńiki w
skrzyńce. Nie ma ochoty schodzicń do piwńicy, ńie po tym włamańiu.

Widzi swoje odbicie w ciemńej szybie, upija łyk wińa i ogląda sobie
pazńokcie.

W zeszły czwartek ktosń włamał się do ich domu, kiedy oboje byli w pracy,
i teraz zamek w drzwiach do piwńicy jest zepsuty. Żawiązali je szńurkiem,
zżeby sprawiały wrazżeńie zamkńiętych ńa klucz, gdyby ktosń proń bował je
otworzycń. Nie skradziońo zżadńych ceńńych przedmiotoń w, kińa domowego,
stereo czy końsoli.

Mozże zdali sobie sprawę, zże Adam pracuje w policji, i się wycofali?
Mozż liwe, zże zobaczyli zawieszońy ńa sńciańie dyplom szkoły policyjńej i
wzięli ńogi za pas.

Adam moń wi, zże to jakiesń  małolaty, ktoń rym się ńudziło.
Ale to i tak dziwńe, sądzi Katryńa. Mogli im ukrasńcń whisky, wińo albo

bizżuterię. Jej kopertoń wka od Prady lezżała ńa wierzchu w sypialńi.
Żauwazżyła tylko brak jedńego przedmiotu. Serwetki, ktoń rą wyhaftowała

jej babcia. Adam w to ńie uwierzył, twierdzi, zże gdziesń się zawieruszyła, i ńie
zgodził się wymieńicń jej w zgłoszeńiu włamańia.

Lamassu, opiekuńń czy duch, ktoń rego babcia wyszyła roń zżową ńitką ńa
białej tkańińie, zawsze lezżał ńa poń łce z ksiązżkami, obok srebrńego krzyzża ńa
podstawce.

Katryńa wie, zże ktosń  go zabrał.
Kiedy była mała, uwazżała, zże serwetka jest okropńa. Mama powiedziała

jej, zże Lamassu chrońił ich dom, ale sama widziała w ńim tylko potwora.
Gęsty szew haftu przedstawiał brodatego męzżczyzńę o ciele byka i
potęzżńych ańielskich skrzydłach ułozżońych wzdłuzż  plecoń w.

Pońowńie mysńli o szńurku, ktoń ry Adam owińął wokoń ł klamki w drzwiach
i przywiązał do rury doprowadzającej wodę do pralki. Żmusiła go do
przeszukańia domu od strychu po piwńicę.

Poza piwńicą jest jeszcze magazyń ńa szczotki między pokojem
telewizyjńym a kuchńią, ktoń rego trochę się boi.

To jak garderoba z dwojgiem zaskakująco grubych drzwi. Wczesńńiej
zamykańo je od zewńątrz drewńiańym rygielkiem, ale poluzował się i
odpadł. Teraz wciskają po prostu drzwi, jedńak te ruszają się, skrzypią i cały



czas się uchylają, jakby ktosń  tam siedział i ich podglądał.
SŚwiatła samochodu odbijają się od pozłacańej ikońy ńa sńciańie sypialńi i

chwilę poń zńńiej w szkle ramki ekspońującej koszulkę reprezeńtacji ńalezżącą
do Adama.

„Wszystkie domy mają takie straszńe miejsca”, mysńli i przebiega ją
dreszcz. Pokoje, zakamarki, ktoń re ńagromadziły w sobie strach przed
ciemńosńcią zńańy z dziecińń stwa.

Końń czy wińo i wstaje, zżeby poń jsńcń do kuchńi.
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Katryńa przesuwa kartoń z wińem ńa brzeg blatu i ńapełńia kieliszek za
pomocą małego krańiku. Kilka czerwońych kropli pryska jej ńa dłońń .

W wiatraczku weńtylacyjńym huczy wiatr. Przez przeszklońe drzwi,
między gałązkami kalińy, widzi pustą ulicę.

Drewńiańe drzwi magazyńu ńa szczotki w korytarzu prowadzącym do
pokoju telewizyjńego skrzypią głosńńiej.

Katryńa stawia kieliszek ńa ulotce reklamowej z Sephory, zlizuje kropelki
z grzbietu dłońi, patrzy ńa szkło, ńa blońdyńkę ńa reklamie, i decyduje się
zatrzymacń dziecko, ńie przeprowadzacń aborcji.

Żostawia kieliszek w kuchńi i zamierza ńapisacń do Adama SMS-a, zże
zmieńiła zdańie. Idzie powoli, cały czas ńie spuszczając z oczu drzwi do
magazyńu. Obsesyjńie się w ńie wpatruje i zamiera, kiedy prawe skrzydło
się uchyla. Katryńa wstrzymuje oddech i prędko przechodzi obok. Żmusza
się, zżeby ńie biec, ale czuje ńa plecach ich ruch, jak łaskotańie.

Siada ńa kańapie i ogląda dalej film.
Johń Travolta zamieńił się twarzami z Nicolasem Cage’em, ale wciązż

wyglądają po prostu jak ońi.
Nie mozże odpędzicń mysńli o sąsiedzie. Wydawało się jej, zże pozżyczając

grabki, patrzył ńa ńią w ńieprzyjemńy sposoń b. Ciekawe, czy wiedział, zże jest
sama w domu.

Jej iPad jest ciemńy, Katryńa dotyka palcem ekrańu. Pojawia się ńa ńim
usńmiechńięta twarz Carolińe.

Katryńa wie, zże jesń li przekręci głowę w lewo, zobaczy odbicie drzwi
magazyńku w okńie wychodzącym ńa tyły domu.

Dosńcń tego, to jakasń  obsesja.
A jesń li to sąsiad się włamał, ukradł serwetkę i parę majtek z kosza ńa

brudńą bielizńę?
Jesń li człowiek wie, zże drzwi do piwńicy trzymają się ńa szńurku, mozże

dostacń się do sńrodka bez ńajmńiejszego szmeru.
Katryńa wstaje i podchodzi do okńa. Żaczyńa zaciągacń zasłońy, kiedy

ńagle zdaje się jej, zże ktosń  biegńie przez trawńik.
Nachyla się blizżej szyby.
Trudńo dostrzec cosń  w ciemńosńciach.
„Sarńa, to ńa pewńo tylko sarńa”, mysńli i zaciąga zasłońy z mocńo



walącym sercem.
Siada ńa kańapie, wyłącza telewizor i zaczyńa pisacń SMS-a do Adama.

W połowie zdańia dzwońi telefoń i kobieta azż podskakuje ze strachu. Nie
rozpozńaje ńumeru.

– Katryńa – odbiera ńiepewńie.
– Czesńcń, Katryńa – odzywa się prędko męski głos. – Jestem kolegą Adama

z Rikskrimu i…
– Nie ma go…
– Słuchaj mńie teraz – przerywa jej męzżczyzńa. – Jestesń  w domu?
– Tak, jestem…
– Idzń do drzwi i wyjdzń z domu, ńie przejmuj się ubrańiem czy butami,

wyjdzń  prosto ńa ulicę i ńie przestawaj isńcń.
– Czy mogę zapytacń, dlaczego…
– Wychodzisz?
– Juzż  idę.
Wstaje i rusza przez pokoń j telewizyjńy, zerka ńa drzwi do schowka,

obchodzi kańapę i odwraca się w strońę werańdy.
Jakisń człowiek w zżoń łtym ubrańiu przeciwdeszczowym stoi ńa dywańiku i

zamyka za sobą drzwi wejsńciowe.
Katryńa cofa się prędko i chowa za rogiem.
– Ktosń  jest w sńrodku – szepcze. – Nie mogę wyjsńcń.
– Żamkńij się gdziesń  i ńie wyłączaj telefońu.
– Bozże, ńie ma gdzie…
– Nic ńie moń w, o ile ńie jest to absolutńie końieczńe, idzń  do łazieńki.
Kobieta rusza ńa trzęsących się ńogach w strońę kuchńi i widzi, zże drzwi

do magazyńu ńa szczotki rozchyliły się odrobińę. Nie mozże jasńo mysńlecń,
otwiera jedńo skrzydło, wchodzi szybko do sńrodka i staje obok odkurzacza.

Trudńo je zamkńącń do końń ca, skoro palce ńie mieszczą się w szparze.
Proń buje zahaczycń brzeg pazńokciami i przyciągńącń je do siebie.

Wstrzymuje oddech, kiedy słyszy kroki obok schowka. Kierują się do
kuchńi, drzwi skrzypią i drugie skrzydło uchyla się ńa milimetr.

Stoi w ciemńosńci z rozszerzońymi ze strachu oczami i dobiega ją odgłos
wysuwańej szuflady w kuchńi. Słychacń metaliczńy brzęk. Katryńa oddycha
kroń tko, urywańie, ńagle przypomińa sobie relikwię w kosńciele w Soö dertaö lje.
Adam ńie chciał z ńią wejsńcń, ale ońa tam była i widziała ją. Kawałek kosńci
apostoła Tomasza. Ksiądz moń wił, zże w relikwii przebywa Duch SŚwięty, w
tym pozżoń łkłym kawałku kosńci i szklańej tubce ńa marmurowym stole.

Wyciąga dłońń i proń buje zamkńącń drzwi, ale ńie mozże ich złapacń,



pazńokcie zesń lizgują się z drewńa. Ostrozżńie przesuwa się w bok, ale wiadro
z mopem ją blokuje. Trzońek dotyka jej zimowego płaszcza, kilka pustych
wieszakoń w postukuje delikatńie ńa pręcie.

Dociąga troszkę drzwi, ale wysńlizgują się jej. Skrzydło otwiera się powoli
i wtedy dostrzega ciemńą postacń stojącą dokładńie ńaprzeciwko schowka.
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Drzwi otwierają się gwałtowńie i męzżczyzńa z pistoletem cofa się. Jego
ciemńobrązowe oczy wpatrują się w ńią ostro. Dociera do ńiej zapach potu.
W jedńej chwili rejestruje kazżdy szczegoń ł. Żńiszczońe dzż ińsy z
podwińiętymi ńogawkami, plama z trawy ńa prawym kolańie, workowata
kurtka z czarńego ńylońu i wyhaftowańy maszyńowo ńapis „New York
Yańkees” ńa czapce z daszkiem z odstającymi ńitkami.

– Jestem z policji – moń wi, dysząc, i opuszcza brońń .
– Bozże – szepcze Katryńa i czuje łzy ńa policzkach.
Męzżczyzńa bierze ją za rękę i prowadzi do drzwi wejsńciowych, składając

jedńoczesńńie raport przez radio:
– Katryńa jest cała i zdrowa, ale podejrzańy zbiegł przez kuchńię… Tak,

ustawcie blokady, sprowadzńcie psy…
Kobieta idzie obok policjańta, opiera się dłońią o sńciańę i ńiechcący

dotyka dyplomu z kursu make-upu w Leep.
– Daj mi sekuńdę – moń wi fuńkcjońariusz i otwiera drzwi, zżeby

zabezpieczycń przejsńcie.
Katryńa pochyla się, chcąc włozżycń adidasy, kiedy kaskada krwi tryska ńa

lustro w przedpokoju. Potem słyszy jeszcze odgłos strzału i echo odbite od
domu po przeciwńej strońie ulicy.

Policjańt w cywilu macha ręką, łapie wiszące ubrańia i przewracając się,
pociąga je za sobą. Upada ńa plecy między buty. Wieszaki grzechoczą, krew
bucha z dziury w jego czarńej kurtce.

– Schowaj się – dyszy. – Schowaj się jeszcze raz.
Słychacń dwa kolejńe strzały i Katryńa się cofa. Ktosń ńa zewńątrz krzyczy

histeryczńie. Kobieta patrzy ńa rańńego policjańta i krew spływającą
fugami podłogi. Szyba rozpryskuje się ńa tysiąc kawałkoń w i ńastępńy strzał
odbija się echem między domami.

Schylońa wpoń ł, przebiega przez pokoń j telewizyjńy, potyka się ńa dywańie
Tabrizi, uderza ramieńiem o sńciańę, ale zachowuje roń wńowagę, wpada ńa
korytarz i otwiera skrzydło drzwi do magazyńku ńa szczotki. Trzońek mopa
spada ńa podłogę, pociągając za sobą wiaderko, sitko do odciskańia wody
toczy się ze stukotem po posadzce. Katryńa podńosi kij razem z wiadrem i
proń buje wstawicń je pod wiszące ubrańia. Ż wieszaka spada kurtka, a gruba
rura od odkurzacza wypycha drugie skrzydło drzwi.



Słyszy dwa kolejńe strzały, zostawia schowek i biegńie w strońę kuchńi.
Widzi przeszklońe drzwi i ciemńosńcń ńa zewńątrz, otwiera drzwi do piwńicy
i idzie w doń ł stromymi drewńiańymi schodkami.

Jest tak przerazżońa, zże z trudem oddycha, mysńli tylko o tym, zże chodzi
pewńie o jakąsń zorgańizowańą grupę ńieńawisńci, zże rasisńci wpadli ńa ich
trop, zże wkurzył ich ńowy jaguar Adama.

Przez kamieńńe sńciańy słychacń syreńy radiowozoń w. Katryńa postańawia
schowacń się w kotłowńi, dopoń ki policja ńie złapie ińtruza.

Ogarńia ją coraz większe przerazżeńie, kiedy schodzi coraz głębiej w
ciemńosńcń.

Trzyma się chłodńej barierki, mruga i otwiera szeroko oczy, ale prawie
ńic ńie widzi.

W powietrzu uńosi się zapach kamieńńych fuńdameńtoń w, mokrych rur i
oleju z pompy ciepła.

Idzie po cichu, ale schodki i tak poskrzypują pod jej cięzżarem. W końń cu
zatrzymuje się ńa podłodze wyłozżońej klińkierowymi płytkami. Mruga,
dostrzega zarysy pralki, jasńńiejszą plamę w ciemńosńci przy drzwiach z
klamką obwiązańą szńurkiem. Obraca się i rusza w przeciwńą strońę, mija
stary flipper Adama i wchodzi do pokoju techńiczńego. Ostrozżńie zamyka za
sobą drzwi i słyszy zduszońy głos.

Katryńa stoi ńieruchomo z ręką ńa klamce i ńasłuchuje. Cosń trzeszczy w
rurach, ale poza tym jest cicho.

Ostrozżńie wchodzi głębiej, oddalając się od drzwi, mysńli, zże po prostu tam
posiedzi, to ńie mozże zającń duzżo czasu, policja jest juzż  ńa miejscu.

Żńowu słychacń teń odgłos. Całkiem blisko.
Odwraca twarz, ale ńiczego ńie widzi.
Żduszońy jęk i sykńięcie.
To odgłos weńtyla bezpieczeńń stwa w podgrzewaczu wody.
Katryńa po omacku idzie dalej i zńajduje poplamiońą farbą drabińkę,

ktoń ra stoi złozżońa przy sńciańie.
Bezgłosńńie rozkłada ją i przysuwa do sńciańy przy okńie pod sufitem.
„Ktosń ukradł mi Lamassu – mysńli. – Serwetkę z duchem opiekuńń czym,

obrońń cą domu, to dlatego dzieje się to wszystko”.
Nie mozże zostacń w sńrodku, ńigdy więcej ńie chce tu wracacń. Odczepia oba

haczyki okieńka i wypycha je ńa zewńątrz, w chwasty, kiedy czuje zimńy
przeciąg ńa ramiońach.

Ktosń  ńadchodzi z tyłu, jest stuproceńtowo pewńa.
Ktosń wszedł do piwńicy, przeciął szńurek, ktoń ry utrzymywał zamkńięte



drzwi, i idzie do ńiej.
Nie da się porządńie otworzycń okieńka. Proń buje jeszcze raz, ale rama

opiera się o cosń . Cięzżko dysząc, wyciąga rękę, przesuwa ńią po trawie i
wyczuwa, zże kosiarka stoi zbyt blisko.

Proń buje ją odepchńącń, chocń czuje, zże drabińka, ńa ktoń rej stoi, zaczyńa
się spod ńiej wysuwacń. Przekręca koń łko kosiarki, przetaczając ją o kilka
ceńtymetroń w.

Okieńko otwiera się i Katryńa zaczyńa się przez ńie przeczołgiwacń, kiedy
drzwi do kotłowńi otwierają się gwałtowńie i zapala się lampa. Stary zapłoń
sńwietloń wki sprawia, zże sńwiatło migocze. Katryńa proń buje się wspiącń do
okńa, gdy ktosń przewraca drabińkę, ktoń ra z łomotem spada ńa ziemię. Nogi
uderzają w sńciańę, czuje boń l w obu kolańach, ale trzyma się futryńy i walczy,
zżeby się wydostacń.

Pierwszy cios ńozża wchodzi tak głęboko w jej plecy, zże słyszy, jak ostrze
skrobie z przodu o betońową sńciańę.
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Adam Youssef lezży ńa brzuchu ńa chodńiku przed swoim domem, ręce
ma skute kajdańkami ńa plecach. W udzie czuje pulsowańie, czarńe dzż ińsy
są mokre od krwi, ale powierzchowńa rańa własńciwie ńie boli. Niebieskie
sńwiatła samochodoń w w dziwaczńym rytmie omiatają ciemńą zieleńń
ogrodoń w.

Jakisń policjańt wbija mu kolańo między łopatki i kazże bycń cicho,
jedńoczesńńie wyjasńńiając sytuację grupie szturmowej.

– Katryńa wciązż  tam jest – dyszy Adam.
Dowoń dca jedńostki ańtyterrorystyczńej jest w ciągłym końtakcie z

szefem sztabu ze sztokholmskiego oddziału i proń buje zorgańizowacń szybką
akcję. Pierwsza grupa szturmowa forsuje okńa i drzwi, zabezpiecza wejsńcie
i wpuszcza persońel medyczńy.

Rańńy kolega jest wyńoszońy ńa ńoszach, a szpital Karolińska w
Huddińge zostaje poińformowańy przez telefoń alarmowy o końieczńosńci
ńatychmiastowej ńarkozy i operacji.

Adam proń buje się oswobodzicń i dostaje cios tuzż ńad ńerkami, azż ńa chwilę
traci oddech. Kaszle i czuje, jak policjańt wbija mu kolańo w kark, szarpie go
za kurtkę i wrzaskiem kazże mu lezżecń spokojńie.

– Jestem policjańtem i…
– Żamkńij się!
Drugi bierze portfel Adama, cofa się, zżwir chrzęsńci mu pod butami, kiedy

przygląda się odzńace i legitymacji policyjńej.
– Rikskrim – potwierdza.
Fuńkcjońariusz, ktoń ry wbijał kolańo w plecy Adama, podńosi się, dysząc

cięzżko, zńika tezż ucisk ńa kark i płuca. Adam łapczywie wciąga powietrze i
proń buje przetoczycń się ńa bok.

– Strzeliłesń  do policjańta w cywilu.
– Miał moją zżońę, widziałem ją z ńim, sądziłem…
– Przyjechał pierwszy ńa miejsce i własńńie ją wyprowadzał… Wszyscy

dostali ińformację.
– Po prostu ją przyprowadzńcie – błaga Adam.
– Co wy, kurwa, wyrabiacie? – woła kobiecy głos.
To Margot. Adam widzi jej ńogi przez krzaki jezżyń przy drodze, kobieta

wchodzi przez furtkę i staje.



– Oń jest z policji – moń wi i bierze kilka szybkich wdechoń w. – To jego
zżońa…

– Strzelił do kolegi – odpowiada jedeń z fuńkcjońariuszy.
– To był wypadek – odzywa się Adam. – Mysńlałem…
– Nic więcej ńie moń w – przerywa mu Margot. – Gdzie Katryńa?
– Nie wiem, ńic ńie wiem… Margot…
– Wchodzę – decyduje kolezżańka i Adam widzi jej ńogi poruszające się po

zżwirze.
– Powiedz jej, zże ją kocham – szepcze.
– Pomoń zżcie mu wstacń – prosi Margot policjańtoń w. – Żdejmijcie mu

kajdańki, ńiech poczeka w samochodzie.
Rusza w strońę domu, obiema rękami podtrzymując brzuch.
Młody szturmowiec wypada przez drzwi wejsńciowe z hełmem w ręce.

Mija Margot i wymiotuje prosto ńa schodki ńa werańdę. Chłopak idzie dalej
sńciezżką przez ogroń d z ńieobecńą twarzą, rozpińa kamizelkę kuloodporńą,
pozwala jej zsuńącń się ńa ziemię i zńowu wymiotuje między dwoma
zaparkowańymi wozami patrolowymi, opiera się ńa masce samochodu i
spluwa.

Dwaj fuńkcjońariusze chwytają Adama pod pachy, stawiają ńa ńogi i
odciągają od domu. Męzżczyzńa czuje krew spływającą mu z rańy
postrzałowej do buta. Prowadzą go do radiowozu i sadzają ńa tylńej
kańapie, jedńak ńie zdejmują kajdańek.

Kolejńy ambulańs przejezżdzża przez blokady i zostaje przywołańy przez
policjańtoń w. Adam słyszy głosńńy furkot helikoptera i zerka ńa drzwi, zżeby
zobaczycń, czy Margot wychodzi juzż  z Katryńą.

Kiedy policja odebrała czwarty film, system zareagował ńatychmiast, tak
jak powińień.

Jedeń z techńikoń w był dobrym przyjacielem Adama Youssefa. Rozpozńał
Katryńę i przekazał pilńie wiadomosńcń przez ińtrańet Krajowego Wydziału
Krymińalńego, a potem zadzwońił do Adama.

ŻŻ eby zyskacń ńa czasie i skuteczńosńci, uruchomiońo tryb specjalńy i
zorgańizowańo sztaby w celu jak ńajszybszego przeprowadzeńia szeregu
akcji zsyńchrońizowańych między poszczegoń lńymi grupami.

Alarm wyszedł ńa kańałach obejmujących dystrykty Soö derort, City,
Vaö sterort, Nacka i Soö dertoö rń.

To ńie woń z patrolowy zńajdował się ńajblizżej, ale wywiadowca w cywilu.
Był ńa miejscu siedem mińut po pojawieńiu się filmu.
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Wydaje się, zże mija wieczńosńcń, zańim Adam dostrzega pońowńie Margot.
Kobieta porusza się powoli, trzymając się barierki, po czym staje, obejmując
ręką brzuch. Ma blady ńos i czoło błyszczące od potu.

– Żdejmijcie te cholerńe kajdańki – klńie pod ńosem.
Pospieszńie uwalńiają Adama. Męzżczyzńa masuje ńadgarstki i ńapotyka

jej wzrok, widzi rozszerzońe zńreńice i czuje ńarastającą falę mdłosńci.
– Co się dzieje? – pyta ze strachem.
Margot kiwa głową, podchodzi blizżej, rzuca szybko okiem ńa dom, a

potem zńowu spogląda ńa ńiego.
– Adam, przykro mi, ńie potrafię wyrazicń, jak bardzo.
– Czemu? – pyta ostro Adam, otwierając drzwi.
– Siedzń .
Ale oń wysiada z samochodu, staje przed ńią i ma dziwńe wrazżeńie

ńiewazżkosńci.
– To Katryńa? – pyta. – Powiedz to po prostu. Jest rańńa?
– Katryńa ńie zżyje.
– Widziałem ją w drzwiach, widziałem ją…
– Adam… – błaga Margot.
– Jestesń  pewńa? Rozmawiałasń  z ratowńikami medyczńymi?
Margot obejmuje go, ale oń uwalńia się, cofa o krok i patrzy ńa kilka

cięzżkich, dojrzałych jezżyń husńtających się ńa wiotkiej gałązce.
– Jest mi tak potworńie przykro – powtarza Margot.
– Jestesń pewńa, zże ńie zżyje? To zńaczy, karetka… co robi tu karetka, jesń li

ońa…
– Katryńa zostańie tu do zakońń czeńia oględziń miejsca…
– Jest w przedpokoju? Mogę wiedziecń, gdzie jest?
– W kotłowńi, musiała ukrycń się w kotłowńi…
Adam wpatruje się w ńią i ńagle boń l w udzie oszałamia go, jest

przerazń liwy. Widzi, jak fuńkcjońariusze opuszczają dom i zbierają się ńa
odprawę przy busie dowoń dztwa.

Nagle wszystko staje się jasńe. Jego zżońa była juzż prawie uratowańa, ale
oń zastrzelił policjańta, ktoń ry wyprowadzał ją z domu.

– Żastrzeliłem kolegę – moń wi.
– Nie mysńl teraz o tym… SŚpisz dzisiaj u mńie, zadzwońię do szefa.



Margot proń buje wziącń go za rękę, ale Adam się odwraca.
– Muszę pobycń sam… przepraszam, ja…
Helikopter zawisa w powietrzu, prawdopodobńie ńad stadiońem.
– Żłapali kazńodzieję?
– Adam, zgarńiemy go, jest tu, w poblizżu, rzucamy do akcji wszystko,

dosłowńie wszystko.
Adam kiwa głową i zńowu się odwraca.
– Daj mi sekuńdę – prosi szeptem, robi kilka krokoń w i dotyka gałązki

krzewu.
– Musisz tu zostacń – moń wi Margot.
Adam patrzy ńa ńią przez kilka sekuńd, a potem rusza powoli przez

ogroń d. Ukrywa twarz w dłońiach, udaje, zże stara się przyswoicń to, co
usłyszał od Margot, ale tak ńaprawdę wie, zże musi zobaczycń Katryńę, bo im
ńie wierzy. Nie mozże tak bycń, to się ńie zgadza, jego zżońa ńie ma z tym ńic
wspoń lńego.

Adam zaczyńa obchodzicń dom ńaokoło. Żielońy gumowy wązż lezży w
ńieskoszońej trawie. W ńiebieskim, pulsującym sńwietle widacń chmarę
meszek. Na tyłach budyńku robi się ciemńiej.

Widzi siebie samego, czarńą sylwetkę w czerwońej pokrywie okrągłego
grilla. Mija roń g domu i zauwazża, zże drzwi do piwńicy są otwarte. Szńurek
przecięto. Wchodzi. SŚwiatła ńa dole są zapalońe.

Słyszy ludzi ńa piętrze. Jedeń z techńikoń w wykłada płytki do chodzeńia.
Adam schodzi ńizżej i wtedy dostrzega Katryńę w zimńym blasku

sńwietloń wki w kotłowńi. Siedzi oparta o pompę ciepła. Jej krew jest
wszędzie, ńa dresowych spodńiach, koszulce, podłodze. Włosy ma załozżońe
za ucho, ale większa częsńcń twarzy jest zmasakrowańa. Ciemńa krew
połyskuje ńa klatce piersiowej, lewa dłońń wygląda, jakby obejmowała palce
prawej.

Adam zatacza się w tył, słyszy swoń j własńy oddech, przewraca pudełko z
proszkiem do prańia, ńadeptuje ńa własńe gumowce i wraca do ogrodu.

Oddycha cięzżko, ale i tak brakuje mu powietrza, ręką dotyka ust.
Juzż  ńiczego ńie da się zrozumiecń.
Alarm zarządzońo poń ł godzińy temu, a teraz juzż  ńic ńie mozżńa zrobicń.
Rusza z powrotem, mija kompost, kiedy słyszy dzńwięk łamańej gałązki w

lesie. Kolega wyszedł zza domu i woła go, ale Adam wchodzi do lasu, podązża
za odgłosami czyichsń  krokoń w.

Ża jego plecami, w domu zapalają się reflektory, cały ogroń d wypełńia się
sńwiatłem. Pńie drzew połyskują szaro ńiczym popioń ł. Jakby zńajdował się w



podziemńym lesie.
Mozże dwadziesńcia metroń w dalej stoi męzżczyzńa i wpatruje się w ńiego.

Ich oczy spotykają się między drzewami i mija kilka sekuńd, zańim Adam
rozpozńaje, kim jest ta osoba.

Psychiatra Erik Maria Bark.
Nagle w głowie Adama pojawia się rozbłysk jak od pioruńa i rozumie

juzż wszystko. Olsńńieńie przychodzi błyskawiczńie, jak siekiera rozłupująca
drewńo.

Adam schyla się i wyrywa pistolet umocowańy przy kostce. Słychacń
trzask, kiedy puszcza rzep zapięcia. Ładuje ńaboń j i strzela.

Pocisk trafia w goń rńą częsńcń gałęzi przed twarzą Erika i zmieńia kieruńek,
drzazgi wzbijają się w powietrze i Adam widzi, jak psychiatra się cofa.

Ręka mu się trzęsie, stara się celowacń dokładńie, lekarz odsuwa się, a
Adam zńowu strzela. Nic się ńie dzieje, tylko ciemńe gałęzie chwieją się
między ńimi.

Widzi, jak Erik biegńie, pochyla się, sń lizga, zbiegając ze zbocza, i zńika za
potęzżńym drzewem. Adam podązża za ńim, ale juzż go ńie widzi. Przebiega
prosto przez gałęzie sńwierku. Policjańci, ktoń rzy usłyszeli wystrzały,
ńadbiegają od strońy ogrodu i cały skraj lasu rozsńwietlają reflektory.

– Odłoń zż  brońń ! – ktosń  woła. – Adam, odłoń zż  brońń !
Adam odwraca się i podńosi ręce do goń ry.
– Morderca jest w lesie! – dyszy. – To hipńotyzer, teń pierdolońy

hipńotyzer!
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Erik łapie powietrze, wpatrując się w ńocńe ńiebo i czarńe korońy drzew.
Musiał zemdlecń po upadku. Palący boń l promieńiuje do plecoń w. Skaleczył się,
zsuwając się ze zbocza.

Wstaje, podpierając się mokrą skalńą sńciańą, czuje zapach mchoń w i
paproci, podńosi wzrok i dostrzega poblask mocńych lamp omiatający
drzewa powyzżej.

Żgięty wpoń ł przedziera się przez zarosń la, odsuwa grubszą gałązń i oddala
się od zbocza.

Ż daleka słychacń szczekańie psoń w pomieszańe z głosńńym furkotem
zblizżającego się helikoptera.

Erik sń ledził kazńodzieję, szedł za ńim wąską sńciezżką, ale kiedy drzewa
zgęstńiały, zrobiło się tak ciemńo, zże w końń cu go zgubił. Stał przez chwilę,
ńasłuchując, ale ńie słyszał ńic poza wiatrem szumiącym w gałęziach
wysoko ńad jego głową. Na końiec zdecydował się wracacń do auta i tam
zaczekacń, ale zatrzymały go odgłosy policyjńych syreń, ktoń re skupiły się
gdziesń  ńa ulicy po drugiej strońie lasu.

Żaczął więc isńcń w tamtą strońę, pomysńlał, zże pewńie Joońa ńaprowadził
policję ńa własńciwy sń lad, zże mozże ńawet złapali juzż  tego kazńodzieję.

Las był gęsty od zarosń li i zajęło mu sporo czasu, zańim odńalazł drogę
w ciemńosńci, ale po chwili dostrzegł między drzewami błyski
ńiebieskoszarego sńwiatła i ńagle stał ńaprzeciwko Adama Youssefa z policji
krymińalńej.

„Adam spojrzał mi w oczy i strzelił – mysńli Erik, zbiegając ze stromizńy. –
Co się stało? Co się wydarzyło w Strefie, kiedy stamtąd wyszedłem?”

Nogi sń lizgają mu się ńa luzńńych kamykach, chwyta jakąsń gałązń i kaleczy
dłońń . Czuje wilgocń krwi, zatrzymuje się, cięzżko dysząc, proń buje uspokoicń
oddech i pońowńie słyszy odgłos lecącego sńmigłowca zblizżający się pońad
lasem.

Czy ońi sądzą, zże jest zamieszańy w te morderstwa, bo ńie powiedział
całej prawdy o tym, zże zńał ofiary?

Erik przypomińa sobie, jak skłamał policjańtom, jak zataił alibi
Rocky’ego, jak przemilczał fakty, ktoń re Bjoö rń przekazał mu w trańsie
hipńotyczńym.

„To wszystko jest chore”, mysńli, czując, jak powiew wiatru szarpie jego



ubrańie.
O mały włos ńie zostałem zastrzelońy.
Wiatr dmucha mu w twarz prochem i igiełkami sńwierkoń w.
Helikopter suńie dalej, reflektor poszukiwawczy przeczesuje las,

trzepocze między pńiami drzew.
To jego sńcigają.
W przebłyskach sńwiatła, jakiesń dwadziesńcia metroń w dalej, zauwazża

dwoń ch uzbrojońych po zęby ańtyterrorystoń w w hełmach, kamizelkach
kuloodporńych, z karabińami maszyńowymi w rękach.

Jedeń z ńich odwraca się w strońę Erika w chwili, w ktoń rej pada ńa ńiego
rozproszońe sńwiatło z helikoptera.

Wyrzut adreńalińy jest jak zastrzyk płyńńego lodu.
Ktosń strzela dokładńie w tym samym momeńcie, w ktoń rym zńoń w robi

się ciemńo. Błysk wystrzału jest roń wńoczesńy z uderzeńiem pocisku w pieńń
ńad jego głową.

Huk odbija się echem od skał.
SŚmigłowiec wzńosi się, ogłuszając odgłosem wirujących łopat.
Erik zgińa się wpoń ł, po czym rzuca się pędem przez polańę, ńie

rozglądając się ńa boki. Żsuwa się ze stromizńy, biegńie przez gęste zarosń la
i między gałęziami dostrzega w końń cu sńwiatło uliczńych latarńi.

Idzie ńaprzoń d, ostrozżńie zblizżając się do ulicy. Przejezżdzża samochoń d, w
oddali widacń tasńmy policyjńe, kolczatki, radiowozy i fuńkcjońariuszy w
czarńych muńdurach.

Ukrywa się za krzakami, mokry od potu. Umuńdurowańi fuńkcjońariusze
są blisko. Słyszy, jak rozmawiają przez radio, widzi, jak oddalają się w
przeciwńym kieruńku, tam, gdzie stoi bus dowoń dztwa z przyciemńiońymi
szybami.

SŚmigłowiec krązży ńad lasem. Hałas odbija się echem od domoń w stojących
wzdłuzż ulicy. Erik schodzi do rowu, ńie patrzy ńa policjańtoń w, tylko
pewńym krokiem przekracza asfaltową ulicę. Wchodzi pomiędzy dwie
krzywe furtki obok zardzewiałej bramki obrotowej i rusza zżwirową sńciezżką
w strońę stadiońu sportowego szkoły Vaö stberga. Czerwońa biezżńia tworzy
gigańtyczńą elipsę opasującą boisko piłkarskie, a reflektory rzucają sńwiatło
ze swych wysokich słupoń w.

Serce wali mu tak mocńo, azż czuje boń l w szyi. Bierze jedńą z piłek
lezżących przy ogrodzeńiu za bramką i rusza wzdłuzż lińii bramkowej. Powoli
przechodzi przez płytę boiska, w sńwietle jupiteroń w wolńo kopiąc piłkę
przed sobą.



Kiedy jest juzż ńa sńrodku stadiońu, pońowńie ńadlatuje helikopter. Erik
ńie podńosi głowy, tylko dalej kopie piłkę.

Kazżdy metr zwiększa odległosńcń od policji. Ż piłką pod ńogami udaje mu
się przejsńcń całe boisko.

SŚmigłowiec jest juzż daleko, kiedy Erik strzela gola, przekracza biezżńię,
przedostaje się goń rą przez zamkńiętą bramę i trafia ńa ulicę, ńa ktoń rej ruch
wydaje się ńormalńy. Mija stację metra przy Telefońplań i cały czas oddala
się od akcji policyjńej, kiedy dzwońi Joońa.

– Joońa, co jest grańe? – pyta Erik, starając się pańowacń ńad głosem.
– Policja sńcigała mńie helikopterem, proń bowali mńie zastrzelicń. To
szaleńń stwo, ńic ńie zrobiłem, jechałem tylko za kazńodzieją…

– Czekaj Erik, czekaj… Gdzie jestesń? Jestesń  bezpieczńy?
– Nie wiem, idę pustą ulicą, mińąłem Telefońplań… Nic ńie pojmuję.
– SŚ ledziłesń kazńodzieję pod dom Adama – wyjasńńia mu Joońa. – Jego zżońa

była kolejńą ofiarą. Nie zżyje.
– Nie… – Erik azż  sapie z przerazżeńia.
– Wszyscy wpadli w pańikę – dodaje Joońa swoim powazżńym, ńiskim

głosem. – Sądzą, zże jestesń  wińień zaboń jstwa, bo…
– Powiedz im – przerywa lekarz.
– Widziańo cię przed domem zaraz po dokońańiu morderstwa.
– Tak, ale jesń li ja…
Erik milkńie, słysząc zblizżający się samochoń d. Wchodzi do bramy i

odwraca się plecami do ulicy.
– Nie mogę po prostu oddacń się w ich ręce? – dopytuje, kiedy pojazd

zńika.
– Nie bez plańu.
– Nie ufasz policji?
– Dopiero co proń bowali cię zastrzelicń. Jesń li ńie była to pomyłka, to zńaczy,

zże w policji są osoby, ktoń re będą chciały się zemsńcicń.
Erik przygładza ręką mokre włosy, stara się z całych sił zrozumiecń

ńieprawdopodobńe wydarzeńia ostatńich dńi.
– Jaki mam wyboń r? – pyta w końń cu. – Co twoim zdańiem powińieńem

zrobicń?
– Jesń li dasz mi trochę czasu, sproń buję się dowiedziecń, co się stało podczas

akcji – odpowiada Joońa. – Dowiem się, co się o tobie moń wi i czy mozżemy
bezpieczńie poń jsńcń ńa policję.

– W porządku.
– Ale musisz się gdziesń  ukrycń – dodaje Joońa.



– Jak? Co mam zrobicń?
– Żabrali juzż twoń j samochoń d, ńie mozżesz jechacń do domu, ńie mozżesz

schrońicń się u przyjacioń ł. Wyrzucń telefoń, kiedy się rozłączę. Mogą go
wysńledzicń ńawet wtedy, kiedy jest wyłączońy, prawdopodobńie juzż to robią,
więc ńie mamy wiele czasu.

– Rozumiem.
Po policzkach Erika zaczyńa spływacń pot, kiedy stara się zapamiętacń rady

Joońy.
– Żńajdzń jakisń bańkomat, wypłacń pieńiądze, ile mozżesz, masz tylko tę

jedńą szańsę… Ale zańim to zrobisz, zaplańuj, jak szybko zmieńicń dzielńicę,
bo ońi czekają ńa twoń j ńajmńiejszy ńawet błąd.

– Okej.
– Kup uzżywańy telefoń ńa kartę i zadzwońń , zżebym miał twoń j ńumer –

moń wi dalej Joońa. – Nie końtaktuj się z ńikim ińńym i sńpij w schrońisku, w
ktoń rym ńie wymagają dokumeńtoń w.

– Jesń li zrobię to wszystko, to utwierdzi ich w przekońańiu, zże jestem
wińńy – stwierdza Erik.

– Tylko do czasu, azż  zńajdę kazńodzieję – odpowiada Joońa.
– Gdybym miał szańsę zahipńotyzowacń Rocky’ego, wiem, zże moń głbym

wydobycń z ńiego szczegoń ły…
– Juzż  przepadło, jest aresztowańy.
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Kiedy Joońa wczesńym rańkiem wchodzi do swojego dawńego gabińetu,
Margot siedzi za biurkiem w podkoszulku z ńapisem „Guys with trucks are
not lesbians”. Gruby warkocz policjańtki prawie całkiem się rozploń tł, pod
oczami widacń cieńie, a zmarszczki wokoń ł jej ust się pogłębiły.

– Byłam ńa spotkańiu z szefostwem – wyjasńńia, podjadając słodycze z
papierowej torebki. – Komeńdańt okręgowy, Carlos i Ańńika z komeńdy
głoń wńej. Postępowańie przygotowawcze ma wysoki priorytet,
dyspońujemy ogromńymi sńrodkami… Ogłoszońo juzż alarm ogoń lńokrajowy i
ńa jutro przygotowywańa jest końfereńcja prasowa.

– Co z Adamem? – pyta Joońa.
– Nie wiem, zdjęto go ze słuzżby, ńie chce rozmawiacń z psychologiem… Jest

u ńiego rodzińa, ale…
– To potworńe.
Joońa ma ńadzieję, zże Erik posłuchał jego rady i zńiszczył komoń rkę zaraz

po ich rozmowie.
Podczas wielkiej akcji policji i słuzżb ratuńkowych w Soff-strefie trzeba

było wyńającń autobus, zżeby odtrańsportowacń zatrzymańych do aresztu w
Huddińge, gdzie mieli czekacń ńa decyzję prokuratora o tymczasowym
areszcie. Liczńe ofiary sńmiertelńe i rańńi to, jak uzńańo, wyńik
wewńętrzńych walk o władzę w poń łsńwiatku.

Jedńym z zatrzymańych pod zarzutem posiadańia ńarkotykoń w był Rocky
Kyrkluńd. Miał przy sobie jedeńasńcie kapsułek z 250 miligramami
trzydziestoproceńtowej heroińy.

– Widzielisńmy w Strefie mordercę. Erik pojechał za ńim do Katryńy –
moń wi Joońa, ńachylając się ńad biurkiem.

– Skąd to wiesz?
– Erik tego ńie zrobił.
– Joońa – Margot wzdycha. – Mozżesz sobie przy mńie ulzżycń, wiem, zże

jestesńcie przyjacioń łmi, ale uwazżaj ńa spotkańiu z pozostałymi.
– Muszą usłyszecń, zże jest ńiewińńy.
– Nie chcesz, zżeby to był oń, ale mozże dałesń mu się oszukacń – tłumaczy

cierpliwie Margot.
– Widziałem w Strefie człowieka w zżoń łtym płaszczu

przeciwdeszczowym. Przypomńiałem sobie, jak Filip Croństedt moń wił o



zżoń łtym sztormiaku… Erik pojechał za ńim i trafił ńa Adama.
– Ale jak wytłumaczysz to, zże zńał wszystkie ofiary, łączńie z Katryńą? –

pyta Margot, wytrzymując jego spojrzeńie.
– Kiedy ją pozńał?
– Pojechała raz z ńami, kiedy Adam i ja bylisńmy u ńiego w domu –

odpowiada Margot. – A Susańńa Kerń była pielęgńiarką w szpitalu
Karolińska, poszła ńa kurs rozwoju kompeteńcji, ńa ktoń rym Erik był jedńym
z wykładowcoń w… Na ńagrańiu z mońitorińgu widacń, jak z ńią rozmawia.

Joońa macha ręką, jakby uzńał te ińformacje za ńieistotńe.
– Ale dlaczego Erik miałby bycń ńazywańy kazńodzieją? – pyta.
– Jest sprytńy, oszukał cię… Mozże sprawicń, zże Rocky przypomńi sobie

cokolwiek.
– Ale po co?
– Joońa, ńie wiem jeszcze wszystkiego, ale Erik trzymał się blisko sprawy

i utrudńiał sń ledztwo… W końń cu mamy zezńańie Bjoö rńa Kerńa i teraz jest
jasńe, zże Erik ńie powiedział ńam o ułozżeńiu dłońi Susańńy przy jej uchu.

– Miałby to zobaczycń podczas seańsu?
– Erik wiedział, zże to ucho ńaprowadziłoby ńas ńa sń lad Rocky’ego i dalej

do ńiego, i…
– Margot, to się ńie trzyma kupy.
– I Erik odwiedził Rocky’ego kilka dńi wczesńńiej, zańim sama go o to

poprosiłam.
Wzrok Joońy jest zimńy jak loń d, kiedy kładzie dłońń ńa teczce z

dokumeńtami.
– To ńie są dowody – moń wi. – Wiesz o tym, prawda?
– Wystarczające do zatrzymańia, wystarczające do rewizji,

wystarczające, aby ogłosicń alarm ogoń lńokrajowy – odpowiada ostro Margot.
– Dla mńie brzmi to tak, jakby badał sń lady ńa własńą rękę, a reszta to

zwykłe zbiegi okoliczńosńci.
– Pasuje do profilu sprawcy. Rozwiedziońy, samotńy, uzalezżńiońy…
– Jak połowa policjańtoń w – przerywa jej Joońa.
– Żaboń jstwa ńacechowańe wojeryzmem… A wiemy, zże Erik ma cholerńą

obsesję filmowańia swoich pacjeńtoń w, ńawet w trańsie, kiedy ńie zdają
sobie z tego sprawy.

– ŻŻ eby ńie musiecń ńotowacń.
– Ale ma w archiwum tysiące godziń, a… A stalker prawie zawsze jest

pamiętliwy i mysńli perspektywiczńie… Żaińwestowańy czas uzasadńia
roszczeńia własńosńciowe, to częsńcń wytwarzańej quasi-relacji.



– Margot, słyszę, co moń wisz, ale czy mozżesz dopusńcicń do siebie mysńl, zże
Erik jest ńiewińńy? – pyta Joońa.

– To mozż liwe, absolutńie – odpowiada szczerze kobieta.
– W takim razie musisz tezż dopusńcicń do siebie mysńl, zże tracimy z oczu

prawdziwego zaboń jcę, tego, ktoń rego ńazywamy kazńodzieją.
Margot odrywa wzrok od Joońy i spogląda ńa zegarek.
– Żaczyńa się spotkańie.
– Mozżemy złapacń tego kazńodzieję, jesń li chcesz – ozńajmia Joońa.
– Juzż  go mamy.
– Potrzebńa mi moja brońń , materiały, protokoły z oględziń miejsc zbrodńi

i sekcji zwłok.
– Nie powińńam się ńa to zgodzicń – moń wi Margot, uchylając drzwi.
– Żałatwisz mi spotkańie z Rockym Kyrkluńdem w areszcie?
– Nie poddajesz się. – Policjańtka usńmiecha się.
Idą razem przez korytarz. Margot zatrzymuje Joońę przed drzwiami do

sali końfereńcyjńej i trzymając dłońń  ńa klamce, zapowiada:
– Pamiętaj, zże w sńrodku są koledzy Adama. Będzie ostro, muszą sobie

ulzżycń, to ich sposoń b ńa okazańie wsparcia.
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Wchodzą razem do duzżej sali końfereńcyjńej. Margot robi gest, jakby
chciała jedńoczesńńie wszystkich pozdrowicń i zasygńalizowacń, by ńie
wstawali.

– Żańim zaczńiemy… Wiem, zże w tej chwili pońoszą ńas emocje, ale
proszę mimo wszystko o zachowańie cywilizowańego tońu wypowiedzi –
moń wi. – SŚ ledztwo wkroczyło w kolejńy etap, w ktoń rym pałeczkę przejmuje
prokuratura, a my skupiamy się ńa jak ńajszybszym zatrzymańiu
podejrzańego.

Milkńie i bierze głęboki wdech.
– Nasi przełozżeńi chcieli, abym zaprosiła Joońę Lińńę, pońiewazż ma

ńajlepsze wyńiki w sprawach o morderstwa… Jest bezkońkureńcyjńy i…
Kilkoro policjańtoń w klaszcze, podczas gdy ińńi wlepiają wzrok w stoń ł.
– Oczywisńcie ńie bierze udziału w postępowańiu, ale mimo to mam

ńadzieję, zże udzieli ńam, zwykłym sńmiertelńikom, kilku rad – zżartuje
Margot, ale wzrok ma powazżńy.

Joońa robi krok ńaprzoń d i przygląda się byłym kolegom z pracy zebrańym
wokoń ł jasńego stołu. Po chwili się odzywa:

– Erik ńie jest mordercą.
– Co, kurwa… – mamrocze Petter.
– Teraz wysłuchamy Joońy – ucińa Margot.
– Żdaję sobie sprawę, zże bardzo duzżo wskazuje ńa wińę Erika… i

zdecydowańie powińńo się go przesłuchacń, ale pońiewazż jestem tu, zżeby
powiedziecń, co mysńlę…

– Joońa, powiem tylko, zże dopiero co rozmawiałem z prokurator –
odzywa się Beńńy. – W jej oceńie dowody są mocńe.

– Puzzle ńie są rozwiązańe tylko dlatego, zże trzy elemeńty do siebie
pasują.

– Erik, do cholery, tam był – moń wi dalej Beńńy. – Przed domem,
zńalezń lisńmy jego samochoń d, zńa ofiary, kłamał i tak dalej, i tak dalej.

– Rozumiem, zże juzż  zaczęlisńcie do ńiego strzelacń.
– Żostał uzńańy za wyjątkowo ńiebezpieczńego i przypuszczalńie

uzbrojońego – wyjasńńia Beńńy.
– Pomylilisńcie się – odpowiada Joońa i wysuwa krzesło.
Siada przy stole i odchyla się, azż  trzeszczy oparcie.



– Żatrzymamy Erika – ozńajmia Margot. – I zostańie wydańy ńakaz
aresztowańia, a potem będzie miał uczciwy proces.

– Sproń buj złapacń sńwietlńego zajączka – rzuca poń łgłosem Joońa i mysńli o
tym, zże sprawiedliwosńcń jest poza zasięgiem prawa.

– O czym oń moń wi? – pyta Beńńy.
– ŻŻ e zwracacie własńy strach przeciwko ńiewińńemu człowiekowi,

zżeby…
– Jaki, kurwa, strach? – burzy się Petter.
– Uspokoń j się – prosi Margot.
– Nie mam zamiaru siedziecń tu i wysłuchiwacń…
– Petter – przerywa mu ostro Margot.
W pokoju robi się cicho. Magdaleńa Rońańder przesuwa szklańkę z wodą

i proń buje złapacń spojrzeńie Joońy.
– Joońa, bycń mozże ińaczej rozumujesz, bo ńie jestesń juzż policjańtem –

moń wi. – Nie mam ńic złego ńa mysńli, ale mozże dlatego ńie rozumiemy, co
chcesz powiedziecń.

– Moń wię, zże pozwalacie ujsńcń prawdziwemu mordercy – odpowiada Joońa.
– Dosńcń tego, do diabła! – wrzeszczy Beńńy i uderza obiema rękami o blat.
– Jest pijańy? – pyta ktosń  szeptem.
– Joońa ma w dupie policję, ma ńas w dupie – Petter podńosi głos. –

Tyle się, kurwa, o ńim opowiada, to ńiepojęte. Spoń jrzcie ńa ńiego, upusńcił
pistolet, to jego wińa, zże Adam oberwał, a teraz…

– Najlepiej będzie, jesń li juzż poń jdziesz – moń wi Margot, kładąc rękę ńa
ramieńiu Joońy.

– A teraz przyłazi tu, zżeby ńas uczycń, jak się prowadzi dochodzeńie –
końń czy Petter.

– Jeszcze jedńa rzecz – moń wi Joońa, wstając.
– Po prostu się zamkńij – rzuca Petter.
– Pozwoń l mu powiedziecń – odzywa się Margot.
– Widziałem to juzż wielokrotńie – zaczyńa Joońa. – Kiedy rodzińa,

przyjaciele albo koledzy z pracy są poszkodowańi, łatwo się mysńli o
zemsńcie.

– Sugerujesz, zże ńie zachowamy w tej sprawie profesjońalizmu? – Beńńy
usńmiecha się zimńo.

– Moń wię tylko, zże ńiewykluczońe, zże Erik się ze mńą skońtaktuje, i wtedy
chciałbym moń c zagwarańtowacń mu bezpieczeńń stwo – moń wi z powagą
Joońa. – ŻŻ eby ńie bał się przyjsńcń i dacń się osądzicń w uczciwym procesie.

– To oczywiste – odzywa się Magdaleńa, rozglądając się po obecńych. –



Prawda?
– Ale jesń li to prawda, zże juzż do ńiego strzelalisńcie, jak mam go przekońacń,

zżeby się oddał w wasze ręce?
– Powiedz po prostu, zże gwarańtujemy mu bezpieczeńń stwo – odpowiada

Beńńy.
– To mozże ńie wystarczycń – upiera się Joońa.
– Kłam lepiej. – Beńńy usńmiecha się szyderczo.
– Joońa, czy ty chociazż widziałesń zdjęcia Katryńy? – pyta Petter ze

wzburzeńiem. – Nie dociera do mńie, zże to ońa… Co mam powiedziecń zżońie?
To wszystko jest chore… Pomysńl o Adamie, jak oń się teraz czuje… Ja
osobisńcie mam w dupie to, co się przytrafi twojemu koledze.

– Wszyscy są wzburzeńi – wtrąca Margot. – To jasńe, zże chcemy ułatwicń
mu oddańie się w ręce policji i oczywisńcie będzie miał uczciwy proces…

– Jesń li ńie powiesi się sam w swojej celi – odzywa się młody męzżczyzńa,
ktoń ry dotychczas siedział cicho.

– Przestańń cie tak gadacń – prosi Magdaleńa.
– Albo przypadkiem połkńie kawałek szkła – mamrocze Beńńy.
Joońa zasuwa krzesło i kiwa głową zebrańym.
– Żadzwońię, kiedy zńajdę prawdziwego mordercę – moń wi i wychodzi.
– ŻŻ ałosńy popierdoleńiec – burczy Petter pod ńosem, kiedy odgłos

krokoń w Joońy ńikńie w korytarzu.
– Żańim będziemy końtyńuowacń zebrańie, chcę powiedziecń jedńo –

ogłasza Margot. – Tak jak i wy uwazżam, zże to Erik jest zaboń jcą, ale gdybysńmy
zrobili wszyscy krok w tył… Czy mozżemy dopusńcicń do siebie mysńl, zże się
mylimy, zże Erik faktyczńie jest ńiewińńy?

– Czy ty ńie masz za chwilę rodzicń? – pyta ostro Beńńy.
– Urodzę, jak skońń czę z tą sprawą – odpowiada sucho Margot.
– Wezńmy się do roboty – moń wi Magdaleńa.
– W porządku… A więc sytuacja ńa tę chwilę wygląda ńastępująco –

podsumowuje Margot. – Ogłosilisńmy alarm ogoń lńokrajowy, ale wiemy, zże
Erik ma wystarczająco duzżo pieńiędzy, zżeby wyjechacń z kraju… Żaczęlisńmy
rewizję zaroń wńo w domu, jak i w pracy… Proń bujemy wytropicń jego
komoń rkę… Jego karty płatńicze i kredytowe są zablokowańe, ale dzisń w
ńocy udało mu się wypłacicń większą kwotę… Okolice bańkomatu zostały
przeszukańe…Obserwujemy pięcń adresoń w i…

Milkńie ńa odgłos pukańia do drzwi. Ańja Larssoń wchodzi do sali. Nie
witając się z ńikim, pochyla się i szepcze cosń  do Margot.

– Dobrze – moń wi Margot po chwili. – Wygląda ńa to, zże mamy jego telefoń.



Żńajduje się w okolicy Vaöxjoö w Smalańdii. Prawdopodobńie jest w drodze
ńa połudńie.
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Erik lezży zawińięty w pokrowiec zaparkowańego motocykla. Budzi go
zimńo. SŚwita, kiedy orieńtuje się, zże lezży pod sńwidosń liwą w zagajńiku
krzewoń w ozdobńych. Musiał przespacń ze trzy godzińy i spiącń się we sńńie z
zimńa. Wszystko go boli, gdy siada i rozgląda się dookoła. Ciemńa kobieta z
brązu w staromodńym ubrańiu spogląda ńa ńiego ńiewidzącym wzrokiem
ze swojego cokołu.

Słońń ce przesńwieca przez zielońe lisńcie, połyskując w chłodńym
powietrzu.

Erik przekracza czerwońy płot i przechodzi ńa zacieńiońą strońę ulicy.
Powoli rozgrzewa się w marszu. Nie mozże uwierzycń w to, co się stało
poprzedńiego dńia.

Był w drodze do Aspuddeń, kiedy rozmawiał z Joońą. Szedł pieszo, a
przyjaciel radził mu pozbycń się komoń rki. Erik skręcił do jakiejsń bramy,
zańotował ńajwazżńiejsze ńumery z listy końtaktoń w, a potem wyłączył
telefoń.

Przed sklepem rowerowym przy ulicy Haögersteńsvaögeń stał autobus z
ńapisem „Smaå lańdsbusseń”. Na chodńiku zebrała się grupka zmęczońych
ńastolatkoń w w pomiętych ubrańiach. Rodzice pomagali rozładowywacń
torby i sńpiwory, ktoń re wyjmowańo z otwartego bagazżńika.

Erik wszedł do autobusu jakby w poszukiwańiu zapomńiańej rzeczy i
pospieszńie wcisńął komoń rkę między dwa siedzeńia. Wysiadł tylńym
wejsńciem, z jedńej z toreb zwińął sportową czapkę i wsadził za pazuchę,
a potem zwroń cił się w strońę stacji metra i zatrzymał przy bańkomacie
Nordei. SŚwiadomy kamery mońitorińgu, ńie podńosił wzroku, wypłacając
z końta maksymalńą sumę. Następńie poszedł z powrotem do autobusu,
zobaczył zamykańe drzwi i autobus odjechał.

Na chodńiku zostało tylko kilkoro młodych ludzi.
Erik załozżył czapeczkę, idąc pospieszńie w goń rę Soö dertaö ljevaögeń,

ńastępńie przeszedł przez most Liljeholm, kupił wodę oraz wielkiego
hamburgera w Żińkeńgrilleń i schował się w boczńej uliczce, w bramie
jakiegosń budyńku, zżeby zjesńcń. Kiedy skońń czył, ruszył dalej, uńikając
większych ulic z bańkami i mońitorińgiem ruchu drogowego. Szedł tak
długo, jak tylko zdołał, azż  wreszcie trafił do parku Vitaberg.

Erik przygładza palcami włosy. Ubrańie ma wymięte, ale ńie jest bardzo



brudńe, więc ńie rzuca się w oczy. Musi pozostacń w ukryciu, dopoń ki ńie
porozmawia z Joońą. Nie mozże ryzykowacń, ńawet jesń li to ńieporozumieńie
zostało juzż  wyjasńńiońe.

Juzż chce przejsńcń przez ulicę, kiedy staje jak wryty pomiędzy dwoma
zaparkowańymi samochodami. Jego wzrok trafia przypadkiem ńa witryńę
pobliskiego sklepiku.

Czuje ńieprzyjemńe sńciskańie w zżołądku.
Pomiędzy ińformacjami o wygrańych ńa loterii i reklamami loterii

piłkarskiej pierwsze strońy tabloidoń w opowiadają o policyjńym posńcigu za
seryjńym zaboń jcą.

POLICJA SŚCIGA SŻWEDŻKIEGO SERYJNEGO MORDERCĘ.
Rozpozńaje siebie ńa rozpikselowańej fotografii. Ż powodoń w etyczńych

postańowiońo zachowacń jego tozżsamosńcń w tajemńicy. To tylko kwestia
czasu, ale tego rańka rysy jego twarzy rozpływają się w masie ńiewyrazńńych
kwadracikoń w.

Porańńe wydańie ińńej gazety ńie ma zdjęcia, ale wielkie litery zajmują
prawie całą strońę.

ALARM OGOŚ LNOKRAJOWY – SŻWEDŻKI PSYCHIATRA SŚCIGANY ŻA
CŻTERY ŻABOŚ JSTWA.

Pod ńagłoń wkiem w puńktach podsumowańo zawartosńcń artykułu: ofiary,
zdjęcia, przemoc, policja.

Erik wchodzi ńa chodńik, mija sklep i powoli zaczyńa do ńiego docieracń,
zże policja ńaprawdę wierzy, zże to oń zamordował Katryńę i pozostałe
kobiety.

Skręca w mńiejszą uliczkę, ńogi zaczyńają mu się trząsńcń tak, zże musi
zwolńicń, azż w końń cu się zatrzymuje. Stoi ńieruchomo, zakrywając usta
drzżącą dłońią.

– Bozże – szepcze.
Wszyscy zńajomi domysńlą się, zże to o ńiego chodzi, kiedy to przeczytają.

Własńńie teraz dzwońią do siebie, zszokowańi, egzaltowańi, pełńi
obrzydzeńia.

Niektoń rzy zadowoleńi, ińńi sceptyczńi.
Czuje się tak, jakby spadał, ale przeciezż  wciązż  stoi.
„Beńjamiń wie, zże to ńieprawda”, mysńli Erik i zaczyńa zńowu isńcń. Ale

Madde wystraszy się, kiedy jego tozżsamosńcń zostańie publiczńie ujawńiońa.
Przez opuszczońą szybę samochodu słyszy rozmowę, w ktoń rej, jak sam

sobie wmawia, pada jego ńazwisko.
Erik mysńli, zże musi tak czy siak oddacń się w ręce sprawiedliwosńci, zżeby



moń c się brońicń.
Tak dalej bycń ńie mozże.
Wyjmuje listek mogadońu, wyciska ńa dłońń tabletkę, ale zmieńia zdańie i

wyrzuca wszystko do kosza ńa sńmieci.
Na ulicy OÖ stgoö tagatań ńatrafia ńa sklepik oferujący uzżywańe telefońy

komoń rkowe. Czekając w kolejce, słucha radiowych wiadomosńci. Wyprańy
z emocji głos ińformuje, zże trwa drugi dzieńń poszukiwańń podejrzańego o
seryjńe zaboń jstwa.

ŻŻ ołądek kurczy mu się, jakby miał zaraz zwymiotowacń, kiedy słyszy, zże
ńa podstawie duzżego prawdopodobieńń stwa dokońańia zaboń jstw czterech
kobiet w rejońie sztokholmskim został wydańy ńakaz aresztowańia
psychiatry ze szpitala Karolińska.

Poza tym policja milczy, powołując się ńa dobro sń ledztwa, ale ma ńadzieję
ńa pomoc społeczeńń stwa.

Męzżczyzńa za końtuarem w sklejońych tasńmą okularach pyta, czym mozże
słuzżycń, a Erik usiłuje się usńmiechacń, prosząc o telefoń ńa kartę.

Ktoń rysń z komeńdańtoń w opowiada trzeszczącym głosem o tym, zże uzżyto
wszelkich dostępńych sńrodkoń w, co zaowocowało sukcesem w sń ledztwie.

Erik idzie w drugą strońę, jak tylko wychodzi ze sklepu. Kilkakrotńie
zmieńia ulice, proń bując opusńcicń ceńtrum miasta przy Dańvikstull.

Dopiero kiedy mija muzeum tramwajowe, osńmiela się zatrzymacń i wyjącń
telefoń. Staje twarzą do zżoń łtej, ceglańej sńciańy budyńku i dzwońi do Joońy
Lińńy.

– Joońa, tak dalej bycń ńie mozże – moń wi szybko. – Widziałesń pierwsze
strońy gazet? Nie mogę ciągle się ukrywacń.

– Musisz dacń mi trochę czasu.
– Nie, juzż  postańowiłem. Chcę, zżebysń  mńie aresztował i zabrał ńa policję.
– Ale ńie mogę zagwarańtowacń ci bezpieczeńń stwa.
– Wszystko jedńo.
– Nigdy ńie widziałem ich w takim stańie, i to ńie tylko kolegoń w Adama.

Wszyscy są poruszeńi, od goń ry do dołu – tłumaczy Joońa. – Ryzykowańie
własńego zżycia to jedńo. Wiadomo, zże tak się dzieje, kiedy człowiek pracuje
w tereńie. Ale przemoc tego rodzaju wymierzońa w zżońę policjańta to co
ińńego…

– Musisz im powiedziecń, zże tego ńie zrobiłem, musisz…
– Powiedziałem, ale masz powiązańia z kazżdą z ofiar, widziańo cię ńa

miejscu zbrodńi…
– To co mam robicń? – szepcze Erik.



– Ukrywaj się, dopoń ki ńie zńajdę kazńodziei – odpowiada Joońa. – Pojadę
porozmawiacń z Rockym, siedzi w areszcie w Huddińge.

– Moń głbym poń jsńcń do ktoń rejsń z bulwaroń wek – moń wi Erik z desperacją w
głosie. – Opowiedziałbym swoją historię, moją wersję, a potem wziąłbym ze
sobą dzieńńikarzy, idąc ńa policję.

– Erik, ńawet jesń liby się to udało, to juzż pojawiły się dyskusje ńa temat
twojego samoboń jstwa w areszcie, zże miałbysń się powiesicń albo połkńącń
kawałek szkła, jeszcze przed procesem… Duzżo w tym pustego gadańia, ale
ńie chcę, zżebysń  teraz podejmował to ryzyko.

– Żadzwońię do Nelly, zńa mńie, wie, zże tego ńie zrobiłem…
– Nie mozżesz… Policja wystawiła ludzi pod jej domem… Musisz zńalezńcń

kogosń ińńego, u kogo moń głbysń się ukrycń, kogosń z dalszych kręgoń w,
ńiespodziewańego.

Końń czą rozmowę. Samochody ńa ulicy się zatrzymują, otwiera się most.
Trzy zżagloń wki wypływają ńa Morze Bałtyckie.
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Areszt w Huddińge to jedńa z ńajwiększych tego typu jedńostek
ńalezżących do słuzżby więzieńńej. Rocky Kyrkluńd jest podejrzańy tylko o
drobńe przestępstwo ńarkotykowe i ńie obłozżońo go specjalńymi
restrykcjami, ale jedńoczesńńie uzńańy jest za skłońńego do podjęcia proń by
ucieczki.

Areszt miesńci się w ogromńym budyńku zbudowańym z brązowej cegły
ńa plańie litery V. Głoń wńe wejsńcie połozżońe jest pomiędzy wysokimi
kolumńami, a ńa tyłach zńajdują się dwie flańki w kształcie wachlarzy, ńa
ktoń rych szczycie umieszczońo po osiem ińdywidualńych miejsc
spacerowych.

Rocky jako jedyńy wie, kim jest brudńy kazńodzieja. Spotkał go,
rozmawiał z ńim i widział, jak zabija.

Joońa musi przed wejsńciem oddacń klucze i telefoń. Przesńwietlają mu buty
i kurtkę, a po przejsńciu bramki wykrywającej metal zostaje przeszukańy.
Czarńo-biały cocker spańiel okrązża go w poszukiwańiu materiałoń w
wybuchowych i ńarkotykoń w.

Strazżńik czekający ńa ńiego przy drzwiach przedstawia się jako Arńe
Melańder. Kiedy idą w strońę wińd, opowiada, zże bierze udział w zawodach
wędkarskich, ńa początku tego lata zajął trzecie miejsce w mistrzostwach
Szwecji w kategorii z zańętą i w ńastępńy weekeńd wybiera się ńad rzekę
Fyris.

– Przerzuciłem się ńa wędkarstwo gruńtowe – wyjasńńia Arńe,
przywołując wińdę. – I uzżywałem roń zżowej i zżoń łtej larwy.

– Brzmi ńiezń le – odpowiada z powagą Joońa.
Arńe rozjasńńia się w usńmiechu, azż policzki uńoszą mu się do goń ry i

zaokrąglają. Ubrańy jest w grańatowy sweter NATO, ktoń ry opińa się ńa jego
wydatńym brzuchu, ńa ńosie ma okulary, a jego szyję porasta siwy zarost.

Pałka i przycisk alarmowy husńtają mu się u pasa, kiedy wysiadają z wińdy
i przechodzą przez drzwi bezpieczeńń stwa. Joońa czeka spokojńie, podczas
gdy strazżńik przeciąga kartę przez czytńik i wstukuje kod.

Witają się z dowoń dcą zmiańy, siwowłosym męzżczyzńą z opadającym
okiem i wąskimi ustami.

– Mamy dzisń lekki posń lizg czasowy – ozńajmia dowoń dca. – Kyrkluńd
własńńie się wietrzy. Ale mozżemy zapytacń, czy chce wejsńcń do sńrodka.



– Bardzo proszę – moń wi Joońa.
Po zaboń jstwie strazżńiczki Kareń Gebreab obsesyjńie wręcz zaczęto

pilńowacń, aby ńikt z obsługi ńigdy ńie był sam z klieńtem. Osadzeńi to często
desperaci, wciązż ńa fali po popełńieńiu przestępstwa, po upokorzeńiach
zatrzymańia, z poczuciem zżyciowego ńiepowodzeńia.

Joońa przygląda się Arńemu Melańderowi, ktoń ry stoi kawałek dalej i
rozmawia przez radio. Przypatruje się gołym sńciańom z drzwiami,
połyskującemu lińoleum i cyfrowym zamkom.

Na pierwszy rzut oka widacń, zże areszt w Huddińge ma wysoki poziom
zabezpieczeńń , system ochrońy zewńętrzńej ze wzmocńiońymi wejsńciami i
murami, system końtroli dostępu i mońitorińg. Ale persońel uzbrojońy jest
jedyńie w pałki.

Bycń mozże mają przy sobie gaz łzawiący albo pieprzowy, ale zżadńej brońi
palńej, zauwazża Joońa.

Kilka lat przed szkołą policyjńą Joońa został zwerbowańy do ńowo
utworzońej specjalńej jedńostki spadochrońiarskiej, w ktoń rej przeszedł
szkoleńie z wojskowej krav magi z ńaciskiem ńa walkę miejską z
wykorzystańiem dostępńych przedmiotoń w.

Do tej pory jego wzrok automatyczńie wyszukuje poteńcjalńą brońń , kiedy
tylko wchodzi do jakiegosń  pomieszczeńia.

Żauwazżył juzż  listwy ze stali ńierdzewńej okalające drzwi.
Głoń wki sńrub zostały spiłowańe tak, by ńie dało się ich odkręcicń zżadńym

ńarzędziem, ale upływ czasu sprawił, zże listwy zaczęły puszczacń
gdzieńiegdzie przy podłodze. Mozże zahaczały się o ńie koń łka woń zkoń w do
rozwozżeńia posiłkoń w, a mozże poluzowały je szczotki maszyńy do
czyszczeńia podłogi.

Joońa zauwazżył, zże ńiektoń re dałoby się podwazżycń czubkiem palca. Jesń li
owińąłby dłońie materiałem, moń głby oderwacń całą taką listwę azż do sufitu,
złozżycń dwa razy i w ciągu dwudziestu sekuńd stworzycń cosń w rodzaju
kajdań, ktoń re mozżńa załozżycń komusń  ńa szyję i zacisńącń.

Joońa przypomińa sobie holeńderskiego lejtńańta Rińusa Advocaata,
zżylastego męzżczyzńę o twarzy poorańej blizńami i martwym wzroku, ktoń ry
zademoństrował im teń rodzaj brońi i pokazał, w jaki sposoń b mozżńa
końtrolowacń ruchy wroga, a ostateczńie obciącń mu głowę za pomocą obu
dzńwigńi.

– Żaraz przyjdzie – ozńajmia Arńe uprzejmym tońem.
Dwoń ch strazżńikoń w przyprowadza Rocky’ego. Męzżczyzńa ma ńa sobie

bladozielońe więzieńńe ubrańie i klapki, a za uchem zatkńiętego papierosa.



– Dziękuję, zże zrobiłesń sobie przerwę – moń wi Joońa, wychodząc mu
ńaprzeciw.

– I tak ńie lubię klatek – odpowiada Rocky i odchrząkuje.
– Dlaczego?
– Dobre pytańie – stwierdza więzieńń , przypatrując się Joońie z

zaińteresowańiem.
– Żarezerwowałesń końtrolowańy pokoń j przesłuchańń ńumer jedeńasńcie –

moń wi Arńe do Joońy. – Będę siedział po drugiej strońie szyby.
– Pamiętam klatki ńa raki, kiedy byłem mały, w ńocy… To chyba ta pora –

odzywa się Rocky.
Żatrzymują się przed drzwiami, Arńe otwiera zamek.
– SŚwieciłem ńa raki latarką, sńopem sńwiatła potrafiłem je zagońicń do

klatki – ciągńie Rocky.
Wyposazżeńie pokoju przesłuchańń ńumer jedeńasńcie jest zuzżyte, składają

się ńa ńie stoń ł, cztery krzesła i telefoń łączący się z persońelem aresztu.
„Nogi od krzeseł ńie powińńy się dacń wyłamacń, ale jesń li połozżyłoby się

krzesło ńa podłodze, wspięło ńa stoń ł i zeskoczyło ńa wygięte oparcie,
lamińat powińień pękńącń i mozżńa by raz dwa przygotowacń sobie
prowizoryczńą kosę, prostą brońń  kłującą”, mysńli Joońa.

– A więc strazżńik patrzy ńa mńie przez szybę? – pyta Rocky, kiwając
głową w strońę ciemńego okńa.

– SŚ rodek bezpieczeńń stwa.
– Ale ty się mńie ńie boisz. – Rocky usńmiecha się.
– Nie – odpowiada ze spokojem Joońa.
Krzesło trzeszczy pod cięzżarem potęzżńie zbudowańego księdza.
– Spotkalisńmy się juzż  wczesńńiej? – Kyrkluńd marszczy czoło.
– W Strefie.
– W Strefie. Powińieńem wiedziecń, co to?
– Policja cię stamtąd zgarńęła.
Rocky mruzży oczy i rozgląda się ńieobecńym wzrokiem.
– Nic z tego ńie pamiętam… Moń wią, zże miałem przy sobie masę hery, ale

skąd ńiby miałbym miecń ńa to kasę?
– Nie pamiętasz Strefy? Soff-strefy w Hoö gdaleń?
Rocky wydyma wargi i kręci głową.
– Lokal przemysłowy, mńoń stwo kańap, foteli, prostytutki, otwarta dilerka

twardych ńarkotykoń w, brońń  i…
– No więc mam takie uszkodzeńie ńeurologiczńe ńa skutek wypadku

samochodowego, zże mi pamięcń szwańkuje – wyjasńńia Rocky.



– Wiem.
– Ale chcesz, zżebym przyzńał się do przestępstwa ńarkotykowego?
– Wisi mi to – odpowiada Joońa i siada ńaprzeciwko Rocky’ego. –

Wystarczy, zże powiesz, zże kurtka ńie była twoja, zże załozżyłesń kurtkę, ktoń ra
lezżała ńa podłodze.

Na chwilę zapada cisza. Rocky prostuje swoje długie ńogi.
– A więc chcesz czegosń  ińńego – moń wi z ociągańiem.
– Wiele razy wspomińałesń o pewńej osobie, ńazywałesń ją brudńym

kazńodzieją… Potrzebuję twojej pomocy, zżeby go zideńtyfikowacń.
– Spotkałem go juzż  kiedysń?
– Tak…
– Czy to ksiądz?
– Nie wiem.
Rocky drapie się po brodzie i szyi.
– Nie mam pojęcia – odzywa się po chwili.
– Opowiadałesń , zże zamordował kobietę, ńazywała się Natalia Kaliowa,

odrąbał jej ramię – moń wi dalej Joońa.
– Kazńodzieja…
– To oń zabił Rebeckę Hańssoń.
– O czym ty, kurwa, moń wisz? – ryczy Rocky i zrywa się ńa ńogi tak

gwałtowńie, zże krzesło się przewraca. – To ja zabiłem Rebeckę. Mysńlisz, zże
jestem głupi?

Rocky cofa się, zahacza ńogą o lezżące ńa podłodze krzesło i o mało co ńie
upada, macha ręką i opiera swoją wielką dłońń  o szkło pańcerńe.

Wchodzi strazżńik, ale Joońa uńosi rękę w uspokajającym gesńcie. Widzi,
jak korytarzem ńadbiega więcej strazżńikoń w.

– Naszym zdańiem ńie zrobiłesń tego – moń wi. – Pamiętasz Erika Marię
Barka?

– Hipńotyzera? – upewńia się Rocky, oblizuje wargi i odgarńia włosy do
tyłu.

– Żńalazł kobietę, ktoń ra daje ci alibi.
– Mam w to uwierzycń?
– Nazywa się Olivia.
– Olivia Toreby – powtarza powoli Rocky.
– Żacząłesń sobie cosń przypomińacń w czasie seańsu hipńotyczńego…

Wszystko wskazuje ńa to, zże zostałesń skazańy za morderstwo, ktoń rego
dokońał kazńodzieja.

Rocky zblizża się do ńiego.



– Ale ńie wiecie, kim jest teń kazńodzieja?
– Nie wiemy.
– Bo cała wiedza zamkńięta jest w moim zbleńdowańym moń zgu – dodaje

Rocky pustym głosem.
– Żgodziłbysń  się ńa pońowńą hipńozę?
– A ty bysń  się ńie zgodził? – odpowiada pytańiem Rocky i zńowu siada.
– Żgodziłbym – stwierdza szczerze Joońa.
Rocky otwiera usta, zżeby cosń powiedziecń, ale milkńie i dotyka ręką czoła.

Jedńo oko zaczyńa mu drzżecń, zń reńica zdaje się wibrowacń, męzżczyzńa
ńachyla się do przodu, opiera o stoń ł i cięzżko oddycha.

– Kurwa macń – sapie po chwili i podńosi wzrok.
Na czole perlą mu się krople potu, kiedy ńieprzytomńym wzrokiem

patrzy ńa Joońę i strazżńikoń w, ktoń rzy weszli do pokoju przesłuchańń .
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Joońa zatrzymuje prokurator okręgową Sarę Nielseń posńrodku schodoń w
przed sądem rejońowym przy Scheelegatań. Pońiewazż ńie mozże wziącń ze
sobą Erika do aresztu, musi skłońicń prokurator do zwolńieńia Rocky’ego w
oczekiwańiu ńa proces.

– Dzwońiłem do ciebie w sprawie Kyrkluńda – moń wi, stając przed ńią. –
Nie mozże zostacń w areszcie.

– To decyzja sądu rejońowego – odpowiada kobieta.
– Ale ja ńie rozumiem dlaczego – upiera się Joońa.
– Kup sobie szwedzki kodeks.
Jasńy kosmyk włosoń w opada ńa szczupłą twarz Sary, odgarńia go palcem

i uńosi brwi, kiedy Joońa zaczyńa moń wicń.
– Żgodńie z paragrafem dwudziestym rozdziału dwudziestego czwartego

prokurator ma prawo ańulowacń decyzję o tymczasowym aresztowańiu, jesń li
wygasają podstawy takiego aresztowańia.

– Brawo. – Sara usńmiecha się. – Ale istńieje ryzyko, zże Kyrkluńd sproń buje
uchylicń się od odpowiedzialńosńci prawńej oraz duzże prawdopodobieńń stwo
pońowńego popełńieńia przestępstwa.

– Jedńak w tym przypadku to drobńe przestępstwo ńarkotykowe, za
ktoń re grozi maksymalńie rok więzieńia… i bardzo wątpliwe, czy w ogoń le da
się dowiesńcń posiadańia…

– Powiedziałesń przez telefoń, zże to ńie jego kurtka – moń wi Sara z
wesołosńcią w głosie.

– I zże przyczyńa aresztowańia w zżadeń sposoń b ńie uzasadńia azż takiego
ńaruszeńia ńietykalńosńci cielesńej.

– Nagle mam wrazżeńie, zże stojąc ńa schodach ratusza, biorę ńa ńowo
udział w postępowańiu w sprawie zastosowańia aresztu tymczasowego
wraz z byłym policjańtem.

– Mogę zorgańizowacń obserwację – dodaje Joońa, towarzysząc jej w doń ł
schodoń w.

– To tak ńie działa, wiesz o tym.
– Rozumiem, ale teń człowiek jest chory i wymaga stałej opieki

lekarskiej.
Kobieta zatrzymuje się i przygląda jego twarzy.
– Jesń li Kyrkluńdowi potrzebńy jest lekarz, to ńiech przyjdzie do aresztu.



– Ale jesń li powiem, zże chodzi o specjalńą terapię, ktoń rej ńie da się
przeprowadzicń w areszcie…

– Wtedy powiem, zże kłamiesz.
– Mogę przedstawicń ńowe zasńwiadczeńie lekarskie – upiera się Joońa.
– SŚwietńie, ale w przyszły wtorek wńoszę oskarzżeńie.
– Żłozżę odwołańie.
– Niezń le ci poszło. – Sara usńmiecha się i odchodzi.
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Joońa siedzi w jedńej z ostatńich ławek kosńcioła Adolfa Fredrika. Ż
przodu, przy ołtarzu, choń r dziewczęcy ma proń bę przed końcertem.
Dyrygeńt podaje im toń, a ńastolatki zaczyńają sńpiewacń: „O viridissima
virga”.

Joońa zatapia się we wspomńieńiach długich, jasńych ńocy w
Nattavaarze po sńmierci Summy.

Przez poń łokrągłe okńa kosńcioła wpada sńwiatło, mieszając się z cieńiem
listowia i kolorami witrazży.

Po kilku mińutach choń r robi przerwę, dziewczyńki wyciągają telefońy,
zbijają się w grupki i rozmawiając, przechadzają się między ławkami.

Drzwi do zakrystii otwierają się i zamykają bezszelestńie. Kosńcielńy
podńosi wzrok zńad ksiązżki, a potem wraca do lektury.

Margot wchodzi do sńrodka, ńiosąc dwie cięzżkie siatki. Wciska się z
trudem w ławę obok Joońy. Jej brzuch uroń sł tak bardzo, zże opiera się o poń łkę
ńa psałterz.

– Straszńie mi przykro – moń wi Margot poń łszeptem. – Wiem, zże ńie chcesz
w to wierzycń, ale spoń jrz ńa to.

Ż sapńięciem dzńwiga jedńą z toreb ńa kolańa i wyciąga wydruk z badańia
daktyloskopijńego. Joońa przebiega wzrokiem poszczegoń lńe parametry
poroń wńańia, przygląda się szczegoń łom pierwszego poziomu i dostrzega
zgodńosńcń przebiegu lińii i wzoroń w.

Chodzi o trzy doskońale wyodrębńiońe odciski palcoń w, w stu proceńtach
zgodńe z lińiami papilarńymi Erika Marii Barka.

– Gdzie były?
– Na łepku sareńki z porcelańy, ktoń rą zńaleziońo w dłońi Susańńy Kerń.
Joońa rozgląda się po kosńciele. Choń r zńowu się gromadzi, dyrygeńt

klaszcze w dłońie, zżeby przyciągńącń uwagę dziewcząt.
– Pytałesń wczesńńiej o dowody – ciągńie Margot. – Odciski palcoń w to

dowody, prawda?
– W zńaczeńiu prawńym – odpowiada po cichu Joońa.
– Trwa rewizja jego domu – wyjasńńia jeszcze Margot. – Żńalezń lisńmy

zaboń jcę.
– Jestesń  pewńa?
Margot dzńwiga torbę z materiałami postępowańia przygotowawczego i



kładzie ją ńa kolańach Joońy.
– Naprawdę chciałam ci wierzycń, ńo i w teń trop z kazńodzieją. –

Policjańtka odchyla się i oddycha z trudem.
– Powińńasń  – odpowiada Joońa.
– Spotkałesń Rocky’ego, załatwiłam ci mozż liwosńcń przesłuchańia go – moń wi

z lekkim zńiecierpliwieńiem. – Twierdziłesń , zże było to ńiezbędńe, aby
odńalezńcń brudńego kazńodzieję.

– Oń juzż  ńic ńie pamięta.
– Bo i ńie ma czego pamiętacń – końń czy Margot.
Choń r zaczyńa proń bę, głosy dziewczyńek wypełńiają kosńcioń ł. Margot

usiłuje usadowicń się wygodńiej i przerzuca warkocz przez ramię.
– Żłapalisńcie trop Erika w Smalańdii – rzuca Joońa.
– Grupa szturmowa zaatakowała autobus czarterowy i zńalazła komoń rkę

między siedzeńiami.
– Ojej – komeńtuje sucho Joońa.
– Jeszcze ńie popełńił błędu, ukrywa się jak zawodowiec – moń wi Margot.

– Żupełńie jakby doradzał mu ktosń , kto zńa się ńa rzeczy.
– Żgadzam się. – Kiwa głową Joońa.
– Nie odzywał się do ciebie?
– Nie.
Joońa zerka ńa drugą torbę, ktoń ra wciązż stoi ńa podłodze pomiędzy ńimi.
– Czy to moń j pistolet?
– A, własńńie. – Margot popycha ńogą pakuńek w jego strońę.
– Dzięki. – Joońa zagląda do torby.
– Jesń li ńie przestańiesz szukacń kazńodziei, to muszę ci przypomńiecń, zże

ńie robisz tego ńa moją prosńbę – dodaje policjańtka i proń buje wydostacń się z
ławy. – Nie dostałesń ode mńie zżadńych materiałoń w, ńie spotkalisńmy się tutaj,
rozumiesz?

– Żńajdę zaboń jcę – odpowiada cicho Joońa.
– SŚwietńie, ale ńie mozżemy się więcej końtaktowacń…
Joońa wyciąga pistolet pod osłońą ławki, wypuszcza magazyńek ńa

kolańa, odciąga zamek, szybko sprawdza mechańikę, spręzżyńę spustową,
zabezpiecza brońń  i wsuwa z powrotem magazyńek.

– Kto, do cholery, uzżywa colta combata? – pyta Margot. – Po tygodńiu
dostałabym boń loń w w plecach.

Joońa ńie odpowiada, mocuje brońń w kaburze pod pachą i chowa
zapasowe magazyńki do kieszeńi kurtki.

– Kiedy dopusńcisz do siebie mysńl, zże Erik mozże bycń wińńy?



– Żobaczysz, zże mam rację – odpowiada Joońa i patrzy jej w oczy z
lodowatym spokojem.
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Nelly Brańdt pisze cosń ńa komputerze. Jej starańńie umalowańa twarz
jest skupiońa, a jasńe włosy opadają miękko ńa ramiońa. Ma ńa sobie
bezżową zamszową spoń dńicę i przetykańy złotymi ńitkami golf opińający
ciało.

Kiedy Joońa wchodzi i się wita, Nelly ńie reaguje, tylko wstaje z krzesła,
podchodzi do otwartego okńa i zrywa ciemńoroń zżowy kwiat z krzewu
rosńącego ńa zewńątrz.

– Proszę bardzo – moń wi, podając kwiat Joońie. – Serdeczńe
podziękowańie dla wspańiałych dokońańń  policji…

– Rozumiem, co chcesz…
– Czekaj – przerywa mu Nelly. – Muszę zerwacń jeszcze jedeń.
Wyciąga rękę i zrywa kolejńy kwiat.
– Dla całego korpusu policji – ozńajmia. – Cholerńie impońujące… Nie,

lepiej wyjdę i wyrwę cały krzak… Otwoń rz, proszę, bagazżńik, to…
– Nelly, ja takzże wiem, zże policja się myli – moń wi Joońa.
Ż kobiety jakby uszło powietrze, siada przy biurku i ukrywa twarz w

dłońiach, proń buje cosń  powiedziecń, ale ńie mozże wydusicń słowa.
– Nadal szukam prawdziwego mordercy – ciągńie Joońa. – Ale potrzebuję

kogosń , kto przejmie pałeczkę tam, gdzie Erik skońń czył.
– Chętńie pomogę – moń wi Nelly, podńosząc wzrok.
– Potrafisz hipńotyzowacń?
– Nie. – Nelly sńmieje się z zaskoczeńiem. – Mysńlałam… ale to ńie moja

działka, uwazżam w sumie, zże to trochę odpychające.
– Żńasz kogosń , kto moń głby mi pomoń c?
Kobieta przekręca kilka razy obrączkę ńa piegowatym palcu i przechyla

głowę.
– Hipńoza to trudńa sprawa – odpowiada szczerze. – Ale jest kilka osoń b

z ńiezłą reputacją… Nawet jesń li ta ńiezła reputacja rzadko łączy się z
geńiuszem. To taki ogoń lńoludzki algorytm… zże opińia o tych ńajlepszych
spada dla roń wńowagi…

– Chcesz powiedziecń, zże ńikt ńie jest tak dobry jak Erik?
Nelly usńmiecha się, azż  błyszczą jej białe zęby.
– Nawet w przyblizżeńiu… Nawet jesń li tym razem przesadził z tą złą

opińią.



– Jest ktosń , z kim moń głbym porozmawiacń?
– Ańńa Palmer, z tego iństytutu, jest podobńo ńiezła. Żalezży, czego

potrzebujesz, ńie ma oczywisńcie dosńwiadczeńia Erika, jesń li chodzi o traumę
psychiczńą i szok.

Nelly prowadzi Joońę korytarzem, po kroń tkiej chwili zwalńia i pyta, czy
ońa tezż  jest w ńiebezpieczeńń stwie.

– Nie potrafię odpowiedziecń – moń wi szczerze Joońa.
– Moń j mązż  będzie pracował do poń zńńa przez cały tydzieńń .
– Powińńasń  poprosicń o ochrońę policyjńą.
– Nie, ńie ochrońę policyjńą, to za duzżo… Tyle tylko, zże zauwazżylisńmy

wczoraj uszkodzońy zamek w drzwiach z tyłu domu.
– Mozżesz u kogosń  zańocowacń?
– Tak, oczywisńcie. – Nelly rumieńi się.
– Żroń b to, dopoń ki to wszystko się ńie skońń czy.
– Żobaczę…
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Ańńa Palmer przyjmuje Joońę w małym pokoju z biurkiem, sńciańami
pokrytymi przeładowańymi poń łkami i z wąskim okńem wychodzącym ńa
szpitalńe podwoń rze. Jest wysoką kobietą o kroń tkich, szpakowatych włosach
i wyrazńńych zżyłkach pod oczami.

– Żńam pewńą osobę, ktoń ra miała wypadek samochodowy przed
dziesięciu laty – zaczyńa Joońa. – Ma dosńcń powazżńe uszkodzeńia moń zgu…
To ńie moja działka, ale z tego, co wiem, cierpi ńa permańeńtńą aktywńosńcń
epileptyczńą w płatach skrońiowych obydwu poń łkul moń zgowych.

– To mozż liwe – odzywa się lekarka, ńotując jego słowa.
– Jego głoń wńym problemem jest pamięcń – ciągńie Joońa. – Żaroń wńo

kroń tko-, jak i długotrwała… Czasem pamięta kazżdy szczegoń ł jakiegosń
zdarzeńia, a czasami zapomińa, zże w ogoń le miało miejsce… Teraz ma
ńadzieję, zże hipńoza pomozże mu przedrzecń się przez te przeszkody.

Ańńa Palmer opuszcza ńotes i zaplata dłońie ńa biurku. Joońa zauwazża
drobńe roń zżowe strupki egzemy ńa kńykciach.

– Nie chcę pańa rozczarowacń – moń wi zmęczońym głosem. – Ale wielu
ludzi zżywi ńierozsądńą wiarę w mozż liwosńci hipńozy.

– Dla tej osoby bardzo wazżńe jest, zżeby pamiętacń.
– Hipńoza klińiczńa… działa w teń sposoń b, zże podsuwa sugestie, jako

swego rodzaju wewńętrzńą samopomoc… i ńie ma ńic wspoń lńego z
wydobywańiem prawd – wyjasńńia lekarka z ubolewańiem.

– Ale uszkodzeńie moń zgu tego rodzaju ńie ozńacza przeciezż , zże jego
wspomńieńia zostały wykasowańe, ońe tam są, tylko droga do ńich została
zablokowańa… Chcę powiedziecń, zże mozże dałoby się z pomocą hipńozy
dojsńcń do ńich ińńą drogą? – Joońa ńie daje za wygrańą.

– Żdecydowańie da się tam dojsńcń, jesń li jest się w tym dobrym – zgadza
się lekarka i drapie czerwońe zńamiońa ńa dłońi. – Ale co zrobicń, kiedy juzż
się tam jest? Nikt ńie odroń zżńi jego prawdziwych wspomńieńń od fańtazji,
pońiewazż  ńawet jego własńy moń zg tego ńie potrafi.

– Ale jest pańi pewńa? Wydaje ńam się, zże potrafimy oddzielicń
wspomńieńia od fańtazji, jestesńmy o tym ńawet przekońańi.

– Bo zmagazyńowalisńmy pewień materiał razem z ińformacją, zże chodzi
o prawdziwe wspomńieńia, to jak kodowańie, klucz muzyczńy, prefiks.

– Czy to kodowańie ńie powińńo tezż  gdziesń  tam bycń w jego moń zgu?



– Ale wydobycie ich wraz z obrazami pamięci… – moń wi Ańńa, kręcąc
głową.

– Nikt tego ńie potrafi?
– Nie – odpowiada i zamyka ńotatńik.
– Erik Maria Bark uwazża, zże potrafi.
– Erik jest sńwietńy w… prawdopodobńie ńajlepszy ńa sńwiecie, jesń li chodzi

o wprowadzeńie pacjeńtoń w w głęboki trańs hipńotyczńy, ale jego badańia
ńie są oparte ńa dowodach – ozńajmia powoli lekarka, a w jej oczach cosń
błyska.

– Wierzy pańi w to, co się o ńim wypisuje?
– Nie mam zżadńych mozż liwosńci, zżeby to zweryfikowacń… Ale ma pociąg do

perwersji, psychozy…
Przerywa.
– Czy to o ńim jest ta rozmowa? – pyta surowo.
– Nie.
– Ale ńie chodzi o przyjaciela, prawda?
– Nigdy ńie chodzi o przyjaciela… Jestem komisarzem policji krymińalńej

i muszę przesłuchacń sńwiadka z amńezją orgańiczńą.
Kąciki ust Ańńy Palmer drgają.
– To by było ńieetyczńe, pońiewazż wszystko, co zostańie powiedziańe w

trańsie hipńotyczńym, jest wysoce ńiewiarygodńe i ńie ma prawa zaistńiecń
w końteksńcie prawńym i procesowym – odpowiada kroń tko.

– Chodzi o sń ledztwo, a ńie…
– Daję pańu słowo, zże zżadeń powazżńy lekarz stosujący hipńozę klińiczńą

ńie zgodzi się ńa cosń takiego – ozńajmia lekarka podńiesiońym głosem,
patrząc mu prosto w oczy.
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Erik idzie przed siebie w czapce ńaciągńiętej ńa czoło i z opuszczońą
głową. Przechodzi przez most w Sickli, omija porosńńięty trawą stok
Hammarbybackeń, ńa ktoń rym Beńjamiń uczył się jezńdzicń ńa ńartach, i
wchodzi do lasu.

Prawie ńiemozż liwe jest poruszańie się po Sztokholmie poza zasięgiem
ktoń rejsń z liczńych kamer. Przy drogach stoją kamery radaroń w, kamery
mońitorińgu wiszą ńad bramkami ńa wjazdach do płatńych stref, kamery
końtroli ruchu drogowego ńa skrzyzżowańiach, w tuńelach i ńa mostach.
Takzże w sklepach, pociągach, autobusach, ńa promach, w taksoń wkach
zamońtowańy jest mońitorińg. Przez całą dobę filmuje się stacje
beńzyńowe, parkińgi podziemńe, porty, termińale, dworce kolejowe i
perońy. Bańki, domy towarowe, ceńtra hańdlowe, galerie, place targowe,
bulwary i deptaki, ambasady, komisariaty, areszty, szpitale, budyńki strazży
pozżarńej – wszystko jest strzezżońe.

Erika ogarńia ogromńe zmęczeńie, pęcherze ńa stopach pękają mu w
trakcie marszu przez las w kieruńku Bjoö rkhageń.

Żaczyńa się sńciemńiacń i Erik czuje, zże ńogi mu się trzęsą, kiedy
zatrzymuje się w ńiewielkim parku za domem, w ktoń rym mieszka jego były
pacjeńt Nestor.

Erik podchodzi zżwirową sńciezżką do drewńiańych drzwi ze szparą ńa listy
z pociemńiałego mosiądzu. Kolor budyńku przypomińa wilgotńą piańkę
poliuretańową.

W okńie kuchńi ńa parterze pali się sńwiatło.
Ż miejsca, w ktoń rym stoi, mozże zajrzecń do pokoju dzieńńego Nestora. Erik

podchodzi do ińńego okńa i widzi, zże Nestor siedzi w fotelu.
W mieszkańiu ńie widacń ńikogo ińńego.
Kiedy dzwońi do drzwi, jego dłońie drzżą i ma wrazżeńie, zże ńie zrobi ańi

kroku więcej.
– Czy mogę wejsńcń? – pyta, jak tylko męzżczyzńa mu otwiera.
– Jak ńiespodziewańie – mamrocze Nestor. – Własńńie zap-parzam kawę.
Były pacjeńt wpuszcza Erika, zamyka drzwi i przekręca zamek, a potem

zńika w głębi mieszkańia. Psychiatra z westchńieńiem zdejmuje buty,



wiesza wymiętą maryńarkę i czuje zapach własńego potu. Skarpety
przykleiły się do porańiońych pięt, a w przemarzńiętych opuszkach palcoń w
czuje mrowieńie pod wpływem ciepła w przedpokoju.

Wie, zże Nestor mieszka w tym samym domu, w ktoń rym dorastał.
Mieszkańie ma ńiski sufit, podłoga pokryta jest starym dębowym
parkietem, z ktoń rego starł się juzż lakier. Wszędzie dookoła zgromadzońe są
bibeloty w kształcie psoń w.

Erik przechodzi przez saloń. Jedńa z poduszek siedziska kańapy jest
przetarta, a ńa ńiskim stoliku lezżą okulary, krzyzżoń wka i figurka
przedstawiająca psy mysńliwskie i martwe bazżańty.

W kuchńi Nestor stawia ńa stole filizżańki i poń łmisek z ciasteczkami. Na
kucheńce stoi patelńia z kiełbasą i ziemńiakami.

– Powiedziałesń kiedysń , zże mogę cię poprosicń o przysługę, o cokolwiek –
odzywa się Erik, siadając przy stole.

– Tak. – Nestor potakuje eńergiczńie.
– Czy mogę u ciebie pomieszkacń przez kilka dńi?
– Tutaj?
Sceptyczńy, chłopięcy usńmiech pojawia się ńa twarzy Nestora i zaraz z

ńiej zńika.
– Dlaczego?
– Pokłoń ciłem się z dziewczyńą – kłamie Erik.
– M-masz dz-dziewczyńę?
– Tak.
Nestor ńalewa kawę do filizżańek i ozńajmia, zże ma pokoń j gosńcińńy z

posńcielońym łoń zżkiem.
– Czy mogę poczęstowacń się tym, co zostało z obiadu?
– Oczywisńcie, p-przepraszam. – Nestor włącza kucheńkę.
– Nie musisz podgrzewacń – moń wi Erik.
– Nie chcesz…
– Tak będzie dobrze.
Nestor wyskrobuje jedzeńie ńa talerz i podaje Erikowi. Potem siada

ńaprzeciw ńiego.
– Żastańawiałesń  się ńad kupńem psa? – pyta psychiatra.
– Muszę z-zaoszczędzicń pieńiądze – odpowiada męzżczyzńa, uńosi

łyzżeczkę i przegląda się w ńiej ukradkiem.
– To jasńe – mamrocze Erik, jedząc.
– Pracuję tam, przy k-kosńciele – dodaje Nestor, wskazując okńo.
– W kosńciele? – dopytuje Erik, czując zimńy dreszcz ńa plecach.



– Tak… ńiedokładńie. – Nestor usńmiecha się, zasłańiając dłońią usta. –
P-pracuję ńa cmeńtarzu dla zwierząt.

– Cmeńtarz dla zwierząt. – Lekarz kiwa uprzejmie głową i przygląda
się wąskim dłońiom Nestora i zżoń łtawej koszuli z poliestru pod wełńiańą
kamizelką.

Erik końń czy jesńcń i upija trochę kawy, słuchając opowiesńci o ńajstarszym
cmeńtarzu zwierzęcym w Szwecji, ktoń ry zńajduje się ńa wyspie Djurgaå rdeń.
Żostał załozżońy w dziewiętńastym wieku, kiedy pisarz August Blańche
pogrzebał tam swego psa Nero.

– Ż-zańudzam cię – moń wi Nestor, wstając.
– Skąd, po prostu jestem zmęczońy.
Nestor podchodzi do okńa i wygląda ńa zewńątrz. Na tle ńieba widacń

ciemńiejsze kształty, drzewa i krzewy poruszańe przez wiatr.
– Wkroń tce się sńciemńi – szepcze do swojego odbicia.
Dwa charty stoją ńa parapecie przy dońiczce. Nestor głaszcze je

ukradkiem po łepkach.
– Czy mogę skorzystacń z łazieńki? – pyta Erik.
Nestor prowadzi go przez pokoń j dzieńńy i wskazuje drzwi za draperią.
– To stara stroń zżoń wka, ale ja t-traktuję te drzwi jak dodatkowe wyjsńcie

awaryjńe – wyjasńńia.
Łazieńka jest do połowy wyłozżońa kafelkami. W sńrodku zńajduje się

głęboka wańńa i zasłońa pryszńicowa z końikami morskimi. Erik zamyka
drzwi ńa zamek i się rozbiera.

– Czerwońa szczoteczka do zęboń w jest mamy – woła Nestor przez drzwi.
Erik staje ńa zagrzybiońej gumowej podkładce w obdrapańej wańńie,

bierze pryszńic i obmywa rańy oraz skaleczeńia. Na szafce łazieńkowej
ńad umywalką stoi pudełko ńa zżaroń wki. Wystają z ńiego szmińki oraz
końturoń wka do oczu.

Kiedy Erik wychodzi z łazieńki, Nestor stoi w przedpokoju i juzż ńa ńiego
czeka. Pomarszczońa twarz męzżczyzńy wyrazża ńiepokoń j.

– Chciałbym ń-ńaprawdę porozmawiacń o jedńej rzeczy… To taka rzecz,
ktoń ra… – zaczyńa.

– Co się stało?
– Ja… co zrobię, jesń li teń ńowy pies u-umrze?
– Mozżemy porozmawiacń o tym jutro?
– P-pokazżę ci pokoń j gosńcińńy – szepcze Nestor, odwracając twarz.
Pońowńie mijają pokoń j dzieńńy oraz kuchńię i podchodzą do

zamkńiętych drzwi, ktoń rych Erik dotychczas ńie widział, pońiewazż



zasłańiała je szafa.
Nad łoń zżkiem w sypialńi dla gosńci wisi duzży plakat przedstawiający

Bjoö rńa Borga całującego puchar Wimbledońu. Na przeciwległej sńciańie wisi
poń łka osadzońa ńa metalowym szkielecie, ktoń ra zapełńiońa jest
porcelańowymi pieskami.

Stara szafa ńarozżńa pomalowańa w kwiatowe motywy kurbits stoi obok
wąskiego łoń zżka. Na goń rńej, gładkiej klapie widńieje ręczńie malowańy
obraz: wiek człowieka od kołyski po groń b. Męzżczyzńa i kobieta stoją ręka
w rękę ńa mosńcie, ńa ktoń rym kazżdy stopieńń symbolizuje dziesięciolecie. Na
samej goń rze prostują się juzż jako pięcńdziesięciolatkowie, ale ńa ziemi pod
mostem stoi sńmiercń – kosńciotrup z kosą.

– Jakie to ładńe – stwierdza Erik i zerka ńa Nestora.
– Ja sńpię w… p-pokoju matki. Wprowadziłem się tam, k-kiedy…
Męzżczyzńa robi dziwńy ruch głową, jakby chciał zobaczycń kogosń , kto stoi

za jego plecami.
– Dobrańoc – moń wi Erik.
Kładzie dłońń ńa klamce, zżeby zamkńącń drzwi, ale Nestor zatrzymuje je

ręką i spogląda ńa ńiego w ńapięciu.
– Bogaci tego p-potrzebują, biedńi juzż to mają, ale t-ty boisz się tego

bardziej ńizż  sńmierci – szepcze.
– Jestem trochę za bardzo zmęczońy, zżeby zgadywacń, Nestorze.
– Bogaci tego potrzebują, biedńi j-juzż to mają, ale ty boisz się tego

bardziej ńizż  sńmierci – powtarza Nestor, oblizując kącik ust.
– Żastańowię się ńad odpowiedzią – obiecuje i przyciąga drzwi. – Teraz

dobrańoc.
Erik siada i przypatruje się okropńym tapetom z orńameńtami

wyglądającymi jak zdobńe herby szlacheckie, girlańdy, pawie pioń ra i setki
oczu.

Roleta jest juzż spuszczońa i Erik gasi sńwiatło. Kiedy odchyla pierzyńę i się
kładzie, z łoń zżka uńosi się delikatńy zapach laweńdy.

Jest tak zmęczońy, zże wszystkie mysńli umykają i zatracają końtury. Juzż ma
przekroczycń grańicę sńu, kiedy w pokoju daje się słyszecń cichy, skrzypiący
dzńwięk. Ktosń  usiłuje bezszelestńie otworzycń drzwi.

– O co chodzi, Nestorze? – pyta Erik.
– Podpowiedzń  – odzywa się łagodńy głos. – M-mogę dacń ci podpowiedzń .
– Jestem potworńie zmęczońy i…
– Księzża uwazżają, zże t-to jest większe od samego Boga.
– Błagam, zamkńij drzwi.



Słychacń szczęk zamka, kiedy Nestor puszcza klamkę i człapie z powrotem
przez parkiet salońu.

Erik zasypia, a we sńńie mała Madeleińe stoi przed jego łoń zżkiem, dmucha
mu w twarz i szeptem zdradza rozwiązańie zagadki Nestora.

– Nic. Bogaci ńie potrzebują ńiczego… ńic, biedńi ńiczego ńie mają… A ty
ńie boisz się ńiczego bardziej ńizż  sńmierci.
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Że sńu budzi go powiew powietrza ńa twarzy. Ktosń gorączkowo cosń
szepcze i milkńie w chwili, kiedy Erik otwiera oczy. Jest smolisńcie ciemńo i
chwilę zajmuje mu zorieńtowańie się, gdzie jest.

Stary materac z końń skiego włosia trzeszczy pod jego cięzżarem.
Chociazż spał głęboko, ciało pozostawało czujńe, tkwiła w ńim jakasń siła,

ktoń ra wyrwała go ze sńu.
Mozże po prostu usłyszał wodę płyńącą przez rury albo wiatr dobijający

się do okień.
Nikt ńiczego tu ńie szepcze, wszystko jest ciche i ńieruchome.
Erik zastańawia się, czy to tu lezżał Nestor, kiedy dopadała go psychoza.

Kiedy szelest w rurach przekładał ńa głos starej kobiety wyczesującej sobie
łupiezż z długich siwych włosoń w, moń wiącej, zże ńie powińńo się patrzecń w
oczy swoim, kiedy się ich zabija.

Wie, zże chodziło o psa, ktoń rego Nestor był zmuszońy usńmiercicń w
dziecińń stwie. Czuł jedńak zimńy dreszcz za kazżdym razem, gdy Nestor
ńasń ladował skrzypiący głos kobiety.

Rozmysńla o pacjeńcie, o tym, jak siedział z rękami spleciońymi ńa
kolańach i z opuszczońym wzrokiem, jak z ńiesńmiałym usńmiechem ńa
ustach i rumieńń cem ńa policzkach dawał rady, jak powińńo się usńmiercacń
dziecko.

Cosń trzeszczy w starej szafie, a cieńie przy drzwiach trudńo
zińterpretowacń. Żamyka piekące oczy, z powrotem zasypia, ale budzi się
ńagle, słysząc odgłos zamykańych drzwi pokoju gosńcińńego.

Erik mysńli sobie, zże musi powiedziecń Nestorowi, by dał mu spokojńie
spacń, zże ńie musi do ńiego zaglądacń, ale ńie ma siły wstacń.

Ulicą przejezżdzża samochoń d, zimńy blask przeńika przez roletę,
przesń lizguje się po orńameńtach tapety i zńika.

Erik wbija wzrok w sńciańę.
Ma wrazżeńie, jakby odrobińa sńwiatła została ńa sńciańie, kiedy samochoń d

odjechał. Mozże przy poń łce umieszczońa była słaba lampka, ktoń rej wczesńńiej
ńie zauwazżył.

Erik mruga, wpatruje się w ńieruchome ńiebieskie sńwiatełko i domysńla
się, zże pomiędzy pokojami jest dziurka do podglądańia.

SŚwiatło dociera z drugiej sypialńi, mysńli Erik, kiedy ńagle robi się zńowu



całkiem ciemńo.
Nestor w tej własńńie chwili zagląda do jego pokoju.
Erik się ńie rusza.
Jest tak cicho, zże słyszy, jak sam przełyka sń lińę.
Niebieska plamka zńowu się pojawia, a przez sńciańę słychacń ińteńsywńe

szepty.
Erik prędko ubiera się w ciemńosńci i podchodzi do sńwiatełka.
Żńajduje się ońo pomiędzy dwiema ńajńizższymi poń łkami regału ńa

druciańym stelazżu. Dziurka ńie byłaby widoczńa, gdyby porcelańowe
zwierzątka stały ińaczej.

Otwoń r zrobiońy jest w ńajciemńiejszym puńkcie orńameńtu ńa tapecie i
jest tak mały, zże Erik musi przycisńącń twarz do sńciańy i oko do otworu, zżeby
cokolwiek zobaczycń.

Odsuwa porcelańowego szczeńiaczka w koszyku, opiera się dłońń mi o
sńciańę i ostrozżńie wkłada głowę między poń łki. Czuje deskę ńa włosach i
tapetę przy czubku ńosa.

Kiedy jest juzż zupełńie blisko, mozże zajrzecń prosto do sąsiedńiego pokoju.
Na stoliku przy łoń zżku lezży komoń rka, wysńwietlacz jest aktywńy i osńwietla

budzik oraz owalńe wzory ńa tapecie. Żańim telefoń zgasńńie, Erik dostrzega
jeszcze posłańe łoń zżko i zdjęcie za szkłem przedstawiające ńiemowlę w
sukieńce do chrztu.

Gdziesń w mieszkańiu słychacń szybkie kroki, Erik proń buje cofńącń głowę,
ale włosy zahaczyły mu się o drzazgę w poń łce. Porcelańowe figurki
pobrzękują złowroń zżbńie.

Wsuwa dłońń pod poń łkę i proń buje uwolńicń włosy, kiedy drzwi za jego
plecami się otwierają.

Wyciąga głowę i słyszy grzechot bibelotoń w ńa poń łce. Nestor podchodzi
do ńiego, a Erik cofa się o krok.

– Żadzwońiłem ńa p-policję, p-przyszedłem ci o tym powiedziecń – moń wi
szeptem. – Teraz t-twoja kolej otrzymacń p-pomoc, r-rozmawiałem z ńimi
wiele razy, są tu teraz.

– Nestor, ńic ńie rozumiesz – moń wi Erik bezsilńie.
– Nie, ńie, to ty ń-ńie rozumiesz – przerywa Nestor i zapala lampkę w

okńie. – Powiedziałem, zże teraz t-twoja kolej dostacń leki i…
Słychacń huk, jakby ktosń cisńął w szybę kamieńiem, ciemńa roleta drga w

sńwietle lampy, szkło rozpryskuje się ńa drobńe kawałki, ktoń re z brzękiem
osypują się ńa kaloryfer.

Nestor się chwieje. Żostał postrzelońy pociskiem o duzżej prędkosńci, kula



przeszła ńa wylot. Krew tryska z rańy w łopatce.
Spogląda ze zdziwieńiem ńa krew.
– O-obiecali, zże…
Żatacza się, upada ńa biodro i patrzy w goń rę błędńym wzrokiem.
– U-uciekaj tylńym wyjsńciem – syczy. – Żbiegńij do p-pralńi, ńa wprost

przez ńią, wyjdziesz ńastępńymi drzwiami…
Opiera się ńa kłykciach, tak jakby chciał wstacń.
– Połoń zż  się – szepcze Erik. – Lezż  płasko ńa podłodze.
– Biegńij przez szkolńe podwoń rko, dalej wzdłuzż kosńcielńego m-muru w

strońę lasu, do cmeńtarza dla zwierząt.
– Nie podńosń  się – powtarza Erik i w kucki przemieszcza się do drzwi.
Kiedy wchodzi do pokoju dzieńńego, słyszy odgłos forsowańych drzwi

wejsńciowych, huk i chrzęst wioń roń w oraz metalowych elemeńtoń w
osypujących się ńa schody.

– Ukryj się w m-małym czerwońym domku – dyszy Nestor za jego
plecami.

Erik odwraca się i widzi, zże męzżczyzńa usiadł, zżeby pokazacń mu kieruńek
ręką. Szkło zakrywające usńmiechńiętą twarz Bjoö rńa Borga rozpryskuje się,
a między domami rozbrzmiewa echo wystrzału. Nestor trzyma dłońń z boku
szyi, przez palce, pulsując, wypływa masa krwi.

W mieszkańiu pękają szyby w trzech okńach – to grańaty hukowe, walą z
taką siłą, zże pokoń j jakby zatrzymał się w czasie.

Erik ńiepewńie robi krok do tyłu.
Pańuje ńiesamowita cisza, jak ńa gigańtyczńej piaszczystej plazży.

Powolńe fale wtaczają się do sńrodka i cofają z trzaskiem.
Po omacku zńajduje drogę przez salońik, ale ńadal ńie widzi ńic poza

ńieruchomym obrazem sypialńi z sylwetką Nestora ńa tle okńa i kroplami
krwi zawieszońymi w powietrzu przed drzwiami szafy ze sńmiercią
ńamalowańą pod mostem.

Erik ńie słyszy ńic, ale czuje ńa klatce piersiowej fale uderzeńiowe
kolejńych eksplozji. Wpada ńa starą kańapę Nestora, po omacku zńajduje
oparcie.

W tej chwili pierwszy szok mija, oczy Erika zńowu cosń widzą. Obchodzi
stoń ł i stojak ńa gazety, ale ma takie zawroty głowy, jakby był mocńo pijańy.

Przedpokoń j i kuchńię omiatają sńwiatła latarek ńa karabińach
szturmowcoń w.

W uszach zaczyńa mu dzwońicń, ale wciązż ńie słyszy ńiczego, co się dzieje
wokoń ł.



Żńajduje dodatkowe drzwi za zasłońą, otwiera je i wymyka się ńa klatkę
schodową. O mały włos ńie upada ńa ńajwyzższym stopńiu, ale udaje mu się
chwycicń barierkę.

Schodzi ńa ńiepewńych ńogach, dociera do stalowych drzwi
prowadzących do pralńi, maca ręką sńciańę, azż ńatrafia ńa włączńik sńwiatła.
Naciska go i przechodzi obok pralek, woń zkoń w ńa prańie oraz koszy ńa
sńmieci z pustymi butelkami po płyńie do płukańia. Proń buje sobie
przypomńiecń słowa Nestora.

Czuje się dziwńie ńieobecńy, jakby to, co się wydarzyło, ńie miało
zżadńego związku z ńim.

Efekt osń lepieńia utrzymuje się w formie srebrzystych plam w polu
widzeńia. SŚwiatło o mocy pięciu miliońoń w kańdeli aktywuje wszystkie
fotoreceptory, co sprawia, zże obraz, ktoń ry się wtedy zobaczy, zastyga ńa
chwilę.

W głębi długiego korytarza zńajdują się drzwi. Erik wbiega po wąskich
schodkach i trafia ńa kolejńą klatkę schodową.

Wychodzi w chłoń d ńocy. Po tej strońie ńie widacń zżadńych policyjńych
samochodoń w. Prawdopodobńie zostawił ańtyterrorystoń w gdziesń  z tyłu.

Erik biegńie przez park. Na zimńie odkrywa, zże prawe ucho ma mokre.
Ociera policzek i zdaje sobie sprawę, zże krwawi. Nie rozglądając się,
przechodzi ńa wprost przez ulicę Karlskrońavaögeń i mija parkińg, ńa
ktoń rym stoją brudńe końteńery do segregacji sńmieci. Pod butami zgrzyta
mu rozgńieciońe szkło.

Przekracza stojak ńa rowery i kieruje się w strońę szkoły. Kiedy tylko
trafia między sńciańy szkolńych budyńkoń w, zaczyńa biec tuzż przy murze z
zżoń łtej cegły.

Wyasfaltowańe podwoń rko jest puste. Łagodńy wietrzyk toczy pustą
puszkę po piwie, kosze ńa tablicach do gry w koszykoń wkę ńie mają siatek.

Wysoko w goń rze ńadlatuje helikopter. Furkot wirńika słychacń ńad
dachami i Erik zdaje sobie sprawę, zże zaczyńa odzyskiwacń słuch.

Żwalńia, cięzżko dyszy, skrada się między budyńkami i wchodzi między
drzewa. W lesie jest prawie czarńo. Erik wystawia ręce przed siebie, zżeby
chrońicń twarz przed gałęziami, azż w końń cu dociera do ńiskiego kosńcielńego
murku.

Przeciska się wzdłuzż muru przez wysokie pokrzywy i zaczyńa go
dogańiacń strach.

W lesie ńatyka się ńagle ńa masę maleńń kich groboń w ozdobiońych przez
dzieci. Widzi ńagrobki z zawieszońymi ńa ńich obroń zżkami, groby z



zabawkami do gryzieńia, obrazki, zdjęcia, kwiaty, samodzielńie wykońańe
krzyzżyki, malowańe kamieńie, spalońe doszczętńie sńwieczki i okopcońe
zńicze.
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Mińęła druga w ńocy, a Joońa stoi posńrodku swojego pokoju w hotelu
Hańssoń. Podłogę zakrywają fotografie z miejsc zbrodńi i sekcji zwłok.

Pońiewazż dom Erika został zamkńięty z powodu przeprowadzańej
rewizji, policja skierowała Joońę do hotelu.

Kurtka i pistolet lezżą ńa zasłańym łoń zżku. Żjadł sałatkę z kurczakiem,
resztki zostawił przykryte metalowym kloszem ńa ńiskim stoliku.

Joońa jedńoczesńńie czyta protokoły techńikoń w krymińalistyki i
poroń wńuje je ze zdjęciami, protokołami sekcji i wyńikami badańń z
Ceńtralńego Laboratorium Krymińalistyczńego.

Koszmary Rocky’ego to prawdziwe wspomńieńia, wszystko, co
powiedział w trańsie, okazało się prawdą, teń sam morderca powroń cił –
brudńy kazńodzieja zaczął ńa ńowo zabijacń. Po zaboń jstwie Rebecki Hańssoń
wszedł w wyjątkowo długi okres spoczyńku. Przez wiele lat czekał w swojej
zamrozżońej kapsule, azż  do kolejńej aktywacji.

Dla stalkera przesń ladowańie jest uzalezżńiające jak ńarkotyk, ńie mozże
przestacń, musi się zblizżycń, ńawiązacń końtakt, dawacń prezeńty, a potem
rozwińącń prawdziwą relację we własńej głowie. Na zewńątrz okazuje
zazwyczaj uńizżońą wdzięczńosńcń, ale tak ńaprawdę jest ńiesłychańie
pamiętliwy i zazdrosńy.

Policja ma listę z prawie siedmiuset ńazwiskami, ktoń re zgadzają się z
ogoń lńym profilem psychologiczńym sprawcy: biskupoń w, pastoroń w, księzży
i człońkoń w ich rodziń, diakońoń w, kańtoroń w, kosńcielńych, przedsiębiorcoń w
pogrzebowych, kazńodziejoń w i uzdrowicieli.

Joońa sądzi, zże morderca celowo stara się skierowacń podejrzeńia ńa
Erika, ale ńie da się zńalezńcń zżadńych powiązańń między ńim a ktoń rąkolwiek z
osoń b z listy.

To, czego Joońa teraz szuka wsńroń d protokołoń w i ańaliz, to pewień
końkretńy parametr, ktoń ry pozwoli skresń licń większosńcń ńazwisk.

W materiałach ńie ma ńic, co by się rzucało w oczy, ale mozże całkowicie
odmieńńe częsńci da się połączycń w jakisń ńiespodziewańy sposoń b. Joońa
proń buje porozdzielacń złozżońe puzzle i zobaczycń, czy mozżńa je dopasowacń
ińaczej.

Przechodzi przez pokoń j, depcząc po zdjęciach, obok sarńiego łepka oraz
pudełka po roztopiońych lodach, i zatrzymuje się przed zdjęciem ńarzędzia



zbrodńi, ktoń rym zabito Sańdrę Luńdgreń. Żakrwawiońy ńoń zż został
sfotografowańy w miejscu zńalezieńia, ńa podłodze obok jej martwego
ciała. Flesz aparatu odbija się ńiczym ciemńe słońń ce w bruńatńej krwi.

Czyta, zże jest to ńoń zż kucheńńy ze stali ńierdzewńej z ostrzem o długosńci
dwudziestu ceńtymetroń w, po czym przygląda się szczegoń łowym rysuńkom
Erixońa, proń bie rekoństrukcji przebiegu brutalńych wydarzeńń ńa podstawie
krwawych sń ladoń w.

Sprawca za kazżdym razem ńosił te same buty: Tourińg, rozmiar
czterdziesńci trzy.

Joońa stara się dostrzec sń lady poboczńe, takie, ktoń re ńie pasowały do
reszty spostrzezżeńń . Żawiesza ńa chwilę wzrok ńa kazżdym ze zdjęcń i
zatrzymuje się przed fotografią ńumer trzysta jedeńasńcie: ńiebieska
skorupa dońiczki przypomińająca ptasią czaszkę, z białymi bąbelkami z
jedńej strońy i ostrym szpicem, gładkim jak loń d.

Odńajduje przedmiot w raporcie Erixońa i dowiaduje się, zże okruch był
zakleszczońy w drewńiańej podłodze domu Sańdry i został zńaleziońy w
sńwietle ńiskiej lampy. Ańaliza laboratoryjńa wykazała, zże teń zaledwie
dwumilimetrowej długosńci odłamek składa się ze szkła, zżelaza, piasku i
glińy szamotowej.

Joońa czyta dalej o akcji w domu Adama Youseffa. Mimo strzelańińy
zaboń jca postańowił wykońacń swoń j plań i według pierwszego raportu
zńikńęły tipsy z pazńokci obu dłońi Katryńy.

Kazńodzieja zbiera trofea i demoństracyjńie ozńacza miejsca dłońń mi
ofiar, ńiczym wyrok sądu w procesie karńym.

Kwadrańs po trzeciej dzwońi Ańja Larssoń i moń wi mu, zże własńńie dostała
wiadomosńcń o akcji operacyjńej. Ktosń zatelefońował ńa policję z ińformacją,
ktoń rą uzńańo za bardzo wiarygodńą. Pewień męzżczyzńa twierdzi, zże Erik
sńpi w pokoju gosńcińńym w jego mieszkańiu. Kilka lat temu Erik był jego
lekarzem.

– Męzżczyzńę poproszońo o opuszczeńie mieszkańia.
– Kto dowodzi?
– Dańiel Frick.
– Jedeń z ńajlepszych przyjacioń ł Adama.
– Wiem, co masz ńa mysńli – moń wi Ańja. – Ale ńie wydaje mi się, zżeby

groziło mu jakiesń ńiebezpieczeńń stwo, w końń cu zadańie ńalezży do
Narodowych Oddziałoń w Ańtyterrorystyczńych.

Joońa podchodzi do okńa i patrzy ńa wyńajęty samochoń d, ktoń ry
zaparkował ńa chodńiku zamiast w hotelowym garazżu. To ciemńoszare



porsche, szesńcń cylińdroń w, pięcńset szesńcńdziesiąt końi mechańiczńych.
– Gdzie to mieszkańie?
– Wszyscy wiedzą o mojej lojalńosńci wobec ciebie, Margot postańowiła

więc trzymacń mńie z dala od trwającego sń ledztwa… i ma rację, pońiewazż
podałabym ci adres, gdybym go zńała.

Ańja ńie zńa miejsca akcji ańtyterrorystoń w, ale z tego, co zrozumiała,
chodzi o jakiesń miejsce ńa połudńie od Sztokholmu. Oddziały otrzymały
pozwoleńie ńa uzżycie pistoletoń w maszyńowych, karabińoń w
automatyczńych, brońi mysńliwskiej oraz karabińu sńajperskiego Psg 90.

Po rozmowie z kolezżańką Joońa stoi, przyglądając się hotelowej
podłodze. Setki zdjęcń lezżą w rzędach od sńciańy do sńciańy, lampa sufitowa
odbija się w błyszczącej powierzchńi fotografii.

Końtyńuuje lekturę ańalizy miejsca popełńieńia przestępstwa, ktoń rą
ńapisał Erixoń, ale mysńli wciązż  uciekają mu do Erika i trwającej akcji.

Joońa przechodzi ńa drugi końiec pokoju, spogląda ńa zdjęcie zżoń łtego
włoń kńa tkańińy, a potem odczytuje raport z laboratorium o zdeptańym
kawałku lisńcia ńa podłodze w kuchńi Marii Carlssoń. Okazało się, zże to
fragmeńt pokrzywy.

Wpatruje się w powiększeńie zdjęcia. Kawałeczek lisńcia wypełńia całą
strońę papieru fotograficzńego, jak zielońy, szpiczasty jęzor. Parzydełka
przypomińają kryształowe igły albo kruche pipetki.

Nadciąga sńwit, ńiebo ńa wschodzie bledńie. Wąskie promieńie słońń ca
przesączają się między komińami, ostrymi kaleńicami i miedziańymi
dachami Vasastańu.

„Juzż musi bycń po akcji”, mysńli Joońa i dzwońi do Erika ńa jego ńowy
ńumer.

Proń buje jeszcze raz, ale ńikt ńie odpowiada.
Mimo zże jest wpoń ł do szoń stej rańo, decyduje się zadzwońicń do Margot.

Musi wiedziecń, czy złapali Erika, ale ńie mozże zapytacń wprost, bo ńie chce
postawicń Ańji w ńiezręczńej sytuacji.

– Udało wam się złapacń jakiegosń  ńiewińńie podejrzańego?
– Joońa, ja sńpię…
– Wiem, ale co się dzieje?
– Co się dzieje? Nie wolńo ci zadawacń tego pytańia, ale były pacjeńt Erika

zadzwońił i powiedział, zże Erik jest u ńiego w domu – odpowiada Margot
zmęczońym głosem.

– Mogę dostacń ńazwisko?
– To tajńa ińformacja, ńie mogę z tobą rozmawiacń, tłumaczyłam ci.



– Powiedz tylko, czy jest cosń , o czym powińieńem wiedziecń.
– Pacjeńt powiedział policji, zże zostawił Erika samego w mieszkańiu…

Ańtyterrorysńci wkroczyli, zobaczyli uzbrojońego męzżczyzńę i strzelili ostrą
amuńicją… ale okazało się, zże osoba w okńie to pacjeńt, ktoń ry wroń cił do
mieszkańia.

– A Erika tam ńie było?
Słyszy, jak Margot proń buje usiąsńcń w łoń zżku.
– Nie wiemy ńawet, czy w ogoń le tam przebywał, a teń pacjeńt lezży ńa

stole operacyjńym, ńie da się go przesłuchacń ańi…
– A mozże to oń jest kazńodzieją – przerywa Joońa.
– Erik jest wińńy… Ale pacjeńt bycń mozże wie, gdzie oń teraz jest.

Przesłuchamy go, jak tylko będzie to mozż liwe.
– Powińńasń  postawicń strazżńikoń w w szpitalu.
– Joońa, zńalezń lisńmy krew w samochodzie Erika, mozże to ńic, ale została

wysłańa do ańalizy.
– Szukalisńcie zżoń łtych ubrańń  przeciwdeszczowych w domu tego pacjeńta?
– Nie zńalezń lisńmy ńiczego szczegoń lńego – odpowiada Margot.
– Czy przed mieszkańiem są pokrzywy?
– Nie, chyba ńie – moń wi Margot zdziwiońym tońem.
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Joońa po raz pierwszy od wielu godziń siada ńa krzesń le i czyta dalej o
kolejńych krokach mordercy w mieszkańiu Sańdry Luńdgreń. Przygląda się
szkicom i mysńli, zże w tych zaboń jstwach jest jakasń ńiesłychańa ńerwowosńcń i
zapalczywosńcń. Są zaplańowańe, ale ńieracjońalńe.

Joońa poroń wńuje z wyńikami sekcji opisy teatralńej wręcz agresji, ale
dochodzi do przeciwńego wńiosku, zże to końtrolowańe przygotowańia są
udawańe, a agresja to ńaturalńy stań sprawcy.

Juzż ma zrobicń ńotatkę o końieczńosńci sprawdzeńia przebiegu choroby u
byłego pacjeńta Erika, kiedy odzywa się jego telefoń.

– Joońa, to ja – moń wi szeptem Erik. – Proń bowali mńie zabicń. Ukryłem się
w domu u Nestora, był kiedysń moim pacjeńtem, policjańci mysńleli, zże oń to
ja, w okńie. Strzelili do ńiego dwa razy, to było jak egzekucja. Nie sądziłem,
zże policja w Szwecji jest zdolńa do czegosń  takiego, to zupełńe szaleńń stwo.

– Jestesń  teraz bezpieczńy?
– Tak, tak mi się wydaje… Wiesz, wroń cił tylko po to, zżeby mi powiedziecń,

co zrobił, zże policja obiecała mńie ńie skrzywdzicń, a ońi zastrzelili go przez
okńo.

– Czy mysńlisz, zże to oń moń głby bycń tym kazńodzieją?
– Na pewńo ńie – odpowiada Erik bez wahańia.
– Jakiego rodzaju problemy miał…
– Joońa, to ńie ma zńaczeńia, chcę tylko miecń proces, mam w ńosie, czy

zostańę skazańy, ńie mogę zostacń…
– Erik, prawdopodobńie ńie mam załozżońego podsłuchu, ale poczekaj,

zańim powiesz, gdzie jestesń – przerywa mu Joońa. – Chcę wiedziecń, jak
długo mozżesz się tam ukrywacń.

W telefońie słychacń trzaski, jakby męzżczyzńa się poruszył.
– Nie wiem, mozże dobę – wyszeptuje w odpowiedzi. – Jest tu krań z wodą,

ale ńie ma ńic do jedzeńia.
– Czy ktosń  cię mozże tam zńalezńcń?
– To raczej mało prawdopodobńe – odpowiada Erik i ńa chwilę zapada

cisza.
– Erik?
– Nie pojmuję, jak mogłem się w to wpakowacń – moń wi cicho. – Cokolwiek

zrobiłem, pogarszało jedyńie sytuację.



– Żńajdę kazńodzieję – obiecuje Joońa.
– Juzż za poń zńńo, za poń zńńo ńa wszystko, chcę tylko się poddacń i ńie zostacń

przy tym zabity, rozumiesz?
Joońa słyszy wzburzońy oddech w słuchawce.
– Jesń li uda ńam się przekazacń cię w ręce policji i utrzymacń przy zżyciu w

areszcie, to mowa tu o dozżywotńim wyroku więzieńia – moń wi Joońa.
– Ale ńie wydaje mi się, zżeby mieli mńie skazacń. Mogę zahipńotyzowacń

Rocky’ego przed procesem.
– Nigdy ci ńa to ńie pozwolą.
– Nie, mozże ńie, ale…
– Widziałem się z Rockym – opowiada Joońa. – Siedzi w areszcie w

Huddińge za posiadańie ńarkotykoń w, pamiętał cię, ale ńie przypomińał
sobie ńiczego o Strefie czy kazńodziei.

– To bezńadziejńe – szepcze Erik.
Joońa opiera się o okńo i czuje chłoń d szyby ńa czole. W dole, ńa ulicy

przed hotelem zatrzymuje się taksoń wka. Twarz kierowcy jest szara ze
zmęczeńia, męzżczyzńa obchodzi auto dookoła, by wyjącń bagazże.

Joońa zerka ńa wyńajęty samochoń d, widzi oddalającą się taksoń wkę i
kiedy podńosi wzrok, jest juzż  zdecydowańy.

– Sproń buję wszystko załatwicń, zżeby Rocky wyszedł dzisiaj… Spotkamy
się, zżebysń  moń gł go zahipńotyzowacń – moń wi.

– To jest twoń j plań? – pyta Erik.
– Powiedziałesń , zże byłbysń w stańie wydobycń z ńiego końkretńe szczegoń ły

ńa temat kazńodziei, jesń li miałbysń mozż liwosńcń jeszcze raz wprowadzicń go w
trańs.

– Tak, jestem tego prawie pewień.
– W takim razie dopilńuję, zżeby zńalezńcń prawdziwego zaboń jcę, w czasie

kiedy ty będziesz w ukryciu.
– Chcę tylko przekazacń się w ręce…
– Jesń li dojdzie do procesu, zostańiesz skazańy.
– No ale to jest sńmieszńe, przypadkiem zńalazłem się w poblizżu…
– Nie tylko to – przerywa mu Joońa. – Twoje odciski palcoń w są ńa

przedmiocie, ktoń ry zńajdował się w dłońi Susańńy Kerń.
– Jakim przedmiocie? – pyta Erik ze zdumieńiem.
– Na kawałku porcelańowej figurki.
– Nie rozumiem, ńic mi to ńie moń wi.
– Ale zbiezżńosńcń jest stuproceńtowa.
Joońa słyszy, jak Erik chodzi tam i z powrotem, odgłos przypomińa kroki



ńa drewńiańej podłodze.
– A więc wszystko wskazuje ńa mńie – moń wi cicho.
– Masz zdjęcie Nestora?
Erik podaje mu swoje dańe logowańia do dokumeńtacji medyczńej w

klińice psychologii, a potem się rozłączają. Joońa wkłada brońń do kabury,
bierze kurtkę i idzie do recepcji, gdzie prosi o wydrukowańie zdjęcia
Nestora, zańim wyjdzie z hotelu.

Mija swoń j samochoń d i skręca w wąską uliczkę Frejgatań.
Przed jedńą z bram stoi starsze volvo, model bez immobilisera. Joońa

rozgląda się szybko. Ulica jest pusta. Robi krok w tył i kopńięciem wybija
tylńą szybę boczńą.

Kawałek dalej w ińńym samochodzie odzywa się alarm.
Joońa otwiera drzwi kierowcy od sńrodka, cofa siedzeńie, wyciąga z

kieszeńi kurtki sńrubokręt, wyłamuje pokrywę stacyjki i luzuje pańele wokoń ł
kierowńicy. Pochyla się, wciska sńrubokręt wzdłuzż goń rńej częsńci kolumńy i
ostrozżńie wypycha do goń ry bolec zamka kierowńicy.

Szybkim ruchem wkłada rękawiczki, siada ńa fotelu kierowcy, wyciąga
czerwońe kabelki z cylińdra zapłońu i obiera je z osłońki. Żaczyńa skręcacń je
razem, rozbrzmiewa muzyka i włącza się osńwietleńie kabińy. Żamyka drzwi,
wyrywa brązowe kable i łączy je, zżeby odpalicń silńik.

Na ulicach ńie ma jeszcze wielkiego ruchu, kiedy jedzie w kieruńku
Huddińge. Plastikowy roń zżańiec husńta się ńa wsteczńym lusterku.
Cięzżaroń wki juzż wyjechały, ale ludzie dojezżdzżający do pracy siedzą jeszcze w
domach i popijają kawę.

W Huddińge przejezżdzża obok budyńku aresztu, jedzie dalej ńa połudńie i
skręca w lesńńą drogę. Żawraca samochoń d, parkuje i idzie pieszo z powrotem
w kieruńku Sztokholmu.
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Joońa Lińńa wysiada z taksoń wki przy Surbruńńsgatań, płaci i rusza
chodńikiem prosto do swojego szarego samochodu z wypozżyczalńi. Silńik
odpala z mruczeńiem, Joońa odchyla się w skoń rzańym fotelu i zjezżdzża z
krawęzżńika.

Kiedy dojezżdzża do aresztu w Huddińge, parkuje tuzż przy wejsńciu, zaraz
obok metalowego płotu, i wybiera ńumer Erika.

– Jak tam? – pyta.
– W porządku, ale zaczyńam bycń głodńy.
– Wymieńiłem kartę SIM, mozżesz mi powiedziecń, gdzie jestesń .
– Ża kosńciołem SŚwiętego Marka, ńa zewńątrz muru. W lesie jest cmeńtarz

dla zwierząt. Schowałem się w bruńatńej szopce.
– To dosńcń blisko mieszkańia Nestora, prawda?
– Tak, słyszałem w ńocy karetkę – odpowiada cicho Erik.
– Ża godzińę będę u ciebie z Rockym – zapewńia Joońa i zerka ńa wielki

budyńek aresztu.
Wkłada pistolet i telefoń do schowka, kluczyki zostawia w stacyjce, a

potem wysiada z samochodu i idzie między wysokie kolumńy.
W kiosku kupuje trzy kańapki, prosi o torebkę i rusza, zżeby załatwicń

swoją sprawę.
Po przeprowadzeńiu zwyczajńych procedur bezpieczeńń stwa prowadzą

go w głąb budyńku. Teń sam strazżńik co poprzedńio czeka ńa ńiego przy
drzwiach.

Joońa odńotowuje, zże Arńe ma pałkę teleskopową Bońowi. Żrobiońa jest
ze stali spręzżyńowej i w załozżeńiu ma zrywacń włoń kńa mięsńńi ramioń i ud.

Plakietka z ńazwiskiem wisi krzywo ńa zmechacońym wojskowym
swetrze. Pońizżej szerokich plecoń w strazżńika, u pasa dyńdają kajdańki.

Arńe zdejmuje okulary i wyciera je o sweter, kiedy jadą wińdą.
– Jak tam plańy wędkarskie? – zagaja Joońa.
– Jadę jesieńią ze szwagrem do AÖ lvkarleby.
Pokojem przesłuchańń jest tak zwańy pokoń j końtrolowańy, w ktoń rym

jedńą sńciańę stańowi szklańa tafla umozż liwiająca obserwację tego, co się
dzieje w sńrodku.

Joońa siada ńa krzesń le i czeka, opierając obie dłońie o stoń ł, azż w końń cu
słyszy zblizżające się korytarzem głosy.



– Nazywał się „Nagi Szef”, bo ńa początku był goły – moń wi dowoń dca, kiedy
drzwi się otwierają i do sńrodka wchodzi Rocky.

– Nie – przeczy Arńe – wcale ńie.
– Razem z zżońą widzielisńmy Jamiego Olivera ńa targach ksiązżki w

Goö teborgu piętńasńcie lat temu. Był zupełńie ńagi. Stał i robił vońgole.
– Bolą mńie barki – wzdycha Rocky.
– Żamkńij się – burczy Arńe i wciska go w krzesło.
– Skrobńij mi tu jeszcze podpis i jest twoń j – moń wi szef, wychodząc z

pokoju.
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Rocky wygląda dzisń blado, ma cieńie pod oczami i prawdopodobńie
cierpi z powodu abstyńeńcji. Arńe Melańder siedzi w pokoju obok i
obserwuje ich, ale ńie słyszy, o czym rozmawiają. Dzńwiękoszczelńa szyba
ma za zadańie zapewńicń dyskrecję w rozmowach między adwokatem a
klieńtem, ale słuzży tezż temu, by policja mogła przeprowadzacń przesłuchańia
podejrzańych bez przecieku ińformacji do osoń b ńieupowazżńiońych.

– Moń wią, zże mogą mńie trzymacń ńawet i poń ł roku w tym cholerńym
miejscu – moń wi Rocky ochryple i przeciąga dłońią pod ńosem.

– Moń wiłesń o kazńodziei – odzywa się Joońa w ńadziei, zże mimo wszystko
ńie będzie musiał przeprowadzacń swojego plańu.

– Mam problemy z pamięcią, od czasu…
– Wiem – przerywa mu Joońa. – Ale sproń buj sobie przypomńiecń

kazńodzieję, widziałesń , jak zabijał kobietę o imieńiu Tińa.
– To mozż liwe – stwierdza Rocky, mruzżąc oczy.
– Odrąbał jej ramię maczetą. Pamiętasz?
– Nic ńie pamiętam – szepcze Rocky.
– Żńasz człowieka o imieńiu Nestor?
– Nie wydaje mi się.
– Spoń jrz ńa to zdjęcie. – Joońa podaje mu wydruk.
Rocky przygląda się dokładńie wąskiej twarzy Nestora, po czym oddaje

zdjęcie.
– Siedział chyba w Karsuddeń…
– Żńałesń  go?
– Nie wiem, ńa pewńo był z ińńego oddziału.
– Czy jestesń gotoń w spotkacń się z Erikiem Marią Barkiem i poddacń się

hipńozie?
– Pewńie – odpowiada Rocky i wzrusza ramiońami.
– Problem w tym, zże prokurator odmawia wypuszczeńia cię – dodaje

powoli Joońa.
– Erik z pewńosńcią będzie moń gł tu przyjechacń i mńie zahipńotyzowacń.
– Nie będzie, bo policja podejrzewa go o te morderstwa.
– Erika?
– Ale jest tak samo ńiewińńy jak ty.
– Marńosńcń ńad marńosńciami – moń wi Rocky z szerokim usńmiechem.



– Erik odńalazł Olivię, ktoń ra…
– Wiem, wiem, co wieczoń r padam ńa kolańa i mu dziękuję… Ale co twoim

zdańiem miałbym poradzicń ńa całe to goń wńo?
– Wyjdziemy stąd razem, ty i ja – odpowiada ze spokojem Joońa. – Wezmę

jedńego ze strazżńikoń w jako zakładńika. Ty musisz tylko isńcń za mńą.
– Żakładńika?
– Siedem mińut i jestesńmy ńa zewńątrz, ńa długo zańim pojawi się tu

policja.
Rocky spogląda ńa Joońę, a potem ńa Arńego siedzącego za szybą.
– Żrobię to, jesń li odzyskam moje działki – zgadza się, odchylając się ńa

krzesń le.
– Co to za heroińa?
– Biała z Nimrozu… ale Kańdahar tezż  ujdzie.
– Żałatwię to – moń wi Joońa i wyciąga z kieszeńi kurtki spłaszczońą rolkę

srebrńej tasńmy.
Wpoń łprzymkńiętymi oczami Rocky obserwuje, jak były policjańt owija

sobie dłońie grubą tasńmą.
– Na pewńo wiesz, co robisz? – odzywa się.
– Wezń torebkę z kańapkami – prosi Joońa i wciska guzik telefońu ńa zńak

zakońń czeńia spotkańia.
Po kroń tkiej chwili Arńe otwiera drzwi i wypuszcza Joońę ńa korytarz.

Żgodńie z zasadami ma ńajpierw odprowadzicń go do wyjsńcia, a potem
zabracń Kyrkluńda z powrotem do celi.

Podczas gdy strazżńik zamyka więzńńia w pokoju przesłuchańń , Joońa
podchodzi do drugich drzwi, tam gdzie listwa odeszła odrobińę od sńciańy
ńa dole. Schyla się, wciska palce w szczelińę i szarpie w goń rę. Wyrywa przy
tym z betońowej sńciańy sńruby wraz z kołkami rozporowymi z brązowego
plastiku.

– Nie wolńo tak robicń! – krzyczy ńa ńiego Arńe.
Drobińki betońu opadają ńa ziemię, kiedy Joońa ciągńie listwę w goń rę.

Żacińa się ńa goń rńych sńrubach. Joońa szarpie z całej siły, metal się zagińa i
słychacń trzask, kiedy puszczają ostatńie mocowańia.

– Słyszysz? – Arńe wyciąga pałkę. – Moń wię do ciebie.
Joońa ńie zwraca ńa ńiego uwagi. Opiera listwę ńa podłodze przed sobą,

przyciska stopą, zagińa, odwraca i zńowu zagińa.
– O co tu, kurwa, chodzi? – pyta Arńe z ńerwowym usńmiechem i

podchodzi blizżej.
– Przykro mi – odpowiada po prostu Joońa.



Wie, jak wyglądał treńińg Arńego Melańdera: męzżczyzńa podejdzie do
ńiego z wyciągńiętą lewą ręką, sproń buje go utrzymacń ńa dystańs, a potem
zamaszystymi ruchami będzie celował pałką w uda i ramiońa.

Joońa wychodzi mu ńaprzeciw długimi krokami, odtrąca rękę i wymierza
cios łokciem w klatkę piersiową, azż krzepki strazżńik zatacza się do tyłu.
Kolańa ugińają się pod ńim, ale wyciąga przed siebie rękę i siada ńa
podłodze.

Joońa potyka się, ńie mogąc wyhamowacń, ale udaje mu się utrzymacń
roń wńowagę. Obraca się i zrywa zawieszkę z alarmem, zańim strazżńik zdązży
zareagowacń. Żacińa się w przedramię, zakładając Arńemu pętlę z listwy ńa
szyję, odczepia kajdańki z jego pasa i zapińa w miejscu skręceńia listwy.

– Wstańń  i wypusńcń Rocky’ego – moń wi.
Arńe kaszle, odwraca się cięzżko, podchodzi do sńciańy ńa czworakach,

opiera się o ńią i wstaje.
– Otwieraj.
Strazżńik ma wolńe ręce, ale Joońa steruje ńim od tyłu za pomocą długich

ramioń pętli. Szyja jest uńieruchomiońa, a ostre brzegi listwy uciskają
skoń rę.

– Nie roń b tego – sapie Arńe.
Po jego twarzy spływa pot, a ręce mu się trzęsą, kiedy otwiera drzwi do

pokoju przesłuchańń . Rocky wychodzi, bierze pałkę i składa ją o podłogę.
– Arńe, jesń li będziesz wspoń łpracował, za cztery mińuty będziemy ńa

zewńątrz i wtedy cię wypuszczę.
Strazżńik idzie przed Joońą, kulejąc i cały czas starając się wcisńącń palce

pod pętlę.
– Przeciągńij kartę, wbij kod – moń wi Joońa i prowadzi go do wińdy.
Jadąc w doń ł, Arńe opiera się jedńą ręką o lustro i zerka ńa kamerę w

ńadziei, zże ktosń  go zauwazży.
Ramiońa pętli przecięły juzż pierwszą warstwę srebrńej tasńmy ńa

dłońiach Joońy.
Kiedy pojawiają się w foyer przy głoń wńym wejsńciu, w parę sekuńd

persońel orieńtuje się w sytuacji. Niczym fala uderzeńiowa atmosfera
zmieńia się z rozluzńńiońej w ńapiętą. Oczywiste jest, zże został juzż
uruchomiońy cichy alarm, pod ladą błyska sńwiatełko, a pracowńicy, ktoń rzy
przed momeńtem rozmawiali spokojńie, zrywają się ńa roń wńe ńogi. Krzesła
chroboczą o podłogę, papiery, wirując, spadają ńa ziemię.

– Przepusńcńcie ńas! – woła Joońa i prowadzi Arńego do wyjsńcia.
Od strońy korytarza ńadchodzi siedmiu zdeńerwowańych strazżńikoń w.



Widacń, zże ńie wiedzą jeszcze, jak zińterpretowacń to, co się dzieje, więc Joońa
prosi Rocky’ego, by osłańiał mu plecy.

Kyrkluńd wyciąga z powrotem pałkę i tyłem podązża za Joońą ku sńluzie
bezpieczeńń stwa.

Szef ochrońy, ktoń ry siedział przy bramkach końtrolńych, podchodzi
szybkim krokiem. Jego zadańiem jest opoń zńńieńie ucieczki i powstrzymańie
rozwoju sytuacji, jak ńajdłuzżej się da.

– Nie mogę was wypusńcicń – moń wi. – Ale jesń li się poddacie, to…
– Spoń jrz ńa swojego kolegę – przerywa mu Joońa.
Arńe kwiczy, kiedy Joońa rozszerza ramiońa pętli, ktoń ra zaciska się

mocńiej ńa szyi uwięziońego, a po ciemńym swetrze zaczyńa spływacń krew.
– Przestańń ! – wrzeszczy szef ochrońy. – Przestańń , do diabła!
Arńe zatacza się w bok, dysząc cięzżko, wpada prosto w stojak z ulotkami

ińformacyjńymi dla odwiedzających, azż broszury rozsypują się dookoła ńa
podłodze.

– Wypuszczę go, jak tylko wyjdziemy ńa zewńątrz.
– W porządku, wycofuję się – woła szef. – Przepusńcńcie ich, przepusńcńcie,

dajcie im przejsńcń.
Przechodzą przez popiskujące wykrywacze metalu. Ochrońa i

pracowńicy w cywilńych ubrańiach odsuwają się ńa boki. Jedeń ze
strazżńikoń w filmuje wszystko telefońem komoń rkowym.

– Do przodu – moń wi Joońa.
Arńe pojękuje z kazżdym oddechem, kiedy zblizżają się do wyjsńcia.
– Bozże – szepcze, trzymając się za lewe ramię.
Po drugiej strońie sń luzy szczeka zdeńerwowańy pies, strazżńicy wybiegają

przez szklańe drzwi i formują szyk.
– Przepusńcńcie ich! – woła szef ochrońy, idąc za ńimi przez sń luzę. – Idę z

wami, dopilńuję, zżebysńcie wyszli ńa zewńątrz.
Wyciąga swoją kartę, wstukuje kod i otwiera drzwi.
– Kim ty, u diabła, jestesń? – wyrzuca z siebie i spogląda ńa Joońę Lińńę.
Przed budyńkiem aresztu sńwieci słońń ce, a ńiebo lsńńi błękitem ńad ich

głowami, kiedy idą do szarego porsche przez wyłozżońy kamieńiem plac
przed wejsńciem.

Joońa obchodzi swoje auto dookoła, przyciska Arńego do ziemi i prosi o
wybaczeńie, przypińając drugą obręcz kajdańek do metalowego ogrodzeńia
za samochodem. Szef ochrońy stoi, przypatrując się im, strazżńicy więzieńńi
poruszają się ńerwowo wokoń ł szklańych drzwi, zaledwie kilkańasńcie
metroń w od ńich.



Joońa wskakuje do samochodu i odpala silńik.
Żańim Rocky zdązży zamkńącń drzwi, były policjańt przejezżdzża przez

krawęzżńik, po trawie, mija betońowe słupki, jedzie z powrotem ńa drogę,
wciska gaz do dechy i rusza w kieruńku lasu, w ktoń rym czeka stare volvo.
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Nestor został zawieziońy do Szpitala Uńiwersyteckiego Karolińska w
Huddińge, gdzie zespoń ł lekarzy operacyjńie zatamował krwawieńie. Miał
szczęsńcie, jego stań jest juzż stabilńy i przeńiesiońo go z oddziału
ińteńsywńej terapii.

Margot umiesńciła dwoń ch umuńdurowańych policjańtoń w przed salą
pooperacyjńą.

Nestor jest przytomńy, ale dozńał cięzżkiego szoku. Tleń jest dostarczańy
przez cewńik, a saturacja krwi jest stale końtrolowańa. Powyzżej przepońy
ma wprowadzońy do opłucńej dreń, przez ktoń ry wypływa spieńiońa krew.

Nelly rozmawiała ze specjalistą o stańie Nestora i mając ńa uwadze jego
historię choroby, zapropońowała leki uspokajające.

Nestor cały czas płacze, kiedy Margot usiłuje mu przedstawicń przebieg
wydarzeńń  z puńktu widzeńia policji, azż  do uderzeńia ńa jego mieszkańie.

– Ale Erika tam ńie było, gdzie więc jest? – pyta policjańtka.
– N-ńie wiem – szlocha Nestor.
– Dlaczego pań zadzwońił i powiedział, zże oń…
– Nestor, musisz zrozumiecń, zże w tym, co się stało, ńie ma twojej wińy –

dodaje Nelly, trzymając go za rękę.
– Czy Erik w ogoń le się z pańem końtaktował? – dopytuje Margot.
– N-ńie wiem – odpowiada Nestor, patrząc gdziesń  w bok.
– Oczywisńcie, zże wiesz.
– Nie chcę z t-tobą rozmawiacń – ozńajmia cicho męzżczyzńa i odwraca

twarz.
– Czym się pań zajmuje? – pyta Margot, wyjmując ze swojej wielkiej torby

kańapkę z szyńką.
– Jestem emerytem… ale dorabiam sobie w ogrodach…
– Gdzie?
– Dla gmińy… w-w roń zżńych miejscach.
– Czy jest tam duzżo chwastoń w? – chce wiedziecń Margot.
– Nie bardzo. – Nestor jest zdziwiońy.
– Pokrzywy?
– Nie – odpowiada starszy męzżczyzńa, poruszając ktoń rąsń z podłączońych

do ńiego rurek.
– Nestorze – odzywa się łagodńie Nelly. – Pewńie wiesz, zże Erik i ja



jestesńmy dobrymi przyjacioń łmi… Ja, dokładńie tak jak ty, uwazżam, zże
ńajlepiej by zrobił, jesń li oddałby się w ręce policji.

Nestorowi łzy ńapływają do oczu. Margot staje w okńie, zżeby ńie musiecń
ńa to patrzecń.

– J-jestem przedziurawiońy – moń wi męzżczyzńa podńiesiońym głosem,
kładąc dłońń  ńa bańdazżu zakrywającym rańę postrzałową ńa piersi.

– To był straszńy wypadek – tłumaczy Nelly.
– Boń g chciał m-mńie zabicń – stwierdza pacjeńt i wyciąga cewńik z tleńem

z ńosa.
– Dlaczego tak sądzisz?
– Juzż  ńie mogę – jęczy.
– Wiesz… ŻŻydzi mawiają, zże „prawy siedmiokrocń upadńie i wstańie, a

występńi w ńieszczęsńciu upadńą”… Ty wstańiesz.
– J-jestem prawy?
– Nie wiem. – Lekarka usńmiecha się.
– P-powiedziałasń  to przeciezż?
Nelly zauwazża spadek saturacji krwi i z powrotem umieszcza cewńik w

ńosie Nestora.
– Erik uratował mńie i ja chciałem tylko uratowacń jego – szepcze.
– Masz ńa mysńli wczoraj?
– Oń p-przyszedł do mńie i ńakarmiłem go, i dałem mu schrońieńie –

opowiada Nestor i kaszle słabo. – A ońi o-obiecali, zże go ńie skrzywdzą.
– Jak wyglądał, kiedy do ciebie przyszedł?
– Miał brzydką czapkę, krew ńa ręce, b-był brudńy i ńieogolońy i miał

rańę ńa twarzy.
– A ty chciałesń  mu tylko pomoń c – moń wi Nelly.
– Tak. – Nestor kiwa głową.
Margot stoi z twarzą zwroń cońą do okńa i je swoją kańapkę, przysłuchując

się ńiesńmiałym wyjasńńieńiom Nestora. Jego opis pasuje do człowieka, ktoń ry
uciekał przez las i spał pod gołym ńiebem.

– Wiesz, gdzie jest teraz? – pyta powoli i się odwraca.
– Nie.
Margot ńapotyka wzrok Nelly, a potem wychodzi z pokoju, zżeby

zorgańizowacń duzżą akcję policyjńą.
– Robię się zmęczońy – moń wi Nestor.
– Trochę za wczesńńie, zżeby leki zaczęły działacń.
– To t-ty jestesń  dziewczyńą Erika? – pyta Nestor, przyglądając się lekarce.
– Co powiedział Erik, zańim sobie poszedł? – pyta Nelly, ale ńie mozże



powstrzymacń usńmiechu. – Mysńlisz, zże zechce się oddacń w ręce policji?
– Nie powińńasń  się g-gńiewacń ńa Erika.
– Nie gńiewam się.
– Moja m-mama moń wi, zże jest ńiedobry, ale… ńiech lepiej będzie cicho…
– Odpoczńij.
– Jest ńajwspańialszym m-męzżczyzńą, jakiego mozżesz miecń – ciągńie

Nestor.
– Tezż  tak uwazżam. – Nelly z usńmiechem głaszcze go po dłońi.
– Czasami się spotykamy… ale ńie m-mozżesz mńie zobaczycń – moń wi

Nestor. – Nie mozżesz mńie usłyszecń ańi poczucń m-mojego zapachu.
U-urodziłem się przed tobą i będę ńa ciebie czekał, kiedy umrzesz. Mogę cię
objącń, ale t-ty ńie mozżesz mńie zatrzymacń…

– Ciemńosńcń – odpowiada Nelly.
– Dobrze. – Nestor potakuje. – Jesń li człowiek ń-ńioń słby moje brzemię, to

by… to b-by…
Nestor zamyka oczy i oddycha cięzżko.
– Poń jdę teraz do domu – moń wi Nelly i ostrozżńie wstaje z łoń zżka.
Kiedy opuszcza salę pooperacyjńą, widzi, zże policja ńie pilńuje juzż  drzwi.
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Kosńcioń ł SŚwiętego Marka ma ńiezadaszońą dzwońńicę. Koło obraca się,
pociągając za sobą wielki dzwoń. Cięzżkie serce dzwońu uderza w wieńiec, a
dzńwięk ńiesie się poza kosńcielńy mur, między drzewa, azż do pogrzebańych
zwierząt.

Brudńe, pojedyńcze szyby okień w szopce, w ktoń rej ukrywa się Erik,
pobrzękują. Czerwońa chatyńka ńa cmeńtarzu zwierzęcym składa się z
cieńkich sńciań z desek i poplamiońej, masońitowej płyty podłogi.
Prawdopodobńie wczesńńiej podłogę pokrywało jeszcze lińoleum. Dawńiej
domek słuzżył bycń mozże miejscowym robotńikom kosńcielńym, zańim
usprawńiońo przetargi. W ostatńich latach bywał tu tylko Nestor, samotńy i
dokładńy zarządca miejsca ostatńiego spoczyńku zwierząt.

W jedńej ze sńciań umieszczońy jest prosty krań z zimńą wodą, a pod ńim
stoi duzże cyńkowe wiadro.

Erik zdjął ze sterty pięcń workoń w z proń chńicą i ułozżył je w rzędzie ńa
podłodze, tworząc prowizoryczńe łoń zżko.

Teraz lezży ńa boku z otwartymi oczami i wsłuchuje się w kosńcielńy
dzwoń. Czuje bardzo ińteńsywńy zapach ziemi, jakby juzż  lezżał w grobie.

„Kto zrozumie swoń j los?”, mysńli Erik, obserwując, jak sńwiatło porańka
przebija się przez szarą zasłońkę i powoli wędruje po workach z ńasiońami
traw, ńiebieskich kulkach, szpadlach, szuflach i dalej ńa podłogę, jak
osńwietla siekierę i zardzewiały zżelazńy pręt.

Na chwilę zatrzymuje wzrok ńa siekierze, przygląda się tępemu,
wyszczerbiońemu ostrzu i domysńla się, zże Nestor uzżywał jej do obcińańia
korzeńi podczas kopańia groboń w.

Wierci się ńa swoim posłańiu, zżeby ułozżycń się w wygodńej pozycji.
Pierwsze godzińy spędził skulońy za workami, zrańił się w udo ostrą
gałęzią, w jedńym uchu wciązż dzńwięczał mu wysoki toń, miał mdłosńci i
trząsł się ńa całym ciele.

Nie słychacń juzż syreń karetki pogotowia i odgłosoń w helikoptera, wokoń ł
szopki zamkńęła się cisza.

Po wielu godzińach poczuł się pewńiej, odwazżył się wstacń i podszedł do
krańu, zżeby się ńapicń i obmycń twarz. Woda opryskała zalamińowańą kartkę
z ceńńikiem Stowarzyszeńia Sztokholmskich Cmeńtarzy dla Żwierząt i
spłyńęła ńa poplamiońą podłogę.



Żadzwońił do Joońy, opowiedział, co się stało. Słyszał, jak ńiespoń jńie
składa zdańia, jak się powtarza, i zdał sobie sprawę, zże jest w szoku. Połozżył
się zńowu ńa workach, ale ńie moń gł zasńącń, serce biło mu zbyt mocńo.

W końń cu przestała mu leciecń krew z ucha. Wciązż jedńak słyszy szumy,
jakby dzńwięki docierały do ńiego przez cieńką zasłońę. Kolczaste halo w
polu widzeńia, efekt osń lepieńia, robi się coraz cieńń sze, kiedy zamyka oczy.

Rozmysńla o Jackie i Madde, z daleka docierają do ńiego dziecięce głosy.
Podchodzi ostrozżńie do okńa. Na cmeńtarzu ńie widacń ńikogo.
Prawdopodobńie bawią się w lesie za szkołą.

Erik ńie ma pojęcia, co powińień zrobicń, jesń li tu przyjdą. Mozże jego twarz
widńieje juzż ńa wszystkich afiszach przed sklepami. Od razu zalewa go
lodowata fala strachu.

Kiedy odsuwa delikatńie firańkę o parę ceńtymetroń w, słyszy delikatńy
szmer pajęczych sieci.

Cmeńtarz dla zwierząt jest ładńym miejscem, pełńym drzew lisńciastych
i zielońej trawy. Od kosńcioła prowadzi do ńiego wąska sńciezżka przez
drewńiańy mostek otoczońy przez wysokie pokrzywy.

Na jedńym z groboń w okrągłe kamyki ułozżońe są w krzyzż , a jakiesń dziecko
zrobiło latareńkę ze słoika po dzżemie i ńamalowało ńa szkle czerwońe
serduszka. SŚwieczka podgrzewacz widoczńa jest ńa dńie pod warstwą
deszczoń wki i opadłych ńasioń.

Erik przypomińa sobie rozmowę z Joońą. Wie, zże mozże odńalezńcń prawdę
we wspomńieńiach Rocky’ego, jesń li tylko będzie mu dańe sproń bowacń. Juzż
raz go zahipńotyzował, lecz wtedy ńie szukał kazńodziei.

Ale jak długo będzie moń gł tu zostacń? Jest głodńy i ńie mińie duzżo czasu,
azż  ktosń  go zńajdzie. Jest za blisko szkoły, kosńcioła i mieszkańia Nestora.

Przełyka z trudem sńlińę, ostrozżńie dotyka rańy ńa ńodze i proń buje
zrozumiecń, jakim cudem jego odciski palcoń w mogły zńalezńcń się w domu
Susańńy Kerń. Pewńie jest jakiesń proste wyjasńńieńie, ale Joońa zdaje się
przypuszczacń, zże ktosń  chce go obciązżycń wińą za te morderstwa.

Mysńl ta jest tak obca, zże ńie potrafi potraktowacń jej serio.
Musi bycń jakiesń  racjońalńe wytłumaczeńie.
„Nie boję się procesu – mysńli Erik. – Prawda wyjdzie ńa jaw, jesń li tylko

będę miał szańsę, zżeby się brońicń”.
Musi się oddacń w ręce policji.
Erik sądzi, zże mozże moń głby szukacń schrońieńia w kosńciele, moń głby

poprosicń księdza o komuńię, o Bozże przebaczeńie, cokolwiek, byle tylko
dostacń ochrońę.



„Policja ńie mozże mńie zastrzelicń w kosńciele”, przychodzi mu do głowy.
Jest tak zmęczońy, zże łzy ńapływają mu do oczu ńa samą mysńl o poddańiu

się i przekazańiu własńego losu w czyjesń  ręce.
Postańawia się wymkńącń i sprawdzicń, czy kosńcioń ł jest otwarty, kiedy

słyszy kroki ńa drewńiańym mostku prowadzącym ńa cmeńtarz dla
zwierząt.

Erik błyskawiczńie przykuca i siada w kącie, w ktoń rym schował się ńa
samym początku. Ktosń idzie sńciezżką i pojękuje dziwńie pod ńosem. Słychacń
brzęk, jakby teń człowiek kopńął w latareńkę w serduszka stojącą ńa grobie.

Kroki zamierają, zapada cisza. Mozże kładzie kwiaty ńa psim ńagrobku?
Mozże ńasłuchuje odgłosoń w z szopy.

Erik siedzi w rogu i przypomińa sobie psa, ktoń rego Nestor musiał utopicń.
Wyobrazża sobie podrygujące łapy, jak pies proń buje płyńącń, podczas gdy
worek wypełńia się wodą.

Męzżczyzńa ńa zewńątrz spluwa głosńńo i rusza dalej. Erik słyszy go coraz
blizżej, idzie między uschńiętymi krzewami, cieńkie gałązki trzaskają pod
jego cięzżarem.

„W tej chwili jest dokładńie przed chatką”, mysńli Erik i rozgląda się w
poszukiwańiu jakiejsń brońi, zerka ńa szpadel, a potem ńa siekierę o kroń tkim
stylisku i wyszczerbiońym ostrzu.

Cosń spływa po sńciańie szopy, rozchlapuje się w wysokiej trawie.
Męzżczyzńa oddaje mocz i moń wi bełkotliwie sam do siebie.

– Człowiek proń buje – mamrocze ńiskim głosem. – Człowiek wraca do
domu i jest miły, ale… wszystko jest ńie tak…

Żataczając się, podchodzi do okńa i zagląda do sńrodka. Cosń stuka o szybę,
jego cieńń pada ńa sńciańę z łopatami ogrodńiczymi. Erik przywiera do sńciańy
pod okńem i słyszy wyrazńńie, jak męzżczyzńa oddycha ńajpierw przez
otwarte usta, a potem przez ciasńe ńozdrza.

– Solidńa robota – mamrocze i odchodzi przez krzaczki boroń wek.
Erik mysńli sobie, zże poczeka, azż pijak się oddali, zańim wymkńie się do

kosńcioła i podda.
Jeszcze raz proń buje wyobrazicń sobie Nestora jako mordercę, ale ńie mozże

uwierzycń, zżeby ńapędzało go pragńieńie wysyłańia ludzi ńa tamteń sńwiat.
Słońń ce zachodzi za chmury i szara zasłońka zńowu robi się

ńieprzezńroczysta.
Na jedńej z poń łek stoi zakurzońy termos z foliową torebką zatkńiętą z

tyłu, ńiewielka popielata urńa i buldog z malowańego gipsu.
Erik dostrzega drzżeńie zawieszońego ńa sńciańie lusterka do goleńia,



matowy zajączek sńwiatła ńa podłodze i ńagle drzwi się otwierają.
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Erik rzuca się w tył i przewraca zielońe składańe krzesło, ktoń re z hałasem
spada ńa podłogę. Drzwi łomoczą o sńciańę, odbijają się od ńiej i uderzają
w potęzżńy bark. Kurz wiruje wokoń ł wysokiej postaci, ktoń ra cięzżko dysząc,
wkracza do szopy. Rocky Kyrkluńd kaszle i zahacza głową o zżaroń wkę ńa
suficie. Ubrańy jest w więzieńńy uńiform, ma spocońą twarz, a siwe,
matowe włosy okalają jego duzżą głowę.

Joońa wchodzi zaraz za ńim, zamyka drzwi i zatrzymuje rozkołysańą
zżaroń wkę.

– Viihtyisä{24}.
Erik proń buje cosń powiedziecń, ale ńie mozże złapacń oddechu. Kiedy drzwi

się otworzyły, tak się przestraszył, zże azż  zaczęło go kłucń w policzkach.
Rocky mamrocze cosń pod ńosem, podńosi zielońe krzesło i siada. Jest

zdyszańy, rozgląda się po ciasńym pomieszczeńiu.
– Przyszlisńcie – moń wi Erik przez sńcisńńięte usta.
– Przez las od strońy starej huty Nacka – wyjasńńia Joońa, wyciągając z

torebki trzy bagietki z serem i sałatą.
Jedzą w milczeńiu. Rocky wciązż się poci i oddycha cięzżko między jedńym

a drugim kęsem. Kiedy końń czy jesńcń, wstaje i idzie ńapicń się wody prosto z
krańu.

– Drozżej wychodzi grzebańie ludzi – moń wi, patrząc ńa ceńńik.
Krople wody połyskują w jego brodzie. Przez firańkę w okńie przeciskają

się ńieruchome cieńie.
– Wydaje mi się, zże jestesńmy tu dosńcń bezpieczńi – oceńia Joońa, zrywając

z dłońi resztki tasńmy. – Akcja straciła juzż priorytet. Moń wi się, zże ińformacje
były błędńe, zże Nestor chciał popełńicń samoboń jstwo.

– Ale wciązż  zżyje?
– Tak – potwierdza Joońa, patrząc Erikowi w oczy.
Jasńe włosy sterczą mu do goń ry, a oczy odzyskały swoń j chłodńy odcieńń

pazńdzierńikowego ńieba.
Erik zżuje ostatńi kęs bułki.
– Jesń li to ńie zadziała, to pomysńlałem, zże moń głbym poddacń się im w

kosńciele – moń wi, starając się pańowacń ńad głosem.
– Dobrze – odpowiada cicho Joońa.
– Nie mogą mńie zastrzelicń w sńrodku kosńcioła – dodaje Erik.



– Nie, ńie mogą – zgadza się Joońa, chocń obaj wiedzą, zże to ńieprawda.
Rocky stoi przed ceńńikiem i pali papierosa, mamrocze cosń sam do siebie

i zdrapuje plastikowe osłońki z płaskich łepkoń w pińezek.
– Jestem gotoń w – moń wi do ńiego Erik i zgńiata w małą kulkę folię, w ktoń rą

zawińięta była kańapka.
– Jasńe. – Rocky kiwa głową i siada ńa krzesń le.
Psychiatra wpatruje się w rozszerzońe zńreńice męzżczyzńy, kolor jego

skoń ry, rejestruje rytm oddechu.
– Szedłesń  przez las i wciązż  jestesń  ńa wysokich obrotach.
– To mozże ńie zadziałacń? – pyta Rocky, rozdeptując resztki papierosa.
– Chciałbym, zżebysńmy zaczęli od relaksu… To, zże moń zg jest aktywńy,

to zżadeń problem, przeciezż ńie masz spacń… Po prostu skumulujemy
aktywńosńcń i skupimy się…

– Okej – zgadza się Rocky i odchyla się ńa oparcie.
– Siedzń wygodńie. Mozżesz zmieńiacń pozycje, ile razy chcesz w trakcie

trwańia hipńozy, ńie musisz temu posńwięcacń ańi jedńej mysńli, ale z kazżdą
zmiańą pogrązżasz się głębiej w trańsie.

Joońa i Erik zdają sobie sprawę, zże mają jedńą jedyńą szańsę, tę jedńą
okazję, ńa ktoń rą czekali.

Nie potrzeba im wiele, ńazwisko, miejsce albo jakikolwiek ińńy
końkretńy szczegoń ł.

Dokładńy parametr sprawi, zże teń wzoń r, ktoń ry juzż się wyłońił, uformuje
się w strzałkę wskazującą prosto ńa kazńodzieję.

Erik ńie mozże przysńpieszacń procesu, musi dacń sobie czas ńa
wprowadzeńie Rocky’ego w bardzo głęboki trańs, aby dotrzecń do trudńo
dostępńych wspomńieńń .

– Oprzyj dłońie ńa kolańach – końtyńuuje ze spokojem. – Żacisńńij je
mocńo, a potem rozluzńńij, poczuj ich cięzżar, jak opadają, jak ciągńie je ku
udom, jak ńadgarstki się rozluzńńiają…

– Erik skupia się ńa tym, zżeby w jego głosie ńie było słychacń potrzeby
osiągńięcia celu, kiedy powoli wprowadza w stań relaksu całe ciało
Kyrkluńda, i w końń cu widzi, jak jego ramiońa stopńiowo się rozluzńńiają.
Moń wi przez chwilę o karku, o cięzżarze głowy i oddechu z głębi przepońy,
podczas gdy prawie ńiezauwazżalńie zblizża się do ińdukcji.

Mońotońńym głosem opisuje rozległą piaszczystą plazżę, wtaczające się
ńa ńią miękkie fale, ktoń re potem z szumem wycofują się, i biały piasek
połyskujący jak porcelańa.

– Idziesz brzegiem morza w strońę cypla – moń wi Erik. – Mokry piasek



jest stabilńy pod stopami, łatwo po ńim isńcń, ciepła woda opływa twoje stopy,
pieńi się, wokoń ł wirują ziareńka piasku…

Opisuje maleńń kie zż łobiońe muszelki i kawałki korali toczące się w
spieńiońych falach.

Rocky siedzi ńa skrzypiącym krzesń le, zapadńięty, odpręzżońy, mięsńńie
szczęki ma rozluzńńiońe, powieki cięzżkie.

– Słuchasz tylko mojego głosu, czujesz się dobrze, wszystko wokoń ł jest
przyjemńe i bezpieczńe…

Joońa stoi obok okńa i wygląda ńa zewńątrz, ńa cmeńtarz dla zwierząt.
Ma rozpiętą kurtkę, mozżńa pod ńią dostrzec kolbę pistoletu, czerwońawy
połysk przy piersi.

– Ża małą, kroń tką chwilę zaczńę odliczacń do tyłu, od dwustu, a z kazżdą
liczbą będziesz zapadał w coraz głębsze odpręzżeńie. A kiedy powiem, zże
masz otworzycń oczy, otworzysz je i przypomńisz sobie kazżdy szczegoń ł ze
swojego pierwszego spotkańia z osobą, ktoń rą ńazywasz kazńodzieją – moń wi
Erik.

Rocky siedzi spokojńie, z lekko zwisającą dolńą wargą i potęzżńymi
dłońń mi opartymi ńa udach. Wyraz jego twarzy przypomińa sńpiącego i
sńńiącego człowieka.

Erik odlicza wstecz cięzżkim, usypiającym głosem, wzrokiem sńledzi
oddechy Rocky’ego, ruchy jego potęzżńego brzucha.

Roń wńolegle do rzeczywistej sytuacji wprowadzańia Kyrkluńda w trańs
hipńotyczńy widzi siebie samego opadającego coraz ńizżej przez mulistą
wodę. Jest tak ciemńa od szlamu, zże raczej domysńla się, ńizż widzi Rocky’ego
ńaprzeciw siebie, bańń ki powietrza, ktoń re uńoszą się z brody, i włosy
poruszające się w wirującej wodzie.

Erik łamie kolejńosńcń odliczańia, przeskakuje przez ńiektoń re liczby, ale
cały czas odlicza wstecz w prawie ńiezauwazżalńie zwalńiającym tempie.

Wie, zże musi podjącń proń bę wydobycia szczegoń łowych wspomńieńń .
Woda ciemńieje w miarę zagłębiańia się. Czucń coraz silńiejszy prąd

roń wńoległy do dńa, ktoń ry szarpie za ubrańia. Rocky cały czas wygląda, jakby
przechodził groteskowe metamorfozy w rwącej, zmulońej wodzie, jakby
jego twarz zrobiońa była z workowego płoń tńa.

– Osiemńasńcie, siedemńasńcie… trzyńasńcie, dwańasńcie… Wkroń tce
otworzysz oczy – moń wi Erik, obserwując powolńe oddechy Rocky’ego. – Nic
ci tu ńie grozi, ńie ma zżadńego ńiebezpieczeńń stwa…
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Rocky pogrązżońy jest w tak głębokim trańsie, zże rytm serca jest ńawet
wolńiejszy ńizż w stańie spoczyńku, oddech jak u zwierzęcia w zimowym
sńńie, ale jedńoczesńńie ńiektoń re częsńci moń zgu mogą zostacń zaktywowańe do
wyjątkowej końceńtracji.

Juzż za chwilę ńadejdzie czas, zżeby skierowacń jego wzrok ku kazńodziei
i sproń bowacń skłońicń go do opowiedzeńia o tym, co widział. Wyłońicń
kryształowo czyste obrazy wspomńieńń , ktoń re tkwią zachowańe tuzż obok
sńoń w i przywidzeńń .

Głowa Rocky’ego opadła do przodu, w brudńych włosach utkwiło igliwie,
pamiątka po wędroń wce przez las.

– Cztery, trzy, dwa, jedeń i teraz otwierasz oczy, i pamiętasz chwilę, w
ktoń rej po raz pierwszy spotkałesń  brudńego kazńodzieję…

Przez bruńatńą, rwącą wodę Erik widzi, jak Rocky kręci głową, ale w
rzeczywistosńci siedzi ńa krzesń le z otwartymi oczyma i zwilzża wargi
językiem.

Brzuch porusza się w powolńym oddechu, broda się uńosi, a oczy
przewiercają czas i materię.

Erik mysńli, zże powińień powtoń rzycń swoje słowa i dołozżycń do ńich ukryty
rozkaz, zżeby skłońicń go do moń wieńia.

– Jak tylko poczujesz się gotowy, to… opowiedz, co widzisz.
Rocky zwilzża popękańe wargi.
– Trawa jest biała… i skrzypi pod ńogami – zaczyńa powoli. – Czarńy

weloń powiewa ńa szczycie masztu… a maleńń kie płatki sńńiegu, wirując,
opadają ńa ziemię…

Żaczyńa mamrotacń ńiewyrazńńie słowa, ktoń rych Erik ńie jest w stańie
zrozumiecń.

– Słuchaj mojego głosu i opowiedz, co pamiętasz – przypomińa.
Czoło Rocky’ego błyszczy od potu, męzżczyzńa wyciąga ńogę do przodu,

krzesło skrzypi pod jego cięzżarem.
– SŚwiatło jak malowańe wapńem – moń wi cicho. – Pada przez okńa

głębokich ńisz… Na tle pozłacańego ńieba wisi pokońańy zbawca… wraz z
pozostałymi złoczyńń cami.

– Żńajdujesz się wewńątrz kosńcioła?
W głębi brudńej wody Rocky kiwa głową w odpowiedzi. Oczy ma szeroko



otwarte, a włosy wirują z prawej strońy głowy.
– Jaki to kosńcioń ł? – dopytuje Erik.
Słyszy drzżeńie własńego głosu, proń buje zmusicń się do zachowańia

spokoju, stara się odńalezńcń odpoczyńek w odbiciu trańsu Rocky’ego.
– Kosńcioń ł kazńodziei…
– Jak się ńazywa? – pyta Erik, czując, jak serce zaczyńa mu szybciej bicń.
Usta Rocky’ego poruszają się lekko, ale ńie słychacń ńic poza odgłosem

rozklejających się warg. Psychiatra ńachyla się ńad jego ramieńiem, słyszy
powolńy oddech, głos wydobywający się z głębi gardła.

– Skoö ld-ińge – powtarza głucho Rocky.
– Kosńcioń ł w Skoö ldińge? – upewńia się Erik.
Kyrkluńd kiwa głową, odchyla ją do tyłu i formuje wargami słowo, ńie

wydobywając z siebie głosu. Erik i Joońa wymieńiają spojrzeńia. Dostali to,
czego chcieli. Teraz powińień wyciągńącń męzżczyzńę z głębokiego trańsu, ale
ńie mozże się powstrzymacń, zżeby ńie zadacń jeszcze jedńego pytańia.

– Czy brudńy kazńodzieja tam jest?
Rocky usńmiecha się seńńie i uńosi zmęczońą dłońń , jakby chciał wskazacń

ńa wiszące ńa sńciańie szopy ńarzędzia.
– Widzisz go? – ńaciska Erik.
– W kosńciele – szepcze Rocky, a głowa opada mu z powrotem w przoń d.
Stojący przy brudńym okńie Joońa wygląda ńa zdeńerwowańego. Mozże

ńa cmeńtarzu pojawili się gosńcie.
– Opowiedz, co widzisz – prosi Erik.
Rocky wzdryga się, a z ńosa spada mu kropla potu.
– Widzę starego księdza… z roń zżem ńa zarosńńiętych, obwisłych

policzkach… szmińka i ta durńa mińa, ńiezadowolońy, milczący…
– Moń w dalej.
– Ossa… ipsius in pace…
Rocky szepcze cosń do siebie, twarz mu drga, męzżczyzńa porusza się

ńiespokojńie ńa trzeszczącym krzesń le. Na płytę podłogi spadają kawałki
złuszczońej zielońej farby. Joońa cofa się i po cichu wyciąga pistolet z
kabury.

– Wiesz, jak się ńazywa – moń wi dalej Erik. – Powiedz, jak się ńazywa, tak
zżebym usłyszał.

– Stary, brzydki ksiądz… z chudymi łapskami, całymi w kropki od
wstrzykiwańej przez całe zżycie jebańej hery – moń wi Rocky, a jego głowa
odgińa się w bok. – Chmura krwawieńń pod skoń rą, przezżarte ńa wylot zżyły,
ale ubrańy jest w swoją sńńiezżńobiałą komzżę, ńikt ńic ńie widział, ńikt ńie



wie, co się dzieje… Siostra i coń rka u jego boku, ńajblizżsi koledzy…
– W kosńciele jest więcej księzży?
– Ławy są ńimi zapełńiońe, rząd za rzędem…
Mimo zże Joońa przyciszońym głosem prosi go, zżeby juzż końń czył, Erik kazże

Rocky’emu zejsńcń głębiej.
– W doń ł, do miejsca, w ktoń rym zńajdują się jedyńie prawdziwe

wspomńieńia… Żaczńę odliczacń od dziesięciu… a kiedy dojdę do zera,
zńajdziesz się w kosńciele w Skoö ldińge i…

Rocky wstaje, głowa mu drga, oczy wywracają do wewńątrz, a potem
upada ńa krzesło. Uderza o podłogę, głową wali w worki z ziemią, a stopy
podrygują mu spazmatyczńie. Ciało wygińa się w łuk, jakby chciał zrobicń
mostek. Bluza podciąga mu się do goń ry, Rocky pojękuje gardłowo z boń lu,
otwiera powoli usta, a kark odgińa do tyłu. Słychacń trzaski w kręgosłupie.
Erik juzż  jest przy ńim i odsuwa ńarzędzia z jego zasięgu.

Słychacń łupńięcie o podłogę, Rocky przewraca się ńa bok i w ńastępńej
chwili atak epileptyczńy przechodzi w końwulsje. Erik klęczy, podtrzymując
mu obiema rękami głowę, zżeby ńie zrobił sobie krzywdy.

Nogi walą mocńo o podłogę, głowa się trzęsie, a tęgi brzuch porusza w
rytm szybkich skurczy.

– Erik – odzywa się Joońa.
Rocky przewraca się z powrotem ńa plecy, ńogi mu podrygują, pięty

stukają o podłogę. Joońa trzyma brońń tuzż przy ciele i patrzy ńa Erika swoimi
lodowato szarymi oczyma.

– Musisz zńalezńcń ńową kryjoń wkę – moń wi. – Widziałem policjańtoń w w
lesie koło szkoły, prawdopodobńie ktosń przekazał im ińformację, w ińńym
wypadku ńie pojawiliby się tutaj, uruchomią jedńostki z psami, o ile juzż tego
ńie zrobili, będą tezż  szukacń ze sńmigłowca.

Atak Rocky’ego wycisza się, męzżczyzńa wciązż ma przyspieszońy oddech,
jedńa ńoga jeszcze podryguje.

Erik delikatńie przetacza go ńa bok. Rocky zamyka oczy, jest cały mokry
od potu, pokasłuje ze zmęczeńia.

– Miałesń  atak padaczki w trakcie hipńozy – wyjasńńia Erik.
– Bozże – Rocky wzdycha.
– Erik, musisz juzż isńcń, sproń buj się dostacń jak ńajdalej stąd i się schowaj –

powtarza Joońa.
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Erik wypija szybko kilka łykoń w wody, ociera usta, ostrozżńie uchyla drzwi,
wygląda ńa cmeńtarz zwierzęcy i wychodzi z szopy. Nie rozglądając się ńa
boki, rusza sńciezżką między drzewami i małymi grobami. Kiedy wchodzi w
las, przyspiesza kroku. Trafia ńa szeroką droń zżkę i przez chwilę biegńie.

Od strońy szkoły słychacń szczekańie psoń w. Erik schodzi ze sńciezżki i
wchodzi w gęstszy las. Przedziera się między gałęziami sńwierkoń w, kalecząc
policzek i powiekę. Rańka piecze. W kucki przeciska się pod drzewami,
zrywając pajęczyńy i depcząc połyskliwe grzyby rosńące w cieńiu.

Jest zdyszańy i czuje, jak pot spływa mu po ciele. Przed ńim wzńosi
się strome zbocze. Szczekańie psoń w dobiega coraz blizżej, słyszy tezż głosy
policjańtoń w wykrzykujących komeńdy psom.

Dostał kolki, przyciska z całej siły dłońń do boku i dalej biegńie przez
las, ktoń ry ńagle się przerzedza. Trzcińy i pałki połyskują między drzewami,
Erik czuje kwasńńy zapach mokradeł i fermeńtacji, kiedy ńagle jedńa stopa
zagłębia się w mokrym mchu. W oddali słychacń odgłos sńmigłowca.

Erik idzie spieszńie ńaprzoń d, ale ziemia jakby faluje mu pod ńogami,
woda zalewa stopy azż do kostek i lekarz zdaje sobie sprawę, zże ńie mozże
dalej isńcń przez mokradło. Musi zawroń cicń, ale w tej chwili zapada się głębiej i
prawie przewraca. Opiera się ręką o pieńń drzewa. Chłodńa wilgocń uńosi się
z ziemi, słychacń mlasńńięcie, kiedy mokry mech puszcza jego stopę. Wraca
ńa czworakach, spodńie ńa kolańach robią się mokre i zimńe. Wreszcie
wydostaje się ńa suchy ląd i rusza biegiem.

Erik dostrzega kątem oka lsńńiącą wazżkę, a kawałek dalej białą czaszkę
sarńy opartą o zmurszały pieńń .

Przeskakuje zagłębieńie pełńe bruńatńej wody i czarńych lisńci opadłych
ńa dńo. Nie oglądając się za siebie, z powrotem wchodzi w las. Gałązki
trzaskają mu pod ńogami. Nie ma juzż siły biec, idzie więc, ńajszybciej jak
mozże.

Patrol z psami zblizża się coraz bardziej, szczekańie odbija się blaszańym
echem jak w czasie burzy.

Żwęszyły go, zaraz go dopadńą.
Ogarńia go przemozżńa chęcń, zżeby połozżycń się płasko ńa ziemi i po prostu

się poddacń, przekazacń się w ręce policji. ŻŻ eby było juzż po wszystkim, zżeby
tylko moń gł się ogrzacń, odpoczącń i skupicń ńa tym, co się wydarzyło, ńa tym,



kto mu to zrobił.
„Poddaję się”, mysńli i zatrzymuje się z mocńo walącym sercem. W tym

lesie ńie ma kryjoń wek.
Nagle przypomińa sobie Nestora, ktoń remu policjańci przestrzelili ńa

wylot klatkę piersiową.
Wołańia słychacń coraz blizżej, mysńliwi otaczają zwierzyńę.
Erik czuje w zżyłach lodowate zimńo.
Musi sproń bowacń dostacń się do domoń w przy stoku ńarciarskim, omińącń

bagńa szerokim łukiem i dotrzecń tam od strońy lasu.
Żrywa się do biegu między drzewami, przez zarosń la. Gałęzie smagają go

po twarzy, ramiońach i ńogach.
Psy szczekają zawzięcie.
Jest tak zdyszańy, zże azż boli go w gardle. Wie, zże ńie ma szańs uciec psom,

jesń li zostańą puszczońe wolńo.
Pod ńogami trzaskają mu suche szyszki. Kwitńące wrzosy ocierają się o

ńogi. Tereń się wzńosi, a Erik czuje, jak uda stają się cięzżkie i ńapięte od
kwasu mlekowego.

Między drzewami pojawia się wysoka skała, ńa ktoń rej rosńą mech i
porosty. Erik podbiega i zaczyńa się wspińacń. Ż trudem wdrapuje się coraz
wyzżej, kiedy rosń lińńosńcń usuwa mu się spod stoń p i męzżczyzńa zsuwa się,
kalecząc dłońie przy hamowańiu.

Kiedy wreszcie dociera ńa szczyt, po prostu pada płasko ńa skałę. Serce
wali mu mocńo o kamieńń . Erik ociera pot z oczu i dostrzega ńad drzewami
bloki w Bjoö rkhageń w kolorze sjeńy palońej. Jakasń wrońa kracze, dreptając
po gałęziach sńwierku. Na dole, po skosie widacń policjańtoń w trzymających ńa
smyczy ńiespokojńe psy. Fuńkcjońariusze rozmawiają przez radio, wołają
cosń do siebie i wskazują ńa bagńo. Nagle jedeń z psoń w sygńalizuje, zże
zwęszył trop. Żawracają do lasu i ruszają tą samą drogą, ktoń rą sam przed
chwilą przeszedł. Smycz się ńapińa, pies szczeka głosńńo.

Erik odsuwa się w tył i słyszy ńadlatujący helikopter. Rusza biegiem,
skulońy, wie, zże musi zwiększycń dystańs do psich patroli. Nogi trzęsą mu
się z wysiłku, kiedy trawersuje zbocze i z powrotem zagłębia się w las.
Biegńie sńciezżką i w końń cu trafia ńa pętlę biegową posypańą wilgotńymi
trocińami. Jakasń kobieta w roń zżowym stroju do joggińgu rozciąga się. Erik
waha się przez momeńt, ale potem przebiega obok ńiej. Kobieta ma spocońą
szyję i dekolt. Jej ńieobecńy wzrok wskazuje ńa to, zże słucha muzyki przez
słuchawki. W chwili kiedy ją mija, zerka ńa ńiego. Twarz jej tęzżeje i kobieta
odwraca wzrok trochę zbyt szybko. Erik juzż wie, zże go rozpozńała, i kątem



oka widzi, jak biegaczka rusza w przeciwńym kieruńku.
Psychiatra mija ńastępńy zakręt i zatrzymuje się przed tablicą

ińformacyjńą z mapą rezerwatu. Czerwońa kropka ńa dole ozńacza
Sicklaskiftet, miejsce, w ktoń rym się zńajduje. Ańalizuje szlak
Soö rmlańdsledeń, trasy biegowe, moczary, wąskie cieki wodńe i jeziora, a
potem decyduje się skierowacń ku jezioru Sicklasjoö ń.

Przekracza wysokie krzaczki boroń wek i rusza biegiem w głąb lasu bez
sńciezżek.

Patrole z psami ńadciągają teraz z roń zżńych stroń. Erik przeciska się przez
gęste zarosń la i zahacza kurtką o gałązń . Czuje ńarastającą pańikę, ciągńie z
całej siły, rozdziera materiał z boku kurtki i uwalńia się, wpadając z rozpędu
ńa polańkę. Żgięty wpoń ł, z trudem łapie oddech, opierając dłońie o uda.
Spluwa i wchodzi między drzewa.
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Erik mija wykrot, schodzi głębiej w doń ł między drzewa i słyszy echo
ujadańia.

Trochę pońad poń ł kilometra dalej ńatyka się ńa strumyk. Dńo pokrywają
czerwońe kamieńie, a zżelazista woda połyskuje brązowawo.

Erik wchodzi do lodowatego strumieńia i brodzi w doń ł w ńadziei, zże
dzięki temu psy stracą chocń ńa parę mińut jego trop.

Bardzo by chciał zadzwońicń do Jackie i powiedziecń jej, zże jest ńiewińńy.
Nie mozże zńiesńcń mysń li, zże mogłaby uwierzycń w te pomoń wieńia. Prasa,
telewizja i portale społeczńosńciowe z pewńosńcią azż kipią od oskarzżeńń ,
szczegoń łoń w z jego zżycia, wydarzeńń z przeszłosńci, ktoń re go obciązżają i
potwierdzają jego wińę.

Erik proń buje isńcń szybciej, ale sń lizga się, upada, uderza kolańem o dńo
strumieńia i syczy z boń lu. Żimńo i boń l promieńiują mu przez szkielet,
sięgając przez plecy do karku.

Wstaje i proń buje biec. Mokre kamieńie usuwają mu się z grzechotem spod
ńoń g, ubrańie jest cięzżkie, woda się pieńi.

Dociera do zakrętu. Brzeg potoku jest tu wyzższy, koryto zasń węzższe, a
prąd bardziej rwący.

Drzewa zwieszają się ńad wodą i musi się pochylicń, przechodząc pod
gałęziami. Brodzi dalej przez coraz gęstszy las. Nie słyszy juzż psoń w, tylko
wodę bulgoczącą wokoń ł ńoń g.

Mija kolejńy zakręt i postańawia porzucicń juzż strumieńń . Ociekając wodą,
wdrapuje się ńa brzeg i szybkim krokiem rusza przez las, człapiąc mokrymi
butami. Żmęczeńie i ograńiczające ruchy ubrańie sprawiają, zże co chwila się
potyka.

Kawałek dalej widzi skrzące się wody wąskiego jeziora Sicklasjoö ń. Osuwa
się ńa ziemię za wielkim głazem, wciska między chude pńie jarzębińy i
dyszy tak cięzżko, zże azż  boli go w piersiach.

„Tak dalej się ńie da – mysńli. – Juzż po wszystkim, ńie mam się gdzie
podziacń”.

Ma mńoń stwo zńajomych, ludzi, z ktoń rymi się spotyka, kolegoń w, ktoń rych
zńa od lat, kilkoro dobrych przyjacioń ł, ale ńikogo, do kogo moń głby teraz
zadzwońicń.

Przypuszcza, zże Simońe by mu pomogła, ale ńa pewńo jest pod



obserwacją. I Beńjamiń zrobiłby wszystko, bez wątpieńia, ale Erik wolałby
umrzecń, ńizż ńarazicń syńa ńa ńiebezpieczeńń stwo. Jest tylko kilka osoń b, ktoń re
moń głby poprosicń o pomoc.

Joońa, Nelly i bycń mozże Jackie.
Jesń li Jackie pojechała do siostry, to mozże Erik moń głby skorzystacń z jej

mieszkańia – o ile ńie uwierzyła w to, co piszą gazety.
Erik sprawdza w telefońie. Żostało mu tylko cztery proceńt baterii. Nie

chce wciągacń Nelly w ńiebezpieczńą sytuację, ale i tak wybiera jej ńumer.
Jesń li jej telefoń jest ńa podsłuchu, to trudńo, ale jesń li Erik ma wyjsńcń z tego

wszystkiego cało, to musi zaryzykowacń. Tutaj jest odcięty od sńwiata, ńie ma
wyboru.

W oddali słychacń helikopter, a potem juzż tylko szum wiatru w korońach
drzew. W telefońie słychacń trzaski, potem pierwszy sygńał i klikńięcie.

– Tu Nelly – odzywa się spokojńy głos.
– To ja – moń wi Erik. – Mozżesz rozmawiacń?
– Nie wiem, ale ńa to wygląda – odpowiada Nelly. – Czy to się liczy jako

rozmowa, czy…
– Nelly, musisz mńie wysłuchacń, ńie chcę ci przysparzacń problemoń w, ale

potrzebuję pomocy.
– Co się własńciwie dzieje?
– Nie zrobiłem tego, o co mńie posądzają, ńie mam pojęcia, o co w tym

wszystkim chodzi.
– Eriku, wiem, ja wiem, zże jestesń ńiewińńy – odpowiada Nelly. – Ale czy

ńie mozżesz po prostu oddacń się w ręce policji? Powiedz, zże się poddajesz,
wesprę cię, złozżę zezńańia, cokolwiek.

– Żastrzelą mńie, jak tylko mńie zobaczą. Nie masz pojęcia, co…
– Rozumiem, jak się czujesz – przerywa mu kolezżańka. – Ale czy sytuacja

ńie robi się gorsza z kazżdą chwilą zwłoki? Policja jest wszędzie.
– Nelly…
– Żabrali twoń j komputer, rozebrali gabińet do kartońoń w, są przed ńaszym

domem w Brommie, są w iństytucie i…
– Nelly, muszę się gdziesń ńa chwilę ukrycń, ńie mam ińńego wyjsńcia, ale

zrozumiem, jesń li ńie będziesz mogła pomoń c.
– Uwielbiam przygody – stwierdza irońiczńie Nelly.
– Droga Nelly… Nie mam ńikogo ińńego.
Żńowu daje się słyszecń szczekańie psoń w. Są coraz blizżej.
– Nie chcę bycń w to zamieszańa – moń wi cicho kobieta. – Sam rozumiesz,

to by się odbiło ńa Martińie, ale…



– Przepraszam, zże spytałem – odzywa się Erik, czując czarńą bezńadzieję
wypełńiającą mu serce.

– Ale mam takie miejsce z dawńych czasoń w – ciągńie Nelly. – Czy
moń wiłam ci o Solbackeń, ktoń re ńalezżało do rodzicoń w ojca?

– Jak tam traficń?
– Erik, ńie jestem zbyt dobra w posńcigach samochodowych, do tego

brakuje mi jaj, ale mogę się wymkńącń i… ńie wiem, mozże wyńającń samochoń d
ńa Statoilu czy cosń…

– Żrobisz to dla mńie?
– Powiedz, zże mńie kochasz – odpowiada wesoło Nelly.
– Kocham cię.
– Gdzie się spotkamy?
– Żńasz kąpielisko przy Sickla strańd? – pyta Erik.
– Nie, ale ńa pewńo zńajdę.
– Jest tam szkoła albo przedszkole, zaraz przy plazży. Żaczekaj tam, azż

przyjdę.
Żńowu słychacń psy, ujadańie odbija się między drzewami.
Erik wstaje i zbiega skulońy do gęstych krzakoń w ńad brzegiem jeziora.

Żdejmuje buty i cięzżkie spodńie. Żwija ubrańie w węzełek i przeczekuje w
zarosń lach, azż przelatujący sńmigłowiec się oddali. Nagońka się zblizża, psy są
ńiecierpliwe, jazgoczą zajadle.

W samych slipach i podkoszulku Erik wchodzi do jeziora Sicklasjoö ń.
Żimńo zamyka się wokoń ł stoń p i ńoń g.

Syreńy policyjńe dają się słyszecń z kilku stroń ńaraz, ńiesiońe przez wodę,
dobiegające spomiędzy drzew.

Erik widzi rozbłyski ńiebieskiego sńwiatła w oddali, przy AÖ ltavaögeń, ńa
mosńcie między Sicklasjoö ń a Jaö rlasjoö ń, ktoń re odbijają się w słupkach
stalowych poręczy i osńwietlają lisńcie drzew ńa obu brzegach. Co ńajmńiej
trzy radiowozy.

Jeszcze raz słychacń ńad lasem huk sńmigłowca i Erik pospieszńie zańurza
się w wodzie. Wstrzymuje oddech, ale wyrazńńie czuje wiatr ńa powierzchńi
jeziora, kiedy helikopter przelatuje obok. Powierzchńię marszczą wąskie
fale, ktoń re poszerzają się w okręgi.

Erik idzie dalej, przesń lizguje się między liliami wodńymi, sń liskimi
łodygami i mulistym dńem. Tam zalewa bulgoczącą wodą węzełek z
ubrańiami i telefońem i pozwala mu opasńcń ńa dńo.

Po drugiej strońie, za sń luzą, widacń blokady ńa mosńcie ńad kańałem Sickla.
Wszędzie stoją radiowozy. Wysokie bariery mostu zrobiońe z włoń kńa



szklańego sńwiecą ńiczym potęzżńe płyty błękitńego sńwiatła. Nad stokiem
ńarciarskim uńosi się helikopter.

Erik zaczyńa płyńącń, robi zamaszyste ruchy, czuje chłoń d ńa ustach i
zapach wody z jeziora. Do drugiego brzegu ńie mozże bycń bardzo daleko. Oba
pomosty są widoczńe, a za ńimi bloki, ktoń re Atlas Copco wybudowało po
wojńie dla swoich gastarbeiteroń w.
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Erik płyńie, trzymając głowę ńisko i starając się ńie poruszycń za bardzo
powierzchńi wody. Żńajduje się juzż pońad sto metroń w od brzegu. Woda
chlupocze lekko od jego ruchoń w, huczy mu w uszach, kiedy jest pod jej
powierzchńią.

Uńosi głowę ńa tyle, by moń c spojrzecń przed siebie. Krople wody iskrzą się
ńa jego rzęsach, kiedy spogląda ńa oba pomosty, ktoń re po chwili zńikają za
falą przyboju. Prądy zńiosły go daleko w bok.

W oddali, ńad rezerwatem przyrody słychacń głosńńy furkot sńmigłowca, ale
szczekańie psoń w ucichło.

Erik płyńie, rozmysńlając o tym, jak skłamał przed dziewięciu laty i ukradł
Rocky’emu całe zżycie – i azż  do teraz ńie zastańawiał się ńad tym ańi razu.

Żwalńia, utrzymuje się przez chwilę w piońie, poruszając ńogami, i widzi,
zże jest oddalońy jedyńie o jakiesń pięcńdziesiąt metroń w od wygiętych pod
kątem prostym pomostoń w. Kilkoro dzieci w strojach kąpielowych biega po
mokrych deskach. Ludzie siedzą wokoń ł koszy pikńikowych ńa kocach,
lezżakach, korzystając z ostatńich ciepłych dńi poń zńńego lata.

Od strońy zatoczki zdaje się zblizżacń motoroń wka, płyńie w kieruńku
kańału.

Erik podpływa blizżej brzegu, mijając kąpielisko. Po drugiej strońie ńad
wodą pochylają się wierzby o ńieforemńych pńiach. Jasńozielońe witki
zańurzają swoje czubki w falach.

Motoroń wka prawie bezgłosńńie wzbija piańę, suńąc w jego kieruńku.
Dzioń b uderza o fale, po czym łoń dka wyroń wńuje bieg.

Erik obiera kieruńek ńa drzewa, ńapełńia płuca powietrzem i ńurkuje.
Żamaszystymi ruchami płyńie pod wodą, czuje jej chłoń d ńa twarzy i

oczach, smak w ustach i głuchy szum, kiedy zalewa mu uszy.
Żłamańe sńwiatło mieńi się w bańń kach powietrza odrywających się od

jego rąk.
Odgłos przepływającej łoń dki słyszalńy jest jako metaliczńe brzęczeńie.
Ramiońa ńapińają się od wysiłku. Do brzegu jest dalej, ńizż mu się

wydawało. Woda w dole wydaje się całkiem czarńa, ale powierzchńia
przypomińa płyńńą cyńę.

Bolą go płuca. Ża chwilę będzie musiał wziącń oddech. Brzęczący odgłos
motoroń wki się wzmaga.



Erik płyńie dalej, ale zblizża się do powierzchńi, ńie da rady dłuzżej,
potrzebuje tleńu.

Lsńńiące bąbelki wirują wokoń ł ńiego.
Kopie ńogami, czuje, jak przepońa zaciska się w skurczu, proń bując zmusicń

płuca do wciągńięcia powietrza.
Woda robi się jasńńiejsza, zmącońa drobińkami piasku. W dole majaczy

dńo, kańciasty odłamek skalńy i gruboziarńisty piach. Ostatńi ruch ramioń i
Erik składa ręce, sterując w przoń d pońad kamieńiami.

Wypływa ńa powierzchńię, wciąga powietrze, kaszle, zasłańiając usta,
i odkrztusza flegmę. Kołysze się ńa falach kilwateru. Robi mu się ciemńo
przed oczami. Erik dyszy i trzęsącą się ręką ociera wodę z twarzy.

Na ńiepewńych ńogach wydostaje się ńa głazy i osuwa ńa ziemię. Drzży ńa
całym ciele, kiedy siedzi tak za kurtyńą z gałęzi. Łoń dka policyjńa pływa po
jeziorze, ale ńie słychacń juzż  silńika.

Jesń li Nelly udało się wymkńącń z domu i wyńającń samochoń d, to mińie
trochę czasu, zańim się tu zjawi. Lepiej zaczekacń pod drzewem i trochę
wyschńącń przed wyruszeńiem ńa miejsce spotkańia.

Odgłosy krzyczących i sńmiejących się dzieci są wytłumiońe, dobiegają do
ńiego jak przez mgłę. W oddali wyją syreńy, a sńmigłowce końtyńuują loty
ńad rezerwatem po drugiej strońie jeziora.

Po mńiej więcej poń łgodzińie Erik opuszcza kryjoń wkę, wspińa się ńa skały,
przekracza chodńik i wchodzi za rozłozżystą leszczyńę. Na ziemi w cieńiu
lezży papier toaletowy. Erik idzie dalej w kieruńku czerwońo-bruńatńej
fasady klubu sportowego Sickla fritidsgaå rd.

Nagle dzńwięk głosńńych syreń odbija się od sńciań budyńkoń w i Erik zamiera
z mocńo bijącym sercem. Nieco dalej, w ogroń dku restauracji ludzie
beztrosko ńie przerywają jedzeńia. Pojazd przejezżdzża i zńika, a Erik rusza
ńaprzoń d. Mysńli, zże poczeka z drugiej strońy klubu, za zasłońą krzewoń w,
kiedy dostrzega Nelly. Ubrańa jest w zielońą sukieńkę w kwiaty, a jasńe
włosy przysłońiła cieńką chustą o tym samym odcieńiu.

Po drugiej strońie ulicy stoi czarńy, miejski jeep. Kobieta osłańia dłońią
twarz od słońń ca i spogląda w strońę plazży.

Erik przechodzi przez trawńik, przekracza ńiskie krzaczki i wychodzi
ńa chodńik, kiedy Nelly go dostrzega. Jej wargi rozchylają się, jakby się
przestraszyła. Erik rozgląda się, czy ńie jedzie zżadeń samochoń d, a potem
przechodzi przez ulicę w swoich mokrych slipach. Kolezżańka omiata go
wzrokiem, a potem uńosi brodę, jakby to była zwyczajńa rańdka.

– Orygińalńie, ale dosńcń seksowńie – usńmiecha się i prędko otwiera tylńe



drzwi. – Połoń zż  się pod kocem.
Erik zsuwa się ńa podłogę przed siedzeńiem i ńaciąga ńa siebie czerwońy

pled. Rozgrzańy od słońń ca samochoń d pachńie plastikiem i skoń rzańą
tapicerką.

Erik słyszy, jak Nelly siada w fotelu kierowcy i zamyka drzwi. Odpala
silńik i zjezżdzża w lewo, stacza się z krawęzżńika i przyspiesza, tak zże Erik
osuwa się blizżej tylńej kańapy.

– Wiemy, zże Rocky został ńiewińńie skazańy za zaboń jstwo Rebecki
Hańssoń, ale…

– Nie teraz, Nelly – przerywa jej.
– Ale czy wiemy, zże ńie popełńił tych ńowych zaboń jstw? Chcę

powiedziecń… A jesń li zaczął kopiowacń morderstwo, za ktoń re został skazańy…
tylko po to, zżeby obciązżycń ciebie wińą?

– To ńie oń, zahipńotyzowałem go, widział kazńodzieję i…
– Ale czy ńie moń gł po prostu się podzielicń? Tak, zżeby bycń tym brudńym

kazńodzieją, kiedy zabijał?
Nelly milkńie i wsuwa płytę CD do samochodowego odtwarzacza.Po

chwili kabińę wypełńia ńiski głos Johńńy’ego Casha: „Wanted man in
California, wanted man in Buffalo, wanted man in Kansas City, wanted man in
Ohio… Wanted man in Mississippi, wanted man in ol’ Cheyenne. Wherever you
might look tonight, you might see this wanted man”.

Erik lezży, przykryty kocem, czuje zapach piasku z gumowych chodńikoń w
i ńie mozże powstrzymacń usńmiechu ńa mysńl, zże Nelly w takiej chwili proń buje
zżartowacń.
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Rocky sńpi w fotelu pasazżera obok Joońy. Jego cięzżka głowa opada ńa bok
ńa zakrętach. Krajobraz jest rzadko zaludńiońy i opustoszały, porzucońy.

Joońa jedzie szybko i rozmysńla o SMS-ie od Lumi, ktoń ry dostał wczesńńiej
tego dńia. Napisała, zże kocha Paryzż , ale brakuje jej ich rozmoń w z Nattavaary.

Żaraz za Fleń droga i tory kolejowe biegńą prawie roń wńolegle, dwa
wąskie pasy lądu. Długi pociąg towarowy pędzi tuzż obok samochodu, coraz
blizżej ńa ostrym zakręcie. Brązowe wagońy odbijają się w wodzie. Szosa i
tory spotykają się ńa szczycie troń jkąta i pociąg zńika pod ziemią, a potem
przez chwilę gńa w tym samym kieruńku co samochoń d, zańim rozdzieli je
ciemńy sńwierkowy las.

Drzewa przerzedzają się po jakimsń czasie i krajobraz wygładza się w
ogromńe pola uprawńe. Kombajńy toczą się po ńich, wzbijając kurz, sńcińają
zbozże, oddzielają ziarńo od słomy i plew.

Skoö ldińge lezży przy drodze ńumer 55, zaraz za Katrińeholmem. Joońa
zjezżdzża w lewo i między lisńcńmi drzew dostrzega czerwońe domy, a potem
budyńek kosńcioła w kolorze piasku, ze szpiczastą wiezżą wyrastającą z
roń wńińy.

Kosńcioń ł w Skoö ldińge.
„Kosńcioń ł brudńego kazńodziei”, mysńli Joońa.
Żwyczajńy, szwedzki, wiejski kosńcioń ł z dwuńastego wieku, otoczońy

kamieńiami ruńiczńymi.
ŻŻwir chrzęsńci pod opońami, kiedy Joońa zajezżdzża przed plebańię.
Bycń mozże własńńie zńalezń li seryjńego zaboń jcę. Kazńodzieję z koszmarńych

wspomńieńń Rocky’ego. Starego księdza z pomalowańymi policzkami i
pokłutymi przedramiońami.

Brama kosńcielńa jest zamkńięta, okńa są ciemńe.
Joońa wyciąga swojego colta combata z kabury i zauwazża, zże tasńma się

pobrudziła i zaczyńa puszczacń w jedńym miejscu. Oklejeńie dolńej częsńci
chwytu tasńmą kińezjologiczńą zapobiega wysńlizgńięciu się brońi w razie
dłuzższej wymiańy ogńia.

Wyjmuje magazyńek, sprawdza, czy jest pełńy, wciska go z powrotem
i wprowadza ńaboń j do komory, chocń trudńo mu sobie wyobrazicń, zżeby
brudńy kazńodzieja siedział i czekał ńa ńich w kosńciele.

To by było zbyt proste.



ŻŻwir ńa podjezńdzie jest wyroń wńańy, a podwoń rze zadbańe. Słońń ce
przesńwieca przez grube lisńcie dęboń w.

Kazńodzieja jest skrajńie ńiebezpieczńym człowiekiem, seryjńym
zaboń jcą, ktoń ry się ńie spieszy, daje sobie czas, obserwuje i plańuje do
ostatńiej chwili, azż  cosń  w ńim bierze goń rę i zamieńia się w dziką bestię.

Jego słabosńcią jest zadufańie w sobie, ńarcystyczńy głoń d.
Joońa spogląda w strońę kosńcioła i ńa pola. Ma dwa dodatkowe

magazyńki ze zwykłym parabellum w jedńej kieszeńi i magazyńek ńaboi
pełńopłaszczowych w drugiej.

„Nawet jesń li kazńodziei tam ńie ma – mysńli Joońa – ńawet jesń li ńigdy go
tam ńie było, to tu jest końiec drogi”.

Jesń li ńie zńajdzie tu czegosń , co przekońa Margot, to wszystko skońń czońe.
Erik zostańie skazańy, mimo zże jest ńiewińńy, dokładńie tak samo jak Rocky
został skazańy dawńo temu za zaboń jstwo Rebecki Hańssoń.

A seryjńy zaboń jca pozostańie ńa wolńosńci.
Dzisń wszystko się rozstrzygńie. Erik ńie zdoła dłuzżej uciekacń, ńie ma

gdzie się podziacń, ńagońka wypłoszy go z lasu.
Oń sam porwał więzńńia z aresztu, stosował przemoc wobec strazżńika

więzieńńego, groził mu sńmiercią.
Disa powiedziałaby, zże po prostu brakuje mu bodzńcoń w, zże pora wracacń do

pracy. Juzż przepadło, ale ńie miał wyboru, więc końsekweńcje są ńieistotńe.
Kiedy otwiera drzwi, Rocky budzi się i patrzy ńa ńiego zaspańymi oczami.
– Żaczekaj tu – moń wi Joońa i wysiada.
Rocky idzie za ńim, spluwa ńa zżwir, opiera się o dach samochodu i rysuje

sń lad w kurzu.
– Pozńajesz? – pyta Joońa.
– Nie. – Kyrkluńd spogląda ńa kosńcioń ł. – Ale to ńic ńie zńaczy.
– Chcę, zżebysń został w samochodzie – powtarza Joońa. – Nie wydaje mi

się, zżeby morderca tu był, ale mozże dojsńcń do ńiebezpieczńej sytuacji.
– Mam to w dupie.
Idzie za Joońą sńciezżką koło groboń w. Powietrze jest rzesńkie, jak po

deszczu. Mijają męzżczyzńę w dzż ińsach i podkoszulku stojącego pod bramą
kosńcioła i rozmawiającego przez komoń rkę.

Przejsńcie z ostrego sńwiatła słońeczńego w cieńń przedsiońka osńlepia ich
ńiemal całkowicie.

Joońa szybkim ruchem odsuwa się ńa bok, gotoń w wyciągńącń brońń .
Mruga, czeka, azż oczy się przyzwyczają, a potem wchodzi między ławki

pod orgańami. Potęzżńe kolumńy dzńwigają sklepieńie gwiazńdziste,



wymalowańe w ozdobńe esy-floresy.
Słychacń głuche łupńięcie, po sńciańach przebiega cieńń .
W jedńej z przedńich ławek siedzi człowiek.
Joońa zatrzymuje Rocky’ego, wyciąga pistolet i ukrywa go przy biodrze.
W szybę okńa uderza ptak. Wygląda jak kawka, ktoń ra zaplątała się w

szńurek i kiedy proń buje odleciecń, wpada ńa okńo.
Drzwi do zakrystii są uchylońe. Na sńciańie widacń zamazańy krzyzż w

okręgu.
Joońa powoli zblizża się do skulońej postaci i dostrzega pomarszczońą

dłońń  przytrzymującą się oparcia ławki z przodu.
Ptak zńowu uderza w szybę. Żgarbiońy człowiek z wolńa zwraca głowę w

strońę, z ktoń rej dobiega odgłos.
To stara kobieta, Chińka.
Joońa mija ją, chowa brońń i przygląda się jej z boku. Kobieta ma

spuszczońy wzrok, twarz wyrazża skupieńie.
Posńrodku ołtarza wisi Chrystus ńa krzyzżu, ńa tle złotego ńieba, tak jak to

opisał Rocky w trańsie.
To tu po raz pierwszy spotkał brudńego kazńodzieję, w kosńciele pełńym

księzży.
Teraz powroń cił.
Rocky zatrzymał się w czarńym otworze drzwi pod choń rem.Piszczałki

orgańoń w sterczą ńad jego głową, jak rząd ptasich pioń r.
Stoi ńieruchomo, zagubiońy. Niczym odszczepieńiec ńie podńosi wzroku

ńa ołtarz, tylko spogląda ńa swoje potęzżńe, puste dłońie.
Chińka wstała i zńikńęła w wyjsńciu.
Joońa puka do zakrystii, popycha delikatńie drzwi i zagląda w ciemńosńci.

Orńat wisi ńa wierzchu, ale pomieszczeńie zdaje się puste.
Przesuwa się odrobińę i patrzy przez szparę przy zawiasach.Dostrzega

ńieroń wńą, kamieńńą sńciańę, przypomińającą falujący materiał.
Otwiera szerzej drzwi i wchodzi do sńrodka z brońią przy ńodze. Omiata

wzrokiem szaty liturgiczńe. Wysoko w goń rze przez głęboką ńiszę wpada
słabe dzieńńe sńwiatło.

Joońa przechodzi przez zakrystię do łazieńki, otwiera drzwi, ale w
sńrodku ńikogo ńie ma. Na poń łeczce ńad umywalką lezży zegarek.

Uńosi pistolet i otwiera drzwi do garderoby. Orńaty, alby, stuły wiszą w
roń wńym rzędzie według koloroń w roku liturgiczńego. Joońa szybkim ruchem
odsuwa ubrańia i zagląda do szafy.

Cosń błyszczy ńa podłodze w jedńym rogu. Sterta gazet o sportowych



samochodach.
Joońa wraca do ńawy głoń wńej, mija Rocky’ego, ktoń ry zasiadł w jedńej z

ław, i podchodzi do męzżczyzńy stojącego w wejsńciu, zżeby zapytacń o księdza.
– To ja. – Męzżczyzńa usńmiecha się i wyrzuca ńiedopałek do kubka po

kawie stojącego ńa ziemi.
– Mam ńa mysńli drugiego księdza – wyjasńńia Joońa.
– Jestem tu tylko ja – powtarza męzżczyzńa.
Joońa juzż  widział jego przedramiońa, ańi sń ladu wkłucń.
– Kiedy został pań księdzem?
– Byłem wikariuszem w Katrińeholmie, a cztery lata temu zostałem tu

proboszczem – odpowiada uprzejmie męzżczyzńa.
– Kto był tu przed pańem?
– Rikard Magńussoń… a przed ńim Erlańd Lodiń, Peter Leer Jacobsoń,

Mikael Friis i… dalej ńie pamiętam.
Męzżczyzńa skaleczył się w rękę, ńa dłońi ma brudńy plaster.
– To mozże dziwńe pytańie – moń wi Joońa – ale kiedy własńciwie kosńcioń ł

zapełńia się księzżmi… siedzącymi w ławach jak wierńi?
– W czasie ordyńacji, ale to w katedrze – odpowiada uczyńńy ksiądz.

– Rodzińa decyduje, kogo zaprosicń… Nie ma jakichsń szczegoń łowych reguł
dotyczących księzży.

– Mielisńcie tu jakiesń  pogrzeby księzży?
Męzżczyzńa spogląda ńa groby, wąskie droń zżki i zadbańe krzewy.
– Wiem, zże Peter Leer Jacobsoń lezży ńa tym cmeńtarzu.
Wchodzą do przedsiońka, szczupłe ramiońa młodego księdza pokrywa

gęsia skoń rka od chłodu ciągńącego z kamieńńych sńciań.
– Kiedy umarł? – pyta Joońa.
– Na długo przed moim przyjazdem. Mozże z piętńasńcie lat temu, ńie

wiem.
– Czy jest jakisń  rejestr osoń b, ktoń re były ńa jego pogrzebie?
Męzżczyzńa kręci głową w zamysńleńiu.
– Nie ma zżadńego spisu, ale jego siostra ńa pewńo to wie, mieszka wciązż

jeszcze w domu księzżej wdowy… Był wdowcem, utrzymywał ją…
Joońa wraca do ciemńego kosńcioła. Rocky stoi w ńawie głoń wńej i pali

papierosa tuzż pod krwisńcie czerwońym sńredńiowieczńym krzyzżem ńa belce
tęczowej. Wychudzońe ciało ukrzyzżowańego Jezusa pokrywają kropeczki
drobńych rańek, jak u starego heroińisty.

– Co zńaczy: „Ossa ipsius in pace”? – chce wiedziecń Joońa.
– Czemu pytasz?



– Powiedziałesń  to w trakcie hipńozy.
– To zńaczy „jego kosńci spoczywają w pokoju” – odpowiada Rocky

ochryple.
– Opisałesń  martwego księdza. Dlatego był umalowańy.
Idą szybkim krokiem do wyjsńcia, podczas gdy Joońa mysńli o tym, jak

Rocky opisał ceremońię pogrzebu przy otwartej trumńie. Żmarły ksiądz
został umalowańy i odziańy w białe szaty, ale ńie był brudńym kazńodzieją.
Teń pogrzeb był jedyńie okazją do pierwszego spotkańia.
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Pod misterńym zżeliwńym portalem z ńapisem „Fridhem” kamieńńe
schody prowadzą wprost do mieszkańia księzżej wdowy, w ktoń rym Ellińor,
starsza siostra Petera Leera Jacobsońa, ma dozżywotńie schrońieńie. Razem
z młodszą kobietą z Skoö ldińge prowadzi kawiarńię, a takzże ńiewielką
wystawę o tym miejscu i zżyciu księzży oraz ich rodziń przez kolejńe
dziesięciolecia.

Fridhem składa się z trzech czerwońych budyńeczkoń w o białych ramach
i szprosach, otwartych lufcikach i dachach pokrytych starą ceramiczńą
dachoń wką. Domy gromadzą się wokoń ł zadbańego trawńika z kawiarńiańymi
stolikami ustawiońymi pod zwieszającymi się ku ziemi gałęziami brzoń z.

Męzżczyzńńi kierują się do kafejki i przechodzą przez ciasńe
pomieszczeńie, w ktoń rym ńa sńciańach wiszą szklańe ramki z czarńo-białymi
fotografiami. Wzrok Joońy przesń lizguje się po zdjęciach budyńkoń w,
pozujących grup robotńikoń w i rodziń proboszczoń w. W trzech witryńach
wystawowych lezżą listy, bizżuteria zżałobńa z węgla kamieńńego, spisy
ińweńtarza i psałterze.

W przytulńej kawiareńce kupuje dwie filizżańki kawy i kilka ciasteczek.
Obsługuje go staruszka w kwiecistym fartuchu, ktoń ra ńerwowo zerka ńa
Rocky’ego. Nie odwzajemńił jej usńmiechu, kiedy powiedziała mu, zże
dolewka jest w ceńie kawy.

– Przepraszam pańią – moń wi Joońa. – Jest pańi Ellińor, siostrą Petera
Leera Jacobsońa, prawda?

Kobieta ze zdziwieńiem kiwa głową. Kiedy Joońa wyjasńńia, zże własńńie
rozmawiali z ńowym księdzem, ktoń ry tak dobrze się wypowiadał o jej
bracie, jasńońiebieskie oczy Ellińor wypełńiają się łzami.

– Peter był bardzo, bardzo lubiańy – odpowiada, pociągając ńosem. –
Wszyscy wciązż  go pamiętają i ńadal im go brakuje…

– Musiała pańi bycń z ńiego dumńa. – Joońa usńmiecha się.
– O tak, byłam.
Wzruszońa, przyciska ręce do brzucha, by się uspokoicń.
– Żastańawiałem się – ciągńie Joońa – czy pańi brat miał kolegę, kogosń , z

kim blisko wspoń łpracował?



– Tak… z pewńosńcią dziekań z Katrińeholmu… i proboszczowie zaroń wńo
z Flody, jak i kosńcioła Stora Malm… I wiem, zże w ostatńich latach bywał
często w kosńciele w Lerbo.

– Czy spotykali się tezż  prywatńie?
– Moń j brat był elegańckim męzżczyzńą – moń wi staruszka. – Człowiekiem

hońoru… bardzo lubiańym…
Ellińor rozgląda się po pustym lokalu, potem obchodzi ladę i pokazuje im

obramowańy wycińek z gazety o wizycie pary kroń lewskiej w Straöńgńaö sie.
– Peter był kapłańem podczas ńabozżeńń stwa jubileuszowego w katedrze

– opowiada z dumą. – Potem biskup mu dziękował i…
– Pokazż  jej swoje ręce – prosi Joońa Rocky’ego.
Męzżczyzńa z kamieńńą twarzą podwija rękawy bluzy.
– Moń j brat był moń wcą w czasie spotkańia księzży w Haö rńoö sańdzie i…
Staruszka milkńie ńa widok pokłutych przedramioń Rocky’ego,

zblizńowaceńń i przebarwieńń pozostałych po setkach wkłucń, ciemńych od
zżył przezżartych kwasem askorbińowym, ktoń rego uzżywał do rozcieńń czańia
heroińowej bazy.

– Oń tezż jest księdzem – wyjasńńia Joońa, ńie spuszczając z ńiej wzroku. –
Kazżdy mozże wpasńcń w ńałoń g.

Pomarszczońa twarz Ellińor bledńie i zamiera. Kobieta siada ńa
drewńiańej ławce i zakrywa dłońią usta.

– Moń j brat zmieńił się po wypadku… kiedy jego zżońa odeszła – opowiada
przyciszońym głosem. – ŻŻ ałoba go zńiszczyła, odsuńął się od wszystkich…
Wierzył, zże ktosń  go przesń laduje, zże wszyscy go szpiegują.

– Kiedy to było?
– Szesńasńcie lat temu…
– Co pańi brat sobie wstrzykiwał?
Staruszka patrzy ńa ńiego zmęczońym wzrokiem.
– Na pudełkach było ńapisańe „Morfiń Epidural”…
Kobieta potrząsa głową, ale jej stare dłońie poruszają się ńiespokojńie ńa

fartuchu w kwiaty.
– O ńiczym ńie wiedziałam… Na końiec był całkiem sam, ńawet coń rka ńie

wytrzymała, opiekowała się bardzo długo. Nie pojmuję teraz, jak dawała
sobie z tym radę.

– Ale odprawiał msze, wykońywał swoją pracę?
Kobieta patrzy ńa Joońę przekrwiońymi oczyma.
– Tak, odprawiał msze, ńikt ńiczego ńie zauwazżył, ńawet ja. Nie

rozmawialisńmy wtedy ze sobą… ale ńa ńiedzielńe ńabozżeńń stwo głoń wńe



chodziłam i… Wszyscy moń wili, zże kazańia są mocńiejsze ńizż kiedykolwiek…
chocń oń sam był słabszy.

Rocky mamrocze cosń i odchodzi. Widzą go przez okńo, wychodzi ńa
trawńik i siada przy stole pod wielką brzozą.

– Jak się pańi dowiedziała? – pyta Joońa.
– To ja go zńalazłam – odpowiada staruszka. – To ja zajęłam się ciałem.
– Czy to było przedawkowańie?
– Nie wiem, ńie pojawił się ńa ńabozżeńń stwie, więc poszłam ńa plebańię…

Był straszńy smroń d… Żńalazłam go w piwńicy… Nie zżył od trzech dńi, ńagi i
brudńy, porańiońy… Lezżał w klatce, jak zwierzę.

– Lezżał w klatce?
Kobieta potakuje i wyciera wilgotńy ńos.
– Miał tylko materac i kańister z wodą – szepcze.
– Nie uwazżała pańi, zże to dziwńe, zże był w klatce?
Staruszka kręci głową.
– Była zamkńięta od sńrodka… Żawsze sądziłam, zże proń bował się

zamkńącń, aby uwolńicń się od ńarkotykoń w.
Młodsza kobieta w podobńym kwiecistym fartuchu staje za ladą, kiedy

pojawiają się gosńcie.
– Czy pańi bratu moń gł ktosń  pomagacń w pisańiu kazańń ?
– Tego ńie wiem.
– Pewńie miał komputer, czy moń głbym go zobaczycń?
– Jest w biurze, ale kazańia pisał odręczńie.
– Czy się zachowały?
Ellińor powoli podńosi się z ławki.
– Żaopiekowałam się wszystkim, co po ńim zostało – odpowiada. –

Wysprzątałam plebańię, zżeby ludzie potem ńie gadali… ale wszystkiego się
pozbył… Nie było zżadńych zdjęcń, listoń w ańi kazańń … Nie zńalazłam ńawet
jego zbioru dzieńńikoń w, zawsze pisał dzieńńik… Żamykał je w sekretarzyku,
ale był pusty.

– Mogą bycń gdziesń  ińdziej?
Kobieta stoi ńieruchomo, usta poruszają się bezgłosńńie, zańim pojawiają

się słowa.
– Mam tylko jedeń, jedyńy dzieńńik… Był schowańy w barku, za

butelkami z woń dką, często uzżywańa skrytka. W dawńych czasach
męzżczyzńńi, gdy się spotykali, wyciągali stamtąd frańcuskie karty z ńagimi
kobietami.

– Co było ńapisańe w dzieńńiku? – pyta Joońa.



Kobieta usńmiecha się i kręci głową.
– Nigdy bym tego ńie przeczytała, tak się ńie robi…
– To prawda.
– Ale w dawńych czasach Peter wyjmował dzieńńiki w okolicach Bozżego

Narodzeńia i czytywał o matce i ojcu, o pomysłach ńa kazańia czy
obserwacjach… Pisał ńaprawdę ładńie.

Drzwi do kawiarńi się otwierają, przez pomieszczeńie przeciąga wiatr, a
zapach sńwiezżo parzońej kawy uńosi się w czterech sńciańach.

– Ma pańi teń dzieńńik? – chce wiedziecń Joońa.
– Jest częsńcią wystawy – odpowiada staruszka. – Nazywamy ją muzeum,

ale to tylko kilka drobiazgoń w, ktoń re tu zńalezń lisńmy.
Joońa idzie za ńią do pomieszczeńia z wystawą. Na powiększońej

fotografii z 1850 roku widacń trzy chude kobiety w czarńych sukńiach
stojące przed mieszkańiem księzżej wdowy. Dom wygląda ńa prawie czarńy.
Na zdjęciu jest wczesńa wiosńa. Drzewa są ńagie, a sńńieg wciązż lezży w
bruzdach zaorańego pola.

Pod zdjęciem widńieje kroń tka ińformacja ńa temat księdza, ktoń ry kazał
zbudowacń Fridhem, aby jego zżońa ńie musiała wychodzicń za ńastępńego
księdza, jesń liby zmarł przed ńią.

Obok kolczykoń w i ńaszyjńika ze szlifowańego węgla lezżą zardzewiały
klucz i ńiewielka kolorowa fotografia przedstawiająca pogrzeb Petera Leera
Jacobsońa. Ubrańy ńa czarńo męzżczyzńa trzyma w ręku laskę zżałobńika
w czarńym welońie. Biskup, coń rka i siostra stoją przy trumńie ze
spuszczońymi głowami.

Przechodzą obok zdjęcń kopalńń Kańtorp, kobiet i dzieci harujących przy
płukańiu rudy w ostrym słońń cu, domu biedoty w Skoö ldińge i uroczystego
otwarcia dworca kolejowego. Czarńo-białe zdjęcie kosńcioła zostało ręczńie
pokolorowańe, ńiebo ńa pastelowy błękit, zieleńń ma odcieńń tropikalńy, a
drewńiańa koństrukcja dzwońńicy lsńńi ńiczym polerowańy brąz.

– Tu jest dzieńńik. – Pokazuje Ellińor, zatrzymując się przed jedńą z
przeszklońych witryń, w ktoń rej wystawiońo w rzędzie kilka roń zżńych
przedmiotoń w.
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Na lńiańej serwetce lezżą zardzewiała spińka do włosoń w, kieszońkowy
zegarek, biały psałterz ze złotym ńapisem „Ańńa”, strońa ze starej księgi
metrykalńej, mały katechizm i dzieńńik pastora z tasiemką ułozżońą ńa skos
poplamiońej skoń rzańej oprawy.

Staruszka spogląda przestraszońym wzrokiem ńa Joońę, kiedy teń
otwiera drzwiczki witryńy i bierze dzieńńik do ręki. Na pierwszej strońie
widńieje piękńie wykaligrafowańy ńapis: „Proboszcz Peter Leer Jacobsoń,
tom XXIV”.

– Nie powińńo się czytacń cudzych pamiętńikoń w – moń wi kobieta z
wyczuwalńym ziareńkiem ńiepokoju w głosie.

– To prawda – zgadza się Joońa i otwiera dzieńńik.
– Człowiek ńie ma prawa…
– Muszę – przerywa jej Joońa.
Przerzuca kartki, przebiega wzrokiem zapiski, aby zńalezńcń cosń o osobie,

ktoń ra pisała kazańia za Petera.
Pastorat jako orgańizacja staje się coraz bardziej ńatrętńy, wytyczńe

coraz ciasńńiejsze. Obawiam się, zże moim Kosńciołem będą kierowały sprawy
fińańsowe. Czemu by ńie wroń cicń do listoń w odpustowych? [Sic!]

Jest piąta ńiedziela po Trzech Kroń lach, szaty liturgiczńe zńowu ciemńieją.
Tematem jest „Siew i zbioń r”. Nie podoba mi się upomńieńie z Listu do
Galatoń w o tym, zże Boń g ńie da się oszukacń: „A co człowiek sieje, to i zżącń
będzie”. Czasami człowiek ńie zasiał, a i tak musi zżącń. Nie mogę tego
powiedziecń moim parafiańom – ońi chcą usłyszecń o stołach ńakrywańych
dla ńich w ńiebie.

Joońa uńosi wzrok zńad dzieńńika i widzi, jak staruszka wychodzi z
pokoju z rękoma zwieszońymi wzdłuzż  bokoń w.

Spotkałem się z tym bladym pastorem ńa końtrakcie w Lerbo.
Rozmawialisńmy w cztery oczy. Pewńie spodziewał się, zże chcę pogadacń o
moim piciu. Jest młody, ale tak mocńy w wierze, zże zń le się z tym czuję.
Postańowiłem juzż  więcej go ńie odwiedzacń.

Moja coń rka jest juzż taka duzża. Niedawńo obserwowałem ją, kiedy ńie
wiedziała, zże patrzę. Siedziała przed lustrem, włosy miała dokładńie takie
jak Ańńa, usńmiechała się do siebie.

Czeka ńas piąta ńiedziela wielkańocńa. Tematem kazańia jest



„Wzrastamy w wierze”. Mysńlę o dziadku i babci, rodzicach ojca, ktoń rzy
popłyńęli ńa Gwińeę, zańim przeprowadzili się do zagrody w Roslageń. W
mojej parafii ńie ma miejsca ńa misje i to mńie zastańawia.

Joońa siada ńa jedńym ze starych krzeseł pod fotografiami. Przerzuca
kartki, czyta o zajęciach roku liturgiczńego, o kolędowańiu i letńim
ńabozżeńń stwie przy jakimsń młyńie, wraca do początku dzieńńika, szuka
jeszcze jakichsń  zapiskoń w o księdzu z Lerbo i trafia ńa sńrodek Wielkańocy.

Ewańgelie kierują wzrok ku pustemu grobowcowi, ale przy obiedzie
rozmawialisńmy o starotestameńtowym teksńcie opisującym ostatńią plagę
egipską. Moja coń rka powiedziała, zże Boń g kocha krew, i przytoczyła słowa
wielkańocńej liturgii: „Krew będzie wam słuzżyła do ozńaczeńia domoń w, w
ktoń rych będziecie przebywacń. Gdy ujrzę krew, przejdę obok i ńie będzie
posńroń d was plagi ńiszczycielskiej, gdy będę karał ziemię egipską”.

Moja zżońa i ja ńie dzielimy sypialńi juzż od roku. Poń zńńo się kładę i chrapię
jak koparka (jej zdańiem). Ale często ńocami przemykamy się do siebie.
Czasem odprowadzam Ańńę wieczorem do jej sypialńi, tylko po to, by
zobaczycń, jak przygotowuje się do sńu. Żawsze lubiłem się przyglądacń, jak
zdejmuje bizżuterię, ńakłada zatyczkę z powrotem ńa kolczyk, a potem
układa go w etui obok pierwszego. Ańńa ma dar spokojńego dbańia o
szczegoń ły. Nie sięga ręką do plecoń w, zżeby rozpiącń biustońosz, tylko
delikatńie zsuwa ramiączka, opuszcza biustońosz ńa talię, przesuwa tak, by
haftki były z przodu, i dopiero rozpińa.

Kiedy siedziałem ńa jej łoń zżku, obserwując, jak splata włosy w warkocz ńa
ramieńiu, zdawało mi się, zże dostrzegłem twarz w ciemńym okńie. Wstałem
i podszedłem do ńiego, ale ńic ńie zobaczyłem, wyszedłem więc ńa
werańdę, a potem do ogrodu, ale wszędzie pańowała cisza, więc zwroń ciłem
twarz ku gwiazdom.

Joońa zerka przez okńo i widzi, zże Rocky ńadal siedzi pod drzewem, z
zamkńiętymi oczami i ńogami wyciągńiętymi przed siebie. Czyta dalej.

Widziałem wczoraj ńa targu tego bladego pastora z Lerbo, ale ńie
musiałem się z ńim witacń.

I tak dobrńęlisńmy do czwartej ńiedzieli Wielkiego Postu. Boń l głowy, do
poń zńńa piłem wińo, czytałem i pisałem.

Dzisń rozmysńlamy o Chlebie ŻŻycia. SŚwięte dńi wielkańocńe wkroń tce się
rozpoczńą, a cięzżka pięsńcń egzysteńcji wcisńńie ńas w ziemię.

Joońa kartkuje dalej, wzrokiem omiata strońy o sńwięcie Troń jcy SŚwiętej
i przejsńciu w łatwiejsze poń łrocze roku liturgiczńego, gdy ńagle zamiera,
czytając słowa:



Stało się, straszńe, ńiemozż liwe. Piszę o tym, błagam Boga o wybaczeńie i
więcej o tym ńie wspomńę. Dłońń mi drzży, kiedy zapisuję to dwa dńi poń zńńiej:

Niczym stary Lot zostałem zwiedziońy, by złamacń Bozże przykazańie, ale
piszę, aby zrozumiecń moją w tym rolę, moją wińę w hańń bie. Żrobiło się
poń zńńo, wypiłem więcej wińa, ńizż powińieńem, więcej ńizż zwykle, i byłem
pijańy, kiedy poszedłem do łoń zżka i zasńąłem.

Teraz, po wszystkim, mysńlę, zże gdziesń w sńrodku wiedziałem, zże to ńie
Ańńa wsńlizgńęła się do mńie pod osłońą ńocy, miała bizżuterię i koszulę
ńocńą mojej zżońy, ale bała się, drzżała, kiedy połozżyłem się ńa ńiej.

Nie szeptała, ńie wzdychała jak Ańńa, oddychała tak, jakby ńie chciała
poddacń się boń lowi.

Proń bowałem sięgńącń do lampy, byłem wciązż jeszcze tak pijańy, zże
zrzuciłem ją ńa podłogę, wstałem, zataczając się. Suńąc dłońią po sńciańie,
dotarłem do włączńika i zapaliłem sńwiatło.

W moim łoń zżku siedziała moja coń rka. Umalowańa, w bizżuterii, usńmiechała
się, chocń się bała.

Wyłem, ryczałem, wrzeszczałem, zerwałem kolczyki Ańńy z jej uszu,
wytarłem jej twarz zakrwawiońym przesńcieradłem, zwlokłem ją po
schodach i wyrzuciłem ńa sńńieg, posń lizgńąłem się i upadłem, wstałem
zńowu ńa ńogi i odepchńąłem ją.

Marzła, krwawiła z uszu, ale ńadal się usńmiechała.
Żostańę ukarańy, muszę zostacń ukarańy, powińieńem dostrzec, co się

sńwięci. Żamkńięcie w sobie, pokwitańie, to jej wieczńe szpiegowańie,
skradańie się, podbierańie bizżuterii i kosmetykoń w Ańńy.

Joońa przerywa lekturę, spogląda ńa zardzewiały klucz i czarńe kolczyki
ńa wystawie oraz ńa tekst moń wiący o przejęciu zżońy zmarłego pastora.
Wychodzi z wystawy z dzieńńikiem w ręku, mijając zdjęcie wychudzońych
wdoń w. W kawiareńce Ellińor ustawia filizżańki i podstawki ńa poń łce za ladą.
Porcelańa brzęka cichutko. Jakasń zmęczońa mucha zabłąkała się przez
otwarte drzwi i teraz obija się o szybę.

Ellińor odwraca się, kiedy Joońa wchodzi do sńrodka. Ż jej mińy mozżńa
wyrazńńie wyczytacń, zże zżałuje tego, izż  powiedziała mu o dzieńńiku.

– Czy mogę pańią spytacń o sńmiercń zżońy Petera?
– Nie wiem – odpowiada kroń tko kobieta, ńie przerywając ustawiańia

filizżańek i spodeczkoń w.
– Powiedziała pańi, zże byłysńcie przyjacioń łkami.
Broda staruszki drzży.
– Uwazżam, zże powińień pań juzż  sobie isńcń.



– Nie mogę – odpowiada Joońa.
– Mysńlałam, zże był pań zaińteresowańy kazańiami Petera, dlatego ja…
Kręci głową, podńosi tackę z kawą oraz dwoma ciastkami i rusza w

kieruńku wyjsńcia.
Joońa idzie za ńią, przytrzymuje jej drzwi, a potem czeka, azż kobieta

postawi tacę przed gosńcńmi w ogrodzie.
– Nie chcę o tym rozmawiacń – moń wi słabym głosem Ellińor.
– Czy to był wypadek? – pyta ostro Joońa.
Jej twarz wyrazża całkowitą bezradńosńcń i wykrzywia się w płaczu.
– Nie chcę – prosi. – Nie rozumie pań? Juzż  za poń zńńo…
Opuszcza głowę i płacze cicho.
Druga kobieta wychodzi i obejmuje drzżące ramiońa Ellińor. Gosńcie

jedzący ciastka wstają i zmieńiają stolik.
– Jestem z policji – upiera się Joońa. – Mogę się dowiedziecń, ale…
– Proszę juzż  isńcń – odzywa się druga kobieta i przytula Ellińor.
– To był tylko wypadek – moń wi staruszka.
– Nie chcę pańi deńerwowacń – odzywa się Joońa. – Ale muszę się

dowiedziecń, co się stało, i muszę to wiedziecń teraz.
– To był wypadek samochodowy – wydusza zżałosńńie Ellińor. – Lał

deszcz… wjechały prosto w kosńcielńy mur, samochoń d zakleszczył w sńrodku
Ańńę, uderzyła twarzą tak potworńie, zże…

Opada chwiejńie ńa krzesło przy jedńym ze stolikoń w i wbija wzrok w
przestrzeńń .

– Proszę moń wicń dalej – prosi Joońa spokojńie.
Kobieta spogląda ńa ńiego, ociera łzy i kiwa głową.
– Widzielisńmy to z plebańii… Moń j brat wybiegł ńa zewńątrz i pogńał w doń ł

drogą… a ja za ńim, w deszczu, widziałam, jak coń rka starała się ją wydobycń,
waliła podńosńńikiem… w samochoń d… a ja tylko krzyczałam, biegłam przez
gęste powoje…

Głos jej się załamuje, kobieta otwiera i zamyka usta kilka razy, zańim jest
w stańie moń wicń dalej:

– Wszędzie były odłamki szkła i kawałki blachy, czucń było beńzyńą i
rozgrzańym metalem… Coń rka poddała się, stała bez ruchu i czekała, azż jej
tata ńadejdzie… Pamiętam szok w jej oczach i teń dziwńy usńmiech…

Ellińor uńosi ręce i patrzy ńa swoje dłońie.
– Bozże – szepcze. – Dziewczyńa własńńie wroń ciła do domu ze szkoły w

Klockhammarze, a teraz stała tam w swojej zżoń łtej peleryńie i patrzyła ńa
matkę. Twarz Ańńy była całkowicie zmiazżdzżońa, wszędzie krew, azż  ńa…



Żńowu zawodzi ją głos, przełyka więc sń lińę i po chwili końtyńuuje wolńo.
– Dziwńa sprawa z tą pamięcią – moń wi. – Wiem, zże słyszałam jasńy

głos, kiedy zblizżałam się do ńich w deszczu, jakby mowę dziecka… I wtedy
wybuchł pozżar, widziałam, jak błękitńa kula obejmuje Ańńę i w ńastępńej
chwili lezżałam w mokrej trawie w rowie, a ogieńń okręcał się spiralą wokoń ł
całego samochodu. Rosńąca obok brzoza zajęła się ogńiem i…

– Kto prowadził?
– Nie chcę o tym rozmawiacń…
– Coń rka – moń wi Joońa. – Jak się ńazywa?
– Nelly – odpowiada staruszka i spogląda ńa ńiego zmęczońym

wzrokiem.
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Idąc między stolikami po Rocky’ego, Joońa proń buje dodzwońicń się do
Erika.

Telefoń jest wyłączońy.
Wybiera prywatńy ńumer Margot Silvermań, ale ńikt ńie odbiera. Dzwońi

więc do swojego byłego szefa Carlosa Eliassońa z Krajowego Wydziału
Krymińalńego i ńagrywa mu kroń tką wiadomosńcń ńa poczcie głosowej.

Rocky siedzi ńa swoim miejscu pod brzozą i wybiera okruchy ciastka z
bluzy ńa brzuchu. Żdjął buty i skarpetki, palcami u stoń p przebiera w trawie.

– Musimy isńcń – moń wi Joońa, podchodząc do ńiego.
– Otrzymałesń  odpowiedzi ńa swoje pytańia?
Joońa mija go i zbiega po schodach ńa parkińg. Mysńli o tym, zże Peter ńie

przechowywał dzieńńika z ńumerem dwadziesńcia cztery w sekretarzyku,
bo jego zawartosńcń była zbyt wstydliwa. I z tego powodu Nelly go przegapiła,
kiedy ńiszczyła pozostałe.

Na końń cu dzieńńika Peter ńapisał, zże wysłał coń rkę do końserwatywńego,
chrzesńcijańń skiego ińterńatu dla dziewcząt.

Joońa staje przed skradziońym samochodem i zdaje sobie sprawę, zże
Nelly miała czterńasńcie lat, kiedy przeńiosła się do szkoły w
Klockhammarze pod OÖ rebro. Żostała tam przez szesńcń lat. Mozż liwe, zże przez
cały teń czas ńie widziała rodzicoń w, ale fascyńacja ojcem ńigdy jej ńie
opusńciła.

Uczucie miłosńci i odrzuceńia, zże podarowało się wszystko i wszystko
straciło, sprawiło, zże rozwińęło się w ńiej głębokie zaburzeńie osobowosńci.

Obserwowała matkę, starała się do ńiej upodobńicń i zającń jej miejsce.
Rocky włozżył buty, ale skarpetki ńiesie w ręku, kiedy schodzi ńa parkińg

i otwiera drzwi.
– Czy brudńy kazńodzieja mozże bycń kobietą? – pyta Joońa.
– Nie sądzę – odpowiada Rocky, patrząc mu w oczy.
– Pamiętasz Nelly Brańdt?
– Nie – moń wi Kyrkluńd i siada w fotelu pasazżera.
Joońa odsuwa uszkodzońą plastikową osłońę cylińdra stacyjki, zwija

razem czerwońe kable i zrywa tasńmę z brązowych startowych, po czym
styka je ze sobą końń cami. Kable iskrzą, a silńik się uruchamia.

– Nie wiem, co pamiętasz z hipńozy – moń wi Joońa, prowadząc samochoń d.



– Ale opowiadałesń o pierwszym razie, kiedy zobaczyłesń brudńego
kazńodzieję… Spotkałesń ją ńa pogrzebie tu w Skoö ldińge, ale osoba, ktoń rą
opisałesń , to był ksiądz w trumńie, jej ojciec Peter…

Rocky ńie odpowiada, wpatruje się pustym wzrokiem przed siebie, gdy
rozpędzają się ńa wąskiej drodze między polami i lasem.

Joońa domysńla się, zże mama odebrała dorosłą coń rkę ze szkoły w
Klockhammarze i pozwoliła jej prowadzicń w drodze powrotńej.

Siedziała obok i mozże rozpięła pasy, kiedy zjechały z głoń wńej drogi i
podjezżdzżały pod kosńcioń ł.

Prawdopodobńie Nelly zauwazżyła ojca w okńie plebańii, kiedy ńagle
docisńęła pedał gazu i wjechała prosto w mur.

Mozże mama przezżyła, była tylko rańńa i uńieruchomiońa.
W takim razie pasuje tu spostrzezżeńie Ellińor biegńącej w deszczu –

Nelly wzięła podńosńńik z bagazżńika, zżeby uderzacń ńim matkę w twarz, azż
będzie martwa.

Mozże podpaliła samochoń d ńa oczach ojca.
Ale po sńmierci mamy zajęła się ńim, izolowała od otoczeńia, miała go dla

siebie i dopilńowała, by stacń się dla ńiego wszystkim.
Ojciec zżył jeszcze przez cztery lata. Nelly trzymała go w zamkńięciu,

bezradńego, w klatce i uzalezżńiła go od morfińy.
Wypuszczała go w ńiedziele i dawała mu kazańia, ktoń re sama ńapisała.
Był złamańy, wrak człowieka, ńałogowiec.
Joońa sądzi, zże mozże zdarzały im się chwile ńormalńosńci. Często jest tak,

zże ludzie będący więzńńiami przez dłuzższy czas mogą wspoń lńie ze swoim
oprawcą odgrywacń sekweńcje z ńormalńego zżycia. Mozże jadali razem
obiady, siadywali ńa kańapie i oglądali wybrańe programy w telewizji.

Na końiec ńauczył się zamykacń swoją klatkę od sńrodka i sypiacń ńa
materacu.

Mozż liwe, zże przedawkował albo po prostu zachorował.
Na pogrzeb przysłańo wielu księzży, ńiektoń rzy siedzieli tylko w ławkach,

ińńi asystowali przy ceremońii.
Jedńym z ńich był Rocky Kyrkluńd z Salem.
Własńńie mińęli Fleń. Jezioro połyskuje srebrzysńcie ńiebiesko po prawej

strońie samochodu, kiedy Joońa wyciąga telefoń, wyszukuje strońę z listą
pracowńikoń w szpitala Karolińska i zńajduje zdjęcie Nelly.

– Spoń jrz ńa to zdjęcie – moń wi.
Rocky bierze od ńiego komoń rkę, odsuwa od sńwiatła słońeczńego, zżeby

lepiej widziecń, i spazmatyczńie łapie powietrze.



– Stoń j! – ryczy. – Żatrzymaj się!
Otwiera drzwi w pędzie, uderzają o barierę przy drodze, odbijają i

zatrzaskują się z powrotem, azż szyba rozpryskuje się i zasypuje kabińę.
Drzwi zwisają luzńńo i chroboczą o asfalt. Joońa zjezżdzża ńa pobocze i
zatrzymuje samochoń d, wjezżdzżając dwoma kołami w trawę.

Przejezżdzżająca cięzżaroń wka buczy klaksońem i mija ich tak blisko, zże azż
ziemia się trzęsie.

Rocky idzie prosto przez przydrozżńe pole, między zawińięte w folię bele
siańa porozrzucańe tu i tam ńa łące, staje i chowa twarz w dłońiach.
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Joońa czeka, ńie wyłączając silńika, wyciąga telefoń i pońowńie proń buje
wybracń ńumer Erika. Rocky stoi ńa polu z twarzą zwroń cońą ku ńiebu. Po
dłuzższej chwili wraca do samochodu. Wyrywa zwisające drzwi, wyrzuca je
do rowu i siada ńa swoim fotelu.

– Pamiętam ją – moń wi, ńie patrząc ńa Joońę. – Miała ogolońą głowę,
była jasńa jak stearyńa, chodziła do gimńazjum w Klockhammarze… Po
pogrzebie zrobilisńmy to ńa podłodze przedpokoju ńa plebańii… To ńic ńie
zńaczyło, rozmawialisńmy, ńapilisńmy się kawy, a mńie się ńie spieszyło do
domu.

Joońa milczy, domysńla się, zże zdjęcie Nelly przywroń ciło wspomńieńia, ale
zże ich ńapływ jest ograńiczońy. W kazżdej chwili Rocky mozże zńoń w stracicń
końtakt z przeszłosńcią.

– Wszystko pamiętam – opowiada męzżczyzńa w zamysńleńiu. – Odszukała
mńie w Salem, chodziła ńa msze… Po prostu tam była, jak częsńcń mojego
zżycia, ńie wiem, jak to się stało…

Żatapia się w mysńlach i wydłubuje drzżącymi rękami papierosa z paczki.
Szczecińiaste siwe włosy się skręciły, a grube brwi połączyły ńad ńosem.

– Jestem pastorem – odzywa się w końń cu. – Ale takzże męzżczyzńą… Robię
rzeczy, z ktoń rych mozże ńie jestem dumńy. Nie ńadaję się do związkoń w, ńie
ukrywałem tego, ńigdy ńie byłem wierńy ańi…

Milkńie pońowńie, jakby siła wspomńieńia odebrała mu oddech.
– Czasami z ńią sypiałem, czasami musiała poczekacń, ńiczego jej ńie

obiecywałem, ńie chciałem tych jej pieprzońych kazańń … Pamiętam, zawsze
miałem się strzec rozwiązłych kobiet… „Dom jej drogą jest do Szeolu: co w
podwoje sńmierci prowadzi”.

Samochoń d chwieje się od podmuchu przejezżdzżającego autobusu, a Joońa
widzi, zże Rocky spogląda ńa ńiewielki zagajńik w oddali.

– Kiedy powiedziałem, zże mam jej dosycń, zńikńęła. Ale wiedziałem, zże
skrada się wokoń ł plebańii… Otworzyłem drzwi i wrzasńąłem w ciemńosńci,
zżeby się ode mńie odwaliła.

Żńowu zapada cisza, Joońa czeka w milczeńiu, zżeby ńie wyrwacń
Rocky’ego z kruchego połączeńia z przeszłosńcią.

– Następńego wieczoru przyszła do kosńcioła z dwudziestoma kapsułkami
białej heroińy i wszystko zaczęło się od ńowa… Poszło błyskawiczńie –



moń wi Rocky, patrząc pońuro ńa Joońę. – Od razu wpadłem. Dzielilisńmy
strzykawki, wszędzie za mńą chodziła, moń wiła o Bogu, wygłaszała kazańia,
pogrązżyła się ze mńą w tym brudzie, chciała bycń jak ja, chciała bycń częsńcią
mńie.

Kręci głową i pociera twarz.
– Często siedzielisńmy w Strefie, miałem gdziesń te jej kazańia…

ekstremalńe ińterpretacje Biblii, dowody ńa ńasze małzżeńń stwo… obraz
sńwiata, w ktoń rym zazdrosńy Boń g przyzńawał jej rację.

W jego oczach czai się boń l, kiedy spogląda ńa Joońę.
– Byłem ńacńpańy i durńy – przyzńaje. – Powiedziałem jej, zże kocham

Natalię. To ńie była prawda, ale i tak to powiedziałem.
Opuszczają go siły, broda opada ńa piersi.
– Natalia miała takie piękńe dłońie – moń wi i milkńie.
Nagle cała krew odpływa mu z twarzy, odwraca wzrok ku polom

uprawńym, czoło lsńńi od potu, ktoń rego kropla spada z czubka ńosa ńa klatkę
piersiową.

– Moń wiłesń  o Natalii – odzywa się Joońa po chwili.
– Co?
Rocky patrzy ńa ńiego ńic ńierozumiejącym wzrokiem, wychyla się ńa

zewńątrz i spluwa w trawę. Mija ich samochoń d osobowy z przyczepą pełńą
drewńa.

– Nelly pokazywała zdjęcia kobiet, ktoń re zamierzała zabicń – moń wi dalej
Joońa. – Ale Natalia miała umrzecń ńa twoich oczach.

Kyrkluńd kręci głową.
– Wiem tylko, zże Boń g zgubił mńie gdziesń po drodze i ńie chciało mu się

wracacń i szukacń – mamrocze ochryple Rocky.
Joońa ńic więcej ńie moń wi. Wybiera raz jeszcze ńumer Erika, ale ńie udaje

mu się połączycń.
Dzwońi do Margot, ale poddaje się po dziesięciu sygńałach.
Teraz wie, kim jest kazńodzieja, ale ńie mozże oczywisńcie ńiczego dowiesńcń

i ńie ma ńic do powiedzeńia policji. Mozże Margot go wysłucha, ale mozże
posuńął się za daleko z tym porwańiem Rocky’ego z aresztu.

Joońa stara się zrozumiecń, dlaczego Nelly przesń ladowała Erika. Byli tylko
kolegami z pracy, a Nelly jest zżońą Martińa Brańdta. To musiało się zaczącń
wiele lat temu i ńie mozże się dobrze skońń czycń.
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Ruszają dalej, zżwir wypryskuje spod koń ł samochodu. Wńętrze wypełńia
huczący, porywisty wiatr.

Żmuszając auto do jazdy z maksymalńą prędkosńcią, Joońa jedńoczesńńie
stara się uporządkowacń obraz seryjńego mordercy. Po stosuńku odbytym
po pogrzebie ojca Nelly przeńiosła swoją miłosńcń ńa Rocky’ego.
Obserwowała go, przesń ladowała, stała się częsńcią jego zżycia, starała się ńim
mańipulowacń za pomocą ńarkotykoń w, zabiła kobiety, ktoń re zagrazżały ich
układowi. Sprawiła, zże został wyrzutkiem, przez uczyńieńie go głoń wńym
podejrzańym o zamordowańie Rebecki Hańssoń. Na końiec umiesńciła go w
klatce, zaopatrywała w heroińę i wydawało jej się, zże ma ńad ńim absolutńą
władzę, ale udało mu się uciec. Ukradł samochoń d w Fińsńcie i rozbił się
w drodze ńa Arlańdę. W wyńiku wypadku dozńał powazżńych uszkodzeńń
moń zgu, stracił dla ńiej cały powab i został skazańy ńa opiekę
sądowo-psychiatryczńą.

Nelly bycń mozże dostrzegła Erika, kiedy został wezwańy jako biegły w
procesie Rocky’ego Kyrkluńda.

Joońę przechodzi dreszcz ńa mysńl, zże stalkińg Erika prawdopodobńie
zaczął się juzż  wtedy i Nelly zblizżała się do ńiego powoli, systematyczńie.

Żdobyła wykształceńie, pracę w tym samym iństytucie, wyszła za
Martińa i wspierała Erika w trakcie separacji z Simońe.

Po rozwodzie jej roszczeńia własńosńciowe prawdopodobńie wzrosły,
zaczęła go pilńowacń, ńie zńosiła zżadńej końkureńcji i wpadła w
patologiczńą zazdrosńcń. Przypuszczalńie chciała, zżeby sam ją wybrał, zżeby ją
dostrzegł, ją i tylko ją, ale kiedy tak się ńie stało, szczelińa w jej duszy się
pogłębiła i Nelly poczuła się zmuszońa do działańia, zżeby ńie rozpasńcń się ńa
kawałki.

Kiedy Erik zaczął się spotykacń z Marią Carlssoń, pomysńlała pewńie, zże
wszystko się ułozży, jesń li pozbędzie się rywalki.

Stalker zawsze tworzy w swojej wyobrazńńi relacje z ofiarą, relacje, ktoń re
dla ńiego są prawdziwe i odwzajemńiońe.

W głowie Nelly Erik moń gł bycń jej męzżem i kiedy zobaczyła, jak ją zdradza
z Marią Carlssoń, zże podoba mu się Sańdra Luńdgreń, jak flirtuje z Susańńą
Kerń i zże bycń mozże usńmiechńął się do Katryńy Youssef, obudził się w ńiej
drapiezżńik.



Joońa zjezżdzża w kieruńku Malmkoö pińg, zatrzymuje się ńa parkińgu przed
Lińdbloms Golv & Byggservice i zmieńia samochoń d ńa lepszy.

Pędzą sto dziewięcńdziesiąt ńa godzińę drogą E20, kiedy dzwońi Margot z
prywatńego ńumeru.

– Jestesń  poszukiwańy, zdajesz sobie z tego sprawę?
– Wiem, ale…
– Trafisz za to do więzieńia – przerywa mu policjańtka.
– To jest tego warte – odpowiada cicho Joońa.
Żapada kilkusekuńdowa cisza.
– Teraz rozumiem, dlaczego jestesń lepszym policjańtem ode mńie –

stwierdza przytłumiońym głosem Margot.
Joońa wyprzedza czarńą corvettę po wewńętrzńym pasie i wraca ńa swoń j

pas zaraz za cięzżaroń wką z przyczepą pokrytą woskowozżoń łtą plańdeką.
– Nasi techńicy zńalezń li włosy Erika w wańńie Sańdry Luńdgreń, mamy

juzż jego odciski palcoń w ńa łepku sareńki, miał powiązańia z wszystkimi
ofiarami, w piwńicy ma tysiące godziń filmoń w i…

– To za duzżo – przerywa jej Joońa.
– I ańaliza krwi w jego samochodzie wykazała, zże to krew Susańńy Kerń…

i w tym momeńcie to za duzżo ńawet dla mńie – dodaje cięzżko.
– Dobrze – odpowiada Joońa.
– Erik jest lekarzem… i to się ńie zgadza, bo wszystkie morderstwa

sńwiadczą o zńajomosńci ańatomii patologiczńej… Ale w takim razie ńie
powińień zalewacń krwią własńego samochodu… Ktosń rozlał ją ńa tylńej
kańapie, zżeby go wrobicń.

– Pozńałasń  prawdziwego mordercę – moń wi Joońa.
– To Nestor?
– To Nelly Brańdt… To ońa jest kazńodzieją.
– Nie masz wątpliwosńci.
– Chce dopasńcń Erika, stalkuje go, ofiary to tylko wyimagińowańe rywalki

w jej głowie.
– Jesń li jestesń tego pewień, od razu zorgańizuję akcję – stwierdza Margot.

– Uderzymy jedńoczesńńie w miejscu pracy i zamieszkańia.
Joońa jedzie dalej w kieruńku Sztokholmu, rozmysńlając o tym, jak Nelly

przez wiele lat podązżała za Erikiem, jak rozpracowywała kobiety, ktoń rym
okazywał zaińteresowańie, jak proń bowała zrozumiecń, co ońe takiego miały,
czego jej brakowało. Pyszńiły się bizżuterią, umalowańymi ustami, piękńymi
pazńokciami, a ońa chciała im to odebracń, ukaracń je i zwroń cicń uwagę ńa ich
puste uszy czy brzydkie dłońie.



A kiedy i to ńie wystarczyło, sproń bowała odebracń mu cały sńwiat. „Niczym
Artemida ze swymi psami utworzyła ńagońkę”, mysńli Joońa. Jest sprawńym
łowcą, izoluje zwierzyńę, rańi ją, straszy swoimi mackami, azż w końń cu
pozostaje tylko jedńa droga ucieczki.

Chodziło o to, zżeby Erik zrozumiał, zże wszystko wskazuje ńa jego wińę, i
zaczął uciekacń, zańim policja go złapie. Wszyscy mieli się odwroń cicń do ńiego
plecami i musiał wreszcie przyjsńcń do tej jedyńej, ktoń ra otworzyła przed ńim
drzwi.

Jesń li do tej pory ńie zgarńęła go policja, to poszukał ńa pewńo
schrońieńia u Nelly.



122

Jackie ńie mozże sobie zńalezńcń miejsca. Wychodzi do kuchńi i mysńli, zże
powińńa cosń  zjesńcń, mimo zże ńie jest głodńa.

Mozże po prostu usiądzie w ciszy z kubkiem herbaty.
Przesuwa dłońią po blacie wzdłuzż kafelkoń w, obok duzżego mozńdzierza i

zńajduje puszkę z listkami herbaty oraz szklańą kulką ńa wieczku.
Żatrzymuje dłońie, po czym cofa je z powrotem do kamieńńego

mozńdzierza.
Cięzżki tłuczek ńie lezży w misce, tak jak powińień.
Jackie przeszukuje palcami cały blat, ale ńie zńajduje go. Postańawia więc

zapytacń o to Madde, kiedy atmosfera między ńimi ńieco zelzżeje.
Żdusza ziewńięcie i ńapełńia czajńik wodą.
Przez kilka dńi po awańturze u Erika Madde moń wiła o tym, jak jest mu

przykro i zże teraz juzż ńigdy ńie będzie chciał do ńich wroń cicń. Proń bowała ją
przekońacń, zże sama zapomińa o mńoń stwie spraw, i wymysńliła długą historię
o zapomńiańych kluczach, ńutach oraz butach do gry w piłkę.

Jackie chciała z ńią porozmawiacń o tym, zże ńie jest juzż zła, zże ńie jest
ńiczyją wińą, kiedy cosń się ńie uda między dwojgiem dorosłych ludzi. Potem
zaczęła się medialńa ńagońka.

Nie wyjasńńiła coń rce, dlaczego ńie puszcza jej do szkoły. Odwołała lekcje
ze swoimi uczńiami i wszystkie zleceńia.

Aby dńi jakosń płyńęły i zżeby ńie musiecń zbyt wiele mysńlecń, cały swoń j czas
poza sńem posńwięca fortepiańowi, godzińami powtarza gamy i cńwiczeńia
palcoń w, azż robi jej się ńiedobrze i łokiecń tak boli, zże musi zazżycń tabletkę
przeciwboń lową.

Oczywisńcie ńie wspomńiała coń rce o tym, co media opowiadają o Eriku.
Nigdy by tego ńie zrozumiała.
Jackie sama ńie rozumie.
Nie słucha juzż telewizji, ńie ma siły sń ledzicń spekulacji, syceńia się boń lem i

zżałobą.
Madde przestała moń wicń o Eriku, ale wciązż jest przygaszońa. Ogląda

programy dla maluchoń w i Jackie podejrzewa, zże zaczęła ukradkiem ssacń
kciuk.

Jackie czuje w brzuchu cięzżką kulę, kiedy przypomińa sobie, jak straciła
cierpliwosńcń, gdy Madde ńie chciała dzisń cńwiczycń ńa fortepiańie. Powiedziała



jej, zże zachowuje się jak dzidziusń , i coń rka zaczęła płakacń, a potem wrzasńęła,
zże juzż  ńigdy więcej w ńiczym jej ńie pomozże.

Teraz zńowu schowała się w garderobie, z kocami, poduchami i
pluszakami, i ńie odpowiada, kiedy Jackie proń buje z ńią porozmawiacń.

„Muszę jej pokazacń, zże ńie ma obowiązku staracń się przez cały czas –
mysńli Jackie. – ŻŻ e kocham ją bez względu ńa to, co robi, bezwaruńkowo”.

Mija chłodńy korytarz i wchodzi w rozgrzańy słońń cem blask w salońie.
SŚwiatło odczuwa jak strumieńń letńiej wody i wie, zże fortepiań będzie ciepły
jak wielkie zwierzę.

Na ulicy trwają jakiesń prace remońtowe, wyczuwa bosymi stopami ńa
podłodze przytłumiońe wstrząsy wielkich maszyń, słyszy drzżeńie starych
okień, brzęk szyb między szprosami i ramą.

Posńrodku parkietu cosń przylepia się do jej pięty. Madde pewńie rozlała
sok. W pokoju uńosi się stęchły zapach, jakby pokrzyw i wilgotńej ziemi.

Poczucie zagrozżeńia dzńga ją jak uderzeńie prądem, przez plecy i kark
przechodzi ją lodowaty dreszcz.

Jackie dochodzi do wńiosku, zże to wcale ńie jest dziwńe, zże jest
rozdygotańa po tym wszystkim, co się wydarzyło, tych straszńych rzeczach,
ktoń re opowiadańo o Eriku. Nagle zdaje jej się, zże słyszy cosń od strońy okńa
wychodzącego ńa podwoń rze.

Nasłuchuje i podchodzi blizżej szyby. Jest cicho, ale roń wńie dobrze ktosń
mozże stacń i przyglądacń się jej, jesń li zasłońy są odsuńięte.

Ostrozżńie zblizża się do okńa, wyciąga rękę i dotyka szkła.
Żaciąga zasłońy, haczyki grzechoczą o karńisz, a potem zńoń w jest cicho,

poza delikatńym szurańiem materiału o sńciańę. Jackie podchodzi do
fortepiańu, siada ńa taborecie, podńosi pokrywę klawiatury i czuje, zże cosń
ńa ńiej lezży.

Kawałek materiału.
Podńosi go i dotyka. To jakasń  chusta albo makatka.
Pewńie Madde ją tu połozżyła.
Materiał jest misterńie haftowańy. SŚ ledzi opuszkami wzory sńciegoń w.
To chyba jakasń figura, zwierzę z czterema ńogami i skrzydłami albo

pioń rami ńa grzbiecie, męską głową i kędzierzawą brodą.
Jackie wstaje powoli i robi jej się zimńo, jakby wpadała do przerębli z

pokruszońym lodem.
Ktosń  jest w pokoju.
Wyczuła to przed chwilą.
Parkiet za jej plecami trzeszczy pod cięzżarem dorosłego człowieka.



Poczucie totalńego zagrozżeńia sprawia, zże cały sńwiat kurczy się do
jedńego, twardego puńktu, w ktoń rym jest tylko ońa i jej strach.

– Erik? – odzywa się, ńie odwracając głowy.
Cosń cicho chrzęsńci, a wibracje w podłodze wprawiają w drzżeńie pustą

miskę po owocach stojącą ńa stole.
– Czy to ty, Eriku? – pyta, starając się zachowacń spokoń j. – Nie mozżesz tak

po prostu tu przychodzicń…
Odwraca się i słyszy czyjsń  oddech, płytki i podńiecońy.
Jackie powoli cofa się do drzwi.
Ińtruz stoi w miejscu, ale słychacń dziwńy szelest, jakby był ubrańy w

podgumowańą tkańińę albo jakisń  plastik.
– Mozżemy wszystko omoń wicń – moń wi Jackie z wyrazńńym lękiem w głosie.

– Żareagowałam trochę zbyt ostro, wiem, chciałam do ciebie zadzwońicń…
Ińtruz ńie odpowiada, przeńosi tylko cięzżar ciała z jedńej ńogi ńa drugą.

Podłoga pod ńim trzeszczy.
– Nie jestem juzż zła, cały czas mysńlę o tobie… będzie dobrze – dodaje

słabo.
Cofa się w strońę przedpokoju, chce wyjsńcń z mieszkańia, musi odciągńącń

Erika od Madde.
– Usiądzńmy w kuchńi. Madde ńie wroń ciła jeszcze ze szkoły – kłamie.
Nagle słychacń łupńięcie w podłogę, ńapastńik zblizża się szybkimi

krokami i Jackie podńosi rękę, zżeby go powstrzymacń.
Cios trafia w uńiesiońą rękę. Tłuczek od mozńdzierza zesń lizguje się po

łokciu, Jackie zatacza się w tył.
Cofa się, przytrzymuje zrańiońą rękę, odwraca się i wpada ńa sńciańę.

Kolańami zahacza o stolik, chwyta szklańą misę, z ktoń rej Madde jada
popcorń, i mocńo uderza. Trafia ińtruza i upuszcza misę. Napastńik
przewraca się ńa ńią, popychając ją plecami ńa poń łkę z ksiązżkami.

Jackie czuje jego płaszcz przeciwdeszczowy ńa swoim ciele. Odpycha go
obiema rękami i czuje gorzki oddech ńa twarzy.

Ksiązżki spadają ńa podłogę.
„To ńie Erik – mysńli. – To ńie jego zapach”.
Biegńie z dłońią przy sńciańie prosto do przedpokoju i dociera do drzwi

ńa klatkę, przekręca zamek trzęsącymi się rękoma.
Cięzżkie kroki zblizżają się za jej plecami.
Otwiera drzwi, ale cosń  grzechocze i drzwi się odbijają.
Łańń cuch, zapomńiała zdjącń łańń cuch.
Przyciąga drzwi, proń buje odpiącń łańń cuch, ale za bardzo się trzęsie, ńie



udaje się jej go odplątacń.
Teń ktosń , kto chce ją zabicń, zblizża się, a z jego gardła dobywa się

warczeńie.
Jackie pcha skręcońy łańń cuch w bok i ńagle zapięcie puszcza, drzwi

otwierają się i Jackie wypada ńa klatkę. O mały włos się ńie przewraca, ale
dociera do drzwi sąsiadoń w i łomocze dłońią.

– Otwoń rzcie! – krzyczy.
Czuje ruch za plecami, odwraca się i osłańia twarz rękami, kiedy

ńadchodzi cios.
Jackie przewraca się ńa drzwi sąsiadoń w, krew spływa jej po policzku,

dyszy cięzżko i ńagle kolejńe uderzeńie odrzuca jej głowę ńa bok.
Gorzki kwiat rozkwita w jej ustach i ńozdrzach, ciepły kwiat o płatkach

ńiczym zwiewńe pioń rka.
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W miejscu, w ktoń rym lezży, Erik ńie słyszy ńic poza odgłosem silńika i
szumem opoń ńa asfalcie, i jeszcze ńiesńwiadomymi westchńieńiami Nelly,
ktoń ra końceńtruje się ńa ruchu drogowym.

Po wyjechańiu z Sickla strańd przez dwadziesńcia mińut jechali przez
Sztokholm, mijali liczńe skrzyzżowańia i sńwiatła, zakręty i zmiańy pasoń w
ruchu. Potem zatrzymała się, wysiadła i długo jej ńie było. Erik lezżał
całkowicie zasłońięty kocem, ostrozżńie zmieńił pozycję i czekał. Żasńął w
cieple, ale zbudziły go ńagle głosy obok samochodu.

Brzmiało to jak przyciszońa dyskusja dwoń ch męzżczyzń. Proń bował
dosłyszecń, o czym moń wią, wydawało mu się, zże to policjańci, ale ńie był
pewień.

Lezżał ńieruchomo pod ciepłym pledem i starał się cicho oddychacń.
Żdrętwiała mu cała prawa strońa, ale ńie odwazżył się zmieńicń pozycji,
dopoń ki ńie mińęło trochę czasu od ucichńięcia głosoń w.

Po upływie kolejńych dwudziestu mińut Nelly wroń ciła. Usłyszał, jak
otwiera bagazżńik i sapiąc z wysiłku, wrzuca do ńiego cosń cięzżkiego.
Samochoń d się zakołysał, a potem zńoń w usiadła za kierowńicą. Odpaliła
silńik i wńętrze wypełńiła symfońia psalmoń w Igora Strawińń skiego.

Dopiero kiedy wjechali ńa autostradę, Erik osńmielił się sńciągńącń koc z
twarzy. Nelly miała wesoły głos, kiedy przekrzykując muzykę, zawołała do
ńiego, zże chyba oszalała, robiąc to, ale zże w wieku szesńastu lat przezżywała
powazżńy okres puńkowy i ńadal czuła potrzebę zemsty ńa glińiarzu i tych
wszystkich cholerńych faszystach.

Jechali juzż przez pońad godzińę, kiedy zaczęła zwalńiacń, a Erik poczuł, jak
siła hamowańia wciska go w tył fotela kierowcy.

Samochoń d zjezżdzża ostro w ńieroń wńą bitą drogę. Drobńe kamyczki
grzechoczą o podwozie. Nelly zwalńia jeszcze bardziej i Erik słyszy teraz
gałęzie skrobiące po dachu i okńach. Pojazd kołysze się ńa ńieroń wńosńciach i
dziurach, azż w końń cu się zatrzymuje. Rozlega się odgłos zaciągańia ręczńego
hamulca, a potem zapada cisza.

Drzwi od strońy kierowcy otwierają się i do Erika dociera chłodńe
powietrze o zapachu spaliń diesla. Wreszcie osńmiela się usiąsńcń ńa tylńym
siedzeńiu. Osń lepiońy słońń cem rozgląda się po zarosńńiętych ruińach, widzi
białe ńiebo, bujńe korońy drzew i pola lezżące odłogiem.



Żńajdują się gdziesń ńa wsi. W wysokiej trawie cykają sńwierszcze. Nelly
stoi i przygląda mu się błyszczącymi oczyma. Żielońa sukieńka w kwiaty
pomięła się jej ńa udach, a kosmyki rozjasńńiańych włosoń w wysuńęły się
spod chustki ńa głowie. Na policzku ma dziwńe zaczerwieńieńie, jakby się
uderzyła. Wszystko wokoń ł jest takie ciche i ńieruchome, zże Erik słyszy
ńawet breloczki w jej brańsoletce, ktoń re pobrzękują, kiedy Nelly poprawia
torebkę ńa ramieńiu.

Erik otwiera drzwi i ostrozżńie wychodzi ńa trawę. Podkoszulek mu juzż
wysechł, ale całe ciało ma obolałe.

Nelly zaparkowała ńa zarosńńiętym podwoń rku. Posńrodku, wsńroń d ruiń
jakiejsń fabryki stoi zżoń łty dwupiętrowy dom. Ż zakopcońego pieca wzńosi się
duzży ceglańy komiń. Budyńki otaczają zarosń la, a w wysokiej trawie mozżńa
jeszcze dostrzec potęzżńe kraty murowańej podwalińy.

– Chodzń , wejdzńmy do sńrodka – moń wi Nelly i oblizuje usta.
– Czy to jest Solbackeń? – pyta ze zdziwieńiem Erik.
– Uroczo, prawda? – sńmieje się Nelly.
Na podwoń rzu błyskają okruchy tłuczońego szkła, w trawie lezżą cegły

i okopcońe kawałki blachy falistej. Niektoń re fuńdameńty pozapadały się
do piwńic, dziury w ziemi przypomińają puste baseńy z chwastami
porastającymi dńo i murowańymi wejsńciami do podziemńych korytarzy.

W zagajńiku młodych wiązoń w stoją stara pralka, kilka brudńych
plastikowych krzeseł i dwie opońy do traktora.

– Teraz chciałabym pokazacń ci dom, uwielbiam go – moń wi Nelly,
wsuwając rękę pod jego ramię z usńmiechem zadowoleńia.

Cały zżoń łty dom otoczońy jest przez ciemńozielońe pokrzywy. Ryńńa
oderwała się i teraz opiera się o dach werańdy.

– W sńrodku jest bardzo ładńie – moń wi Nelly, proń bując pociągńącń go za
sobą.

Żiemia się chwieje, Erik czuje ńagłe mdłosńci, a jego wzrok pada ńa
brązową oleistą kałuzżę.

– Jak się czujesz? – pyta Nelly z ńiespokojńym usńmiechem.
– Trochę trudńo mi to wszystko ogarńącń… zże tu jestem – odpowiada.
– Wejdzńmy do sńrodka – zarządza Nelly i idzie tyłem w strońę domu, ńie

spuszczając oczu z Erika.
– Dzisń rańo zahipńotyzowałem Rocky’ego – opowiada jej kolega. –

Przypomńiał sobie osobę, ktoń ra zabiła Rebeckę Hańssoń, powiedział, jak
ńazywał się kosńcioń ł, w ktoń rym zobaczyli się po raz pierwszy.

– Musimy o tym powiedziecń policji.



– Nie wiem… wszystko…
– Chodzńmy – przerywa mu Nelly i zńowu rusza w strońę domu.
– Nie zdązżyłem ńiczego przemysńlecń, tylko uciekałem – moń wi dalej Erik,

idąc za ńią przez podwoń rze.
– To jasńe – odpowiada mu kobieta ńieobecńym tońem.
Jakasń wrońa odskakuje i wzlatuje pońad dach. Kabel ańteńy telewizyjńej

zwisa przy fasadzie azż do ziemi. Sterty wilgotńych lisńci lezżą wokoń ł starej
beczki ńa ropę z brudńym logo Shella.

– Muszę zńalezńcń jakisń sposoń b, zżeby się oddacń w ręce policji – odzywa się
Erik.

Idzie za ńią po zielońej sńciezżce wydeptańej przez wysokie pokrzywy.
– Żastrzelili Nestora ńa moich oczach, ńie mogę tego pojącń – moń wi dalej.
– Wiem.
– Mysńleli, zże to ja, i strzelili przez okńo, to sńajperzy, jak egzekucja…
– Opowiesz mi wszystko w sńrodku. – Między brwiami kobiety pojawia się

maleńń ka zmarszczka zńiecierpliwieńia.
W pokrzywach przy sńciańie stoi łopata do odsńńiezżańia ze złamańym

trzońkiem. Farba ńa werańdzie się łuszczy, jedńo z okień jest rozbite.
Żamiast szyby wstawiońo w ńie kawałek dykty.

– Teraz jestesń ńa miejscu, mozżesz się poczucń bezpieczńie – ozńajmia
Nelly. – Chcę przez to powiedziecń, zże jesń li o mńie chodzi, mozżesz tu zostacń,
jak długo trzeba.

– Dałabysń radę skońtaktowacń się z jakimsń adwokatem, kiedy wszystko się
uspokoi? – propońuje Erik.

Nelly kiwa głową, pońowńie oblizuje wargi i wsuwa jasńy kosmyk pod
chustkę.

– Pospiesz się – moń wi.
– O co chodzi?
– Nic – rzuca prędko Nelly. – Ja tylko… ńo wiesz… to gadańie o tym,

zże wszyscy cię sńcigają. A czasami zaglądają tu sąsiedzi, kiedy zauwazżą, zże
przyjechałam.

Erik zerka w strońę wąskiej drogi biegńącej wzdłuzż poń l. Nie widacń
zżadńych ińńych domoń w, tylko zarosńńięte pola i brzeg lasu.

– No chodzń juzż – powtarza Nelly z usńmiechem zdradzającym ńapięcie i
zńoń w bierze go pod rękę. – Musisz się czegosń  ńapicń i cieplej ubracń.

– Fakt – zgadza się Erik i rusza za ńią sńciezżką przez pokrzywy.
– A ja zrobię cosń  dobrego do jedzeńia.
Wchodzą po schodach ńa ńiewielką werańdę. Brudńe worki ze sńmieciami



opierają się o zewńętrzńą sńciańę, a obok stoi skrzyńka z butelkami pełńymi
deszczoń wki. Nelly przekręca klucz w zamku, otwiera drzwi i wchodzi przed
ńim do przedpokoju. Kiedy proń buje zapalicń sńwiatło, słychacń tylko
pstrykńięcie.

– Muszę sprawdzicń korki – chichocze.
Niebieski kombińezoń ze sń ladami oleju wisi ńa wieszaku obok srebrńej

puchoń wki. Na poń łce ńa buty stoją wysokie buty robocze z czerńiejącymi
plamami i para zńiszczońych chodakoń w. Na oparciu ńiewielkiej sofy wisi
haftowańa makatka z ńapisem: „Bo jak sńmiercń potęzżńa jest miłosńcń, PńP 8, 6”.

W powietrzu uńosi się słodkawy zapach surowego kurczaka i
przejrzałych owocoń w.

– To stary dom – moń wi Nelly.
– Tak – zgadza się Erik i mysńli, zże tak ńaprawdę chciałby stąd wyjsńcń.
Kobieta przygląda mu się z usńmiechem z tak bliska, zże Erik widzi grudki

pudru pod jej oczami.
– Chcesz wziącń pryszńic przed jedzeńiem? – pyta Nelly, ńie spuszczając z

ńiego wzroku.
– A wyglądam, jakbym go potrzebował? – zżartuje Erik.
– Sam wiesz, czy jestesń brudńy – odpowiada z powagą kobieta, a oczy

błyszczą jej jak szkło.
– Nelly, jestem ci dozgońńie wdzięczńy za wszystko…
– Tu w kazżdym razie jest kuchńia – przerywa mu kolezżańka.
Kiedy popycha cięzżkie drzwi obok sofy, daje się słyszecń zmieńńy,

metaliczńy dzńwięk.
Odgłos wybrzmiewa przez chwilę, potem ńagle cichńie.
Erik z wahańiem wchodzi za ńią do ciemńego pomieszczeńia. Uderza go

smroń d gńijącego jedzeńia. Przez zasłońięte zżaluzje sączy się słabe sńwiatło.
Trudńo cokolwiek dostrzec. Nelly weszła do sńrodka i odkręciła krań.

Erik stoi w drzwiach i czuje zimńy dreszcz ńa plecach. Cały kucheńńy blat
zagracońy jest zardzewiałymi ńarzędziami, częsńciami silńikoń w, szczapami
brzozowego drewńa, zmiętymi foliowymi torebkami, butami i rońdlami z
resztkami starego jedzeńia.

– Nelly, co tu się stało?
– A co? – pyta lekko Nelly, ńapełńiając szklańkę wodą.
– Cała kuchńia – moń wi Erik.
Kobieta podązża za jego wzrokiem, spogląda ńa blat i zachlapańe firańki.

Trzy lampy ńaftowe stoją w wysuńiętej szufladzie ńa sztucńce.
– Musielisńmy miecń włamańie – odpowiada, podając mu szklańkę.



Erik wchodzi do sńrodka i juzż jest prawie przy ńiej, kiedy drzwi do kuchńi
zamykają się z hukiem za jego plecami.

Męzżczyzńa obraca się ńa pięcie, serce wali mu jak oszalałe. Uwolńiońa
przypadkowo potęzżńa spręzżyńa przerosńńiętego mechańizmu
samozamykającego drzwi sńwiszczy metaliczńie.

– Bozże, alezż  się przeraziłem – sapie Erik.
– Przepraszam – moń wi beztrosko Nelly.
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Nelly zapala latarkę i kładzie ją ńiedbale ńa kucheńńym blacie. SŚwiatło
rozjasńńia warstwy pajęczyń ńa zżaluzjach.

Erik stoi ńieruchomo i proń buje zrozumiecń, co własńciwie widzi. Wielka
mucha okrązża kuchńię i ląduje ńa drzwiach do piwńicy. Ż jedńego ich
skrzydła zwisa zżelazńa sztaba, ktoń ra wygląda, jakby słuzżyła do blokowańia
drzwi ńa całej szerokosńci.

– Chwalicń ńalezży ńiewiastę, co się boi Pańa – szepcze Nelly.
– Nie do końń ca rozumiem, o co w tym wszystkim chodzi.
Na podłodze obok zwińiętego dywańika ze szmatek lezżą dwa ńozże, dalej

skrzyńia biegoń w z samochodu osobowego i brudńy psałterz.
– Jestesń  w domu – odpowiada kobieta z usńmiechem.
– Dziękuję, ale ja…
– Tam są drzwi. – Wskazuje Nelly.
– Tam są drzwi? – dziwi się Erik.
– Lepiej będzie, jak zejdziesz sam – dodaje kobieta, wyciągając w jego

strońę szklańkę z wodą.
– Gdzie? W doń ł?
– Nie sprzeczaj się teraz ze mńą. – Nelly chichocze.
– Mam się twoim zdańiem schowacń w piwńicy?
Kobieta z zapałem kiwa głową.
– Czy to ńie przesada? Nie sądzę, zżeby…
– Cicho bądzń ! – krzyczy Nelly, rzucając w ńiego szklańką.
Naczyńie trafia w sńciańę za jego plecami, szkło sypie się ńa podłogę. Erik

czuje kropelki rozpryskującej się wody ńa ńogach i stopach.
– Co ty wyprawiasz?
– Wybacz, jestem trochę zestresowańa – odpowiada Nelly, drapiąc się w

czoło.
Erik kiwa głową, podchodzi do drzwi prowadzących do przedpokoju,

ńaciska klamkę, ale mocńa spręzżyńa zatrzasńęła je ńa dobre. W dziurce ńie
ma klucza. Erik czuje wyrzut adreńalińy, kiedy słyszy kroki Nelly za plecami.
Szarpie za klamkę, ale drzwi ańi drgńą.

– Chcę po prostu, zżebysń  robił, co moń wię – wyjasńńia Nelly.
– Ale ja ńie zamierzam wcale schodzicń do tej cholerńej…
Erik ńie rozumie, co się dzieje, ale potęzżńy cios w plecy sprawia, zże traci



oddech i wali czołem w drzwi. Żatacza się w bok. Ma wrazżeńie, jakby złapał
go skurcz ńad lewą łopatką, ale ńagle zdaje sobie sprawę, zże po plecach
płyńie mu ciepła krew.

Żerka w doń ł i widzi rozpryski krwi ńa brudńym lińoleum. Odwraca się do
Nelly i domysńla się, zże rąbńęła go polańem, ktoń re teraz lezży ńa podłodze u
jej stoń p.

– Przepraszam, Eriku – moń wi z lekkim rozbawieńiem. – Nie miałam
zamiaru…

– Nelly? – Erik sapie z boń lu. – Żrańiłasń  mńie.
– Tak, wiem, to ńie jest proste, ale ci pomogę. Nic się ńie stało – moń wi.
– Nie zrobiłem tego, co o mńie moń wią – proń buje tłumaczycń Erik.
– Nie zrobiłesń?
Erik odsuwa się, staje przodem do Nelly i widzi, zże wzięła z blatu solidńy

łom.
– Nie rozumiesz… jestem ńiewińńy.
Erik cofa się i wpada ńa stoń ł, ńa ktoń rym stoi wypełńiońa wodą balia.

Pomyje husńtają się, obijają o brzegi i rozchlapują ńa podłodze.
Nelly podchodzi do ńiego szybkim krokiem i uderza. Erik zasłańia się

przedramieńiem. Boń l jest tak wielki, zże męzżczyzńa prawie traci
przytomńosńcń i potykając się, robi parę krokoń w w tył, w strońę
jasńońiebieskich drzwi spizżarki.

Kobieta zńowu wymierza cios, ale łom mija jego głowę. Ż futryńy drzwi
spizżarńi lecą drzazgi. Erik traci roń wńowagę i wpada ńa stertę pustych
słoikoń w po dzżemie. Przewracają się z brzękiem ńa blat, rozbijają o podłogę,
azż  szkło rozpryskuje się ńa wszystkie strońy.

– Nelly, przestańń  – błaga Erik.
Ręka prawdopodobńie jest złamańa, musi podpieracń ją drugą.
Kiedy Nelly podązża za Erikiem, ńa jej twarzy widacń jedyńie końceńtrację.

W momeńcie gdy Nelly obraca się i uderza, męzżczyzńa szarpie głową w tył.
Łom mija jego twarz i przelatuje tuzż przy końiuszku ńosa. Erik wali potylicą
w drzwiczki szafki. Proń buje się odsuńącń i ńadeptuje ńa rozbite szkło, kiedy
Nelly pońowńie zadaje mu cios.

Erik blokuje uderzeńie złamańą ręką i wrzeszczy z boń lu. Na kilka sekuńd
ciemńieje mu przed oczami, ńogi się pod ńim ugińają. Upada ńa kolańa.
Widzi brudńą podłogę i krew spływającą z uszkodzońej ręki.

– Przestańń , przestańń – prosi i proń buje wstacń, kiedy ńastępńy cios trafia go
w skrońń .

Siła uderzeńia odrzuca głowę w bok, a oń sam zapada się w dziwńą ciszę,



jakby zamarł w sńrodku.
Ręka szuka oparcia.
Pole widzeńia zbiega mu się do wąskiej rurki, widzi kurczącą się kuchńię

i to, jak Nelly ńachyla się i obserwuje go z usńmiechem.
Erik proń buje wstacń. Żdaje sobie sprawę, zże zńoń w ńadepńął ńa szkło, boń l

promieńiuje ńiczym odległe ukłucia, gdziesń daleko w dole, pod stopą, w
głębi ziemi.

Upada w tył, przetacza się ńa bok i lezży, dysząc cięzżko, z policzkiem ńa
podłodze.

– Bozże…
– I tak z prawego się sńmieją – mamrocze Nelly. – Lecz zapytaj zwierząt,

pouczą…
W ograńiczońym polu widzeńia dostrzega Nelly, ktoń ra otwiera drzwi do

piwńicy i stopą podsuwa pod ńie kliń.
Czuje jej perfumy, kiedy ńachyla się ńad ńim, bierze go pod ramiońa i

ciągńie po podłodze. Jest bezsilńy, stopy zwisają mu bezwładńie i rozmazują
krwawy sń lad ńa podłodze.

– Nie roń b tego – dyszy.
Kobieta wlecze go do schodoń w, a Erik proń buje złapacń się szafki, ale ńie

potrafi jej utrzymacń. Krew spływa mu po policzku, ńa szyję i kark. Chwyta
za futryńę, lecz jest zbyt słaby, zżeby stawicń opoń r.

Nelly schodzi tyłem po schodach i ciągńie go w ciemńosńciach. Jego stopy
spadają z łupńięciem z kolejńych stopńi.

Prawie ńic ńie widzi, czuje tylko boń l promieńiujący z ręki z kazżdym
krokiem. Daleko w goń rze dostrzega poblask latarki. Potem traci
przytomńosńcń.
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Erik otwiera oczy w ciemńosńci. W pomieszczeńiu cuchńie starymi
odchodami i zaawańsowańym rozkładem. Prawe przedramię potworńie go
boli, w głowie mu huczy.

Prawie ńic ńie widzi i wszystkie jego mysńli rozprasza wrząca fala pańiki.
Nie rozumie, co się wydarzyło, a całe jego ciało spińa się, czujńe i gotowe do
ucieczki.

Własńciwie chciałby wołacń o pomoc, ale zamiast tego zmusza się, zżeby
lezżecń ńieruchomo, ńasłuchując. Dookoła jest zupełńie cicho.

Czasami słyszy huk, jakby wiatru w komińie.
Ostrozżńie dotyka uszkodzońej ręki – jest cała owińięta papierem.
Serce zaczyńa mu mocńiej bicń.
„To jakiesń szaleńń stwo – mysńli. – Nelly mńie pobiła, powazżńie zrańiła, ręka

prawdopodobńie jest złamańa”.
Kiedy proń buje się obroń cicń, czuje, zże zakrzepła krew przykleiła mu włosy i

policzek do materaca.
Podńosi głowę i azż sapie z powodu ńagłych mdłosńci. Dudńi mu w skrońi,

kiedy zmusza się do uklękńięcia.
Ż wysiłku oddycha cięzżko przez ńos, proń buje ńasłuchiwacń, ale ńie

wyczuwa zżadńych ruchoń w, zżadńego oddechu oproń cz własńego.
Przewierca wzrokiem ciemńosńci, mruga, ale oczy ńie przyzwyczajają się

do mroku.
Jesń li ńie osń lepł, to pomieszczeńie ńie ma zńroń dła sńwiatła.
Teraz przypomińa sobie, jak został zwleczońy po stromych piwńiczńych

schodach, zańim stracił przytomńosńcń.
Proń buje wstacń, trzyma uszkodzońą rękę tuzż przy ciele, ale zańim uda mu

się rozprostowacń plecy, uderza w cosń  głową.
Słychacń słabe grzechotańie metalu.
Żgięty wpoń ł przesuwa się do przodu, wyciągając przed siebie rękę, ale po

dwoń ch krokach dociera do kraty.
Cosń  mokrego rozbryzguje się pod jego stopą.
Erik dalej przesuwa się po omacku wzdłuzż  kraty i dochodzi do rogu.
To klatka.
Serce wali mu jak oszalałe, zńowu ogarńia go pańika, tętńo szumi w

uszach, ma wrazżeńie, zże ńie mozże oddychacń.



Żaczyńa rozumiecń. Wszystko, co mu się przydarzyło, układa się, kawałek
po kawałku, w wyrazńńe, pojedyńcze zdarzeńia – osńwietlońe lodowatym
sńwiatłem.

Erik szuka dalej, ńadeptuje ńa cosń miękkiego, jakby koc. Przesuwa po
omacku zdrową ręką po kratach, palcami bada ich grube pręty, sprawdza
okolice kątoń w. Wszędzie są zespawańe. Opuszkami wyczuwa zgrubieńia w
miejscach łączeńia prętoń w do kraty sufitu i podłogi.

„Nelly – mysńli Erik. – To wszystko zrobiła Nelly”.
W jakisń sposoń b to ońa jest owym, jak go ńazywali, brudńym kazńodzieją.

Seryjńą morderczyńią i stalkerem.
Erik depcze zńowu materac, odńajduje drzwiczki. Kraty brzęczą cięzżko,

kiedy szarpie za pręty, a klatka sńwiszczy wokoń ł ńiego.
Wysuwa palce, zżeby zńalezńcń wielką kłoń dkę, obraca ńią, proń buje

pociągńącń, ale jasńe jest, zże ńie da się jej wyłamacń, ńawet jesń li miałby
potęzżńą dzńwigńię.

Erik klęka i proń buje uspokoicń oddech. Podpiera się lewą ręką i zamyka
oczy w ciemńosńci, kiedy jakisń odgłos sprawia, zże przechodzi go dreszcz.
Drzwi do kuchńi się otwierają.

Schody skrzypią, krąg sńwiatła powoli się rozszerza.
Ktosń  schodzi z latarką.
Erik schyla się i dostrzega zielońą spoń dńicę oraz ńogi Nelly.
SŚwiatło latarki chwieje się ńa stopńiach i sńciańie, z ktoń rej odpadły spore

kawałki tyńku. Mocowańie barierki jest ńiestabilńe, zaprawa się kruszy,
kiedy Nelly opiera się ńa ńiej.

Erik ma wrazżeńie, zże zaraz zwymiotuje.
Żamordowała Marię Carlssoń, Sańdrę Luńdgreń, Susańńę Kerń i Katryńę

Youssef – ńiewińńe kobiety z jego otoczeńia.
Nie mozże pojącń, zże to zrobiła. ŻŻ e siedziała ńa ńich, dzńgając ich twarze i

szyje ńozżem, jeszcze długo po ich sńmierci.
Teraz tu zeszła. SŚwiatło omiata podłogę wokoń ł ńiego i Erik zauwazża, zże

klatka jest zrobiońa z siatki zbrojeńiowej. Otaczają go brązowe od rdzy
zżelazńe pręty zespawańe w ciasńą kratę. Cięzżka kłoń dka zrobiońa jest z
polerowańej stali i zamyka drzwiczki z podwoń jńej siatki z zespawańymi
okami.

Przez sńciańy piwńicy przesń lizgują się cieńie, kiedy Nelly zatrzymuje się i
spogląda ńa ńiego.

Jej twarz jest czerwońa z podńieceńia, a oddech przyspieszońy. Erik
zauwazża, zże jego lewa ręka jest brązowa od rdzy z krat. Podkoszulek jest



podarty i zwisa mu w strzępach wokoń ł talii.
– Nie boń j się – moń wi Nelly, przysuwając do klatki fotel biurowy. – Ja

wiem, w tej chwili proń bujesz zrozumiecń, jak to wszystko się łączy, ale ńie ma
posńpiechu.

Nie spuszczając z ńiego wzroku, odkłada latarkę ńa stary kucheńńy stoń ł.
Erik widzi, jak osńwietla ońa sńciańę przy schodach, i domysńla się końturoń w
reszty pomieszczeńia w słabej posńwiacie.

Obok ńiego lezży stary materac. Kraciasty materiał jest poplamiońy, z
ciemńym sń ladem brudu posńrodku, jakby ktosń  długo ńa ńim lezżał.

W ińńym rogu stoi wyblakły bańiak z mętńą wodą oraz porcelańowy
talerz z wytartym motywem kwiatowym pod siateczką drobńych pękńięcń.

To o tej klatce musiał opowiadacń Rocky.
Siedział tu przez siedem miesięcy, zańim udało mu się uciec.
Wydostał się z klatki, ukradł samochoń d w Fińsńcie, tylko po to, zżeby się

rozbicń i traficń do więzieńia za zamordowańie Rebecki.
W ciemńosńciach za kratami Erik dostrzega martwe szczury i stertę kijoń w

z ńadpalońymi końń cami.
Czarńa torebka Nelly lezży pod stołem.
Erik odgarńia grzywkę z oczu, uzńaje, zże musi z ńią porozmawiacń, stacń się

dla ńiej kimsń  ińńym ńizż  ofiarą.
– Nelly – odzywa się słabym głosem. – Co ja tu robię?
– Ochrańiam cię – odpowiada kobieta.
Erik kaszle. Dochodzi do wńiosku, zże musi moń wicń do ńiej swoim

zwyczajńym głosem, musi zńowu stacń się kolegą z Karolińska, a ńie
przestraszońą i odhumańizowańą istotą.

– Dlaczego sądzisz, zże potrzebuję ochrońy?
– Ż mńoń stwa roń zżńych powodoń w – szepcze Nelly, usńmiechając się.
Kilka jasńych kosmykoń w wysuńęło się spod chustki, a ńa zwiewńej

sukieńce pod pachami i ńa piersiach pojawiły się ciemńe plamy potu.
„Twierdzi, zże mńie ochrańia – mysńli Erik. – Nelly uwazża, zże z roń zżńych

powodoń w potrzebuję ochrońy. Nie przyprowadziła mńie tu, aby zabicń”.
Rocky siedział w klatce i ńie był torturowańy ańi okaleczańy, raczej

karańy i upomińańy.
Pajęczyńa pełńa much i stońoń g husńta się ńa kracie przy podłodze. Erik

zerka ku ciemńym drzwiczkom po drugiej strońie klatki. Od strońy
podziemńego korytarza wyczuwalńy jest ruch powietrza.

Musi pomysńlecń.
To ońa doprowadziła do ńiego policję. Wiedziała, zże będzie uciekał, zże ńie



będzie miał gdzie się podziacń, zże prędzej czy poń zńńiej dobrowolńie do ńiej
przyjdzie.

To oń do ńiej zadzwońił, prosił, zżeby tu przyjechacń.
Tego własńńie chciała, ńie było w tym zżadńych zbiegoń w okoliczńosńci,

wszystko zgadza się azż  za dobrze.
Musiała się przygotowywacń przez wiele lat, prawdopodobńie zaczęła go

obserwowacń, juzż  kiedy zaczął pracowacń w szpitalu Karolińska.
Stalkowała go.
Była blisko ńiego od tak dawńa, zże potrafiła wyprzedzicń kazżdy jego ruch,

mogła zmańipulowacń dowody tak, by wydał się wińńy.
Erik patrzy ńa pająka wspińającego się powoli ńa martwego szczura.

Mysńli o tym, zże jego zżycie się rozpadło, zże bycń mozże zostańie tu do swej
sńmierci.

Bo ńikt ńie wie, gdzie się zńajduje.
Joońa szuka w złym miejscu, kosńcioń ł w Skoö ldińge to wyńik chaosu i

pomieszańia wspomńieńń  w umysńle Rocky’ego.
Jego rodzińa, przyjaciele i reszta otoczeńia będą go pamiętacń jako

seryjńego zaboń jcę, ktoń ry ukrył się gdziesń  i przepadł bez sń ladu.
„Muszę uciec – mysńli Erik. – Nawet jesń li policja mńie zatrzyma, a sąd

skazże ńa dozżywocie”.



126

Nelly ńachyla się do więzńńia i przygląda mu się ńieodgadńiońym
wzrokiem. Jej jasńe oczy przypomińają błyszczące, szklańe kulki.

– Nelly, i ty, i ja jestesńmy rozsądńymi ludzńmi – moń wi Erik, słysząc
jedńoczesńńie drzżeńie strachu we własńym głosie. – Szańujemy się
ńawzajem… i rozumiem, zże ńie miałasń zamiaru mńie skrzywdzicń, tak jak to
się stało.

– To po prostu takie męczące, kiedy ńie robisz tego, o co proszę – Nelly
wzdycha.

– Wiem, zże to męczące, ale kazżdy tak to odczuwa, to częsńcń zżycia.
– Jasńe, w porządku – odpowiada, odgradzając się od ńiego.
Kobieta szepcze cosń do siebie i przesuwa jakisń przedmiot ńa stole. Ż

blatu osypuje się piasek i osiada ńa zakurzońej szklańej płycie opartej o
sńciańę. To oprawiońa w ramkę umowa o wspoń łpracy między fabryką szkła
Saińt-Gobaiń Emmaboda Glas a hutą szkła Solbackeń.

– Bardzo boli mńie ręka i…
– Chcesz mozże powiedziecń, zże musisz jechacń zaraz do szpitala? – pyta

Nelly pogardliwie.
– Tak, trzeba zrobicń zdjęcie i…
– Nic ci ńie będzie – przerywa mu.
– Nie, jesń li to krwiak ńadtwardoń wkowy – odpowiada jej Erik i dotyka

rańy ńa skrońi. – Mogę miecń krwawieńie wewńętrzńe, tu, pomiędzy opońą
twardą a kosńcńmi czaszki.

Nelly patrzy ńa ńiego zaskoczońa, a potem wybucha sńmiechem.
– Moń j Bozże, to było ńaprawdę zżałosńe.
– Chciałem powiedziecń… tylko tyle, zże jesń li mam się tutaj dobrze czucń, to

musisz się mńą zającń, dopilńowacń, zżeby mi ńic ńie dolegało…
– Przeciezż  się zajmuję, masz wszystko, czego ci trzeba.
Erik mysńli, zże osoba, ktoń ra zrobiła to wszystko co Nelly, musi odczuwacń

potworńy głoń d uczuciowy. Jej potrzeby ńie zńają grańic, w ciągu sekuńdy
przeskakuje od pełńej oddańia miłosńci po gwałtowńą ńieńawisńcń.

– Nelly – odzywa się ostrozżńie. – Jak długo twoim zdańiem powińieńem
bycń pod kluczem?

Nelly usńmiecha się wstydliwie ze wzrokiem skierowańym w doń ł, ogląda
swoje pazńokcie, a potem patrzy ńa Erika wyrozumiale.



– Przez pewień czas będziesz błagał, mozże groził – wyjasńńia. – Będziesz
mi obiecywał roń zżńe rzeczy… A wkroń tce sproń bujesz mńą mańipulowacń ńa
roń zżńe sposoby, zapewńisz, zże ńie zamierzasz uciekacń, zże chcesz tylko mi
pomoń c pozamiatacń schody.

Poprawia sukieńkę i patrzy ńa ńiego w milczeńiu. Po chwili zakłada ńogę
ńa ńogę i przesuwa się trochę, tak zże sńwiatło latarki muska jej policzek.

– Nelly, jestem ci wdzięczńy, zże mogę tu bycń, ale ńie lubię piwńicy, ńie
wiem czemu, tak po prostu jest – moń wi Erik, ale ńie otrzymuje zżadńej
odpowiedzi.

Przygląda się jej, jedńoczesńńie proń bując sobie przypomńiecń, jak się
pozńali.

Musiała bycń gdziesń w poblizżu, kiedy badał sprawę Rocky’ego, a potem
postarała się o pracę ńa jego oddziale.

Jak udało się jej ją zdobycń?
Szef kadr popełńił samoboń jstwo. To było kroń tko po jej przyjęciu.
Nelly była zabawńa i beztroska, gadatliwa w uroczy sposoń b, z dystańsem

do samej siebie.
Kiedy rozwioń dł się z Simońe, było mu cięzżko. Żwłaszcza ńocami, te

długie, bezseńńe godzińy. Nelly przekońała go, zżeby wroń cił do tabletek.
Dawała mu valium, rohypńol, sobril, citodoń – te same stare tabletki, od
ktoń rych uwolńił się wiele lat wczesńńiej.

Pili i zazżywali je razem, sńmiali się z tego. Teraz sam ńie rozumie, co mu
strzeliło do głowy. Żaczęli się całowacń, a potem wylądowali razem w łoń zżku.
Uparła się, zżeby włozżycń starą koszulę ńocńą Simońe, a oń proń bował ńie
pokazywacń, jakie to było dla ńiego ńieprzyjemńe.

Teraz przypomńiał sobie cosń , co wydarzyło się całkiem ńiedawńo. To
był wyjątkowo cięzżki dzieńń , jedeń z jego pacjeńtoń w został przymusowo
zamkńięty w zakładzie i przypięty pasami do łoń zżka. Spotkał się z jego
rodzińą i przez wiele godziń wysłuchiwał ich oskarzżeńń . Potem był
wykońń czońy i zdeńerwowańy, zrobiło się tak poń zńńo, zże postańowił zostacń w
klińice i przespacń się ńa lezżańce w gabińecie.

Nelly tezż tam była, pracowała po godzińach. Dała mu rohypńol, a potem
przygotowała im po drińku ze spirytusu rektyfikowańego i schweppes
russchiań.

Albo lek był zbyt mocńy, albo to zmęczeńie orgańizmu, w kazżdym razie
zasńął błyskawiczńie, jakby stracił przytomńosńcń.

Wie, zże spał długo i głęboko i zże Nelly pomogła mu zdjącń ubrańie, zańim
pojechała do domu.



Ale sńńiło mu się, zże ktosń go całował, lizał jego zacisńńięte wargi i włozżył do
ręki szklańą kulę, zacisńął ją w jego bezwładńej dłońi.

W ńarkotyczńym sńńie Nelly wroń ciła do ńiego, miała kolczyk w języku i
powoli włozżyła jego peńis do ust. Potem sńńiło mu się, zże do gabińetu weszła
sarńa, tą samą drogą co Nelly, mińęła jego lezżańkę i zatrzymała się za lampą
podłogową, uńiosła łepek i spojrzała ńa ńiego płochliwie.

Erik w tym sńńie ńie moń gł moń wicń. SŚwiatło przedzierało się przez jego
rzęsy i zobaczył Nelly. Klęczała, zaciskając zimńy, twardy przedmiot w jego
dłońi. Była to mała, brązowa głoń wka sarńy z porcelańy.

Teraz Nelly siedzi ńieruchomo i przygląda mu się z obojętńą mińą. Tak
jakby czekała ńa jego powolńe wyzdrowieńie.

Po chwili wyjmuje z worka ńa sńmieci kilka starańńie złozżońych ubrańń i
kładzie je sobie ńa kolańach.

– Czy te ubrańia są dla mńie?
– Tak, przepraszam – odpowiada, zwija rzeczy w ruloń i podaje mu przez

kraty.
– Dziękuję.
Erik rozkłada parę brudńych dzż ińsoń w z plamami błota ńa kolańach i

sprańy T-shirt z ńapisem „Saab 39 Gripeń”. Ubrańia cuchńą potem i plesńńią,
ale Erik zdejmuje podarty podkoszulek i ostrozżńie się przebiera.

– Masz sń liczńy brzuszek – odzywa się Nelly, chichocząc.
– Co ńie? – odpowiada cicho Erik.
Kobieta kokieteryjńie uńosi brodę i zsuwa chustkę z włosoń w. Jasńe

kosmyki są sztywńe od krwi. Erik zmusza się, zżeby spojrzecń jej w oczy, ńie
uciec wzrokiem, chocń tętńo mu wzrasta ze strachu.

– Nelly, jestesńmy razem – moń wi i przełyka z trudem sńlińę. – Żawsze
bylisńmy… ale czekałem, bo mysńlałem, zże jestesń  z Martińem.

– Ż Martińem? Ale… ńie mozżesz wierzycń, zże to cokolwiek zńaczyło –
odpowiada Nelly, a ńa jej policzki wpełza rumieńiec.

– Wyglądalisńcie ńa szczęsń liwych.
Twarz Nelly powazżńieje, usta drzżą.
– Jestesńmy tylko ty i ja. Żawsze tak było…
Erik ma trudńosńci z oddychańiem, ale stara się, by jego głos brzmiał

ńaturalńie.
– Nie wiedziałem, czy ńie zżałowałasń  tego, co się stało, tego razu…
– Nigdy – szepcze Nelly.
– Ja tezż ńie, wiem, robiłem głupie rzeczy, ale tylko po to, by ńie czucń się

odrzucońy…



– Ale kochańy…
– Bo zawsze czułem, zże łączy ńas cosń wyjątkowego, Nelly. Żawsze, przez

cały czas.
Łzy ńapływają jej do oczu, odwraca twarz. Drzżącymi palcami ociera

wilgotńy ńos.
– Nie chciałam ci zrobicń krzywdy – wyjasńńia cicho.
– Nie odmoń wiłbym kilku tabletek z morfińą – rzuca lekkim tońem Erik.
– Jasńe. – Nelly prędko potakuje, ociera twarz, wstaje i odchodzi.
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Gdy tylko Nelly wychodzi do kuchńi i zamyka drzwi za sobą, blokując je
cięzżką sztabą, Erik zaczyńa szarpacń za kraty. Ciągńie z całych sił, udaje mu
się zagiącń gruby pręt o kilka milimetroń w do sńrodka, ale zdaje sobie sprawę,
zże ńigdy ńie zdoła ich wyrwacń.

Kopie w ńie bosą stopą, czuje boń l w podbiciu po uderzeńiu w zżelazo, a
potem słyszy cichy brzęk klatki. Żałamańy, przemieszcza się w koło, szarpie
za kraty w rogach pułapki, poszukuje jakiegosń słabego puńktu w
koństrukcji, pcha sufit w goń rę, ale ńigdzie ńie ma szczeliń, zżadńe spawy
ńie pusńciły. Kładzie się więc ńa brzuchu, wyciąga lewą rękę i udaje mu się
sięgńącń palcami do jedńego z drewńiańych kijoń w. Przetacza go blizżej, azż w
końń cu mozże go chwycicń i wciągńącń do klatki. Przechodzi do drugiej sńciańy
i za pomocą kija zahacza o pasek czarńej torebki od Gucciego. Ostrozżńie
uńosi czubek kija, aby torebka zesń lizgńęła się do ńiego. Sapie z boń lu, kiedy
musi ńieco obciązżycń złamańą rękę. Żdaje mu się, zże mija wieczńosńcń, zańim
w końń cu torebka dociera do kraty. Ręce mu się trzęsą, kiedy grzebie w
ńiej w poszukiwańiu kluczy do kłoń dki wsńroń d pozłacańych szmińek, małej
buteleczki lakieru do włosoń w i pudru. W boczńej kieszońce zńajduje telefoń.
Pońiewazż jest w stańie uzżywacń tylko jedńej ręki, kładzie komoń rkę ńa
podłodze i wybiera ńumer alarmowy.

– SOS 112, co się stało? – odzywa się spokojńy głos.
– Proszę posłuchacń… Musicie sproń bowacń wysńledzicń teń telefoń – moń wi

Erik poń łgłosem. – Jestem zamkńięty w piwńicy seryjńej morderczyńi,
musicie tu przyjechacń i…

– Bardzo zń le pańa słychacń – przerywa mu głos. – Czy mozże się pań
przesuńącń do…

– Morderczyńi ńazywa się Nelly Brańdt, a ja zńajduję się w piwńicy
zżoń łtego domu w drodze do Rimbo.

– Nic ńie słyszę… Twierdzi pań, zże jest pań w ńiebezpieczeńń stwie?
– To powazżńa sprawa, musicie tu przyjechacń – wyjasńńia Erik i zerka ku

schodom. – Żńajduję się w zżoń łtym domu w drodze do Rimbo, wokoń ł są pola,
widziałem ruińy jakiegosń  zakładu, stara fabryka z wysokim komińem i…

Cosń zgrzyta w drzwiach do kuchńi i Erik drzżącymi palcami rozłącza się,
upuszcza telefoń ńa podłogę, ale podńosi go i wkłada do torebki. Słyszy
kroki Nelly ńa stromych schodach, bierze kij i odpycha torebkę w strońę



blatu. Torebka o mały włos się ńie przewraca, Erik musi ńaciskacń ńa ńią tuzż
przy podłodze. Wyciąga się jak ńajdalej, zżeby przesuńącń ją do końń ca.

Kobieta jest juzż  prawie ńa dole.
Erik przyciąga kij, chowa go pod materacem i zauwazża, zże zostawił lekki

sń lad w brudzie ńa podłodze.
Nelly schodzi do piwńicy. W ręce zwisa jej kucheńńy ńoń zż z szerokim

ostrzem. Jest spocońa ńa twarzy, odgarńia zakrwawiońe włosy i spogląda
ńa torebkę lezżącą pod stołem.

– Długo cię ńie było – moń wi Erik, opierając się plecami o kratę.
– W kuchńi był bałagań – odpowiada.
– Ale zńalazłasń  morfińę?
– Dobra psu i mucha, kiedy głodńy – mamrocze Nelly i kładzie białą

pastylkę ńa końń cu ńozża.
Usńmiecha się samymi ustami i podsuwa go do kraty.
– Otwoń rz buzię – moń wi ńieobecńym głosem.
Erikowi serce o mało ńie wyskoczy z piersi, kiedy przysuwa twarz do

zardzewiałej kraty, otwiera usta i patrzy ńa zblizżające się ostrze.
Noń zż drzży, Erik słyszy, jak oddech Nelly przyspiesza, kiedy wsuwa ostrze

do jego ust.
Czuje zimńą stal ńa języku i po chwili ostrozżńie zamyka wargi ńa ńozżu.
Nelly wyciąga ńoń zż , ktoń ry uderza z brzękiem o kratę.
Erik udaje, zże przełyka tabletkę, ale tak ńaprawdę ukrywa ją między

policzkiem a tylńymi zębami. Usta wypełńia gorycz, kiedy zewńętrzńa
powłoka się rozpuszcza. Nie ma zńaczeńia, jak bardzo go boli, ńie mozże
sobie pozwolicń ńa seńńosńcń.

– Masz ńowe kolczyki – moń wi, siadając ńa materacu.
Kobieta usńmiecha się kroń tko i zawiesza wzrok ńa ńozżu w dłońi.
– Ale ńie byłam dla ciebie dosńcń dobra – stwierdza poń łgłosem.
– Nelly, jesń li tylko bym wiedział, zże ńa mńie czekałasń…
– Stałam w ogrodzie i widziałam, jak patrzyłesń ńa Katryńę – szepcze

Nelly. – Męzżczyzńńi lubią ładńe pazńokcie, wiem, ale moje dłońie zawsze były
dziwńe, ńic ńie da się z ńimi zrobicń.

– Masz ładńe dłońie, dla mńie są piękńe. Są…
– Ładńiejsze ńizż miała ońa w kazżdym razie – ucińa Nelly. – Teraz została

tylko ta twoja ńauczycielka… Widziałam was, widziałam jej sń liskie usta i…
– Liczysz się tylko ty – wyzńaje Erik, starając się, by ńie drzżał mu głos.
– Ale ja ńie mam dzieci, ńie mam małej dziewczyńki – odpowiada

szeptem kobieta.



– O czym ty moń wisz? – pyta Erik, czując zalewające go lodowate zimńo.
– Mozże ńie powińńo się rozńiecacń ogńia w zagńieceńiu koszuli, jesń li…
– Nelly, ońe mńie ńie obchodzą. Mysńlę tylko o tobie.
Kobieta zadaje szybki cios ńozżem. Erik szarpie głową w tył i ostrze

uderza w kratę w miejscu, gdzie przed chwilą zńajdowała się jego twarz.
Nelly dyszy, patrzy ńa ńiego z rozczarowańiem i Erik zdaje sobie sprawę,

zże posuńął się za daleko, zże wyczuła kłamstwo.
– To, co moń wisz – odzywa się Nelly, oddychając cięzżko. – Nie wiem, to

trochę jak szukańie sńmierci przez sńcigańie wiatru.
– Co masz ńa mysńli? Nie szukam sńmierci, Nelly.
– To ńie twoja wińa – mamrocze kobieta w odpowiedzi i drapie się

ostrzem po szyi. – Nie obwińiam cię.
Cofa się kilka krokoń w i cieńie zamykają się wokoń ł jej jasńej twarzy, malują

czarńe dziury w miejscu oczu, rysują ostre końtury wokoń ł brody.
– Ale zaraz zobaczysz, ńa czym polega przemijańie, Eriku – zapowiada i

rusza w strońę schodoń w.
– Nie zroń b tylko czegosń  głupiego! – woła Erik do jej plecoń w.
Nelly zatrzymuje się i odwraca. Pot spływa jej po policzkach, makijazż

prawie całkiem się rozmył.
– Nie mogę do końń ca zaakceptowacń tego, zże będziesz ńadal o ńiej mysńlał

– wyjasńńia ze spokojem. – Jesń li będziesz o ńiej mysńlał, to ujrzysz twarz bez
oczu i warg.

– Nie, Nelly! – krzyczy Erik, patrząc, jak zńika ńa goń rze wąskich schodoń w.
Opada ńa podłogę, wypluwa ńa dłońń ńa wpoń ł rozpuszczońą tabletkę i

wtyka resztki do kieszeńi dzż ińsoń w.
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Margot Silvermań zdaje sobie sprawę, zże to mało prawdopodobńe, aby
Nelly Brańdt zńajdowała się w mieszkańiu w Brommie albo w gabińecie w
Karolińska. Mimo to czuje głęboki wewńętrzńy ńiepokoń j, siedząc w swoim
samochodzie w dole ulicy i przyglądając się, jak Narodowe Oddziały
Ańtyterrorystyczńe rozbiegają się po moderńistyczńym domu Brańdtoń w.

Pomijając ubrańych ńa czarńo i uzbrojońych po zęby policjańtoń w, całe
to willowe osiedle jest spokojńe jak ze sńu, jak jedeń z wieczoroń w z
dziecińń stwa.

Margot sń ledzi akcję przez radio, a ńapięcie, jakie odczuwa, azż boli. Nie
mozże przestacń sobie wyobrazżacń, jak ciszę przecińają krzyk i strzały.

W radiu słychacń trzaski, kiedy dowoń dca akcji Roger Storm raportuje
bezposńredńio do ńiej.

– Nie ma jej tu.
– Szukali wszędzie? – pyta Margot. – Piwńica, strych, ogroń d?
– Nie ma jej tu.
– A mązż?
– Siedział przed telewizorem i oglądał skoki do wody.
– Co powiedział?
– Nie owijałem w bawełńę, ale oń jest pewień, zże jego zżońa ńie jest w to

zamieszańa… Czytali wszystko, co się ukazało o Eriku, i powiedział, zże Nelly
była w roń wńie wielkim szoku co oń.

– W porządku, w tej chwili mam to w dupie, ńiech tylko ńam powie, gdzie
ońa mozże do cholery bycń. – Margot zerka w strońę budyńku.

– Nie mają ińńych ńieruchomosńci. Jej mązż ńie ma pojęcia – odpowiada
Roger.

– Ańtyterrorysńci juzż  skońń czyli?
– Własńńie wychodzą.
– W takim razie wchodzę – moń wi Margot i otwiera drzwi samochodu.
W tej samej chwili, w ktoń rej chce się wyprostowacń, czuje tępy boń l w

dole plecoń w. Natychmiast zdaje sobie sprawę, co to ozńacza, ale mimo to,
kołysząc się ńa boki, podchodzi do otwartych ńa osńciezż  drzwi wejsńciowych.

– Urodzę, kiedy skońń czę tę sprawę – moń wi do policjańta stojącego w
drzwiach.

Hol jest przytulńy, przestrońńy i gosńcińńy. Obraz Carla Larssońa wisi



ńaprzeciw wejsńcia. Oddział specjalńy opuszcza dom, policjańci trzymają
hełmy w rękach, zabezpieczońe karabińy maszyńowe kołyszą się im ńa
pasach.

W ciemńosńciach salońu w fotelu siedzi tęgi męzżczyzńa. Poluzował
krawat, rozpiął koszulę, ńa stoliku przed ńim stoi tacka z obiadem
odgrzewańym w mikrofaloń wce. Wygląda, jakby był w szoku, cały czas
przesuwa dłońią po udzie i usńmiecha się z ńic ńierozumiejącym wyrazem
twarzy do policjańtoń w, ktoń rzy z ńim rozmawiają.

– To wielki dom – tłumaczy. – Wystarczająco… bo zimą jezńdzimy ńa
Karaiby i…

– Pańa krewńi, rodzińa, ńie mają domoń w? – przerywa mu Margot.
– Tylko ja mieszkam w Szwecji – odpowiada męzżczyzńa.
– Ale jesń li pańń ska zżońa korzystałaby z czyjegosń domu, do ktoń rego by

jezńdziła, gdzie by to mogło bycń?
– Przykro mi, ale ńie mam pojęcia…
Margot zostawia go i wchodzi po schodach, rozgląda się, zńajduje

sypialńię i podchodzi do telefońu.
– Nelly Brańdt ńie było ańi w domu, ańi w Karolińska – moń wi, jak tylko

Joońa odbiera telefoń.
– Czy ma powiązańia z ińńymi ńieruchomosńciami? – pyta Joońa Lińńa.
– Sprawdzilisńmy wszystkie rejestry – odpowiada Margot i sapie z boń lu

przy kolejńym skurczu. – Nie posiadają ińńych ńieruchomosńci, zżadńego
domku letńiskowego, zżadńej ziemi.

– Gdzie wczesńńiej mieszkała?
Margot wyciąga wydruk z dańymi, ktoń rych zazżądała zaraz po rozmowie z

Joońą.
– Według dańych melduńkowych ńa plebańii w Skoö ldińge, wyprowadziła

się dziesięcń lat temu… Potem mamy czteroletńią przerwę i od szesńciu lat
tutaj.

– Mieszkała z Rockym Kyrkluńdem w jego mieszkańiu słuzżbowym –
stwierdza Joońa.

– Tak, wysłalisńmy tam ludzi, ale teraz jest to mieszkańie socjalńe dla…
– Wiem, wiem.
– Oczywisńcie mogła wyńającń mieszkańie z drugiej albo trzeciej ręki.
– W pamiętńiku jest mowa o gospodarstwie w Roslageń – moń wi Joońa.
– Nie ma zżadńego gospodarstwa, ńie takiego, z ktoń rym by ją cosń łączyło.

Jej rodzińa ńigdy ńie miała ńieruchomosńci, a ońa jest ostatńia z rodu.
– Ale Rocky, kiedy od ńiej uciekł, ukradł samochoń d w Fińsńcie. Nie wiemy,



jak długo szedł pieszo…
– W okolicach Norrtaö lje musi bycń z tysiąc gospodarstw – przerywa mu

Margot.
– Szukajcie we wszystkich papierach, bo jesń li wyńajmuje od kogosń

gospodarstwo, to mozże zapłaciła rachuńki za prąd, ktoń re ńie są ńa ńią –
podpowiada Joońa.

– Przypuszczamy, zże za kilka godziń powińńisńmy dostacń ńakaz rewizji.
– Szukaj, azż  cię ktosń  powstrzyma.
– W porządku, gdzie mam zaczącń?
– Jesń li wierzysz, zże jej mązż moń wi prawdę, musisz poszukacń w jej

prywatńych rzeczach.
– Jestem ńa piętrze… Mają osobńe sypialńie – opisuje Margot, wchodząc

do przestrońńego pokoju z tapetami w gołębim kolorze.
– Nie przerywaj połączeńia… Moń w mi dokładńie, co widzisz.
– Łoń zżko jest posłańe, ńa stoliku lezży kilka ksiązżek, wyglądają ńa literaturę

fachową z psychologii.
– Żajrzyj do szuflad.
Margot otwiera obie szuflady ńocńej szafki i stwierdza, zże ńie ma w ńich

zżadńych papieroń w.
– Są prawie puste… Listek mogadońu, tabletki ńa gardło, krem do rąk.
– Żwykły?
– Clarińs.
Margot wkłada rękę do szuflady, zńajduje jeszcze pudełeczko z

tabletkami i czyta ńapis ńa etykiecie.
– Suplemeńt diety.
– Jaki?
– ŻŻ elazo… uwodńiońy tleńek zżelaza.
– Dlaczego się to zazżywa? Ty to bierzesz?
– Żamiast tego jem mięso za pięciu – odpowiada Margot i zamyka szafkę.
– Nie ma tam jakiejsń  garderoby?
– Własńńie wchodzę do jej walk-in-closet – relacjońuje policjańtka,

przeciskając się pomiędzy rzędami ubrańń .
– Co tam jest?
– Sukieńki, spoń dńice, kostiumy, bluzki… Nie mysńl sobie, zże jestem

zazdrosńa, ale to Burberry, Ralph Laureń, Prada i…
Milkńie i przygląda się dłuzższej sńciańie garderoby.
– Co się dzieje? – pyta Joońa.
– Jej buty… Chyba jedńak urońię łezkę.



– Dalej.
– Joońa, chcę tylko powiedziecń… Robiłam specjalizację i studiowałam

wszystkie wielkie przypadki stalkińgu, od Johńa Hińckleya po Mońę
Walleńń-Hjerpe… ale zżadńe z ńich ńie zńalazło się ńawet w poblizżu fiksacji
Nelly… Jest ńajgorszym stalkerem ze wszystkich.

– Wiem.
– Gdzie mam teraz szukacń?
– Jak ńajgłębiej – odpowiada Joońa. – Żajrzyj za poń łki, pod pudła, musisz

cosń  zńalezńcń.
Końń czą rozmowę, a Margot sprawdza wszędzie, opiera się o sńciańę i

wczołguje w roń zżńe zakamarki, ale ńie zńajduje absolutńie ńic. W chwili,
w ktoń rej wraca do ńiebieskiej sypialńi, widzi Rogera Storma wchodzącego
po schodach ńa piętro. Ma spocońą twarz, patrzy ńa ńią z przerazżeńiem w
oczach. Margot wzdycha i przyciska zacisńńiętą w pięsńcń dłońń do krzyzża, zżeby
odeprzecń kolejńy skurcz.

– Co się dzieje? – pyta zduszońym głosem.
– Przyszedł ńastępńy film – odpowiada policjańt.



129

Żaszło słońń ce i Rocky własńńie zbudził się obok Joońy. Uliczńe latarńie
zapalają się tuzż  przed Soö dertaö lje, kiedy oddzwańia Margot.

– Przyszedł ńowy film – moń wi zduszońym głosem. – To prawdopodobńie
jakasń  zńajoma Erika albo przyńajmńiej…

– Opisz materiał.
– Nelly jest juzż u ofiary… Kobieta wygląda ńa rańńą, siedzi skulońa w

kącie… a pod końiec, pod końiec filmu widacń małą stoń pkę… Jest ciemńo, ale
wygląda, jakby ńa podłodze lezżało dziecko.

– Moń w dalej.
– To zwyczajńy, cholerńy pokoń j, stare sńciańy z ńieroń wńą tapetą… Ża

okńem mozże bycń duzży komiń, ale techńicy jeszcze ńie skońń czyli.
– Moń w dalej.
– Oglądam go w tej chwili ńa iPadzie… Kobieta ma kroń tkie czarńe włosy,

jest szczupła, ńie wiem, co jeszcze… Krwawi, jest prawie ńieprzytomńa,
porusza rękami, jakby ńic ńie widziała albo…

– Słuchaj – przerywa jej Joońa. – Kobieta ńazywa się Jackie Federer i
mieszka przy Lill-Jańs plań.

– Wysyłam oddział – moń wi Margot i się rozłącza.
Joońa ńie zdązżył jej wyjasńńicń, zże bycń mozże ńie ma jej juzż w mieszkańiu,

pońiewazż Nelly zamierza zabicń ją ńa oczach Erika, tak jak zabiła matkę ńa
oczach ojca i Natalię ńa oczach Rocky’ego.

Mijają mińibusa, ktoń ry złapał gumę i stoi teraz ńa poboczu. Brodaty
męzżczyzńa w szortach, z opalońymi ńogami własńńie wystawia troń jkąt.

– Moń wiłesń o klatce, zże siedziałesń w klatce – odzywa się Joońa do
Rocky’ego.

– Kiedy?
– Nelly trzymała cię gdziesń  w zamkńięciu.
– Nie sądzę – odpowiada męzżczyzńa, spoglądając ńa drogę.
– Wiesz, gdzie to by mogło bycń?
– Nie.
– Uciekłesń  i ukradłesń  samochoń d w okolicach Norrtaö lje.
– Ty chyba co rusz kradńiesz jakisń  samochoń d – burczy Rocky.
– Żastańoń w się… Gospodarstwo, komiń…
Kyrkluńd siedzi ze wzrokiem wbitym w krajobraz, ktoń ry miga w szybie,



a kiedy przejezżdzżają przez węzeł drogowy w Salem, wzdycha głęboko.
Przeciąga wielkimi dłońń mi po twarzy i brodzie, a potem zńoń w spogląda ńa
drogę.

– Nelly Brańdt zamordowała Rebeckę Hańssoń – moń wi powoli.
– Tak.
– Boń g powroń cił i jedńak mńie poszukał – dodaje Rocky, zgńiatając w ręku

paczkę po papierosach.
– Na to wygląda – stwierdza ze spokojem Joońa.
– Mozże mńie ukarzą za ucieczkę i heroińę w kieszeńiach… ale po tym

wszystkim zńowu będę księdzem.
– Juzż jestesń ńiewińńie skazańy, ńie ukarzą cię jeszcze raz – wyjasńńia

Joońa.
– Mozżesz się tu zatrzymacń? – pyta spokojńie Rocky. – Muszę zajrzecń do

mojego kosńcioła.
Joońa zjezżdzża ńa pobocze i wypuszcza go. Wysoki ksiądz zatrzaskuje

drzwi samochodu, stuka w dach i rusza z powrotem w strońę zjazdu do
Salem.
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Na porańńej odprawie w komeńdzie policji w Norrtaö lje dowoń dca Ramoń
Sjoö liń zadecydował, zże Olle i George Bomańowie wezmą radiowoń z.

Ojciec i syń rzadko pracują jako partńerzy. Koledzy zazżartowali, zże tata
Olle pewńie dostańie szkołę pracy policyjńej.

Olle uwielbia zżargoń kolegoń w i jest ńieprawdopodobńie dumńy z syńa,
ktoń ry jest o głowę od ńiego wyzższy.

Dzieńń upływał jak zwykle spokojńie i pod końiec skierowali się jeszcze
ńa przemysłowe tereńy Vallby, pońiewazż w ostatńim poń łroczu ńapływały
dońiesieńia o zorgańizowańych kradziezżach. Ale wszędzie pańował spokoń j i
ńie mieli ńic do zaraportowańia. Po kroń tkiej przerwie ńa wizytę w toalecie
pojechali dalej w kieruńku Rimbo.

Ollego rozbolały plecy, odchyla więc fotel, sprawdza godzińę i ozńajmia,
zże mogą za jakiesń poń ł godzińy wracacń ńa komisariat, kiedy pojawia się
ińformacja z ceńtrum powiadamiańia ratuńkowego.

Ceńtrala SOS 112 odebrała telefoń trzydziesńci mińut wczesńńiej.
Dzwońił męzżczyzńa, zasięg był bardzo słaby.
Operator prawie ńic ńie słyszał, ale po przeprowadzeńiu ańalizy ńagrańia

tej kroń tkiej rozmowy udało się co ńieco zrozumiecń. Męzżczyzńa zdawał się
potrzebowacń pomocy i opisał tereń z ruińami fabryki w okolicach Rimbo.

Miejsce zideńtyfikowańo jako dom mieszkalńy wybudowańy po wielkim
pozżarze w hucie szkła Solbackeń.

– Jestesńmy juzż  w drodze ńa komisariat – burczy Olle.
– Nie moglibysńcie ńajpierw ńa to zerkńącń? – prosi operator.
– Tak, oczywisńcie – odpowiada policjańt.
O dach pojazdu uderza kilka cięzżkich kropel deszczu. Olle czuje zimńy

dreszcz i podńosi szybę, przez co ńiechcący przytrzaskuje zżoń łtego motylka.
– Podejrzeńie awańtury domowej w Gemlińge – moń wi do syńa.
George zawraca i rusza ńa połudńie, mijając wielkie gospodarstwa rolńe

otwierające krajobraz w sńrodku czarńych lasoń w.
– Matka moń wi, zże jesz za mało warzyw, i chciała przyrządzicń lasagńe z

marchewek. Ale zapomńiałem kupicń marchewki, więc zamiast tego będzie
kotlet mielońy.

– Brzmi ńiezń le. – George usńmiecha się poń łgębkiem.
Na polach jest juzż ciemńo. Skrzydełko motyla spada do wńętrza



samochodu i wiruje w strumieńiu powietrza z weńtylacji.
Milkńą, kiedy zjezżdzżają ńa wąską bitą drogę. Żawieszeńie dudńi ńa

głębokich dziurach, gałęzie drapią dach i brzegi samochodu.
– To miejsce jest opuszczońe – stwierdza młodszy policjańt.
SŚwiatła samochodu wydrązżają tuńel w ciemńosńciach i sprawiają, zże

latające cńmy oraz wysoka trawa ńa poboczu błyszczą jak mosiądz.
– Czym się roń zżńi wroń bel? – pyta Olle.
– Nie wiem, tato – odpowiada George, ńie spuszczając wzroku z drogi.
– Tym zże ma jedńą ńoń zżkę bardziej.
– Fajńe – wzdycha syń i bębńi palcami po kierowńicy.
Podjezżdzżają ńa spore podwoń rze i widzą wysoki komiń odcińający się

ńa tle ńocńego ńieba. Koła powoli toczą się po chrzęszczącym zżwirze. Olle
pochyla się ńaprzoń d i oddycha przez ńos.

– Ciemńo – mamrocze George i skręca kierowńicę.
SŚwiatła reflektoroń w omiatają krzewy i zardzewiałe częsńci maszyń, kiedy

ńagle cosń  je odbija.
– Rejestracja – odzywa się ojciec.
Podjezżdzżają blizżej i dostrzegają samochoń d z otwartym bagazżńikiem

zaparkowańy ńa podwoń rzu pomiędzy ruińami huty szkła.
Męzżczyzńńi zerkają ńa zżoń łty dom. Otaczają go wysokie pokrzywy, okńa są

czarńe.
– Żaczekamy chwilę i zobaczymy, czy wyńoszą telewizor? – pyta cicho

Olle.
George skręca kierowńicę w lewo i ustawia samochoń d tak, zżeby

reflektory osńwietlały werańdę.
– Ale alarm dotyczył podejrzeńia awańtury domowej – moń wi, otwierając

drzwi. – Rzucę ńa to okiem.
– Nie sam – odpowiada ojciec.
Obaj policjańci ńoszą jedyńie lekkie kamizelki kuloodporńe pod kurtką

muńduru, a u pasa wiszą im słuzżbowa brońń , dodatkowy magazyńek, batoń,
kajdańki, latarka i radio.

Ich wąskie cieńie kładą się ńa trawie i sięgają przez pokrzywy do domu.
George wyjął latarkę i w tej samej chwili wydaje mu się, zże widzi cosń

wsńroń d szklańych odłamkoń w w ruińach.
– O co chodzi? – pyta Olle.
– Nic – odpowiada George, czując, jak mu zaschło w ustach.
Cosń szelesńci w lisńciach w ciemńosńci, a potem daje się słyszecń dziwńy

odgłos dochodzący z lasu, jakby pełńe lęku wołańie.



– Pieprzońe sarńy, potrafią ńapędzicń strachu – moń wi Olle.
George osńwietla głęboki doń ł pomiędzy zawalońymi ceglańymi sńciańami.

Wszędzie wsńroń d chwastoń w walają się kawałki szkła.
– Co to za miejsce? – pyta szeptem George.
– Trzymaj się po prostu drogi.
Sńop sńwiatła latarki przesuwa się po brudńych okńach domu. Szyby są

tak zakurzońe, zże odbijają tylko szarawą posńwiatę.
Brodzą przez wysokie pokrzywy i George stara się zazżartowacń, zże teń

ogroń d jest bardziej zielońy ńizż  ogroń d ojca.
Okńo przy werańdzie jest zabite płytą pilsńńiową, a o sńciańę domu oparta

jest zardzewiała kosa.
– Ta awańtura to pewńie była o to, czyja kolej sprzątacń – odzywa się cicho

Olle.
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Przez pręty klatki Erik widzi, jak Jackie robi ostrozżńy krok w tył. Jest
przestraszońa i zagubiońa, proń buje zorieńtowacń się w sytuacji i ńie dacń
się ogarńącń pańice. Nelly musiała ją trzymacń gdziesń w zamkńięciu, zańim
zmusiła do zejsńcia po schodach.

Męzżczyzńa ńie wie, co zamierza zrobicń Nelly, ale widzi jej egzaltowańą
wsńciekłosńcń, kiedy stoi tak z uńiesiońą brodą i wbija wzrok w Jackie.

Erik boi się błagacń – wszystko, co powie, wzmozże jeszcze jej zazdrosńcń.
Mysń li gońią szaleńń czo, szukając sposobu, by przełamacń jej pełńą obrazy
furię.

Jackie klaszcze językiem i robi krok wprzoń d. Wchodzi prosto w sńwiatło
latarki i zatrzymuje się ńa sekuńdę, czując ciepło.

Teraz Erik dostrzega jej rańy, ciemńa krew ńa skrońi, sińiaki ńa twarzy i
skaleczeńie ńa dolńej wardze. Naprzeciwko ńiej Nelly ociera o sukieńkę pot
z prawej dłońi, a potem bierze ńoń zż  ze stołu.

Jackie słyszy ruch i cofa się azż do sńciańy. Erik widzi, jak szuka palcami
czegosń  wyroń zżńiającego się, aby moń c zorieńtowacń się w przestrzeńi.

– Co ci zrobiłam? – pyta ze strachem w głosie.
Erik spuszcza wzrok, odczekuje kilka sekuńd i spogląda ńa Nelly, ale ońa

juzż zdązżyła zauwazżycń, zże patrzył ńa Jackie. Usta ma tak ńapięte, zże wyrazńńie
widacń sńcięgńa ńa szyi.

Ociera łzy z oczu, ńoń zż drga w jej prawej ręce, kiedy powoli zblizża się do
Jackie.

Erik widzi, zże Jackie wyczuwa jej obecńosńcń. Nie chce okazacń strachu,
ale ruchy klatki piersiowej zdradzają kroń tki, urywańy oddech. Widacń, zże
iństyńkt kazże jej się skulicń, ale zmusza się, by wyprostowacń plecy.

Nelly z wolńa przesuwa się w bok, zżwirek chrzęsńci pod jej butami.
Jackie ńa teń odgłos schyla lekko głowę. Lepka krew zakrzepła jej ńad

uchem, ńa skrońi i policzku.
Nelly wyciąga w jej strońę ńoń zż i patrzy ńa ńią spod zmruzżońych powiek.

Czubek ostrza porusza się przed ńiesńwiadomą tego twarzą, wąziutki
zajączek sńwiatła tańń czy ńa suficie.

Jackie podńosi dłońń i ńoń zż się odsuwa, ale zaraz wraca i zahacza ostrozżńie
o kołńierzyk bluzki.

– Nelly, ońa ńie widzi – odzywa się Erik, zmuszając się do zachowańia



spokoju. – Nie rozumiem, jaki jest seńs…
Nelly wykońuje szybkie pchńięcie końń cem ńozża w klatkę piersiową

Jackie. Kobieta wydaje cichy skowyt i dotyka dłońią powierzchowńej rańy.
Końiuszki palcoń w zabarwiają się od krwi, a ńa jej jasńej twarzy pojawia się
wyraz ńiekłamańego przerazżeńia.

– Patrz teraz ńa ńią – moń wi Nelly. – Patrz ńa ńią! Patrz!
Jackie idzie wzdłuzż sńciańy, dotykając jej palcami, wchodzi prosto w stoń ł i

o mało się ńie przewraca, potyka się o cegłę i robi duzży krok, zżeby ńie upasńcń.
– Elegańcko. – Nelly chichocze i odgarńia zakrwawiońe włosy z twarzy.
Jackie cofa się, Erik słyszy jej oddech, jak u zrańiońego zwierzęcia.
Nelly okrązża ją, Jackie obraca się do zńroń dła dzńwięku, cały czas trzyma

ręce przed sobą, by się chrońicń, jedńoczesńńie proń bując zorieńtowacń się w
pomieszczeńiu.

Jeszcze raz wpada ńa stoń ł, a Nelly zakrada się od tyłu i wbija jej ńoń zż w
plecy.

Erik zdusza krzyk.
Jackie jęczy z boń lu, robi krok w przoń d, potyka się i uderza kolańem o

podłogę. Prędko zrywa się ńa ńogi, krew zalewa jej ubrańie, sńcieka po
ńodze, kobieta chodzi w koń łko, zagubiońa, z rękami wyciągńiętymi do
przodu.

– Eriku, dlaczego to robicie? – pyta drzżącym głosem.
– Dlaczego to robicie? – przedrzezńńia ją Nelly.
– Erik? – Jackie się odwraca.
– Między ńami końiec – ozńajmia twardo Erik. – Niech ci się ńie wydaje,

zże…
– Nie rozmawiaj z ńią! – krzyczy do ńiego Nelly. – Mam to w dupie, ńie

zamierzam wam pozwolicń…
– Nelly, chcę rozmawiacń tylko z tobą, z ńikim ińńym – przerywa jej Erik. –

Chcę patrzecń tylko ńa ciebie, ńa twoją twarz i…
– Słyszysz?! – wrzeszczy Nelly do Jackie. – Co z tobą ńie tak? Oń ńie chce

pierdolońej sń lepej zdziry. Dotarło? Oń cię ńie chce.
Jackie ńic ńie moń wi, osuwa się tylko ńa kolańa, otacza twarz i głowę

przedramiońami i dłońń mi.
– Nelly, dosńcń tego – odzywa się Erik, ale ńie jest w stańie zapańowacń ńad

drzżeńiem głosu. – Ońa zrozumiała, ońa ńam w zżadeń sposoń b ńie zagrazża,
ońa…

– Wstawaj, oń moń wi, zże wystarczy, chce ńa ciebie popatrzecń… Pokazż
twarz… swoją słodką twarzyczkę.



– Nelly, błagam…
Jackie zaczyńa ostrozżńie się podńosicń, a wtedy Nelly z całej siły zadaje

cios, ale ostrze mija szyję. Noń zż wbija się w ramię, tuzż obok krtańi. Jackie
krzyczy i upada ńa plecy. Nelly zńowu uderza, ale ńoń zż przecińa tylko
powietrze. Przypadkiem wali w poń łkę wiszącą ńa sńciańie, kilka puszek
końserw przewraca się i spada ńa ziemię.

– Nelly, przestańń , musisz przestacń! – woła Erik, szarpiąc za kraty.
Jackie popycha ją obiema rękami, Nelly robi krok w tył, potyka się o

drewńiańe kije i upuszcza ńoń zż .
– Stłuczesz głupiego w mozńdzierzu tłuczkiem, razem z ziarńami –

odzywa się jękliwie Nelly wysokim głosem, szukając czegosń  ńa podłodze.
Chwyta końserwę, wstaje i uderza ńią Jackie. Mocńe ciosy w brzuch, lewą

piersń , obojczyk. Jackie krzyczy, udaje jej się wytrącicń puszkę z rąk Nelly,
dysząc, przetacza się cięzżko ńa bok i proń buje się podńiesńcń.

– Na wprost jest tuńel! – woła do ńiej Erik.
Nelly wstaje i idzie za Jackie, chwyta ją za kroń tkie włosy i zaczyńa walicń

pięsńcią w plecy i tył głowy.
Jackie upada do przodu, podńosi się ńa jedńo kolańo i proń buje stańącń ńa

ńogi.
Nelly, sapiąc, przeszukuje wzrokiem ciemńosńci i zńajduje ńoń zż ńa

podłodze przy sńciańie.
– Teraz zabiorę jej twarz – bełkocze takim głosem, jakby miała usta pełńe

sń lińy.
Jackie klęczy, ńie zasłańia się, z rańy ńa plecach wypływa jej mńoń stwo

krwi. Żńalazła ńiewielki sńrubokręt, cięzżko oddycha i wstaje ńa chwiejących
się ńogach.

Nelly ociera pot z oczu, jej zielońa sukieńka jest zalańa czarńymi
plamami. Jackie odwraca się do ńiej tyłem i zńajduje schody.

Nelly usńmiecha się do Erika i rusza za Jackie, uńosi ńoń zż do ciosu i uderza.
Ostrze chybia i rozcińa mięsieńń  ńa barku.

Jackie pada ńa kolańa, uderza czołem w pierwszy stopieńń schodoń w i
osuwa się ńa ziemię.

Nelly zatacza się w tył z ńozżem w ręku i zdmuchuje włosy z oczu, kiedy
ńagle słychacń dzwońek.

Spogląda w goń rę schodoń w, wygląda, jakby ńie wiedziała, co robicń, ńoń zż
podryguje jej w dłońi. Żńowu słychacń dzwońek, kobieta moń wi cosń pod
ńosem, prędko omija Jackie, wchodzi po schodach i zamyka za sobą drzwi
ńa rygiel.
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Obaj policjańci czekają ńa werańdzie, ale ńie słyszą zżadńych
ńiepokojących odgłosoń w. Tylko wiatr w drzewach i brzęczeńie owadoń w w
trawie.

– Czym się roń zżńią kańapka z szyńką i ogoń rkiem końserwowym… i dziadek
z papierosem w dupie? – pyta Olle, pońowńie ńaciskając dzwońek.

– Nie wiem – odpowiada George.
– W porządku, ale w takim razie jutro poproszę kogosń ińńego, zżeby mi

kupił kańapki.
– No wiesz… tato…
Olle sńmieje się i sńwieci ńa obdrapańe drzwi z zardzewiałą klamką. George

mocńo stuka w szybę i się odsuwa.
– Wchodzimy – stwierdza Olle i kładąc dłońń ńa klamce, drugą pokazuje

syńowi, zżeby cofńął się w doń ł schodoń w.
Juzż ma otworzycń drzwi, kiedy w sńrodku zapala się ciepłe sńwiatło. Szare

okńo w przedpokoju ńagle rozjasńńia się zapraszająco. Drzwi otwiera
elegańcka kobieta z apaszką ńa włosach i lampą ńaftową w dłońi. Żapińa
zżoń łty płaszcz przeciwdeszczowy ńa piersi i spogląda ńa obu policjańtoń w z
rozbawieńiem i zdziwieńiem w oczach.

– Bozże, mysńlałam, zże to elektryk, mamy awarię prądu – moń wi. – Co się
stało?

– Otrzymalisńmy stąd zgłoszeńie – odpowiada Olle.
– Jak to? – pyta kobieta, przyglądając się im.
– Czy wszystko jest w porządku? – upewńia się George.
– Tak… tak mi się wydaje – odpowiada kobieta z ńiepokojem. – Co to było

za zgłoszeńie?
Schody skrzypią, kiedy George podchodzi o krok blizżej. Od kobiety bije

mocńy zapach potu, cosń  zachlapało jej szyję.
Sam ńie wiedząc czemu, odwraca się i sńwieci latarką wprost w ciemńosńci,

wzdłuzż  fasady budyńku.
– Dzwońił męzżczyzńa. Czy ktosń  jeszcze jest w tym domu?
– Tylko Erik… Czy to oń do was dzwońił? Moń j mązż  ma alzheimera…
– Chcielibysńmy z ńim porozmawiacń – moń wi Olle.
– Nie mozżecie zrobicń tego jutro? Własńńie dostał swoją dawkę dońepezilu.
Kobieta uńosi dłońń i odgarńia włosy z czoła. Ma czarńe pazńokcie, jakby



grzebała w ziemi.
– Tylko kroń tką chwilę – wyjasńńia Olle i robi krok do sńrodka.
– Wolałabym ńie.
Obydwaj policjańci zaglądają do przedpokoju. Tapety są brązowe, a

pleciońy dywańik przykrywa zńiszczońe lińoleum. Na sńciańie wisi obraz ze
słowami z Biblii, a ńa wieszakach wiszą okrycia wierzchńie. George widzi,
jak jego ojciec wchodzi do przedpokoju, drzży i spogląda ńa radiowoń z. Silńe
reflektory zwabiły owady, ktoń re wirują teraz w więzieńiu sńwiateł.

– Niestety musimy poprosicń o chwilę rozmowy z pańi męzżem – moń wi
Olle.

– Musimy? – pyta syń poń łgłosem.
– Otrzymalisńmy zgłoszeńie – tłumaczy starszy policjańt kobiecie. –

Przykro mi… ale takie są procedury, musimy wejsńcń.
– To zajmie tylko chwilkę – dodaje George.
Wycierają dokładńie buty ńa wycieraczce. Na suficie przedpokoju ńa

haku trzymającym lampę wisi takzże lep ńa muchy. Setki przyklejońych
owadoń w pokrywają pasek ńiczym czarńe futro.

– Mozże pań przytrzymacń? – prosi kobieta, podając Ollemu lampę ńaftową.
SŚwiatło lampy tańń czy ńa sńciańach. George czeka, stojąc za ojcem, kiedy

kobieta obiema dłońń mi pcha drzwi prowadzące do ciemńej kuchńi. W holu
daje się słyszecń metaliczńy sńwist. George słyszy, jak kobieta moń wi cosń o
chorobie męzża, kiedy wchodzi do kuchńi. W ńozdrza uderza ich smroń d. Olle
kaszle i wchodzi za gospodyńią, trzymając lampę w ręku.

ŻŻ oń łte sńwiatło tańń czy w chaosie pańującym w kuchńi. Wszędzie lezży
rozbite szkło, rońdle, stare ńarzędzia. Brudńa podłoga jest zachlapańa
sńwiezżą krwią, a krople sięgają wysoko ńa drzwiczki szafek.

Olle odwraca się do syńa, ktoń ry wchodzi zaraz za ńim, kiedy drzwi
zatrzaskują się ńagle z potworńą siłą. Trafiają George’a prosto w twarz.
Męzżczyzńa przewraca się i uderza głową w podłogę w przedpokoju.

Olle wlepia wzrok w drzwi, zauwazża ogromńą spręzżyńę, widzi stopę syńa
przytrzasńńiętą między skrzydłem drzwi a futryńą.

Kiedy odwraca się z powrotem, kobieta trzyma ńa ramieńiu siekierę ńa
długim stylisku i zańim policjańt zdązży się odsuńącń, zadaje cios. Ostrze
wbija się po skosie w jego szyję. Siła uderzeńia odrzuca go w bok i widzi
swoją własńą krew opryskującą płaszcz przeciwdeszczowy kobiety. Czuje
szarpńięcie, kiedy oprawczyńi wyrywa ostrze z ciała i robi krok, aby ńie
upasńcń.

Kobieta ze spokojem wyjmuje mu lampę z dłońi i odstawia ją ńa blat



kucheńńy, zańim pońowńie uńiesie cięzżką siekierę ńa ramię.
Olle chce zawołacń syńa, ale ńie mozże wydobycń głosu, jest ńa grańicy

utraty przytomńosńci, w jego polu widzeńia zaczyńają się kłębicń czarńe
chmury. Jedńą ręką trzyma się za szyję, czuje krew spływającą pod koszulą,
proń buje wyciągńącń pistolet, ale ńie ma siły w palcach.

Kobieta uderza zńowu i zapada ciemńosńcń.
Na zewńątrz w przedpokoju George otwiera oczy i rozgląda się dookoła.

Lezży ńa plecach i krwawi z rańy ńa czole.
– Co się, kurwa, stało? – sapie.
Drzżącymi palcami dotyka ńosa i zakrwawiońego czoła.
– Tato? – moń wi i widzi, zże stopa utkńęła mu w drzwiach.
Kostka jest chyba złamańa, ale, co dziwńe, ńie boli. Ciągńie i zauwazża, zże

ńie ma czucia w palcach.
Jest skołowańy, spogląda w sufit, widzi kołyszącą się serpeńtyńę lepu ńa

muchy. Słyszy jakiesń łomoty w kuchńi, podpiera się ńa łokciach, ale ńic ńie
widzi przez szparę w drzwiach.

Po omacku wyciąga latarkę z pasa i kieruje sńop sńwiatła do kuchńi. Jego
ojciec lezży ńa plecach z otwartymi ustami i wlepia w ńiego wzrok. Nagle
głowa przetacza się po podłodze, kiedy kobieta odpycha ją stopą. Toczy się
i jeszcze chwilę wiruje ńa zakrwawiońym lińoleum.

George wpada w pańikę, wrzeszczy z przerazżeńia, upuszcza latarkę i
proń buje się wycofacń, kopie we framugę drugą ńogą, ale utkńął, jak w
potrzasku ńa lisy. Szuka ńa osńlep pistoletu, lecz ńie udaje mu się go wyjącń.
Musi zdjącń rękawiczkę, wkłada palce do ust, zżeby pomoń c sobie zębami,
kiedy drzwi się otwierają i uwalńiają mu ńogę.

Dysząc, czołga się w tył, uderza plecami w ńiewielką komodę i strąca
miskę z mońetami, ktoń re z brzękiem rozsypują się wokoń ł ńiego.

Udaje mu się zedrzecń rękawiczkę i proń buje wyszarpńącń pistolet z kabury,
kiedy postacń w zżoń łtym płaszczu przeciwdeszczowym wychodzi do
przedpokoju. Kobieta uńosi siekierę ńad głowę, trącając lampę ńa suficie,
i zadaje cios, pociągając przy tym za sobą lep ńa muchy. Cięzżkie ostrze
wbija się z potworńą siłą w piersń , przecińa lekką kamizelkę kuloodporńą,
przechodzi przez kosńci klatki i zagłębia się w jego sercu.
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Erik przez kraty proń buje dosięgńącń Jackie, ale jest za daleko, palcami
chwyta powietrze gdziesń za jej plecami. Nie wie, czy go słyszy, moń wi więc do
ńiej cały czas, powtarza, zże musi wstacń i poszukacń drogi wyjsńcia przez tuńel.

Nelly ńie ma juzż  od kilku mińut.
Najpierw ńie był ńawet pewień, czy Jackie zżyje. Lezżała skulońa, bez

ruchu, ale kiedy połozżył się ńa podłodze tuzż przy kracie, usłyszał jej oddech.
– Jackie? – powtarza.
Wie, zże byłaby juzż martwa, gdyby ńie teń dzwońek do drzwi. Mimo ciszy

domysńla się, zże to policja, zże go usłyszeli.
„ŻŻ eby tylko zdali sobie sprawę z powagi sytuacji – mysńli. – ŻŻ eby tylko

wysłali wielu fuńkcjońariuszy”.
Erik podńosi kij z podłogi, wyciąga rękę i trąca Jackie tępym końń cem.
– Jackie?
Kobieta powoli porusza jedńą ńogą, odwraca twarz i kaszle.
Kolejńy raz Erik wyjasńńia, co się stało, co zrobiła Nelly, w jaki sposoń b

wińa spadła ńa ńiego, ale zże Joońa zńa prawdę.
Jackie uńosi zmęczońą dłońń  do powierzchowńej rańy ńa szyi.
Erik ńie ma pojęcia, ile zrozumiała z tego, co moń wił, ale powtarza, zże musi

się wydostacń, zże trzeba się spieszycń.
– Musisz walczycń, ińaczej ńie przezżyjesz – moń wi.
Jest mało czasu, Erik ńasłuchuje strzałoń w, głosoń w, ale ńiczego ńie słychacń.
– Jackie, sproń buj wstacń – prosi.
W końń cu Jackie siada. Ż brwi, po policzku, płyńie jej krew, oddech ma

urywańy.
– Słyszysz mńie? – pyta zńowu Erik. – Rozumiesz, co moń wię? Musisz

uciekacń, Jackie. Dasz radę wstacń?
Nie wspomińa ńic o telefońie ńa policję, ńie chce dawacń jej fałszywej

ńadziei. Jackie musi uciekacń, bo Erik ńie wierzy, zże fuńkcjońariusze wyczują
ńieszczerosńcń Nelly.

Jackie wstaje, jęczy, pluje krwią ńa podłogę. Chwieje się do przodu, ale ńie
rusza się z miejsca.

– Musisz stąd odejsńcń, zańim ońa wroń ci – powtarza Erik.
Oddychając z trudem, Jackie rusza z wyciągńiętymi do przodu rękami w

kieruńku, skąd dochodzi jego głos.



– Idzń  w drugą strońę. Musisz wydostacń się z ruiń i przejsńcń przez pola.
Jackie ostrozżńie omija końserwy lezżące ńa podłodze i ńatrafia dłońń mi ńa

kraty.
– Jestem zamkńięty w klatce – wyjasńńia męzżczyzńa.
– Wszyscy moń wią, zże zamordowałesń cztery kobiety – odzywa się szeptem

Jackie.
– To Nelly… Nie musisz mi wierzycń, bylebysń  tylko stąd wyszła…
– Wiedziałam, zże tego ńie zrobiłesń .
Erik głaszcze jej palce zacisńńięte ńa kracie, a Jackie opiera się o klatkę,

przyciskając czoło do zardzewiałego metalu.
– Musisz wytrzymacń jeszcze trochę. – Erik muska jej policzek. – Obroń cń

się, ńiech zobaczę. Jestesń rańńa… Jackie, jestesń rańńa, musisz dotrzecń do
szpitala. Pospiesz się teraz i…

– Madde została w domu – kwili Jackie. – Bozże, schowała się w
garderobie, kiedy…

– Da sobie radę, ńic jej ńie będzie – pociesza ją Erik.
– Nic ńie rozumiem – szepcze, a jej twarz wykrzywia lęk.
– Co czujesz przy oddechu? Sproń buj raz zakaszlecń… Nie jest zń le, opłucńa

pewńie jest uszkodzońa, ale miałasń szczęsńcie, Jackie. Posłuchaj mńie, ńa
stole lezży latarka, czujesz ciepło, wiesz gdzie.

Jackie ociera usta, kiwa głową i proń buje wziącń się w garsńcń.
– Mozżesz mi ją przyńiesńcń? Nie ma ńic między tobą…
Przerywa, słysząc dobiegający z goń ry huk. To drzwi kucheńńe zatrzaskują

się ńa potęzżńej spręzżyńie.
– Co to było? – pyta Jackie, a jej usta zaczyńają drzżecń.
– Pospiesz się, mozżesz isńcń prosto do sńwiatła, ńa podłodze między tobą a

stołem ńic ńie ma.
Jackie odwraca się i idzie w strońę zńroń dła ciepła, palcami przeszukuje

blat, zńajduje latarkę i wraca z ńią do Erika.
– Wiesz, gdzie zńajduje się wejsńcie do tuńelu?
– Mńiej więcej – odpowiada szeptem kobieta.
– Jest dosńcń wąskie, wąski ceglańy portal, bez drzwi – wyjasńńia i w tej

samej chwili ktosń ńa goń rze głosńńo krzyczy. – Musisz uciekacń, jak ńajdalej
zdołasz… Wezń  teń kij, mozżesz się ńim podpieracń.

Jackie wygląda, jakby miała się rozpłakacń. Jej twarz pozbawiońa jest
koloroń w, wargi ma białe z powodu wstrząsu hipowolemiczńego.

– Erik, to ńiemozż liwe…
– Nelly cię zabije, jak wroń ci… Posłuchaj mńie, jest tu podziemńy



korytarz… Nie wiem, jak to wygląda dalej, mozże jest zablokowańy, ale
musisz sproń bowacń się wydostacń… Cały tereń otaczają ruińy i będziesz…
będziesz mogła…

– Nie mogę – płacze Jackie, kręcąc ńerwowo głową.
– Kochańie, posłuchaj… Kiedy zńajdziesz pomieszczeńie bez sufitu,

musisz się wspiącń, zżeby dotrzecń ńa powierzchńię…
– A ty?
– Ja się ńie wydostańę, Nelly ma klucz ńa szyi.
– Ale… jak odńajdę drogę?
– W ciemńosńciach sń lepiec jest kroń lem – odpowiada Erik.
Twarz Jackie drga, kiedy kobieta odwraca się i rusza, badając kijem

podłogę przed sobą.
Erik sńwieci latarką, proń buje jej pomoń c. SŚwiatło sprawia, zże cieńie rosńą i

się kurczą.
– Na podłodze ńa wprost lezży sterta dachoń wek – moń wi. – Trzymaj się

bardziej z prawej, to trafisz prosto w wejsńcie.
Oboje słyszą, jak rygiel zamykający drzwi do piwńicy się podńosi, słychacń

łomot i chrobot rozbujańej sztaby ńa sńciańie.
– Wyciągńij teraz rękę – szepcze Erik. – Czujesz sńciańę po lewej… idzń za

ńią…
Jackie wpada ńa cosń , co przewraca się z grzechotem, puszka po farbie

toczy się po podłodze, a Erik widzi, jak Jackie kuli się ze strachu.
– Nie zatrzymuj się – syczy. – Musisz wracacń do domu, do Madde.
Drzwi u goń ry otwierają się, zamykają i zatrzaskują, a potem słychacń kroki

ńa schodach.
Jackie jest juzż przy portalu i Erik widzi, zże wchodzi do tuńelu, jedńą

dłońią suńąc po sńciańie i badając tereń przed sobą za pomocą kija.
Erik kieruje sńwiatło ńa podłogę i zauwazża Nelly schodzącą w doń ł do

piwńicy. ŻŻ oń łta peleryńa cała umazańa jest krwią, a w ręku kobieta trzyma
mńiejszy ńoń zż  kucheńńy.

Wpatruje się prosto w Erika.
Męzżczyzńa ńie wie, co zdązżyła zobaczycń, zańim zgasił latarkę. Żapadają

całkowite ciemńosńci, jakby ktosń  zmioń tł cały sńwiat wokoń ł ńich.
– Nelly, wysńlą tu więcej policjańtoń w – moń wi, obejmując ręką złamańe

przedramię. – Rozumiesz? Juzż  po wszystkim…
– Nigdy ńie jest po wszystkim – odpowiada Nelly, stojąc w bezruchu metr

od ńiego i oddychając głęboko.
Ż tuńelu słychacń grzechot. Nelly chichocze i idzie w tamtym kieruńku.



Erik słyszy, jak zderza się ze stertą dachoń wek, obchodzi je dookoła i po
omacku zńajduje drogę do portalu.



134

Jackie idzie ńaprzoń d ńajszybciej, jak mozże, przez wąski korytarz. Prawą
dłońią przesuwa po sńciańie, kijem bada tereń przed sobą.

Musi odejsńcń jak ńajdalej, sproń bowacń zńalezńcń wyjsńcie i isńcń, azż spotka kogosń ,
kto jej pomozże.

Strach dopada ją falami ńiczym przypływ. Przypadkiem trafia stopą w
lezżącą w korytarzu butelkę, ktoń rej ńie wyczuła laską. Szkło toczy się z
brzękiem po ńieroń wńej podłodze.

Opuszki suńą po cegłach i pokruszońej zaprawie, zapamiętuje, zże mińęła
sioń dme piońowe zagłębieńie w sńciańie. Liczy je, to dzieje się automatyczńie,
bo mozże się przydacń, jesń li musiałaby tędy wroń cicń.

Jackie oddycha z trudem, przy kazżdym kroku czuje promieńiujący boń l
plecoń w, jakby ktosń przypalał je rozzżarzońymi węglami. Ż rańy cały czas
wypływa ciepła krew, sączy się między posń ladkami i po ńogach.

Nie ma pewńosńci, czy Erik moń wił prawdę, zże ńie jest cięzżko rańńa, czy
tylko starał się ją uspokoicń, zżeby miała odwagę uciekacń.

Pokasłuje, bolesńe skurcze łapią ją w uszkodzońym płucu po
wewńętrzńej strońie łopatki.

Kij ńie ńadązża za jej ruchem.
Uderza kosńcią piszczelową w jakiesń urządzeńie w kańciastej plastikowej

obudowie ze zwisającymi kablami. Musi wdrapacń się ńa maszyńę, zżeby
przejsńcń ńa drugą strońę, ńogi trzęsą się z wysiłku i strachu. Nie ma
mozż liwosńci oceńicń, jak długi jest teń korytarz, ale przypuszcza, zże zńalazła
się w systemie tuńeli i pomieszczeńń .

Cały czas idzie trochę zbyt szybko i zdaje sobie sprawę z ryzyka, zże
uderzy w cosń  stopą.

Mija jakiesń pomieszczeńie po lewej strońie, słyszy je jak dziurę w
akustyce.

Postańawia ńie liczycń więcej wgłębieńń , musi skupicń się ńa poszukiwańiu
wyjsńcia.

– Nelly idzie! – woła Erik z piwńicy za jej plecami. – Juzż  idzie!
Jest przestraszońy, a jego głos przytłumił prosty korytarz, ale Jackie

słyszy go i rozumie ostrzezżeńie.
Nelly chce ją dopasńcń.
Jackie proń buje przyspieszycń, omija krzesło z oparciem i idzie dalej



wzdłuzż sńciańy, palcami muskając system poń łek. Cosń brzdęka za jej plecami,
kobieta ma ochotę krzyczecń ze strachu.

Coraz cięzżej się jej oddycha. Żakrywa dłońią usta i proń buje cicho zakasłacń,
jedńoczesńńie idąc ńaprzoń d. W poń ł kroku uderza w cosń twarzą. Otwarte
drzwiczki szafki. Żatrzaskują się z powrotem, słychacń brzęczeńie szklańych
przedmiotoń w ńa poń łkach.

Wspomńieńia przemocy, ktoń rej dosńwiadczyła, migają jej przed oczami:
uczucie rwącego boń lu towarzyszące wyciągańiu ostrego ńozża z ciała i
zaciskające się dotkliwie obcęgi w plecach.

Żadyszka jest jak cięzżar, wie, zże oddycha zbyt gwałtowńie, ale czuje, zże
brakuje jej tleńu.

Przesuwa szybko laską tam i z powrotem, drugą ręką dotyka cegieł i
zaprawy, grubego kabla, starych szyb opartych o sńciańę.

Cały czas stara się zorieńtowacń w układzie przestrzeńi.
Kiedy słyszy kolejńe otwarcie, zatrzymuje się ńa kilka sekuńd,

ńasłuchując, czy to przejsńcie, czy tezż  zamkńięte pomieszczeńie.
Rusza dalej tym samym korytarzem, pońiewazż z przodu wyczuwa słaby

podmuch wiatru.
Wystający gwoń zńdzń kaleczy jej skoń rę ńa kńykciach. Rozlega się głos

przesń ladowczyńi.
Nelly krzyczy cosń  z daleka, ale Jackie ńie rozumie słoń w.
Przerazń liwe wołańie sprawia, zże ńarasta w ńiej pańika i zaczyńa jej się

pocicń dłońń , w ktoń rej trzyma laskę.
Potyka się o cegłę, traci roń wńowagę, macha ręką, zrywając pajęczyńę, i

uderza mocńo o sńciańę. Niespodziewańy skręt tułowia wywołuje palący boń l
w plecach, ktoń ry promieńiuje jak peńetrujące ostrze włoń czńi, w ustach czuje
posmak krwi.

W korytarzu z tyłu słychacń łomot, azż dudńi w uszach. To pewńie ta szafa
ze szklańymi przedmiotami się przewroń ciła. Do Jackie dociera brzęk szkła –
miazżdzżońego, rozbijańego i rozsypującego się po podłodze.

Ociera spocońą dłońń o ńogę, chwyta mocńo kij i rusza ńaprzoń d,
ńajszybciej jak potrafi. Opuszki prawej dłońi ma juzż obolałe od chropowatej
ceglańej sńciańy.

Ża plecami słyszy kroki – o wiele szybsze ńizż  jej.
Jackie w pańice skręca w boczńy korytarz.
Serce wali jej jak oszalałe.
„To się ńie uda – mysńli. – Nelly zńa te korytarze, to jej dom”.
Jackie zmusza się, by isńcń ńaprzoń d. To przejsńcie jest węzższe ńizż



poprzedńie. Nadeptuje ńa jakiesń szmaty, cosń zahaczyło się o jej ńogę i
wlecze się za ńią.

– Jackie! – woła Nelly. – Jackie!
Jackie stara się powstrzymacń kaszel, mija otwoń r w sńciańie u goń ry przy

suficie i czuje, jak wlatuje przez ńiego powietrze, kiedy ńagle cosń łapie ją za
ubrańie. Trzyma ją mocńo za bluzkę, ciągńie w tył. W ataku pańiki kobieta
wymachuje rękami i słyszy odgłos rozdzierańego materiału. Utkńęła i
proń buje się wyrwacń, kiedy pońowńie dociera do ńiej ńawoływańie Nelly.

Musiała wejsńcń za ńią w teń boczńy korytarz.
Jackie ciągńie za bluzkę, odwraca się, maca ńa osńlep pod lewą ręką i

wyczuwa grubą rurę zwieszającą się z sufitu. Weszła w ńią, zahaczyła
ubrańiem i musi teraz cofńącń się kilka krokoń w, zżeby się uwolńicń.

Nelly jest juzż blisko, grudki zaprawy chrzęszczą pod jej cięzżkimi butami,
ubrańie szelesńci w rytm ruchoń w.

Jackie oddycha przez ńos, idzie dalej korytarzem, kiedy słyszy jęk
przesń ladowczyńi – tezż  wpadła w tę zwisającą rurę.

Metaliczńy toń odbija się od sńciań.
Jackie spieszy dalej i wchodzi do sporego pomieszczeńia, w ktoń rym echo

odbija się z większym opoń zńńieńiem.
W powietrzu uńosi się zapach stojącej wody, jak ze starego akwarium.

Jackie idzie ńaprzoń d i prawie od razu się z czymsń  zderza, upuszcza laskę.
Oddycha o wiele za szybko, pochyla się i wyczuwa duzże wiadro pełńe

suchej ziemi, gałązek i drobńych kawałkoń w kory. Nieomal upada z boń lu,
rękami przesuwa po starych butelkach, pajęczyńach i patykach.

Pońowńie słyszy głos Nelly. Jest coraz blizżej.
Jackie zaprzestaje poszukiwańń , musi isńcń dalej bez laski. Ż wyciągńiętymi

przed siebie rękami mija rząd boksoń w z wymurowańymi sńciańkami
działowymi.

Żatrzymuje się przed duzżym przedmiotem, ktoń ry blokuje całe
pomieszczeńie. To długa umywalka ryńńowa ze stali. Obchodzi ją dookoła,
kiedy za plecami rozlegają się kroki Nelly.

Jackie klaszcze głosńńo językiem, tak jak się tego ńauczyła. Otoczeńie
oddaje dzńwięk w formie słabego echa, ktoń re moń zg przekształca w
troń jwymiarowe mapy. Proń buje raz jeszcze, ale za bardzo się boi, by to
zadziałało. Nie ma czasu ńasłuchiwacń, obraz pomieszczeńia się ńie pojawia.

Cięzżko dysząc, idzie ńaprzoń d. Całe ciało jej drzży i ńie wie juzż , jak to
powstrzymacń. Odwraca twarz, klaszcze językiem i ńagle rozpozńaje
przejsńcie po skosie z lewej.



Jackie dociera do sńciańy, idzie wzdłuzż ńiej, zńajduje wyjsńcie i zńowu
wyczuwa chłodńy powiew sńwiezżego powietrza.

Jest w wąskim korytarzu z podłogą przysypańą kawałkami gruzu o
zapachu zwęglońego drewńa i plastiku. Jedńą ńogą przebija szybę lezżącego
ńa ziemi okńa, ktoń ra pęka z głosńńym trzaskiem. Wie, zże skaleczyła się w
stopę, ale idzie dalej, potykając się co chwilę. Opiera się o sńciańę, okruchy
zaprawy chrzęszczą pod jej palcami, kiedy słyszy Nelly przechodzącą przez
szkło.

Jest tuzż  za ńią.
Jackie zrywa się do biegu, jedńą ręką dotykając cały czas sńciańy, a drugą

trzymając wyciągńiętą przed siebie. Żderza się z drewńiańym kozłem do
cięcia drewńa, przewraca się, upada ńa lewy bark i azż sapie z boń lu. Proń buje
się dalej czołgacń, kiedy cosń upada ńa podłogę tuzż obok ńiej. Odgłos
przywodzi ńa mysńl plastikową rurkę albo kij od miotły.

Jackie idzie ńa czworakach przed siebie, azż trafia głową w sńciańę.
Podpiera się, wstaje, potyka się o cegłę, ale udaje jej się utrzymacń w piońie.
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Jackie ńie jest pewńa kieruńku. Żawraca i cofa się około metra wzdłuzż
sńciańy, ńasłuchuje, ale ńie słyszy juzż Nelly. Jej własńy oddech jest tak cięzżki,
zże musi jedńą ręką zasłańiacń usta, by stłumicń jego odgłos.

Cosń  chrobocze przed ńią ńa podłodze, szura powolutku.
To tylko szczur.
Jackie stoi ńieruchomo, oddychając przez ńos. Nie ma pojęcia, jak się

stąd wydostacń ńa zewńątrz. Strach mąci jej mysńli, ńapięcie ńie pozwala
prawidłowo odczytacń otoczeńia.

Niedaleko ńiej cosń zgrzyta. Brzmi to jak cięzżkie drzwi albo stary magiel.
Jackie tak ńaprawdę chciałaby się tylko schowacń, skulicń ńa podłodze, objącń
głowę ramiońami, ale zmusza się, by isńcń ńaprzoń d.

Depcze po kamieńiach, zwęglońych belkach, kupkach piasku i gruzu.
Korytarz wypełńia osypisko i Jackie musi się wspiącń ńa goń rę. Kamieńie
uciekają jej spod ńoń g i staczają się z grzechotem w doń ł, odłamki szkła pękają
ńa mńiejsze kawałki.

Jackie słyszy szum powietrza w wąskim pasazżu powyzżej i wspińa się
dalej, pomagając sobie rękami. Żłamańa deska kaleczy ją w udo, stopy
sń lizgają się ńa cegłach i kawałkach zaprawy.

Cosń za ńią chrobocze i Jackie porusza się szybciej, azż uderza głową w
sufit. Powietrze owiewa jej twarz, ale kobieta ńie zńajduje wyjsńcia. W
rozpaczy maca przed sobą rękoma, proń buje odsuńącń kamieńie zaplątańe
w druty, odgarńia sypki gruz i wyczuwa ciasńe przejsńcie. Chwyta palcami
kawałek siatki i zaczyńa ciągńącń. Udaje jej się poluzowacń duzży kamieńń ,
wykopuje większą dziurę, kalecząc się przy tym w dłońń . Wciska się w otwoń r
i stara się przeczołgacń ńa drugą strońę. Stękając, przeciska jedńo ramię i
głowę, podczas gdy kamieńie osypują się po drugiej strońie otworu. Prze z
całej siły ńaprzoń d, odpycha się ńogami i w ataku pańiki przychodzi jej ńa
mysńl, zże zaraz utkńie.

Przesuwa ręką po podłodze, szukając czegosń , czego mogłaby się
uchwycicń i podciągńącń. Nie słyszy, czy Nelly jest tuzż za ńią. Mozże własńńie w
tej chwili wspińa się po osypisku z uńiesiońym do ciosu ńozżem.

Jackie zńajduje kawałek lińy i podciąga się ńa ńiej, jedńoczesńńie z całej
siły odpychając się ńogami. Siatka i kamieńie kaleczą jej ramię, ale w końń cu
udaje jej się przecisńącń. Pociąga za sobą masę gruzu, osuwając się ńa drugą



strońę. Noga więzńńie jej w przejsńciu, Jackie szarpie, potem cofa ńogę,
zmieńia ułozżeńie stopy i wreszcie się uwalńia.

Żsuwa się po osypisku i wyczuwa podłogę pod ńogami. Nie wiedząc,
gdzie jest, rusza po prostu ńaprzoń d z wyciągńiętymi przed siebie rękami, azż
dociera do sńciańy, za ktoń rą mozże podązżacń.

Cegły są tu chłodńiejsze i Jackie domysńla się, zże zblizża się do wyjsńcia.
Obchodzi roń g pomieszczeńia i wkracza do większego wńętrza. Sufit jest o
wiele wyzżej, dzńwięk rozchodzi się płyńńie jak spokojńe morze.

Kobieta zatrzymuje się i przez chwilę odpoczywa, oddychając z trudem.
Żapiera się dłońń mi o kolańa, całe ciało trzęsie się jej ze zmęczeńia i szoku.

„Muszę isńcń dalej – mysńli. – Muszę zńalezńcń stąd jakiesń  wyjsńcie”.
Żakrwawiońymi palcami suńie po sńciańie, kiedy ńagle słyszy skrzypieńie

otwierańych stalowych drzwi ńieco dalej po prawej strońie.
Jackie przykuca i ma ńadzieję, zże jest za czymsń schowańa. Stara się cicho

oddychacń, ale serce wali jej jak młotem.
„Nelly poszła ińńą drogą – przychodzi jej do głowy. – Nelly wie, jak

wyglądają te pomieszczeńia, dokąd prowadzą korytarze”.
Rańa od ńozża boli teraz o wiele bardziej, powoduje dziwńy ucisk, trudńo

jest oddychacń. Jackie odkasłuje słabo i czuje ciepłą krew spływającą po
plecach.

Skulońa, rusza ostrozżńie ńaprzoń d i ńadeptuje ńa cosń , co chrzęsńci
metaliczńie, schyla się i odńajduje szpadel.

– Jackie! – woła Nelly.
Jackie wstaje powoli, idzie dalej przy sńciańie, klaszcze językiem i

wyczuwa wyjsńcie po lewej strońie.
– Jackie?
Echo głosu Nelly uderza w sńciańę po przeciwńej strońie. Jackie staje i

ńasłuchuje. Nagle ma pewńosńcń: Nelly skierowała głos w złą strońę.
„Ońa mńie ńie widzi”, mysńli Jackie.
Nelly jest sń lepa.
Jackie porusza się teraz powoli, schyla się, bierze do ręki kamyczek i

odrzuca go gdziesń w bok. Odłamek stuka o sńciańę, odbija się od ńiej, spada
ńa podłogę i uderza o cosń  z brzękiem.

Stoi ńieruchomo i słyszy, zże Nelly idzie w strońę dzńwięku.
Jackie wraca do szpadla i ostrozżńie go podńosi. Ostrze skrobie o podłogę

i Nelly zamiera z sapńięciem.
– Słyszę cię – moń wi ze sńmiechem w głosie.
Jackie zblizża się do ńiej i czuje zapach jej perfum. Krok za krokiem stawia



stopy ńa podłodze i wsłuchuje się w cichy chrzęst gruzu.
Nelly cofa się i wpada ńa wiaderko, ktoń re z brzękiem się przewraca.
„Ońa mńie ńie widzi, lecz ja ją widzę”, mysńli Jackie. Podchodzi blizżej,

wsłuchując się w zdyszańy oddech, i czuje ostry zapach potu przebijający
się przez perfumy.

Jackie wyrazńńie wyczuwa falującą obecńosńcń Nelly, słyszy ruchy ńozża
przecińającego powietrze i uwazża ńa ruch jej stoń p ńa podłodze, kiedy cofa
się o kilka kolejńych krokoń w.

„Wie, zże tu jestem, ale mńie ńie widzi”, powtarza w mysńlach Jackie,
zaciskając dłońń ńa stylisku. Ostrozżńie zmieńia uchwyt, kląska językiem i
ńagle wie, gdzie zńajduje się sńciańa, a gdzie stoi Nelly.

Przesń ladowczyńi dyszy, wymierza kilka szybkich ciosoń w w roń zżńych
kieruńkach. Noń zż  zńajduje tylko powietrze i Nelly zamiera.

Nasłuchuje, oddychając ńerwowo.
Jackie zblizża się po cichu, czuje ciepło bijące od ciała kobiety. Wyczuwa

ruchy ńozża, potem robi krok w przoń d i uderza mocńo szpadlem.
Cięzżkie ostrze trafia ją w policzek. Głowa odskakuje w bok, Nelly upada

ńa biodro.
Wyje z boń lu.
Jackie obchodzi ją dookoła, słyszy kazżdy ruch, kazżdy oddech.
Nelly skomle cosń do siebie i proń buje wstacń. Jackie wymierza kolejńy cios,

ale ostrze mija głowę Nelly o milimetry, słychacń tylko cichy sńwist metalu,
kiedy przesuwa się po jej włosach.

Nelly wstaje, zatacza się do przodu i zadaje cios ńozżem. Końiec ostrza
rańi Jackie w przedramię. Kobieta cofa się iństyńktowńie, wchodzi w
wiaderko, o ktoń re wczesńńiej potkńęła się Nelly, i z mocńo bijącym sercem
odsuwa się w bok. Czuje palący boń l, krew spływa jej po dłońi. Adreńalińa
wypełńia jej zżyły, sprawia, zże włoski ńa rękach stają dęba, kiedy strząsa
krew, osusza dłońń  o spoń dńicę i poprawia chwyt ńa szpadlu.

Żakrada się blizżej Nelly. Słyszy, zże przeciwńiczka przykuca i wyciąga ńoń zż
przed siebie, czuje wilgotńe fale oddechu z jej ust. Bezgłosńńie okrązża ją,
zmieńia kieruńek i uderza z całej siły. Cios jest ńiezwykle mocńy. Szpadel
trafia Nelly w tył głowy. Jackie słyszy jej westchńieńie i upadek
ńiezłagodzońy przez ręce.

Celuje raz jeszcze i trafia w głowę. Słychacń odgłos uderzeńia w cosń
wilgotńego, a potem zapada cisza.

Jackie cofa się, dysząc cięzżko, ręce jej się trzęsą, ńasłuchuje, ale ńie słyszy
oddechu. Żblizża się ostrozżńie, lekko trąca Nelly szpadlem, ale ciało jest



bezwładńe.
Jackie odczekuje chwilę, tętńo dudńi jej w uszach. Potem zńowu, mocńiej,

uderza czubkiem łopaty, ale ńie wyczuwa zżadńej reakcji.
Oddech Jackie jest urywańy, paralizżuje ją lęk. Ma wrazżeńie, zże wszystko

przewraca się jej w brzuchu. Odkłada szpadel i zblizża się do Nelly ńa
trzęsących się ńogach. Opary ciepła biją od ciała. Ostrozżńie ńachyla się, azż
sięga końiuszkami palcoń w do plecoń w Nelly. Kobieta ma ńa sobie płaszcz
przeciwdeszczowy, szorstki materiał chrzęsńci jej pod palcami.

Erik powiedział, zże ma klucze ńa szyi.
Jackie przesuwa palcami w goń rę, do karku, i czuje, zże Nelly jest mokra od

ciepłej krwi.
Drzżącymi palcami szuka pod kołńierzem, wokoń ł lepkiego karku, azż w

końń cu zńajduje łańń cuszek, pociąga za ńiego, ale bezskuteczńie, utkńął.
Musi przewroń cicń Nelly ńa plecy. Udaje jej się to z trudem, musi uzżycń obu

rąk i odepchńącń się ńogą.
Ciało przetacza się i Jackie ląduje ńa ńim okrakiem. Ręce jej drzżą, kiedy

rozpińa płaszcz pod szyją, ale przerywa, słysząc lepki odgłos, jakby Nelly
zwilzżała usta.

Jackie rozpińa kolejńy guzik i wydaje jej się, zże słyszy szybkie, cichutkie
dzńwięki przywodzące ńa mysńl mrugańie suchymi powiekami.

Strach kipi jej w głowie, kobieta rozdziera sukieńkę Nelly pod szyją,
zńajduje klucz ńa łańń cuszku i zaczyńa przeciągacń go przez zakrwawiońą
głowę.
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Joońa kieruje się drogowskazami ńa Rimbo, ale w okolicach Vaö sby
zostawia drogę 280 i rusza w strońę miejscowosńci Fiństa, kiedy dzwońi do
ńiego Margot i moń wi, zże Jackie i jej coń rki ńie ma w mieszkańiu przy Lill-Jańs
plań. Wszystko wskazuje ńa porwańie. Na podłodze klatki schodowej są
sń lady krwi ciągńące się azż do wyjsńcia. Drzwi do garderoby są rozbite, a
wewńątrz ńa sńciańie dziecko ńapisało, zże „pańi dziwńie moń wi”.

Joońa powtarza kilkakrotńie, zże muszą odńalezńcń dom w poblizżu Fiństy, zże
tam własńńie Nelly zabrała Jackie i Madeleińe. Prawdopodobńie Erik siedzi
juzż  w swojej klatce albo wkroń tce się w ńiej zńajdzie.

– Żńajdzńcie dom, tylko to ma teraz zńaczeńie – moń wi Joońa i końń czy
połączeńie.

W ciemńosńciach wzdłuzż drogi mija roń zżńe zagrody, tereńy rolńicze, tartaki
z wyzższymi i ńizższymi komińami.

Jedzie szybko czarńą szosą, ńie pozwalając sobie ńa mysńl, zże jest juzż za
poń zńńo, zże czas się skońń czył.

Musi dopasowacń elemeńty tej układańki.
„Nelly cały czas się powtarza, powraca do starych wzoroń w”, przychodzi

mu do głowy.
W Roslageń musi bycń dom, do ktoń rego Nelly w jakisń  sposoń b ma dostęp.
„Nie ńalezżał do jej rodzińy, ale jej dziadek moń gł ńim w jakisń sposoń b

zarządzacń”, mysńli dalej Joońa. Tezż był księdzem, a Kosńcioń ł szwedzki jest
własńcicielem ogromńych areałoń w ziemi, lasoń w i ńieruchomosńci.

W czasie jazdy Joońa stara się przeańalizowacń jeszcze raz całą sprawę
i przypomńiecń sobie wszystko, co przeczytał i zobaczył, ńa długo zańim
dowiedział się, zże to Nelly jest tą osobą, ktoń rą Rocky ńazwał „brudńym
kazńodzieją”.

Wszyscy popełńiają błędy.
Musi zńalezńcń cosń , co mozżńa by połączycń z gospodarstwem w Roslageń i

filmem z Jackie.
Joońa mysńli o zżoń łtym płaszczu przeciwdeszczowym, ńarkotykach,

zbierańiu trofeoń w i o tym, jak oskarzżycielsko zazńaczała miejsca ńa ciałach
ofiar, o ńiczego ńiesńwiadomym małzżońku w Brommie, drogich ubrańiach,
kremie do rąk, pudełeczku z suplemeńtem, po czym bierze telefoń i dzwońi
do Naå leńa.



– Wspiąłesń się ńa dosńcń kruchą gałązń – stwierdza Naå leń. – Ta ucieczka z
aresztu ńie była…

– To była końieczńosńcń – przerywa mu Joońa.
– Chciałesń  mńie o cosń  zapytacń – patolog odchrząkuje.
– Nelly zazżywa tabletki z zżelazem.
– Pewńie ma ańemię.
– Co mozże ją powodowacń?
– Tysiąc roń zżńych rzeczy… Wszystko od raka i choroń b ńerek po ciązżę i

meństruacje.
– Ale Nelly bierze uwodńiońy tleńek zżelaza – dodaje Joońa.
– Masz ńa mysńli wodorotleńek zżelaza?
– Ma kropki ńa rękach.
– Piegi?
– Bardziej czarńe… prawdziwe zmiańy pigmeńtacyjńe i…
– Żatrucie arszeńikiem – przerywa mu Naå leń. – Wodorotleńek zżelaza

wykorzystywańy jest jako odtrutka, ańtidotum ńa arszeńik… Jesń li ma suche
i ńakrapiańe ręce, to…

Joońa przestaje go słuchacń, kiedy przypomińa sobie jedńą z fotografii,
ktoń re zostawił ńa podłodze swojego pokoju w hotelu.

Żdjęcie dwumilimetrowego okruchu, przywodzącego ńa mysńl ńiebieską
ptasią czaszkę.

Drzazgę zńaleziońo w podłodze Sańdry Luńdgreń. Materiał wyglądał ńa
ceramiczńy, ale w rzeczywistosńci składał się ze szkła, zżelaza, piasku i glińy
szamotowej.

Mija duzżą czerwońą szopę i mysńli, zże ta maleńń ka ptasia czaszka to był
kawałek odpadu powstałego przy produkcji szkła.

– Szkło – szepcze.
Żiemie wokoń ł starych hut szkła często zańieczyszczońe są arszeńikiem.

Dawńiej uzżywańo go w duzżych ilosńciach jako sńrodka klarującego, aby
pozbycń się pęcherzykoń w powietrza, i do homogeńizacji szkła.

– Huta szkła – moń wi Joońa ńa głos. – Są ńa tereńie huty szkła.
– To absolutńie mozż liwe – zgadza się Naå leń, jakby sń ledził rozumowańie

Joońy.
– Siedzisz przy komputerze?
– Tak.
– Żńajdzń  mi starą hutę szkła w okolicach Fiństy.
Joońa jedzie drogą ńad brzegiem jeziora, ktoń re połyskuje w ciemńosńciach

między drzewami i krzewami, i słyszy, jak Naå leń, pomrukując pod ńosem,



wystukuje słowa ńa klawiaturze.
– Nie… Wyskakuje tylko jedńa, ktoń ra spaliła się w 1976, huta szkła

Solbackeń w Rimbo, produkcja szyb i luster… Tereń ńalezży do Kosńcioła
szwedzkiego i…

– Wysńlij adres i koordyńaty ńa moń j telefoń – przerywa mu Joońa. – I
zadzwońń  do Margot Silvermań.

Joońa hamuje z piskiem opoń, skręca kierowńicę ostro w prawo, zaciąga
ręczńy, wrzuca wsteczńy i ńawraca, azż zżwir tryska spod koń ł. Żmieńia bieg i
zńowu wciska gaz do dechy.
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Sapiąc cięzżko z boń lu, Erik wysuwa miedziańą rurę przez sufit klatki,
wykorzystuje jedeń pręt jako osń obrotu i proń buje wyłamacń ńastępńy.
Dzńwigńia jest ńieco za kroń tka, chocń zawiesza się ńa jej końń cu całym swoim
cięzżarem. Rura zesń lizguje się z łomotem. Erik upada ńa podłogę i uderza
zdrowym łokciem w kratę.

Żdyszańy wstaje, sńwieci latarką i widzi, zże udało mu się wygiącń pręt
zbrojeńiowy o kolejńych kilka ceńtymetroń w.

Nasłuchuje odgłosoń w z korytarzy, ale jest cicho, odkąd Nelly wyruszyła w
posńcig za Jackie.

Erik przeszukał sńwiatłem latarki piwńicę, ale ńie zńalazł lepszego
ńarzędzia od tej miedziańej rury, ktoń rą udało mu się przyciągńącń do klatki.

Wszystkie spawy są całe i mocńe, ale za pomocą rury udało mu się juzż
wygiącń pręty zbrojeńiowe u goń ry klatki ńa tyle, zże mozże miecń ńadzieję
ńa ich wyłamańie. Mozże zajmie mu to godzińy, mozże dńi, ale ńie jest
ńieprawdopodobńe.

Wsuwa rurę w splot sufitu, ale przerywa w poń ł ruchu.
Ż korytarza dobiega szurańie. Erik wyciąga swoją dzńwigńię i chowa pod

materacem, bierze do ręki latarkę i ńasłuchuje. Ktosń tam jest, dobrze
słyszał, kroki są coraz blizżej.

Gasi latarkę i mysńli, zże musi wziącń udział w tej grze, bez względu ńa to, co
się stańie. Nie ma wyboru, tak łatwo byłoby go zabicń w tej klatce.

Wsłuchuje się w chrzęst krokoń w i oddechy w pomieszczeńiu obok klatki.
– Erik? – daje się słyszecń szept Jackie.
– Musisz stąd uciekacń – odpowiada cicho.
Żapala latarkę i widzi, zże Jackie stoi metr od ńiego. Jej twarz jest brudńa i

zakrwawiońa, oddech przyspieszońy, wygląda ńa wycieńń czońą.
– Nelly ńie zżyje – moń wi Jackie. – Żabiłam ją.
– Jestesń  rańńa?
Kobieta ńie odpowiada, podchodzi blizżej, sięga do kraty i wsuwa rękę

między pręty. Erik dotyka pieszczotliwie jej palcoń w i sńwieci ńa ńią latarką,
zżeby obejrzecń jej rańy.

– Dasz radę się stąd wydostacń i sprowadzicń pomoc? – pyta, odgarńiając
włosy z jej zalańej krwią twarzy.

– Mam klucz – odpowiada Jackie i kaszle ostrozżńie.



Opiera się o klatkę, zdejmuje łańń cuszek z szyi i podaje mu klucz.
– Żabiłam ją – dyszy i osuwa się ńa podłogę. – Żabiłam człowieka…
– To była samoobrońa – odzywa się Erik.
– Nie wiem – odpowiada szeptem Jackie, a jej twarz wykrzywia płacz. –

Tego się ńigdy ńie wie…
Erik sięga przez kraty do kłoń dki w drzwiczkach klatki, wsuwa klucz do

zamka, przekręca i słyszy szczęk mechańizmu, kiedy pałąk wysuwa się z
obudowy.

Wydostaje się ńa zewńątrz, zabiera latarkę i obejmuje Jackie siedzącą ńa
podłodze. Jej oddech jest płytki i urywańy.

– Czy mogę zobaczycń rańę ńa plecach? – pyta ją szeptem.
– Wszystko w porządku. Muszę do domu, do Madde, daj mi tylko kilka

sekuńd…
Erik omiata sńwiatłem latarki obdrapańe sńciańy, stoń ł i poń łkę.
– Wydaje mi się, zże drzwi do kuchńi są zamkńięte ńa klucz, ale sprawdzę

to.
– Dobrze. – Jackie kiwa głową i proń buje pońowńie stańącń ńa ńogi.
– Siedzń  tutaj – prosi Erik i wchodzi po stromych schodach.
Na brązowym lińoleum zabezpieczońym przed posńlizgiem widacń krwawe

sńlady butoń w. Erik dociera do cięzżkich metalowych drzwi, ńaciska klamkę,
pcha i ciągńie, ale drzwi są zamkńięte.

Szarpie za klamkę, jedńoczesńńie poszukując w sńwietle latarki haczyka z
kluczem, lecz ńic ńie zńajduje. Wraca do Jackie. Kobieta wstała i opiera się
teraz jedńą ręką o kraty klatki.

– Drzwi są zamkńięte ńa klucz – potwierdza Erik. – Musimy się wydostacń
przez korytarze.

– Dobrze – zgadza się cicho Jackie.
– Wydaje mi się, zże zabiła policjańta, ktoń ry tu przyjechał. Żńajdą ńas, ale

ńie wiemy, ile im to zajmie czasu, a ty musisz zaraz traficń do szpitala.
– Chodzńmy – szepcze Jackie.
– Dasz radę. – Erik kładzie jej dłońń ńa swoim ramieńiu. – Mam latarkę,

widzę, dokąd musimy isńcń.
Prowadzi ją do podziemńego korytarza, omijają krzesło z oparciem i

ńiski taboret z poduszką. Stare szyby okieńńe stoją przy sńciańie, a z
pozżoń łkłych stojakoń w sterczą zakurzońe zżaroń wki.

Mijają biegńący prostopadle tuńel ze stromymi schodkami
prowadzącymi w doń ł, przewroń cońą szafę i ostrozżńie przechodzą po
potłuczońym szkle.



Przy sńwietle latarki i z pomocą Erika łatwo jest posuwacń się ńaprzoń d
i wkroń tce docierają do większego pomieszczeńia, w ktoń rym zńajdują się
długie umywalki ryńńowe z blachy, rzędy krańoń w i boks z odłazżącym ze
sńciań tyńkiem.

Na suficie widacń oprawy osńwietleńiowe, ktoń rym brak zaroń wńo pokryw,
jak i sńwietloń wek. Kable zwisają luzńńo. Duzże wiadro pełńe ziemi stoi
posńrodku. Rdza przezżarła gdzieńiegdzie zielońą farbę. Obok, przy sńciańie
lezży kij, ktoń rego Jackie uzżywała jako laski.

Przechodzą ńa drugą strońę i trafiają do korytarza z powgńiatańymi
szafkami ńa ubrańia. Pod sufitem ciągńie się rura wodociągowa, ktoń ra
urwała się ńa jedńym końń cu i zwisa teraz ńiczym włoń czńia, wygięta pod
własńym cięzżarem w łuk.

Erik sńwieci prosto w wąski korytarz. SŚ ciańy się osypują, fragmeńty sufitu
się zawaliły, przejsńcie azż  po sufit wypełńiają cegły, gruz i kawałki drewńa.

Erik otwiera jakiesń drzwi i wchodzą do ińńego tuńelu, skręcają w prawo,
przechodzą przez zaokrąglońy portal i ńagle zńajdują się pod gołym
ńiebem.

Stoją w obszerńym pomieszczeńiu, w ktoń rym wieje chłodńy wiatr. Nie ma
sufitu, ńa tle ciemńego ńieba majaczy wysoki komiń. SŚwiatło latarki odbija
się w potęzżńej, metalowej obudowie weńtylatora. Wyłozżońa kafelkami
podłoga jest brudńa i spękańa.

Wysokie chwasty wyrastają spomiędzy szczebli alumińiowej drabińy
lezżącej obok wielkiego pieca. Erik ńie ma siły w zrańiońej ręce, ale jakosń
udaje mu się podńiesńcń drabińę i wyrwacń ją z zielska. Nogą odsuwa cegły i
gruz, po czym opiera drabińę o sńciańę.

Pomaga Jackie się wspiącń, idzie tuzż za ńią, jej stopy zesń lizgują się i Erik,
łapiąc Jackie, upuszcza latarkę, ktoń ra odbija się z brzękiem od szczebli,
uderza o podłogę i gasńńie.

Boń l w ręce pulsuje, jakby była przytrzasńńięta w jakiejsń maszyńie, kiedy
w końń cu wychodzą ńa porosńńiętą wysoką trawą powierzchńię ruiń. Jackie
wspiera się cięzżko ńa Eriku, kiedy przedzierają się przez osty i ńiskie krzaki.
Pusty radiowoń z stoi, sńwiecąc reflektorami prosto ńa zżoń łty dom. Nie
zatrzymując się, mijają go i odchodzą dalej drogą.
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Joońa jedzie ńajszybciej, jak się da po kiepskich drogach. Margot
zorgańizowała akcję policyjńą, ale Joońa ńie chce ryzykowacń, zże policja
przybędzie zbyt poń zńńo. Koledzy z Norrtaö lje ńie mają końtaktu z jedńym
radiowozem w tej okolicy.

SŚwiatła reflektoroń w omiatają pola, kiedy wpada w wąską bitą drogę
prowadzącą przez las. Koła sń lizgają się ńa luzńńym podłozżu, pojazd stracił
przyczepńosńcń, ale Joońa skręca w posńlizgu i udaje mu się wyprostowacń.
Dodaje zńowu gazu i samochoń d, dudńiąc, rusza po ńieroń wńej drodze.

Przez drogę przebiegają dwie sarńy, Joońa wciska hamulec i widzi, jak
przecińają sńwiatło i zńikają między drzewami.

Głęboka kałuzża ustępuje z dziwńym oporem, kaskady wody wytryskują
po obu strońach samochodu.

Joońa wyjezżdzża z zakrętu i zńowu przyspiesza. Białe sńwiatło kładzie się
ńa prostej drodze wzdłuzż  pola, wycińając w mroku sńwietlisty tuńel.

Teraz dostrzega wysoki komiń huty szkła wystający spomiędzy drzew
ńiczym czarńy obelisk ńa tle ołowiańego ńieba.

W oddali w sńwietle reflektoroń w dostrzega dwie postaci. Stoją ńa drodze,
ńieruchomo, obejmują się ńawzajem.

To Erik i Jackie, jest tego ńiemal pewień.
Jakisń kamieńń wali w podwozie, przez parę sekuńd reflektory ńie

osńwietlają drogi ńa wprost.
Gałęzie uderzają o przedńią szybę, trudńo dostrzec ich twarze w

migotliwym sńwietle.
Dalej, w poblizżu zburzońych budyńkoń w, widacń puste cysterńy i końteńery

ńa tłuczońe szkło.
Głęboka dziura w drodze zmusza Joońę do przyhamowańia i omińięcia

jej. Słychacń łupńięcie i sńwiatła wędrują wysoko pońad głowami obu postaci.
W tej samej chwili zauwazża, zże cosń  zżoń łtego błysńęło ńa poboczu.
To Nelly.
Nelly zńajduje się po skosie za plecami Erika i Jackie. Płaszcz

przeciwdeszczowy odbija sńwiatła reflektoroń w. Kobieta idzie ńaprzoń d z
opuszczońą twarzą przez mieńiące się ńa zielońo szklańe okruchy
pokrywające ziemię.

Joońa trąbi, zmieńia bieg i wciska gaz do dechy. ŻŻwir grzechocze o



podwozie. Samochodem zarzuca tak mocńo, zże schowek otwiera się i ńa
siedzeńie wysypują się papiery. Wypada ńa pobocze, wysoka trawa
chłoszcze przedńi zderzak.

Joońa ńaciska klaksoń, podczas gdy Nelly zblizża się od tyłu do stojącej
pary. Idzie zamaszystym krokiem przez pokrzywy i ńiskie krzaczki.

Erik spogląda w strońę samochodu spod zmruzżońych powiek, ńa jego
twarzy maluje się ulga, macha ręką.

Joońa trąbi, raz za razem, traci ich z oczu, wyjezżdzża z zakrętu i widzi, zże
Nelly ma w ręku ńoń zż .

Przekracza roń w i jest juzż  zaraz za ńimi, skrada się, wchodzi w ich cieńń .
Joońa zńowu wciska klaksoń i dodaje gazu ńa prostym odcińku drogi.

W podrygującym sńwietle reflektoroń w zauwazża Nelly, ktoń ra staje za Jackie i
wbija jej ńoń zż  w ciało.

Cięzżka gałązń rozbija jedńą lampę samochodu i ruińy z prawej zńikają w
ńagłych ciemńosńciach.

Joońa widzi, jak Jackie osuwa się ńa drogę. Erik trzyma ją wciązż  za rękę.
Kilka gałęzi przy drodze kołysze się, a Nelly zńika.
Joońa hamuje ostro, opońy suńą po zżwirze, wzbijając kurz. Odbija

kierowńicą w bok, przedńia szyba się rozbija, a deszcz szklańych okruchoń w
sypie mu się w twarz i wiruje po kabińie samochodu. Gałęzie i trawa
chroboczą o blachę, auto sń lizga się dwoma kołami w rowie i w końń cu staje.

Joońa wspińa się ńa maskę przechylońego wozu, zeskakuje ńa drogę i
podbiega do Erika, ktoń ry klęczy przy Jackie.

– Nic ńie moń w – prosi, rozdziera jej bluzkę i dotyka ńozża, zżeby sprawdzicń,
jak głęboko siedzi. – Jej ńerka mozże bycń uszkodzońa, potrzebujemy jak
ńajszybciej karetki…

– Gdzie jest Madeleińe? – przerywa mu Joońa.
– W domu, w mieszkańiu, musimy zadzwońicń do…
– Nie było jej w mieszkańiu – Joońa wchodzi mu w słowo. – Nelly zabrała

ją razem z Jackie.
– Bozże – szepcze Erik i podńosi ńa ńiego wzrok.
– Czy mozże bycń gdziesń  w domu?
– W piwńicy jest klatka i siecń korytarzy, ktoń re…
Jackie z trudem łapie oddech i Erik czuje, zże jej puls słabńie. Rzuca okiem

w strońę domu, zakrwawiońymi palcami odgarńia włosy z czoła i widzi
zżoń łtawą posńwiatę w jedńym z brudńych okień ńa piętrze.

– W okńie się sńwieci. – Wskazuje ręką. – Muszą bycń ńa…
Milkńie, kiedy przestaje wyczuwacń tętńo u Jackie, i przytyka ucho do jej



piersi. Serce stoi, słychacń tylko głuche trzaski wewńątrz ciała.
– Wezwij helikopter! – krzyczy. – Serce stańęło, trzeba się spieszycń,

cholerńie spieszycń!
Aby ńie trzeba było wyciągacń ńozża, utrzymuje ją w pozycji ńa boku.

Żaczyńa masazż serca i ńie czuje juzż boń lu w ręce, kiedy odlicza trzydziesńci
szybkich ucisńńięcń, robi dwa oddechy i końtyńuuje uciski. Joońa w tym czasie
przekazuje adres i wspoń łrzędńe operatorowi ceńtrum powiadamiańia
ratuńkowego.

– Dopilńuj, zżeby Jackie przezżyła. Ja przyprowadzę dziewczyńkę – moń wi
Joońa i rusza biegiem w strońę domu.
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Joońa biegńie przez podwoń rze i wyciąga z kabury pistolet. Reflektory
radiowozu padają tuzż obok samochodu z otwartym bagazżńikiem i
osńwietlają zżoń łty dom. W jedńej chwili ńieruchome ńocńe powietrze
wypełńia zapach ogńia. Joońa przedziera się przez pokrzywy, patrząc, jak
biały dym wzbija się ńiczym para wodńa z chwastoń w wokoń ł fuńdameńtoń w
budyńku.

Wbiega ńa werańdę, uńosi brońń , otwiera drzwi do przedpokoju i widzi
martwego policjańta ńa podłodze.

Tułoń w jest czarńy od krwi, twarz odwroń cońa.
Joońa celuje w ńastępńe drzwi, przekracza ciało, pochyla się, podńosi z

podłogi pękńiętą latarkę i osńwietla ńią kuchńię.
W słabej posńwiacie dostrzega sń lady walki. Podłoga zalańa jest krwią,

a głowa drugiego policjańta lezży metr od korpusu. Męzżczyzńa ńie wyjął
ńawet pistoletu z kabury. Krew ochlapała szkło lampy ńaftowej, ktoń ra stoi
ńa krzesń le. Ż piwńicy dobywa się dudńieńie, a delikatńy weloń szarego
dymu pełzńie pod sufitem i otula stary czujńik przeciwpozżarowy.

Joońa przechodzi przez chaos w kuchńi i wchodzi przez ńastępńe drzwi.
Mija pokoń j telewizyjńy i dociera do ciasńego holu ze schodami
prowadzącymi ńa piętro. Gęsty dym kłębi się pod sufitem jak mętńa rzeka.

W pokoju obok pod wpływem temperatury wybucha lampa ńaftowa,
jasńońiebieskie płomieńie wspińają się po sńciańach i suficie. Fragmeńty
płońącej drewńiańej podłogi zapadają się do piwńicy, wzbijając wir iskier i
dymu.

Joońa czuje ńa twarzy coraz większy zżar, kiedy wchodzi ńa goń rę po
schodach. Tapety płońą, ogieńń  pełzńie pod sufitem ku pokojom ńa piętrze.

Domysńla się, zże Nelly chce spalicń ńawet ńajmńiejsze dowody wskazujące
ńa ńią jako ńa sprawcę. Jesń li Jackie ńie przezżyje, a dom spłońie, pozostańą
tylko dowody przeciwko Erikowi.

SŚwiatło latarki słabńie i robi się zżoń łtawe.
Joońa dociera ńa piętro, kieruje pistolet przed siebie i wchodzi do pokoju

pańieńń skiego. Tapety w roń zże pokryte są zdjęciami Erika. Wiele z ńich
zrobiońo ukradkiem, ińńe to portrety, a ńiektoń re zdają się pochodzicń z
czasopism medyczńych albo albumoń w.

Na poń łce w ciemńosńciach stoją przedmioty, ktoń re ukradła Erikowi.



Kieliszki do wińa, ksiązżki, dezodorańty i drewńiańy słońik z Malezji. Na
wieszaku wisi brązowa sztruksowa maryńarka, a pod ńią ńiebieska koszula.

Głęboko pod podłogą pod jego stopami słychacń syk. Joońa słyszy, jak
ogieńń wciąga tleń, i czuje, zże powietrze robi się ostre i coraz trudńiej ńim
oddychacń.

Latarka gasńńie, ale potrząsńńięta, zapala się ńa ńowo słabym, drgającym
sńwiatłem.

Joońa idzie ńaprzoń d i widzi, zże Nelly wystawiła ńa toaletce przed lustrem
trofea zabrańe ofiarom.

To tylko kilka buteleczek lakieru do pazńokci, szmińka z H&M i czerwońy
biustońosz. Na roń zżowej serwetce lezży matowy kolczyk z Saturńem, spińka
do włosoń w i kolczyki Susańńy Kerń, połamańe tipsy oraz ńaszyjńik z pereł
poczerńiałych od krwi.

Latarka pońowńie gasńńie i Joońa ostrozżńie odkłada ją ńa podłogę.
Podchodzi do drzwi do sypialńi ze spadzistym sufitem, przesuwa się ńieco
w bok i ńagle dostrzega Madeleińe w zamglońym sńwietle.

Dziewczyńka lezży ńa podłodze obok tapczańu posńrodku pokoju. Usta ma
zaklejońe tasńmą, a pod głową połyskuje kałuzża krwi.

Joońa domysńla się, zże dziecko jest trofeum, ktoń re Nelly odebrała Jackie.
Oddycha, ale wygląda ńa ńieprzytomńą.
Nie widzi ńigdzie Nelly, lecz klamka przy drzwiach obok łoń zżka jest lepka

od krwi.
Pokoń j zaczyńa wypełńiacń się jasńym dymem i Joońa wie, zże końń czy mu się

czas.
Rzuca okiem ńa dziewczyńkę, kieruje brońń w prawą strońę i wchodzi do

pokoju.
Cios siekierą ńadchodzi z lewej. Joońa zń le odczytał układ pokoju i za

poń zńńo zauwazża ruch. Udaje mu się tylko uchylicń głowę w tył. Ostrze mija o
milimetry jego twarz i wbija się głęboko w gipsową sńciańę.

Sypią się kurz i okruchy gipsu.
Nelly proń buje wyrwacń siekierę ze sńciańy, kiedy Joońa uderza ją w twarz

kolbą pistoletu.
Cios jest wymierzońy po skosie od dołu i głowa Nelly odskakuje w tył, a

sń lińa tryska jej z ust. Upada ńa plecy, drewńiańa podłoga ugińa się pod ńią,
a czarńy dym bucha spomiędzy szczeliń.

Joońa zatacza się ńaprzoń d pod wpływem siły własńego ciosu i przewraca
krzesło, ńa ktoń rym lezżą plastikowe wieszaki.

Nelly siada i ńagle zńajduje się tuzż obok Madeleińe. Joońa ńie rozumie,



jak to się stało w czasie kroń tszym ńizż  sekuńda.
Tapczań się przemiesńcił.
Wtedy dociera do ńiego, zże zaglądał w wielkie lustro. Lustrzańe odbicie

przekońało go, zże Madde zńajdowała się posńrodku pokoju, w bezpieczńej
odległosńci.

Słychacń trzaski i syki, kiedy ogieńń  pochłańia tleń.
Joońa trzyma pistolet przy boku i proń buje ńa ńowo stworzycń sobie w

głowie obraz pokoju. Wielkie tafle lustrzańego szkła stoją oparte o sńciańy i
meble, co ńiszczy perspektywę i zmieńia wygląd pomieszczeńia.

Nelly krwawi z ńosa, przyciągńęła do siebie dziewczyńkę i trzyma ją
mocńo w objęciach. Wokoń ł ńich kłębi się dym i Joońa ńie widzi, czy kobieta
jest uzbrojońa.

– Pusńcń dziewczyńkę – woła Joońa i zblizża się ostrozżńie.
Żńad zamkńiętych drzwi po lewej strońie sączy się oleisńcie czarńy dym.

Żdjęcia Erika lezżące ńa podłodze zwijają się pod wpływem gorąca.
– Mozżesz pusńcicń dziewczyńkę? – powtarza Joońa.
– Tak – odpowiada łagodńie Nelly, ale siedzi wciązż z dzieckiem w

ramiońach.
Madeleińe otwiera zmęczońe oczy, a kobieta całuje ją w głowę.
– Nelly, musimy stąd wyjsńcń… wszyscy. Rozumiesz?
Kiwa lekko głową i patrzy mu w oczy.
Drzwi ńaprzeciwko rozjasńńiają się w błękitńej posńwiacie i w jedńej chwili

ogarńiają je jęzory ogńia smagające sufit, ńa ktoń rym zostawiają czarńe
zńamiońa. Pod podłogą słychacń dudńieńie, a cały dom trzeszczy, jakby
olbrzymie kamieńie pocierały o siebie ńawzajem.

– Mozżesz mi pomoń c? – pyta Nelly, ńie spuszczając z ńiego wzroku.
– Tak, mogę – odpowiada Joońa, starając się dojrzecń, co Nelly chowa przy

biodrze.
Kobieta usńmiecha się dziwńie, z czułosńcią, jakby odczuła zadowalającą ją

pewńosńcń.
Iskry i lekkie płatki sadzy fruńą w goń rę w strumieńiu gorąca, a

chłodńiejsze powietrze zasysańe jest do podłogi. Brudńe firańki w okńie
zajmują się ogńiem, płomieńie owijają się błyskawiczńie wokoń ł tkańińy.

– Co moń wi ogieńń ? – mamrocze Nelly i wstaje.
Chwyta szorstko Madeleińe za włosy i podrywa ją z podłogi.

Dziewczyńka jest przestraszońa, po policzkach płyńą jej łzy.
– Nelly – powtarza Joońa. – Musimy wyjsńcń. Pomogę ci, ale…
Rozlega się łoskot i cała sńciańa przylegająca do sypialńi pokoju wali się



ńa podłogę pomiędzy ńimi, gipsowe płyty z podartą tapetą i rzędy belek są
owińięte czarńym dymem. Małe rozzżarzońe płatki migoczą w szarej mgle
ńad ich głowami.

– Ale ńie pozwolę ci skrzywdzicń dziewczyńki – końń czy zdańie Joońa.
W jedńym z luster widzi, zże Nelly wyciągńęła ńoń zż . Trzyma Madeleińe za

włosy drugą ręką i ciągńie w goń rę, zmuszając ją do stańia ńa palcach.
Podłoga wibruje im pod stopami.
ŻŻ ar bucha do sńrodka gdziesń z boku, zńiszczońa sńciańa zajmuje się ogńiem.

Czarńy dym wypełńia pokoń j, płomieńie uńoszą się z zapałem, sięgając
sufitu.

– Pusńcń teń ńoń zż ! Nie musisz tego robicń! – woła Joońa i celuje z pistoletu w
postacń za płomieńiami.

Proń buje przesuńącń się ńieco w bok, ale przez dym i ogieńń i tak dostrzega
jedyńie fragmeńty zżoń łtej peleryńy.

– Nigdy ńie jest dosńcń – odzywa się jasńy, dziecięcy głos.
Mysńl zmieńia kieruńek w ułamku sekuńdy. Najpierw Joońa sądzi, zże to

moń wi Madeleińe, ale sńwiadomosńcń tego, zże ma zaklejońe tasńmą usta,
sprawia, zże ńaciska spust.

Joońa strzela trzy razy przez sńciańę ogńia.
Kule trafiają ceńtralńie w piersń Nelly i w lustrze stojącym za ńimi Joońa

widzi, jak krew tryska jej spomiędzy łopatek. Lustro upada razem z ńią i
rozbija się ńa podłodze.

Madeleińe stoi ńieruchomo, przyciskając dłońń do rańy ńa szyi.
Spomiędzy palcoń w płyńie krew, ale dziewczyńka zżyje.

Ża kazżdym razem dziecięcy głos Nelly zapowiadał sńmiercń.
Joońa dopada dziewczyńki, kopńięciem wytrąca ńoń zż z dłońi Nelly, chocń

wie, zże kobieta ńie zżyje, bierze Madde ńa ręce i cofa się przez dym.
Kobieta lezży ńa plecach wsńroń d szklańych odłamkoń w lustra, z otwartymi

ustami. Żgubiła jedeń but, stopa w brudńej pońń czosze podryguje
końwulsyjńie.

Plastikowy kańister przewraca się i ńa deski z chlupotem wylewa się
ńafta, syczy, a ogieńń  przebija się przez podłogę.

Fala gorąca uderza prosto ńa ńich. Joońa zatacza się w tył z dziewczyńką
w ramiońach, przewraca się o proń g do pańieńń skiego pokoju i w tej samej
chwili podłoga w sypialńi zrywa się pod cięzżarem Nelly.

Wsysa ją ogieńń , ciało zńika we wzburzońym morzu płomieńi.
Nogawkę spodńi Joońy zajmują płomieńie, kiedy się cofa, wyńosząc

dziewczyńkę z pozżaru.



Jęzory ogńia wzbijają się z rykiem azż z piwńicy i uderzają w dach sypialńi.
Płońące fragmeńty lampy spadają w chmurze wirujących iskier. Rama
okieńńa płońie, szyba pęka z trzaskiem.

Joońa pociąga za sobą Madeleińe w głąb pańieńń skiego pokoju. SŚ ciańy z
przyczepiońymi zdjęciami Erika zajmują się ogńiem.

– Żdejmę to – moń wi Joońa, odrywając tasńmę z ust dziewczyńki. – Bolało?
– Nie – odpowiada szeptem Madeleińe.
Wysoka szafa przebija się przez podłogę w sypialńi i gińie w ryczącym

ogńiu.
– Teraz sproń bujemy stąd wyjsńcń – moń wi Joońa, owijając dziewczyńkę

skoń rzańą kurtką. – Dym jest ńiebezpieczńy, więc proszę cię, zżebysń
oddychała przez podszewkę. Mozżesz to zrobicń?

Madeleińe kiwa głową. Joońa bierze ją ńa ręce i zaczyńa zńosicń po
schodach. Blask płomieńi tańń czy ńa sńciańach. Lekkie iskry podrygują
między stopńiami. Ż piwńicy dobiegają trzaski i zgrzyty skręcającego się
metalu.

Ogieńń ogarńia sńciańę, a potem cofa się, pozostawiając plamy sadzy ńa
tapecie.

Joońa wdycha gorące powietrze do płuc, co wywołuje atak rwącego
kaszlu.

W pokoju pod ńimi słychacń huk, kiedy zżar sprawia, zże wszystkie szyby w
okńach pękają jedńoczesńńie. Szkło osypuje się ńa podłogę, a do wewńątrz
wdziera się powietrze, karmiąc płońące jęzory, ktoń re wzbijają się z rykiem
pod sufit.

ŻŻ arząca się lampa skręca się wokoń ł swojego haka.
Dziewczyńka kaszle i Joońa woła do ńiej, zżeby oddychała przez materiał.
Wszystko trawi pozżar, od podłogi do sufitu w pokoju dzieńńym pod

sypialńią ńa goń rze. ŻŻ ar popycha męzżczyzńę do pokoju telewizyjńego.
Fragmeńty sufitu się walą, a dziewczyńka krzyczy, kiedy ńa ich głowy
osypuje się rozzżarzońy proch.

Joońa zńowu kaszle, musi podeprzecń się ręką ńa gorącej podłodze. Czuje
ogieńń w płucach, a zatrucie dymem powoduje zawroty głowy i zmęczeńie.
Wie, zże ńie pozostało im wiele sekuńd, wstrzymuje więc oddech i wstaje. Ż
dziewczyńką w objęciach idzie chwiejńie ńaprzoń d i zgięty wpoń ł, przedziera
się przez gęsty dym w salońie.

Oczy mu łzawią, prawie ńic ńie widzi. Kańapa płońie, iskry wzbijają się w
gorącym powiewie prosto w jego twarz.

Huk za ich plecami przywodzi ńa mysńl łopoczący ńa wietrze zżagiel, a



ogieńń  rzuca się za ńimi w posńcig.
Joońa przekracza stertę dymiących dywańikoń w i pcha drzwi.
Pozżar dotarł tezż do kuchńi, a z sufitu spadają płońące elemeńty

koństrukcji. Wybuch rozrzuca szkło i płomieńie między sńciańami a sufitem.
Joońa czuje szarpańie i pieczeńie w płucach, musi wkroń tce odetchńącń,

serce wali mu desperacko.
Mocowańie belki sufitowej puszcza z jedńej strońy i spada ńiczym

wielkie wahadło. Miazżdzży stoń ł i wbija się głęboko w podłogę.
Na lińoleum pojawiają się bąble, sńciańy pochłańia ogieńń .
W wiadrze gotuje się woda.
Potęzżńa spręzżyńa zamykająca kucheńńe drzwi wygięła się i wyrwała je z

jedńego zawiasu.
Joońa przekracza martwego policjańta. Przedpokoń j płońie. Uciekińieroń w

pochłańia zżar. Joońa wie, zże potrzebuje ńatychmiast tleńu, ale zmusza się,
by powstrzymacń oddychańie.

Otoczońy przez ogieńń , idzie ńaprzoń d i kopńięciem wywazża płońące
drzwi. Urywają się z zawiasoń w i z łoskotem spadają po schodach.

Joońa wychodzi ńa zewńątrz, ńiosąc ńa rękach dziewczyńkę. Ma twarz
czarńą od sadzy, jego ubrańie się pali. Policjańci i ratowńicy medyczńi
rzucają się w ich kieruńku z gasńńicami piańowymi i kocami.

ŻŻ ar zmusza Margot Silvermań do cofńięcia się o krok, kobieta czuje
potęzżńy skurcz i wody płodowe spływające jej między udami.

SŚmigło furkocze, a wywołańy przez ńie powiew wiatru podrywa z ziemi
sńmieci i kurz.

Erik trzyma Madde za rękę, kiedy wzbijają się w powietrze. Dziewczyńka
lezży przypięta do ńoszy tuzż obok Jackie i patrzy ńa ńiego z usńmiechem.
Potem zamyka oczy.

Wzńoszą się, kołysząc, a Erik patrzy, jak Joońa klęczy, opiera się rękami
o ziemię i zańosi się kaszlem. Otaczają go policjańci i ratowńicy medyczńi.
Margot proń buje stawiacń opoń r, kiedy prowadzą ją do oczekującej karetki.

ŻŻ oń łta posńwiata płońącego domu oraz pulsujące ńiebieskie sńwiatła
samochodoń w policji i pogotowia wypełńiają okolicę.

Joońa podńosi się z trudem z ziemi, wyjmuje brońń z kabury, rzuca ńa
ziemię i wyciąga obie ręce przed siebie, zżeby załozżońo mu kajdańki.

Helikopter skręca, przechyla się i przyspiesza.
Erik widzi jeszcze, jak dom się wali, pochłońięty przez ogieńń , i jak

skręcońy szńur dymu wzńosi się ku ńiebu ńiczym czarńa pępowińa. Drzżący
cieńń  wysokiego komińa rozciąga się ńa ruińy i zapuszczońe pola.





Epilog

Erik Maria Bark siedzi w swoim skoń rzańym fotelu ze wzrokiem
utkwiońym w białe pazńdzierńikowe ńiebo widoczńe przez wysokie okńa.
Komisarz Margot Silvermań chodzi tam i z powrotem po lakierowańym
dębowym parkiecie z coń reczką przy piersi.

Żaroń wńo Erik, jak i Rocky zostali oczyszczeńi z wszelkich podejrzeńń o
zaboń jstwa ńalezżące do tej sprawy. Nie przepraszając za ńic, Margot
relacjońuje głoń wńe wątki rekoństrukcji zdarzeńń , ktoń rej posńwięciła czas od
wrzesńńia.

Nelly prawdopodobńie rozpoczęła stalkińg Erika juzż w trakcie procesu
Rocky’ego Kyrkluńda. Przeńiosła swoją fiksację ńa ńiego dokładńie w taki
sam sposoń b, jak wczesńńiej ńa Rocky’ego w trakcie pogrzebu ojca.

Okazało się, zże Nelly była zapisańa ńa studia medyczńe w USA, ale
brakowało jakichkolwiek dańych dotyczących oceń, stazżu czy specjalizacji.
Przypuszczalńie ńauczyła się wszystkiego, co się dało, ńa własńą rękę. W
domu w Brommie miała tysiące ksiązżek ńa temat ńeurologii,
psychotraumatologii i psychiatrii katastrof.

Nic ńie wskazuje ńa to, by jej mązż miał pojęcie o podwoń jńym zżyciu,
jakie prowadziła. W tajemńicy szpiegowała Erika, zblizżała się do ńiego
sukcesywńie i zbierała jego zdjęcia w domu przy spalońej hucie szkła. Po
rozwodzie Erika zaczęła sobie wyobrazżacń, zże ońa i oń są małzżeńń stwem.

Psychiatra zamyka oczy i chłońie spokojńe tońy fortepiańu dochodzące
przez sńciańy, jedńoczesńńie wsłuchując się w głos Margot.

Stalkińg w połączeńiu z ńarcystyczńymi zaburzeńiami osobowosńci
sprawiły, zże musiała stacń się do ńiego podobńa i bycń dla ńiego wszystkim.

Chciała, by ją zauwazżył, chciała bycń pozżądańa i kochańa. Potrzeba ta
ńie miała grańic i w końń cu Nelly stała się jak ogieńń , ktoń ry rosńńie, dopoń ki
wszystkiego ńie strawi.

Nelly od zawsze była pod duzżym wpływem swojego religijńego
wychowańia, stałej obecńosńci Kosńcioła i kazańń ojca. Studiowała Stary
Testameńt, a zazdrosńy Boń g usprawiedliwiał jej uczucia.

Szpiegowała kobiety, co do ktoń rych miała podejrzeńia, zże pociągały Erika,
i skupiała się ńa ich atrybutach. Napędzańa patologiczńą zazdrosńcią
filmowała je, aby zdemaskowacń ich kokieterię, a potem odbierała im urodę
i moc przyciągańia męzżczyzń.



Co budziło jej zazdrosńcń i jak wybierała ofiary, ńie jest do końń ca jasńe.
Wiele wskazuje ńa to, zże samo zabijańie ńakręcało spręzżyńę i przyspieszało
ciąg wydarzeńń . Kiedy ńie było juzż odwrotu, kiedy zaczęła kierowacń ńagońkę
ńa Erika, zamieńiła się w zaszczute zwierzę i uderzała, gdzie popadńie.

Wysńrubowańe ńapięcie sprawiło, zże uzńała sń ledztwo policji za zbyt
powolńe i zaczęła zostawiacń więcej sń ladoń w. Żazdrosńcń kazała jej zabijacń
rywalki, jedńoczesńńie tworząc pułapkę ńa Erika, więcierz mający
zaprowadzicń go do ńiej.

Nelly zabiła swoją mamę ńa oczach ojca, zabiła domńiemańą wybrańkę
Rocky’ego ńa jego oczach i plańowała zabicń Jackie ńa oczach Erika.

Wzięłaby sobie Madeleińe jako trofeum, a Jackie pozostawiłaby bez
twarzy, z ręką wskazującą macicę, aby podkresń licń jej zbrodńię.

Margot milkńie, ostrozżńie kładzie sobie coń reczkę ńa ramieńiu i głaszcze
ją po pleckach, azż  małej się odbija.

Kiedy policjańtka opuszcza jego dom, Erik idzie w kieruńku, skąd
dochodzą perliste tońy iństrumeńtu, i otwiera podwoń jńe drzwi do salońu.
Posńrodku stoi fortepiań z otwartą ńakrywą i zdaje się sam gracń. Dopiero po
obejsńciu wielkiego sprzętu dookoła dostrzega skońceńtrowańą twarzyczkę
Madeleińe i palce biegńące po klawiaturze.

Erik siada cicho ńa kańapie obok Jackie, ktoń ra po chwili opiera głowę ńa
jego ramieńiu.

Jeszcze przed przeńiesieńiem do sńmigłowca ratuńkowego persońel
ustabilizował jej rytm serca defibrylatorem. Żostała usńpiońa w trybie
pilńym i przeszła siedmiogodzińńą operację w szpitalu akademickim w
Uppsali.

Dla Erika to jak przebudzeńie z koszmarńego sńu, a kiedy Jackie splata
swoje palce z jego dłońią, czuje jedyńie wdzięczńosńcń, zże zżyją, i radosńcń, zże
Kupidyń miał dla ńiego w swym kołczańie jeszcze jedńą strzałę.

Madeleińe pozwala wybrzmiecń ostatńim tońom, zańim wycisza struńy,
czeka, azż cisza wypełńi pokoń j, a potem odwraca twarz i spogląda ńa ńich z
usńmiechem.

Erik wstaje i bije jej brawo, ńie przestaje, dopoń ki Madeleińe ńie zaczyńa
podwyzższacń taboretu. Męzżczyzńa podchodzi i siada ńa ńim, zmieńia ńuty,
zamyka ńa parę sekuńd oczy i zaczyńa gracń swoją etiudę.

W piątek dwudziestego czwartego pazńdzierńika końń czy się długi
przewoń d sądowy w sądzie rejońowym w Sztokholmie. Sędzia i trzech
ławńikoń w oceńiają jako fakt ńiebudzący wątpliwosńci to, zże Joońa Lińńa jest
wińień całej listy zarzucańych mu czyńoń w w związku z uwolńieńiem



aresztańta z zakładu w Huddińge.
Rezultat obrad ńie powińień bycń zaskoczeńiem pomimo okoliczńosńci

łagodzących, ale kiedy odczytywańy jest wyrok, Erik wstaje z ławki. Jackie
i Madeleińe stają obok ńiego, a potem dołączają takzże Nils AÅ hleńń, Margot
Silvermań i Saga Bauer.

Joońa siedzi ze spuszczońą głową obok swego obrońń cy, podczas gdy
sędzia odczytuje jedńogłosńńy wyrok:

– Sąd rejońowy skazuje Joońę Lińńę za uzżycie przemocy wobec
fuńkcjońariusza, umysńlńe powazżńe uszkodzeńie własńosńci, ńakłańiańie do
ucieczki, podawańie się za fuńkcjońariusza publiczńego, kradziezż i
uszkodzeńie mieńia… ńa karę czterech lat pozbawieńia wolńosńci.



Przypisy

{1} Iństytut Karolińska – jedeń z ńajwiększych w Europie uńiwersytetoń w
medyczńych, mieszczący się w Solńie, dzielńicy Sztokholmu (wszystkie
przypisy pochodzą od tłumaczki).
{2} O’Learys – szwedzka siecń baroń w i restauracji sportowych.
{3} „Sveńsk Psykiatri” – czasopismo lekarskie „Szwedzka Psychiatria”.
{4} Ceńtrum Oshera – ceńtrum badańń ńaukowych przy Iństytucie
Karolińska.
{5} Automated Fińgerprińt Ideńtificatioń System – Automatyczńy System
Ideńtyfikacji Daktyloskopijńej.
{6} Sńus – rodzaj tabaki.
{7} Systembolaget – pańń stwowa siecń sklepoń w z alkoholem.
{8} Sveńska spel – pańń stwowe przedsiębiorstwo zajmujące się grami
hazardowymi i zakładami.
{9} Układy STR (ańg. short tandem repeat) – kroń tkie sekweńcje tańdemowe
w ludzkim DNA w krymińalistyce słuzżące do ideńtyfikacji sń ladoń w
biologiczńych.
{10} Buńdeskrimińalamt – Federalńa Policja Krymińalńa Niemiec.
{11} Norra Latiń – dawńa szkoła sńredńia dla chłopcoń w w dzielńicy
Norrmalm, działała w latach 1880–1982.
{12} Bruńkebergsverket – ńajstarsza elektrowńia w Sztokholmie, działała
w latach 1892–1911. Portal elektrowńi zńajduje się ńaprzeciwko hotelu
Birger Jarl.
{13} Dramatiska Iństitutet – Pańń stwowa Wyzższa Szkoła Filmowa w
Sztokholmie.
{14} System Triage polega ńa segregacji pacjeńtoń w ze względu ńa pilńosńcń
udzieleńia pomocy. Kazżda z kategorii powiązańa jest z czasem oczekiwańia
ńa pomoc. Kolor czerwońy to pomoc ńatychmiastowa, pomarańń czowy –
bardzo pilńa (do dziesięciu mińut), zżoń łty – do szesńcńdziesięciu mińut, zielońy
– do stu dwudziestu mińut, ńiebieski – do dwustu czterdziestu mińut.
{15} Allmaöńńa spańińgsregistret – rejestr operacyjńy.



{16} Ińspektiońeń foö r vaå rd och omsorg – Ińspektorat Żdrowia i Opieki
Społeczńej.
{17} Non serviam – rzezńba Erństa Nordińa, umieszczońa w 1980 roku ńa
chodńiku przy Malmskillńadsgatań 25, przedstawia dziewczyńkę, ktoń ra
czyta wiersz Guńńara Ekeloö fa o ńiebezpieczeńń stwach czekających ńa
człowieka w bezlitosńym sńwiecie. Przez długi czas okolica ta zńańa była z
prostytutek.
{18} Faö ltoö versteń – osiedle z ceńtrum hańdlowym w dzielńicy OÖ stermalm.
{19} Ceńtralńa kuchńia NBA – zakład, ktoń ry przygotowuje posiłki ńa
przykład dla szkoń ł czy więzieńń .
{20} Segertoner – psałterz zielońosńwiątkowcoń w Tony zwycięstwa wydańy
po raz pierwszy w 1914 roku. Wydańie z 1988 roku wykorzystywańe jest
przez roń zżńe wspoń lńoty kosńcielńe.
{21} Pyydän anteeksi (fiń.) – Przepraszam.
{22} Nyt se pian satuttaa (fiń.) – Żaraz będzie bolało.
{23} Chodzi o dawńy system ceł miejskich, zachowańy obecńie w
szwedzkich ńazwach miejscowych.
{24} Viihtyisä (fiń.) – Przytulńie.
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